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PRZEDMOWA TŁÓJIACZA.

O d la t p ię tnastu  m iłośn icy litera tury naszej 

cieszą  się o jczystym  p rzek ła d em  niniejszego dzie ła: 

a przek ła d em  p ra w d z iw ie  p ięknym , bo go natchnęło  

szczególne um iłow anie  sposobu , ja k im  zn a ko m ity  
a u to r swe w yrażen ia  odznacza . G dziekolw iek chce 

on być św ietnym  lub szc zy tn ym , w szędzie m u  T łó -  

m a cz P o lsk i w yrów nyw a, um iejąc tak  w  tych w szy

stk ich  m iejscach za w ła d n ą ć  piórem , że  częstokroć 

p ró żn e  byłoby usiłow anie nie jego pociągam i to 

sam o nakreślić.

A le ka żd em u  z  czyteln ików  pierw szego p rze k ła d u  

w iadom o że p ra c a  P.  Kośmiusk iego  nie sięgała  

głów nie p o  um iejętnościow ą zasługę; m aterya ln ie  

n aw et nie była  ona zu p e łn ą . W krótce po  ogło

sze n iu  j e j j ośm ieliłem  się z  naukow ego ocenić j ą
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sta n o w iska  (* ) ;  d z iś  p rzerob ioną  p rze d sta w ia m  

w  całości, n a  ja k ą  tylko  obecna m ożność n a sza  z e 

zw o lić  zd o ła ła . R ozciągną łem  co p ie rw szy  tłum acz  

skró c ił, p rzyw ró c iłem  co odjął, objaśniłem  co isto 

tn ie ob jaśnienia  po trzebow ało . N ie  w aha łem  się 

n a w e t zachow ać dołączonych  p r z e z  au tora  n a  ko ń 

cu  w ielu  lekcyj, jeg o  p o d zia łó w , bo one i w  sw o
im  czasie m ia ły  ic a r lo ść , i  h istorycznej n a b y ły . 

D opełn ia jąc  tego w szystk iego , zm u szo n y  byłem  p o  

w iększe j części p r z y z w a ć  na  pom oc nom enkla turę , 

k tó re j w  w y k ła d z ie  m oich lekcyj p r z e z  w iele la t 

u ży w a łe m . Oto je s t objaśnienie tych m ało  z n a 

nych  ,  albo n ie zn a n ych  je szc ze  ic ję z y k u  n a s z y m  

w yrazów :

b e z g ł o w e ,  p a tr z :  ma łże .

brzegulice, Sep ia  , morsk ie  zwie rzęta  z działu 

miękl iwycb,  g r o m a d y  g ło w op e ł zó w .  

brzuchopełzy, b r z u c h o p ła w y :  G asteropoda , g r o 

m a d a  zwie rząt  mięk l iwych  ob e jmują ca  po 

większej  części muszle,  czyli p ł awy  j e d n o s k o -  

r u p u e  ( Testacea u n iva lv ia  L in ) ,  a p r aw ic  

wszys tko co zwrykle ś l imakami  zowiemy.

(*) W Pamiętnika Warszawskim umiejętności czystych, 
i  stosowanych, 1S?9, tom II sir. 73, 315.
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c ł i e ł b ia :  M ed u sa , mor sk ie  ga la r e tow ate  zwierzę

ta  z działu  p romieni s tych,  g ro m.  Acalephae  

Cuy.

czerwie: Crustacea, g romad a  zwierząt  s t a w o w a -  

tych,  do której  należą raki .  

dychawki: tra c h e a e , r u r k i  po wi e t rzn e  w ciele 

o w a d ó w  i t. p. 

głowopławy, g łow op ełzy : C ephalopoda , n a j -  

p ie rwsza  g r o m ad a  zwie rząt  miękl iwych,  o -  

be j m u ją ca  nadewszys tko  b rzegu l i ce  czyli s e 

pie , i n i e k tó re  z dawnych  j e d no śc i enn ych  

p ł a w ó w  f T es ta ce a  univalvia Lin.,), j ak  np .  

żeglarki  (N a u tilu s).  

glirdziel: oesophagus, w  anat .  l ubo ten wyraz 
i chorobę  dawniój  oznaczał ,  

kaillieniorośle: L ithophyta , zwie rzokrzewy k tó 

rych  rd zeń  czyli oś j e s t  na tu ry  kamieni stej ,  

kręgow e zwierzęta: A n im a lia  v e r te b ra la , na j -  

p ie rwszy dział zwie rzęcego  k róles twa .  W  

s to su nk u  do n iego ,  wszystkie dalsze działy, 

zowią  się niekręgow em i (invertchrala). 

m ałże, zwierzęta be zg łow e:  Acephala , g romad a  

zwie rząt  miękl iwych obe jm ują ca  wszystkie 

musz le ,  czyli p ł a wy  d w u s k o r u p n e  (Testacea  

b iv a k ia  L in .)
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mierzytelny: regu larny ; mierzytelnię:  regu larn ie . 

miękli we zwierzęta: A n im a lia  m o llu sca , d r ug i  

dział  k ró les tw a  zwierzęcego,  obejmujący g r o 

mady:  g ł o w o p ł a w ó w  ( Cephalopoda), ś l ima

k ó w  ( G asteropoda) ,  ma łż ó w  (A cepha la )  i t. d. 

mrowie: A raneides, A ra n e a e , g r oma da  zwie rząt  

s t a w o wa ty c h ,  do której  należą pająki,  n i e 
dźwiadk i  i t.  p. 

odmiały: les bancs; wyraz górniczy,  w  t ćm przy-  

b l i żonem znaczen iu  ju ż  przez p ie rwszego  

t łóm ac za  użyty,  

odsiężać: m odyfikow ać, odsiężenie:  m odyfikacya . 

odwłok: abdom en , w  anat .  U ow ad ów  ta część 

ciała,  m a  największą objętość,  

odziewka: tun ica , w  anat .  wyraz dawny,  

okaz: exem p larz.

podym: ta rsus, w  anat .  część nogi ,  którćj  u r ęki  

odpo wia da  p o k r ę t  [(carpus). Po dym  u  p ta 

k ów ,  n ie wł aś c iw ie  zowią golenią.  Pod ymk i  

u  o w a d ó w  , s t awikowato  nogi  ich kończą,  

promieniste zwierzęta: A n im a lia  ra d ia ta , os ta

tni dział  zwie rzęcego  k róles twa ,  obejmujący 

g romady:  szka r łu pn iów  (E ch inoderm a ta ), r o -  

h a k ó w  (E n to zo a ), zwie rzokrzewów (Z o o p h y la ), 

w y m oc z k ów  (In fu so r ia )  i t .  d.

http://rcin.org.pl



— V —

przepona: d ia p h ra g m a , w  anat .  wyraz dawny,  

przetchlinki: s tig m a ta , dziurki  na od w ło ku  do 

oddychania u  owadó w,  

przyrząd: ap a ra t.

rogozioła: C eratopkyta , zwie rzokrzewy k tó rych 

rdze ń  czyli oś j e s t  na t u r y  rogowej .

skojka: Unio, znany rodzaj  ma łż ów  naszych w ó d  
s łodkich,  

spółwzględny: correlatif.

stawowate zwierzęta: A n im a lia  a rticu la ta , t rzeci  

dział  zwie rzęcego k r ó l e s t w a , obe jmujący  

g r om ady :  p ier śc ienn ic  (les Annel ides  Cuv.),  

cz e rwiów,  m r o w ió w ,  o w ad ó w  i t. d. 

szczeżuja: A n o d o n ta , znany  rodzaj  ma łż ó w  na
szych w ó d  s łodkich.

szkarłupnie: E ch m o d erm a la , inaczój zwierzęta 

kolcoskórne ,  jak j e żow ce  (E ch in u s )  i t. d. 
s t anowią j e d n ę  z g r om ad  promieni stych.

szuwary, albo wodorosty: F u cu s} les varecs , 

morsk ie  p o d w o d n e  rośl iny.

tchawica: trachee-artere , w  anat .  kana ł  powiet rzny ,  

uposlacenie: co n fg u ra tio . 

wękawa: vena cava, w  ana t .  

wodorosty: p .  szuwary.

http://rcin.org.pl



wrzeciężnik: nazwisko,  k tó r e m  pospó ls two  zowie 

padalca (A n g u is  fra g iłis j.  

wsiemięstwo: in lu s susceptio , fizyol. wyraz u t w o 

rzony j a k  mówią ,  przez T re m be ck ie g o .  

Wydalenia: ex lrem ita tes, w  anat .  

zachwy: A sc id ia , rodzaj  mo rsk ich  zwierząt ,  bez -  

sk or up n yc h  małżów,  

zekształcenie: conform atio . 

zestawienie: articu la łio . 

zrąb: la charpente. 

zworze: typ .

N o w o  u ży te , ja k o  n a zw iska  r o d za jó w , to P o -  

d z ia la c h , dosta tecznie objaśnione są  p rzy d a n iem  

odpow iednich im  łac ińsk ich , czy li system atycznych.
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HISTORY!
OBYCZAJÓW I ZMYŚLA OŚCI

ZWIERZĄT.
c

J C € t«-<-

L E K C Y A  P I E R W S Z A .

p r z e m ó w i e n i e  w s t ę p n e .

O pięknościach h is to ry i na tura lnej.

^ i e p o j ę t e m  by łoby istnienie r o d u  ludzkiego na  

z i e m i ,  bez nauki  historyi  natu ra lnej  (1 ) .  T a  

obszerna umie ję tność ,  nie tylko podaje nam spo

soby na zaspokojenie wszelkich po trzeb  życia, ale 

wskazu je  nad to  wszelkie rodzaje uciech,  j ego  b ieg

( 1 )  Ta najpierwsxa w  (eto  daicle mysi autora ,  n ic j«*t  
należycie  wyro sumowaną.

T om . 1. J
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uprzyjemnia jących .  Zaraz  w  pierwszych wiekach 

świa ta ,  cz łowiek  nagi  r zucony na ziemię,  j a kby  

ocalony z rozbicia o k r ę t u , przychodząc na św ia t  

z łona  macierzyńsk iego,  p o t r ze bo w ał  ze wszech  

s t r o n  wsparc ia  na t u ry .  Nie ma on j ak  zwie rzęta 

dzikie,  tej wrodzone j  zmyś lnośc i ,  k tó ra  więcej  

uz as ad n io na ,  więcej  pewna  w sw ojem n a t ch n ie 

n i u  niż ro zu mo w a ni e ,  k ie ru je  ich k rokami  i czu

w a  nad  ich zachowaniem.  Je go  dzieciństwo j e s t  

d ług ie  i s ł a b o w i t e ,  po trzeby kon ieczne życia nie 

pozwalają i stnieć s a m em u bez niczyjego wsparcia ,  

a lbo przynajmniej  szczęśliwym być w  tym o d o 

sobn ien ia  stanie.  K ró le m  j e s t  p rzyrodzen ia ,  ale 

t e n  król  czuje potrzebę poddanych  i wsparc ia  na  

sw o im  t ronie ;  mi ło m u  przebiegać  swoje  n iezmie 

rzone  pańs tw a ,  przeliczać swoje  ludy,  swoich n ie 
w oln ikó w ,  rozgromadzać je,  poznawać  już  d o b r e  

ich przymioty,  ażeby zbliżyć ku  sobie  s tw orzen ia  

najdoskonal sze  i najużyteczniejsze,  ju ż  wady,  aż e 

by  oddalić od  swojego mieszkania  złoczynne istoty,  

niebezp ieczne  p łod y ,  albo też wygubić po twory ,  

jktóre mieszają pokój  i ha rm on ią  świata.

W y s t a w m y  sobie te  czasy da w n e  k tó rym p o e

ci nazwisko w ie ku  z łotego n a d a l i , a w  k tó rych 

człowiek  żył w  s tanie czystej natu ry .  Wi ec zna ,  

m ó w ią  oni,  w iosna  i zefiry ł agodne ,  rozwinę ły  na
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całej  ziemi kwiaty i n i ezmiernemi zieloności  ko 

b ie rcami  okryły pola; tygrys i wilk spokojnie p a 

sły się roś l inami  obok  b a r a nk a  i gazelli,  a obok  

n iewinne j  gołębicy  na d rzewie,  sęp i orzeł  swoje  

mi łos tki  śp iewały .  Umieszczony w tym szczęśli

w y m  eden ie  człowiek z swoją  mi łą towarzyszką,  

zna jdował  pod  c ieniem palmy rozkoszne owoce* 

mia ł  pokój i był  szczęśliwy. Co rano ,  wstając z j u 

t r ze nką  razem,  pe ł en  młodośc i  i siły, dziękował  

B og u  na tu ry  za jej da ry  i widział  w  radości  i za-  

dowoln ien iu  up ływ ające  dni j ak  dusza j ego  p o 

godne  i czyste.  Nigdy śmierć  nie zasmuci ła  tego 

zachwycającego miejsca,  w k tó rem  wszystkie is to

ty żyły swob od n ie  i bez k łó tn i ,  dzieląc się p ł o 
dami  wiecznie h o j n e j , wiecznie n iewyczerpane j  

na tu ry .  (1)

Ale te czarujące Owidyusza lub Mil tona obrazy,  

j ak ko lwiek  nasz pęzel j e  os ł a b i a ,  n i e  ze wszys t -  

k i em są czczemi zmyśleniami  gieniuszu.  Bez w ą t 

pienia,  jeżeli  zpoś ród  lodów i os t rośc i  zim n a 

szych,  zpoś ród  suchych ska ł  i pól n iep łodnych ,  

pokry tych  t rzciną lub za t ru temi  ziołami;  jeżeli  

zpoś ród  wieczystych  bagni sk , w których czołgają

( t )  W  oryginale: tou jours inepuisablc, pleonazm.
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się j ad ow i t e  węże,  widzimy sceny m o r du ,  po że r -  

cze i ok r u tn e  zwierzęta,  — wówczas inaczej o n a 

tu rze  sądzimy.  Zaledwie  powiemy wtedy :  ona j ak  

skąpa macocha,  dostarcza n iek tórych  d r ewnis tych  

k o r z o n k ó w ,  nieco j agód  c ie r p k ic h ,  lub dzikich 

żołędzi  dla zaspokojenia głodu.  Po t rzeba  zdzie

rać  r u n o  zwie rzętom ażeby się przed mrozami  

za s ło n i ć ;  pot rzeba się żelazem uzbroić  ażeby 

z n iedźwiedziami  gó r  walczyć o k r w a w ą  zdo

bycz ; po t rzeba  p łu g ie m  łono  ziemi rozdzierać 

ażeby  w  pocie czoła w yw oła ć  z niej żniwo k tó r e  

częs tokroć bu rze  przed doj rzeniem zniweczą;  ty 

s iące s t arań,  tysiące n iespokojności  odt rącają dzie

sięcinę z nadziei  rolnika.  Jakże g o tó w  on wtedy  

złorzeczyć tym sm ut ny m przeznaczenia us t a w om ,  

k t ó r e  tylko ża łobę w j ego  chatę wnoszą,  gdy o w a 
dy  albo inne pasorzy tów rodzaje,  poże rają resztę 

za so bó w  z t r u d e m  ochron ionych  p rzed szkodl iwe-  

mi  zmianami  powie t rza ,  albo gdy ciężka choroba  

niszczy go zwolna na  ło żu  boleści .

Ale nacóż powiększać te obrazy niedoli ,  naco 

oska rżać n a t u rę  o ci erpienia na sz e ,  kiedy ona 

p rzed s taw ia  n a m  sposoby ich unikania,  lub n a 

p r aw ie n ia  szkód naszych ? Nie chcia ła  abyśmy 

żyli w  n iedo łężnośc i  i n i edba l s twie ;  gdyż p r z e 

sta l ibyśmy kosz tować szczęścia,  gdybyśmy go uży
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wali  bez  żadnej  p rze rwy .  Nie obchodz i  się z  

nam i  ani j ak  n ie ludzka macocha,  ani  z tern z b y -  

t ecznem pob łażan iem,  k tó re  psuje na jn iew inn ie j -  

sze dusze.  Mia ra  j e d n ak  pomyślności  zawsze prze 

wyższa miarę  nieszczęść;  ponieważ rodzaj  ludzki ,  

pom im o srogich  z a b u r z e ń ,  wojen  i zniszczeń,  

k tó r e  własne j  tylko zajadłości  winien,  nie p rze 

s taje rozprzest rzeniać się i mnożyć w e  wszystkich 

kul i  ziemskiej  k ra inach.

Historyi to  na tu ra lne j  przypisać należy korzy

ści cywilizacyi.  P ie r w s i  ludzie żyjący w  lasach 

lub w  bliskości  b rze gów  morskich,  nędznie  u t r zy 

mywal i  się z polowania lub rybołóstwa.  P o g r ą 

żeni  w  g rube j  ci emnocie,  myśleli  oni  tylko o za 

spokojen iu chwilowych potrzeb,  a gdy w  złej porze 

ro ku  nie mogli  wyżywić swoich  rodzin,  kamien iami  

w ł a s n e  rozgniatal i  dzieci,  jak to podziśdzień czynią 

dzicy Nowćj  Holandyi .  Ale kiedy cz łowiek,  roz 

wi ja jąc pojęcie udzielone sobie od S twercy ,  p i e r 

wszy raz r zuci ł  na świat  zdziwione spojrzenie i 

zas t anowi ł  się nad  sweją  godnośc ią  i sw ojem p ań 

s tw e m ,  nad  użytkiem który m ó g ł  odnieść  z tych  
wszystkich otaczających go i s to t ,  spadła  z j e g o  

oczu zas ło na ;  poznał  że nie było j e go  przezna

czen iem żyć na  sposób bydlęcia,  ale m u  rozkazy

w ać ,  uja rzmić  j e  i pokonać .  Z iemia ze swemi  b o -
1*
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gac twy ,  o toczona sk lep ien iem niebios,  na  k t ó re m  

błyszczą gwiazdy pozawieszane nakszta l t  lamp w ie 

czystych do przyświecania  wszystkim istotom,  t e n  

cały św ia t  nakoniec ,  s ta ł  się odtąd  dla niego p rzy

by tk iem,  w k tó rym jaśnie je  zewsząd j ego  tw órcy  

wspan iałość .  Uczu ł  wtenczas że by ł  p ie rwszem 

o gn iw em  tego wielkiego ł a ń cu c h a  istot,  k tóry od 
wnę t r zn ośc i  g lobu,  wznosi  się aż do s topni  t r o 

n u  Prz edw ie czn eg o .  Ujrzał  się min i s t r em przy

rodzenia;  poznał  że j e m u  oddane było aby u s t a 

n ow ić  porządek i s topn iowan ie  pomiędzy s tw o 

rzeniami .  W k r ó t c e  ziemia podała  m u  żelazo i 

me tale ,  narzędzia siły i panowania .  Gromady  r o 

ślin dos tarcza ły  m u  nap rzemian  obfi tego poży

wien ia ,  odzieży,  schronien ia  i mieszkania,  w d rzewie 

korze ,  l iściach,  owocach .  Zwierzę ta  uznały w  n im 

n o w e g o  króla;  pies poświęci ł  na jego us ług i  swroję 

gor l iwość ,  od w agę  i w ie rn ość ;  w ó ł  w y t r w a ło ść  

i p racę,  koń  szybkość i śmiałość;  s łoń  n a w e t  zgiął 

p rzed  n im ko lana ( 1 ) ;  k tó r e  zaś dla srogości

(1) N ieporównanie nasz Trenibechi podobną mysi wyraził: 
, ,  Tals, gdy  w młodości  esasu, niezmierne szczodroty  

Matka rzeczy i».a żywe sypała istoty,
Innym  moc i oręze rozdała w  posagi,
Człowiek , z trocką srwiatełka stał w środka nich nagi.
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swej  albo zuchw als twa  nie dały się ugłaskać ,  uc ie 

kły przed wspan ia łem czołem człowieka,  t em szla

che tne go  początku  j ego  znamieniem.

Co m ó w i ę ?  potraf i ł  on  b ron ią  swoją  dosię

gnąć pysznego or ł a poś ród  c h m u r ,  a nawet  

g łębie ocean u  nie zdołały ukryć przed jego r a 

zami  najdumniejszych ty ra n ów  morza.  Naś ladując  

w  w yro b i en i u  łodzi b u d o w ę  p ta ków wodnych,  

śmiały żeglarz,  puszcza się aż na B i egu no w e  m o 

rza,  i tam,  pomiędzy lodami zarzuca ha r pu n  na  

o g r o m n eg o  wieloryba.  Napróżno  potwór ,  zdzi

wiony takiem zuc hwals tw em,  zanurza się i ucieka;  

unosi  on z sobą  zgubny pocisk,  a k r wawy ślad 

wydaje  go w śr ó d  wody.  T e n  kolos umie ra  n a -  

k o n ie c ,  i zbogaca n o w yc h  A r g o n a u t ó w  swemi  

olb rzymiemi  zwłokami.

Cóż widzimy w pośród naszych m ia s t ,  coby 

n ie  było p ło d e m  przyrodzenia? Sztuki  nasze czyż 

nie  pożyczyły z j ego  skał  i kopalni,  tych kolumn 

z g r an i tu  i a l abas t ru ,  tych por f i rowych albo m a r 

m u r o w y c h  p o s ą g ó w ,  b ronzowych  kapi tel i ,  i tych

Zdawało się źe postać najprzód zginie nasza.
L e w  ją kłem, słoń ogromem, w ó ł  rogiem przestrasza : 
S łabszy  zw ierz ,  ale który w z ią ł  rostropnos'c w  podział ,  
Zjadł wolu, ’ * óę skórą od z ia ł .“»

. P A Ń S T W O W E  "  " l  
I  M U Z E U M  Z O O L O G I C Z H I  I

L j lB U O T E K *  [http://rcin.org.pl



kosztownych kruszców'  k tó re  sklepienia naszych 

g m a c h ó w  złocą? T e  sprzęty,  te  tkan iny  czyż nie 

są szczęśl iwemi zdobyczami  p rzemysłu  w  p a ń 

s t w ach  his toryi  na tu ra lnej?  Bogaty Europe jczyk  

stroi  się w  klejnoty dobyte z p ia sków Golkondy,  

albo wyd ar te  z kopalni  Po tozu  przez nieszczęśli

w y ch  potomków'  Mon te zum y i Gw'atymozyna:  

odziewTa się św ie tną  tkan iną k tó rą  p rzygo towała 

gąs ienica m o r w y  z Chin sp rowadzona ,  a u fa r -  

b o w a n ą  innemi  owadami  na n o pa lu  w  A m er y c e  

z rodz on emi ;  pije z porce lany Japońskiej ,  napój  

z zi arn d r zewa  Arabskiego ,  osłodzony zgęszczo-  

nym sokiem trzciny,  który wyciskają ludzie czarni  

na  drug iej  półkul i  ś w i a t a ;  spoczywa na puchu  

m ię kk op i ó r ów  strefy L o d o w at ó j ,  albo siada na 

m a h o n iu  la sów Brazyl i j skich . Slazow'a roś l ina  

z Indy i zastępuje l en  i konopie ,  k tórych  dawniej  

p rzodk ow ie  j e go  używali ,  a kozy K ie r m a nu  dają 

m u  s w ą  miękką  w e ł n ę  na  szale. W c h o d z ę  do 

naszych sadów,  i n o w e  spotykam dobrodziej s twa 

h is toryi  na t u ra lne j :  b rzoskwin ie  i me lony m a m y  

z P e r s y i ,  m or e l e  z Armenii ,  grana ty  z pól K a r -  

t ag iń sk ic h ,  wiśnie z Azy i Mniejszej ,  cyt ryny z 

Medyi  a po marań cze  z Chin;  d rzewo migda ło wa  

z Tazos i winoroś l  z A rch ipe lagu  wspó lną przy

j ę ły  ojczyznę z j a b ło n ią  N o r m an dz k ą ,  g ruszą i
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śl iwą naszych okolic. Pola Bizanckie dały nam 

swe  t u b e r o z y , W s c h ó d  ra n u n k u ły  i anemony.  

K o n r a d  Giesne r  sp rowadza piękne tulipany,  Karol  

de  1'Ecluse kasztany z Indyi  , B u b e s q u e  won ie 

j ący bez turecki .  Brzydką i odurzającą roślinę,  

k tó ra  dymem swym upajała dzikiego Amerykan ina,  

sadzą teraz,  i po całej  rozwożą ziemi. Mamże 

m ów ić  o zwierzętach domowych ,  o kosztownych 

p t a k a c h F a z u  fi), oż a łob l iwych  Meleagra  siostrach 

z Numidy i  przybyłych (2 ) ,  o indyjskim pawiu tak 

d u m n y m  z bogatego  b lasku  piór  s w o ic h ?  Ileżto 

innych,  śp ie w ak ó w  miłych,  z głębi  Afrykańskich 

lub  Azyatyckich lasów przybywają do nas z kwia 

tami  tych okolic,  ażeby zanuci ły przed nami  tkli

w ą  piosnkę k ra ju  swojego?  Ale nacóż rozc iągać 

się więcej  nad przyjemnością lub użytkiem p ł od ó w  

przyrodzenia? Jes t że  cokolwiek  nam przyda tnego,  

coby nie pochodzi ło od n a t u ry ?  my sami szcze

gó ln ie  lu b io ne m jej dziełem je s t e śm y ;  wznieśmy 

się aż pod niebiosa,  lub zejdźmy aż do środka 

ziemi ,  wszędzie jej  cuda i jej  wspan iałość  spo

tkamy.

(1 )  Bażantach (P h asian u s).
(2) Perlicach (]\u m id a  m clearjris) .
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Nie sądźmy też ażeby wielkie obrazy które jej  

rozważan ie  dla czynnej c i ekawośc i  naszej kreśl i ,  

mia ły  wyłączne  za jmowania nas  p rawo .  P ięk ną  

j e s t  bezwątp ien ia  rzeczą,  przebiegać niebios p rze

s t r zenie albo n a w e t  t e  n ie s t a teczne mórz płasz

czyzny,  wyn ios łe  góry których czoła wieczne 

uwieńcza ją  lody , lub zpośród k tó rych wulkany 

wyrzuca ją  rozpa lone lawy i ziemią g w ał t o w n i e  

wstrząsają.  Ale  rozważmy jak  zadziwiającą j e s t  

n a t u r a  n a w e t  w  najznikomszych u tw o r ac h  s w o 

ich.  Nigdzie może nie  zg romadza ona w szczu

plejszy p rze s tw ór  dziwniejszych c u d ó w ,  j ak  w  

d r o b n e  zwierzęta.  T e n  owad który zadeptujemy 

z p o g a r d ą ,  ta b rzydka na pozor  gąs ien ica ,  roz 

cz łonkowana  przez Lyonne ta ,  ukaże nam ze swem i  

dyc ha w kam i  s reb rzys tego  b la sk u ,  cztery tysiące 

czterdzieści  j e d e n  m u s k u ł ó w  ( czyli prawie  ośm 

razy więcćj  niżeli  ich ma nosorożec  i sam czło

w ie k ) .  Pozwólc ie  żyć t e mu s ł a b e m u  zwierzęciu;  

w n e t  w ys nu w ają c  j e d w a b ’ i otaczając się oprzędem,  

sc h ow a  się do t ego  g ro bu ,  ażeby tam odbyła t a 

j e m n i e  p rzemiany swoje .  W t e d y ,  zamiast  gąs ie 

nicy uzbrojone j  pożerczemi  zębami,  wyjdzie ś w i e 

tny motyl  opat rzony r u c h o m ą  t r ąb ką  i wzlatujący 

po n a d  kwia tami ,  ażeby  ode tch ną ł  słodyczą n ek t a r u  

k t ó r y  j e s t  pożywien iem jego.  Po s t ąp m y dalej; d r o -
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bn ow idz em  uzbrójmy oko nasze,  i zobaczmy tego 

p raw ie  n iedojrzanego molika.  To zwierzątko ma 

oczy ze wszystkiemi ich b łonami  i cieczami,  ażeby 

spost rzegło świat ło ;  ma t r ąbkę dla wciągania so

k ó w  k tó re  j e  żywią,  żołądek do t rawienia,  ki

szki do wyrobienia  pożywczego chylu,  ośm nóg 

z p rzegubami ,  ma muszkuły,  ne rw y  do porusza 

nia się, o rgana  samcze i samicze do rozmnażania 

się, zmyśkiość,  obyczaje,  p ew n ą  miarkę rozu mu do 

rządzenia się w ciągu znikomego życia swoje -

(1 )  Juz starożytny naturalists Pliniusz , który nie znal dro- 
bn o w id zó w , umiał podziw iać  tę wielkos'c natury w  jej naj
drobniejszych dziełach. Przystąpiwszy on do rozdziału o 
owadach, rozpoczyna rzecz wyrazami, których ta moc nie

języku Pliniusza zupełnie uezuć się daje. ,,Restant, mówi
on, immensae subtilitatis animalia  In magnis siquidem
corporihus, aut certe inajoribus, facilis  officina sequaei ma
teria fuit . In his tam parvis, atque tam nullis, quae ratio, 
quanta v i s ,  quam inextricabil is perfectio ? ubi tot sensus 
collocavit  in culice? E t  sunt alia dictu minora. S e d  ubi v i 
sum in eo praetendit? ubi gustntum applicavit?  ubi odora-  
tum inseruit? ubi vero truculentam illam ct portione maxi- 
mam vocem ingeneravit? qua sublilitate pennas an n ex u it? 
praelongavit pedum crura? disposuit jejunam caveam , uti 
alvum? ” A dalej.- , ,S ed  turrigcros elephantorum miramur hu- 
meros, faurorumque colla , ct truces in sublime jactus: t i-  
grium rapinas,  lconutn ju b a s ,  cum rerum natura nusqnam  
magis,  quam in minimis, tota Ait. " H ist. nat. libr. A'l, Cop. !•

sztuką naciągnięta*, ta pięknos'ć jak natura, prosta, tylko w

et 2.
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Jak imżeby  sp o so b em  tak sztuczne i c u d o w n e  

uksz ta ł cenie ,  mogło  być sku tk i em ś lepego t r a fu?  

Gdybyśmy tylko przez skórę ujrzeli  zadziwiające 

sprężyny z k tó rych  j e s t  nasze ciało złożone,  p r ze 

razi łaby nas  obaw a  z łamania się za na jmnie j szem 

poruszen iem.  Tyle  naczyń,  n e r w ó w ,  mu sz k u łó w ,  

ścięgien,  b lon ,  włók ien ,  g ruczo łów,  wnęt rz ,  kości,  

k r w i  i cieczy; tyle połączeń,  k a n a łó w ,  zes t awień ,  

omy kó w,  smoczków,  rozgałęzień,  t ak  r o zu m na  i 

t ak  n iepojęta mechan ika  podziwien iemby nas o g a r 

nęła .  Na jdrobnie jszy mech ,  r ó w n i e  j ak  dąb o g r o 

m n y ,  mu c h a ,  j ak  s łoń,  czyż nie  ma ją  o r g a n ó w  

rozporządzonych z nadzwyczajną sz tuką i p rze 

zornośc ią?  Wszys tko  w  zwie rzęc iu  czyż nie j e s t  

uks z ta ł cone  s tosownie  do j ego  potrzeb,  i p o 

winnośc i  naznaczonych mu w układz ie  świa ta? 

U s t a ,  zęby, oczy, uszy ,  ż o ł ą d e k ,  cz łon k i ,  czyż 

n ie  są w y m ia rk o w a n e  i z robione do p e w n e g o  

celu?  Gdyby p rzypadek s tworzy ł  zwierzęta i r o 

śliny,  j akżeby  z t aką  dok ładnośc ią  wszystkie ich 

części rozporządzi ł ? Czyżby w la ł  w  nie żądze m i 

ł o sn e  , k t ó r e  n a w e t  wr kwiatach dost rzeżono  ? 

M i ł o ść ,  t en  ogień życia, k tó reg o  na t chn ie n io m 

cz łowiek  win ie n  uczucia najszlachetniejsze,  r ó 
wn ie  zapala o r ł a  pod obłokami ,  j ak  po tw or y  o c e 

anu  na dnie  ich p r ze paśc i ;  mi łością  goreje ł a n ia
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w  cienistych gajach; nią puszczyk przejęty,  zpo- 

między s tarych wież w  nocy,  sm u tn e  wydaje  od

głosy;  ona miota b łęk i tn awy m wężem we  wrzo

sach.  Miłości ,  wdzięku,  zgodo,  ha rmonio  świata! 

powie t rze ,  k t ó r em  cały zbiór  istot  oddycha,  m r u 

czący s t rumyk ,  i ziemia po której  stąpamy,  tobie 

to wszys tko ożywienie winno ;  przez ciebie w sc ho 

dzą rośl iny wonie jące  na  p a g ó r k a c h , tobą rozle

gają się s łodkie  śp iewy  w śr ód  ciszy leśnej .  Za 

two jem spo jrzen iem uśmiecha ją  się r adośn ie  oko

lice wiej sk ie  w  pogodnym dniu wiosny,  a ziemia 

n ap e łn io n a  j e s t  ż y c ie m , skoro ty zstępujesz na  

n ią  ( l ) .
Je d na kż e  ta sama n a t u ra  wszystko p rzekszta ł

ca i wszystko psuje na  świecie;  te miasta za 

możne ,  te t ryumfalne b ramy,  pomniki  sztuk i w sp a-

( 1 )  Naśladowanie Lukrecjusza, który, jak wiadomo, s^ ój  
poemat de rerum n atu ra , pośw ięca  bogini milos'ci:

Te, dea, tc fugiunt venti, te nubila coeli,  
Adventumquc tuum; tibi suaves daedala tełlus 
Summ itlit  flores; tibi r ident aequora ponti,  
Placatumquc nitet diffuso lumine coelum.
Nam sirnul ac species patcfacta est verna dici.
E t  rescrata v iget  genitabilis aur* Favoni;
Aeriae primuiu volucres te, diva, tuumque  

Significant initum, percussae corda tua vi: i t d, 

Tom  I. 2
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niałości  lud ów ,  r u n ą  kiedyś j ak  gmachy  Babi lonu 

i Palmi ry .  Jeżyny  i w ęże  czołgają się tam w m ie 

szkaniu królów,  a lekka antylopa zgryza rosnące  

ua  j ego zwal iskach mchy  i t r awy.  Takto  n a t u r a  

u m i e  odbie rać  przywłaszczone posiadłości  swoje.  

Ja kże  zniknęły te  pa ńs tw a  kwitnące,  j ak  marz e 

n ie  nocy/  Gdzież się podział  Sezost rys  zdobywca  

św ia ta  i j ego  s t u b r a m n e  Teb y?  Zapytaj  tej mumi i  

od  t rzech tysięcy lat, i powiedz mi co j e s t  czło

w ie k  rzucony  pośród wieczności?  Widziel iśmy  w  

tych os ta tnich czasach znikomość rzeczy ludzkich:  

powodzen ie ,  chwała ,  wszystko się zmienia,  wszy

stko g in ie ;  i jeżel i  najpotężniejs i  zdobywcy nie 

m o g ą  un ikną ć  kolei przyrodzenia ( 1 ) ,  dlaczegóż 

tyle ceny życiu n a d a w a ć ?  j e s t  ono tylko kroplą  

w o d y  w oceanie.

Poznawszy  te wysokie i n i e o d w o ł an e  p r aw a ,  

cz łowiek  poddadź się win ien  woli najwyższej  1st— 

ności .  Dusza j e go  sko ła tana p rzeciwnośc iami  ż y 

cia, spocznie w spoko jnem ło n i e  na t u ry .  O j ak  

obok  niej wid ok  towarzys tw naszych j e s t  n ikcze -

(1) Ściąga się to do upadku Napoleona; przykładu zn i ■ 
Łomosci rzeczy ludzkich najśw ieższego  w  epoce w  której 
p ierw szy  raz te lel tcye czytano (vr 1822^).

http://rcin.org.pl



— 15 —

m n y m /  J a k  wspan ia łość  możnych świa ta  niknie 

przy b lasku kwiatka j e d n eg o /  P roc h  sam ob jawia 

n am  wielkość przyrodzenia,  równie  j ak  gwiazdy 

w ś r ó d  nocy. IJeżto w tej nau ce  wdz ięków ta je

mniczych/  Któż oczom naszym godnie nakreśl ić  

potraf i  ten obraz świa tów toczących się w  prze

s t r zeni  niebios;  .roślin okrywających powierzchnie  

g lobu;  zwierząt  w powie t rzu ,  wodach  i na ziemi; 

m i n e r a ł ó w  ukry tych w e  wnę trznośc iach  naszej  

p lane ty? Kto nam  odsłoni  te ukry te sprężyny ży

cia, przyczyny tych ustawicznych zjawisk rozmna

żania się, zniszczenia i odnawian ia? Jaki  j e s t  cel 

t ak iego  r u c h u  na świecie?  P rzedmioty te,  godne 

wiecznego  rozmyślania,  odnoszą duszę do n ieskoń

c z o n o ś c i , do źródła p raw dy  najwyższej.  W ś r ó d  

po tok u  w ie k ó w  rodzimy się, do j rzewamy i u m ie 

ramy,  bez uczes tnic twa  w tern woli naszej.  Mo-  

żemyż opuszczać życie nie  poświęciwszy jak iego 

czasu nauce  tych tajemnic,  nie starając się poznać 

otaczających nas  s tworzeń ,  i jakie są nasze po

winnośc i ,  nasz stan i cel naszego szczęścia?

Czyjeżto wszakże s łowa ,  zdołałyby wydać wszy
stko co j e s t  najszczytniejszem w niezmierzonym 

świecie? N a t u r a  j e s t  tą częścią bóslwra, k tóra się 

ob jawia  dla by tu  i w iecznego  odnawiania  s t w o

rzeń; a na uka  jej  dziejów , tojest  hi s torya n a 
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t u r a l n a ,  nie j e s t  bynajmniej  na u k ą  samej  tylko 

przyjemnośc i ,  nie j e s t  j e d n e m  z owych  św ie tnych  

ale niepoży tecznych zajęć, k tó re  s łużą  j ako  roz

r y w k a  po za trudn ien iach  życia społecznego .  Je s t  

ona zasadą ro ln ic twa,  ogrodn ic twa ,  d o m o w eg o  

i w iej skiego g o s p o d a r s t w a ,  i sztuki lekarskiej ;  

w ie le  z jej  p rzed mio tó w są ź ró d łe m  albo raczej 

p o k a r m e m  hand lu  i cywilizacyi;  z niej  czerpamy 

p r a w ie  to wszystko,  co uprzy jemnien ie  życia n a 

szego s tanowi .  O n a  u t rzymuje ó w  błogi  ł ań cu c h  

wza jemnych  zamian pomiędzy rozmai temi  n a r o 

da m i  czyli wielkiemi  familiami rodzaju ludzkiego,  

i staje się j e d y n ą  pods tawą  wszelkiego mienia lu 

dzi (1).

Je dn ak ż e  nie'  pod wzg lędem zysku będziemy 

tu  uważal i  tę n a u k ę ;  lekcyj t ego  dosyć innych 
nauczyciel i ,  d u m a  i chc iwość ,  udzielają w za w o 

dzie świa tow ym ; co do mnie ,  wiem  że się w y 

b ie r a m  do uczuć wyższych i szlachetniejszych w  

miój scach w  których  grzeczność j ednoczy się z 

w i a d o m o ś c i a m i ,  i w  sa my m p oś r od k u  cywilizacyi 

eu ropej skiej .  Przystąpię za tem w  c iągu tych p o -

(1 )  Nie podobna tu było w iern ie  trzymać się autora, który  
dosyć po szkolnemu pomieszał to co należy  do natury, z tem  

•co j e s t  przcdmi tem historyi naturalnej ,  pew nie  w  c h ę c i  
podnies ien ia  zalet  tej ostatniej.
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s i edzeń ,  do najogólnie jszych historyi  na tu ra lne j  

p rzedmio tów.  Po  uwaga ch  nad  u k ł ad em  ca łego 

świata,  rozt rząśniemy his toryą fizyczną naszej pla

n e t y ,  odmian jej  i zburzeń,  k tórych dotąd świa 

d e c t w a  nosi;  od m in e r a ł ów  kształcących się w 

jej  wnętrznościach,oddziel imy pokolenia żyjące zwie

rząt ,  i liczne g romady  rośl in okrywające jej po

wie rzchn ię ;  poważymy się zgłębiać c i emne  prze

paści  morza  i posępne jaskinie,  w  k tórych się 

przysposabia ją  pożary wu lka nów .  Powiemy tylko 

to,  co ludziom pozwolono wiedzieć;  a s tarać się 

będz iemy oddzielić co sami sobie wymyślili .

Najprzyjemniejsze widoki  ukażą  się nam roz

waża jącym organ iczne istoty, z których j e d n e  żyją: 

rosną ;  a takiemi są rośl iny ; d r ug ie  żyją, rosną,  i 

czują: a takiemi są zwierzęta.  Szykując j e  w e d ł u g  

n a t u ra ln eg o  p o r zą dk u ,  będziemy roztrząsal i  ich 

zmyślność ,  ich obyczaje,  ich mi łostki ,  ich wojny.  

Zb ada my ich przemiany,  ich zgodę, ich n ienawiść .  

Rośl iny  odkryją nam n iek tó re  z tych miłych ta

j e m n i c  rozmnażan ia  się i i s tnienia swojego.  W  

ko ńc u ,  na czele tych wszystkich istot s tworzonych,  

u j r zymy cz łowieka ,  który chodzi pros to i wzrok 

swój  do niebios podnosi .

O  j ak  wspania łą  j e s t  n a t u r a  żyjąca/ Jak w cza

sie wiosnv świe tn ie j e  wdziękami  i p łodnośc ią /  J a -

2 *
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ka okazałość  i chw ał a  , gdy ognie ju t r zenk i  za

b ły s n ą  na wschodz ie /  Któż wszystkie jej  powaby  

mie szkańcom mias t  ods łon ić  po t r a f i /  Mitologia 

s t a rożytna  nakreś l i ł a  jćj  najdowcipniejsze obrazy.  

T a k  j e s t ;  F i lomeła  zawsze op iewać  będzie w n a 

szych gajach sw e  nieszczęścia , a dziki L ikao n  w  

l asach wyć nie przestanie.  Zawsze A rac hne  Mi -  

n e r w ę  naś laduje ,  Adoni s  na pięknej  twarzy nosi  

k r w a w y  znak swej  r a n y ,  a Narcys  w  zdrojach 

się przegląda.  Co wiosna  ujrzymy D a f n ę , albo 

w aw rzy n ,  unika jącą ogni stych pieszczot Apolina,  

czyli s łońca;  a zazdrosną Klicyę,  lub  s łonecznik,  

zwraca jącą  za tą gwiazdą swą twarz  pożółkłą.  AI-  

cyon nie przestanie unos ić  się na wodach,  a kwia t  

Ajaxa  nie s t raci  wyry tego na sobie  boleści  w y ro 

k u  ( \ ) .  Czyżby F a u n y  i Sy lwany opuśc i ły dziś 

nasze  k r a j e ,  w  których j e  zna jdowały na r o dy  

poetyczne s tarożytności? Dryndy oddal i lyż się od  

naszych dębów,  a Nere jdy od źródeł?  Nie,  h i s t o -  

rya  na t u ra lna  odszuka ła  te bó s t w a  ze wszelkiemi  

ich przymiotami :  Ceres  użyźnia nasze pola,  F lo ra  

i P o m o n a  mieszkają jeszcze w sadach naszych,  a

(1 }  Dostateczne tych w szystkich wspomnień objaśnienia  
zawierają się v r  przypisach do Przemian Owidyusza,  t lóm.  
Kicińskiego.
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b ó g  winn ic  uwieńcza się każdego ro ku  na naszych 

w zg ó rk ac h  g r onami  i bluszczem.

Poec i  i ma larze ,  chcecież obrazom waszym na

dać tę świeżość i żywość kolorów,  h tó re  nie p ło

wie ją  w żadnym lat przeciągu? odmłódźcie  wzory 

wasze w  przyrodzenia nauce .  Powiedzc ie  nam 

s ła wn i  au to row ie  A tali, P aw ła  i Wi rg in i i ,  jakich 

użyczyły pobu dek  na tchn ien iom waszym przyro

dzone two ry  świa ta  no w eg o ?  Jakie skarby p ło 

dnośc i  ubogac i ły wyobraźnię waszą,  gdyście roz

ważal i  dzieła tej natury,  pysznej i pięknej w n ie 

pod leg łośc i  swojej?  Nie pod okazałemi ozdobami 

mieszkań  naszych mają siedlisko natchnienia gie- 

n iuszu;  one spoczywają pod s t arym dębem,  pa -  

t r y a r ch ą  lasów, albo w samotnej  grocie bluszczem 

okrytej .

Na  łonieto przyrodzenia wznosimy się do naj -  

górniej szych rozmyślań.  Nie t amuje  t am wzroku  

naszego  ciasne zamknięcie,  j ak  wpo ś ród  miast  

i w tych sa lonach,  gdzie rozmai te  przedmioty odbi

jają tylko próżność  naszą; gdzie człowiek uważa 

j edy n ie  człowieka;  gdzie podejrzl iwa miłość  w ł a 

sna  w ym ag a  i oddaje tysiąc obowiązków grze 

czności  i względów.  W  tych nad to  śc ieśnionych 

s to su nk ach ,  rozum nie może rozwinąć się zupełnie  

i, że t ak  powiem,  okazać sw'ego wzros tu  wysokiego;
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staje się on j ak  wzrok,  krótkim,  maleje jak d r ze 

w o  nazbyt  poobcinane,  i k tó rego żelazo najdo

rodniej szych pozbawiło konarów.  Zamias t  obszer 

ne go  i po tężnego g ieniuszu,  który wznosi  się dumn y  

j  n i epokonany w swym zapędzie;  nabywamy d e 

l ika tnego i p rzen ik l iwego  dowcipu ,  rozbierającego 

i p rzypatrującego się d rob nym  przedmiotom przez 

mikroskop;  ma jącego upodoban ie  w  min ia tu rach  

wygładzonych  drob iazgową  sztuką,  i wykończo

nych p racowi tą  cierpl iwością.

Lecz gdy, usiadłszy na pochyłości  Alp,  lub na  

skale wynios łe j ,  poprowadz imy wzrokiem po kuli  

ziemskiej ,  i niezmiernej  przestrzeni  n ie b ios ;  gdy 

myślom noc  ci emna now ych  doda przepaści ,  — • 

wtenczas wyobraźnia  powiększa się i wznosi  bez 

miary;  przejęta  zapa łem,  nie widzi ziemi i wszy

stkiego co ją  otacza; w  śmiałym polocie ściga 

b łę d ną  kome tę  pomiędzy gwiazdami Empi rej skiemi;  

z r el igi jną t rw og ą  zbl iża się do świątyni  Bós twa  

i s taro się oświecić  przy odwiecznej  pochodni  wsze l 

kiej p rawdy .  Natchniona najszlachetniejszemi m y 

ślami.  czyż zechce zająć się później temi s p r a w a 

mi,  k tóre  różnią nieszczęsne dzieci lud z k i e ; tą py

chą z g u b n ą ,  temi niełudzkiemi i rozdzierające-  

mi ich w o jn a m i ;  tern n ien awis tne m i b r u d n e m
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ł a k o m s t w e m ,  p ło dn ć m  w  k łó tn ie  pomiędzy lu 

dami  i l u d ź m i?  Nie,  ta g ó r na  nauka w z b u 

dza szczęśliwsze uczucia;  zawsze widziano że kształci 

dusze szlachetne i dobroczynne,  które w  jej roz

myślaniach składają ciężar n ie sp rawied l iwośc i  i 

nędz Judzkich.  Mi łośnik natu ry  gdy szlachetniej -  

szemi za jmuje się myślami,  niż o marnych ws trzą -  

śn ieniach towarzystwach;  wznosi  się do na jwyż

szej przyczyny świa t  cały ożywiające j ;  mierzy 

wiek i  k tó re  zabie ra ją  w swym biegu  pańs twa ,  

n a r o d y ,  wielkości  z n i k om e;  j e s t  raczej czło

w iek ie m czasu , aniżeli n ie spokojnym czcicie

l em szczęścia.  Cóż dziś tak t r w a łe go  j e s t  pomię

dzy ludźmi ,  coby ju t r o  zginąć nie mogło ? Ale 

n a t u r a  niezmiennie  j e s t  s tałą w swych działaniach: 

zieloność nas tępu je  zawsze po śniegach,  a owoce 

po  kwiatach;  j ak  w  życiu ludzkiem dojrzałość po 

w iek u  dziecinnym.

T o  rozważywszy,  r zućmy ok iem na p rzedmioty 

k tó r e śm y  rozmyślaniu  nas zemu założyli. Kiedy te
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miasta  nasze,  nasze pałace,  nasze mieszkania i 

całe te roje  ludzi,  po ró wn a my  z n iezmierzonością,  

j akże  ma łemi  j e s t e śmy  obok powszechnego świa ta /  

Nasze najwznioślejsze ' gmachy ,  sąto tylko k r ę t o - 

winy  przy An dach  i Kaukazie ;  nasze posiadłości ,  

nasze k róles twa ,  j akże  ma łemi  są cząstkami po

wierzchni  g lobu c a ł e g o /  W i e lk i m  u trzymujemy 

kosz tem w cieplarniach najciekawsze rośl iny cudzo

ziemskie;  nasze menaże rye  ledwie n iek tó re  obe jmują  

zwierzęta,  ledwie  n iek tó re  ryby ut rzymują  się w  s t a 

w ac h  naszych,  ale cieplarnie,  me naże rye  i s tawy n a 

tury,  są wreale inne.  Strefa gorąca  j e s t  obszerną c i e

plarnią nap e łn io ną  naj rzadszemi rośl inami,  a ogrze 

w aną  przez s łońce.  Cztery częścijś wiata są n iezmie r 

ną menaże ryą  zwie rząt  wszelkich g a t unk ów ,  a ocean 

j e s t  stawrem,  który zarybiła najwyższa Istota mi 

l ionami ryb  i p ł a wó w .  Zamias t  naszych małych 

zb io rów mineralog icznych,  wr których p rawie  in i - 

k rosk op ne  kryształy z kar tkami  pouk ład ane  są na 

półkach ,  ziemia o twie ra  nam swe  głębokie j a sk i 

nie ,  w  k tó rych  rodzi się złoto,  ametys t] i  dyament .  

Ł a ń c u c h y  gó r  są to g r upy  jej kryszta łów.  Nie 

j e s t  tam wszystko pod s z k łe m ,  i n ie tykalne  dla 

r ęki  j ak  w naszych muzeach ;  każdy może w y b ie 

r ać  do sw eg o  upodobania .  O to  j e s t  na t u ra ;  oka -
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żuje się wszędzie i wszystkim którzy jej szukają. 

Nie j e s t to ,p rzypa t ru jąc  się zwierzętom tylko wypcha

nym,  roś l inom zasuszonym,  rybom zanurzonym w 

s p i r y tu s i e ,  poznawać istoty żyjące ,  uczyć się 

ich życia, obyczajów; miłości  i harmoni i  zachwy

cających.  Nie tymże właśn ie  sposobem możnaby  

w  se rcach  wygasić przywiązanie do na tu ry ,  oka

zując same  tylko t rup y /

Jeżeli  chcemy poznać najwyższej  Istoty potęgę ł 

p ow in n i ś m y  najprzód rozważyć j ak  nasze j e s t e 

s two  obok  niej j e s t  znikome.  Niczem są pokolenia,  

s ame  gatunki  nie giną; ind y w id u u m  u cb od z i j a k  

w od a ;  j e go  ciało j e s t to  odzież która się zużywa 

i zmie n i a ;  j ego  pierwiastki  wraca ją  się do ogól

n e g o  zb ioru ożywionej  materyi ,  dla ukształ cenia 

i stot  innych;  my tylko do czasu uży tku jemy z życia, 

p rzekazu jemy j e  naszym nas tępcom,  jako dziedzic

tw o  o jców naszych.

Z tegoto zatem s tanowiska  potrzeba uważać 

świa t  powszechny.  Mimo ten pozorny nie ład.wszys t 

kie przedmioty zdający się mieszać,  ł a two  j e s t  do— 

strzedz porządku,  ha rmoni i  i zgodności  istot;  k tóre 

dziwnym sposobe m dopomagają sobie,  idą za od-  

wiecznemi  p rawami ,  i każda z nich umieszczona 

w  przyzwoi tem m ie j sc u ,  w yk on yw a  wiecznie też 

same czyny, dąży bez odpoczynku do tego samego
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celu.  Chociaż nie po s t rzegamy zawsze końca,  na  

jaki  każda istota żyje,  zna jdujemy j e dn ak  zarys 

najgłębszej  mądrośc i  we  wszys tk iem co nam w i e 

dzieć dozwolono .

T y m s p o s o b e m  podnos imy się do najpierwszej  

przyczyny, n ie skończen ie  mądre j ,  k tó ra wszys tka 

urządzi ła na świecie ,  bo n ićma  nic n iedorzeczniej 

szego na d  przypuszczanie j ak iegoś  p rzy pa dko we go  

u łożen ia  się, k tó re  z r u c h u  mogło  wyniknąć.  Ktoż  

n ie  post rzega w j e d n e m  tyIko o k u ,  b łonk i  r o 

go w e j ,  t ę cz y ,  soczewki ,  cieczy szklistej,  b łon k i  

s ia tkowej  w zupełne j  zgodności  ze św ia t ł e m ?  Nie 

t rzebaż było zupe łnie  r oz um u post radać ażeby 

m n ie m a ć  iż ta m a ła  ciemniczka j e s t  u t w o r e m  

okoliczności  i czasu? O rg a na  rośl in i zwierząt  roz

wijają się zwolna w mia rę  wieku  i pożywienia,  

ale j e s t  siła ro zu m n a ,  która j e  rozrządza.  Jeżeli  

ta siła nie  p rzedstawia  się ma teryaln ie  zmys łom 

naszym, j a sną  j e s t  ona dla myśli .  Kto nie da się 

w  tym względzie przekonać na widok obrazu św ia 

ta,  i organizacyi  j e go  istot  żyjących,  ten nie j e s t  

zdolny ustąpić g łosowi  prawdy.

Jes t  więc w  świecie Początek mądry,  czynny,  

i p r z e w i d u j ą c y ; poznajemy go po j ego  potędze 

na jwyższe j ,  po tej woli odwieczne j  która spoko j 

nie  wszystkiem rządz i ;  która z łon a  n iewidzia l-
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nośe i  wszys tk iemu życie nadaje , wszędzie je st  

p r z y t o m n ą , i k tórej  nic un iknąć  nie może.  Tą  

p ie rwszą  przyczyną j e s t  Bóg  stworzyciel  natury.  

O n a  więc je st  emanacyą bós twa ,  pełnicielką woli 

Je g o  n ieśmier t elne j .  S łucha jąc p r a w  sobie przepi

sanych,  wrykonywa  je  bez p rzymusu i bez o dp o

cz yn k u ;  nic nie  czyni nap różno ;  obie ra  zawsze 

d rogę  najprostszą i najkrótszą;  pracuje stale po

d łu g  j e dnego  za r ysu ,  k tóry n ieskończenie  u roz 

maica,  jakby dla okazania swój nadzwyczajnej  p ło 

dności .  Zaczyna zawsze od mass najmniójszych i 

nas tępn ie;  nigdy nie śpieszy się dla dojścia do 

celu,  p e w n ą  będąc dostąpienia go,  bo  czas nic j ą  

n ie  kosztuje.  Nakon iec  nie t raci  nic ze swych ko

rzyści,  albo z powie rzonych  sobie p r zedmio tów,  

gdyż dlatego tylko psuje,  ażeby s twarzać na  n o 

wo .  Jej  pos tępowanie  j ednos ta jne :  dąży do życia, 

po łączenia  i rozkoszy,  a j ednakże  zniszczenia po 

t r z e b u j e ,  aby sw ą  czynność zasilać. O dna w ia  i 

p r ze w r ac a  wszystko;  ale zwala,  tylko aby postawić,  

zabija,  żeby dać życie; będąc początkiem zgody i 

mi łości  w  świa tach,  tuczy się n ienawiśc ią  i n i e 

snaskami ;  us t awicznie się odmienia,  aby zawsze 

być m ło d ą  i zawrsze now ą;  bezprzes tannie  kończy 

aby znowu swe p rzemiany  rozpoczynać,  gdyż rucb  

j e s t  jej  życiem, spoczynek jej śmiercią.
Tom .  / . .  3
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Umieszczeni  wszakże pomiędzy nicością a wiel 

k im  ogółem,  możemy tylko ś r ode k  rzeczy dojrzeć;  

k o ń c e  uchodzą w zr o ku  naszego.  Św ia t  powsze

chny ukazuje  nam tylko zewnę t rzną  cząstkę s w o 

je go  o bw o d u ;  to co my zowiemy n ie zg o d ą , j e s t  

w ła ś n ie  tą zgodą j e s t e s tw ,  k tó rych  związki n ie 

dośc ig łe  są dla nas.  Co nazywamy lo se m , j e s t  

n iedos t rzeżone  k ie row an ie  wypadkami ;  p rzyjmuje 

my za g ran ice  wszechświa ta  ciasne obręby pojęć 

naszych.  Powin n iby śmy  j e dnakże  zrozumieć że t en  

wielki  uk ła d  tworzy  j edyną  całość,  której  rozga

łęzien ia  połączone są wza jemnie  w  t en  sposób  iż 

dla  poznania j ednćj  istoty,  t r zeba poznawać wszy

stkie,  a dla zrozumienia  całości ,  pot rzebaby było 

wszystkie szczegóły pooglądać, ,  co n ie p o d o b n e m  

je s t  dla r o zu m u ludzkiego.  Cz łowiek,  naprzykład ,  

po t r zeb u je  powiet rza,  świat ła ,  ciepła,  wody ,  r o 

ś l in,  zwie rząt  do swojego is tnienia;  j e s t  on  w  s ty 

czności  ze wszys tkiem,  j ak  możn aby  powiedzieć 
że wszystko n a  tym świecie  z nim ma  styczność.

Każde '  więc s tworzen ie  na  świecie ,  uksz tał cone  

zos tało w  p e w n y m  zamiarze ,  i nie żyje dla siebie,  

ale dla ogó łu .  N a t u r a  swój  tylko cel widzi;  działa 

ona j edyn ie  w e d ł u g  p r aw  powszechnych  a n igdy 

p o d ł u g  zasad zkrzywdonych,  czyli nam samym w ł a 

ściwych,  j a k  k ła ml i we  z łudzenie  miłości  własnć j
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wys tawi ło  j ą  n iekiedy człowiekowi .  Jedyn ie  duch  

p o w szec h n y , k tóry świat  ożywia,  nadaje istnienie,  

r u c h  i życie wszystkim is to tom to ogólne ciało 

składającym.  Jeżel i  j aka  cząstka tój wielkiej r ze -  

czypospoli tej ,  mo g łaby  odłączyć się od  niej,  n a 

tychmias t  * ogołoc i ł aby  się z t ego powszechnego 

życia, podobn ie  j a k  członek oddzielony od ciała 

ludzkiego,  psuje się i rozkłada.

W  i s to c i e ,  ma te rva  sa m a ,  tojest  t en  zbiór  

wszys tkich ciał massę świa ta  składających,  sama  

przez się zdaje się nam  ogo łoconą  być z czynności ,  

pozbawioną  wszelkiej  energi i ;  i s totnemi ,  n iepod le -  

g łemi  zniszczeniu własnośc iami  jej ,  są rozciągłość,  

n i eprzen ikl iwość ,  kształ t  i bez w ładność ;  wszelkie 

inne zdają się jej  być obcemi .  Przypuściwszy że 

czczą j e s t  p rzes t r zeń  za granicami  świa ta  (jeżeli  

tylko świa t  ma  g ran ice j  i że w  niej umieszczamy 

ma te ry ą  w oddaleniu od  wszelkiej  siły, zdaje się 

n am  że wiecznie j edenż e  s tan zachowa i będzie 

bez działania,  bez pobudki ,  bez życia. Spoczynek 

j e s t  jej istnością; wszelki ru ch  udziela się jćj  j u ż -  

to od popędów  zewnęt rznych,  już  od w ew nę t rz 

ne go  życia. Ale samo is tnienie materyi  zdaje się 

w spó łc ze sne m i s tnieniu natury:  ponieważ  jćj zni

szczenie albo s tworzenie,  są czynami,  k tórych wy

konan ie  tylko potędze Boga  przynależy.
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W e  wszystkich umie ję tnośc iach  zasadzających się 

na  uw aż an iu  czynów,  dwojakim porządk iem n a 

by w am y wiadomości .  P ierwszy ogranicza się na 

p r os te m  opi saniu p rze dmi o tó w fizycznych, toj es t  

n a  do k ła d n em  wyliczeniu szczegółów ich bu do wy ,  

na  wy mie n ien iu  ich k s z t a ł t ó w , ich farb,  u ło ż e 

nia ich części i t.  d- D ru g i  porządek  usi łuje w y -  

t łómaezyć skutki ,  znaleść  przyczyny r u c h ó w  i u- 

ksz ta ł cenia się rozmaitych j e s t e s t w .  D w a  te r o 

dzaje wiadomośc i  n ie  mogą  się r o z ł ą c z a ć , bez 

szkodzenia nauce .  Jedyny sposób wzniesienia t r w a 

łeg o  p o m n i k a ,  by łby pozbierać najprzód d os t a 

t eczną ilość post rzeżeń  s t a łych ,  dla oparcia b u 

dow y na  niezachwiane j  podstawie .  Lecz jeżel i  nie 

my  t en  cel  osięgnąć mamy,  my j e d na kż e  będz iemy 

p racowal i  w  tym zamiarze,  silniejszym i zdolniej 

szym ręk o m  zostawując  ukończen ie  t ego  gm achu ,  

do  k tó rego us i łowa l iśmy niejakie fu ndamenta  za
łożyć.

J e s t  więc w  tym świecie  widzialnym porządek,  

j e s t  nas tęp s t wo  n ie p rz e r w an e  doskona łośc i ,  od  

kam ien ia  do rośliny,  od  d rzewa  do zwierzęcia,  a 

od  t ego do człowieka.  Wszys tk ie  s tworzen ia  ł ą 

cząc się między sobą przez zadziwiające s tosunki ,  

składają  ł ań cu c h  ogromny ,  k tó rego  każde ogniwo  

t r zyma  się ca łośc i ,  t a k ,  że najmniejsze zepsuc ie
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porządku w  części,  pociąga za sobą mnó s t wo  od

mian  nas tępnych ; gdyż skutki  stają się z kolei 

przyczynami,  k tó re  zaczepiają się j edne  za d rugie  

j ak  kó łka  w  zegarze.  Dla tegoto ,  wszystko j e s t  

p o t r z e b n e , wszystko się łączy i w s p i e r a ; część 

s łuży ogółowi ,  a ogó ł  części; s łabość szczególna 

przykłada się do mocy powszechnej .

Będziemy trzymali  się kolei,  którą pos tępowała  

n a t u ra  kształcąc dzieła swoje .  Pobudo waw szy  ona 

światy i kulę ziemską,  wznosi ła  się s topniami  od 

roś l in  i zwie rząt  najprost szych,  do ga t un kó w b a r 

dziej złożonych;  k tó re nazwal ibyśmy doskonalszć-  

m i , gdyby każda istota w  organizacyi swej  nie 

mia ła  całej  doskonałości ) ,  jakićj  wymaga zamiar  

do  k tó rego  była ukształ cona.  Tak  pomiędzy r o 

śl inami,  od p or os t ów  morsk ich  posuwając  się do 

mc h ów ,  paproci ,  t raw,  rozwija się n iezmierny sze

r e g  familij roś l innych aż do cedru.  Tak  pomiędzy 

zwierzętami ,  od wymoczka,  zaledwo przez d r o b n o -  

widz dos t rzeżonego,  i pol ipów,  zwierzokrzewów,  

wznosimy się do ow ad ów ,  muszel ,  ryb,  płazów,  

do  p ta ków  i zwie rząt  czworonożnych.  Człowiek 

kończy tę wielką pi ramidę życia; j e s t  on umiesz

czony na samym jej  szczycie ,  je st  najwyższym 

rządcą istot  s tworzonych.  Czy podnosić się będziemy 

s topniami  w kolei tych s tworzeń ,  czyli się zniżać

3*
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( ' ' jakiekolwiek p rze rw y  znajdują się w  wielu jej  

częściach,  gdyż nie wszystkie jeszcze płody św ia ta  

poznane są i op isane j ,  uk ła d  ogólny dosyć j e s t  

widoczny,  ażeby nie było wolno  oddalać się od 

p r a w  zachowa nyc h  w o rganizac j i  g a tu nk ó w  ży

jących.

O d  najdawnie jszych czasów his torya na t u ra lna  

rozkoszą nape łn ia ł a  umys ły uważa jące .  Już  w  Ks ię 

dze Rodzaju mamy że Bóg s t anąć kazał  wszyst

kim is to tom s t w or zon ym  przed najp ie rwszym czło

wiekiem^ aby j e  poznał ,  i da ł  im nazwiska.  Ale 

pominąwszy  te czasy odległe,  w iemy że ta na uk a  

rozwijać się poczęła w  pięknym klimacie Azyi, o b 

fi tującej w tak rozmai te  płody.  P od  n ie bem g o 

rąc em  Indyi,  W s c h o d u / M e z o p o t a m i i ,  Eg ip tu ,  b r a -  

chmani ,  mag owi e  Chaldejscy,  kap łan i  Memfis,  po 

wie rzony  mieli sk ład poświęcany wszystkich u m i e 

j ę tnośc i  ludzkich.  P ićrwsi  natura l iśc i  byli t ł u m a 

czami bós twa ,  czarnoksiężnikami,  p rorokami ,  k tó 

rych  wszystko s łu ch a ł o  na świecie .  Nauki  zs t ąp i

wszy z nieba na głos mę drc ów ,  były dziedz ic twem 

ludzi  od  b o gó w  ukochanych,  w  cieniu świą tyń,  i 

w  t a j emniczem ukryciu pustyń.  Zjawiska p rzyro 
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dzenia potężnemi  zostały sprężynami działającemi 

n a  wyobraźnie  ludzi zabobonnych ,  dla t ego że n ie -  

umie ję tnych .  Były one n a w e t  dzielnem narzędziem 

w  ręku polityki.  Wid z imy że Mojżesz,  k tóry tyle mą

drośc i  winien był  Egiptowi ,  miesza czarnoksiężników 

F a r a o n a  i prowadzi  lud Izraelski  w pustyniach.  Taufc 

czyli H erm es ,Tr ysm egi s t  w Egipcie,  Ze r dus t  w P e r -  

syi czyli Zo roas te r  w Chaldei ,  uważani  są z b ramina

mi  I n d u  i Gang iesu za najdawnie jsze  his toryczne oso

by,  k tó re się uczyły p raw przyrodzenia.  Mądry 

Sa l om on  chlubi ł  się, iż zna od cedru aż do hizopu,  

czyli mchu .  Zdaje się że historya na t u ra lna  przez 

sw e  pociągające widoki  i obrazy j akie kreśli  wy

obraźn i  naszej,  j e s t  og n iw em  łączącem nauki  ści

s ł e  z ry m o tw ó rs tw e m .  Dla tego  najwięksi  poeci 

starożytności ,  cuda jój ogłaszali .  Ona  niegdyś na 

s t ro i ł a  lutnię Orfeja,  Muzeusza,  Hezyoda u Gre 

k ów ;  zapaliła wyobraźnię  Lukre c j usz a ,  i natchnę ła  

Gieorgiki  Wi rgi l iusza u Rzy mian ;  w naszych po-  

źniójszych wiekach  Tomson  (Thompson^,  Sę L am -  

b e r f S a i n t  -  Lamber ty ,  Salomon G ies ne r ,  Hal l er  i 

Deli i ,  winni  jej  sw e  żywe i świe tne  wdzięki.  Naj-  

dawniójs i  Fi lozofowie,  P i tagores ,  Empedok les .  P a r 

me n id es  i Epicharmiusz ,  pisali o p rzyrodzeniu w ie r 

szami;  sądzili oni  że śmier t elnych inaczój nauczać
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nie moż na  tych pięknych wiadomości ,  jak językiem 

bogów.

W k r ó t c e  inni fi lozofowie Grecyi  zgłębili naj t aj 

niejsze świa ta  powszechnego  p rawa .  Ci wielcy 

mężowie ,  wyksz tałcając rodzaj ludzki,  byli r az em 

jeg o  nauczycielami .  Wzniós ł szy  się mocą g ie n i u -  

szu nad  przesądy swojego  wieku ,  sięgali na jk or 

niejszych rozmyślań;  ich błędy,  ich nawet  upadk i  

są d o w o d em  lotu potężnego.  Pod  mistrzami t aki 

mi Grecya stała  się wk ró tc e  ja śniej ącym ogn i s 

kiem umieję tności ,  sz tuk i wyk sz t a ł c en i a ; ojczyzną 

największych cnót  i chwały ;  zos tał a najpierwszym 

narode m;  umia ła  oświecić E u ro pę ,  pokonać  Azyą, 

i być sędzią do brego  sm ak u  w e  wszystkich w i e 

kach.  P i t agores ,  Tales ,  Demo kr y t ,  Platon,  szuka -  

ąc p rawdy  po całej z i e m i , udawal i  się dla po 

znania świata i ludzi na  W s c h ó d ,  do I n d y ó w , i 

do t ego E g ip tu ,  zawsze w cuda p łodnego.  M nó s t w o  

g ieniuszów kw i tnę ło  w tej Grecyi ,  do której zbie

gały się narody po wykształcenie i umieję tności .  

Ty meusz  Lokrejski ,  Alkmeon,  Z eno n  Elejski ,  L e u -  

c y p , Ep ik ur ,  A na xy ma nd er ,  A na x a go ra s ,  I l e r a -  

klit i tysiąc innych zapalonych badaczów p r z y r o 

dzenia,  wszędzie rozszerzali  naukę  mądrości ,  i sw o
ich prac owoce .
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Człowiek nadzwyczajny,  założyciel nowej  filo

zofii, został  p r aw o d aw c ą  historyi  naturalnej  m e 

todycznej ,  k tóra od n iego się zaczęła. Arys tote l es  

ze Stagiry,  tw ór ca  sekty Perypa te tyckie j ,  która tak 

d łu go  pan o w a ła  w  szkołach E u ro p y  i W s c h o d u ,  

by ł  j e dn y m  z najpotężniejszych g ien iusz ów,  jaki  

zi emia kiedy uwielbia ł a.  Uczeń Platona,  wkró tce  

zos ta ł  sz lachetnym jego  wspó łzawodnik iem,  i n a u 

czycielem Ale xa n dr a  zdobywcy.  Wi dz iano  w t e n 

czas , j ak  j e d e n  człowiek na no w o przelał  cały 

u k ła d  wiadomości  ludzkich; wyśledził  p ierwsze ź r ó 

d ła  myśli;  oznaczył wieczne p raw a  dla m ó w c ó w  

i r y m o tw ó rc ó w ;  odmieni ł  postać fizyki swojego 

czasu ;  dał  m ą dr e  nauki  p r a w o d a w c o m ,  zgłębi ł  

cz łowieka  fizycznego i umys ł owe go ;  oświec i ł  m o 

ralność ;  wzniós ł  się w k rainy metafizyki ,  i p i e r 

wszy uw aż a ł  organizacyą zwie rzą t  i ich obyczaje.  

T r u d n o  osądzić czy Alex an der  większym był  od 

sw e g o  nauczyciela;  i czy osta tniego gieniusz nie 

p rzewyższa ł  waleczności  pierwszego.  Godnymi sie

b i e  byli  wza jemnie;  i Arys totel es  u tworzył  sobie 

rozleglejsze i t rwalsze panowa nie  nad  umysłami ,  

niż na d  ludami  Alexander .

Historya na tu ra lna  zwierząt  Arys to te l e sa ,  za

wsze za arcydzieło uważana  będzie.  T e n  t r ak ta t  

w  stylu bardzo zwięzłym,  o g r om ną  zawiera liczbę
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czynów i uw ag .  P o r ó w n y w a  w  nim organizacyą 

zwierząt  do ludzkiej,  w  różnych jej częściach. Ich 

zmyś lność ,  mi łostki  , rozmnażanie s i ę , dok ła dn e  

opisanie o rganów,  j a k o  też czynności  ich i m e c h a 

n izmu;  s tosunk i  ich pomiędzy sobą i różnice,  w y 

łoż on e  są j a sno ,  i z zadziwiającą przenikl iwością.  

Zasad)  tej historyi  natu ra lnej  opiera ją  się na b a r 

dzo t r w a łe j  pods tawie.  T e n  t r aktat ,  nap e łn iony  

g łó w n e m i  p rawdami ,  zapowiada moc  i roz ległość  

wie lk iego  gieniuszu , p rzedmiot  swój  dok ładnie  

zg łębia jącego.  Z ogólnych zasad wyciąga m n ó s t w o  

p o r ó w n a ń  jasnych,  k tó re  mno żą  wypadki .  Błędy  

zaś k tó re  się do książki j ego  wcisnęły,  należą do 

j ego  wiek u .  W  nap i saniu  jej  dopomaga ł  ho jn o 

ścią sw ą  A l e x a n d e r ,  który prócz t ego przysyła ł  

mu  wszystkie rzadkie p łody Azyatyckie.

Teof ras t  z Ere zu ,  uczeń  i nas tępca  t ego filo

zofa, uw aż any  j e s t  za założyciela i ojca botaniki .  

Z na ł  około  p ięciuset  g a t u n k ó w  rośl in;  ale uw aża ł  

j e  raczej j a k  filozof i ag ronom ,  niżeli j ak  botanik.  

T y m sp os o b e m  wyprowadza  ogólne wnioski  o w zr o

ście i p rzymiotach rośl in,  s tosownie  do ich uży

teczności  i p i e l ęgnowania .  Mamy także j ego  t r a

k ta t  o kamieniach,  oprócz innych pism fizycznych 

i moralnych .  W  dziewiędziesiątym roku życia s w o je 

go,  m a lo w ał  jeszcze cha rak te ry  ludzi,  z taką p r a 
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w d ą  i trafnością.  Taka to była tęgość umysłu  tych 

świe tnyc h  w s tarożytności  mężów.

Pokazuje  się w  ogólności ,  że s tarożytni  ma ło  

się zajmowal i  mine ra łami  i roś l i na mi ,  wyjąwszy 

użytki  ich i własności ,  k tó re  znano dobrze  od cza

só w  najdawniejszych.  D w ie  księgi o rośl inach przy

pisane Arys totel esowi,  nie  są jego.

P o  tych dw óc h  wielkich ludziach,  umie ję tnośc i  

wą t l a ły  coraz bardziej  z p ań s tw em  Greków,  i p rze 

szły do Rzymian,  ich zwycięzców.  W  kwitnącym 

s tanie Rzymu pod  p ie rwszemi  cesarzami ,  rozwi 

nę ł a  się now a  e ra  dla historyi  naturalnćj .

W z n i ó s ł  się człowiek i pow iedz ia ł :  chcę po

znać i objąć wszystko,  czego tylko ludzie nauczyl i  

się aż dotąd w przyrodzeniu i sztukach;  nakreś lę 

encyklopedyą umiejętności  ludzkich.  Pl iniusz n im 

był ,  i sam w yk on a ł  ten zamia r  ogromny .  Napisał  

h is toryą n ieba,  ziemi i j ć j  l udów; zwierząt ,  rośl in,  

m in e r a ł ó w ;  opisa ł  sztuki mechaniczne i wyzwo

lone ,  n auk ę  lekarską,  s tarożytności ,  zwyczaje,  h a n 

del ,  żeglugę,  umiejętności ;  dzieło j ego w  trzydziestu 

s i edmiu  księgach zawiera zbiórj wszystkiego.  Głę

boki ,  w y m ow ny  i rozmaity;  szlachetny i w ie lk i j ak  

j ego  w z ó r ,  Pliniusz kreśl i  obraz świa ta  stylem 

r ó w n y m  i męskim.  Czy rzuci  wzrok na  niebo  i 

ziemię,  czy u w aż a  znikomośc i  ludzkie,  czy opisuje
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zwie rzęta i rośliny; wznosi  się do wysokości  sw ego  

p rzedmio tu ,  i śmiałe wyprowadza widoki .  P o ś r ó d  

wspan iałośc i  j ego  obrazów,  przebijają rysy s u r o 

wej  i posępnej  filozofii, odkrywające stoicyzm jego  

duszy,  i wynikające może,  j ak  i wspó łczesnego  z 

nim Tacyta,  ze smutn ych  w  któ rych żyli czasów. 

Pl iniusz wtenczas  n a w e t  je st  oryginalnym,  gdy n a 

ś laduje ; i obyczaje zwierząt  dobrze  są w  j ego  

księdze odmalowane .  Słusznie m u  zarzucają wie l 

ką  ł a tw o w i e r n o ść  i b rak  krytyki ,  lecz po dobną  

j e s t  do p r a w d y  rzeczą,  iż nie mia ł  czasu os t a t e 

cznie wykończyć swojego dzieła,  k tó re  zdaje się 

o gr om nym  tylko zbio rem wy pisów ze wszystkich 

a u t o r ów .  Ta  j e d n ak  praca zawsze będzie n a j bo 

gatszą kopalnią  wszelkich wiadomośc i  starożytnych;  

a n a w e t  znaleść w  niej można  wzory w ym ow y i 

smaku .  W i a d o m o  że t en  s ł a w ny  mąż zginął ,  gdy 

się za nad to  zbliżył do wybucha jącego  W e z u 

wiusza.

O ko ło  tegoż czasu kwitnęł i  jeszcze Seneka ,  fi

lozof i natura l is t a ,  Dyoskorydes  s ł awny  bo tanik  

grecki ,  lecz k tóry u w a ż a ł  tylko rośl iny pod wzglę

dem własnośc i  l eka r sk ich ;  ł a tw o w i e r n y  El ian,  

uczony Ateneusz ,  i dobry  P lu ta rch.  Niektórzy l e 

karze,  rolnicy,  rymotwórcy ,  i sami tylko miłośnicy 

za jmowal i  się jeszcze h i s to ryą na tura lną ;  ale ta ga -
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sla w  miarę,  jak pańs two Rzymskie t raciło s t aro

żytny chwałę.  Nauka przyrodzenia,  równie  jak wszy

stkie inne,  doskonal i  się tylko w wielkich wykształ 

conych to w arz ys t w ach ;  oblubienica b lasku,  unika 

ona n a r o d ów  spod lonych,  i w ieków dzikości.

Są więc pus tynie  w  pańs twie  umiejętności ;  w ie 

ki c i emnoty n ie rów nie  są liczniejsze aniżeli wieki  

oświecenia .  W  n iektórych tylko miejscach na d r o 

dze czasu błyszczy pochodnie.  Lecz uważając n ie 

skończone m nó s t w o  ludzi istniejących w b a r b a 

rzyństwie ,  i mały liczbę n a r o d ów  umysł  swój kształ

cących,  myślećby można,  iż n iektóre  tylko ludy 

przeznaczone zostały do zachowania t ego świętego 

ognia sztuk i umie ję tno śc i ,  gdy inne padają na  

ziemię j ak  t r awy  polne ,  nie zostawiając żadnego 

śladu że istniały.

Nauk i  z Azyi i Eg ip tu  przeszły do G r e c y i , a 

z t amtąd do Rzymu.  Za czasów P ań s t w a  W s c h o 

dn iego przenios ły się do S a racenów ,  a po up ad ku  

t ronu  Kons tan tyna  pod żelazem Muzu łma nó w,sc hr o -  

n  i ty do W ł o c h ;  zkąd rozszerzały się po teraźniej 

szej Eu rop ie ,  a z niej po innych krajach świata.

Ara bow ie ,  na ród  waleczny i szlachetny,  z G re 

cyi do siebie przywołal i  umiejętności ;  doskonali l i  

się w  rymo twó rs tw ie ,  sztuce lekarskiej ,  ale ma ło 

się zajmowali  w łaśc iwą  h i s to ryą natura lną .  W o j -
Totn  / •  ^
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ny  k rzyżowe  przenios ły na Zachód  n iek tó re  is

k ie rki  umie ję tności  przyrodzonych , zachowane  , 

bądź w sztuce lekarskiej ,  wykonywane j  wtenczas 

przez kap łan ów ,  bądź w cieniu klasztorów.  W  ś r e 

dnich wiekach,  Al be r t a  Wi e l k i eg o  miano za cud  

umie ję tnośc i .

Zabłysnęła  nak on ie c  wiosna n a r o d ó w  E u r o 

pejskich;  wrzen ie  u m y s ł ó w  w pię tnas tym w ie ku  

wy da ło  n o w e  kwiaty na d rzewie history i n a t u ra l -  

nój.  W  szesnastym,  K o n ra d  Giesner ,  i P io t r  B e -  

loniusz zajęli się najg łównie j  zwie rzę tami ;  A n 

drzej Cezalpin,  i K asp er  Bauh in  założyli podstawy 

bo tan ik i ,  przewidzianej  już  przez Giesnera;  Jerzy 

Agrykola ,  i Be rn a r d  Palissy,  odnowil i  mineralogią .  

G łęboka  umie ję tność ,  p racowita  wytrwa łość ,  i ta 

sz lachetna namię tność  do n a u k ,  która postępom 

ich poświęca ma jątek swój a n a w e t  i życie, za

s łużoną  zj ednały im n ieśmie r t e lność .

W  s iedemnas tym wieku  Ulisses Ald rowandy ,  

najp racowi tszy z n a t u r a l i s t ó w , dostrzegacz Red i ,  

b i e g ły  S w a m m e r d a m ,  rozprzest rzenial i  granice  h i -  

s toryi  zwierząt .  P od  Morysoncm,  J a n e m  Baj, P l u -  

m ie r em ,  H e r m a n e m ,  i Ryw ine m zakwi t ł a  na uk a  

botaniki ,  a Joa ch i m B e cc he r  ze Szta lem położyli  

zasady do wiadomości  mineralogicznych.

http://rcin.org.pl



— 39

Najważnie jszą dla historvi  na tu ra lne j  odmianę 

p r zygo tował  nadzwyczajny gieniusz Bakona z W e -  

r u l am u.  Sam on o tworzy ł  szranki przyrodzenia;  

i przez swe  g ór ne  rozmyślania nauczył  sztuki r o 

b ien ia  odkryć.  Nauka w j ego  ręku przybrała g łę 

bok ie  znamię post rzegania i doświadczenia.  W s z y 

s tk ie  gałęzie history i na tu ra lne j  , chociaż z t ego 

sa meg o  pnia wychodzące,  ugięły się pod m e t o -  

dycznemi p rawami ,  podanemi  przez wielkich mi 

s t rzów.  Bo tan ika miała  sw ego  Turne fo r t a ,  L in e -  

usza,  Adansona ,  swych Ziussyów i innych;  zoologia 

sw ego  Biuffona,  i tegoż samego Lineusza,  D o -  

ban t on a ,  Kiuwie ra ,  L a m a r k a , i innych s ł awnych  

ludzi;  mine ralog ia  swego  Be rgmana ,  Wal le ryusza ,  

R o m e  de Lill,  W e r n e r a ,  Hauyego.

Botanika,  ta przyjemna część history i natura lnćj ,  

ma jąca  p ie rwsze  swe  p r aw a  od Cezalpina i M o -  

rysona,  no w ą  p rzybra ła  postać pod Józefem P i t — 

to n  de Ti i rnefor t .  T e n  znakomi ty  bo tanik u p o 

rz ą d k o w a ł  rośl iny p o d łu g  kształ tu ich kwiatów,  

za chowując  z wielką b iegłością  ich związki n a t u 

ra lne .  Je go  metoda,  przez d ług i  czas bardzo s ł a 

wna ,  zawsze ch lu bn em  będzie św ia de c tw em  r o 

zu m u swego  wynalazcy.  Karól  L ineusz , niemniej  

d o w c i p n y , wziął  za pods tawę  sw eg o  sys tematu  

liczbę, skład,  i po łożen ie  o r ganów męskich i że ń-
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sk ich w  kwiatach;  ale pomieszał  przyrodzony po

rządek  roślin.  J e dn akż e  zadziwiająca wyrazi stość 

jeg o  s ł o w n i k a , j a sność  i pros tość  ch a ra k te ró w  i 

opisań których użył,  bardzo u ła twi ły  naukę b o 

t an ik i ,  i pozyskały głos wszys tk ich ,  którzy się 

jej  poświęcają.  S łuszn ie  s tara ją  się dziś oznaczyć 

p rzyrodzone s tosunki  rośl in,  u w a ż a n e  z g ieniuszem 

przez B e rn a r d a  Z i u s s y e ; czyli familie roś l inne ,  

wskazane przez Adansona ,  a t ak  dobrze  oznaczo

n e  teraz przez An ton iego  W a w r z y ń c a  Ziussye,  

zawsze j e d n a k  zachowuje się ja sna  dok ładność  

L ine usz ow sk i eg o  s łownika .

S ła w n y  Szwed ,  odkrywca nadewszystko u k ł a d u  

p ł c i ow ego  roślin,  k tórego domyśla ł  się już  S e b a -  

s tyan Vail lant ,  L ineusz miał  rozleglejsze n i e r ó 

wn ie  widoki ,  aniżeli prości  n o m e n k l a t o r o w i e , z 

k tó r ymi  go chciano porównać;  dost rzegał  0 1 1  z d o 

wc ipe m,  i zadziwiającą przen ik l iwośc ią ,  s tosunk i  

najdel ikatniejsze wszystkich i s t o t ;  często r o z r ó ż 

n ia ł ,  za p ros tem obej rzeniem części zewnęt rznych,  

ws pó ln e  p u nk ta  organizacyi  wewnęt rzne j ,  i n a j 

sk ry tsze podo b ie ńs t wa  , przez j aki ś  ga tunek  n a 

tchnienia;  co dowodzi  j ak  bardzo rozmyślał  o p r a 

w ac h  natury.  P isma  j e g o  n ac ec h o w an e  są porzą d

k iem,  zwięzłością i dokładnością.  Z łona  n ie d o 

s t a tku  , w łasn y  gieniusz p o w o ła ł  go do nauki  przy
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rodzenia ,  i odk ry ł  m u  najgłębsze j e go  tajemnice.  

P i e rwszy  on roze bra ł  n iekształ tny zamęt  w j a k im  

natural iśc i  zostawil i  p łody z iem i ;  okazał  kilka 

u ł o m k ó w  łań cuc ha  w jaki  przyrodzenie połączyło 

dzieła swoje.  W  gorl iwości  uiezrnordowanćj  p rzed

sięwziął  opisać wszystkie istoty znane swego  czasu;  

i uporządkować  j e  pod łu g  pros tego uk ładu ,  k tó

ryby wskazał  odszukanie  ich w razie potrzeby.  

Zam ias t  ca łkowi tych opisań,  poprzes tawa ł  na ry 

sach najwyraźniejszych;  na cha rak te rach  naj is to

tniejszych,  dla nakreś len ia  niemi  po d ług  analogi i  

sk róconego  obrazu  t r zech królestw.

W k r ó t c e  wzniós ł  się inny człowiek,  ud a ro w any  

g ieniuszcm rozległym i p łodnym,  rozumem szczy

tnym,  w y m o w ą wspan iałą  j ak  samo przyrodzenie.  

T ak i m był Lec le rc  de Buffon.  P e ł e n  myśli  w y 

sokich,  jakieini  n a t u ra  wielkie zapala dusze,  j e s t  

na t chn ion ym poetą;  wszędzie p rzedstawia w sp a

n i a łość  świata.  Styl jego harmoni jny  i zawsze 

szlachetny,  przybiera moc i powagę władnące  wyo

braźnią.  Niekiedy myślami obe jmuje  n iezmierzo-  

ność ,  i orl im wzrokiem rozważa s tosunk i  na jod

leglejsze.  Możnaby powiedzieć że gieniusz j ego  

pasuje  się wtenczas z wielkością swych w z o r ó w .  

Gdy się unosi  do sklepienia niebios,  ma lując nam 

s tworzen ie ,  polot  j e go  górny,  i wspania łość  m y -
4*
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śli, nakazują uszanowanie .  Gdy mówi  o człowieku ,  

oświeca  t a jemnice  j ego  istnienia;  ukazuje go po

s t ę pu ją cym po ziemi, j ako jej władzcę.  Gdy roz

w a ż a  ciała organiczne,  kreśl i  z mocą odwieczne 

p r aw a ,  k tó re  n iemi  rządzą.  W  opisaniu zwierząt ,  

wszystkie j ego  obrazy oddychają ogn iem i życiem; 

ma lują  one  obyczaje i czynności  właśc iwe  każdej 

i stocie.  Zdaje się że dusza Biuffona wyrażona j e s t  

w  j e go  pismach,  z tein w sp an i a łe m bogac twem,  

rozmai tością ,  i tą mocą,  która jest  p r zekonan iem 

o własnych  siłach.  Na głos j ego,  nauki  p rzyro 

dzone zewsząd czci doznają,  i now y o trzymują po

pęd.  W e  wszystkich wiekach  dzieła jego,  chwa łę  

m u  przynosić będą,  i wiecznie zos taną ch lub nem  

dziedzictwem l i t e ratu ry F rancuzkiej .

Gieniusz Biuffona wzniós ł  się do uogólniania 

w e  w s z y s t k i e m , i do powiększania wszys tkiego;  

zaniedbu je  on  p r aw  szczególnych aby więcej zaj

m o w a ł  się massami.  P rz ec iwnie  gieniusz L ineusza 

wszędzie szuka dost rzeżeń  najdel ikatniejszych,  zwią

zków  szczegółowych,  s tos u n kó w  ukrytych,  na jg łęb 

szych. Biuffon pod obno  za nadto  oddala się od  

porządku ,  nadto p łodny m je s t  w  przypuszczenia;  

L ine usz  częs tokroć zbyt oschły i s u r o w y  w sw ych  

p o d z i a ł a c h ; ale okazuje nam dz iwne i n i e skoń

czone szczegóły przyrodzenia,  r ów ni e  j ak  Biuffon
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j e g o  po tęgę i wspaniałość .  Pliniusz kreśl i  n i ewy

cze rpane  j ego  skarby,  a Arystoteles  g łębokie  s to 

sunki  p r aw  organicznych.  Ci czterćj wielcy na tu -  

ral i ści  są j akby  zasadniczemi s łupami  gmachu ,  

k tóry  w  naszych czasach tej umieję tności  wznie

s iono.
Nie sądzimy aby  nam tego inne zaprzeczyły n a 

rody,  że his torya zwie rząt  i rośl in,  zbliżając się 

w  uk ła dach  filozoficznych do swój doskona łości ,  

największe za naszych czasów zrobi ła postępy we 

Fra ncy i .  Mineralogia więcej  winna gieniuszowi 

n a r o d ó w  Północnych ;  chociaż krystal lografia mi 

n e r a ln a  zupe łn ie  prawie  należy do naszego Rome 

de  Lii,  i Hauyego ,  L ineusz i Be rg m an  wr Szwe

c j i ,  mają zasługę z post rzeżenia jej  ważności .  H i 

s to rya  ow adó w ,  i opisanie mnós t wa  nowych r o 

śl in niezmiernie się rozw inęły w Niemczech , na 

Pó łn oc y  i w Anglii;  chociaż j e dna k  Fabry  cj usz od

mien i ł  postać entomologi i ,  a Józef  Gie r t ne r  wydał  

zadziwiające s w e  prace o nasionach i owocach 

wszys tkich  p rawie  roślin,  Eu ro pa  uznaje wyższość 

szkoły francuzkiój.  Fami l ie  natu ra lne  roślin przez 

P P .  Żiussye;  Defąten  i innych,  potrzebują jeszcze 

udoskona len ia ,  ale ustalają odtąd przeznaczenie 

botaniki .  Głębokie  poszukiwania Kiuw ie r a  i ucz

n iów  je g o  w anatomi i ;  prace Lam ark a ,  La t re l a  i
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wielu  uczonych,  w  przedmiocie  zwierząt  n az w a

nych  n ie k rę go w em i ,  wynalazły już  p rawie  is totną 

d ro gę  przyrodzenia.  T e n  wypadek  szczęśliwy na j 

więcej  winni śmy us t an ow ien iu  Muz eum historyi  

natu ra lne j ;  szkoły j edyne j  podobno na całym ś w i ę 

cie, pod  względem połączenia b og ac tw  n iezmie r 

nych,  j akie  w  każdym rodzaju posiada.

Gdyby ludzie obdarzeni  byli s amym rozumem,  

dosyć by łoby  przedstawić im nagą  p r a w d ę ,  aby 

ich nauczyć;  ale że są i czułymi,  gdy więc świa 

t ło wielkiej  p rawdy  połączy się z n iewyrażonym 

wdziękiem piękności ,  se rce zachwycone zostaje w  

tym samym czasie gdy się umys ł  oświeca .  To  

mi łe żywe  wraże n ie  is totną j e s t  cechą dzieł  

przyrodzenia;  są one prawdz iwe ,  p ros te  i piękne;  

szczytna ha rmonia ,  k tó ra  wszędzie zapowiada rękę 

najwyższej  Istoty! I m  więcćj  prace  człowieka n a 

p ię tno w ane  zos taną t ćm boskietn znamien iem,  h a r 

dziej j a śnieć  będą gieniuszem,  i s t aną się tym go-  

dniejszemi wiecznego  podziwienia.

N a tu ra  tak j e s t  czarującą,  że staje się ź r ód łem 

naj tkl iwszych i najheroiczniejszych u c z u ć ,  n aw e t  

u  zwierząt .  T a  lwica krwi  spragniona,  ma tką  zo

stawszy,  będzie najwierniej szym i n aj przy wiązań-  

szym s t różem swej  d robnej  rodziny; ten s k o w r o 

nek  t ak  lękliwy i niestały,  siedzi na gniazdku , i
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woli  zginąć raczej  z g ł o d u ,  lub twardą  niewolę 

znosić,  niżli swe  dzieci ptasznikowi  opuścić.  W i 

dziano j a skó łkę  przelatującą p łomienie  zapa lone

go budyn ku ,  aby ra tu n e k  dać swym dzieciom,  albo 

W'raz z niemi zginąć.  W  głębiach n a w e t  wody,  

p o tw o r y  oceanu mają wnęt rzności  macierzyńskie,  

i na  wszelkie narażają się n iebesp ieczeńs twa  dla 

ocalenia p łodu swojego.  A wy czule matki ,  po 

wiedzcie  nam,  z jakiego ź ródła  Boskiego  wyp ły 

wa ją  wsp an i a łe  natchn ienia ,  gdy pierwszy raz 

ujrzycie now o na rodz one  n iemowlę ,  uśmiechające  

się do was,  i d r ob n e  swe rączki wyciągające!  W t e n -  

czasto j e g o  pieszczoty z l i chwą wam płacą wszy

stkie boleści  porodzenia,  i t rudy  wychowania .  Na

tu r a  tylko umie r adość wyprowadzać z łona c i er 

p ień ,  i zna jdować tkl iwe uczucia w  najboleśniej 

szych ofiarach.
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O budowie świata i ziemi w ogólności.

I  eraz chcąc dok ładne  powziąć wyobrażen ie  o ta 

czających nas is tot ,  wznieść się musimy,  ile tylko 

może  s ł abość  ludzka,  do zasadniczych początków,  

k t ó r e  t en  św ia t  s tanowią.  Ale w  przedmiocie który 

o tw ie ra  tak obszerny  zawód domys łom i m n i e m a 

n i o m , sądzimy za rzecz potrzebną,  oświecić się 

m nie ma nia m i  już  s ta rożytnych,  już  późniejszych fi

lozofów i na lu ra l is tów,  abyśmy korzystając z ich 

odkryć,  b ł ę d ó w  ich uchron ić  się mogli .  -

Księga Radza ju okreś l i ła  n am  s tworzen ie  i po

czątek wszystkich r ze cz y , w  wyrazach ogólnych
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i wspan iałych  o tern wielkiem dziele potęgi  Bo

skiej ; ale zostawi ła sprzeczkom łudzi, wy t łóma-  

czenie mechan iczne  ukształ cenia kul n iebieskich 

i ziemskiej .  D ek a r t ,  Lejbnic,  Biuffon i wielu in

nych  świa t łych  i s ł awn ych  mężów,  podali  w tych 

wielkich przedmiotach  swe  rozmai te  u k ła d y ;  a 

od Gali leusza już  się zgodzono,  że ziemia obraca 

się około swój osi. Powiemy więcej ,  że te po

szukiwania,  n a w e t  z naj trudniejszych wywiedz io 

n e  przypuszczeń,  dowodzą  by tu  najwyższej Istoty; 

odkr ywa ją  nam one,  j ak  te leskopy,  n o w e  światy 

w p o ś r ó d  całego s tworzen ia  ; dochodzić natury,  

j e s t t o  nasze o niój wyobrażenia  rozszerzać,  j e s t  

wznosić nasze pojęcie.  I w rzeczy samej,  j ak  Ba -  

k o n  u w a ż a ł ; m a ło  f ilo zo f ii  p r o w a d z i  d o  
a  te iz m u ,  g d y  w ie le  f ilo zo fii  n a z a d  d o  B ó 
s tw a  p r z y w o d z i .  Nicwiadomość  w podobnych  

p rzedmio tach szkodliwa j e s t ,  a n a w e t  naganna;  

czy nas wiedzie do przepaści  b łędu,  czy pole myśli 

naszych zacieśnia.

Mnie ma nia  o początku świa ta  i uksz ta ł ceniu 

ziemi ,  podzielić można  na cztóry g łó w n e  układy.

0  I. P ie rwszy  z nich i najdawniejszy,  j e s t  T a -  

lesa z Miletu,  j e d n e g o  z s iedmiu Męd rców  G re -  

cyi, który wodę uznaje za twórczy  początek wszy

s tkiego.  Uw aża ł  on,  że wszelkie zwierzęta i r o 

http://rcin.org.pl



48 —

śliny, w  nas ionach swych czyli z iarnach,  zaczynały 

się od s tanu  p łynnego ,  i żyć nie mogły bez wi l 

goci czyli wody;  że morze okrywać  musiało zie

mię,  pon ieważ muszle znajdują się na lądzie, i że 

n a w e t  p ir amidy Egipskie ,  k tó re on zwiedził ,  z ta

kiego są kamienia  w y m u r o w a n e .  Del t a czyli E g ip t  

niższy, j e s t  g r u n t e m  n ap ł yw ow ym ,  który cały p o 

ws ta ł  z kole jnych osadów Nilu.  I l o m e r  nazywa 

O ce an  ojcem wszystkich rzeczy; i u t r zymywano 

że zwierzęta morskie  u tworzyły wszelką ziemię 

wap ienną .

Ta  hypoteza , rozwiniona  została przez m n ó 

s two późniejszych natu ra l is tów,  i przez tych k tó 

rzy w dziejach gieologii  zowią się n e p lu n is ta m i, 
pon ieważ  pańs twu  N e p t un a  wszystkie zmiany w y 

darzone na  ziemi przyznają.  Tak  W u d w a r d  f  W o 

odward^ t łómaczy przez og ro mn ą  massę płynu,  

zamkniętą  we  wnętrznośc iach  ziemi i tylko jej  

c i enką po w łok ą  okrytą , wszystkie n ie rów no śc i ,  

góry,  j a sk in ie  na jej powierzchn i;  r ów ni e  j a k j ć j  

t rzęsienia,  potopy ogólne i cz ąs tko w e ,  i inne zja

wiska  k tó r e  n as tę pu ją ,  skoro  tylko moc j a ka  

od ś r od k o w a  popędzi tę massę wody  z jej p r z e 

paści  na  wierzchnią część ziemi.  Van  -  H e l m o n t  

chciał  us t anowić  że rośl iny samą tylko żywią się 

w o d ą ;  a Boerha ave  tę samą wodę,  z największą
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cie rpl iwośc ią  pięćset  razy przedysty Iowa wszy, są

dził, że rozk ładała  się nieznacznie na ziemię.

Przypuszczenia Bu rn e t a  i W is lon a  o ukształ-  

ceniu ziemi,  także zasadzają się na działaniu wód 

czy li potopie  o g ó ln y m ;  zrządzonym bądź przez 

ogon komety  nape łn iony parą wodną,  bądź przez 

u lewę  spadłą  z niebios,  j ak  ją Schem hzer  op i

suje.  Systernat  Tel l iameda albo Demall i et a  f i )  o 

s topn iowe m ubywaniu  wód m o r s k i c h , co także 

i Lineusz mniemał ;  oceanowi  przypisuje począt

k ow e  ukształ cenie wszystkich istot,  i ród nasz z 

ryb wyprowadza .  Nakoniec mniemanie  gieologów,  

uważających świat  nasz za płynny w swych  p ie r

wszych początkach , i przyjmujących że wysokie 

góry / .krystalizowały się w obszernem morzu,  wielu

( ’ )  D e m n i l l e t  F r a n c u z ,  l i c z y  s i ę  z w y k l e  d o  o l i l ą k a n y r h  

X V  l i i  w i e k u  f i l o z o f ó w .  Z o s t a w a ł  o n  p r ' e z  z n a c z n y  c z a s  

w  K a i r z e  w  F g i p r i e .  g d z i e  p r z y  p a  t r u j ą c  s i ę  n a t u r z e  w o 

d n y c h  i s t o t ,  w p a d ł  n a  b ł ę d n ą  i ś m i e s z n ą  h y p  t e z ę  o  p o  

c z ą l k u  ł u d z i  i z w i e r z ą .  D z i e ł o  w  k t ó r c i n  t e n  p r z e d m i o t  

r o z  i n ą l ,  w y s z ł o  n a  ś w i a t  d o p i e r o  p o  ś m i e r c i  a u t o r a  z  t y 

t u ł e m ;  T e llia m e d  j c s t l o  w s p a k  j e g o  n a z w i s k o )  on e n tre tien s  
d 'u n  p liilo s o p h e  in d ie n  n vcc u n m iss io n m ire  fr a n ę a is  su r  l  o r i-  

g in e  d e  ih o m m e .  i .  t  d  O p r ó c z  w i e l u  n i e d o r z e c z n o ś c i ,  u t r z y 

m u j e  w  ii i c m  m n i e m a n y  f i l o z o f  z e  l u d z i e  i w s z y s  k i e  z w i e 

r z ę t a  p o c z ą t k o w o  w  w o d z i e  ż y ł y  i d o  r y b  b y ł y  p o d o b n e . .

T om  I .  5
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uczonych  dotąd podziela.  Znakomi ty  minera log  

W e r n e r  przypisuje ukształ cenie żył kopalnych,  

rozczynowi  cząstek metal icznych,  zna jdującemu się 

w  w odach  ziemię okrywających;  który wciskając 

s i ę ,  i osiadając pomiędzy szp a ram i ,  złożył t am 

rozmait e kruszce.

Nakon iec  działanie wody na naszą p lan e tę ,  i 

za lewy jćj są czynem n iezaprzeczonym,  mającym 

bardzct liczne dowody  w s t a rożytnych dziejach 

świa ta .

Owidyusz te s ł o w a  kładzie w  usta P i t agoresa :

Tam  ja morza widziałem,  gdzie wprzód  ląd był stały; 
Z morza powstała  ziemia,  a od wód nieblisko 
Zna jdowano niekiedy morskich konch łożysko;
W  górach tkwiły kotwice;  wezbrane  potoki 
W ś r ó d  równin  nieraz pa ró w prze rwały  głęboki.  
Nieraz powodzie  górę do morza zepchnęły.

(Przemiany,  przekład Kicińskiego Księga XV  
wiersz 268).

Pamięć  p o t o p u ,  zachowana  pomiędzy wszys t -  

kićmi narodami  d aw n e g o  Ś w i a ta ,  znaleziona u  

dzikich ludó w Ameryk i ,  j e s t  więc j e dn a  z tych 

p r aw d  niezatar tych,  których piętno widzimy w y 

ryte na powie rzchni  l ądów.  Te  n iezmierzone ł a 

wice muszel ,  te szczątki rośl in i zwie rząt  pokry te  

g r u b em i  war s t ami  s tward n ia łe go  n a m u łu ,  albo pia
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sku,  albo żwiru,  te kolejne pokłady  gliny b łęki

tn a we j  w  blaszkowatych łupkach ,  te marmury ,  te 

wap ien ie ,  te g ru n ta  marg lowe ,  których rożno la r -  

b n e  warsty leżą na sobie w  doskonałe j  r ó w n o 

ległości ,  ł omy gipsu,  a l abast ru,  kredy,  i tyle innych 

rzeczy, widocznie nanies ione były przez wodę.  Po la  

n a s z e ,  pagórki ,  usypane są z tych szczą tków,  z 

tych w ars t  do g łębokośc i  znacznej ,  j ak  się p rze

konać  o t ćm można  kopiąc s tudn ie  lub gdy g w a ł 

to w n y  pęd wody  oderznie  bok pagórka.  Nieraz 

więc lądy nasze morzem zalane były, a potem od

dane  powiet rzu  i p łodom ziemskim.  Góry wa r s t ow e  

sku tk iem  są tych za lewów; a nie temiżto nagłemi  

wez bran iami  m o r z a ,  tern codziennem podrywa

n ie m  brzeg ów,  Anglia odłączoną została od Francyi ,  

a Sycylia od W ł o c h ?  Nie przez takieżto wy drą 

żenia,  ocean p rze rwawszy  ciaśninę Gibral t ar ską,  

w p ł y n ą ł  tam gdzie teraz morze  Czarne,  i podobno 

d rog am i  podziemnemi sączy się aż do morza K a 

spi j skiego iU ra l sk i ego  j e z i o r a ?  Kto wie czy mo

rze  Ś ródz iem ne  nie łączy się z m a r t w e m  i z j e 
z io rem G ie n e za re t ,  podobnie j ak  wielkie jeziora 

Ameryk i  północnej ,  dzielą niejako pomiędzy siebie 

wody tych k ra in  rozległych ?

Zawsze  j e d na k  teraźniejsza massa wszystkich 

w ó d  kul i  ziemskiej ,  wcale nie okazuje się dosta te 
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czną do okrycia w  j edn ymże  czasie lądów i po d

niesienia się aż do szczytów gó r  najwyższych.  Jeśl i  

potopy były powszechne ,  pot rzebowały n ie równie  

więcej  wody,  niż jej się teraz znajduje;  a nic nie 

dowodzi  przepaści ,  czyli o tchłan i  w ew nę t rznych ,  i 

w ielkich jej  sk ła dów w łonie ziemi. P o do b n e  j a 

skinie zgodzićby się nie  mogły  z miąższością ko 

n ieczną naszemu globowi ,  do odprawian ia  z t aką 

szybkością drogi  swej  około s łońca.  Zdaje się 

wprawdz ie ,  że największa massa w ó d  zebrana j e s t  

przy b iegun ie  po łudn iowym;  ponieważ  nie zna le

ziono t am ziemi za N o w ą  Zelandyą i Ziemią Ognia.  

L e c z  n iep odo bn a  dziś us t anowić  j akie  nieszczęścia 

w  wielu epokach  świa t  nasz od wód poniósł .  

M oże też ocean zmniejszył  się, i część wód  j ego 

rozłożonych użytą  została do ka rmienia  ogni w u l 

kanów,  i organizacyi rośl in i zw ie rzą t ,  j ak  się 

d o m jś la n o .  Może kula ziemska,  j ak  mniemal i  S t o 

icy i Bo urgue t ,  wysycha s topniami ,  i skończy s u 

chością  i pożarem powszechnym;  jeśli  p rawda ,  co 

u t r zym ują  n iektórzy as t r on om ow ie  , że okrąg,  

k tó ry  ona corocznie około  s łońca opisuje,  śc ieśnia 

się coraz bardziej;  i że przez niezmierny zakrę t  

spiralny zbl iżamy się do tej og r omn ć j  gwiazdy 

ognistej ,  r ó w n ie  j ak  wszystkie inne  p lane ty ,  aby 

nas  poch ł on ę ła .
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§ IF. D ru  gie przypuszczenie zupełnie poprze

dza jącemu przeciwne,  j e s t  w u lk a n is tó w , przy

pisujących początek świata ogniowi ,  a czynności  

w u l k a n ó w  mn ós tw o  zjawisk na kuli ziemskiej .  

Z n a j d u j em y także ten uk ła d  u s tarożytnych,  w fi

lozofii Herak l i t a  i I ł ippaza Metapont sk iego.  P o 

d ł u g  niój,  ogień składający s łońce i inne gwiazdy,  

w  miarę t r awienia się wyziewa dymy, parę w o 

dną i popioły,  k tó re  łącząc s i ę , służą za ma teryały  

świa tów;  te zaś po up łynieniu  w i e k ó w ,  stają się 

zdolnemi do żywienia na no w o wielkich ogn ió w 

ca łego  świa ta ,  i do odnawiania się tymsposobem,  

przechodząc przez wieczne płomienie.

P om im o swej  nadzwyczajności ,  ten uk ład miał  

i ma licznych s t ronn ików,  którzy go j e dn ak  roz

maicie miarkowali .  Tak,  nie tylko Stoicy otaczali 

naszą atmosferę,  o g r om ną  sferą ognistą; ale i inni fi

lozofowie mieścili  we  wnęt rznościach  ziemi ś r o d

kow y ogień i kuźnie W u l k a n a .  Takim jeszcze był  

og ień  P iek ie ł  czyli miejsc dolnych ( i nfer i )  a  

k tórych tylko ok ienkami  albo kominami były cze

luście wu lka nów .  Jezui t a Ki r che r  zakłada w ś rodku 

naszej planety og ro mn e  ognisko zostające w  po

łączeniu z innemi pomniejszemi;  k tó re  dostarczają 

p łomien i  górom wulkan icznym i sp r awują  ich wy

b uc hy  materyj  s topionych lub zpopielonych.

5"

http://rcin.org.pl



— 54

P o d ł u g  innych,  na dnie  morskiem powydrążane  

są  liczne p rzepaśc i ,  o tchłan ie  do których w od a  

w i r u ją c ,  w p ad a  jakby  do niezmiernych le jków.  

W o d y  te zg romadzone w g łębokie koryta,  o g r ze 

wają się ogn iem ś rodkowym,  zaczynają wrzeń i 

wznoszą się sku tk iem silnńj dystyIlacyi,  w obszerne  

zbieralniki  powydrążane  pod najwyższemi górami ;  

t am wapory  ich zgęszczone z imnem,  dają początek 

ź ródłom,  s t r um yko m i rzekom k tó re  z tych gór  

spadają.  Tym także sposobem wulkani ści  t ł ó m a -  

czą ź ród ła  wó d  c iepłych które  wrą  w ziemi,  

subl imacyą me ta l ów  i ich mineral izacją ,  w y d o 

bywanie  się siarkii ska lo le jów z miejsc p rzyległych 

w u lk an om  , takich j a k  Solfatara.  Nagłe  w y c h o 

dzenie wulkanicznych wysp z łona morskiego,  

zapadnien ie  się gór  mających j askinie ,  trzęsienia 

ziemi w sku te k  rozszerzenia się podziemnej  pary 

k tó r e  rozłupu ją  kulę ziemską i t ł uką  o jej ściany; 

wszystkie te zjawiska są w związku z is tnieniem 

ognia ś r od k o w eg o  czyli p lu lo n ic z n e g o , j ak  go 

nazywa H u  t ton w swej  nowej  teoryi .

Ale nie dosyć było na przypuszczeniu t ego 

w e w nę t rz ne g o  ognia,  który ma,  w e d ł u g  a u t o r ó w  

jego,  u t r zymywać  t e m p e r a t u r ę  wysoką w planecie 

naszej ,  sp rawiać  wschodzen ie  i do jrzewanie  rośl in 

na jej  powierzchni ;  pot rzeba było szukać j e go  po-
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cząlku.  Lejbn ic  przypuszczał  że ziemia nasza była 

n iegd yś  s łońcem,  klóre s t r awiwszy n as tę p n i em a -  

t e ry e  ogień swój  ży w ią ce ,  okryło się zwie rzchu 

s k or u p ą  z pop io łów i ostygło zewnątrz,  tak że 

j u ż  tylko w ew n ą t rz  goreje .  N aw et  s łońce  które 

nas oświeca,  zaczyna, po d ł u g  t ego filozofa, okry

wać  się zamgleniami ,  plamami k tó re  są ma te ryą  

zpopieloną,  odtąd nie palną.  Po tern os tygnieniu  

ziemi naszej, pa ra  wodna,  która p rzed tem od 

daloną była od niej z przyczyny gorąca,  w stanie 

w’ody spadła  na  nią; poczęła działać na  jej ma -  

t e rya ły ,  u tworzyła  g r un ta  żyzne, minerały,  krysta

l i zac je  ze szczątkami zwapnionemi ,  a wypalona 

s ko ru p a  tego s łońca  p rawie  zagasła.  Gieołogowie 

inni  mniemali ,  że ziemia nasza nie s ł o ń c em  ale 

by ła  niegdyś kometą  rozpaloną,  która,  p rzeszedł

szy z czasem na o rb itę  p rawie  mierzyte lną innych 

planet ,  ostygła wreszcie,  zachow ując wszakże g o -  

r ąco ść  wewną t rz ,  która ginie zwolna z upływem 

wiek ów .  Znaną j e s t  także hypoteza Biuffona o u t w o 

rzen iu  się kuli naszej. Kometa  zs tępując z wy

sokości  Empi rej sk ich ,  padła całym ciężarem swoim 

i całą siłą swojego  p ę d u ,  na okrąg  rozpalony 

s łońca.  Roz top iona i gorejąca ma terya  tej gwiazdy 

ogromnej ,  daleko p rysnę ła  wielu massami ,  które 

przez ruch  zaokrągl i ły się j ak  krople  wody.  P o r -
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w ane  w  w i r  gw a ł towny ,  j akiego ob ró t  s łońca ca

ł e m u  u k ł ad ow i  sw o je m u udziela,  zawieszone w  

różnych odległościach w  przest rzeni  niebios,  t e  

rozpalone i zeszklone massy stały się tylu/, pla

ne tam i  około  wielkićj  gwiazdy świa t ła .  Wi ęk sz e  

z tych planet  przyciągnęły do siebie mniejsze,  

czyli te k tó re  się od nich rozprysnęły,  a t ak owe  

zostały ich satel l i tami,  czyli księżycami.  Szybki o b r ó t  

Sa t u rn a  około osi, gdy m a te r y a j eg o  była jeszcze 

p ły n n ą ,  rozwiną ł  i zaokrągl i ł  około tej planety 

ogromny  p ie rśc ień  oprócz jej księżyców. Tak  więc 

ziemia nasza,  najprzód by ła szklaną.  W  mia rę  jej 

s tygnienia w  szybkim b ie g u ,  blisko przez s i e dm -  

dziesiąt  tysięcy lat,  jćj powie rzchn ia  zc h ro po wa -  

ciala, po rozpada ła  się w rozmaity sposób,  ksz ta ł 

cąc góry,  jaskinie,  przepaście.  Po te m  woda dzia

ł ając zwolna przez czas d ł u g i ,  rozdzieli ła cząstki 

szklane tej powierzchni ,  zamieniając j e  w glinę,  

łupki ,  różne  z i emie ,  i podnosząc w góry prze -  

chodowe .  N a tu r a  żyjąca rośl in i zwierząt ,  na  o -  

s t a lku  zrodzona,  gdy kula ziemska dosyć ostudzoną 

została,  najprzód ku b ie g u n o m ,  a po tem pod r ó 

w n i k i e m ,  przywiodła j a  do s tanu,  w  j ak im się 

t eraz okazuje.  D o l om ie u  wnosił ,  że kula nasza 

uksz tal cona była na swej  powie rzchni  z grubć j  i 

twardć j  skóry,  a w ew n ą t rz  zamyka ła  ma te ryą  rnięk-
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ką j ak  ciasto,  zapalającą się nakszta ł t  piroforu,  

i lekroć się przez j aką rozpadl inę powiet rze do 

nićj dostanie .  Ty ms po sob em  t łómaczył  0 1 1  pożary 

i wybu chy  wulkanów.  Nakoniec  Davy mnie ma  że 

pod wie rzchniemi  wars t ami  g lobu  znajdują się 

n o w e  j e g o  m e ta l e ,  zapalające się za zetknięciem 

z wodą albo powiet rzem,  ażeby przeistoczyły się 

w  ziemie,  k tó re  uważa  wszystkie za kwasy  m e 

taliczne.  Tym więc pożarom,  pod ług  t ego  ch e 

mika,  wini l ibyśmy byli wu lkany  i ziemie składa 

j ące  dzisiejsze lądy nasze.

D w a  s ł a w n e  przypuszczenia działań na kulę 

ziemską,  wody i ognia,  opiera ją  się 11a n iezmier -  

n e m  mnós t wie  r ewolucyj .  I s totnie  te dwie  przy

czyny największą grają rolę w  przyrodzeniu;  lecz 

ile bytność  przepaści  ś rodkowej  w ó d  j e s t  n i e po 

d o b n ą ,  tyle i ognia ś r o dk o w eg o  sprzeciwia się 

prawdzie .  W y p a d a ł o b y  ztąd że ma te ry e  w e w n ę 

t r zne  kuli  naszej,  zamiast  twardych  skał ,  albo j a 

k iegoś  ga t u n k u  kości i zrębu,  do u t rzymania  jej 

po trzebnych ,  byłyby roztop ione i p łynne;  że dno 

mors k ie  rozgrzewałoby  się w  swych głębiach,  gdy 

tymczasem znaleziono j e  bardzo z imnem,  a n aw e t  

p r aw ie  lodowat em.  Nakoniec  kula nasza,  zamiast  

coby miała miąższość i ciężkość dwa  razy wię

kszą od m a rm u ru ,  pod łu g  u w ag  Maskelajna ('Ma-
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ske lynej  i Kawendvsza ,  byłaby lekką i w y d rą żo 

ną albo rozdętą ustawiczriem działaniem tego 

pieca w e w n ę t r z n e g o , czyli tego k ró les twa  p ie 

kieł.

§ III .  Inny uk ład odnosi  s tworzen ie  świa ta  i 

ziemi naszej do p rostego mechanizmu.  Jes t to  sy-  

s t emat  a to m ó w , u s t a nowiony  przez Demo kr y ta ,  

L eu c yp p a  i E p ik u r a  w  starożytności ;  odnowiony  

pod innym ksz ta ł tem w i r ów  i ma teryj  miałkich i 

ż łobk owa tyc h  Dekar t a ,  albo filozofii cialkowej  Gas -  

s e n d e g o ;  a który za naszych dni znowu się u k a 

zuje w  nowej  chemii .  W  rzeczy samej  a tomy s ta 

rożytnych , by ł to  g a t u n e k  p roszków nadzwyczaj  

miałkich,  z k tórych,  pod ług  mniemania ich, s k ła 

dały się wszystkie  ciała w przyrodzeniu,  s toso 

wn ie  do rozmai t ego poskupiania  tych cząstek.  

Lecz  j akk o lwie k  mia łk ie  i d r o b n e  były te pyłki  

n i e d o j r z a n e , p rzekonano  się że wszystkie ci ała 

zmienić można na płyny u lotne czyli powiet rzne.  

Zda ło  się przeto że, ponieważ  zasady chemiczne 

działały tylko przez cząstki sw e  najbardziej  p o 

dzielone , wszystkie  ciała globu naszego mogły  

wziąć swój początek z tych płynów'  powiet rznych .  

Tak  Laplas  przypuszcza,  iż s ło ń ce  w’ p ierwszych 

początkach wydało  n iezmierne m n ós t w o  pary czyli 

gazów,  te  się zgęściły,  i przez sw e  zbl iżenie u -
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kształci ły powoli  ciała n iebieskie,  krążące około 

tej  gwiazdy.  Hersze l  post rzegł  że są mg ławid la  

( n eb u le use s j  wydające się zbiorami  czyli n i edo

k ładnym ag re g a t e m  materyi  świetnej  s łońc,  nie 

połączonej  jeszcze w  massę.  Świa t ło  zodyakalne,  

czyli ta a tmosfera  materyi  świecącej  która n a 

około s łońca  p ływa i od mienna  j e s t  od jego 

p r o m i e n i ,  zdaje się także być szczątkiem e m a -  

nacyi tćj g w i a z d y , j ak  warkocz albo ogon  jest  

em anacyą  komety .  Nakon iec  wielu a u t o ró w  przy

p isuje  dziś w  różnych zjawiskach globu naszego 

największą rolę gazom.  Zdaje się że p o w s t a w a

nie  kamieni  me teorycznycb ,  czyli ae rol i tów,  nie 

może być wylłómaczone  przez żadne inne przy

puszczenie,  j ak  że pierwiastki  tych kamieni  mie

szczą się w  rozmai tych gazach,  i łączą się wśród  

a tmosfery w  sku tek  zapalenia z buk iem.  Może i 

uksz tał cen ie  planet  było f e no m e n em  podobnym 

chociaż nieskończenie  większym; i nowo odkryte 

m a łe  p l a n e t y ,  ( \ )  mogły  się tymsposobem po 

większych dop ić ro  zrodzić.

J u ż  starożytni  filozofowie tę samą hypotezę przy-

( ! )  Ceres, Pallas ,  Juuo i Westa, wszystkie, jak wiadomo,  
p om iędzy  Marsem a Jow iszem  krążące.
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puszczali .  A n ax ym en es  uczył że powiet rze było 

początkiem wszechświa ta  , pon ie waż  wszystkie 

rzeczy powstają z powiet rza i wszystkie rozchodzą 

się nak on i ec  w  ten p ie rwiastek  krążeniem w i e -  

cznem.  P o w i e t r z e ,  m ó w i ł ,  j e s t  ź ród łem życia,  

żywiołem oddychania zwierząt  i rośl in.  Arc he laus  

dodał  że powie t rze  zgęszczając się, tworzyło w o 

dę; zdawałoby  się iż odg adywał  że ta ciecz zło

żoną j e s t  z kw aso ro du  i w o do ro d u .

Ws zy sc y  którzy zs tępowali  do j a sk iń  i kopalni ,  

w ie d z ą - i ż  dobywają się z nich zabójcze pary,  gazy 

palne różnej  natury.  Dlatego wielu dostrzegaczy.  

j ako to  P a t r i n ,  utrzymywali  że te płyny k r ą / ą  w 

wielkich wydrążen iach  globu;  że są mocnemi  mi- 

n e r a l i z a to ra m i , jak kwas w ę g l o w y ,  kwasoród ,  

gazy s i a rkowe .  P rzypisują n aw e t  n iezmiernej  massie 

tych pa r  uwoln ionych  bądź przez pożary w ul ka 

nów ,  bądź przez rozmai te  f ermen tacye  chemiczne ,  

t rzęsienia ziemi ( l ) ,  k tó re  wzruszają i oddalają 

ściany j a sk iń  i skał;  oneto ,  po d ług  ich m n ie m a

nia,  wciskają się pomiędzy rozpadl iny,  d ługie  p ie -

f i )  T o  m n i e m a n i e  p o d z i e l a  J ę d r z e j  Ś n i a d e c k i  w  s w o j e j  

T e o r y i  je s l c s t io  o rg a n ic zn yc h ,  p o p i e r a j ą c  pr;« w  d o p e  d o  l ii  e n  

s t w o  j e j j o  s w o j e m  w y b o r n e i n  w y s ł o w i e n i e m .
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czary podziemne ,  żyły kapa lne ;  dostaję się pomię

dzy blaszki  ł u p kó w ,  i daieko ws trząśnienia  swe 

rozszerzają.  T y m s p o s o b e m ,  to samo wzruszenie 

ziemi podczas jej  t rzęsienia rozchodzi  się w  wielu 

k i e r u n k a c h , z g łu c hy m  i st raszliwym od g łosem,  

do  n iezmie rnych  odległości ;  zadziwia n a w e t  zwie

rzęta po polach,  i wywracając budynki,  przywala 

ludzi g ruzami  ich własnych pomieszkali .  Zdaje  się 

że grzmoty podziemne ,  czyli h u k  elektryczny,  to 

warzyszą  tym konwulsyom globu .  Lądy się roz

padają i odrywają ;  góry podnoszą,  a inn e  nikną 

w  otchłaniach.  W o d y  w s tudn iach  s iarką się n a 

sycają; cza rne  wyziewy zarażają powiet rze ,  wypa

lają rośl iny,  duszą zwierzęta,  wzbudzają st raszl iwe 

n aw a łn ic e  i wiry n a  oceanie.  Uderzają  się okręty,  

ryczą wody;  wielkie spienione bałwany,  zmiesza

n e  z n a m u ł e m  i innemi  szczątkami,  z głębizn pod

noszą się na  powierzchnię ;  ryby s t r achem prze rażo

n e  uciekają;  a czasem wyspa,  ukazuje nag le  wśród 

morza wie rz cho łek  swój  dymiący się i p łomienis ty,  

wy rzuca jąc  roztopioną lawę,  popioły i pumexy .

I stotnie ,  płyn elektryczny,  magnetyczny,  i bez 

wą tpien ia inne których nie z n a m y ,  gw a ł t o w n i e  

działają w e  wnęt rznościach  naszej  planety.  T u  

w ody  rozkładają się na gazy palne;  tam skały pę

kają przez potężne ciśnienie tych  p a r ,  O t w i e r a 

ł e m  i .  G
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j ących j a s k i n i e , podnoszących  wierzchnią część 

ziemi w  og ro mn e  góry.  A na powierzchni  kuli  

naszej ,  ileżto w ic h r ó w  gwał t own yc h  wzrusza a t 

mosferę ,  wy wra ca  d rzewa ,  rozprasza żniwa? Jak ie  

wś c i ek le  u ragany  pod  Zwro t n i kam i  w poś ró d  pio

r u n ó w  i b łyskawic spuszczają gęs te chmury,  i po

topy ulew;  tak,  iż w  tern pow sze chn em  w z b u 

rzeniu ,  zdaje się że n iebo  i ziemia mieszają się 

r az em jak  w d a w n e m  chaos? Nigdy olbrzym A d a -  

m a s t o r  na  widok  towarzyszów W ą s k i  de Gama,  

n i e  podn iós ł  na  powie rzchn i  morza  straszliwszej 

g ło w y koło przylądka Nawałn ic ,  j ak  ją  ukazują 

żeglarzom trąby oceanu.  T a m  wszystkie wia t ry  

k ręc ą  się i walczą.  W o d y  podnoszą się do n ie 

bios;  a ch m u ry  ^wpośród  us tawicznych p io ru nó w 

uderza ją  o morze j a k  ogro mna  ko lumna .  Biada 

okrę towi  który t r ąba  napadn ie  W' swym b łę dn ym 

przechodzić/  kręcić n im będzie j ak  lekkicm p ió r 

kiem;  daleko rozproszy żagle j eg o ,  maszty i n i e 

szczęśl iwych maj tków;  a okrywając potok iem wód,  

w  g łębokich  pogrąży o tch łan iach .

Wszy s tk ie  t e  skutki  okazują,  że płyny p o w ie 

t r zne,  a n a w e t  i subte lnie jsze od  nich , są n a j -  

gwał townie j szemi  działaczami i że nadewszystko 

policzone być po winny  między przyczyny odmian  

świa ta  naszego.

http://rcin.org.pl



—  63 —

§ IV.  Zosta je  nam do roz trząśnienia  uk ład  

czwar ty  i ostatni ,  bardzo różniący się od popr ze -  

dzających.  W  tamtych b r ano  za początek działacze 

ma te rya lne ,  połączenia rozmai tych ciał, j ak  woda,  

ogień,  płyny powiet rzne i lotne.  W  systemacie 

nas tępu jącym przyjmują się dwa początki;  D u c h  czy

sty, czyli Is tota  mądra  i czynna , kierująca wszy-  

stkiem pod łu g  p r a w  przez siebie us t a n o w io 

nych;  i ma te rya  b ez w ład na  i bie rna ,  nie  mająca 

z siebie żadnej zdolności ,  i u st ępująca władzy tej 

Is toty.

W  najdawniejszej  s tarożytności ,  boski Or feusz  

o p i e w a ł  przy b rzmieniu  swej  lutni ,  chaos rozdzie

lone przez Miłość,  czyli najwyższego Boga,  ojca 

wszelkiej  zgody i przyciągania.  Pi tagores  szukał  

liczb i ha rmoni i ,  k tó re  przewodniczyć miały r ó 

w n o w a d z e  i podziałowi  rozmai tych części t ego 

świata .  E m pe d ok le s  widział  zgodność i niezgodę,  

czyli przyciąganie i odpychanie ,  k tóre  kierują o d 

mianam i  cz terech żywiołów.  Anaxa gor as  znajdo

w a ł  w  swoim umyś le ducha,  najwyższego urządzi-  

ciela j e go  homeomeryi, czyli cząstek symi larnych 

wszystkich m a te r ya ł ó w  świata.

W k r ó t c e  Tymeusz  Lokre j sk i  i Platon,  ogłosi l i  

l udziom Boga p i e rw o tw or ne go  (a r ch e ty p u s j ,  mocą  

s w ą  ożywiającego wszystko;  znajdującego się wszę -

I ■
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dzie,  u t r zymującego życie zwierząt  i roś l in  ; i że 

t e n  świa t  widzialny,  był  wspan ia łe m przeds tawie 

n i em  wzoru  idealnego i niewidzia lnego,  czyli r a 

czej o b razem,  p ię tnem samego  Bós twa.  Mn ie 

man ie  o duszy powszechnej ,  przyjęte przez Z en o n a  

Cyttyjskiego,  s t anowi ło  szczególniej naukę S to ików 

s ta rożytności .

Najprzód nieba i ziemie i wody przej rzyste ,  
Świetny okrąg księżyca, słońce promieniste  
D uch  żywi, i rozlana wewną t rz  członków dusza 
P rze jmuje  wielkie ciało, i gmach cały wzrusza.

Ene jda  Wirgi l iusza Xię: VL tłóm: Dmoch:

T e n  układ ,  różn ie  przez późniejszych filozofów 

t ł ó m ac zo n y ,  dał  początek m n ó s t w u  przypuszczeń 

o na turze  świa ta  i j e go  istot organicznych.  Kampa-  

nel l a  wszys tk iemu czucie rozda je ,  kamieni  n a w e t  

n ie  wyłączając;  R o b e r t  F l u d d  na wszystko zlewa 
emana cye  rozumne .  Gi lbe rt  Anglik,  ogromny m a 

gnes  w  ś r odk u  ziemi umieszcza,  dla nadan ia  jej  

j ak iegoś  ga t u nk u  życia. P o d ł u g  Paracelsa ,  Agryko lb  

K i r c h e r a ,  jakiś  duch  a rchi tektoniczny  wzbudza 

minera ły ,  skamieniałości ,  za rody s tworzeń ;  po d łu g  

V a n - H e lm o n ta ,  a rc heu s  czyli k i e ro wn ik  ś r o d k o 

wy.  Cu dw or th  domyśla się form plastycznych,  

■wyciskających kształ ty zwierząt ,  ro ś l i n ,  m in e r a 
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ł ów ;  inni  dowodzą  w  ogromnych foliałach,  że są  

przyczyny nas ienne ,  cnoty ar tynobol iczne,  wyobra 

żenia sygil larne.  Sam tylko Spinoza miesza Boga 

i ma te ry ą  w  j edne j  istocie.  Odnaw ia ją  dawn e  

m nie ma nie  że ziemia j e s t  zwie rzęc iem uorgan i -  

zow an em;  że wzb ie ran ie  i opadanie morza j e s t  j e go  

oddychaniem,  góry j ego kros tami ,  skały kośćmi,  

t rzęsienia zaś ziemi j ego febrą.  N aw et  znakomity 

K e p le r  rozumie że ciała n iebieskie są ożywione,  

r ó w n i e  j ak  i ziemia.  Uczony T ur ne fo r t  m a rm u ro m  z 

ho jnośc ią  rozdaje zarody i nasiona,  do rozmnażania 

się naksztal t  rośl in.  Ale nakon iec  wielki  Newton,  

po ws ta je  i okazuje doświadczen iem,  ciążenie po

w s z e c h n e ,  nie tylko pomiędzy gwiazdami i cia

łami  n ie b i e s k i e m i , lecz i między każdą cząstką 

ma te ry i  kuli ziemskiej.  W  tej jedynej  sile n a d a 

nej  ca łe mu świa tu  przez Boga  samego , znajduje 

o n  t łómaczenie odmian i r uc hu ,  zachodzących w  

j e go  machinie.  Nie sąto już  g w ał t ow ne  nieszczę

ścia,  zburzen ia  nag ł e  i n i espodziewane,  które roz

t r zasku ją  i niszczą planety;  ale stałe p rawo  h a r 
moni i  i ciążenia,  prowadzące w  swym b iegu p e -  

ryodycznym i mierzytelnym,  wszystkie globy około 

ich ś rodków,  podobnie  j ak  koła n iezmiernego ze -  

ga ru ;  gdy zaś po d ług im w ie kó w  przeciągu,  osłabi  

się j ak a  sprężyna,  napra wi  j ą  wszechmocna  ręka

8*
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najwyższego Artysty,  który nad  swojem dziełem 

czuwa.

Mogl ibyśmy wynaleść wiele  jeszcze sys tema-  

tó w ,  j a k  naprzyk ład polarności ,  czyli p rzec iwień

s twa  sił ,  k tó rego t eraz uczą w  n iektórych  szko

łach  Niemieck ich  ; w spo mn ie ć  o przypuszczeniach 

wieczności  świata,  j akoj tćż  i tych,  co p rzep owi a 

dają j ego  zniszczenie i upadek ,  bądź przez n o w e  
przypadki ,  bądź przez pożar  powszechny.  Kościół  

r zu c a ł  dawnić j  swe k lą tw yn a  P rea d am i tó w  i inne 

sekty; ale rozum i doświadczenie dosta tecznemi są 

do obalenia  tych pok leconych budowl i  p różnych 

mniemań;  k tó re  przestały okazywać się n ie b es p i e -  

cznemi ,  odkąd zaczęto lepiej uważać  po s t ę p y  

przyrodzenia.  Było dosyć Dyogienesowi  na  za 

pytaniu się p ew n e go  sof isty,który o niebie ro zp ra 

wiał ,  j ak  dawno  z tamtąd powróc i ł .

Po s t ęp ow a ć  więc będziemy d rogą  s to s o wn ie j 

szą do teraźnie jszych wiadomości ;  zawsze w sp ie 

rając się na d ow od ac h  czerpanych u naj lepszych 
dostrzegaczy.  W id oc z n ą  j e s t  rzeczą,  że znać tylko 

możemy skórę,  albo powierzchnię  g lobu naszego.  

Największa g łębokość  kopalni  nie  przechodzi sześciu 

do ośmi use t  sążni; i zaledw ' 0  wynosi  cz te rnas to -  

tysiąezną część średnicy ziemi; najgłębsze p rze

paście morza  nie są nam znane,  ale nie zdają się
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bardzo  wielkiemi.  Z drugiej  st rony,  wysokość naj 

większych gór,  Chimboraso ,  Himalai ,  nie p rzecho

dzi pó l tory  mili pionowej  nad  powierzchnię morza.  

T e  więc góry tak się wydaję  na kul i  ziemskiej,  

mającej  blisko dziewięć tysięcy mil w  okrąg  , j ak  

wynios łość  pó ł to ry  linii na  kuli sześciudziesiąt  

t r zech  stóp obw od u .

Małe  chropowatośc i  na pomarańczy,  s t raszniej -  

szemi  są górami  w  s tos unku  do niej,  aniżeli pa

sma  Kordy l i e rów,  At la su  i Kaukazu.  Księżyc ma 

występy i w g łę b i en ia ,  dwa  razy przynajmniej  

tak  wielkie j ak  ziemia,  a W e n u s  p rawie  r ó w n a -  

ąca się swą  massą naszej planecie,  zdaje się iż ma 

o gr om n e  góry,  dochodzące sześciu i ośmiu mil 

wysokośc i .

M r ó w k a  na najobszerniejszej  kopule ,  naprzykład 

S .  P io t ra  w Rzymie,  byłaby n i e ró w nie  większą 

i s to tą w  s tosu nk u  do t ego gmachu ,  aniżeli czło

wiek  na  kuli ziemskiej.  Dla niej najmniejsza roz

padl ina,  s t awa ła by  się przepaścią,  otchłanią,  a r zeź

by  potężnemi górami  i dol inami,  którymby się z 

podziwieniem przypatrywała , gdyby przyrodzenie 
da ło  t e m u owado wi  przemysł  i pojęcie,  jakiemi  

nasz ga tunek  obdarzyło.  Jakieżby ona tworzyła 

sys temata  względem początku tego gmach u  po tę

żnego ,  s ięgającego dla niej s tworzen ia  wszystkich
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rzeczy/ P o d o b n ie  p rawie  i my o naszej ro zp ra w ia 

my ziemi.

Jed na kż e ,  czyżby najwyższa Is tota cbcia ła  nas 

wydziedziczyć ze wszystkich wiadomości  k tó rych 

j e s t  ź ród łe m?  Nie,  zapewne;  umieśc i ł a  nas na tym 

świec ie ,  j ako  widzów swej  wspaniałości .  Roz um  

ludzki j e s t  zw ie rc i ad łem ,  w  k tó r em odbija się 

obraz ca łego s tworzenia.  Nie odkryłże  on  p ra w  

b ie g u  gwiazd? nie przepowiadaż ich p o w ro tu ,  

po łączeń na czas oznaczony? gdy pasące się t r awą  

bydle,  n ap ró żn o  wzrok  swój n iedołężny do n ie 

bios wznosi ,  niezdolne dziwić się nawet .

Zb ie rzmy więc dok ładne  post rzeżenia nad  zie

mią naszą dla wyprowadzen ia  z nich naj rozsądniej 

szych w ni osk ów  co do jej powstania  i odmian  

jakie p rzebyła.  Po n ie waż  zaś n iepod ob ień s t wem  

je s t  jej his toryą od innych odłączyć planet ,  k tó re 

n ie wą tp l iwie  wspólny  z nią mieć musiały począ

tek,  wys tawmy krót,ki rys powszechnego  układu  

świata.

S ł o ń c e  obracając swój  okrąg  n iezmie rny około 

własne j  o s i ,  w  przeciągu dwudzies tu  pięciu dni 

i pół ,  j e s t  oce ane m świe tnćj  m a t e r y i , k tó rego  

palący blask okrywa  się n iekiedy zmiennemi  pla

mami  , często obszerniejszemi aniżeli ziemia nasza.  

Naoko ło  tej wielkiej gwiazdy ,  rozciąga się j a sna
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atmosfera pary,  nazwana świa t ł em zodyakalnem.  

Za tą  a tmosferą  w  rozmai tych odległościach 

krążą  naoko ło  planety,  opisując swym biegiem 

orbi ty  p rawie  koliste i świa t ł a  od gwiazdy ś rod 

kowej  pożyczając.  Wszys tk ie  te sfery,  obracając 

się oko ło  s i ebie ,  pędzą z zachodu na  wschód,  

p r aw ie  na płaszczyźnie r ów ni ka  s łonecznego,  a 

b i eg  ich tym prędszy j e s t  i krótszy,  im bardziej 

się do tego ś ro dk o w eg o  ogniska zbliżają. Naj 

odleglejsze planety,  w ogólności  są najogromniej -  

szemi;  po większej  części mają one przy sobie 

mniejsze,  bardziej  lub mniej  liczne, nazwane  księ

życami czyli saleilitami,  ponieważ ciągle towarzy

szą planecie g łównej ,  oko ło  której  odprawia ją  

b ieg taki sam, i po tej samej płaszczyźnie.  Szyb

kie k ręcenie się tych wszystkich sfer,  zaokrągla

j ąc j e ,  spłaszcza j e  zarazem przy ich b iegunach ,  

a wznosi  przy ich ś rodku ,  czyli ich równiku .

Oprócz  t ego  krążenia sfer około s łońca,  będą 

cego ich ogn iskiem a k tó re  zdaje się unosić cały 

ciężar  t ego s tr asznego koła,  niezliczone komety  

pędzą ku tej gwiaździe ognistej .  Zapal iwszy się 

od  jej p romieni ,  odchodzą zadziwiającą d rogą 

w  głębokości  niebios,  i znowu wraca ją  w  cza

sach  mniej lub więcej  mierzyte lnych a częs to

k roć  aż po up łyn ien iu  wie lu  wieków.  Są n a 
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w e t  kom et y  k tó re  przebiegając linią paraboliczną,  

zdają się z naszego sys tematu  p laneta rnego  w c h o 

dzić do innych odleglejszych,  albo ginąć w p o 

śród  n iezmierzonych i myślą nieobjętych p r ze 

strzeni.  Mają więc one inny aniżeli  planety 

b ieg  odś ro dko wy  oko ło  s łońca naszego,  i wiele 

z n ich idą d rogą  tak nachyloną,  iż zdają się 

czasem pos tępować  w  k ie ru n ku  wstecznym p la 

n e t o w e m u .

Za naszym uk ła dem  słonecznym,  i w od leg ło 

ści, k tó r ą  wyobraźnia  zalcdwo pojąć może,  są 

gw’iazdy s tałe ,  j a śn i e j ąc e  włas nem  świa t ł em,  i 

będą ce  s łońcami  niezl iczonemi w puszczach 

Empi re j sk ich .  W  miarę,  j ak  te leskop wzrok  nasz 

w ś r ó d  tych przepaści  niebios przedłuża,  od k ry wa  

dla nas mil iony s łońc bez g ranic i końca.  W  nad-  

zwyczajnem zdumien iu  nad t aką rozrzu tnośc ią  

gwiazd,  na d  t aką niezmiernością przestrzeni ,  myśl  

się na s u w a ,  żc S twórca  tylu świa tów  całą n ie 

skończoność  nape łn i ł  przeciągami,  ró wn ie  j a k  

w t r w a n i u  s w e m  objął  całą wieczność;  i nie 

najmniej szymto j e s t  cud em  że rozum ludzki mie 

sza się, czyli raczej  poch łon iony  zostaje w  samej  

myśl i  o niezmicrzoności  Boga.

Gdybyśmy przeniesi eni  zostali na  gwiazdę Sy- 

ryusz,  najświetniejszą ,  i podobno  najbliższą nas ,
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wzrok nasz, ulżony przez ujęcie mu  wielu mi 

l ia rdów mil, za p ew ne  odkryłby nam nie  ma ło  

innych cudów.  T a  droga mleczna,  czyli pas b ia

ły otaczający niebiosa,  j e s t  zbiorem mgławide ł ,  

nadzwyczajnego m nó s t wa  słońc,  które tak zmniej 

sza i miesza oddalenie od nas,  że przez teleskop 

n a w e t  wziąćby j e  można za ma te ryą  św ie tną ,  

r o z la ną ,  czyli c i ągnącą się w  przest rzeni  nakształ t  
obłoku.

Z rób m y sobie j akie  wyobrażen ie  najbliższych 

nas gwiazd stałych.  W  po ś rodku  ogona wielkiej 

n iedźwiedzicy znajduje się j e d na  złożona ze dwóch  

bardzo do siebie zbl iżonych.  Uważając j e  w  dwóch  

p rzec iwnych  porach  roku ,  tojest ,  gdy zostajemy 

w  p un k ta ch  nieba oddalonych od siebie o p rze

szło sześdziesiąt sześć mi l ionów mii, pow inn ib y-  

śmy widzieć te gwiazdy mniej  lub więcej  odda

lone od siebie. J ednakże  żadnej nie dos t rzegamy 

odmiany,  i ten zakres  ogromny  który p r zeb ywa

my,  zdaje się że tak powiem,  pun k te m tylko n ie 

zdolnym do okazania pomiędzy niemi najmniejszej  

różnicy położenia.  Jeśli  każda gwiazda tyle j e s t  

od ległą  od wszelkiej innej  ile nasze s łońce od niej, 

j akażto n ie po rów na na  być musi  niezmierzoność 

niebios  ?
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Z a p e w n e  te  s łońca,  te wielkie dvamenty  przy

rodzenia  , podobnie  j ak  nasze,  otoczone są or sza

kami planet ,  i g lobami  c i emnemi,  r ó w n ie  l iczne-  

mi,  i może ogromnej  średnicy,  przeto zakrywają -  

cemi  n a m  mnós t wo  gwiazd świecących.  Są gwiazdy 

zmienne,  k tóre  już  j aśnie ją  najżywszym blaskiem,  

już  potem niby gasną;  bądź że j e  inne c i em ne  

zasłaniają,  bądź że te s łońca dalekie,  są w  części 

c i emnemi ,  albo że r e w o l u c j e  innych globów,  dla 

nas  j e  wiecznemi  cieniami okrywają .

Ale j akąż będzie ta niezmierzona przestrzeń,  jeśl i  

uw ażyć  zechcemy,  że s łońce nasze ze wszystkiemi  

sw em i  planetarni  s tanowi  tylko w całym świecie  

d r ob n ą  gwiazdkę,  należącą do niedost rzeżone j  g r o 

mady mgl aw ide ł ,  pomiędzy mil ionami gwiazd drogi  

mlecznej ,  tak l icznemi j ak  z i arna piasku morsk iego?  

Odleg łoś ć  zaś ich j e s t  tak nie do wymierzenia ,  

że wielu  potrzeba wieków,  ażeby p romien ie  ich 

doszły do wzroku  naszego.  O dle g ł ość  pomiędzy 

ziemią a naszem s łońcem,  nie j e s t  jeszcze s t u -  

mi l ionową częścią oddalenia tych poskup ianych 

gwiazd s t a ł y c h , jakiż przeto będzie cały okrąg  

niebios?  Zdaje się że s łońce nasze w  b iegu  w i e 

kó w  posu wa  się ku konstel lacyi  H er ku le sa ;  j e s t  

pod ob ieńs tw o  że i i nne s łońca w ciągu w ie k ów  

prawie  n ieskończonym,  odbywają swe  rewoluc ye
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około d rugich gwiazd wielkich.  Jaka wspaniałość /  

Jak ie  przest rzenie,  w  któ rych wyobraźnia gubi się 

p r ze rażona / J a k  upokorzen i  je s te śmy,  poniżeni,  

na  ma łym naszym globie^, gdzie tylu k ró lów 

rozp ie ra  się o kilka ziarn piasku? Nie inaczej; 

ale jeżel i  tak ma ło  znaczymy w przyrodzeniu,  

wzn ieść  się tylko możemy przez myśl naszą.  W p o 

ś ród  tyclr ci emnych przepaści ,  cz łowiek zapomnia 

ny w niedost rzeżonyrn kącie wszechświa ta ,  j e s t  

pyłkiem jednej  chwil i ;  dusza tylko i rozmyślanie 

rozprzest rzen ia  g o ,  przywiązuje go do wielkości ,  

j ako  do p ie rwotn eg o  źródła j ego  i do potęgi naj 

wyższej  Istoty.

Zawsze  j e d na k  te n iezmierne dla s łabych oczu 

naszych przestrzenie,  uk rywają  nam ta j emnice in

nych  światów.  Przyrodzenie doznawać musi  n ie -  

ogarniętych  odmian pomiędzy tylu mil iardami świa 

tów,  o których żadnego  powziąć nie możemy w y

obrażen ia  , w  ciągu l ego krótkiego życia. Lecz 

jeśl i  wznieść się mamy do początku rzeczy, niech 

n am  wolno będzie wywołać  j e dn ę  z tych dusz n ie 

b ieskich,  k tó ra oświeciwszy łudzi podczas bytności  

swej  na  ziemi,  przygląda się teraz jaśniejącej  p ra 

wdzie w  swojej p ie rwias tkowej  czystości;  wy t łó-  

maczmy,  jeśli  zdołamy,  językiem śmie r t e lnych n ie 

śm ie r t e l ne  myśli  znakomitego g ieomet ry  Lagranża ,
Tom  / •  7
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k tó r e g o  ostatnie,  że t ak  powiem,  przyjęliśmy w e 

s tchnien ie .
P lane ty  ( rzekłby du ch  j ego)  wszystkie krążąc 

w  tym samym k ie runku ,  i prawie  na tejże p ła 

szczyźnie; księżyce idąc za t emiż p rawami ;  na ko -  

u iec powszechny ob ró t  całego u k ła d u  i s łońca w 

j edn ę  st ronę,  okazują popęd jedyny  , który na da ł  

r u c h  t e m u  po tę żne mu k o ł u ;  nie może on być 

sku tk iem trafu.  Na początku wszystkich rzeczy, 

oce an  nieskończony cząstek,  a t o m ó w  pie rwias tko

w y c h ,  czyli py ł ków  najdrobniejszych w u sp ok o 

jen iu  w iecznem napełnia jąc  przestrzenie,  sk łada ł  

chaos- czyli zamęt .  Nie było t am jeszcze ani ziemi ,  

an i  wody,  ani powiet rza,  pon ieważ  te ciała są 

ju ż  złożonemi.  Bós two  zs tępując w  tę przepaść 

n i e z g r u n t o w a n ą , oddzieli ło żywioły przez samo 

tylko przyciąganie.  W y r z e k ł  Bóg  to szczytne s ło 

w o :  N iech  b ę d z ie  ś w ia t ło , i  b y ło ; tojesł,  spa 

ja jąc rozproszoną ma te ryą s łoneczną,  czyli świa t ło  

i c iepło rozlane wszędzie,  dla pobudow ania  z nich 

wie lkich  gwiazd ś rodkowych,  natychmias t  ws ze ch

świa t  ożywił .  Gdy to ci epło ut rzymujące  w  spo-  

wie t rzen iu  wszystkie pierwiastki  zamętu,  zebra ło  

się przez szybkie kręcenia  w  s łońca ś rodkowe;  

inn e  żywioły zgęściły się o s tu d z e n i e m ,  najprzód 

p rzy  najdalszych końcach każdego uk ła d u  s ł o n e 
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c z n e g o ,  a po te m następnie.  A  pon ieważ o bw o

d ow e  pasy miały więcej  materyi ,  z przyczyny wiel 

kiej rozległości  swojej ,  p lanety k tó re  się tam u -  

tworzyły,  tocząc się i zabierając na drodze kolejne 

w ars ty  tej materyi ,  stały się ogromniejszemi ,  p o 

twor zy ł y  więcej  ks i ężyców,  p ie rśc ien ie ,  smugi  

j a k ie  się znajdują przy Sa tu r n ie  i Jowiszu.  P r z e 

ciwnie ,  planety bliższe s ł o ń c a ,  opisując mniejszy 

o kr ąg  i w płynie rzadszym, z przyczyny bl iskości  

tej  gwiazdy  ś rodkowej ,  musia ły  być mniejszemi ,  i 

bez żadnego  księżyca,  j ak  Merkuryusz.  Bliżej j e 

szcze s łońca,  ma te ry a  bardziej  rozrzedzona,  po 

został a roz lana ,  i s tanowi  świat ło  zodyakalne.  

W  wielkim przes tworze  między Ma rsem a J o w i 

szem,  gdzie ma te rya zamętu  bardzo by ła  rozrze

dzona , ukształ ci ły  się liczne ma łe  planety,  j ak  

Ceres ,  Pallas,  Jun o ,  W e s t a ,  k tó re  przez te leskop 

tylko spost rzedz można.  Oto  nasz uk ła d  s łonecz 

ny,  mierzyte lnie urządzony,  toczący się j ednosta j

n ie  po każdem z kół  swych w spó ł ś rodkowych ,  

oko ło  rozpa lonego ogniska,  k tó re  go w ruch  i 

życie przyodziewa.  W i e lk i e  planety przyciągnęły 

do siebie mniejsze,  j ako świe tny  orszak tych b ó s tw  

niebieskich.  A  t ak  wszystko obraca  się z tą m i e -  

rzyte lnością ,  z j aką  widziel ibyśmy k ręcąces ię  lekkie 

żdżbło po wodzie zachwianej  naoko ło  w  okr<£-
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g łem naczyniu.  Ale uważajc ie  j ak  dziwnym spo 

sobem s łońce  wasze i planety pochylone są mniej  

lub więcej ukośn ie  na  płaszczyźnie równika ;  tak, 

iż każda z nich prościej  obraca do s łońca raz p ó ł 

kulę północną  a drugi  raz po łu dn iow ą ,  zkąd wy

nika rozmai tość  pór  roku.

Przy waszym układzie s łonecznym znajdują się 

inne podobne .  Najbliższy z n ich ma w p ły w  na 

was  przez swoję ciężkość,  czyli przyciąganie;  r ó 

wnie  j ak  ten cięży na inne.  Tym sposobem uk ła d  

bliski s łoneczny,  pos tępując  ukośn ie  ponad  w a 

szym, przechyli  go ;  planety j ego  najbliższe was,  

p rzyc iągnione od s łońca  waszego,  wp ad ną  do w a 

szego  układu ;  a po te m znowu do sw ego  przycią

gnione zostaną.  P odo bn ież  wasze planety dalsze 

aniżeli  U ra n  czyli Hersze l ,  przyc iągnione przez 

sąsiedni  układ  s łoneczny,  oddalą się od drogi  o -  

k rąg łe j ;  opisywać będą okręgi  o dś r o d k o w e ,  czyli 

e l ipsy ,  pójdą już  od waszego s łońca na oko ło  

pobl iższego,  i połączą dwa,  albo więcej  u k ła dó w  

s łonecznych.  P od o bn y m  sposo be m kółka zegaru,  

zaczepiają się j e d n e  o drugie,  i r u c h u  sobie udzie
lają.

Te  planety o d ś r o dk o w e  są kometami,  k tó re  ł ą 

czą światy pomiędzy sobą,  i zbliżając j e , godzą 

n a  zepsuc ie  ró w n o w a g i  w każdym układzie s ło 
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necznym; nachylają j ego  planety,  i lekko okręgi  

ich b iegu  rozciągają.  Bieg komet ,  mi a r kow an y  

przyc iąganiem rozmaitych gwiazd,  kolo których 

p rzecho dzą ,  staje się niemie rzyte lnym , a na w e t  i 

b ł ęd ny m,  gdy rewoluc ye  ich kończą się, dopiero 

po up łyn ie n iu  wie lu  wieków.  Sprawia ją  one t ak 

że og r o m n e  zamieszania pomiędzy innemi  sferami;  

wyrzuca ją  po drodze swej  wyziewy ciągnące się 

za n iemi  w  ognisty ogon,  w e  mdlawy warkocz.  

Ty mto  one sposobem spuści ły na  półkulę p o ł u 

dn io w ą  ziemi,  potop pary wodnej ,  który zgęszcza- 

j ą c  się w  morza,  mocą ró wn o w a gi  pop łyną ł  aż w  

k ra iny  pó łnocne .  Mnós t wo  czynów zaświadcza że 

powie rzchn ia  ziemi waszej  zalana była i odno

wiona.  J e d e n  ze s ł awnych  po e tów wraszyeh po 

w iedz ia ł :

Komety,  k tórych równie  boją się jak g r zm o t u ,  
Przes tańcie ludy ziemskie nabawiać kłopotu.
Swój elipsy niezmiernej  domierzajcie końca ;  
Podnoście  się i znowu zniżajcie od słońca;
Latajcie,  powracajcie,  ciskajcie płomienie,
I  świa tów zestarzałych krzepcie wyniszczenie.

Wol te r .  List  do Margrabiny du C h ó t e l e t

Ziemia w as za ,  uksz tał cona na sposób innych 

planet ,  r ó w n e m u  z n iemi  u lega  p r a w u  ciężkości,

7*
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i podobnież chwieje się około s ł o ń c a ;  otoczona,  

r ó w n i e  juk one,  a tmosferą,  a po tem oceanem,  

składa  się z war s t  s tałych,  tym twardszych i cięż

szych,  im bliższemi są jej ś ro d k ow eg o  j ądra .  Na 

powie rzchn i  innych planet  mieszkają także istoty, 

s tosownie  do sk ła du  i t e m p e r a t u ry  każdej z nich 

s tworzone ;  tysiące n iewyrażonych odg łosó w mi 

łości  i uwielbienia ,  wznoszą się j ak  dym czystego 

kadz idła  ku  t ron ow i  tej Mądrośc i  najwyższej ,  i 

wsze lk ich by tó w s tworzycielki .

Ale na pr óż no  ziemia wasza uk ry w a  swe  d a 

w n e  rozwal iny pod zieloną b a r w ą  wiośn ianą.  W  

gruzach jej  znajdziecie t a jemnice życia u p ły n io -  

n e g o , n iezaprzeczone św ia dec tw a  jej dawnych  

nieszczęść.

Pod obn ie  j ak  inne p la ne ty ,  wasza ma kształ t  

lekko  spłaszczony przy b ie gu n ac h  a wywyższony 

pod ró wn ik ie m  przez ob ró t  swój  szybki i u s t a 

wiczny.  D la t eg o  i góry na jej powierzchn i  w y ż

sze są pod równ ik ie m aniżeli ku b iegunom;  

n ie  tylko przyczynia się do tego siła od ś r o dk o w a  

obr o tu  ziemi,  ale nawet  przyciąganie księżyca dzia

ł ające na ziemię i morza .  W i a t r y  s ta le  wieją pod  

zwro tn ikami  ciągle ze wschodu  na zachód,  p o 

przedzając s łońce,  które j e  sp rawia ,  i rozrzedzając 

nas tępn ie  atmosferę,  w miarę j ak  ziemia się koło
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n iego  obraca.  Oprócz  codz iennego wznoszenia się 

i opadania wód ,  sk u tk u  przyciągania księżyca i 

s łońca ;  morza ma ją  jeszcze pęd powszechny od 

w s c h o d u  na zachód,  j ak  atmosfera;  pędy zaś ich 

szczególne trzymają się mniej  lub więcej b rzegów 

i k i e ru n k u  l ądów.  Różne  zamieszania w  r ó w n o 

wadze powiet rza ,  sprawione  przez u p a ł  albo zi

m n o ,  wzbudzają w  a tmosferze rozmait e wiat ry.  

P a r y  podn iesione przez s łońce,  zebrane  w chmury  

przez wiat ry,  spadają na ziemię,  już  w deszczach 

ł agodnych  i użyźniających,  już  w  zimnych śniegach,  

pustoszących g radach ,  i bu rz l iwych ulewach.  Roz

mai te  wyziewy,  płyny elektryczne,  rodzą w  po

wie t rzu  p ioruny i grzmoty ,  które uderzają w góry,  

wysok ie  gmachy,  a czasem wr spoko jnego miesz

kańca  g lobu waszego.

Przegląda jąc  powierzchn ią  lądów,  znajdziecie na 

niej  u rodza jną ziemię,  pagórki ,  uśmiechające  się 

dol iny po któ rych wężowato  rzeki p rzepływają ,  w 

k tó ry ch  zbierają się n a p ł y w o w e  g r un ta ,  łożyska 

torfu w  wi lgotnych łąkach.  Dalej  rozciągają się 

pokłady  k r edo w e ,  ma rg lowe  i gipsowe wzgórza,  i 

stosy po ta r tych muszli.  Obsze rne  płaszczyzny 

p iasku  p ł o n n e g o ,  n ieurodzajnego,  n iekiedy s ło -  

n aw e go ,  tworzą  j a ło w e  pustynie A r a b i i , kar rusy  

M a ur y t a n i i ,  s tepy Wyższej  Azy i ,  dzisiejsze sie
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dziby p o t o m k ó w  Dżyngi skana  albo Mahometa .  

Gdzieindziej  ziemia zczerniała,  g r ud ow at a ,  objawia 

łupk i ;  u r wi s t e  g ru n ta  wszelkiemi wznoszą się k ie

r u n k a m i  w  góry wap i en ne .  Ko p  jeszcze głębiej  

pod ło ż j s k ie m  tego,  a przyjdziesz do tych glin 

blaszkowatych,  nakon iec  do żywej skały g r an i to 

wej ,  k tó ra  tw ar d e  j ą d r o  p lanety twojej  s tanowi .  

Ju ż  ono wznosi  się prosto w wysok ie  góry p ie r 

w o tn e  obnażone i j akby  poodzierane ob łomami  i 

deszczami;  ju ż  wyżłob ione wodami w koryto mórz;  

tworzy  swojemi  szczątkami te n iezmierne składy  

piasku który bahva ny  na b rzeg  wyrzucają.  O n o  

składa ich pasma,  j ako to  Andy,  Kordyl iery,  K a u 

kaz, Atlas,  Alpy,  Altai ,  zkąd biorą początek wie l 

kie rzeki,  j uż  tw’orzy obsze rne garby  albo wypła -  

szczenia j ak  w Qui to ,  w  P e r u  i w  Tybec ie  albo 

w  Tar ta ryi .  Nigdy p rawie  nie okazuje się ono 

wars t ami ,  nie zawie ra  nigdzie szczątków ciał o r 

ganicznych,  jak g r u n ta  na n iem leżące.  Je s t  ono 

n a w e t  głębsze od ognisk w u l k a n ó w ,  i daleko 
poprzedza ich istnienie,  j ak  i i s tnienie waszej  oży

wionej  natury.

Na tym więc g ran ic ie  p ie rwotnym spoczywają 

skały p rzechodowre, gl iniastego,  b la szkowatego  ł u 

pku,  również  dawnie jsze od istnienia istot żyją

cych. Ale szczeliny, rozpadl iny,  j a sk in ie  k tó re  się
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po tworzyły  w  tych g r u n ta c h  mocą nieznanego  

w s t r zą śn i en ia ,  uk r ywa ją  bogate  żyły kruszcowe,  

piryty,  skałoleje i inne palne pierwiastki .  W o d y  

p rzenikając szczel inami,sprawiają w nich rozkład,  za

palają t e  podziemne pożary,  k tó re wznosząc zwierz

chnią skorupę  ziemi w  n iezmie rne  góry ogniowe,  

wyrzuca ją  potoki  l aw wrzących,  ziem rozpalonych 

i s topionych.  Jeśl i  te lawy do morza wpłyną,  

oga rn ię te  wodą,  pękają,  dzielą się w  pryzmaty

czne s łupy  owych  bazal tów podobnych  n iezm ie r 

n ym  wra ro wn iom  przez olbrzymy wzniesionym.

Na tych pie rwszych łu p k u  pok ładach , kiedy 

ocean  p rawie  zupe łn ie  pogrążył  planetę waszą,  

znajdziecie składy s ta rożytnego wapna.  T e  g ru n ta  

p r ze cho dow e  nie obejmujące w  swem łonie  ża

dnego  p rawie  szczątka ciał żyjących, poprzedzają 

więc  jeszcze początek zwierząt  i rośl in.  Wznoszą  

się one w  p rzechodowe  góry,  takie j ak  Ju r a ,  W o -  

giezy i inne pasma  sąsiedzkie najwyższych Alp 

grani tycznych i ł up kowych .  O ce an  u łożył  te n ie

zmie r ne  warsty rozmaicie p opr ze wr ac ane  stoso

w n ie  do ws t rząśnień  j akim uległy,  do wylewów,  

do zap ad n ie ń ,  do poruszeń wew nę t rznych  o b u 

dzonych przez wulkany  i inne g w a ł t o w n e  siły. Po 

tymto  s tarym święcie dostały się wo do m i rozwi

nę ły  w  nich p ierwsze zarody życia, pod działaniem
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p łodnych p romieni  s łońca i w p ły w e m  czyściejszego 

powiet rza.

Wszędz ie  kopiąc z i e m i ę , p rzekonac ie  się że 

musz le  i zwierzęta morskie ,  p i e rwszemi  były mie 

szkańcami  waszńj planety;  ich szczątki niezliczone 

okrywają teraźniejszą powie rzchnię  lądów.  Sąto 

a rc h iwa  na tu ry ,  p ię tna  n ieza tar te  wieków,  po prze 

dzających wszystkie podania h is toryczne i wszystkie 

zabytki  ludzkie.

W  miarę j a k  w ars ty  ziemi uk ładały  się w w o 

dach,  istoty żyjące i roś l inne mnożyły się w łonie 

t ego żyznego m u ł u ;  jakoż rozpoznacie pomiędzy 

blaszkami ł u p k ó w ,  j ako  i pod wars t ami  ziem k r e -  

dowatych  , l iczne wyciski  ro ś l i n ,  mn ó s t wo  n a d 

zwyczajne muszli  i p ł a w ó w  w tysiącznych g a t u n 

kach  odmiennych,  j ako to  wielkie  zakręty rogami  

am m o n a  zwiane. Tymczasem lądy podnoszone zw ol 

n a  temi  kole jnemi  pokładami ,  pierwszy raz się z 

łona  w ód  ukazały.  Na  owój ziemi namułow'ćj ,  

s tarożytnej  ojczyźnie zwierząt ,  były potem s t w o 

rzone  te  olbrzymie pokolenia słoni ,  nosorożców,  

h ip po p o ta m ó w  i tysiąca innych gatunków' ,  k tó rych 

zdumiewające  kości  zaświadczają tęgość na tu ry .  

W t e n c z a s to  żyły te potężne  czworonożne  zwierzęta,  

k tó rych  wasi  najuczeńsi  zoo logowie złożyli sk ie— 

lety i z dawnych  je  wywołal i  g r ob ó w ,  jak gdyby
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an ioł  życia odezwał  się w swą  t r ąbę  zmar twych
wstania.  Te  wo d ne  zwierzęta mnożąc się na brze 

gach wielkich rzek i jezior ,  tarzały swe członki 

obszerne  w  gęs tem błocie,  i przebiegały bagna  

podobne  do Amerykańsk ich ,  pasąc się soczystemi 

ziołami j ak ie  na nich rozmnażała  na tu ra  g ruba,  

ale młoda  i płodna.

Wtenc za s to  ziemia,  cieplejszą będąc przy b ie 

gunac h  aniżeli t e raz;  widziała j ak  p łody strefy 

gorącej  nape łn ia ły  jej pustynie pó łnocne,  gdzie 

zostawi ły n iezaprzeczone szczątki ,  kiedy dziś te 

same płody tylko w gran icach zwr o tn ikó w  się 

mieszczą.

Ale pomiędzy tym d aw n y m świa tem a t e raź 

niejszym, og ro mn a  ś rodku je  prze rwa.  P lan e t a  w a 

sza okazuje ślady zburzenia późniejszego od tych 

wie ków ,  kiedy ludzi jeszcze nie było;  kiedy lądy 

należały do potężnych pokoleń zwierząt  czwo ro

nożnych,  mających wodny  początek.  Z iemie czę

sto za lewane ,  karmi ły ogr om ne  gady i dzikie k ro 

kodyle;  wielkie si towia,  drzewias te  paprocie,  lasy 

niep rzeby te ,  najeżały powie rzchnię  g r un tó w ;  pod 

ogrzanem b ło t em  lęgły się miliony płazów,  r o 

b a kó w ,  muszel ,  owadó w,  wyklu te  przez s łońce 

w  ciepłych wyziewach,  z tego do gnicia sk łonnego  

m u ł u  wynikłych.
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W t e n c z a s to  nas tąp i ły n ie s łychane nieszczęścia 

i odmieni ły  postać globu.  Już to  potężne piece 

wulkaniczne,  podnosząc ma ssę mórz P o łu dn i ow ych ,  

popchnę ły  ich wody aż do k ra in  północnych;  już  

wzruszenie osi ziemskiej ,  psując r ó w n ow a gę  o ce 

anu,  podnios ło  spienione j ego  ba łwany  do w ie rz 

cho łk ów  gór ,  wyry ło  koryta mórz śródziemnych,  

pona lew a ło  od no g i ,  oddzieli ło wyspy od lądów,  

i po rozrywało  ziemie;  nakoniec potop wcale inny 

aniżeli Ogygiesa ałho Dcuka ł iona,  największe na  

ziemi teraźniejszej  po rob i ł  zburzenia.  W s t r z ą ś n ie -  

nia te były g w a ł t o w n e ,  kiedy miliony wielkich 

zwie rząt  zaniosły aż w  pó łno cn e  s t rony Syberyr,  

gdzie znajdowano  nad brzegami  Kow ymy i W i ł u i  

przy mo rzu  L o do w ał e m ,  liczne zwłok i  słoni ,  n o 

sorożców,  m a m u tó w ;  i nie tylko ich kośćce,  ale 

n a w e t  ciała i skóry zachowane  przez zamarzn ie -  

nie  k tó re  je o g a r n ę ło ,  n im psuć się zaczęły.  

Tyle ziemi w y m a l o n e j ,  nagromadzonć j ,  popr ze 

wracane j  w  rozmai tych k ie ru n k a c h ;  lasów pal 

mowych  , przysypanych n iezmie rnemi  pok ładami  

żwiru,  na pe łn i one go  jeszcze muszlami  morskiemi ;  

tyle gór  z bokami  wy szorow anemi  przez odb i j a

j ące  się bałwany ;  tyle n ie rów no śc i  g ru n t ów ,  j e 

dnych w y br an ych ,  d rug ich naskupianych,  oznaj

miają  i wśc iek łość  o ce an u ,  i rozwal iny da w n e j
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natury.  Ja k  ma ło zwierząt  zebranych wtenczas na 

wie rzcho łkach  gór ,  na najwznioślejszych w y p ła -  

szczeniacn lądów świadkami  były tych spus t o 

szeń s traszl iwych? Pon ieważ rodzaj ludzki znaj

d o w a ł  się już  wtedy;  jak g łęboką być musiała ,  

pomiędzy j ego pokoleniami cudownie od t ego po

topu świa ta  ocalonemi,  pamięć zniszczenia podo

b n eg o /  ( \ )

Te  resztki nieszczęsne ludzi,  zs tępując po opa-  

dnieniu wód,  na doliny przez bałwany uprzątnione,  

z niespokojnością  n ow e  mieszkania założyły.  N a 

siona rośl in pochłonionych  zeszły w żyznych n a -  

m u ł a c h ; z jaj o w ad ó w  i zwierząt  j a jorodnych,  

zniszczonych po w od z i ą ,  wykłuły się nowe;  (2 )  

zwierzęta czworonożne,  ptaki,  zstąpiły z gór,  pod 

cienie odradzających się gajów,  znalazły rodzinne 

p o la ,  n o w e  kwiaty i n ow e  łąki.  Ziemia znowu 

za ludni ł a  się mi es zkańcami ;  ale s t raci ła swe  po

c i )  Gienlogia jednak nie odkryła dotąd żadnych szcząt* 
hów  człowieka , mogących dowodzić że rodzaj ludzki 
w spółcześn ie  z mamutami i t p. istniał. A u t o r  stosuje się  
tu raczej do podań historycznych w edług których ludzie  
l>y 1 i świadkami potopu.

1̂ 2) Wszystko to są przypuszczone prawa, Jestto poe-  
z y a
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kolenia potężne,  k tó r e  nie mogły  uniknąć zapal -  

czywości  nagłej  powodzi;  znajdują dziś w po k ła 

dach wapiennych ,  w głębokich jaskiniach,  ka ta 

k u m b y  tych dawnych olbrzymów ziemi; n i edźwie 

dzi z k r okody lami ,  og ro mn e  woły  i je l enie  z 

d lon ias temi  r o g a m i ,  ró wnie  j ak  inne n iezwykłe  

gatunk i  m a s t o d o n ó w , paleotyrów , m e ga t y r ów ,  

potężniejszych od słoni  naszych.  W ie lk i e  zęby 

ludo jadów czyli glossopetry,  oznajmiają ryby od 

ośmiudzies i ą t  do sta stóp d ługośc i ;  gdyż wielo 

ryby , po twory  najstraszniejsze,  rosnąc wtenczas 

n iepod leg łe  na ziemi nowej  i pełnej  pierwszćj  

młodości ,  dochodzi ły nadzwyczajnych wymiarów.

A tak oświeceńszy  od naszego rozum, m ó g ł 

by n am  wystawić j ak iś  obraz czasów dawnych ,  

obraz godnych podziwu zmian,  zaszłych na ziemi 

naszćj.  Zdaje się że ona teraz j e s t  j ednosta jniej szą 

i że przyrodzenie uczyniło odtąd pewnemi  swoje 

k rok i  w granicach s tałych,  po przebyciu burzl iwej  

młodości .  J akież są przeznaczenia wieków na s tę 

pnych? Czy grożą  nam n ow em i  zniszczeniami? 

a wszystkie istoty,  zaczynając od nas,  czy mają się 

wyradzać- i coraz bardzićj nikczemnieć?

O czasy! oddalcie te smut ne  przepowiedn ie ,  i 

szczęśliwsze sp rowadźc ie  wieki.  Niechaj  obfi tość,  

i  pokój  p rzywołają  naprawia jące  wszystko nauki ,
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i uczucia dobroczynności  powszechne j ,  na łono 

tej E u r o p y ,  zestarzałej  w ś r ód  niezgod i rozdw o

je n ia  wyksz tałconych jej na rod ów .  Niech ze s ło

dyczą uspoko jenia  każdy uprawia  ch lubne  dzie

dzictwo umie ję tno śc i ,  p ięknych sz tu k ,  i używa 

nak on i ec  wszystkich pocieszających dobrodziejs tw 

tow arz ys t w a  i przyrodzenia.
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L E K C Y A  T RZ E CI A

 - o  o - - - - - - - - -

O n a tu r z e  ż y ją c e j  i  o r g a n ic z n e j, i  o j e j  
k ró le s tw a c h .

^ / y ł o ż y w s z y  j ak  w  różnych czasach sądzono o 

początku ziemi,  czyli o s tworzen iu  świata i na- 

szćj planety,  mówić dziś będziemy o mniej  roz

leg łych  p rzedmiotach .

Jeśl i  t eraz poszukiwania  nasze ograniczymy do 

is tot  s tworzonych  sfery pod ks iężycowej , obrazy 

wynika jące  z tego rozmyślania,  bardziej pociąga -  

j ącemi  być mogą,  pon ieważ  bliżej nas dotkną.  Cała 

wsp an ia łość  świa ta  nie zamyka się w  n iebach  

tylko, r ó w n i e  j ak  wszystkie  rozkosze,  nie samym
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pa łacom kr ó lewsk im zos tawione.  Nie mnićj  za

chwycające  znaleść można  powaby  w nauce  p ło 

dów  ziemskich , j ak  z j ednywaniem se rca  w le

piankach,  i pod niską st rzechą w iejskiego miesz

kania.  Na pierwszy rzu t  oka widzimy w  przyro

dzeniu dwa  ogólne  przedziały istot.  J e d n e  z nich 

są g r u b e ,  ma r t we ,  bez o r ga n ó w  ani życia właści 

w eg o ,  czyli osobis tego.  T ak  p ow ie t r z e ,  woda,  

ziemia albo k a m ie ń ,  ka w a ł  żelaza lub złota,  są 

ciałami bez o rgan izacy i , k tó re  z siebie samych,  

n ie  mo g ą  żyć ani umie rać;  i zostałyby wiecznie 

w  stanie swym bazwładnośc i  i n ieporuszoności ,  

gdyby j e  oddzielić można od wszelkich ciał ze

wnę trznych ,  zdolnych n a  nie wypływać. Tyms po-  

sobem woda,  p ow ie t rze ,  zamknione w  gieodach,  

en hy dr ac h  lub innych kamieniach wydrążonych;  

cząstki żelaza,  blaszki złota,  kryształy,  może od 

począ tku w ie kó w  t rwa ją  w  łonie skały lub ziemi, 

n i e  doznawszy najmniejszej  odmiany.

P r z e c i w n i e , inne  istoty ma ją  różne organy,  

składające  ciało osobne ,  ca łkowite ,  mają istnienie 

w łasne ,  ale w t r wa łośc i  swej  ograniczone;  k a r 

mią się i do pewne j  wielkości  rosną z wewną t rz ;  

odradzają się i mnożą;  potem rozkładają się po

wo l i ,  um ie ra j ą ,  psują i wszystkie się ich części 

rozdzielają.  Tukiemi  są rośl iny,  zwierzęta,  i czlo-

-  8 *
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wiek  poddany wraz z n iemi  tym odwiecznym pra 

w o m .

Dla  lepszego zrozumien ia  różnicy pomiędzy 

m ine ra łami  albo ciałami nieorganicznemi ,  a is to

t ami  żyjącemi uo rg an izowanemi ,  weźm y kamień,  

metal ,  albo sól j aką,  i obróćmy na  bardzo mia ł 

kie cząstki; to ciało nie przestanie okazywać swych 

własnośc i ;  każda j ego  cząstka zachowa  w  sobie 

samej  moc  i stnienia niezależącą od wszystkich in

nych;  dodawszy do tej martwć j  cząstki sto mi l io

n ó w  p od o b ny ch ,  złożymy massę  n ie rów nie  wię 

kszą; ale t en  kamień,  metal  albo sól, j akikolwiek  

kształ t  przybierze,  i j ak imkolwiek  sposobem u ło 

żą się j ego  proszki,  żyć nie będzie mniej  ani wię 

cej; zachowa tylko po w szechne  własności  m a t e -  

ryi,  rozciągłość,  kształ t ,  n ieprzen ikl iwość;  i u l e 

gać będzie mechanicznym prawom ciężkości,  przy-  

ckągań chemicznych,  i t. p.

W s ze lk ie  zatem ciało kopalne istnieje ca łe  w  

każdej ze swych  cząsteczek; każda z nich w is to

cie swej  niezniszczona,  przeds tawia w małym o b r ę 

bie  najogromnie jsze massy podobnego  ga tu nk u .  

Możnaby więc powiedzieć,  gdybyśmy im przyznać 

chcieli  życie w łaś c iw e ,  że ta siła j e s t  p roszkowa 

( m o l e c u l a r i s j , że kryje się, czyli zamknięta j e s t  

w  każdej  najdrobniejszej  cząstce tego samego

http://rcin.org.pl



— 91

kryszta łu ,  albo tej samej skały.  Przypuszczając 

że ona  d z i a ł a , działanie to nie zależne j e s t  od 

wszystkich innych cząsteczek. Tym sposobem siły 

są porozłączane ,  rozsiane w  każdym a tomie massy 

minera lne j .

W c a l e  inaczej j e s t  z c i a ł em organ icznem , z 

roś l iną  albo zwierzęciem.  J e s t  ono wprawdz ie  

z łożone z cząsteczek p ie rwotnych,  ale te nie po

siadają is tnienia wzajemnie  od siebie niezależącego 

lecz p rzeciwnie ,  jednoczą swe  działanie,  swe  siły, 

( ' s tosownie do zekształcenia j akie  ot rzymały w  ka

żdym or gan ie j ,  aby wspólnie  dążyć do j ednego 

celu,  ażeby p r acować  w  połączeniu i r a z e m ; nie 

potraf ią  one n ic  każda oddzielnie;  żyją! tylko dla

t ego  że składają całość;  ich władza j e s t  spó ł -  

względna.  Na dowód,  rozszarpawszy zwierze,  po -  

ciąwszy drzewo na tysiąc kawałków,  niszczy się 

ich życie;  każda część oddzielona psuje się i gnije,  

s taje  się wtenczas  c i ałem ma r t wem ,  rozk ładają-  

ce m się, k tó rego każda cząstka odzyskuje swój 

b y t  ud z ie lny ,  j a k  w  stanie mine ralnym.  Jes t to  

jak  w  bezrządzie,  gdzie każdy strąca się, rozpiera;  

w ted y  wszystko się oddala i rozprasza,  gdyż wszy

stkie indywidua w wojnie będąc pomiędzy sobą,  

n a  tern kończą,  że odosobnia ją  się, i w  niezależ

ności  istnieją,  j a k  dzicy ludzie.

http://rcin.org.pl



92 —

Życie więc ciała o r gan ic zne go ,  j e s t  jak stan 

towarzyski ,  zebran iem do j e dn eg o  ogniska wszy

stkich sił ,  czynności  szczególnych do rządowego 

środka;  śmierć  zaś j e s t  rozłączeniem tych samych 

cząs tek,  podziałem sił ,  j ak  w  rozwiązaniu ciała 

towarzyskiego.

Im bardziej te  siły szczególne zebrane  są w  j e -  

dyny pu n k t  ś r odkowy,  id o s k o n a le m  powiązaniem 

złączone,  tym w ięcej życie ich ogólne j e s t  rozwinio-  

ne,  widoczne i na tężone,  jak w człow ieku albo zw ie

rzęciu;  ale oraz tym ła twićj  może być zepsute .  

Zwie rzę ta  najdoskonalej  u o r g a n iz o w a n e , mając  

j edyny ś r od ko w y pu n k t  istnienia,  s tanowią indy

widua,  czy Ii istoty nierozdzielne.  Tak  jedna wielka 

r a n a  częs tokroć wystarcza na zabicie człowieka,  

czworonożnego  zwierzęcia,  ptaka,  albo ryby.  Ale 

j e s t e s twa ,  w j e d n e m  ciele mające wiele ognisk ży 

cia, s t anowią  kilka in d y w i d u ó w ;  i można odjąć 

z n ich część j aką nie niszcząc całości .  Tak  d rze 

wo ,  ziele,  polipa,  zwierzokrzew,  robaczka,  podzie

lić można w g łówn ych  n a w e t  j e go  o rganach ;  on  

zaś odradza część o d c i ę t ą ,  albo ta sama część 

może być zarodem nowego  j e s t e s tw a  z właś c i 

wy m sobie życiem. Dlatego że mniej  w nich 

znajduje się j e d n o ś c i ;  że wiele j e s t  ś r odkowych  

p un k tó w  życia, czyli za rodów,  s t anowiących  j a k 
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by rozmai te  pańs twa  w j e d n e m  wielkiem państwie,  

organizacya ich nie j e s t  tak zjednoczona,  a ist

nienie  tak j ed n or od n e ,  j ak  w  istotach mających 

życie bardziej  ś r od ko w e ,  i że tak powiem,  j edy

ne.  Ztąd pochodzi  że te pa ńs tw a  sprzymierzone,  

t e  połączenia  za rodów,  mogą  się rozdzielać i żyć, 

każde osobno.  Nakon iec w  m in e r a l e ,  wszystkie 

siły rozproszone są w  każdej zosobna c z ą s tc e , i 

wszys tkie  czynności  j ego r o zp ie rz ch n i on e , jak 

chęci  osób p rzywiedzionych do s tanu dzikiej n i e 

pod ległośc i ,  w k tórym każdy dla siebie tylko ży

j e .  Cząstki m in e r a łu  p rzyrównać  można do tych 

s a m o lu b ó w  obojętnych dla sąsiadów swych  i ciał, 

do k tó rych należą;  ale w  roś l in ie ,  w  zwierzęciu,  

każda  część ,  j a k  dobry  o b yw at e l ,  najszczerzćj 

życzy całości  powszechnćj ,  i przyczynia się wsze l-  

k iemi  s i łami do dobra  swojej  ojczyzny.

Ztąd wynika że minera ł  nie s t anowi  nigdy ciała 

indywidua lnego.  W e ź m y  kryształ  skalny p ryzma

tyczny, kształ tu zupe łn ie  mićrzyte lnego.  Nie j e s t  

o n  ind yw idu em ,  gdyż niezmiernie powiększyć się 

moż e  przez ag regacyą m nós tw a  cząstek tejże n a 

tury,  tojes t  krzemien is tych lub kw ar co w yc h ,  

gdy nic nie ogranicza jego wielkości  lub  massy f 

j ak  nic nie przeszkadza ażeby pozostał  j edynie 

przy d robnośc i  mikroskopicznej .  Nie tak się dzieje
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z d r ze w e m  albo zwie r zęc ie m;  mogą  one rosnąć 

tylko po p ew ny  zakres,  który przeszedłszy,  zmniej 

szają się, psują,  i umierają ;  j ak  gdyby węzeł  spa 

jający ich cząstki p i e rwias tkowe ,  z rywał  się po

za p e w n ą  miarą.

Ta  j e d n a k  różnica idzie za szczególnym t r y 

b e m  ich zekształcenia.  Mi nera ł  nie rośnie tak,  

j a k  d r z e w o ]  albo zwierzę.  T e n  kryszta ł  górny 

sk ł ad a  się z m nó s t w a  cząstek j edne j  natury,  k tó re 

w  p ew ny m  k ie ru nk u ,  układają się j e d n e  na d r u 

gich dla z łożenia bryły,  mniej  lub  więcój m i e -  

rzyte lnćj .  J e s t to  więc  przyciąganie odbywające  

się na  powie rzchn iach  i od z e w n ą t r z ; skupien ie ,  

p o n a k ł a d a n ie  cząstek.  Takto kształcą się i skały 

o g r o m n e  i m a łe  kamyki;  zasada tworzen ia  się j e s t  

t a  sama.  T u rn e f o r t  m n ie m a ł  że nacieki  czyli 

stalaktyty powiększały się r oś n ie n i em  w e -  

w n ę t r z n e m .  Bo tan ik  t en  widział  w  ja sk in iach 

nac iek i ,  wiszące u sklepień naksz ta ł t  sopli l odu ;  

za cho w ują  one często u spodu  o t w ó r ,  k tó rym 

sp ły w a  w od a  obciążona cząstkami kamiennemi ;  

a te,  po w y p ar o w an iu  wody k tó ra  j e  przyniosła,  

uk ła da j ą  się kolejnie na  końcu nacieka.  Lecz w i 

dzimy, że t a k o we  przyras tanie dzieje się j edyn ie  

w  s ku te k  dokładania z wierzchu .  Nie ma życia 

w e w n ę t rz ne go ,  k tó reb y  w massach  ska ł  po su w ał o
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i rozdzielało p o k a r m y ;  n ie  ma p łynó w któreby 

krążyły k a n a ła m i ,  i zasi łek istnienia ich rozno-  

siły.

P rzeciwnie ,  w  zwierzęciu i rośl inie  są części 

s ta łe  i płyny.  Osta tn ie  krążąc naczyniami,  wc i 

skają wszędzie,  roznoszą cząstki ka rmi ące ,  k tóre  

się organizują,  k tóre  się wcielają w  tkankę każde

go o r g a n u ,  przyjmując tęż samą n a t u r ę ;  bądź 

ażeby naprawić st raty j ego,  bądź ażeby przyczy

nić mu  w ew nę t r zn eg o  wzrostu i wzmocnić .  D l a 

t ego zwierzę i rośl ina ka rmią  się i wzrastają przez 

b ran ie  do w ew ną t r z  ( Intus suscept ioj .  Nadewszy-  

s tko uw aża ć  po t r zeb a ,  że ka rmien ie  to nie o d 

b y w a  się za pomocą p rostego  tylko wkładania  

ciał  w komórki  t k a ne k ,  pomiędzy w ł ó k n a ;  bo 

j akżeby wTół,  który żyje samą t r awą  i wodą,  n a 

b r a ł  tyle mię sa ,  gdyby nie miał  własności  p rze 

mienian ia  tej t r aw y  w k rew ,  muskuły,  t łus tość  

i t. p. Jakżeby d r z e w o ,  z gno ju  tylko i ziemi, 

m o g ło  nam  dostarczać rozkosznych i wonn ych  o w o 

ców,  gdyby w tej rośl inie,  ró wni e  j ak  i w zw ie 

rzęciu,  nie było mocy szczególnej ,  zawsze czynnej,  

dla przyswajania sobie tych ma te rvałów/> Nic zaś 

pod obn ego  nie znajduje się w  króles twie kopalnem.

A tak,  wszelka massa bez życia u tw orzona  j e s t  

z ponalepiania a t o m ó w ,  u łożonych j e d e n  koło
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powiększan iu  się nic nie wyznacza granicy.  

Massa ta nie  ma w ew nę t r z ne go  i j e dy neg o  po

czątku działalności;  lecz własnośc i  każdej z jego 

cząstek,  nie  zależne są od innych cząstek; m i n e 

r a ł  nie  j e s t  z łożony z p łynów i części s t a łych 

działających przez zbieg dobrowolny s i ł ;  j akoż 

post rzegano że dążność do krystal izowania się 

ws,  ą j e s t  ca łe mu  k r ó l es tw u  mi nera lnem u.  

Metale,  kamienie,  sole,  ziemie,  przybierają u p o -  

stacenia mniej  lub więcej  krys tal i czne,  mie rzy-  

l e lne  przez ponakładan ie  ich cząs tek ,  gdy ty m 

czasem rośl iny i zw ierzęta przybierają zaw sze ksz ta ł 

ty zaokrąg lone ,  p raw ie  w e  wszystkich częściach 

swoich.  Tak ,  R o m e  de Lil le,  z wielką s łuszno

ścią uwrażał ,  że linia p ros ta  i powie rzchnie  p ła 

skie należą wyłącznie do mine ra ł ów .  Z w ie r z ę ta  

i rośl iny uksz t a ł tow ane  są liniami i powie rzchnia 

mi krzywemi ,  ponieważ  mają potęgę życia ś r o d 

kow ego ,  k tó r a  p o p y c h a , k tó ra  rozszerza ich o r 

gana  wszelkim od wew ną t rz  k ie run k i em ,  i ztądto 

pochodzi ,  że muszą być w  ogólności  kul is temi  

lub  wa lcowatemi .  Nasiona r o ś l in ,  jaja p taków,  

indy w idu a  młode  są zazwyczaj zaokrąglone;  ma ją  

on e  coś p o w a b n e g o ,  coś pochlebia jącego w zro 

kowi .  P rzec iwnie  w  starości ,  kiedy wzros t  spada,

33
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i kształ ty zapadają,  ryją s ię ;  sku tk iem wysycha

nia zarysy przypłaszczają się łub zaczynają być 

styrczące,  kanciaste  j ak  u minera łu ,  bo już  wtedy 

nas tąp i ło  zchodzenie do pańs twa  śmierci .  Jeśli  

bywają  mine ra ły  zaokrąglone,  stały się on e  t a -  

kierni j edyn ie  przez t a rc i e ,  k tó re j e  pozbawiło 

k an t ów ,  lub też że  się zsiadały w  wydrążeniach 

o kr ąg ły c h ,  jakoto kamyki  kwar cow e ,  chalcedony 

i agaty w  łożyskach kredy.

P raw dz iw a  piękność niezaprzeczoną j e s t  w ł a 

snością is tot  życiem obdarzonych,  rośl in i zw ie 

rząt.  Napróżno  te drogie kamienie,  te k ruszce 

boga te  błyszczą tysi ącem farb, odbi jają lub łamią 

p romien ie  świat ła ,  ćmią oczy nasze wszystkiemi 

ogniami  ju tr zenki ;  j ak  te lustra,  żyrandole,  i te 

kryształy zawieszone u sklepień  złoconych;  nic 

w  nich do duszy nie p rzemawia ;  wszystko j e s t  

m a r t we .  Ta n a w e t  okazałość zewnęt rzna u trudza 

za czasem, jak zimne ozdoby tea t ru .  Ale j ak  po

tężnie za jmuje nas  odrazu widok  istoty czułej 

albo samego  tylko kwiatu,  pochylonego na s w o 
jej  łodydze zielonój,  a który zdaje się źe już  

u m ie r a !  Ten  motyl ,  godło rozkoszy, ten ptak 

żywy i niestały,  t en  krzak róży,  sch ronienie  tak 

mi łych tajemnic,  nie  więcejże p rzemawia ją  o 

duszy,  niżeli  te boga te  dary P lu lu sa ,  porozk ła -
7 ’em 1 . Q
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dane w  naszych pałacach?  Co mówię?  s a m e m u  

n a w e t  z łotu nadać po trzeba ksz ta ł t  istoty żyją

cej albo mi łe zarysy kwiatów’, ażeby oku  nasze

m u  podobać  się mogło .  W  posągach n ikn ie  

jaspis  i porf i r  a umys łowi  zostaje tylko w s p a 

niały obraz bós twa  albo boha tera .  Bez wą tp ien ia  

szczególna b u d o w a  k ryszta łu,  naucza nas przez 

rozmai tość  swych p łaszczyzn, rozkład kątów,  

blask swój i g ładkość;  wszystko zajmuje w przy

rodzeniu.  Lecz ileż przewyższają go te miękkie  

kształ ty,  te wdzięczne zarysy w rośl inie  albo z w i e 

rzęciu ? Jak  nam podoba się ta lekka sa rna 

z del ikatnym składem,  z czarnemi  i świeeącemi  

oczyma,  gdy na pagórku z kożląlkiem sw em  wy

skakuje? Jak  zachwyca  nas ta wynios ła  łodyga  

w on ne go  powoju,  albo t en  lękliwy f i jołek,  przy 

tój ma r twe j  skale,  z dzikiemi załomami i p rze -  

paścis t emi  p łaszczyznami? Niechaj  się ona wznosi  

w  potężną pi ramidę;  bez wątpienia zadziwi mię 

massa  jej i a rch i t ek tura ;  ale ten ładny owad nad  

jej  powie rzchnią  przelatujący,  lepiej mię nauczy o 

p r aw ac h  s tworzenia.  0 /  nigdy W e n u s ,  ta m a t 

ka życia, nie p rzenios ła  skalistych Kaukazu  o k o 

lic, nad żyjące gaje Cypru,  żyzne Idalii albo Ama-  

t u n t u  pola. Prócz t ego,  min e r a ł  zawsze tw ardy  

i zimny, nie ma  oni płynów’ dla zmiękczenia,  ani
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gorąca  dla ożywienia swych cząstek; gdy zwierzę,  

a n a w e t  roślina,  nigdy by żyć nie mogły bez w o 

dy i c i ep ł a ,  czyto w  spalonej  puszczy Z a h a r a ,  

czy w zmarzłych krainach pod b ie g u n am i ,  gdzie 

same  tylko skały być mogą.

Ciała żyjące i organiczne rodzą się, i to jeszcze 

p raw o  różni je  od minera łów.  Urodzenie  t o n i e  

j e s t  p rzypadkowem zlepieniem cząstek,  j ak  samo

w o ln e  uksz ta ł cenie  się mine ra łu .  W  istocie,  niech 

proszki  kamienne ,  znajdując się w bliskości  albo 

w zetknięciu,  przylgną do s i ebie ,  a już  j e s t  ka

mień;  ale gdyby cząstki zwierzęce albo roś l inne 

zbl iżone były,  nigdy z nich nie urodzi  się rośl ina 

lub zwierzę,  jeżeli  n i e m a  z a r o d u ,  jaja zdolnego 

rozw iną ć  się i uorganizować .  Zwierzę  bow iem,  

rośl ina ,  odlane są w szczególnej f o r m i e ; potrze

ba  tu  zjednoczenia się cząstek zupe łnie  odmie n

nych  od p ros tego nałożenia  ma te rya łów.  P o t r z e 

ba  tkanek ,  naczyń,  o r ganu  ś rodk ow ego ,  k tóryby 

zdo ła ł  nadawać  r u c h  żywotny o r gan om  innym i 

ca łą  mach iną  rządzić.

S tarożytni  przyjmując,  że zgnilizna wyradza 

n o w e  organizacye zwierzęce i roś l inne,  ułudzil i  

się zwodniczemi  pozora mi ,  i n i e  filozoficznym 

przyczynom uw ieś ć  się dali. Czy podobną by

łoby  rzeczą ażeby śmierć,  zniszczenie,  oddające
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wszystkie istoty p raw om  matery i  n i eżywotne j ,  

m og ły  u tworzyć o rgana  tak mądrze  rozporządzo

ne?  Pomyślmy t j lko  o tysiącach w łó k ie n ,  na 

czyń, m us k u ł ó w ,  n e r w ó w  muchy,  o jej  zmyślno-  

ści,  o ma łej  mia rce  jej  rozum u,  o g łęboko po 

myś lanym i dow cip ny m rozkładzie jej  cz łonków;  

i osądźmy po tem że to wszystko j e s t  tylko wy

padk iem t rafowego  ułożenia  się materyi  w  s t a 

rym serze albo zepsu łem  m ię s i e ?  Gdyby mu c h a  

rodzi ł a  się ze zgnilizny, coż za potrzebę miałaby  

n a t u r a  dawa ć  t e m u  zwie rzątku o rgana  płc iowe  

do rozmnażan ia  się na sposób g a t u n kó w  na jd o

skonalszych ? Naco s twarzać samców,  samice,  

kazać ja ja  znosić i z tak cu d o w n ą  sztuką prze 

mien iać  się mierzyte lnie  z r o b ak ów  czyli gąs ienic 

w  muchy  dojrzałe,  jeżel i  sama zgnilizna j e s t  d o 

s ta teczną?

Choc iażby najściślejsze pos t rzegania  nie oka 

zały,  iż żadna istota żyjąca nie rodzi się d o b r o 

w oln ie  przez gnic ie ,  i że si ła która dezorgan i 

zuje,  nie może o rganizować,  p ros te  r ozu mo w an ie  

i zbadanie  zwie rzą t  doskonalszych,  samych n aw e t  

r o ś l i n , p rzekona łyby  nas o tern. Trzeba więc 

poprzedn iczego  usposob ien ia  za rodów,  p ie rwias t 

kowej  formy na każdy ga t u n ek  zwierzęcia i rośl i 

ny;  nakon iec  twórczości  organizacyjnej  od cz ło
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wiek a  aż do robac zka ,  ?od dębu aż do mchu.  

Każda  istota żyjąca rodzi się z istoty żyjącćj po

dobnej ,  bądź przez zlęgnienie,  bądź przez odr o -  

s tek  lub wypuszczanie;  nic ożywionego nie wy

chodzi z rzeczy ma r t we j ;  nie budu je  co rozwala.  

Za r ód t o  n iedost rzeżony,  lub j ajko ukryte ,  rozwi 

ja jąc  się, oszukują nasze n ie uważne  oczy.

Oprócz tego,  życie zna jdować się nie może,  bez 

czynnego zbiegu o rganów,  czyli narzędzi zdatnych 

do  rozmaitych j e g o  funkcyj.  Mine ra ł  nie żyje, 

gdyż nie ma o r ga n ó w ;  j e de n  z tych przymiotów 

nieoddzie lnym je s t  od d r u g ie g o ;  dlatego gdy 

o rgany istoty jakiej  psują się, choruje ona;  a gdy 

u m r z e ,  organizacya jej zniszczoną zostaje.  Ale 

mi n e r a ł  nie może u m r z e ć , nie może chorow ać .  

Niech biegły chemik,  rozebrawszy rudę  an tymonu,  

kamień ,  sól obojętną,  i dok ładnie rozdzieliwszy czą

stki ich wszys tk ie ,  znowu j e  złoży; naś ladować 

w  tern będzie na tu rę  n ieo rgan iczną ;  ale n a t u ra  

żyjąca sobie tylko samej zostawiła władzę o rg a 

n izowania i ożywiania.  J akaż moc ludzko zdo

ła ł aby wywieść  młodą  i świe tną  lilią z zadymio

nej r e t o r ty ,  k tó ra  ją  dystyluje? Jaki  me chan ik  

przywróc i  życie tej r ęce przez ch i ru rga  odjętej ,  

i znowu ją  z c i a łem spoi? M in e ra ł ,  j ak  każda 

m a te r y a  bez życia, ulega przyc iąganiom chem i -

9*
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cznym;  lecz w ciałach o rgan icznych ,  życie wy

p ł yw a  z Począ tku  m ą d r e g o ,  i n i e podobnego  do 

na ś la d o w a n ia ;  idzie od samego  Tw órc y  p rzyro 

dzenia.

Czemże więc j e s t  to życie ,  ten ogień przej 

mujący,  który ustawicznie o rgany  nasze porusza? 

Czem ten  s tan gw ał t own y ,  w k tó rym wszystkie 

części nasze zużywają się, p su j ą ,  odnawiają bez 

us ta nku ,  i po trzebu ją  us t awicznego zasilania się 

p o k a r m e m ?  Z tąd  wynika to nadzwyczajne zj awi

sko,  że po dosta tecznym czasie, wszystkie części 

składające  ciało człowieka naprzykład,  zastąpione 

zostają przez inne,  koleją to samo miejsce i t enże 

sam kształ t  b iorące , i t ymsposobem,  nie mamy 

już  t ego  samego ciała i krwi ,  które odebra l i śmy 

od rodz iców naszych.

Spojrzyjmy na zmiany,  jakie wiek sprawia  we 

wszystkich istotach organicznych.  Przechodzą one 

z dziecińs twa do wieku  dojrzałego i do zgrzybia

łości ,  przez postępy mierzyte lne,  przez c i en iowa

nia tym prędsze,  im r u c h  ogólny ich życia j e s t  

mocniejszy,  a pokarm obfitszy. Dlatego istota,  

k tó r a  obficiej się karmi ,  k tó ra  z wielkicm wytę 

żen iem wszelkie swoje  władze  u t rudza ,  prędzej  

się s tarzeje aniżeli ta, której  życie j e s t  um ia r -  

kowańsze,  a na w e t  i s łabsze.  Są p rze rwy  życia,
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u  rośl in po opadn ien iu  na  zimę liści, u zwierząt  

usypiających na  z i m n a ,  u o w ad ó w  gdy zostają 

w  s tanie poczwarki ,  i t. d. W  ogólności  mówiąc,  

c i epło wytęża życie i skraca j e  tyle,  ile zimno 

zwalnia i opóźnia kres n ieuchronny .

Ś m ie r ć  kończy za w ó d ,  k tó r y  wszystkie oży

w io n e  istoty przebiegają;  i to smutne  przeznacze

n ie  także j e s t  szczególną cechą ciał organicznych.  

Śmie r ć  przyrodzona zbliża się krokami  p rawie  n ie -  

znacznemi,  w mia rę  j ak  tkanki  o r g a n ó w  naszych 

zapełniaj ą się now em i  ma teryałami ,  sk ładanemi  w 

n ie  przez p o k a r m ;  j ak  w  zapchanych kana łach 

p łyny zaczną krążyć powoli  tylko i z t rudnością;  

o rgany s tw ardn ia łe  więdnieją i zsychają się nie 

m o g ą c  przestąpić pewnych granic wielkości ;  wszy

s tko się osłabia i stygnie; ru ch  całej machiny 

coraz się bardziej  opóźnia,  zawadza się, a n ako -  

n iec  zupe łn ie  ustaje.  Bywają  cząs tkowe śmierci  

p r ze d  ogólną.  Tak  włosy,  najprzód bieleją,  gdy 

się zaś korzenie  ich zatkają,  schną i wypadają;  

n e r w y  zębów zagładzone nie udzielają im dłużej  

życia. Po n ieważ  zaś ciała organiczne opuszczają 

i stnienie,  przeto odradzać się muszą;  aby przyro

dzenie zawsze zos tawało ożywione ,  zawsze świe-  

tn i a lo  czynnością;  żeby żadna cząstka nie p różno

w a ła  na świecie;  i oto f enomen  najdziwniejszy i
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najniepojętszy ze wszystkich,  odradzania  się i od

nawian ia  istot.  Z a p e w ne  nic pod obnego  nie od

kryje się nigdy w pańs twie mineralnem.  Jeśl i  co 

najhardzie j  okazuje potęgę Boską na ziemi, zape

w n e  to wieczne s twarzan ie  odmładza jące  bez prze

s tanku n a t u rę  organiczną;  len ogień ukry ty ,  co 

p rze jmując  wszystkie istoty, ożywia je ,  up ładn ia ,  

na pe łn ia  zarodami nowy ch  żyć, i rozwija ten d ług i  

ł a ń c u c h  przeznaczeń,  tę wieczną kolej indywidu

ó w  stanowiących  gatunek,  i postępujących w po ś r ód  

w ieków,  aż do najodleglejszej  potomności .

K a r m i e n i e  s ię ,  czyli przyswajanie  p o ka r m ów  

ciału n a s z e m u , u t r zymuje  życie indyw iduówr, 

ale odradzan ie  się uwieczn ia  istnienie ga t unk ów .  

Gdy istota dochodzi  swej  do sk on a ło śc i ,  gdy j a 

śnieje całym blaskiem swojego  południa , posiada 

wtenczas  nadmia r  sił ;  zbywające pożywienie za

mi en ion e  być nie mogąc  na wł as ne  ciało,  od 

w ra c a  się dla ukształ cenia za rodów tegoż samego 

ga t u nk u .  P rz ec iwnie  minera ł ,  nie ulegając ś m i e r 

ci, od radzać się nie pot rzebu je  ; nie ma 0 1 1  r o 

dziców,  k r ewnych ,  ani  ga tu nk u .  O do sobn iony  i 

nie udzielający się w swojćj  naturze,  wszystkiem 

je s t  wr sobie s a m y m ;  jak te zimne samoluby,  

k tóre  na g ruzach św iata ca łego żyćby jeszcze p ra 

gnęły.  Jednakże  tylko p r ze cho waw cam i  j e s t e śmy
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t ego  ognia k tóry nas ożywia i nas p oże ra ;  j e s t  

0 1 1  wiec.znem dziedzictwem, k tó re  winni śmy prze

kazywać nas tępcom naszym; czyli raczćj nie ist

n ie j emy przez siebie samych ;  życie , ta  ambrozya 

n iebieska,  krąży w n a s ,  ale w nas nie mieszka; 

n a t u ra  odbie ra  j e  n i e us ta nn ie ,  ażeby j e  wiata 

w  stworzenia  nowe .  Im więcej  j e s t e s t w a  udzie

lają życia innym,  tym bardziój wyczerpują  własne;  

j e s t to  popęd osłabiający się udzielaniem sił sw o 

ich. Dlatego  każda i s to ta ,  pewn ą  tylko ilość 

mocy  żywotnej  pos iada jąc ,  im mniej  rozpraszać 

jej będzie,  tym ją  dłużej  zachowa.  Większa  część 

zwierząt  i rośl in,  ginie po rozpłodzeniu swojego 

ga tunku .  S t wórca  wszystko przysposobi ł  do tego 

wie lkiego  celu rozmnażania.  Każda istota rośnie,  

wzmacn ia  się i upięknia tylko na porę swych 

mi łos tek,  wszystkie wdzięki  życia uwieńcza ją  ten 

czas u ż y w a n i a ,  to wese le  natury,  w  wiośnie i 

w  lecie istnienia.  P rzymus rozkoszy,  najsłodszy,  

a r azem najprzemożniejszy,»pociąga wszystkie s tw o 

rzenia;  żadna inna potęga nie zdołałaby ich n a 

k łonić  do wypełn ien ia  t ego świętego obowiązku.  

T a k  przyrodzenie,  kwiatami  przyjemności  okryło 

tę przepaść n i e u c h r o n n ą ,  pociągającą wszystkie 

i stoty do zguby.  Im bardziej  zwierzę j akie albo 

roś l ina wystawione  są na  zniszczenie,  tym liczniej
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się r o z r a d z a ją , t ym są płodnie jsze aby g a t un ek  

m ó g ł  go un ik n ą ć ,  aby rozmnażanie nagradza ło 

śmier t elność .  Ty msposobem s tworzenia żyjące 

są i u t r zy mu ją  się w tej r ów no w a d ze  powszech

n e j , od której  zależy zgodność i ha rmonia  na 

ś wiecie.

W  istocie,  ta śmierć  okru tna ,  gnębiąca wszyst 

kie s tworzen ia ,  czemże j e s t  innem,  jeśli  nie p r a 

w e m  wiecznego odradzania? Na tu ra  j e d n ę  istotę 

śmierci  oddając,  inne życiem obdarza.  Możeż  ona 

i stnienie zwierzęcia zachować ,  nie dając mu  mocy 

niszczenia roś l in ,  będących j eg o  pokar me m i s t a 

j ących się żywiołem pokoleń  przyszłych? Gatunki  

m ię s o ż e r n e ,  pasorzytne z io ła ,  k tó re  zdają się 

powiększać tylko panow an ie  śmierci ,  rozszerzają 

życie. Rozbo je  srogich zwierząt  czworonożnych,  

ża r łoczność  pomiędzy sobą r y b ,  wojny wieczne 

ow adó w ,  przekszta łcają  tylko bezprzes tannie m a -  

t e ryą  ożywioną,  życia jej  nie pozbawiając.  Zwierzę  

mięsoże rne  przywłaszcza sobie zwie rzęta roś l inami  

żyjące, ró wn ie  j ak  te przywłaszczają sobie rośl iny;  

je s t to  h ie ra rch ia  p a n o w a ń ,  w której  j edno  ut rzy

mu je  się kosztem drugiego ,  a ma te rya  p r ze ch o 

dząc z ciał w ciała,  przez to wieczne przekształ 

canie j e s t  ob razem metempsychozy.  R u c h o m oś ć  

na t u ry  żyjącej staje się ź ród łe m jej n i e zachwia -
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liia. Ciała naddziadów naszych napróżno  w ziemi 

nie leżały.  Powiększyły jćj żyzność, one dosta r

czyły soków roś l inom;  t en  t r up  nieczysty wszedł  

w  woniejącą różę;  wykormił  swoją koleją krzep

kie zwierzę;  p rzemieni ł  się w  smaczne mięsiwo 

b rzo skw in i ,  pomarańczy  lub ananasu.  Te  pola 

k rwią  w ojo w nik ów  skrop ione ,  rozwesel i ły się że 

tak rzekę,  ich zwłok p o c h ł o n i e n i e m ; ich groby  

pokrywają  się corocznie najbogatszemi  żniwami;  

bez w s t r ę tu  j e  rolnik mięso żołnierzy w chleb 

p r ze i s to c zo n e , a my poże ramy teraz reszty s ta 

rożytnych mocarzy ziemskich.  Ten  m e c h ,  t en  

t ak wzgardzony robaczek,  który nieznane na św ię 

cie przepędza życie, są bez wątpienia do czegoś 

użyteczne ;  należą się one innym gatunkom,  czyli 

przysposabiają im posilny pokarm,  ożywiają m a r 

tw ą  mate ryą  ziemi,  która istnienie ich utrzymuje.  

Nie mająż one swego  wydziału,  swych po wi nno 

ści do wypełniania,  ró wnie  j ak  lew, ró wnie  jak 

sam cz łowiek? A wy przeważni ,  wy możni  miesz

kańcy ziemi ,  ludz ie ,  którzy z taką du m ą  pogar 

dzacie ludźmi,  c/ .emże wraz z nami j es te ście  na 

świecie? Napróżno  bal samując t rupy  wasze,  us i 

łu jecie  je w pysznych mauzoleach przed zniszcze

niem ocalić; zgniją tam o n e ,  j ak  i najos ta tniej -  

szego z ludzi ;  pójdą one i t am na pożywienie
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gąsienicom ow adó w ,  staną się pas twą ro ba kó w ,  

ulegając  z kolei nieczystym i wzgardzonym g a t u n 

kom,  k tóre  do innych przeniosą istot to wie lmo

żne c i a ł o , n iegdyś  t ryumfujące albo przez zalo

tn ików orszak pieszczone.

Każdy ga t u ne k  musia ł  być potrzebnym w przy

r od ze n iu ,  kiedy Mądrość najwyższa nie w zg a r 

dziła j ego  u tw or ze n ie m;  z rozrzu tnością O na  roz

sypała życie w  g łęb iach o c e a n u ,  przest r zeniach 

po w ie t r z a ,  i na powierzchni  lądów.  Zdaje  się 

że b i twy,  b r o ń  zaczepna i odporna ,  n i ecierpienia 

się,  s rogość n a w e t  zwierząt  k tóre  się pożerają  

w z a je m n ie ,  oskarżają  przyrodzenie o o k r u c i e ń 

stwo ,  gdy celu j ego nie rozważymy;  ale ono pod 

tą pow ie rzchownośc i ą  wojny i śmierci  dąży do 

życia; i gatunki  odmładza jąc się n ieus tannie ,  czer--  

pają w tych wiecznych pogrzebach s i ł ę , życie i 

mi łość,  która je  wskrzesza na ziemi.

Zat rzymajmy nasz wzrok przez chwilę na  kuli  

ziemskićj  i zważmy jak  niezależnemi  są ciała bez 

życia czyli mine ralne ,  o d c i ą ł  organicznych.  Gdyby 

nie było na nićj żadnej  rośl iny,  żadnego zwie

rzęcia,  j ak  w p ie rwszych  dniach s tworzenia ,  czyż 

bez nich obej śćby się nie mog ła ?  nie krążyłażby 

przez to w  swej drodze i nie pełni ła/ .by sw ego  

przeznaczenia w wielkim układzie świata? P ra w da
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że powierzchn ia  jej  pozbawiona zieloności  i wdzię

ków ,  toczyłaby się w  milczeniu poś ród  n iebios ;  

naga  i n i e p ło d n a ,  wszędzieby tylko straszl iwe 

p rzedstawia ła  puszcze;  echo pagór ków  nigdy by 

n ie  odbi ja ło mi łego śp iewu  p taków,  doliny nie 

by łyby ups t rzone  ł ąko wem i  kwia tami ,  b a r w in e k  

nie  s t roi łby smutne j  jaskini ,  a wierzchołki  lasów 

nie uginałyby się pod p o w ie w e m  wia t rów.  Ws zys t 

ko  byłoby  s t raszl iwą pu s t y n i ą ,  w  której  by się 

wzrok  g u b i ł ;  nicby nie p rzeds tawia ło  widoku  

żyzności  i obfitości;  wszędzie tylko śmi e rć ,  albo 

sm utny  obraz zniszczenia.  Taką  być musi  p o 

wierzchnia p lanet ,  jeśli  przeciw wsze lkiemu po 

d o b i e ń s t w u ,  nie są zamieszkałe;  jeżeli  przyrodzenie 

dla nich tylko samych p rze rwa ło  sw e  mądre 

p rawa ,  k tóre  chcą,  aby nic wr świecie całym nie 

zos tało bez użytku.

Ale jeżeli ,  j ak  wszystko domyślać się każe,  te 

p lanety mają sw e  istoty organiczne,  muszą one 

być uk sz ta ł c o n e ,  Stosownie do s t anu fizycznego 

globu,  który j e  żywi.  Wi doc zn ą  j e s t  rzeczą, że 

n ie  moglibyśmy ut rzymać się ze zwierzętami  i 

roś l inami  naszemi na Me rkuryuszu  albo Saturn ie ;  

pićrwszy bow iem spali łby n a s ,  a d r ug i  zmroził .  

P o  n ieważ zaś rośl iny nasze i zwierzęta strefy go 

r ą c e j , różnią się od tychże w st refach b ic g u uo -
Tom  / •  J Q
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ivych,  każda istota mus ia ła  otrzymać uksz ta ł ceme  

naj stosownie jsze do świata , na k tó rym mieszkać 

miała .  Nie tylko zaś t e m p e r a t u ra  każdego kli

ma tu .  ale n a w e t  pory roku,  stan atmosfery,  d ł u 

gość dni  i l a t ,  s tosownie  do r u c h ó w  o b r o tu  - 

d z i e n n e g o ,  i b i egu rocznego planety,  nakon iec  

ga tu ne k  g r u n t u ,  odsiężają is toty na  nich żyjące.  

W id z i m y że rośliny i zwierzęta przenies ione  do 

innych  k ra jów,  muszą się przyzwyczajać do ich 

powie t rza ,  inaczej zaś giną.  Jeżel i  kula n a s z a ,  

w  przeciągu w iek ów  poniosła odmiany w składzie 

fizycznym i t e m p e r a t u r z e ,  s tworzen ia  ożywione 

zos taj ące w styczności  z tym s tanem p ie rwo tny m,  

za nas tąp ien iem odmiany wyginąć musiały,  albo 

s tosownie  do nie j ,  s ame  się mniej  lub więcej  

odmien ić .

Wszystk ie  te czyny p rowadzą  nas do tej pra- 

w'dy, że j e s t e śmy pasorzytami kuli ziemskiej ;  że 

ona bez nas t rw ać  może;  i że usposobien ia  n a 

szego ciała są w styczności  ze s tanem zdolnym 

przybie rać  odsiężenia i n ie st a l e odmiany w p rze 

ciągu w ie k ó w  na planecie naszej.  Zycie więc 

nasze poddane  j e s t  wielkiej całości ,  i w spó ł t r w ra -  

j ą ce  tylko z ciałami bez życia n iezmiennemi,  k tó re  

ulegają pros tym p r aw o m  fizycznym i chemicznym,  

ale z któ rych nie b ierzemy is totnie naszego i s t 

n ienia.
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Przyrodzenie  więc dzieli się na dw a  og ro mn e  

p a ń s t w a :  ciał n ieorganicznych  i  m ar lw y cli; i cia ł 

organicznych  żyjących. T e n  podział  ogólny do 

kładniej szy jest ,  i bardziej  się stosuje do czynów, 

aniżeli dawny  na trzy k róles twa .  Mówiono że 

m in era ły  rosną; ale t en  wyraz daje b łę dne  wy o

b r a ż e n ie ’, gdyż w7zrost  w łaśc iwy  może się tylko 

s toso wać  do is to t  które się karmią.

Roś l iny i zwierzęta,  za równo  organiczne i ży

jące ,  ale każde w szczególny sobie sposób  o de

b r a ły  więc w,s i e własnośc i  rośnienia,  ka rmie 

nia  się wewn ę t rz neg o ,  i odradzania;  przeznacze

n ie m ich śm i e r ć ;  mają władzę przekszta łcania 

w  swe  wł as ne  ciało ma teryi  p o ż y w n e j , i opie

rania się aż do pe w ne go  s topn ia ,  przyczynom 

niszczącym ich  życie. Ciągle przybierają kształ ty 

ozna cz one ,  k tó re  w każdym ga t unk u  zos tawiają 

s w e m u  po tom s twu .  T e  kształ ty u legając w p e 

w ny ch  okol icznościach nie jakim zmianom zewnę

t r znym , same wraca ją  do w’zoru p i e r w o t n e g o , 

gdy im w tej mierze nic nie przeszkadza.

Mnie mano  że n a t u ra  podnosi ł a  się n ieznacznie 

od  m in e ra łu  do rośliny; od niej do zwierzęc ia ,  

a n a k o n i e c d o  człowieka.  Przyrodzenie ,  mówiono ,  

n ie  robi  szybkich skoków,  i n i e przypuszcza żadnej 

p rz e rw y  w zadziwiającym dzieł  swoich ł ańcuchu .

70
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Zna jdu ją  się kam ien ie  już  z żyłkami ,  juk azbest  i 

amiant .  Pat rzcie,  dodawa na ,  na  ten koral,  który na 

dnie morskiem wznosi  ł adn e  cze rwone  gałęzie; 

massa j ego  j e s t  kamienna,  kształ t  drzewka,  kwiaty  

zaś ma łe  zwierzątka czyli polipy: otóż zwierzę,  

roś l ina  i m in e r a ł  r azem zebrane;  łączy on  sam 

w sobie trzy kró les twa .

Ja kko lw iek  ta myśl p r zy łu d z a , nie przyczynia 

to wszakże jej dokładności .  Koral  j e s t  ł odygą 

ka m ie n ną  przez polipy u ksz ta ł con ą ;  ale t en  ka

m ie ń  wap ienny  z siebie nie i s tn ie j e ,  i nie ma 

więcej  ż j c ia  ani czucia,  j ak  sko ru pa  os t r zygi ,  

albo p last er  w oskowy w k tó rym pszczoła mieszka.  

S am o  tylko zwierzę k tó re  zbiera i osadza płyn  

k am ie n ny  korala,  ma życie. Napróżno  amian t  

sk łada się z giętkich nitek;  nie mają one żadnego  

p od ob ie ńs t w a  do wł ó k i e n  o rgan icznych ;  żaden  

m in e r a ł  w pro wa dzo ny  w ciało zw ie rzęce ,  n igdy 

w  n iem przez siebie nie pozyska życia i czucia.  

Z iemie ,  sole, me tale ,  są raczej działaczami c h e -  

m ic zn e m i ,  albo l e ka r s t w am i ,  aniżeli pokarmami .  

W ł a ś c i w y  m in e r a ł  sp rzeciwia się życiu,  albo j e  

n a w e t  niszczy. Zdaje się więc  że same tylko 

pie rwias tki  ciał  uo rgan izowanych  mają zdolność 

żywienia  ciał o rgan icznych ,  powiększania ich i 

p rzemieniania  się na  ich substancyą .
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Otóż  widoczna p rze rwa  pomiędzy istotą żyjącą, 

a ma te ryą  bez życia : pon ieważ  zaś rodzenie się 

dobrow-olne nie może być okazane ,  pot rzeba 

s tworzen ia  ciał  organ icznych,  zdaje nam  się być 

dowiedz ioną ,

W  istocie,  czyż uwierzymy,  że człowiek,  zwie 

r z ę ,  a n aw e t  ro ś l i na ,  d ą b ,  z nieba spadły albo 

naks z ta ł t  ka m ie n i ,  zkrystal izowały się w  łonie  

ziemi? Czy powiemy z E p ik u r e m ,  że r u c h  a t om ów  

spr óbowawszy  mil iona kształ tów,  k tó re  nie mogły  

u t rzymać się przez b rak  o r gan ów  należytych,  do 

szedł  nakoniec do złożenia g a t un ków ,  które t eraz 

w id z i m y,  a k tó re same tylko zdziałane być m o 

gły? Dlaczegóż te próby n iezgrabne przyrodzenia 

nie  okazują się w  naszych oczach? Czy odpowiedzą 

n am  z L u k r e c y u s z e m , że ziemia ma tka  n a s z a , 

zestarzawszy się teraz,  p łodną  być przestał a?  Ale 

wtenczas,  jakże przypadek  rozwiną ł  płcie u zwie

rzą t  i rośl in,  dla wiecznego rozmnażan ia  się ga 

tu n k ó w ,  z tą g łęboką  mądrośc ią ,  z t ą  mierzy te ł— 

nośc ią  zadziwiającą,  jakie w nich widzimy?

Prz epraszam słuchaczy moich,  że ich zatrzy

mu ję  temi dziecinnemi rozumowaniami ,  do których 

j e d n a k  zmuszeni  są filozofowie nie chcący przyjąć 

s tworzenia.  C i ,  którzy przypuszczają wieczność 

poko le ń  i wszystkich rzeczy, odsuwają  t rudność

10*
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do n ieskończoności ,  dla tego  zapewn e  że roz 

wiązać jej  nie mogą.

Gdyby n a w e t  świadec two  ro z u m u  nie ob jawi ło  

s twor ze n ia  Bosk ieg o ,  przypuścićby j e  wypada ło,  

dla j a sn eg o  wyłożenia początku ciał organicznych.  

Godną  j e s t  rzeczą nauki ,  która nas zat rudnia,  roz

ważyć j ak  kształci ły się te istoty s tworzone.  Czu

ję  ca łą  t ru dn o ść  t ego rodza ju  p o s z u k i w a ń , ale 

one nad to  są za sa dn iczemi , nadto  n ieodb it emi  

w  historyi  n a t u r a l n e j , abyśmy j e  przemilczeć m o 

gli; śm ie m więc upraszać o zwrócen ie  pilnej na  

nie  uwag i .

Każda istota podnosi  się s topniami  z c i en iów 

n ices twa  do świa t ł a  życia. Rodzenie  się j e s t  

ob razem tworzen ia ,  czyli raczej j e s t  s twarzaniem 

zawsze t rwa jącem.  P ł ó d  w łonie mac ic rzyńskiem 

zaczyna swój byt  od istnienia n iejako rośl innego,  

i codzień bardziej  się ożywia.  W  dzieciństwie 

cz łowiek  ma tylko zdolności  zw ie rz ęc e ;  po tem 

zaś rozwija  się i doskonal i .  P o d o b n ie  ciała o r 

ganiczne p rzeds tawia ją  nam zadziwiające n as tęp 

s two  u d o sk on a le ń ;  tak,  mikrosko pn e  zwierzątko 

pierwe j  pows tać  mus ia ło  niżeli człowiek,  og ro m n y  

cedr  poprzedzony by ł  przez me ch  niedojrzany.  

J a k  te wszystkie  s tworzen ia  t r zymają się przez 

związki b r a t e r s k i e ?  W  świecie  organicznym nic
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nie  j e s t  odosobn ione j ak  pomiędzy m in e r a ł a m i ;  

przeciwnie ,  na tu ra  żyjąca pos tępuje s topniami  od 

istoty słabej  i n iedoskonałej ,  do g a t u n ku  ca łko

wi tego,  do większego życia.

Pomiędzy  l emito świe tnemi  pokoleniami  rośl in 

i legiami  zwierząt  n ieskończonej  rozmaitości ,  

uw aż ać  pot rzeba  to dziwne d rzewo życia. I s toty 

o rganiczne zdają się mieszać swój  początek we 

w sp ó łn e m  źródle,  i n i epodobna j es t  pociągnąć li- 

ni ją dok ładnie j e  oddzielającą.  Są rośliny napó ł  

p r aw ie  zwie rzęce ,  j ak  t rzęsidło (Tremel l a ) ,  glon 

^Conferva,) i zwierzęta roś l inn e ,  j ak  polipy, kw ia -  

tuszniki  fAct iniaj  podobne do an e m o n ó w  w ocea 

n ie  żyjących. P ierwsze  ogniwa ł ańcucha  roś l in

ne go  składają się z ga t un kó w najprostszych,  z w o 

dor os t ów ,  be d l ek  i mchówr; ró wn ie  jak pierwsze 

szczeble życia zwierzęcego,  s tanowią d r ob ne  zwie 

rzątka,  zwierzokrzewy,  madrepory .  Tymsposobem 

d w a  p ańs tw a  o rgan iczne ,  łączą się przez swe 

istoty najmniej  złożone,  a oddalają przez pokolenia 

najszlachetnie jsze i najlepiej uo rgan izowane .  Nikt  

czworono żn ego  zwierzęcia nie weźmie za drzewo,  

ale dost rzegaczowi  n a w e t  na juważnie jszemu t r u 

dno rozst rzygnąć będzie,  czy nazwać zwierzęciem 

czy roś l iną  tę g ą b k ę ,  k tó ra zdaje się wyrastać 

w  morzu  na skale.
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Ja k  roś l iny w  mia rę  p rzybywania  im s k ł a d u ,  

w  miarę doskona lenia  się ich budowy,  różn ią  się 

coraz więcej  od zwierząt ,  tak i zwierzęta w mia 

rę  s t awan ia  się bardziej  z łożonemi,  doskona lsze -  

m i ,  oddalają się coraz bardziej  od p rzymiotów 

rośl in.  A  tak przyrodzenie b io rąc najprzód za p o d

s t awę swych działań,  żyjącą kom ór kow ato ść  bardzo 

p r o s tą ,  odsięża ją s t o p n i o w o ,  pokry wa  no w em i  

o rganami ,  wzbogaca własnośc iami  znakomit szemi  

i przymiotami  wyższemi;  przydając składu dosko

nali j ą ,  aby z niej utworzyć gatunk i  zmyślniejsze,  

albo szlachetniejsze.  Jedn akż e  wszystkie dzieła 

s tw orzen ia  są za r ówno  doskona łemi  w  s t os un ku  

do właś c iw eg o  sobie udoskona len ia .  Molik (mite) 

r ów ni e  j a k  i p l e ś ń ,  opa t rzone  są wszyslkiemi  

częściami po t rzcbnemi  do życia ich i rozmnaża

nia; nie są one bardziej  upośledzone w e  własnym 

g a t u n k u ,  aniżeli  my w naszym. Człowiek posta

wiony na czele zwierzęcego k ró les tw a ,  du mn ie  

ze swej  wysokości  pogląda na wszystkie inne 

istoty; ale nie tak widzi j e  przyrodzenie;  ono nie 

uznaje ni pierwszej  ni os t a tnie j ,  każdy ga t u n ek  

mieści  w  równe j  odległości  i każdemu udziela 

życia zup e łnego  i s tos own eg o  do o rgan izac j i  j a ką  
m u  nada ło .

http://rcin.org.pl



117 —

P oni ewa ż  przyrodzenie postępu je  s topn iowo od 

p ros tego  do złożonego,  pie rwszemi  j ego p róbami  

życia, zapewn e  być musiały te u two ry  wątpl iwe 

czyli rośl ino -  zw ie rzę ce ,  s łabo uorgan izowane .  

Oznaczają o n e ,  że tak p o w i e m ,  doświadczanie 

władzy tw ór cz e j ;  gdyż wielkie j e s t  podob ieńs two  

że one pierwsze s tworzone  były na  początku 

ś w ia ta ,  i kiedy ziemia Boską u p ło dn io n a  r ę k ą ,  

zaczęła rozwijać swoje  zarody życia w  łonie wil

goci,  i pod ożywiającym w p ły w e m  słońca.  Nie 

widu je myż  codzień jeszcze zwie rzątek mnożących  

się w płynach,  albo pleśni ,  i tysiąc innych p ł o 

dów,  k tórych uważać  nie m o ż n a ,  ani za sku tek  

rodzen ia  się do b ro w o l n eg o ,  (*) ani za wypadek 

rozk ła du  na tu ra lnego  ciał żyjących? T e  zwierzo

k rzewy,  k o r a l e , madrepory ,  najdawnie jszemi  są 

mieszkańcami  naszej planety;  jak to przyświadcza 

m n ó s t w o  ich szczątków,  k tó re  zawalają dna m o r 

skie,  zgarniają  się w odmiały,  podnoszą w góry,  

albo wyspy w a p i e n n e ;  k tó re  pod ług wszelkiego 

podob ieńs tw a ,  u tworzy ły  w p rzeciągu wieków na j 

większą część wap iennej  ziemi globu naszego.

(*) Po tak scislem i tal; w  naszycia czasacli wsławi onem 
zbadaniu wym oczków  przez Ehrenberga, nie pozostaje żadna  
wątpliwość., ze t e  zwierzęta nie rodzą się dobrowolnie, lecz  
rów nie  jak  inne, mają płcie, wylęgają  się z jaj i t. p.
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W  tym samym zapewne  czasie,  na b rzegach  

lądów' rosnąć zaczęły z b łó t  niedostępnych,  i s ta

roży tnych  n a m u ł ó w  oceanu,  niezl iczone pokolenia  

wod o ro s t ó w ,  szu wa rów ,  b d łó w  i innych p ł od ó w  

n ie ksz ta ł tn yc h ,  k tó re w dniu j e dny m rodziły się, 

ginęły i zno wu  odradzały bez p rzestanku.  Taka 

by ła  pie rwsza epoka  na tu ry  żyjącej,  nim jeszcze 

ziemia,  cała p raw ie  w odami  zalana,  po up ły n ie -  

n iu  wielu  w i e k ó w ,  u jrza ła  ga tunk i  bardziej  

złożone.

W  drug im zakresie ,  zrodzi ły się rośl iny i zwie

rzęta r zędu wyższego niż są p ie rwias tkowe  po

czątki o rgan izacj i  roś l ino-zwie rzęcćj .  W te nc za s to  

wysz ły z zapłodn ionych m u ł ó w  te niezliczone m u 

szle,  k tó rych szczątki ok rywają  lądy i pośw ia d

czają dziś jeszcze rozmnożenie  zadziwiające.  Zioła 

w o d n e ,  mchy,  porosty,  dobywały  się koleją w  tym 

samym w ie k u  świata .

Odnies iemy do trzeciej epoki  zrodzenie zwie 

rzą t  i roś l in  jeszcze bardziej wyp racowa ny ch .  Z ie 

mia wtenczas mus ia ła  zacząć okrywać  się zielo

nością,  i p ierwszy raz przystroić w n iek tó re  kwiaty.  

P łc i e  rozłączyły się u zwierząt ;  o rgany pomnoży ły  

się, bardziej  u rozmaici ły  funkeye życia; świa tełka  

zmyślności  zaczęły się p rzebi jać ,  w  miarę jak 

twórcza  potęga no w em i  wzboga ca ła  władzami 

ożywioną materyą.
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N ier ów ni e  znaczniejsze odmiany ukazać się m u 

siały w  epoce bardziej do nas zbliżonej;  s tw orzo

ne  zos tały wielkie gatunki  zwierząt  i roślin.  

Ziemia,  bogata i płodna,  pyszni ła się już  miesz

k a ń c a m i ,  których Mądrość  najwyższa na jej  po

wierzchn i  rozsiała.  Pierwszy raz wtedy odezwało 

się echo  na krzyk czworonożnego  zwierzęcia i 

rozczulające pienia ptaków.

Nakon iec epoka teraźniejszego świata,  jest  osta

tn ią ,  kiedy po t em mnós twie  rośl in i zwie rzą t ,  

całą napełnia jących z iemię,  rodzaj ludzki u t w o 

rzony został .  Pol ipy więc i zwierzokrzewy w y 

stawiają dzieciństwo na tu ry  ży ją ce j , a człowiek 

jej dojrzałość.  Rozmaite peryody życia o rgan i 

cznego oznaczone są przez na tura lne  podziały 

zwierząt  i r o ś l i n , w  których spost rzeżemy n ie 

p r z e rw a n e  s topn iowan ie  wyrobienia .  Każda g r o 

mada  oznajmia wiek świata,  w którym była s t w o 

rzona.  Może na tej ostatniej  epoce i na u tw o r z e 

niu rodzaju ludzkiego,  nie kończy się moc twórczej  

potęgi;  dlaczegóż nie mogłaby ona stworzyć kiedyś 

poko leń  szlachetniejszych i godniejszych od nas 

poznawania  jej dzieł  i podziwiania? Wten cz as  do 

d r ug iego  zstąpi l ibyśmy rzędu i be r ło  świata  z r ą k -  

by nam wypad ło .  Każdy g a t u ne k  zwierząt  od 

b ie ra ł  j e  po koJey, w miarę jak przyrodzenie ws tę 
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Gdyby na tu ra  żyjąca niszczeć mia ła  przez t e  same 

c ieniowania  jakie p rzebyła w swym w zr o śc i e ;  

zgas łoby najprzód nasze pokolenie białe,  nas tępn ie  

pokolenie murzyńskie ,  potem małpy  i inne zwie 

rzęta,  nakon iec  ptaki,  płazy, ryby i t. d. P a ń s tw o  

roś l inne  ginę łoby bezwątpienia tym samym p o 

rządkiem,  i świa t  wróc i łby  do dawne go  dzieciń

stwa.  Jak ieko lwiek  zaszły odmiany w wi eka ch  

up łyn ionych,  p rzygotowują  się bezwątpienia  inne 

dla w ie kó w  przyszłości.

Nie powinn i śmy sądzić o potędze całego przy

rodzenia,  z ci asnego okręgu ,  jaki  n am  przebiegać 

wolno.  Za ledwie  go uczymy się od kilku ty

sięcy lat; a jakiżto krótki  przeciąg obok wriecz-  

n o ś c i /  Przeszłość i przysz łość ,  n iknące p rzed 

myślą j ak  odległość  przed wz ro k ie m ,  ukr ywa ją  

nam cuda s tworzen ia  najbardziej  zachwycające .  

Gatunki  zwierząt  i roś l in ,  mająż podobn ie  j ak  

indywidua ,  swoje dzieciństwo,  dojrzałość,  s ta rość  

i ś m i e r ć /  Czy nas tępcy przewyższą nas,  albo się 

od nas o d r o d z ą /  Nie znrj 1 j . m y ż  skamieniałych 

kości  zwierząt  potężniejszych,  od tychże samych  

ga t un ków ,  dotąd t rwających? N a tu ra  czy r ów ni e  

p łodną  j e s t  dziś,  j a k  p r z e d t e m /  Spojrzyjmy na 

te  ró wniny  Sy bery i, najeżone lodami i śniegiem;

99
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znajdziemy t am tylko gdzieniegdzie krzaki znik-  

czernniale srogością zimna , nieco niedźwiedzi  i 

r en i f e rów błąkających się po tych n iezmiernych 

pustyniach świa ta;  wieczna śmie rć  przechadza się 

t am us tawicznie  , ścinając swą  kosą wszystkie 

g łowy,  i niszcząc życie wszystkich roślin.  Ale j a 

kiż odmienny  obraz pod równikiem!  Szczęśliwe 

us t ron ia  No weg o  świata,  cieniste lasy Indyjskie,  

zacisza n iezna ne ,  gdzie natura ,  dziewica jeszcze 

wszystkie swrej wspaniałośc i  skarby rozwija /  Ileż 

pomiędzy temi  s ta rożytnemi  mi e sz ka ń ca m i , k tó 

rych  cz łowiek nigdy nie zgwałci ł  , tworzy się 

zwierząt  i rośl in,  pod u pa ł em  s łońca /  Jakie n ie 

wyczerpane  roje wszystkich istot,  k tóre bez p rze

s t anku rodzą się i umie rają !  W  tych gorących 

k r a inach  pokolenia p łyną bez p r z e r w y , upały 

przyśpieszają b ieg życia; rozkład p r ę d k i , śmierć 

częsta,  z rozrzutnością dostarczają ma te ry a ł ów  na 

n o w e  istnienia.  - Tamto  zarody rozwijają się i 

rozmnaża ją  z ca łą  p r ze s t r o n no śc ią ; a im więcej 

rodzi się nowy ch  s t w o r z e ń , tym więcej dos ta r 

cza się nas tępnym sposobów  i s tn ie n i a , na tej 

ożywionej  scenie świata.  J aka  rozkosz,  daleko od 

zgie łku  miast  przypa trywać się mi łos tkom tylu 

i s tot  rozmaitych;  badać n ieznane  la sów tych drze

wa,  n a w e t  wnę t rzności  tej ziemi,  i aż do skle-  
Tom  i  Hist.  Ob. U
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p ień b łę k i t ny ch ,  w  których ludy napo wie t rzn e ,  

śp iew ak i  tych lasów św ie tne  rozwijają skrzydła/  

Tymsposobern ,  n i e  j e d n ak o w o  przyrodzenie roz

siało życie w  różnych k rainach globu.  O ce an  o -  

two rzy ł  swe  obszerne przepaście  dla niezliczonych 

n a r o d ó w  r y b i  muszel ;  czworonożne zwie rzęta za

łożyły swre mieszkania na lądach ; dziki kozieł ,  

lekki mieszkaniec gór ,  żył  n i epod legły  pomiędzy 

lodami  Alp; gdy ba w ó ł  p rzeżuwając ,  po wilgo t

nych p rzechadzał  się pas twiskach.  Wszędzie  n a 

t u r a  zabespieczyła is tnienie swych płodów.  Jo d ł a  

dosta ł a życie trw;ałe,  ko rę  żywiczną,  liść zawsze 

zielony , aby oprzeć się mo gł a  mrozom P ó ł n o 

cnym.

Cały szereg  u t w o r ó w  żyjących j e s t  tylko dzi— 

w n e m  rozwin ien iem p ie rw ot n e go  planu na t u ry .  

Toż  samo p rawo p rzewo dni czy ukszta lcen iu , k a r 

m ie n iu , o d ra d za n iu  się i śm ierci wszystkich jej 

s tworzeń .  Zwierzę ta  i rośl iny n a j p r os t s ze ,  j ako  

najprzód s tw orzone  i najnaturalnie j sze  , są na j 

tward sz ego  życia i największej  płodności ;  p o w i n -  

ny  one uważać  się j ako  początki,  j ako p ie rwia 

s tk ow e  wszystkich innych.  Dosyć było p rzyro

dzeniu,  dla rozmnożen ia  j ego  żyjących kombinacyj ,  

otoczyć te na jpierwsze  zworza pokryciami  o r g a -  

nicznemi ,  i że tak pow iem,  korą  mniej  lub wię 
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cej odsiężoną i wydoskonaloną.  A  tak najbardziej  

z łożone s tworzenie ,  możnaby  zniżyć do s tanu naj

p ros tszego,  niejako ode jmując  mu  koleją w ars t a  

po warście.  Ods iężajmy  nieznacznie ciało czło

wieka,  a ot r zymamy kształ t  małpy,  kształ t  czwo

r on ożn eg o  zwierzęcia,  ptaka,  płazu,  ryby,  robaka ,  

przywiedziemy go nakon iec  do zworza początko

wego .  Niech myśl nasza dodaje kolejnie r o b a 

kowi ,  w e d ł u g  rzędu do j akiego 0 1 1  należy,  wszy

stkie częścią wszystkie o rgana  które mu  były od

j ę te ,  przypuszczając dla nich taką wielkość i spo

só b  przyprawienia,  jakie są  pot rzebne do u s t a 

n ow ie n i a  doskonałej  gry tych wszystkich części,  

a  dojdziemy zno w u do cz łowieka ( \ ) .  Z jawisko

( I )  W ykład ten autora uw iedzionego  nauką, n ie  j e s t  
do s'ć przezornym, ażeby nie sprawiał obawy o mylne go  
pojęeie. Cbce tu on tylko to powiedzieć, że  w  zbiorze  
i stot  żyjących na ziemi, cz łowiek je s t  ogólnera zworzem,  
a w szystk ie  inne zw ierzęta  (patrząc na nie taką koleją  
juką j e  naturalis'd usiłują w  systemat ułożyć), sąto tylko  
odsiężcnia tego ogólnego zworza. Jestto w ięc  mowa o  
tej tylko części człowieka, która stanow i jego  ziemskos'c. 
W  rzeczy  samej, dla pomieszczenia nam«ętnos'ci nie mogło  
być wybranein inne,  jak tylko zw ierzęce  ciało, ale to ciało  
w  człowieku je s t  uszlachetnione, ciało zaszczycone ohli-  
czern bożkiem, św iadectwem  innego powołania siedliskiem  
inuego nadzwierzęeego daru, tojest w yższego  rozumu k tó -
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to zachodzi i w rodzeniu  się, k tóre j e s t  t em na 

mia rę  małą,  czem s tworzen ie  na wielką: pon ie 

waż zawiązek rozpoczyna się s tanem podobnym 

do s tanu r o b a k a ,  zwierzęcia miękl iwego , r \by,  

gadu,  dalej zwierzęcia czworonożnego i nakoniec,  

człowieka.

ry wszystkie namiętności sprowadza do jednej, tojest  do 
miłowania Boga. Podobało się tej najwyższej istocie tak 
ścisłe zw iązać czlo ■ ieka z szeregiem innych czujących  

stworzeń  ziemskich, ze tyra ostatnim niepodobna odmówić  
nawet niejakich odsiężeń rozumu, jak  tę rzecz W naszych  
czasach głęboko rozważył i gruntownie w yłoży ł  Flourens  
(A n tia le s  des sciences natu relles)  Octobre, Novembre 1839 i 
Bibl Warsz.  1841- T o m  3 s tr  4 '^  • zaprzeczymy,

ze np. rozum słonia, przez całe życie zwierzęcia utrzymu.  
j e  się w takim stopniu, w  jakim go ma dziecię j ed no  lub  
półtoraroczne. Ależ to ju ż  najwyższe wygórowanie rozum o
we z wici żęcia! Co innego człowiek On znowu wiąże  
śmiertelników z niebianami, i ustawicznie dąży do naby.  
cia tych doskonałości,  których na ziemi nie może posia
dać. Jeże l ić  przeto podobny jest  zw ierzęciu  początkiem  
a zdolny stawać się coraz doskonalszym z postępem wieku,  
(czego  przykładu żadne zwierzę nie przedstaw i) ,  toć musi 
być naostatek jakiś najw yższy kres tej doskonałości:  ale
gdzie? . . . .  bezwątpienia po zagranicami ziemskiego życia.  
Ciąg ogniw  cielesności , stanowiący to, jak mówimy, sys te 
matyczne powiązanie zwierząt,  ma swoje zworze w c z ło 
wieku, ale ciąg ogniw  duchowości , przez życiow ą p rze
mianę człowieka idący, zworza na ziemi nie ma; ono z o 
stało przy stwórcy A d  im aginem  D c i  c re a v it  il iu m  ( G e 
nes. 1—27).  Najmniej to wyższemu przeznaczeniu naszemu
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W ł a d z e  mora lne  towarzyszą zawsze kolejnemu 

s tanowi  doskonalenia lub  poniżania się i s to t ;  

zgadzają się one zupełnie z rozk ładem ich ciała.  

Oskarżamy tygrysa o okruc ieńs two ,  ł agodność zaś 

b a r a n k a  albo gołębia wynosimy,  ale te przymio

ty wynikają z ich sk ła d u ,  i nie są występkami 

ani  cnotami ,  gdyż od woli ich nie zależą. Niechby 

dano tygrysowi t en  poczwórny żołądek zwierząt  

p r z e ż u w a ją c y c h , który tylko rośliny t r a w i ; za

mien iono  j ego  d ług ie  śpiczaste zęby,  za t r zono

w e  i płaskie owcy;  zamiast  ostrych pazurów,  o to 

czono j ego nogi rogoweini  racicami;  a wk ró tc e  

nas tąpi łyby spokojniejsze żądze po tern p ragn ie 
n iu  k r w i , po tój potrzebie m or de r s tw  i rozbo

jó w .  Uzbrójmy tę czułą tu r k aw k ę  zakrzywionym 

dziobem i szponami os t r emi  kani ; opat rzmy ją 

żo łądk iem b ł o n o w a t y m , zdolnym do t rawienia  

mięsa ,  a wk ró t ce  zamiast  g ruchania swych miło

s t ek  w gajach,  z zapalczywością rzuci się na go

nie uwłacza, ze na tej zi emi widzim y zaraz za sobą zwierzęta  
Ta szpetna i plugawa małpa, którą najbliżej przy nas posta 
w iono, p ozw ałn n ,  jestto  człowiek obnażony ze swego ro
zumu, Nie jcstze i to dobrodziejstwem Boga, ze przez  
nią m ów i do ciebie: „ez ło w iek u ,  oto tak plugawym  
i  szpetnym staniesz się; jeś l i  wyższem i darami inojemi p o
gardzisz.-”
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łębia ażeby go pożar ła.  K r e t  ze swemi ma łemi  

o c z k a m i , k tó re  są p r a w ie  ś l e p e , z ł apkami u -  

kształ conemi  do kopania,  z pyszczkiem spiczastym 

i c i ał em walcowatem,  koniecznie ziemię ryć musi .  

Tak  czapla , z d ług im  dziobem na długićj  szyi, 

i z wysokiemi  nogami,  przeznaczona j e s t  do u -  

częszczania na ba gn i s ka ;  wąż czołgać się musi  

pod kamieniami  krzaków;  minóg  przyczepiać się 

pyszczkiem nakszta ł t  smoczka zdziałanym, do skat  

r zecznych i morskich.  Zbyteczna czułość oczu u 
n iedoperzy,  sów,  i u motylów zanocnic,  nie m o

gąc znieść wielkiej  jasności  s łońca,  czyni j e  ga

tunk am i  nocnemi .

Wsze lk i e  poruszenia,  wszelkie zasady postęp

ków,  na ł ogó w,  b i t ew zwierzęcia,  nie są sku tk i em 

woli j ego,  albo wyboru ,  ale wymuszone  na niem 

wrodz oną  budową.  Koziołek uderza g ło w ą ,  nim 

jeszcze rogi mu wyrosną ,  gdyż na tu ra  na tchnę ła  

go od dzieciństwa , jeśli  podobnego  użyć wolno 

w y r a ż e n i a , roga temi  wyobrażeniami .  Dlaczego i 

pomiędzy rośl inami,  s i towie i skrzyp,  zawsze w o 

dy i ź ródeł  sz uk a j ą ;  tymianek , mac ie rza nka ,  

w zg ór kó w  piaszczystych, konwal i a lasów,  bluszcz 

skał  albo d r z e w ,  aby się po nich mógł  wsp i 

nać;  poziomy fiołek miejsc zacienionych , ażeby 

w nich ukrył  swoję milą w o n n o ś ć ?  Tak zwie
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r z ę ,  ro ś l ina ,  lubią s łuchać p raw włożonych na 

siebie od natury,  albo w łas ne go  ukształcenia.

Niżeli przystąpimy do przedstawienia niektórych 

r y só w  gospodars twa  i porządku us tanowionego 

w  układzie ciał organicznych , zwróćmy naszą 

uwagę  na g a tu n k i , rodzaje, ’pokrew ieństw a  n a t u 

ra lne  tych istot,  i na ich odm iany. P e w n o  przy

r od ze n ie ,  u s t anowi ło  gatunki  s ta łe  zwierząt  i 

rośl in.  Kiedy w korycie wielkiej rzeki , n a p e ł 

nionej  m nós tw em  ryb r o zm a i ty c h , każda samica 

składa  swą ikrę czyli j a j a ,  swój  mlecz zapład-  

n ia j ą c y ; dlaczegóż się nie zdarza w poruszeniu 

wody,  i między tylu gatunkami  jaj,  ażeby pstrąg 

n a p r z y k ła d ,  zapłodni ł  ikrę l ina ,  albo szczupak 
karpia lub okunia;  ażeby wreszcie wszystkie g a 

tunki ,  przez to rodzenie bez parzenia się zmie

szane zostały? Nie;  na tu ra  przezorna tak ukształ -  

ci ła dziurki tej ikry,  iż każda z nich może tylko 

być zapłodnioną od mleczu własnego  ga tunku;  

tym więc sposobem g a t un ek  zostaje na zawsze 

czysty , i n ieodmieniony w swym kształcie.  Bez 
wątpienia ,  możemy połączyć konia z os ł em,  m o

żemy mieć muły albo mieszańce,  spuszczając wiele 

bliskich ga tunków;  ale te pokolenia n ie p rawe  nie 

mogą się uwieczn iać ,  albo wracają do jednej  z 

gałęzi  p i e rw otn yc h ,  z których wyszły.  Istotnie
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więc g a t u ne k  s tanowi ,  w ła d za  odradzan ia  się w  

tym  sam ym  k s z ta łc ie ; w s t r ę t  ona ma do tych 

mieszań cudzołożniczych,  dręczy się tern zbęk ar -  

c e n ie m ,  poniżającem jej zworze  czyli jej  kształ t  

p ie rwotny .  Wszys tk ie  zatern istoty zdolne do od

rodzenia p o m i ę d z y  sobą d ług iego ciągu indywiduów 

p ł o d n y c h ,  należą do podobnego  gatunku .  Tak  

wszystkie psy, zacząwszy od najpotężniejszego b ry 

t ana,  do najmniejszego mucyka,  są tylko odmia 

nami  tego samego  g a t u n k u , ponieważ mieszają 

się i rozmnaża ją  pomiędzy sobą (1).

Cz łowiek urozmaicać może gatunki  dom ow ych  

zwierząt  i rośl in hodowanych  ; nag ina on  po

kolenia w e d ł u g  sw ego  upodoban ia  , a n a w e t  

uwiecznia j e ,  pod rządem przyczyn które j e  od 

p ie rwias tkowego  zworza odwiodły.  Ale człowiek,  

nie może wyprowadzać nowych  g a t un kó w  k tó -  

r eb y  t r w a ł y ,  ani rozszerzyć dziedziny przyrodze- 

dzenia , k tóre  p rawo  to , sobie sa me m u jedynie 

zos tawi ło.  N aw et  odmiany nasze są tylko po-  

w i e r z c h o w n e m i ; okazują się one przez większy 

lub mniójszy wzrost  i s to ty , albo j akiego  o r ga nu

(1 )  Nowe głęboko wyrozumowane wiadomości  o tym 
przedmiocie, ogłosi ł  Flourens w  A n n a les des sciences natu- 
re llc s , Tom IX mai 18.58 zool. p g 302.
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jej  zewnęt rznego  malej  wagi;  przez farbę i kształt 

s ierci ,  piór,  l ub skóry u zwierząt ;  a liści, kwia 

tów  , albo ow oc ów  w rośl inach.  Obfi tość lub 

ujęcie pokarmów,  rodzaj pożywienia,  g r un t  albo 

pomieszkanie ,  c iepło lub zimno k l i m a t u ,  poło

żenie,  suchość albo wilgoć,  i inne podobne  przy

czyny, odsiężają gatunki  zwierząt  i roślin,  i sp ra 

wiają w nich odmiany,  bądź indywidualne,  czyli 

k tó re  gasną z życiem i s to ty,  bądź k tó re  o tyle 

p rzedłuża ją  swoje  odsiężenia,  o ile przyczyny tych 

odsiężeń nie ustają.  Ale drzewo o w o c o w e ,  ale 

d o m o w e  zwierzę sobie zos tawione , wraca ją  do 

s t anu  dzikiego , odzyskują dawniejszą cierpkość,  

kształ t ,  i p i e rwo tne  obyczaje; j ak  gdyby p rzeno

siły to życie bez przymusu,  nad niewolę wykształ 

cenia,  której  j a rzmu niechę tnie ulegały.

R o d za j  j e s t  zebran iem wielu ga tu n k ów  stałych,  

ale p o d o b n y c h , i przez swój  kształ t  do siebie 

zbl iżonych.  Tak  lew,  tygrys,  pantera,  ryś, lampart ,  

kot ,  i wiele innych ga tu nk ów  podobnych,  wspó l

nie  mają kształ t  g łowy okrąg ły  , szyję krótką,  

oczy świecące w n o c y , tęż samą liczbę zębów 

ost rych,  język szors tki ,  pazury wysuwalne  i za

k rzywione u pa l ców ,  tęż samą zwinność i silę 

m u s k u ł ó w ;  j ednak i  apetyt  srogi na zdobycz ży

jącą ,  tę samą zmyślność czatowania na zwierzęta,
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i wpadania  na nie j ednym skokiem;  składają one 

rodzaj  naturalny .  A ileż mamy przykładów tych 

rodzajowych podobieńs tw między rośl inami? Zdaje 

się że przyrodzenie najprzód po j edn ćm tylko u- 

kształci ło zwierzęciu i rośl inie każdego rodzaju;  

te zaś rozmnożyły swe  gatunk i  i pokrewieńs twa ,  

mniej  więcej  liczne. Jakoż uważajmy że muły ,  

czyli mieszańce,  tylko pomiędzy gatunkami tegoż 

samego  rodzaju,  tworzyć się mogą  ( \ ) .

T o ,  co w  history i natura lnej  pokrew ieństw em  

albo ro d zin ą  zwierząt  lub roślin zowiemy,  nie 

j e s t  jak pomiędzy ludźmi,  ow em  gro nem  synów,  

braci ,  k r ewnych  i innych osób złączonych z sobą 

różnego  s topnia po w in o w ac tw em .  Fami l i e  istot  

organicznych są zebraniem wielu ga t unk ów,  k tó

rych  kształ t  ogólny,  zwyczaje,  cechy organizacyi,  

są podobne  sobie.  Naprzykład fa m i 1 i a czworonoż

nych d rap ieżnych zwierząt ,  sk łada się z rodzaju 

kota i j ego  wspó lrodnych  , z rodzaju psa ob e j 

mującego w sobie wi lka ,  hyenę,  lisa i t. d. z 

rodzaju niedźwiedzia obe jmującego  borsuki ,  w i -  

k ła w c e  i t. d. z rodzaju ł a s i c y ,  k u n y ,  sobole,  

t c h ó r z e ,  i t. d. W  istocie wszystkie te rodzaje

( 1) I lo u ren s 1 . s c.
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zwie rząt  wielkie pomiędzy sobą okazują stosunki 

sk ładu i obyczajów.  Tak i pomiędzy roślinami 

kwia t  pachnącego g r o sz ku ,  mający niejakie po

d ob i eń s tw o  do motyla,  znajduje się także 11 fa

soli, Iukrecyi,  koniczyny, lucerny,  akac j i ,  u t r u -  

szczeliny, u czulka i mn ós tw a  innych roślin z fa

milii mot j lko watyc h .

W s z y s  tkie przeto gatunki ,  przez takie zbiera

nie się w kup i, tworzą rodzaje; z tych powstają 

fami l ie ,  a z kilku familij , równi eż  między sobą 

p od o bn ych ,  us tanawia się g romada  czyli klassa, 

dla lepszego rozpoznania porządku i hierarchii  

rozmaitych istot  w naturze.

W  istocie ten porządek,  ta hie ra rchia ,  na ca 

łej okazuje się ziemi.  Na tój podstawie martwe j ,  

mine ralne j ,  s tanowiącej  massę globu naszego,  ro 

dzą się najprzód roś l iny ,  i przysposabiają obfity 

i zdrowy pokarm pokoleniom zwierząt  żywiącym 

się niemi,  W k r ó t c e  j ednak,  te t r awoż ern e  zw ie

rzęta rozmnażając się zbytecznie,  wszystkieby ro 
śliny pożarły,  coby znowu okry ło  żałobą przy

rodzenie,  gdyż nie mając pokarmu,  siebieby po

żerały nawzajem.  Zapobiegając temu szkodliwemu 

rozmnożeniu ,  Mądrość najwyższa u tworzyła  pe

w n ą  liczbę zwierząt  drapieżnych , które swemi 

rozbojami miarkują zbyteczną ilość t r awożernych
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ga t u nk ó w.  N ak o n ie c ,  aby poham ować  zbyteczne 

rozmnożen ie  się ga t u n k ó w  drapieżnych,  cz łowiek 

u tworzony został ,  j ako  najwyższy umiarkowywacz  

j e s t e s tw  ży jących ;  on śmiercią uderza  zwierzęta 

d rapieżne ,  a karmi się równ ie  rośl inami j ak  mię

sem; ciąży więc koleją na wszystkie gatunki  s tw o

rzeń , przeszkadza ałbo dopomaga,  pod łu g  w ł a 

snego  upodoban ia ,  mnożen iu  się roślin i zwierząt .  

J e go  potężna ręka rozdaje śmierć ,  albo sieje za

rody życia. Tak mo na rch a  w s w e m  pańs twie ,  

s tanowi  r ó w n o w a g ę  i ciążenie rozmai tych s t anó w 

towarzystwa.  Roś l iny ,  wieśniacy nieznani,  ale 

użyteczni,  przysposabiają nakształ t  ro lników,  po

ka rm  dla wyższych s t anów ; zwierzęta d robnych  

ga tunków,  podobne  są p racowi tym rzemieś ln ikom 

wypełnia jącym wszystkie po trzebne  obowiązki ,  w 

wielkiej  rzeczypospoli tej  św ia ta ;  inne pokolenia 

przemyślniejsze.  odpowiadają rozmaitym s topniom 

wyższego towarzystwa;  ga tunki  odważne i b ron ią  

opat rzone,  są wojownikami utrzymującymi porzą

dek i poszanowanie  dla praw.  Cz łowiek na ko 

n i e c ,  Mini s t er  n a t u r y ,  Rząd wyobraża;  j e s t  on  

t ą  familią panującą nad wszystkiemi s tworzen ia 

mi, swoim ro zumem,  i p rzemyśłnem użyciem sił  
swoich.
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Aby zaś każda istota wypełniać mogła  swe 

obowiązki  na świecie ,  przyrodzenie dało jćj wszel

kie po trzebne  do tego zdolności .  Wie lb łąd  prze

znaczony do puszcz suchych i piaszczystych, nie 

mógłby  w  nich wytrzymać,  gdyby nie miał w ła 
śc iwego  składu.  Jes t  on wstrzemięźl iwy,  ponie

waż czasem ty lko,  i s łone  spotykać ma zioła; 

j ego podniebienie je st  n ieczułe , bo te rośliny 

są kolące i t w a r d e ; oprócz czterech żołądków,  

podobn ie  jak u wszystkich zwierząt  p rzeżuwają

cych , opat rzony j es t  p i ą ty m ,  który zachowuje ,  

czyli raczej oddziela czystą w o d ę ,  dla napojenia 

go w tych puszczach zawsze wygorzałych.  N a -  

koniec pod nogami ma gatunek podeszwy sze

rokiej  i miękk ie j ,  przyzwoitej do chodzenia po 

piaskach.  Pat rzmy znowu na tego pięknego ła

będzia,  lego szczęśliwego kochanka Ledy , u n o 

szącego się z wdziękiem na wodach jeziora.  Z b u 

dowany  nakszta ł t  ok rę tu ,  p ływa i ślizga się po 

nich z ła twością;  nogi z palcami b łoną połączo-  

nemr ,  s łużą m u  za lekkie wiosła; skrzydła zaś 

k tó r e  wpół  rozwija ,  j są bia łemi  żaglami tego ży

j ącego  statku.  Przypat rzmy się mu bliżej: pióra 

j ego  gęs te i powleczone t łus tym p łynem,  wody 

w ew n ą t rz  nie dopuszczają.  Ta szyja* d ługa ,  pog i -  

nająca się z t aką wytwornośc ią ,  nie służy do sa-
Totn / •  Ilist.  Ob. 1 9
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mój tylko ozdoby ;  zanurzając ją w  głębi wód ,  

sięga dla siebie pokarmów.  Ale jakże łabędź,  po 

śród m u łu  rozróżnić zdoła robaczka,  rośl inkę s ł u 

żącą mu  na pożywienie? Natura  to przewidziała.  

Mała gałązka n e r w o w a  obiega brzegi  miękkich 

w ar g  spłaszczonego dzioba tego ptaka,  i daje mu  

roz różnien ie ,  dotykania i s m a k u ;  tvmsposobem 

grzebiąc nim na dnie wody czuje,  poznaje i d o 

sięga zdobyczy, którą się ma żywić. Nakoniec,  gdy 

wś ród  ba ł w a n ó w  nawalnośc ią  miotanych,  łabędź 

daleko od swej  towarzyszki zaniesiony zostanie,  

pot rzeba mu,  j ak  żeglarzowi ,  głośnej  t rąby,  dla 

zwołania się, dla rozeznania się we mgle.  Dla 

tego wszystkie ptaki wodne  mają tchawicę  d ługą ,  

chrząs tkowatą ,  nakszta ł t  wal torni  skręconą,  wy

dającą krzyk p rze raźl iwszy, aniżeli najdonośu ie j -  

sza t rąba.

Może kto będzie sądził  że przyrodzenie p r z e 

my ślniejszem się okazało w bu dowie  zwie rząt  niż 

rośl in,  l leżbym miał p rzykładów do okazania naj- 

wyższćj j ego  mądrości  i w najdrobniejszej  t r awce.  

Nim najdel ikatniejsze o rgany kwiatu dostatecznie 

rozwinione zostaną,  obawiają się zimna i deszczu; 

dlatego płatki  i kiel ich,  jeszcze ukrywają  j e  i 

ogrzewają.  Gdy zaś zbyteczny skw ar  słońca za

graża p rędkiem ich zwiędnieniem,  wtenczas albo
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p ła tek  j eden  przedłuża się usłużnie nakszta l t  

s ło ńc ochronu ,  jak u muszkatelów Afrykańskich;  

albo zagina się w łódkę , dla ochronienia  tych 

czułych o rgan ów ,  jak u motylkowatych,  lub dla 

zas łonienia ich od wia t ru .  Kiedy s łupek,  nadto 
j e s t  długi,  aby pyłek zapładniający pręcików mógł  

dostać się do niego,  kwiat  zwiesza się uprzejmie 

w  porze swych miłostek,  a polem znowu się pod 

nosi.  Grzybień nie mogąc  zapłodnić swych kw ia 

tó w  w  łonie wód,  gdzie rośnie,  wywyższa nad 

ich powierzchn ią  swe piękne róże żół te,  i roz-  

w'ija j e  na s łońcu ;  po osiągnieniu celu,  zamykają 

się one,  i j ak  młode Nerejdy ,  nazad do swoich 
podwodnych  jaskiń wracają.  Kto będzie czuwał  

nad zachowaniem,  nad rozproszeniem tych nasion 

rośl innych,  tćj słodkiej nadziei potoms twa?  N a 

tu ra  obmyśl i  do tego środki;  rzuci na nie wzrok 

swój  t roskl iwy.  Czasem okrywa  kitką pierzastą 

(1)  t e  d r ob n e  ziarna,  k tórych rozsianie zefirowi 

po w ie rzy ;  czasem dodaje im sk rzy de łka ,  ( 2 )  

a b y ; w  powiet rzu unosić się mogły;  inne haczkami

(1 )  Czyli jakby parasolikiem pierzastym, co nazywamy  
zwykle pucbem na nasieniu, jak w  całej gromadzie z łożo 
nych (S ytu jcn esia  Lin)

(2 )  Jak u jesionu, klonu, u nasienia sosny pospolitej .
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uzbraja ,  i zwierzę lub człowiek,  do których się 

przyczepiają ,  po różnych miejscach roznieść j e  

tymsposobem muszą (1). Są n aw e t  rośl iny opa

t r zone sprężystemi  to rebkami,  k tóre  się o tw ie ra 

j ą c  z si łą sprężyny,  rozrzucają nas iona w chwili  

ich dojrzałości  (2J. Nie widzimyż innych,  prze

znaczonych na pożywienie człowiekowi  i zwie rzę

tom,  przedstawiających zewnąt rz smaczne mięsiwo 

a w ewną t rz  w twarde j  pes tce kryjących nadzieję 

odrodzenia się gdzieindziej? (3J

Tymsposobem,  tysiąc zamia rów tajemnych cho

wa się sztucznie w czynnościach na pozór na j -

(1) Jak u łopianu, rzepiów, ( w  rodz: X anthium , A y r i-
monin. C ynoglossum , B itlen s  i t <1. Pospólstwo nasze tak 
uczepiające się nasiona, zow ie  w ilkam i.

( - )  Tak w rodz. balsaminy ( Im p a tirn s}  a szczególnie u 
naszego krajowego gatunku któremu dają nazwiska n ie
cierpek, n ieiykalek , Im pa tien t n o li tanqere, a to z powodu  
ze  jego torebki na dojrzeniu będące, natychmiast z siłą się 
rozskakują i rozrzucają ziarna, skoro palcami dotknięte zo s ta 
ną Są w  krajach gorących rośliny z owocem wielkim, któ 
rego takiemu rozskoczeniu towarzyszy nawet huk podo
bny do wystrzału

1,3 )  Chciwe na taki mięsisty owoc różne zwierzęta (na 
wet  sam człowiek) roznoszą go z sobą, a 7. nim i jeg o  na
siona. które i przyrzęd trawienia przeszedłszy, n ieutra<ają  
zd 1 ności do zejśc ia. Takim sposobem drozdy i inne ptaki 
rozmnażają jemiołę,  takim rozsiała się  większa część  tych  
gruszek, które na naszych polach rozrzucone widzimy.
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obojętniejszych.  Ileż p rzedmio tów zachwycających,  

kiedy się nad  niemi  z u w ag ą  za s ta no w im y ! He 

po bud ek  do dziwienia się naw et  najmniejszym 

rzeczom/ Otoczeni  je s te śmy cudami ;  a historya 

n a t u ra l n a  przenios ła  nas do zaczarowanych pa

ł a ców ,  n i e ró w nie  prawdziwszych niż poetyczne.  

N a tu ra  żyjąca nac echowana  wspaniałością i n i e -  

wys ławi oną  potęgą S twórcy  swojego ,  podnosi  w  

swoich pieniach wieczny himn  pochwał  i m i ł o 

ści,  z wszelkiemi stworzeniami  świata.

P R Z Y P I S Y  I P O D Z I A Ł Y

do lekcyi trzeciej.

P o w t a r z a n o  z e  s ł a w n y m  naturalist. '! L i u e u s z e m :

M in e r a ły  r osną;
R o ś l i n y  r o s n ą  i żyją;

Z w i e r z ę t a  r o s n ą  i c z u j ą .
J e d n a k ż e  n i e s k o ń c z e n i e  w i e l k i  p r z e d z i a ł  z d a j e  

s i ę  o d ł ą c z a ć  r o ś l i n ę  i z w i e r z ę  od n a j d o s k o n a l 
s z e g o  k a m i e n i a ,  p o n i e w a ż  o r g a n i z a c y a  s t a w i  p o 
m i ę d z y  n i e m i  n i e z m i e r n ą  p r z e g r o d ę .

C i a ł a  p r z y r o d z o n e  p o w i n n y  z a t e m  d z i e l i ć  s i ę  

na t u r al n i e j  na d w a  g ł ó w n e  k r ó l e s t w a ,  które  mi są-

12*
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1. Królestwo nieorganiczne  c z y l i  m ineralne  o  
c z ą s t e c z k a c h  n i e z a l e ż n y c h  o d  m a s s y  c a ł k o w i t e j  

i n i e p o d l e g ł y c h  z e p s u c i u .

2 .  Królestwo organiczne (roślinne a l b o  zw ie rzę 
cej o c z ą s t e c z k a c h  z a l e ż n y c h  o d  i s t n i e n i a  i nd y *  

w i d u a l n e g o  ż y j ą c e g o ,  i p o d l e g ł y c h  z e p s u c i u ,  c z y l i  

w r a c a j ą c y c h  d o b r o w o l n i e  d o  s t a n u  p i e r w i a s t k o *  

w e g o ,  p r z e z  ś m i e r ć  i n d y w i d u ó w  a l b o  i c h  

c z ę ś c i .

S ą  w i ę c  t r z y  o g ó l n e  s p o s o b y  i s t n i e n i a  w  p r z y 
r o d z e n i u ,  c o  s t a n o w i  t rzy  w i e l k i e  d z i a ł y  c z y l i  

k r ó l e s t w a , k t ó r y c h  g r a n i c e  rnogą  b y ć  tak z a k r e ś l o n e :
M i n e r a ł y ,  i s t o ty  p o d z i e l n i c z e  ( c z y l i  k t ó r y c h  na* 

t u r a l i i c  w ł a s n o ś c i  n i e  n a d w e r ę ż a j ą  s i ę  p r z e z  p o 
d z i e l e n i e  c z ą s t e c z k o w e  ) o  b y c i e  p r o s t y m  , n i c  

p o d l e g ł y m  z n i s z c z e n i u ,  j a*  m n t e ry a .

R o ś l i n y  c i a ł a  n i e p o d z i e l n i e z c  j 

o  ż y c i u  z ł o ż o n e m .  organicznem . I r o d z ą c e  s i ę ,  
Z w i e r z ę t a ,  c i a ł a  n i e p o d z i e l n i -  - r o z p ł a d z a j ą c e  

c z e  o ż y c i u  n a d z ł o ż o n e m ,  orga  i 1 l*n , , e r ‘' j ą '  
nicznem  i czułem .

C e c h y  te  n i e  m a j ą  z u p e ł n e j  w y r a  i s t o ś  i s w o 

j e j  w  p r z e j ś c i a c h  o d  j e d n e  ; o  d o  d r u g i e g o  k r ó 
l e s t w a ;  w y r o b y  p r z y r o d z e n i a  u s k u t e c z n i a j ą  s i ę  

z a w s z e  o d c i e  i o w o ;  tak,  są  z w i e r z ę t a  - r o ś l i n y  

c z y l i  z w i e r z o k r z e w y .  N i e  z a w s z e  p r z e t o  z e  ś c i 
s ł o ś c i ą  m o ż n a  p o w i e d z i e ć  g d z i e  pr z  s t a j e  b y ć  
z w i e r z ę  a g d z i e  z a c z y n a  s i ę  r o ś l i n a ;  ich s p o j e 

ni a  ł ą c z ą  s i c  z  taką d o k ł a d n o ś c i ą ,  i ż  z d a j e  s i ę  

j a k b y  k o ń c e  g i n ę ł y  j e d n e  w  d r u g i c h
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T o  w i d o e z n e  s t o p n i o w a n i e  o r g a n i z a c ' i ,  to  k o 

l e j n e  r o z w i j a n i e  s i ę  s i ł  ż y c i a ,  c i e m n y c h  w  m i 

n e r a l e ,  w e g i e t u j ą c y e h  w r o ś l i n i e ,  c z u ł y c h  i c z y n 

n y c h  w  z w i e r z ę c i u ,  o k a z u j ą  n a m  p o t ę g ę  c i ą g l e  

d z i a ł a j ą c ą  n^ z i e m i .  Z d a j e  s i ę  ź e  m i n e r a ł  z i n i e .  

r z a  hu ż y c i u  r o z u m n e m u  i m ą d r e m u  c z ł o w i e k a .  

M o ż n a  r z e c  i ż  tym s p o s o b e m  ż y c i c  j a k o b y  c z y 
ś c i  s i ę  z w o l n a  i w y c h o d z i  p o s t ę p o w o  z ł on a  ma-  

t e r y i  która j e  o t r z y m a ł j o d  S t w ó r c y ;  w y w y ż s z a  

s i ę  o n o  w  c a ł e j  s w o j e j  s i l e  i  ś w i e t n o ś c i  , na  

w i e r z c h o ł k u  o r g a n i  znój  d r a bi n y  k t ó r y m  j e s t  c z ł o 

w i e k ,  a g a ś n i c  r o z s i e w a j ą c  s i ę  w  * r ó l e s t w i e  mi -  

n e r a l n e m .
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L E K C Y A  C Z W A R T A .

 ------

P orów nanie ro ślin  ze zw ierzętam i; cechy roze- 

znaw cze zw ierzęcosci.

I f  miarę j ak  pos tępujemy z his toryą p rzyrodze

nia, sfera naszej nauki  ścieśnia się woko ło  p rzed

mio tów bardziej  okrążonych,  lecz k tó re  nie stają 

się przez to mniej zajmującemi.

W  tej i nas tępnej  lekcy i, zak ładamy sobie r o 

zwinąć cechy zwierzętom w łaśc iwe  i od rośl in 

je  różniące,  ponieważ  te dwie  wielkie i s tot  o r 

ganicznych gromady,  rozdzielają pomiędzy siebie 

króles twa na tu ry  żyjącej.  Gdy zaś te istoty za ró 

wno  posiadają własność rośn ien ia  w ew nę t rzn ego ,
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czyli przez wsiemięs two ,  za pomocą pokarmów,  

k tó re  sw ojemu ciału przyswajają,  gdy rozmnażają 

się jedynie przez rodzenie albo przez odrostki,  

ale nigdy przez tworzenie się d o b r o w o l n e ;  gdy 

wszystkie muszą natura lnie  umie rać  przebiegłszy 

wiek s łabego i del ikatnego dzieciństwa,  gorącej  

młodości ,  j ędrnć j  dojrzałości,  wyschłej  i zimnćj 

starości ,  zajmiemy się tylko przymiotami oddziela-  

j ącem i  szczególniej zwierzę od rośliny.

Bez wątpien ia  zbyteczną byłoby rzeczą , oka

zywać różnicę pomiędzy zwierzęciem czwrorono-  

żnem , a d r z e w e m ;  lecz wspomniel iśmy j u ż ,  iż 

znajdują się inne  zwierzęta i inne rośl iny tak 

ściśle łączące się z sobą,  że najpierwsi  dos t rze-  

gacze nie mogąc ich dokładnie rozróżnić,  nazwali  

j e  d rzew o-krzew am i, tojest  zw ierzało roślinam i, 

j ak  gdyby te dw a  k róles twa były zmieszane i złą

czone wr nierozdzielny sposób.

W  istocie czyto zdolność odmien ienia miej 

sca będzie odróżniała  zwierzę? Ale ostrzygą,  skoj-  

ka (moule ),  k tó re  są przecięż zwierzętami ,  żyją i 

umie r a ją  przyczepione do sk a ł y ,  na  której  się 

urodzi ły.  Czy też poruszanie rozmai tych części albo 

o rg an ów ?  Kwiat  j edn ak  rozwija się i zamyka,  ma 

pręciki  mogące w wielu gatunkach ,  j ak  naprzy- 

k ład  u be rbe rysu ,  poruszać się za najmniejszein

http://rcin.org.pl



142 —

do tknięciem;  a jest  przecięż rośl iną.  C zułek  (Mi

mosa sensi t ivaj  uchyla się przed dotykającą go r ę 

ką:  m ucho łapka  ma liście zlepione,  i najeżone kolca

mi ; a przy połączeniu ich sączy płyn miodowy,  wa 

biący owady,  k tóre skoro przybędą,  ter i apół  o twar te  

listki zamykają się , przeszywając zwierzę tysią

cem pocisków.  Kiedy j e dn ak  podobne  czynności,  

obudzone  są przez działacza zewnęt rznego ,  może 

us tanowimy za cechę zwierzęcia,  ruch  j ego do

b ro wol ny?  Ależ i tego przykład rośliny nam 

przedstawią .  Angielka j edna ,  Miledy Monson,  

znalazła na b rzegach  Gangiesu gatunek  sparcely , 

k tó rego  małe  listki ruszają się i drgają us t a w i 

cznie, nadewszystko w czasie u p a ł ó w ,  jak gdyby 

się chłodziły.  Są glony,  t r zęs id la ,  i inne rośl iny 

wo dn e ,  budo wy  włóknis t ej  albo galaretowatej ,  

k tó re poruszają  się podobnie  j ak  ro b ak i ,  i drżą,  

chociaż nie są dotknięte .  Czy w rozmnażaniu się 

przez rozdzielone płcie,  założymy różnicę między 

zwie rzęc iem a rośl iną ? Ale widzimy zwierzęta 

d w upł c i ow e ,  j ak  ostrzygi i wszystkie muszle dwu-  

sko ru pn e ;  a rośl iny z płcią rozłączoną,  jak chmiel ,  

konopie ,  topola,  wiele palm i inne.

Jakiż więc będzie przymiot  j edynie  zwierzęciu 

właściwy ,  zworze zwierzęcości? Zdolność czucia,  

i doświadczenia bólu albo rozkoszy.  Niek tó re  r o 
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śliny działają wprawdzie  jak gdyby czuły:  kwiaty 

składane ,  takie jak nogietek,  b rodawnik,  o twie

rają się i zamykają w godzinach oznaczonych dnia,  

czego dowodzi  zegar  Flory;  inne,  jak balsa

mina,  zwieszają się i więdną na noc; inne,  jak 

wiele motylkowatych,  np. koniczyna,  zamykają w te 
dy swe liście; widzimy że rezeda i s łonecznik do 

różnych położeń s łońca kwiaty swe  obracają;  na-  

koniec k ie rowan ie  się korzeni,  szukających wars t  

ziemi mniej  lub więcej dogodnych;  wypuszczanie 

gałęzi i obracanie  się liści s tosownie do świa 

t ł a ;  wszystkie d o br ow ol ne  poruszenia  o r gan ów  

rośl innych,  dok ładnie  w nich okazują popęd ży

cia, ale możnaż o nich powiedzieć aby czuły ból 

albo rozkosz P żeby wolę swą mia ły?  Czyż dąb 

będzie jęczał  gdy mu odrywają  gałąź , j ak  nam 

wystawia Wirgi l iusz  w Enejdzie o nieszczęśliwym 

Pol idorze  synu Pryama,  przemienionym w drze

wo,  i o kroplach krwi  sączącej się z r an jego? 

Zos tawmy poez\i  te wzruszające zmyślenia,  a w  

przyrodzeniu szukajmy prawdy.  Rośl ina żyje; ale 

nie czuje, bez wątpienia.  J ak iemże  byłoby o k r u 

cieńs twem,  gdyby przyrodzenie czucie tym isto

tom nadało,  odejmując im wszelkie sposoby un i 

kania bólu,  albo bronienia się przed ci erpieniami;  

lub żeby j e  na tchnę ło  żądzami,  wszelką nadzieję
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zaspokojenia ich wydzierając/  Gdy n a t u ra  pozba

wia zwierzę j akie zdolności  ucieczenia przed n ie 

przyjaciółmi;  albo j e  wtenczas okrywa kościanym 

i t rw a ły m pukle rzem,  j ak  powolnego  żółwia;  albo 

zamyka w kamiennej  muszli j a k  ś l imaka;  lub na -  

koniec  zmniejsza czucie boleści ,  j ak  u ro b ak ów .  

Kiedy zaś żywą obdarza j e  czułością,  jak czw oro 

nożne  zwierzę,  ptaka i cz łowieka,  udziela im zdol

ność  un ikania  zł ego,  a szukania rozkoszy po ca

łej ziemi; rozwija icb zmysły na  zbl iżenie się 

przyjemności ,  a ściska naprzeciw cierpienia.

Zwierzę  więc,  istotą j e s t  czynną,  a rośl ina cia

ł e m  b ie rnem.  P ie r w sz e  działa dla tego że chce,  

a chce,  ponieważ czuje; d r u g a  zaś, j ak  mach ina ,  

nie z popędu  własnej  chęci,  ale z przymusu  sk ł a 

du  w ew nę t rzn ego ,  albo okoliczności .  Żadna  roś l i 

na,  sama nie wychodzi  z miejsca,  w k tó rem  się 

urodzi ł a.  Większa część zwierząt  odmienia mie j 

sce; j e d n e  przebiegają po ziemi; d ru g ie  mo c n em i  

skrzydłami krają powiet rze;  inne  p łe twami  p rze 

rzynają wody;  inne zno wu  kopią ziemię a n a w e t  

i skały,  j ak  n ie k tó re  robaki ;  wszędzie ruszają się 

po świecie ;  gdy d rzewo  n ieporuszone ,  oczekuje 

swego  przeznaczenia;  zdaje się że obo ję tnem je s t  

na  wszystko co j e  otacza,  i że przepędza życie 

n ieznane i jednostajne .  Pa t rzmy na te b i twy ,
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nienawiśc i  i namię tności  dzikich zwierząt ,  poże

rających się wza jemnie  pod t emi  spokojnemi  dę

bami ,  k tó re  n ie  doznają ani  litości ani s łod

kiego przywiązania!  Szczęśl iwe może iż nic nie 

czują; pędzą sw e  życie j ak  w  wieku  złotym; ale 

to szczęście is totnie j e s t  tylko u ro jen iem; kto b o 
wiem nieczuły j e s t  na z ł e ,  możeż używać do

b r eg o?

Zw ie rzę  czu łem b ę d ą c , po trzebu je  więc r u 

chu , aby szukać dobrego ,  a unikać złego.  Mając 

zmysły zewnę t rzne ,  rozróżniać potrafi  co m u j e s t  

użyteczne albo szkodliwie, przeciwnie zaś rośl i 

na,  j akżeby  działała kiedy n ie  ma ani zdolności  

poznawania ,  ani zm ys łów zewnęt rznych do k ie ro 

wan ia  swojemi  czynnościami? Po n ie waż  zaś n ie -  

poruszona  stoi na  j e d n em  miejscu,  po t rzeba  ażeby 

p ok arm  sam do niej przychodzi ł ;  dla tego o rgany  

ka rmien ia  umieszczone są zewnąt rz rośl iny;  k o 

rzenie  jej  czołgają się i rozciągają pod  ziemią,  

a l iście rozwijają się w  powie t rzu ,  dla po ch ł a 

niania zewsząd pokarmu,  i p rzy jmowania go ty

s i ącem dziurek czyli gąb.

Przec iwnie ,  o rgany  zmys łów i r u c h u  u zwie

r z ą t , musiały być umieszczone ze w ną t r z ,  jak 

czujna straż; aby poznawały  otaczające przedmioty,  

i z wolnośc ią  działać mogły;  o rgany zaś ka rmienia
Tom I. H i s t  O b .  1 3
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za mk nio ne  w e w n ą t rz  ich ciała.  D la tego  p o w i e 

dziano,  że żo łądek roś l in  j e s t  zewnąt rz nich;  ko 

rzenie  zaś zwierzęcia  w  j ego  t r zewach .  P o d  t akim 

wzg lę dem  zwierzę j e s t  j akby roś l iną  w yw ró c o n ą :  

czuje i rusza  się nadewszystko od zewnąt rz;  k a r 

mi  się od  w ew n ą t rz .  U  rośl iny b ra n i e  p o k a r m u  

usku teczn ia  się przez kor ę  czyli powierzchn ią ;  rd ze ń  

zaś jej  i najważn iej sze o rgany  żywo tne  um ie sz 

czone są w  ś rodku .

Jeżel i  okreś l imy zwierzę j ako istotę o rgan iczną  

czu łą , p o ru sza ją cą  się dobrow olnie, o p a trzoną  w e

w n ę trzn ym  organem  traw ienia; w ted y  roś l ina  b ę 

dzie cia łem  organ icznem , n ieczu łem , n iep o ru sza - 

ąccm się d o w o ln ie , karm iącem  się p r z e z  części 

zew nętrzne. U  roś l in  i to jeszcze j e s t  odznacza-  

j ące m,  że ich o rgany  rozmnażan ia  opadają i giną 

każdego  roku ;  gdy tymczasem organy te u zwie 

rząt ,  przez ca łe  życie t rwają .  Zwierzę  sk łada się 

w e w n ą t r z  z o rganó w,  że tak po wi em ,  roś l innych ;  

gdyż zdolność t r awien ia ,  wzros tu ,  i rozmnażan ia  

się, ws pó l ną  ma z roś l iną ;  po wie rzchu  zaś o k r y 

t e  j e s t  o rg anami  zwie rzęcemi  zm ys łów i r u c h u  

dobr owo ln ego .  Zwierzę ta  różnią się pomiędzy so 

b ą  tylko tą zwierzęcą korą,  jeśl i  p od ob neg o  w y 

rażen ia  użyć wolno.  W  g r om ada ch  niższych, obok 

wszystkich części is totnych życiu roś l innemu,  znaj 
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du je m y tylko lekkie ślady zewnę t rzne  zwierzęco-  

śc i ;  ale te wzras tają  zwolna  aż do człowieka,  

k tó r y  posiada czucie w  s topniu  najwyższym. T y m  

sp o so b e m  ocenić można ,  ile j e d n a  istota więcej  

j e s t  zwierzęc iem od drugiej ,  a  zatem o ile w y

żej leży w  d rab in ie  organizacyi  od zwierzątka 

m ik r osk opn eg o  aż do naszego g a t u n k u ,  i oka 

żemy t ego  d o w o dy  w  usz e regowaniu  wszystkich 

s tworzeń.

Gdy rośl ina ginie ze s tarości ,  śmierć  jej  zaczy

na  się najp rzód od środka;  tak s t a re  i w yp ró -  

chn i a le  wierzby ,  na  korze  się tylko swej  ut r zy

mują .  P rz ec iwnie  w  zwierzęc iu ,  w prz ód  gasną 

zmysły,  us ta ją  poruszenia  zewnę trzne ,  gdy serce,  

czyli ognisko ś r od k o w e ,  os t a tnie umie ra .

Zs tąpmy teraz do tej cudowne j  nauk i  o rgan i 

zacyi zwie r zęc e j ;  zobaczmy od czego zależy ta 

zdo lność  c z u c i a , to bozkie źród ło  wiadomośc i  

naszych,  ta  w ład za  s t awiąca  nas w  zależności  z 

ca łym  ś w i a t e m ;  k tó ra j a k  zwie rc iad ło  żyjące,  

odbi ja  w  mózgu ,  w  duszy naszej obrazy czynno

ści wszystkich p r zedmio tów na tu ry .

Nerw y ,  czyli uk ła d  n e r w o w y ,  są sk ła dem  wszel

kiej czułości ,  a zatem pić rwszą  zwierzęcości  osno

w ą ,  p ierwszą zasadą.  Da jm y rośl inie  n e r w y ,  a 

koniecznie mus i  zostać zwie rzęc iem;  gdyż czuć,
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j e s t t o  b y ć  ożywionym; j e s t to  mieć ne r wy .  Mus 

w te d y  un ikać złego,  a szukać rozkoszy.  Zwierzę 

tym czulsze j e s t ,  tym zmyślniejsze,  im uk ład  j ego 

n e r w o w y  doskonalszy,  bardziej  rozgałęziony,  b a r 

dziej złożony.  Dla tego  bytność  n e r w ó w  stanowi  

życie zw ie rzę ce ,  nadaje r u c h ;  n iedos ta t ek  ich, 

zniża do życia r o ś l i n n e g o , do s n u , do spo

czynku.

U  zwie rząt  najdoskonal szych,  mózg i mlecz ko

ści kręgowój  czyli pac ie rz owe go  stosa,  są ś r od 

k iem albo sk ła dem n e r w ó w ,  k tó re  ztąd na wszy

stkie rozchodzą się st rony.  Dlatego im mózg 

większy  j e s t  w  s t os unk u  do ci ała ,  tym zwie rzę  

czulsze j e s t  i zmyślniejsze.  A n a t o m  pewien ,  r o 

zbie ra jąc  konia,  r zek ł  oj tern zw ie rzęc iu :  D ługo  

w ątp iłem  czy  m a m y p ra w o  n a  tw ój grzb iet siadać ; 

ale w idząc m a łą  objętość m ózgu  twojego , nie w ą t

p ię  j u ż  o tern : ty je s te ś  tylko bydlęciem. W  isto

cie k o ń  ma  trzy lub  cztery razy mniej  mózgu  

niżeli  człowiek.  P rzyrodzenie  więc podda ło  go 

władzy  naszej.  D la t ego  pan ow an ie  nasze nad  

wszys tkiemi  s t w o r z e n i a m i , j e s t  p r aw n e ,  u s p r a 

wied l iwione  przez sam ą  o rgan izacyą i p raw o  n a -  
tury.

W  rzeczy samej  zaczynając od cz łowieka , i 

z s t ępując  do niższych sze regów zwie rzą t ,  mózg
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coraz bardziej  się zmniejsza.  U  m a ł p y  już ,  cza

szka bardziej  śc iśniona,  okazuje wydatniej  kości 

szczękowe , a  twarz  przed łuża  się w  mordę,  w 

mia rę  j a k  mózg się zmniejsza.  Przez taki  sk ład  

nie  oznajmiaż nam zwierzę,  że nad  rozum prze

k ła da  zmysłowość,  i że woli  j e ść  aniżeli myśleć? 

I stotnie ,  o rgany smaku,  zwiększone t ak  i rozwi -  

n i o n e , nabywają  całej p rzewagi  nad  funkcyami 

szlachetniejszemi;  bydlę myśli tylko o zaspoko je 

n iu  pot rzeb zwierzęcych i o życiu fizycznem. P r z e -  

b ieżmy cały ł ań cu c h  zwierząt  czworonożnych,  p ta 

ków,  p ła zó w ,  ryb,  uj rzymy ja k  mózg tych istot  

zmniejsza się coraz bardziej  w  s tosu nk u  do ich 

ciał ,  a g łowy ich wyciągają się na d ług ie  mordy.  

Ry ba  nap rzyk ład  na sześć s tóp długa ,  n i e ma  tyle 

mózgu co zając; lecz w  miarę jak się to w y d rą 

żenie czaszki zcieśnia,  zdaje się ona odsyłać m a -  

t e ryą mleczową do ciała,  czyli do sznu rów n e r 

w o w y c h ,  z mó zg u  wypływających.  Dl a tego  zwie

rzęta z ma łym mózgiem,  ma ją  ne rw y  n ie rów nie  

większe w  s tosu nk u  do swój wielkości ,  niż czło

wiek.  A to n am  odkrywa  now e ,  bardzo ci ekawe 

p r a w o  o r g a n i z a c j i ; t o j e s t ,  że ma te rya mleczo wa  

czucia,  u  cz łowieka szczególniej zebrana  j e s t  w  

mózgu ;  gdy przeciwnie  u  zwierząt  od p ar t a  jest ,  

rozproszona  i rozsiana w e  wszystkie sznury  n e r -

13*
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w  o w e  po ca lem ciele rozgałęzione.  Zwierzę ta  

zdają się być przeznaczone,  aby czuły i działały 

szczególnićj  przez s w e  członki; gdy cz łowiek  tak 

j e s t  uksz ta ł cony żeby więcej  zas tanawia ł  się i 

myślał .  U  człowieka zatem g ło w a  ma p rzewagę,  

członki  zaś i zmysły najbardziej  na zwierzę w p ły 

wają.  Z tąd wynika,  że zwierzę po ry w a ne  j e s t  od 

wszystkich swych pożądl iwości ;  że us t ępu je  s k ł on 

nośc iom swych o rg an ó w  i czynności  członków,  

że n iewolnikiem je s t  w ła s n eg o  składu.  P rz ec i 

wnie  cz łowiek,  w j ł ą cz ną  si łą swej  duszy i wyż

szością rozum u,  oprzeć  się może niesfornym po-  

ż ą d l iw o śc io m ; p rzygnęb ić ,  a n a w e t  uśmierzyć 

sk łonnośc i  cielesne,  i iść za cnotą  wpo ś ród  burz 

namiętności .  Tak  Re gu l us  w ra ca  do K a r t a g i n y  

p ew ie n  srogich  męczarni ,  i gn iewa jąc  się że mu  

pzzeszkadzają do chwalebnej  śmierci .  Tak  L u d w i k  

IX z n iebesp ie cz eńs tw em życia własnego ,  ut r zy

m y w a ł  w  kajdanach  S ar ac enó w  swrą wynios łość,  

której  się n a w e t  ci ba rbarzyńcy dziwili .  Otoż 

w o l n o ś ć ; nie należy ona do bydlęcia; cz łowiek 

rozkazuje sobie;  zwierzę siebie s łucha.

Niżej w  ca łym sze regu  zwierząt ,  im n e r w o w y  

przyrzęd mniej  j e s t  ześ rodk owan y  w mózgu,  tym 

bardziej rozprasza się po o rganach .  Tak  u zwie 

rząt  miękl iwych czyli p ł aw ów ,  u cze rw iów czyli
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r a k ó w  i k r ab ó w ,  u o w a d ó w  i robaków,  n e r w y  

są tym więcej rozproszone ,  tym bardzićj  podzie

lone w  ich ciele na  rozmai te  środki,  na  różne  

m a łe  móżdżki  czyli w ęz ły ,  im j e s t  mniej ,  albo 

wca le nic prawdz iwego  mózgu w  ich g łowie .  Z tąd 

wynikają skutki  bardzo szczególne;  uciąwszy n a -  

przykład g ło w ę  ś l imakowi,  dżdżownicy,  nie tylko 

t e  zwierzęta nie  zginą,  ale j akby cu d e m jakim,  

n o w a  odras ta  im g łowa;  gdy czworon ożn emu zwie 

rzęciu,  ptakowi ,  płazowi,  rybie,  k tó re mózg mają,  

ucięc ie  g łowy,  n iechybną śm ie rć  przynosi .  Cho

ciaż owadom,  u r w a n a  nie odras ta g łow a ,  d ługo 

one  j e d n a k  żyć bez niej m o g ą ;  i widziano sza

rańczę,  która g łowy pozbawiona,  parzyć się ze swą  

samicą nie przestał a.  Są zwierzęta kształ tu o k r ą 

g łego ,  j ak  anemony  morsk ie ,  polipy,  w  których 

massa  n e r w o w a  tak j e s t  podzielona i rozproszo

n a  w e  wszystkich częśc iach ,  że gdy roze tn iemy 

j e  na  wiele k aw ał kó w ,  każdy z nich ca łe  o d r o 

dzi zwierzę;  bo  te is toty nie  mają g łowy,  tego 

ogni ska zwierzęcości ;  każda u nich cząstka n e r 

w o w a  staje się ś rodk iem życia, ga t unk iem mózgu,  

zdolnym do od bu d o w an ia  ca łego zwierzęcia.  D la 

t ego  powiedzieć można,  że cz łowiek żyje szcze

gólniej  przez sw ą  g łowę;  czworonożne zwierzęta,  

ptaki,  płazy, ryby; k tó re  także mają skie le t  w e 
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wnęt rzny ,  czyli kości  s t a wo wate ,  żyją przez swe  

ciało,  albo przez zmysły i członki; muszle,  o w a 

dy, robaki ,  żyją mniej  w g łowie ,  niżeli  w każdym 

organ ie ,  w  k tó rym węzeł  n e r w o w y ,  albo ma ły 

mózg us ta nawia  swój  okrąg  działania;  nakoniec 

zwie rzokrzewy nie mające g łow y czyli ś rodka  ży

cia, u  k tó ry ch  ma te ry a  n e r w o w a  je-st jakby  roz

lana i rozposta r t a  po ca łóm ciele, żyją zupe łn ie  

całemi  w  każdej cząstce swojej.

Ż ad n e go  ga t u n k u  zwierzę nie ma więcej  nad 

pięć z m y s łó w ,  podobnie  j ak  cz łowiek;  u wielu  

j e s t  ich daleko mniej ;  wszystkie posiadają do ty 

kan ie  , istotny przymiot  zwierzęcości ,  niezbędnie 

do r u c h u  potrzebny.  Bez zmysłu  dotykania,  zwie

rzę uderzając  się o wszystkie przeszkody,  zabi

łob y  się za najmniejszą odmianą miejsca.  Smak,  

t a  pi lna s t raż na ws tępie  do p o k ar m ow e g o  ka

n a ł u  pos tawiona  dla odrzucania t rucizny i ro z 

różn ian ia  zd rowych żywności  , zdaje się że j e s t  

do tykan iem bardziej  w e w n ę t r z n e m ; i musi  być 

podobn ież  udzielony wszystkim zwierzętom,  i za

s to so wan y  do p o k a r m ó w  znajdujących się na tym 

stole zawsze zastawionym,  i na  tych bankietach,  

k tó re  po całej  ziemi przygotowała  na tu ra .  P o 

wonien ie ,  będące  u bydląt  p rzedws tępnym s m a 

kiem , n ie  znajduje się u  wszystkich g a t un kó w;
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zdaje się że w  nich zas tosowaue  tylko jes t  do 

po k a r m ó w  albo miłości .  W ó ł  na łące,  tyle tylko 

uw aż a  na zapach ro ś l i n ,  ile t en  pochlebia lub 

sprzeciwia się j e go  smakowi ;  gdy człowiek oddy

cha wonnośc ią  kwiatów dla samćj przyjemności .  

O w a d  czuje zapachy bardzo d a l e k o ; za pomocą  

nich bo wi em odkrywa ,  bądź roślinę,  bądź t rupa,  

k tó rem i  się żywi;  ale dotąd nie wybadano,  jaki  

j e s t  o r g an  j ego powonien ia .  Rybacy pe w n e m i  cia

ł am i  w on nem i ,  ryby w  wodzie przynęcają;  więc 

nie  samo tylko powie t rze  p rzewodnik iem jes t  za

pachów.  W i ę k s z a  część zwierząt  w  czasie swych 

miłości  wydaje mocne  wonie ,  czasem przyjemne,  

j a k  p iżm ow e,  zybe towe albo różane w  n ie k tó 

rych  o w a d a c h ; czasem odrażające dla  n a s , ale 

za p e w n e  rozkoszne dla każdego  g a t u n k u ;  samce 

i s amice przywabiają się wza jemnie  przez wyzie

wy  z ich o rg an ó w  płciowych ;  wciągają one m i 

łość  w  siebie,  wie t rzą  ją.  U  rośl in zapachy w y

chodzą szczególniej z kw ia tów,  będących o rga 

nami  ich rozmnażania;  j e dnakże  nie mają one 

zmys łu  powonienia .  W z r o k ,  nie do wszystkich 

należy z w i e r z ą t ; zdaje się j e dna k ,  iż najbardziej  

n a w e t  ślepe,  czułe  są na  świa t ło .  O w ad y;  część 

zwie rząt  miękl iwych tojest  same  muszle j e d n o -  

skor up ne ;  czerwie i zwierzęta doskonalsze,  ma ją 
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ce mózg i skielet  s t a w o w a ty ,  j ak  r y b y ,  płazy, 

p t a k i ,czworonożne ,  wszystkie opat rzone są ocza

m i ; ( 1 )  wyjąwszy zaś owady  i większą część 

zwie rząt  miękl iwych,  wszystkie wymienione  mają 

o rgany  s łuc hu .  Jed na kż e  ow ady  musz ą  słyszeć 

szmer ,  chociaż im zbywa na pot rzebnych  do t ego 

o rganach ;  (2 )  j ak  bo w ie m  świerszcz albo konik,  

zwabićby mogły  swym g łos em  samice,  gdyby one 

nie słyszały jtej ł ,odezwy miłosnej?

Bez wątpienia ,  cz łowiek najdoskonalej  j e s t  ze 

zwierząt  uorgan izowany ;  zdaje się j ednak ,  że czu

ło ść  j e go  z e w n ę t r z n a , j e d n ak o w o  pomiędzy pięć 

z m ys łó w  podzieloną została.  P rz ec iwnie  zaś wie

le zwie rząt  ma ją j e d n e  zmysły bardzo czynne albo 

rozwin ione ,  inne zaś słabsze.  P o wo ni en i e  góru je 

w  psie,  wzrok W' or le,  s łuch  w  zającu,  zmysł  sm a 

k u  w  świni ,  dotykanie w  t r ąbie  u  słonia;  dla

t ego  o ne  szczególniej  się pow odu ją  o rg anem,  

k tó r y  w  nich panuje;  pies lubi  ścigać zwierzęta,  

i  szuka n a w e t  zgni łych i odrażających t r u p ó w ;  

o r ze ł  m a  upodoban ie  w  wysokośc iach,  gdzie krąży

(1) Są jed n ak  ow ady n ie przedstaw iające żadnego s'ladu 
oczu .

(2 )  W ielu  dzisiejszych  en tym ologów  uw aża różki ow a 
dów  za organa ich  słuchu, usiłując naw et w  budow ie ich  
okazać w ie le  analogii z uchem  zw ierzą t w yższych .
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n ad  obszerną p rzest r zenią;  zając, w  mn ie m a n iu  że 

słyszy zgubne  dla siebie odg łosy ,  drży na na j 

mniejszy szelest  t rawy;  wieprz po wo dow any  sw ą  

g r u b ą  żądzą , poże ra  wszystko z b r u d n ą  i 

chc iwą  ża r ł o cz no śc ią ; s łoń  us tawicznie swej 

t r ąby  używa do zręcznego b ran ia  i o b e j m o w a

nia.

Zpomiędzy zmys łów,  najwięcej  przyczynia się 

do poję tności  dotykanie;  i zwierzęta najmniej  uży

wające  go, są najgłupsze.  Świadk iem tego  wieprz,  

k tó ry  otoczony g r ubą  w ar s t ą  s łoniny,  zaledwo 

czuje dziury,  j a k ie  w  niej czasem szczury wy

gryza ją ;  świadk iem jeszcze żółw; ale s łoń  w i 

n ie n  swą  zmyś lność tej t r ąbie  ruch ome j ,  poda

jącej  mu  t ak  do k ła dne  wiadomośc i  o przedmiotach,  

oko ło  któ rych  j ą  obwija ; b ó b r  tak przemyślny,  

zna jduje  r ęce w  swych przednich nogach ;  ma ł py  

t ak  zręczne,  is totnie czworo rąk  mają.  Nakoniec 

człowiek,  win ien  s ta łość  i udoskona lenie  w y o b ra 

żeń,  r ó w n ie  j ak  wszystkich dzieł  swoich,  tej ręce 

t ak  giętkićj ,  t e m u  cu d o w n e m u  narzędziu dotyka

nia,  jakoteż  i do tykaniu ro z lanemu po ca łem ciele. 

Nie narzeka jmyż w i ę c ż e  rodzimy się nagimi ,  gdy 

ciepłe futra,  pióro,  ł u s k i , muszle albo skorupy,  

mniej  więcej  wszystkie inne okrywają  zwierzęta.  

T e  po wło k i  zapewne  są dla n ich dobrodzie js twem
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n a t u r y ;  ale nagość  nasza^ rob iąc  nas  czulszymi,  

del ikatniejszymi,  j e s t  także g łównie j szem ź ród łem 

pojęcia naszego.  Czemuż przypiszemy nadzw y

czajną del ikatność uczuć,  w y o b r a ż e ń ,  bys t rość  

dost rzeżeń  , dowcip  i zręczność kobie ty ; jeżel i  

nie  c i en k ie mu i miękk iemu  tkaniu jej skóry,  

cudo wn e j  szczupłości  gałązek n e r w o w y ch ,  k tó re 

del ikatniej  jeszcze rozwija ją  się niż w  mężczy-  
nie ?

Zobaczmy jak  n a t u r a  wywyższyć u m ia ła  tę 

czułość sz ac ow ną ,  t e n  ś rod ek  wszystkich naszych 

rozkoszy i c i e r p i e ń ,  w  c z ł o w i e k u ,  czworonoż

nych  zwierzętach żyworodnych,  i p takach,  p rze 

wyższających nią wszystkie inne  s tworzenia.  T e  

zwierzęta  ma ją  płuca,  w  k tó re  się powiet rze  wciska,  

i łączy t am swój  kw aso ró d  ożywiający,  z k r wi ą  

naczyń przebiega jących ma łe  tych p łuc  komórki .  

To ł ączenie się ma  pod ob ie ńs t wo  do goren ia ;  

gdyż powie t rze  ży w o tn e ,  czyli kw aso ró d ,  pali 

część węg la  i w o do ro d u  krwi ,  dla uksz ta ł cen ia  

z n ich pary wodnej ,  i gazu k w as u  węg lowego ,  

k t ó r e  przez oddech wychodzą.  W y w ią zu j e  się 

ciepło;  ożywiona i ogrzana k r e w  w ra ca  do serca,  

k tó re  ją  rozsyła na wszystkie części ciała. O toż 

mamy tę k r e w  gorącą  i żywotną  k t ó r a , n a d e -  

wszystko czułość zwierząt  powiększa.
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I s to tn ie ,  gdy  część jaka,  oko naprzykład,  albo 

p a l e c ,  ulegnie za pa l e n iu ,  zaczerwieni  s i ę ,  n a 

b rzmie je ,  najmniejsze dotknięcie,  powiet rze,  świa 

t ło ,  najżywsze obudza ją  w  niej w ra że n ia ;  p r ze 

ciwnie  , kiedy od zimna ręka nam zdrętwieje ,  

za ledwo czujemy moc ne  uderzenia ,  albo ściśnię

cie. Powiedz iano ,  że aby mieszkaniec Pó łnocy  

uczuł ,  wprzód go ze skóry odrzeć potrzeba;  ale 

P o łu d n i ow y,  del ikatny,  drażl iwy,  i n i e ró w nie  go

rętszy,  poruszy się na najmniej sze  zadraśnienie .  

P o do b n i e  zwierzęta z k rwi ą  gorącą,  j ak  ptaki i 

czworonożne ,  są daleko czulsze,  ru chawsze ,  d r a 

żl iwsze,  aniżeli z i mnokr wis te  płazy, ryby,  i inne 

mnie j  jeszcze doskona łe .  P ła z y ,  j ak  żółwie,  j a 

szczurki ,  węże,  żaby, mają w pr aw dz ie  p łuca,  ale 

on e  oddychają bardzo powal i ,  i bardzo małą  ilo

ścią powiet rza;  wszystka ich k r e w  nie idzie w  te 

p łuca  z pęcherzykami  wiotk iemi ,  lecz tylko ma ły  

jćj s t ru mie ń .  T a  więc k r e w  nieco się tylko ogrze -  

w a ;  t e  zwierzęta,  zimne w  do tknięciu j ak  kamień,  

ł a t w o  na zimę d rętwieją.  Na kawałk i  krajane,  

zdaje się że ma ło  cierpią;  i życie ich zwolna się 

po członkach rozlewa.  Ryby oddycha ją  w odą  n a 

po joną  p o w i e t r z e m , i odcedzają j e  z niej za 

p om oc ą  skrzel z łożonych z cienkich l is tków,  po 

k tó rych  rozgałęziają się tysiące ma łych  naczyniek 
T om  I .  H ist. O b. | 4
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k r w i s ty c h ;  t a k i e  i one k r e w  mają zimną. Śli

mak i  i muszle,  oddychają p rawie  podobnież skrze-  

lami a owady  dychawkami ,  tojest  ma łem i  r u r e -  

czkami,  k tó re się rozchodzą i rozgałęziają po ca -  

ł e m  ich ciele.  U  tych wszystkich zwierząt  p łyny 

i ciało j e s t  z i m n e , dla tegoto ich czucie j e s t  

s łabe.  Biorących  tylko z atmosfery ciepło,  zimno 

zupe łn ie  p rawie  odrętwia ,  i największa część o -  

w a d ó w  ginie na  zimę.

Teraz  uw aż my  ptaka,  obficie pow ie t rzem o d 

dychającego , i k tó rego  p łuca  przez różne  roz

gałęzienia,  z ca łem c iał em są w  związku.  G o r ę t 

szym je s t  od czworonożnych zwie rzą t ,  i dla tego 

w  us tawicznym ruchu .  Jak  wielkićj  po trzeba mu  

siły do przerzynania powiet rza i u la tywania ,  j ak  

sokół ,  do d w ó ch se t  trzydziestu mil  w  dn iu  j e 

dnym ; albo do w ęd ro w ani a  o p ięćse t  mil od 

b rz e gó w  na  morze,  j ak  f regata? Ale to zwierzę 

n ies t a ł e,  jakże stałą  okazuje czułość dla swych 

jaj  i dzieci! Gdy b o w ie m  uważyć zechcemy,  u j 

rzymy że prócz zwierząt  mających k r e w  gorącą,  

żadne  inne  n ie  zajmuje się t roskl iwie  sw ą  r o 

dziną,  ani n a w e t  przywiązuje się do samicy,  po 

nas tąp ionem jej zapłodnieniu.  Pomiędzy pszczo

ł ami  i mr ówkami ,  indywidua bezp łc iowe  czuwają 

w pra w dz i e  na d  zachowaniem g a t u n k u ;  p rzy ro 
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dzenie szczególniej na nie włożyło powinność 

p ie l ęgnowania  młodego  po toms twa ;  zawsze j edn ak  

t e m u  rodza jowi  rzezańców,  czułości  macie rzyń-  

skićj przypisywać nie można.  Ale zwierzę czwo

ron oż ne  żyworodne  , najdziksze n a w e t , mlekiem 

w ła s n em  karmi  swe  dzieci; i tygrzyca z niemi  

się pieści ,  z n iemniej szem przywiązaniem i czu

łością ,  j ak  kobieta.  Kiedy dzika sowa siedzi na  

ja j ach,  samiec żywność jej przynosi,  albo z kolei 

o g r ze wa  sw e  brzydkie sowię ta ,  za ledwo lekkim 

ok ry te  puchem.

P r z e c i w n i e ,  samiec płazów lub o w a d ó w ,  po 

odby tem parzeniu opuszcza samicę;  ta zaś zosta

wiwszy swe  jaja opat rzności  na tury albo raczej w ła 

s n e m u  losowi,  więcej  się nie troszczy o nie;  żyje 

j ak  nieczuła m a c o c h a , albo za n o w em i  ub iega  

się zalotami.  D la te go ,  i leżto pokoleń  ich ginie, 

n im je dno  się wykluje! Zaradzi ła t e m u  Opa trz

ność ,  gdyż t e  istoty zimne,  wyzute z uczuć ma

c ie rzyńsk ich ,  w  zadziwiający mnożą się sposób.  

Ja kże  wielka j e s t  p łodność  ow ad ó w /  Ryby same 

w  k tórych  przebi jają jeszcze j ak ieś  światełka  u-  

c z u ć , ty s i ącami , n a w e t  mil ionami jaja znoszą; 

ponieważ  L e u w e n h o e c k  wy ra ch o w a ł  ich więcej 

niż dziewięć mi l ionów u  j ed neg o  sztokfisza. J a 

koż i leto tych jaj ods tąpionych,  staje się pas twą
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ryb innych/  Ale ptaki ,  zwierzęta ssące,  t rosk l i 

wie  swoje  dzieci ka rmią  i ginie ich m a ł o ; n a 

tu r a  przeto mniej  ich rodzi;  rodzice zresztą nie 

mogłyby  dać rady wyżywien iu  zbyt wielkiej ich 

liczby. Morze wkró tceby zatkało się, gdyby w i e 

loryb tyle rodzi ł  m ło d y c h ,  ile sztokfisz jaj n i e 

sie.

Is toty za tem których  t e m pe ra tu ra  j e s t  n a j wy ż

sza, są najczulszemi,  ale oraz najmniej  p łodn emi  

w  ożywionej  naturze .  Ciepło im w ł a ś c i w e ,  za

leży od ilości ich oddychania;  ich siła i żwawość  

zdają się rosnąć  w tymże samym s tosunku,  a r ó 

wnież  i go rącość  ich uczuć.  P ta k  naprzykład,  ze 

wszys tkich is tot  s tworzonych , najzapaleniej  ko 

cha,  lubo częs tokroć j e s t  n i e w ie rn y m  i p łochym 

w  swoich  rozkoszach.  Za nim idzie cz łowiek,  

po tem zwrierzę czworonożne i wielorybne.  In n e  

gatunki  są daleko zimniejszemi w  każdej swojćj  

pożądl iwości ,  a n a w e t  nie można powiedzieć czy 

zwierzę n iedoskona łe,  k tó re  ob iedwie  płcie łączy,  

j a k  ostrzygą,  doświadcza rzeczywiście uczucia m i 

łości .

T u  pows ta je  nowy rodzaj  różnic pomiędzy zwi e 

rzęciem a rośl iną.  Ale wiodąc p rzedmiot  z tak 

bl iska tykający naj święt szych ź ró de ł  wydawania  

i  u t rwa lan ia  i s to t ,  pros imy ażeby nam wolno
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by ło  t łómaczyć się z pros to tą samej natury.  J e 

żeli z rel igi jnem uszanowaniem oglądamy w n a 

szych pałacach,  w  naszych świątyniach,  te posągi,  

t e  ma lowid ła ,  k tó re  wyobraża ją  bez zasłony pię

knośc i  istot  bozkich albo najdoskonalszych ludz

kich , j a k i em że  być powinno  wzniesienie myśli  

naszych,  kiedy wchodz imy do tych p rzybytków 

w  których wieczna mądrość  p rzygotowała r ękami  

swojemi ,  zadziwiające sposoby rozmnożen ia  wszy

stkich s tworzeń  swoich?

Rośl ina p rawie  zawsze ma obiedwie płcie w  

j e d n y m  kwiacie albo na  j edne jże  łodydze;  prze

c iwnie  największa część zwierząt  ma swoje  płcie 

rozdzielone pomiędzy dwa indywidua.  Nie wi 

dziano nigdy p rawdziwego  he rmafrody ta  czyli do 

skona łego  i s ta ł ego zjednoczenia dw óch  płci u 

cz ło w ie k a ,  u zwie rząt  s sących,  p t a k ó w ,  gadów,  

ryb,  sepij,  cze rwiów i owadów;  nakoniec  u wszy

stkich p rawie  g a t un k ó w  o uksz ta ł cen iu  d w u -  

p o ł o w o w e m  i symetrycznem,  czyli mających dwie 

po łow y ciała j e d n ak o w e  po każdej s t ronie.  Zja

wiają się u n iektórych  indywiduów tych g romad 

takie po t wo rn e  dwóch  płci zjednoczenia,  ale one 

nigdy nie są zupe łne  , a chociażby n a w e t  były 

n i e m i ,  ind ywiduum resz tą  swoiej  b u d o w y ,  nie 

m og łob y  odrazu być ojcem i matką.  Znajdu ją  się

14*
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j e d n a k  zwierzęta,  u  których  t en  s tan j e s t  n a t u 

ralnym,  pon ieważ mają obiedwie  płcie należycie 

uksz tał cone i rozmnaża ją  się z siebie samych;  ale 

t e  ga tunki  są ze wszystkich najniedoskonal szemi  

a większa ich część nie m a  kształ tu  d w u p o ło -  

w o w eg o  i symetrycznego ;  n a t u r ą  swoją zbliżają 

się już  one do roślin.  Tak  p om ro w ie  i śl imaki ,  

a w  ogólności  p raw ie  wszystkie j e d n o s k o r u p n e  

p ławy  k ręcone  czyli w ś l imak z w i n i ę t e , także 

dżdżownice i inne zwierzęta miękkie , obiedwie 

płcie ł ą cz ą ;  w sza kże ,  dziwną u s ta w ą  S twórcy ,  

płcie u tych g a t u n k ó w  są tak rozłożone,  że zwie 

rzę nie może samo siebie z a p ł o d n i ć , i że po

t r zeba połączenia ind yw id uu m drugiego.  Tym 

sposobem robak  albo śl imak zapładnia i j e s t  za- 

p ładn iany przez d rug iego  ś l imaka,  d rug iego  r o 

baka ,  ale sam je d e n  j e s t  nic nieznaczącym i do 

rozmnożen ia  się niezdolnym.  P ła w y  d w u s k o r u p -  

n e , j ak o to  ostrzygi ,  szczeżuje i inne podobne,  

lub też wi e l oskorupne  j ak  morskie  żołędzie,  ka-  

czoroście,  p rawdziwszemi  są h e rm a f ro dy ta m i ,  to 

j e s t  mają ob iedwie płcie doskonale zjednoczone,  

pon ieważ  się uwieczniają z siebie sam ych ,  j ak  

rośliny,  wydając g a t u ne k  ikry.  Jeśli  nakoniec do 

g a t u n k ó w  niedoskonalszych jeszcze zajdziemy, u j 

r zymy zwie rzęta natu ra ln ie  pozbawione głowy,
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takie jak polipy,  anemony  morskie ,  j e żówce  j a k 

by  kolczyste j a b łk a ,  okrągłe ,  morskie  gwiazdy o 

pięciu lub więcej  r amionach  , a k tó re wszystkie 

mają kształ t  promienis ty i pyszczek na ś rodku  

otoczony czułkami  czyli ma łemi  ru c h o m e m i  r a 

mionami .  Wszys tk ie  te zwierzęta,  k tó re z wielu 

swroich przymiotów podobne  są do rośl in,  a na 

w e t  mają kształ t  kwiatów (przez co j e  nazwano 

zwie rzokrzewami  i składają najniedoskonalszą k ró

l e s twa zwierzęcego g romadę^,  wszystkie te zwie

rzęta,  mówię,  żadnej płci nie m a j ą ; rozmnażają 

się one  z nas ion  lub odro s tkó w oddzielających 

się od ciała i rozwijających się z samych siebie.  

Można także rozmnażać te gatunki  dzieleniem 

i c h , podobn ie  jak ucinając gałęź wierzby albo 

innego d rzewa dla zasadzenia jej w ziemię,  n o 

w e  indywidua tworzymy.

Otoż  zwie rzęta kształ tu kol istego czyli nie po

ło w o w e ,  nie mające g łowy;  podobne rośl inom,  

któ rych  kwiaty mają równi eż  kształ t  zaokrąglony.  

Wszys tk ie  te istoty, czyto roś l inne czy zwierzęce,  

wydosta rcza ją  sobie samym dla uwiecznienia s w o 

jego  rodu .  Sąto istoty z k tórych każda,  sama sobą 

wyobraża  gatunek.

Ostrzygi ,  muszle dw u sk o r u p n e  i w ie lo sko ru-  

pne,  nie mogące łączyć się po dwoje  z przyczyny
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swojego  ze k sz ta ł c en ia , ani  n a w e t , jak większa 

c z ę ś ć ,  ruszyć się z mie jsca,  a prócz t ego nie 

ma jąc  oczu ani ś r o d kó w  na rozpoznanie się,  m u 

siały ot r zymać obiedwie płcie p o ł ą cz on e ,  czyli 

sobie samym do rozmnożenia  się wystarczać.  I-  

s toty te  są doskona le  hermafrodytycznemi .

Nakoniec,  śl imaki i p o m r o w i e ,  które się już  

zbliżają do d w u p o ło w o w y c h  czyli symetrycznych 

ksz ta ł tów,  przedstawiają wprawdz ie  obiedwie  p łc ie  

zeb ran e  w j e d n e m ż e  indywiduum,  ale w  ten,  j ak  

powiedzie l iśmy już  sposób,  że nie mogą  sobie sa

mym wystarczyć.  Sąto istoty mniej  lub więcej  

mę żożenne  (androgyna) .

A  za tem pr awo  s t anowiące  doskona łą  różnicę  

płci  u istot  doskona le  d w u p o ło w o w y c h  czyli sy

m e t r y c z n y c h , j e s t  najpowszechn ie jszem w k r ó 

le s twie  zwierzęcem,  gdy tymczasem kształ t  k o 

listy czyli promieni sty przybierają wyłączniej  r o 

śliny,  istoty hermafrodytvczne,  rozmnaża jące się 

z siebie samych,  t akie  jak zwie rzokrzewy,  czyli 

zwierzęta  najpodobniej sze  do rośl in.

Gdy zaś rozważymy na tu rę  każdej płci w ł a 

ściwą,  znajdziemy w  ich różn icach g łó w ne  przy

czyny wzajemnych pomiędzy niemi  s to su n k ów  w 
rozpładzaniu.
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Samica ( s łupek)  w  r o ś l i n a c h , zawsze umie 

szczona j e s t  w  ś rod ku  k w i a t u , j ako najważniej 

sza , i otoczona o rganami  m ę s k i e m i ; u zwierząt  

także,  ma tka  g łó w n ą  j e s t  dla ga t unk u  istotą;  gdyż 

zwie rzokrzewy i muszle dw up łc i owe ,  bardziej  są 

samicami  niż samcami;  a n a w e t  między mszycami 

samice,  z siebie tylko p łodzą się przez część r o 

ku .  W  drzewach z płcią rozdzieloną,  j a k  morwy 

i wierzby,  samica ła twiej  się przyjmuje z odcię

tej g a ł ą z k i , j ak  samiec.  Najbardziej  w inn a  t en  

szczęśliwy przywilej  sk ładowi  sw em u wi lgo tnemu,  

zdatnie jszemu do rozmnażania,  niż n a t u r a  suchsza 

i gorętsza samca.

CJ zwierząt ,  samiec ma  skład  mocniejszy,  m u -  

sku la rn ić j szy , kształ ty więcej  stćrczące , więcćj  

ką t ow at e ,  czułość głębszą i gorętszą,  pojęcie albo 

rozleglćjsze,  albo bardziej  ztężone farby ciemniejsze 

lub żywsze,  siłę żywotną  energiczniejszą,  działalniej-  

szą niżeli  u indywiduum samiczego; więcćj on 

m a  w  sobie zasady gorącćj  i suchćj .  W  samicy 

zaś, sk ład  j e s t  miększy i wilgotniejszy,  kształ ty 

bardziej  zaokrąglone,  czułość zmiennićjsza i de 

likatniejsza , spry t  bys t rzć j szy , farby jaśniejsze,  

b i e l s z e ,  lub mniej  ś w i e t n e ,  si ła żywotna mniej 

czynna ,  mniej m o c n a ;  nakon iec  p łeć t a  więcćj 

ma  zasady wilgotnej .
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Piękność  ksz tał tów zależy nadewszystko w ko

biecie od większego przymieszania tej zasady wi l -  

g o t n ó j , nadającej  cz łonkom okrągłość  i wdzięk;  

określa jącej  ł agodn ie  wszystkie jej zarysy; u t r zy 

mującej  świeżość i giętkość wszystkich części; 

gdy p rzeciwnie w  mężczyźnie s t anowi  ją  męska 

os t rość  twarzy , członki  silne i musku la rn e ,  ko 

ści wydatne ,  i sk ład dobrze  wyrażony.  Mężczyzna 

n iewieśc ich  rysów nie j e s t  p iękny ,  r ów ni e  jak 

nie  podoba się kobieta  ze sk ładem mężczyzny.

Dla t ego  im więcej  płcie różnią  się pomiędzy 

s o b ą , tym bardziej czują potrzebę wza jemnego 

zbl iżenia się, i tym są, p o d ł ug  zamia rów natury,  

doskonalsze.

W  krótkości ,  powiemy o zwierzęciu najdosko-  

nal szem,  że j e s t  i s totą organiczną mającą g łowę,  

ś r o d ek  swej  czułości ,  i us ta  do przyjmowania po-  

k a r m ó w ;  j e s t  ukształconą z dw óch  po łów sym e

t r y c z n y c h , czyli z prawej  i l e w e j ;  że rusza  się, 

l ub odmienia  miejsce po d ług  własnego  u p o do b a

n ia ;  m a  płcie ro z łączone ,  i uzupe łn ia  się lub 

uwiecznia  siebie przez połączenie tylko indywi

d u ó w  płci różnych,  j ed n eg o  gatunku .  Ma zmysły 

do k ie rowan ia  swych  czynów, i zdolność do świad

czania boleści  albo rozkoszy.  P rzeciwnie  zaś,  

rośl iny i podobne do nich zwierzęta n iedoskona łe
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nie ma ją  g łowy,  czyli j edynego o r gan u  życia, 

nie składają się dok ładnie  z dwóch  po łó w  sy

metrycznych,  ale raczej zachowują kształ t  ok rą 

gły;  ciągle zostają w  miejscu swego urodzenia,  

albo je  z t rudnośc ią  tylko odmieniają.  Mają płcie 

z ł ączone ,  czyli rozmnażają się sa,me, gdy jedno  

ind y w id u um  przedstawia  cały gatunek.  Nie mają 

albo p rawie  nie mają,  zmysłów do k ie rowania  

sobą,  lecz tylko same zdolności  do istnienia r o 

śl innego  i organicznego.

Bez wątpienia,  podoba się nam czucie przy

pisywać k w i a t o m , k tó re  widzimy opat rzone or

ganami  jednej  i drugiej  płci; ale miłość,  równic  

j a k  wszystkie n am ię t n o śc i ,  czyż nie po trzebuje  

aby zapalała się t rudnościami  ? Oddalenie  płci, 

miękki  opór ,  czy nie dodają jej nowych p łomieni? 

P rócz  t ego  , gdzież j e s t  w  roślinie i zwierzęciu 

dw upłc iowern ,  k tó re  odradzają się bez przeszko

dy na pierwszą chęć natury,  to żywe przywiąza

nie,  te żądze ogniste,  rozdrażnione przymusem?

Przec iwnie ,  czułość i życie, rozwinione są nie

ró wnie  więcej  u zwierząt  z płcią rozdzieloną i 

k sz ta ł t em d w u p o ł o w o w y m , czyli symetrycznym, 

niż u wszystkich innnych istot.  W  rzeczy samej to 

rozłączenie płci w^ymaga w rozpładzaniu ga

tu n k u ,  aby zwderzęta, nietylko miały zmysły dla
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poznania się, i ru ch  postępowy dla zbliżania,  ale 

n a w e t  żeby dla siebie były s tosowne , i  wzajemnie  po

dobały  się sobie ; ztąd rodzą się wyobrażen ia  

piękności ,  po r ównan ia ,  przenoszenia,  albo wstręt .  

Nakoniec to p raw o  miłości ,  wabiąc  i zachę

cając płcie,  powiększa | ich czułość,  i rozwija p rze 

myślność.

Pa t r zmy na te istoty,  k tó re  n a t u ra  lub sztuka 

okru tna  pozbawiła  sposobów i nadziei  un ie śm ie r 

t e lnienia  r o d u  swojego.  W y r z u c o n e  i wzgardzone 

od płci o b u dw u,  te indywidua nijakie,  ( l )  z n i -  

czem nie są w  zawisłości  w ś r ó d  towarzys twa ga

t u n k ó w  swoich;  wyczerpn ięte  w  swej  sile, upo ś le 

dzone na  umyśle,  nieszczęśl iwe w  swoich przy-  

wiązaniach , przeznaczone są tylko na  {niewolę 

i poniżenie u  istot  doskonalszych;  tylko dlatego 

są ci erpiane że pracują  z pilnością,  że działają 

gor l iwie,  że służą.  Łączą  się one z mocniejszym 

ażeby m u  pomódz uci skać s ł a b sz e go ,  albo też 

stają s i ę , j ak  u pszczół i mrówrek, p racowi temi  

w  tych rzeczachpospol i tych i l o t a m i ; gromadzą

( 1 )  T o w a r z y s t w a  ( r o j e )  t y c h  o w a d ó w ,  k t ó r e  ż y j ą  t o w a 

r z y s k o ,  j a k o t o  p s z c z ó ł ,  m r ó w e k t t e r m i t ó w ,  s k ł a d a j ą  s i ę  z 
s a m i c ,  s a m c ó w  i  z b e z p ł c i o w y c h  c z y l i  nijakich c z a s e m  

t a k ż e  r o b o c z e m i  n a z y w a n y c h ,  a k t ó r y c h  w  r o j u  j e s t  n a j 

w i ę c e j  i  l t t u r e  s ą  n a j c z y n n i c j s z e u i i .
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zasoby do u trzymania  się, albo czuwają nad wy

chowaniem w  tych pańs twach.  Odosobn ione  i 

bezdzietnie,  zostają na  lasce innego,  będąc wie r -  

n em  narzędziem jego i s tosując się z ła twością 

do wszelkiej woli  pana.  Będąc s łabemi,  bać się 

m u sz ą ;  będąc b e z p l c i o w e m i , kochać nie mogą; 

w  sobie samych są zamknięte  i pędzą na ziemi 

życie w n ieprzyjemnościach,  rozpaczy i wiecznej 

podległości .

Przynajmniej  takie jak ostrzygą , najpodlejsze 

zwierzątka,  mają wszystko co im do uwieczn ie

nia się j e s t  pot rzebne.  Ws zakże  ich hermafrody-  

tyz m,  polączając obiedwie  płcie zupe łne  w in

dy w id u um  j e d n e m ,  dla swojego wyslarczającem 

ga tu nk u ,  przywodzi je do nieczułości ,  do j e d no 

ści lub egoizmu.  Ostrzygą,  robak,  rozmnażają się 

bez namiętności ,  podobnie jak rośl ina kwitnie  w 

go dz in ie ,  którą przyrodzenie na to wyznaczyło;  

a tak, ta szczęśliwość bez pragnień,  nie za ch m u 

rza się ani obawami ,  ani wzrusza niezgodą i za- 

zd roś c iam i ;  tylko sama potrzeba je st  jój prze
wodniczką.

Rozważmy prócz tego,  że większa część tych 

istot  nie będąc w stanie odmieniania miejsca,  

obok  bezbronności  tym łatwiej  wystawia się na 

zniszczenie.  Gdyby też ich płcie przedzielała zna-
Tom  / .  Hist.  Ob. 1 5 "
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czna odległość ,  j akżeby one mogły  się połączyć? 

a gdyby zginęło j edno  od pary , nie zostałożby 

d rug ie  n ie p ło dn em ?  W yp a d a ł o  zatem ażeby i s to

ty n i e ru c h o m e były hermafrody tami ,  czyli z s i e 

bie  samych rozmnażać się mogły.

Ale  zj ednoczenie płci mniej  mo gło  być zasto

sow an e  do ga t unk ów,  k tóre  opat rzone  zmysłami  

i zdolnością działania,  większą miały ł a twość aby 

się szukać i poznać.  P rzec iwnie  , im czulsze są 

zwierzęta,  tym rozdział  płci potrzebniejszy.  Ja k  

prędk ie  mogłoby  nas tąpić zniszczenie istot g o r ą 

cych,  popędl iwych,  ustawicznie do miłości  b l isko

ścią płci pobudzanych?  T en  więc  stan przyzwo

ity był tylko dla g a tu nk ó w  zimnych i nieczułych  

j ak  rośliny,  albo n ie do skona łe  zwierzęta.  Żądze 

ich um ia r k o w a n e  i ograniczone samą zmyś lno-  

ścią mechaniczną,  wykonywają  zapłodnienie,  może 

n a w e t  bez udziału woli  i przez samo tylko roz 

porządzenie o r gan ów ;  żadnego  więc zbytku o b a 

wiać się nie można.

Ale p rzeciwnie  u zwierząt  czulszych,  w y p a 

dało pragnieniom ich położy ć przeszkodę ; p o 

t r zeba było aby m e  mogły  oddać się im bez 

zezwolenia płci drugiej .  W  tern n o w e m  prawie  

harmoni i  i zgody, mocniejszy b łagać musi  s ł a b 

s z ą ;  gw a ł t o w n o ś ć  zniża się do próźb;  tam us t ę 
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puje  się, aby zwyciężać.  Dz iwne to  j e s t  ustano

wienie  na tu ry ,  chcącej nadać wędzidło miłości ,  

aby j ą  bardziej  zapalić,  i więcej płcie do siebie 

przyciągnąć;  przez wstyd i słodki opór  samicy,  

s t anowi  ona r ów no w a gę  pomiędzy mocą j ednego,  

a wolą drugiej .  Przyrodzen ie  chciało ażeby 

władza  samicy znajdowała się w  jej lękliwości,  

i w  samej  n a w e t  słabości ;  iżby zyskiwała o b r o 

nę istoty mocniejszej oddając się jej; tak j ednak,  że

by t en  co chce i ro zkazu je ,  niewoln ik iem był  

błagającej  i upadającćj  , i żeby płeć bojażliwa 

nad  odważną  panowała.  U  wszystkich zwierząt  

samica szuka w  samcu siły której  nie m a ,  i 

poddając  m u  s i ę ,  robi  go swym niewolnikiem.  

N a t u r a  dążąca zawsze do ulepszenia ga tunków,  po

s t an ow i ła  żeby w miłości  przenoszona była istota 

odważniejsza i mocniejsza; dlatego,  iżby się u -  

łepszały pokolenia.  Ztądto zrodziła się pomiędzy 

zwierzętami  zazdrość;  ztąd W e n u s  kocha zawsze 

boga  b i t ew,  a mi łość  j e s t  s t anem wojny,  aby s ł ab 

szy został  u s u n i o n y ,  a potężniejszy zwyciężał .  

Samice  zawsze przenoszą zwycięzców; są one ś w i e 

tną  nagrodą  zdobyć; nie będąc godnym podbicia 

ich,  podobać im się nie można;  t ryumf  one swój 

i w y m ó w kę  przegranój  w waleczności  płci panującej  

znajdują.  Pat rzmy j ak  zwierzęta spokojnie i poko
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lenia najuleglejsze nabywają zuchwals twa i odwagi  

w  porze swej  m i ł o ś c i ; i j ak  najczulsza n am ię t 

ność,  staje się czasem najdumniejszą i na j okru 

tniejszą? Jes t to  dlatego że potrzeba za nic śmierć  

uważać,  aby dostąpić p rawa  nadania  życia. T ym  

sposobem na tu ra  płcie rozdzielając,  bardziej j e 

szcze, przez tę samą przeszkodę wzmocni ła  po 

między niemi  mi łość  i zapał  życia; samca zdzia

ł a ł a  więcej m ę sk im ,  a samicę bardziej  kobiecą.  

P rzec iwnie  zaś, płcie tym mniej  są namiętne,  im 

więcej  p o łą cz on e ,  im mniejsza pomiędzy n iemi  

zachodzi różnica.  Dz iwna j e s t  mądrość  na jwyż

szej Is toty,  która z p rzec iw ie ńs t wa  samego w y 

prowad za  najściślejszą zgodę; uprzedza nadużycie 

sytością,  a op ie ran iem się wzbudza namiętność;  

łączy słabszą z mocniejszym,  a t ego poddaje w ł a 
dzy pierwszćj ,  za pomocą związków najsłodszych,  

p rzymusu  na j gwał townie j szego ,  k tó ry staje się 

r azem najbardziej  zniewalającym pociągiem.
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P R Z Y P I S Y  I P O D Z I A Ł Y

do czw arte j lekcyi.

Przedstawimy bardziej szczegółowo główne p o 
dobieństwa pomiędzy zwierzętami a roślinami,  uk ła 
dając je  według najnaturalniejszego porządku,  we 
dwa  prawie równood leg łe  szeregi.  Trzy wielkie 
działy, które u s t a na w ia m y, dosyć dobrze będą od 
powiadały tym, k tóre  najsławniejsi  botanicy uzna
j ą  także pomiędzy familiami natura lnemi roślin.

I. Z w ierzokrzew y  nade r  zbliżają się do roślin 
bezliścieniowych (czyli takich które nie przedsta
wiają l is tków za rodkowych w  ziarnie), a które n a 
zwano skrytoplciow em i (cryptogamia) ponieważ ich 
części płciowe są ukryte;  wiele z nich lepiej jeszcze 
nazwano  bezpłciowemi (agamia), tojest bez o rga 
n ó w  płciowych. Te ostatnie są powiększej części 
rośl ino-zwierzętami,  jak znowu wiele zwierzokrze
w ó w  są zwierzęto-roślinami.  Mają one, jak i tamte,  
tkankę prostą,  komórkowatą ,  organizacją  niedokła
dną,  jakby tylko z grubszego obrobioną a części słu
żące im do rozmnażania się,  są albo * niewyraźne 
albo żadne.  Rośliny te nie mają żadnego widocz
nego rdzenia,  podobnie jak zwierzokrzewy nie mają 
żadnego ne rwu  któryby dał  się dojrzeć; najwięcćj 
można u nich domyślać się cząsteczek ne rwowych 
rozsianych po galaretowatem ciele, dającem się ła
two  rozmnażać tak z zarodów jak przez podział,  
podległem ła twemu rozkładowi czyli gniciu.

15*
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D Z I A Ł  P I E R W S Z Y .

CIAŁA ORGANICZNE,  J
Czułe czyli zwierzęta. Nieczułe czyli rośliny.

Zwie rzę to- roś l iny  czyli 

zwierzokrzewy bez wy

raźnych o rganów płcio
wych.

MIĘK.ISZOWATE (PulpeUX)
Wymoczki.

Gąbki i madrepory.  

Rogozła(Ceratophyta) 

i korale.

Galaretowate. 
Promiona (Radiaires). 
Polipy.

Szkar łupnie (Echinoder-  

ma).
Zachwy (Ascidia) to w a 

rzyskie.

Rośl iny bez l i śc i cniowe, 

bezpłciowe i skrytopłcio- 

we.

Rośliny komórko watę, 
agam ia
Pleśnie i bisiory.

Bd ł y .
Wodo ros ty  i porosty.

Rośliny naczyniowe, 
cryplogam ia.
Mchy.

Miechrza (Hepatiques). 
Paprocie i pomokrza.

2. Zwierzęta o j ednym układzie ne r wo wy m (sym
pa tycznym,  jaki  jest  u  zwierząt  m igkliwych i sta
w ów  atych) ma ją  wiele podob ieńs twa z rośl inami
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jednoliscieniow em i (monocotyledoneae)  zwanemi tak
że endogenae i endorhizae przez niektórych bota
ników.  Ich rdzeń miesza się pomiędzy włóknami 
r o ś l i n n e m i , jak układ ne rwo wy  zwierząt  tćj gro
mady  jest  po ich ciele rozsiany i powiązany w  je
den system ganglionami.  Nie ma u tych zwierząt  
prawdziwego  skieletu kościstego wewnętrznego,  jak 
niema  prawdziwego drzewa u tych roślin.  Łodyga 
jednoliścieniowych roślin tęższą jest  przy obwodzie 
niżeli przy środku ; naprzykład u trawiastych , u  
si towiów,  u palm i t. d. Podobnie czerwie,  owady, 
śl imaki otoczone są częściami twardemi ,  gdy tym
czasem wewną t rz  są miękkie.  Kolankowate  łodygi 
t raw,  podobne są s tawowatościom robaków;  oka
zała piękność roślin li l iowatych , kosaćcowatych, 
storczykowatych i t .  d. jest  w  odpowiedni  ześwie -  
tnemi  ubarwieniami  m o t y l ó w , wielu innych owa
dów  i mnóstwa muszli.  Jak w  jednej tak i w d ru
giej klassic, między ich gatunkami jest  wiele w o
dnych.

Ale powinniśmy już spostrzedz że te dwa k ró 
lestwa rozchodząc się z mićjsc tak zbliżonych , za
czynają się oddalać gałęziami naprzeciwległemu 
Rzeczą jest  pewną  że p le śń , srzeżoga , omar,  roz
mai te  próchnilce (hypoxylon ),  okazują się bardzo 
podobnemi  do w y m o cz k ó w , nawe t  powstają wraz 
z niemi w rozmaitych cieczach, w  materyach orga
nicznych gdy te gniją (zkąd przypuszczano że wszy
stkie są u tworami rodzenia się dobrowolnego.  Nie 
m a  tyle zależności pomiędzy zwierzętami promie-
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nistemi a rośl inami skrytopłciowemi naprzeciwko 
których je położyliśmy. Jednakowoż j edne i drugie 
z  tych stworzeń,  t rzymają miejsca podobne i odpo
wiednie w każdem z królestw swoich.

W  nas tępnym,  drug im dziale, rośliny p rawie za
wsze mają tylko organa  rodne męzkie w  liczbie 
jednego  lub trzech, lub też wypadającej  z rozmno
żenia t r zech ,  jakoto sześciu lub dziewięciu i t. d. 
liście ich są pojedyncze,  jakby z pochew wywijają
ce się i t.  d.
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D Z I A Ł  D R U G I .

Zwierzęta o systemacie n e r 
wowym sympatycznym czyli 
gaglionicznym.

1. Podwójny sznurek po 
dłużny z gan g l ionami , serca 
niema,  do oddychania dyclią- 
wki.

Robaki  wnętrzne.
wodne  czyli 

pierścienice.
IO wady muchowate .  

motylowate.  
pszczolowate.  
żyłkoskrzydłe.  
prostoskrzydłe 
półpokrywne.  
chrząszczowate 
bez skrzydle.
mrowie (arachnides)

2. Skrzela i serce; sznury
[nerwowe i gangliony.

Czerwie (crustacea)
W ą  s o p 1 a wy [cirrhipedes) 
Hclminlhides (b) (•*)

5 « f P ławy  dwruskorupne,bez-  
j  glowe (c), jednosko-
\  rupne  (d), cephales,

n e (  głowronogie (e) i t. d.

Rośliny o jednym 
listku zarodkowym 
jednoliścieniowe.  
fM onocotylcdoneae 

endogenaej.

Sitowiowate.

Ciborowate.

Trawowate .

Obrazkowate.

Palmowate.

Liliowate.

Kosaćcowate.

Rananowate.  

i imbierowate.  

Storczykow7ate. 

Zabiściekowate.

( a )  T a k  p i s a ł  L a m a r k ,  a  cirrl iopod.es  C u v i e r  u  k t ó r e g o  

w ą s o p ł a w y  s t a n o w i ą  s z ó s t ą  g r o m a d ę  z w i e r z ą t  m i ę k l i w y c k
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3. Zwierzęta o dwócli  rzędach nerwów'  (czyli o* 
pal rzone s tosem kręgowym),  mają w  odpowiedni  
rośl iny dwul iśc ieniowe (o dwóch  listkach zarodko
wych),  zwane także exogenae  albo exorhizae. Zwie
rzęta te przedstawiają zrąb kościsty i system ne r 
w o w y  objęty kościstym kanałem kręgowym, a koń
czący się mózgiem w  czaszce pomieszczonym, l t o -  
śliny tego działu odznaczają się tkanką drzewnistą 
mniej  lub więcej stałą, ś rodkowym rdzeniem p o 
mieszczonym w  kanale,  wchodzącym przedłużenia
mi w  gałęzie, kwiaty ,  liście. J edne  i drugie tego 
dziąłu i s toty,  są najdoskonalszemi ze wszystkich 
k tóre  nątura  utworzyła.  Wiele dwuliścieniowych ziół 
odpowiadają gadom,  rybom; krzewy,  drzewa wyo
brażają w  swojem k r ó l es t w i e , ptaki i zwierzęta 
ssące.

a l e  s k u t k i e m  ’n a j n o w s z y c h  s’l e d z e i i ,  o d n i e s i o n e  s ą  d z i s '  p o 

m i ę d z y  z w i e r z ę t a  s t a w o w a t e ,  j a k o  o s o b n y  r z ę d  w  g r o m a 

d z i e  c z c r w i ó w .

( b )  W y r a z  t e n  w  d z i s i e j s z e j  t e r m i n o l o g i i  n i e z n a n y ,  m a  

z a p e w n e  o z n a c z a ć  p i e r w s z e  r z ę d y  a n n e l i d ó w  C u v i c r a .

(c)  P ł a w y  d w n s k o r u p n e ,  a l b o  b e z g ł o w e  (les acćphales Cut. 
s k ł a d a j ą  u  K i u w i e r a  c z w a r t ą  g r o m a d ę  z w i e r z ą t  m i ę k l i w y c h  

t o j e s t  g r o m a d ę  małżów j a k  n p .  o s t r z y g i .

( d )  P ł a w y  j e d n o s k o r u p n e  (les rjasteropodes Cut) s t a n o w i ą  

u  K i u w i e r a  t r z e c i ą  g r o m a d ę  z w i e r z ą t  m i ę k l i w y c h ,  t o j e s t  

g r o m a d ę  ślimaków.
(e) P ł a w y  g ł o w o n o g i e  ( le t  eepkalopod.es Cut) s t a n o w i ą  

u  K i u w i e r a  p i e r w s z ą  g r o m a d ę  z w i e r z ą t  m i ę k l i w y c h ,  t o j e s t  

sepie. L i m a r k  ł ą c z y ł  z p o c z ą t k u  ś l i m a k i  z  s e p i a m i  w j e d n ę  

g r u p ę ,  k t ó r ą  n a z y w a ł  l e s  cephales.
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D Z I A Ł  T R Z E C I .

Z w ie r z ę ta  o p o d w ó j n y m  uk ładz ie  
n e r w o w y m  ( m ó z y  o - m l e c z o w y m  i  

y  a n y  l io n ic z n y m ) .

[ to ś l in y  0  d w ó ch  lu l k a c h  
z a ro d k o w y c h ,  d w u l iś c ie  
n i o w e  ( d i e o t y l e d o n e a e )

K R Ę G O W E .

„  f R y b y  o  s k i e l e c i e  1 r ę g o w y i u  
sf 1 c i e r n i o p ł c t w c  

• -£ .£  1 m i ę k o p ł e t w e  
' i |  I  n a g o s k r z e l o w e  
.S I c h r z ą s t k o  w a t e  
J5 J  »

3  "5 1
S> ■'*» 11 ,  .

°  j  G a d y  z a b o w a t c  c z y l i  z a b y
2  I  w ę ż o w a t e
C I j a s z c z u r k o w a t e

\s. ź ó l w i o w a t e

r T t a k i  p ł e l w o n o g i e  
J b r o d z ą c e  

g  I g r z e b i ą c e  
"jj 1 w r ó b l o w a t e  z i a r n o -  
|s 1  ż e r n e  i  o w n d o z e r n e  

„g 1  d r a p i e ż n e  i  d z i ę c i o -  
•2 1  ł o w a t e  

1 ł a ż ą c e

I

•ŚT ^
w -2 \ Z w i c r / ę l a  s s ą c e ,  w i e l o r y b n e  
S "2 t ę g o s k ó r n e  

§  p r z e ż u w a j ą c e  
^  s z c z u r o w a t e  

“2  w o r k o w a t e  
§  m i ę s o ż e r n e  

*S ł a ż ą c e  
0  

u

w
** ^  C z ł o w i e k

e x o g e n a G.

K o k o r n a k o w a t e  i  a m a 
r a n t o w a  t e  
C y k o r y o w a t e  
l i a l d a s z k o g r o n n e  
K r z y ż o w e  
H a l d a s z k o w e  
S l a z o w a t e  
J a s k r o w a  e  
M a l s o w a t e
P s i a  n k o w a t e , t r o i n o  w a t e ,  
i V l a r z a n o w a t e ,  s z c z e c i o -  
w a t e ,  w a r g o w e  i t  d.  
N a j w i ę k s z a  c z ę s ' ć  z i ó ł .

N a j w i ę k s z a  c z ę ś ć  k r z e 
w ó w  i  d r z e w  
v\ i c i o l s r z e w y ,  w r z o s y ,  

z w a r o p o r n i k i  
G r o s z k o w a t e  
P o m a r a ń c z e ,  m i r t y  
W i n o r o ś l e ,  k l o n y  
R o z y c z k o w a l e  
D y n i o w a t e  
F i g i
K o t k o w e
T e r p e n t y n o w a t e ,  s z y s z 
k o w e
R o ś l i n y  r o z d z i c l n o p ł c i o -  
w e  i  t .  d.
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L E K C Y A  PIĄ TA.

---------O-CC---------

D a lszy  ciąg uw ag o n a tu rze  zw ierzą t.

] \ [ a t u r a l n e  s tosunki  us t a now ion e  pomiędzy płc ia

mi, i inne względy tyczące się organizacj i  zwie 

r z ą t ,  przypominają s ławną  i d ługą  filozofów, 

sprzeczkę co do istnienia przyczyn ostatecznych.  

Tak,  kiedy dowodząc że ogólna b ud ow a  ożywio

nych istot,  u twor zon a  j e s t  do widocznego celu,  

us t anowiono  niezbi t emi  a r g u me n tam i  czynność 

potęgi  najmędrszej ,  naj rozumniejszej  na świecie ,  

nie  było nic czegoby nie u ż j to  w mnós twie  pism
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do obalenia tego zgubnego  wniosku.  (1) Sprze

czka j e d n ak  w ne t by  się była ukończy ła ,  gdyby z 

nią odnieść się chciano do czynów przyrodzonych; 

ale ta me toda  tak jasna i p r os t a ,  nie przypa
dłaby ani do umys łó w chcących tylko ś lepą przy

padku  władzę na ziemi widzieć,  ani do tych n ie 

spokojnych i kłót l iwych cha rak te rów,  k tó re  w ą t 

pl iwą walkę lub sprawę n ie p ew n ą ,  przenoszą nad  

spokojne używanie  p rawdy,  nad posiadanie p raw 

do umieję tności  , gustu do sztuk i nauk.  N a jp ó

źniej przeciwko przyczynom ostatecznym wystąpi ł  

wielki  Bakon,  przyrównawszy  j e  do dziew ic B ogu  

p o św ięco n ych , ale skazanych  na w ieczną  niepło
dność. J e den  tylko czyn wystarczy do zbicia t ego 

za rzu tu  iż nic w  umieję tnościach nie zdziałały.  

Czyż nie za pomocą rozważania różnych p łynów 

oka,  t ak  dobrze poprawiających ł aman ie  świat ła ,  

sławmy, g ieo met ra  E u le r  odkrył  sztukę robienia 

szkieł  achromatycznych? Ileż innych wynalazków 

winn iśmy naś ladowaniu  działań p rzyrodzen ia?

Zbyteczna chęć t łómaczenia wszystkiego przez 

u r o jone  częs tokroć przyczyny ostateczne,  byłaby

( 1 )  W y r a ż e n i e  p r z y b r a n e  z  e z a s ó w  b ł ę d u ,  o  l i t ó r y m  t u  

a u t o r  w s p o m i n a .

Tom  / .  Hist.  Ob. | 0
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podobnym ga tu nk iem  pokrzywdzenia dla M ą d ro 

ści najwyższej ,  j akie  popełniaj ą względem rzą dów 

ci s t ronnicy niezręczni  w  swej  gor l iwości ,  którzy 

z zapałem usprawied l iwiają wszystkie działania ad -  

ministracyi przez pobudki ,  do j akichby ona n i 

gdy przyznać się nie chciała.

Nie mamy zamia ru  dowodzić z L e j bn ice m i 

P o p e m ,  że wszystko j e s t  naj lepiej  w  tym naj l e

pszym świecie ;  ależ nauka  zasmucająca i z u p e ł 

nie p rzeciwna W o l t e r a  w j ego romans ie K a n d ijd , 

zaprawiona  takim dowcipem i żar tobl iwością,  n i e 

mniej  j e s t  przesadzona.  Odjęłaby ona zaczaro

wan ie  ż y c i u , i uczyniłaby z tego świata piekło 

zgrozy , obrzydzenia i rozpaczy,  gdybyśmy n ie 

szczęściem, ze wszystkiem co tylko oddycha,  z ro 

dzeni byli pod s t r aszl iwem pa no w a n ie m  złego.  

Nie; dobroczynna n a t u r a  nie wydziedziczyła czło

wieka ,  ró wni e  j ak  i zwierząt ,  ze swej  t roskl iwości ;  

i nie powinn iśmy oskarżać jej o nieszczęścia,  k tó re  

z samych tylko n iesp rawied l iwości  spo łeczeńs twa  

wynikają.  J edn akż e  ta natu ra  nie żądała ażeby 

wszystko wymierzone  było ku sa me m u szczęściu 

naszemu;  między z łem a do b r em  dała nam sąd 

wolny na to, ażebyśmy się w wyborze ich, czyli 

w  cnocie ćwiczyli; zapaliła przed oczyma naszemi  

n iebieską  pochodnię ro zumu , ażeby nam prze 
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wodniczyła  w  tej pracowi tej  żołnierce życia. Na 

to wres zc ie ,  ażebyśmy mieli zasługę z dobrze -  

czynienia popędem w ł a s n y m , i uzaeniania się, 

wywyższania w  obliczu sumien ia  n a s z e g o , bez 

wzg lędu na korzyści  szczęśc ia , ani na próżną 

s ł aw ę  ludzką. ( 1)

T e  j e dn ak  uwag i  wielce obchodzącego zna

czenia,  wynikające z filozofii przyrodzonej,  s t ano

wią oddzielną gałąź naszego p rzedmiotu.  Dosyć 

j e s t  okazać ich zetknięcie pomiędzy sobą.  Nie do 

mn ie  należy zaszczyt występowania z kazaniami,  

k tó re  tylokrotnie zaleciły najuczeńszych i naj su

rowszych j ansen i s tów.  Nie tylko że nie czułbym 

w  sobie powołan ia  w  tej m ie r ze ,  al ebym oraz 

lękał  się o nadużycie czasu, nie wystawiwszy się 

n a w e t  moral istą.

Zbie rzmy te cechy które przyznaliśmy zwie

rzęciu,  a które od rośliny je  różnią; tojest  jego 

zdolność czucia, doznawania  rozkoszy i bólu,  po 

ruszania s ię ,  przyjmowania gębą po kar mó w  do

( 1 )  K a ż d y  w i d z i  j a k  t u  a u t o r  n i e  w i ę c e j  m ó w i  n a d  t o ,  c o  

w i e m y  l e p i e j  z k ą d i n ą d ,  w  c z e m  n i e r ó w n i e  z u p e ł n i e j  o s w i c e a  

n a s  w i a r a ,  k t ó r a  w s z y s t k o  d o b r e  O p a l r z n o s ' c i  p r z y z n a j e *  

k t ó r a  d o  w s z e l k i c h  p o w o d z e ń  n a s z y c h  p o t r z e b ę  Ł a s k i  w s k a 

z u j e .
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wew nąt rz ,  kana łem ś rodkowym,  i posiadania zmy

słów.  P rzypomnijmy  jeszcze sobie że najdosko

nalsze zwierzęta mają g ł o w ę , naczelne łożysko 

ich czu łośc i ,  ich czynnego życia zewnęt rznego ,  

ma ją  ciało o dw óch  symetrycznych po łowach ,  

j ed n a  z d r u g ą  spo jonych ,  mają nakon iec  płcie 

rozdzielone pomiędzy dwa indywidua osobne,  gdy 

tymczasem zwierzęta mniej  do sk o n a łe ,  zbliżając 

się do rośl in,  nie posiadają j edynego  środka ży

cia i czułości ,  nie mają ani g łowy,  ani ukształ -  

cenia symetrycznego d w u p o ło w o w e g o ;  swoim ko

listym i p romien is tym ksz ta ł t em naś ladują one 

b u d o w ę  kwiatów i innych części rośl innych,  na-  

dewszystko zaś zbliżają się do roś l in  połączeniem 

swoich płci w ind yw idu um  jedno .  Widziel iśmy 

że szacowna zdolność czucia zmniejsza się u nich,  

w  miarę j ak  powiększają się funkcye roś l inne.  

F un kcy am i  temi  są: możność rozmnażania się, 

możność  wyżywiania się czyli p rzemieniania ciał 

zewnęt rznych  w mate ryą  swmjego własnego  ciała.  

T ak  zwierzokrzewy,  k tó re  w  każdej części sw o -  

jćj  is tnieją całe,  rozmnażają się z odr os tków lub 

z n a s io n ,  jak roś l iny;  tak robaki ,  ślimaki,  k tó 

rych całe życie zawis ło na j edzen iu i płodzeniu,  

okazują mało czułości  zwierzęcćj ,  a u większej 

ich liczby , płcie złączone są mniej  lub więcej
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dok ładnie.  W  mia rę  j ak  istoty więcej okazują 

czułości ,  zmyślności ,  pojęcia, w miarę j a k  zew nę

t r zne ich zmysły bardziej  są rozwinione,  funkcye 

ich więcej  zbierają się do ś r o d ka ,  i wiążą się 

w  j e d e n  punkt ,  którym jes t  g ł o w a ;  przeciwnie 

zaś rozsuwają  się ich płcie k tóre  na tu ra  wza je

mnie  od siebie oddala,  podobnie  jak rozdzielamy 

osoby różnej  płci,  gdy one swej dojrzałości  do 
chodzą.

Widziel iśmy  j a k  tymsposobem rozwijają się 

wszelkie zdolności .  Wre szc ie  u  najdoskonalszych 

zwie rzą t ,  w ładze  tego życia czułości i ruchu ,  

przybierają  najwyższy s topień rozwinięcia i dzia

ł alności  , gdy zarazem funkcye czysto rośl inne 

ubywają  i do najszczuplejszych ścieśniają się g r a 

nic.
Ale im więcej zwierzę używa czu łośc i ,  tym 

bardziej  t r awi  sw e  życie samem działaniem o r 

g a n ó w  swoich.  Wsze lkie  wrażenia ,  czucia, wsze l

kie poruszenia,  osłabiają je i t rudzą;  z im wię

kszą czuje się żywośc ią ,  z im większą porusza 

się szybkością,  t ym prędzej wyczerpane zostają 

zdolności  czucia i ruchu .  Potrzeba więc spoczynku,  

p rze rwy ,  czasu zasilenia swych zdolności ,  szcze

gólniej  i s totom,  k tóre  najwięcój życia na  czucie 

i r u c h  t racą.  Tym spoczynkiem jes t  sen,  podczas

16* ,
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k tó reg o  sity czucia i ru c h u  wzmacniają  się i od 

nawiają.

Ze  więc zwierzęta d w u p o lo w o w e g o  czyli sy

met rycznego s k ł a d u , j ako mające większą liczbę 

zmys łów i czułość żywszą,  np.  cz ło w ie k ,  zw ie 

rzęta  czworonożne,  ptaki  i t.  d. rozpraszają  przez 

czynności  zewnę t rzne  więcej  życia^ po trzebują  

przeto tej p rze rwy  zasilającej,  i śpią wszystkie 

mniej  więcej  głęboko.

P on ie w aż  zaś zmy ły i organy zewnęt rznych 

poruszeń  t rudzą się gdy czuwamy,  sen przeto j e s t  i -  

s totną  ich potrzebą.  Ale serce,  płuca,części  w e w n ę 

t r zne , s łużące do k a r m i e n i a ,  do przyswajania,  

nie  przestają i podczas snu działać; one nie m o 

głyby usnąć,  nie pociągając zgonu zwierzęcia: one 

są  n ie sp racowane .

P ozn am y ła two  w  tej znakomitej  różnicy,  że 

cz łowiek  i zwierzęta doskonalsze ma ją  dwa  spo

soby istnienia;  gdy tymczasem rośl iny i podobne  

im zwierzęta mnićj  doskonałe ,  mają tylko j e d e n  

w ła ś c i w y  sobie rodzaj życia, tojest  wegietują .

Roś l ina  istnieje tylko aby się karmi ła ,  u rosła ,  

od rodzi ł a  się i zginęła;  dlatego jej o rgany k a r 

mienia ,  oddychania (gdyż także oddycha pod łu g  

sw ego  sposobu) ,  jej  zdolności  przyswajania,  cią

gle działają przez całe jej  życie,  chociaż z wię-

http://rcin.org.pl



— 187

kszem lub mniejszem natężeniem,  w e d łu g  stopnia 

ci epła lub zimna. Podobn ież w  każdem zwierzę

ciu są organy w ew nę t r z ne  karmienia ,  oddychania 

si ł  przyswajających,  czyli naprawiających,  których 

czynność nigdy się nie przerywa.  Te  zdolności ,  

ws pó lne  rośl inie i zwierzęciu,  składają życie r o 

ś l inne pierwszą czyli is totną osnowę,  konieczną 

zasadę wszelkiego istnienia pomiędzy ciałami o r -  

ganicznemi  w ogólności ,  dlatego nie śpią one,  nie 

ma ją  żadnego udziału w  zdolności  czucia, a po

w inność  swą pełnią  bezj odpoczynku.

Ale życie zwierzęce zasadzając się na w ła sn o 

ściach czucia i poruszenia dobrowolnego ,  do ło 

żone j e s t  do t ego życia roś l innego,  czyli zasadni

czego; tern ono różni się od  niego,  iż gdy wy

cze rpane zostanie przez swoje czyny zewnętrzne ,  

po t rzebu je  spoczynku,  snu,  dla odnowien ia  swych  

sił  za pomocą  tego życia rośl innego.

W  eźmy za przykład dzićcię zaraz po u rodze 

n i u ;  życie j ego w ew nę t r z ne  j e s t  najczynniejsze,  

gdyż ta młoda  istota wzrostu potrzebuje;  dlatego 

śpi wiele,  i karmi  się ustawicznie;  żyje całe w e 

wną t rz  ; zmysły j e g o ,  cz łonki ,  wszystkie części  

zewnę t rzne  jeszcze nie rozwinę ły się prawie;  j es t  

to is tota zaczynająca dopiero,  i jeszcze niedo-
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kończona.  Gdy śpimy,  życie nasze j e s t  tylko r o 

śl inne;  im głębszy sen,  tym bardziej  to is tnienie 

w e w n ę t r z n e , zmysły nasze naprawia  , i odbywa 

s ię zupe łnie samo przez siebie,  bez najmniejsze

go uczes tnic twa  czucia.  W o l a  nasza nie działa 

nic na to życie, i na j ego o r ga ny :  nie sprawia 

my tak bicia se rca ani t r awie n ia  ż o ł ą d k a , jak 

ruszamy ręką.  Je s t  więc  w nas  jakaś  funkcya,  

n ie  dająca się czuć,  nie zawisła od n a s ,  która 

nie należy do zwierzęcości  właśc iwej ,  ponieważ 

zwierzęcość  zasadza się na czuciu i ru ch u  do 

b rowolnym.

Jakże  naprzykład w  ciele nas ze m,  znajdziemy 

gran icę  pomiędzy zwierzęciem a r o ś l i n ą , kiedy 

w  n iem  te ob iedwie  są n a t u r y /  Z ł a twością;  

widziel iśmy bow iem że na tu ra  zwierzęca umiesz 

czona j e s t  zewnątrz,  rośl inna zaś w ś rodku ;  p ie r 

wsza  ma  o rgany dwójne_, czyli symet ryczne ,  o 

k tó rych  mówil iśmy,  d rug a  zaś zekształcenie n ie -  

mierzyte lne ,  proste ,  w  ogólności  zaokrąglone albo 

w a lc o w a te ,  s ł o w e m  nakształ t  rośl in.  Tak  kana ł  

pokarmowy i towarzyszące m u  t rzewia , są po 

większej  części n i e m ie rz y te l n e , kształ tu w a lco

wa tego  u  zwierząt;  gdy nasze o rgany zewnę t rz 

ne  zmysłów i cz łonki ,  są albo pa rzyste ,  albo 

uksz ta ł cone  z dwóch  po łó w mie rzy te lnych , j ak
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głowa,  oczy, uszy, nos,  gęba,  r ęce i nogi.  Wszy

stkie te członki,  wszystkie te części zewnęt rzne 

o bum ie ra ją  we śnie,  gdyż się u t rudza ją ;  mogli

byśmy przeto być ich pozbawionymi nie tracąc 

życia, j ak  naprzykład w paraliżu;  ale kana ł  po

k a r m o w y ,  w nę t r z no śc i ,  nie przerywają swrego 
działania,  równie  jak i serce,  płuca,  cały przy- 

rzęd krążenia,  oddychania,  i inne funkcye k a r 

miące życia; ponieważ one sąn ieodb ic ic  do ut rzy

mania  go potrzebne.

Nie bez przyczyny zwracamy tu uwagę  na te 

d w a  rodzaje istnienia; cały b ow ie m  skład zwie

rząt  na tej spoczywa podstawie .  W  samej  r ze

czy, im bardziej  istota będzie symetryczna,  i ob 

darzona o rganami  czucia i ruchu  zewnętrznego,  

lepiój rozwinionemi ,  tym będzie pojętniejszą,  r u -  

chawszą i czulszą; tym bardziej wzniesie się ku 

cz łowiekowi  i uszlachetni  w  n iezmiernym łańcu 

chu  zwierząt .  D lategoto człowiek umieszczony 

j e s t  na czele lego k róles twa ;  ale w  mia rę  jak ta 

p o w ło k a  zwierzęcości ,  te nerwy,  zmysły, członki,  
m u s k u ł y ,  mniej  będą wyrobione i doskonałe,  

zwierzę znikczemni się, i zstąpi na niższy s topień 

życia. Otoż dla czego gatunki ,  u których nie po

s t r zegamy prawie o r ganów symetrycznych,  i k tóre 

ksz ta ł tem okrąg łym zbliżają się do roślin,  t rwają
i
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raczej aniżeli żyją; czyli istnienie ich j e s t  w o d r ę 

tw ie n i u  i śnie wiecznym. Nakoniec roślina,  po 

zbawiona  wszelkich o rganów czucia, r u c h u  do

b r o w o ln eg o ,  przywiedziona j e s t  do ogólnych tylko 

funkcyj ka rmienia  s i ę , wzros tu  i rozmnażania;  

k tó re  wykonywają się same,  w e  śnie równio j ak  

w  czuwaniu,

P on iew aż  zaś i o rganami  rozmnażania wszy

stkie istoty wznoszą się po szczeblach d o sk o n a ło 

ści, jeśl i  przeto j e s t  jaki  ślad czułości,  jaki po 

czątek zwierzęctwa i w roślinie,  to w  częściach 

jej pł c iowych.  Z tąd pochodzą owe  cud ow ne  

poruszenia  objawiające się w  pręcikach wielu  

kw ia tó w ,  j akoto pomur n ika  fPa r i e t a r i a , ) , czystka 

po lnego ( He l i a n th em um )  i t. d. podczas epoki  

zapladniania.  Są n a w e t  kwiaty w  k tórych się 

wywięzuje wtedy  szczególniejsze ci epło bardzo w i 

doczne na  t e rm om et r ze .  Do  takich należą ow e  

kwiaty  wielu  a ro nkó w (Arum)  zwinięte  w  kształ t  

t r ąbki ,  albo po dobne  do ucha zwierzęcia;  j e d e n  

z tych a r o n kó w  rosnący we W ł o sz e ch  a d rug i  

n a  wyspie  B ur bon ,  okazują w  swoich o rganach  

owocowania  do 3 0  lub 3 6  ^stopni ciepła na t e r 

momet rze ,  kiedy są w  pełni  kwi tn ienia .  A  tak 

mi łość  nadaje życie i ogień wszystkim istotom.
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Ileżto jeszcze to p rawo symetrycznych kształ 

tów zdaje się wywiązywać zdolności  zwierzęcych 

n a w e t  w  rośl inach,  przedstawiających niekiedy te 

kształ ty.  Liście czułka (Mimosa sensitiva) i w'szel- 

kich innych rośl in u których ob jawia się w  tych 

o rganach  draźl iwość,  u łożone  są bardzo syme

trycznie po dwóch  s t ronach gałęzi.  Rośl iny z fa

milii moty lkowatych,  mające w  ogólności  tymże 

sposobem ułożone liście, co wieczór  się zamyka

ją:  a L inneusz  uczynił  ztąd wniosek ,  że te rośl i 

ny podlegają p e w n e m u  ga tu nko wi  snu,  j ak  zwie 

rzęta.
P o d o b n e  uwagi  dosta tecznemi  są do u s ta n o 

wien ia  z większą,  j ak  mi się zdaje, dokładnością 

niżeli dotąd,  że zwierzęctwo zależy nadewszystko 

na  czuciu i dob rowolnym ru ch u ,  że te władze  

mają siedlisko swoje w o rganach  symetrycznych 

na  zewnąt rz  żyjącego ciała pomieszczonych i do 

świadczających snu,  podczas kiedy w ew n ą t rz  cia

ł a  k n j ą  się organy n iesymetryczne,  przeznaczo

n e  do życia roś l innego,  do tego które naprawia  

ind ywiduum i k tó re  nie ma samo przez się w ł a 

dzy czucia, lecz w k t ó r e m  sen nie zrządza przerwy,

Pomiędzy zwierzętami najbardziej  z łożonemi 

wymieni l iśmy te j ako najczulsze,  których  k r e w  

je s t  ciepła,  skutkiem rozległego i nagłego  oddy
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chania:  takiemi  są człow iek, zw ierzęta  czw orono

żne żyw orodne , w ieloryby i p ta k i  i post rzegal i ś

my we  wszystkich mocną  ich około p łodu  t r o 

skl iwość.  Wszys tk ie  one także opat rzone są p ię 

ciu zmysłami.  Zwierzę ta  o k rwi  zimnej,  takie j ak 

ga d y  i ryby, mają również  pięć zmys łów,  lecz 

one są już  daleko mniej czułemi ,  daleko mniej  

po ję tnemi  niżeli poprzedzające;  życie ich j e s t  

w  odr ę twien iu ,  ods tępują  p ł o d u ,  jakoż n a t u ra  

uczyniła je  płodniejszemi .  Jed n ak ow oż  wszystkie 

mają jeszcze mózg, w ew nę t rz ny  skiełet  s t a w ow a -  

ty i pod wielu innemi  względami zdają się zbliżać 

do zwierząt  na tu ry  wyższej.

O d  tych g r o m a d , przechodzi się do familij 

zwierząt  u tworzonych w e d ł u g  planu na de r  r o 

zmai t ego i mniej  mierzyte lnego,  i t akiemi  są zwie 

rzęta mięk l iw e ,  mieszkańcy muszel .  P o  nich 

nas tępują  cze rwie ,  takie j ak  raki i kraby; dalćj 

idzie boga ta  i^ zadziwiająca g romada  owadów;  

nakon iec  robak i  s t aw owa te ,  a po nich zwierzo

k rzewy albo polipy zakończają ten dług i  szereg 

zwierząt .

Zas ł ugu je  jeszcze na przytoczenie uwag a  ścią

gająca się do na tu ry  mięsa nawe t ,  tych wszystkich 

zwierząt .  W  istocie mięso j e s t  tym mniej  po 

silne,  mniej  t r eśc iwe,  mniej mięsne, im na niższe
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doskonałości  szczeble zstępuję s tworzenia.  Mięso 

naprz yk ład  zwierząt  czw o ro n o ż n y ch , ż y w i , j ak  

wiadomo,  obficiej,  zupełniej ,  pod ró wn ą  ilością 

i wagą,  niżeli  mięso ptaków;  i jednej  i drugiej  

z tych c i epłokrwis tych g romad  mięso ,  j e s t  p o 

k a r m e m  najposilniejszym, co uznają p rawa hygie-  
ny i ustawy religijne postów się tyczące. Ale 

mięso gadów i ryb,  uważane  j e s t  s łusznie za p o 

s tne ponieważ żywi daleko mniej  niż poprzedza

jące,  pod r ó w n ą  objętością użyte.  Dzieje się to 

dlatego* że te zwierzęta mają k r ew  zimną i ży

cie n iedoskonałe ,  k tóre  nie przyswaja tak silnie 

ich substancyi .  Mus k u ły ńc h  są rzeczy wiście mniej  

uzwierzęcone niżeli u gatunków’ o krwi  ciepłej.  

Nakoniec czerwie,  muszle i inne zwierzęta niższe, 

nadewszystko zaś zwierzokrzewry, dają tylko m a -  

t eryą pożywczą dość słabą,  i ma ło galarety,  która 

się p rawie  rozpuszcza w wodzie przez go towan ie .  

Utrzymują one p rawie tylejtylko, co pokarmy r o 
śl inne.

Otoż,  sam n aw e t  zmysł smakowania  wskazuje 

usz e regowanie  istot.  Wyni ka  ztąd ten szczególny 

wniosek,  że gdy mięso zwierząt  tym posilniejsze 

j e s t  im wyższy one stopień organizacyi mają,  lu 

dożercy i rodzaje nojdrapieżniejsze nie bez przy

czyny przenoszą nadewszystko mięso ludzkie,  jako
T o m  I .  H i s t  O b .  |  y
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na j t r e śc iw sze ,  naj smakowi t sze i naj lepsze ze 

wszystkich:  nasza b ow iem  doskona łość  organ iczna 

s tawi  nas na  najpierwszem pomiędzy s t w o r ze 

niami  mie jscu;  a n a w e t  mózg,  część najbardziej1 

uzwierzęcona,  nadewszystko podoba  się bes tyom 

dzikim. Rzecz st raszliwa,  nieszczęsne p ie rwszeńs two  

przyznane od kannibalów,  a po twie rdzone w y u 

zdanym smakiem zwie rząt  drapieżnych,  k tó re  raz 

zakosztowały t r u p ó w  ludzkich , j ak  wilki idące 

za wojskiem,  hyeny i tygrysy Afrykańskie.

Po t rzebaż  okazać także ,  iż kiedy czułość tym 

lepiej rozwiniętą j e s t  u zwierząt  im one wyższy 

organizacyi szczebel zajmują,  więcej  j e s t  ok ru c i e ń 

s tw a  zabijać lub ranić te, k tó re  są bardziej  sw o 

im sk ła dem  do cz łowieka zbl i żone?  Gad ju ż  i 

ryba,  mniej  wzbudzają w  nas litości; a nie czu

j e my jej p rawie  dla owadu,  ostrzygi lub robaczka,  

k t ó re  zaledwo doświadczać mogą  bólu albo roz 
koszy.

Koniecznośc ią  było wyobrazić sobie dokładnie 

t e n  szereg zwierząt ,  ażeby każde z nich postawić 

na  mie j s cń ,  k tó re m u  przyrodzenie naznaczyło:  

dla tegoto musiel i śmy zatrzymać się na tej zasadni

czej całej zoologii  podstawie.  Siedząc sposób po

dzielenia każdej  g r o m a d y ,  i b io rąc  j ą  pod r o z 

b iór ,  będziemy g łów nie  przywiązywali  się do oby
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czajów,  do na łogów,  do zmyślności  wszystkich 

istot  j e  składających,  nakoniec  do wszelkich zdol

ności  k tó re  ztąd wynikają ;  gdyż to właściwie  

s tanowi  zwierzę.

Gdybyśmy tylko skielet  j ego widzieli,  j ego  zrąb 
kościsty,  j ego b u d o w ę  organiczną,  bez wątpienia 

że i to jużby przejęło nas wielkiem podziwie -  

niem,  a mógłbym też okazać uczone podziały ana 

tomiczne zwierząt  Kiuwiera ,  ale nam idzie szcze

gólniej o działania życia; (1 )  tamto przyrodzenie 

odsłania całą zamożność swoję ,  t am okazuje w  

całej  pełni  swoję moc i wdzięki.

U waż my  więc ogólne pierwiastki  zdolności zwie
rzęcia żyjącego; czem jes t  powodująca niem zmy- 

ślność,  do j akiego  stopnia pojmowrań każda istota 

dójść może.

Powiedz iano  że cz łowiek obdarzony j es t  rozu

mem,  a zwierzę s łucha  zmyślności .  To twie rdzen ie

( 1 )  A u t o r  z d a j e  s i ę  p r a g n ą ć  z n i ż y ć  p o d  p e w n y m  w z g l ę d e m  

z a l e t y  p o d z i a ł ó w  w s p ó ł c z e s n e g o  s o b i e  K i u w i e r a  ,  a l e  k a ż d y  

w i e  d z i s i a j  z e  n a u k a  o r g a n i z a c y i ,  j e s t  w ł a ś n i e  n a u k ą  ż y c i a ,

i  ż e  n a u k a  ż y c i a  n i e  w y c z e r p n i ę t a  z  u w a ż a n i a !  p o r ó w n a n i a  

b u d o w y  c i a ł a ,  b y ł a b y  t y l k o  c z c z y m  i  n i c z e g o  n i e  n a u c z a 

j ą c y m  o b r a z e m .  W s z e l k i e  f a k t a  ż y c i a  u s p r a w i e d l i w i o n e  b u 

d o w ą ,  w i ę k s z e  w  n a s  o b u d z a j ą  p o d z i w i e n i e ,  n i ż  k i e d y  w p r o s t  

u w a ż a m y  j e  s a m e .
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nad to  ogólne,  s ta łoby się fałszem, gdyby nie było 

zamknięte w  przyzwoitych obrębach.

Człowiek obdarzony j e s t  r o zum em ,  ale ma  on 

także zachowawczą zmyślność j ak  i wszystkie 

istoty s tworzone .  U  wielkiej liczby zwierząt ,  sa

ma  tylko zmyślność j e s t  p rz e w o d n i k ie m ;  są j e 

dnakże gatunki  zdolne mniej  lub więcej  n i e do 

skonale  po jmować  i pewien  s top ień  wyuczenia 

się przyjąć.

Dziecię zaraz po urodzen iu ,  szuka i chc iwie  

ssie pierś macierzyńską;  jeśli  w e  wnętrznościach  

ma tki  doświadcza ło  po łożenia u t rudza jącego,  od

mienia ło  j e ,  b iorąc dogodniejsze.  Głód,  oddycha

nie,'  wszystkie działania natu ra lne ,  nazwane  m a -  

c h i n a l n e m i , k i e row an e  są zmyślnością,  pot rzebą 

w ła sn ego  zachowania ,  k tó ra  i s to tną  jes t  każdemu 

s tw orzen iu  żyjącemu.  W  tym względzie korzeń 

n a w e t  rośliny,  c i ągnąc się do ziemi żyznej, a o d 

wraca jąc  od suchej  i płonnej ,  posłuszny j e s t  p e 

w n e m u  rodza jowi  zmyślnośei .  Rzecz oczywista 

że mucha ,  albo n a w e t  ryba,  jaszczurka,  k tó re po 

u r odz en iu  zos tawione są samym sobie,  opuszczo

n e  od rodziców,  gdyby przed wszelkiem dośw ia d

czeniem i zas t anowien iem się nie mogły  wyb ie 

rać  co dla nich j e s t  dogodne,  a odrzucać ,  albo 

un ikać t ego co im szkodliwe,  zginęłyby n iechy
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bnie.  T e n  więc k ie rune k  dobrowolny  poruszeń 

organicznych w rośl inie,  j ak  i w  zwierzęciu,  n a 

w e t  uśp ionem , dzieje się mocą zmyślności  mi 

mowolnej  czyli natura lnej ,  wrodzonej  i koniecznej .  

J e s t to ,  j ak  wyrażają,  ruch m achiny.

Ale t en  ruch  sam w sobie j e s t  pojmujący,  po
n ieważ  k ie ruje organizacyą,  rozwija machinę n a 

d e r  dowcipną ,  j aką j e s t  zwierzę albo roślina.  Dzia

ł a  on dla zachowania  nie tylko indywiduum,  ale 

i ga t un ków .  Nie samąż tylko zmyślnością bez 

żadnego zas tanowienia,  pan te ra  na tchn iona ,  tak 

zapamiętale  i z n i ebespieczeńs lwem życia własnego ,  

b ron i  swoje  dzieci przeciw myś l iwemu?  Dlacze

góż ona swOję rodzinę nad życie przenosi,  gdy 

t ak j e s t  srogą dla innych ga tu nk ów  żyjących, k tó 

r e  pożera bez l i tości? Mówią że to natura;  ale 

cóż j e s t  ta na tura?
P o t r ze ba  tu zajść do przyczyny bardzo wznio

słej,  bardzo ważnej ,  na  k tórą nie zawsze dosyć 

uwag i  fiilozofowie zwracali ,  a która,  zdaje mi się 
j e s t  ź ród łem wszystkich poruszeń dobrowolnych ,  
nie  zależących od c h ę c i , u zwierząt  i n a w e t  

u  roślin.
Czy pomyśl imy że cała a rch i t ek tu ra  ula pszczel

n ego ,  rozporządzenie tak mierzytęlne i doskonale 

wycerk lowane  komór ek  sześciokątnych plastru
1 7 *
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miodu;  albo okr ąg ł a  pajęczyna rozciągniona przez 

pająka k tó r y  stoi w  ś rodku,  żeby móg ł  uczuć 

najmniejsze d rgnien ie  j ednej  z nici rozłożonych 

p romien is to ;  czy pomyśl imy że wszystkie te za

dziwiające innych ow adów sprawy,  o których pó

źnić]’ mó w ić  bę d z ie m y ,  sku tk i em  są g łębok ich 

p rze rob ień  ich po jmowania?  Jednak że  cz łowiek  

sam,  pomimo wyższość gieniuszu,  k tó rym się nad  

wszystkie s tworzen ia  wynosi ,  za ledwo wynalazłby 

p rze mys łowe  sposoby których używają  te owady;  

chociaż ma n ie rów nie  więcej od nich zdolności  

do w y k o n a n i a , i daleko doskonalsze narzędzia,  

gdybyśmy nie więcej nad ręce j e go  uważać chcieli.  

A le co przewyższy jeszcze,  jeśl i  podobna,  wszy

stkie te  cuda,  że t en  przemyślny owad,  od u r o 

dzenia sweg o ,  nie ucząc się nigdy od rodziców,  

i nie widziaws/y n a w e t  ani ich, ani ich dzieł ,  

p racu je  zupe łn ie  tak,  i ró wn ie  dobrze j a k  one.

T u  przedstawia się wyborna  okoliczność s k r u 

szenia dumy tego t a k  pysznego ,  tak władczego  

ro zu m u ludzkiego,  widząc że spada niżej p rze

m y s ł u  najpodlejszej  gąsienicy.  Któżby tu nie  za

przeczył  na m pr aw  k tó re  przywłaszczamy sobie 

do s t anowien ia  p ienvszego rzędu  istot  rozumnych? 
Jakże!  kiedy tak usilnie o d da je m y się nauce sztuk 

i umie ję tności  przez całą mł odo ść  n a s z ą , kiedy
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zgromadzamy tyle narzędzi i p rzedmiotów dosko

na len ia  się z wyracho wa niem,  z n ieskończonemi 

w  p racach  naszych p rzezornośc iami , tymczasem 

nędzny owad rodząc się przynosi  umieję tność go

tową,  zabiera się do d z i e ł a , i w y ró w n y w a  

natychmias t  najbieglejszym , najprzemyślniejszym 

zwierzętom/

W ię ce j  jeszcze; cudem zupełnie  skądinąd n ie 

pojętym,  ten sam owad  nie może nigdy źle zro

bić t ego,  co pierwszy raz robi .  Rodzi się już 

dosk ona łym ;  wszystko co z rob i ,  j e s t  w  swoim 

rodza ju skończonem,  i n ikt  nas pew no  nie o b 

wini  o pochlebianie tym zwierzętom.  Pos trzegam 

ga tu ne k  długiej ,  do ważek ( Libellu la ) podobnej  

muchy .  ( I )  Sk łada  ona sw e  jaja w  ziemię i u -  

miera .

Z tych jaj powstają  gąs ienice k tó re  zaraz po 

wykluc iu się, bez wyobrażeń,  ani rodziców,  bez 

wskazania i nauki ,  wybierają  sobie g run t ,  i ko 

pią w piasku ruc h o m y m  dziury os t rokręgowe  b a r 

dzo mierzytelne,  z takim przemysłem i przezor

n i )  Sławny w entomologii owad mrówAliuem ( IHynne- 
coleon formiculeo)  zwany. Autor nazywa go muchą, nie znaj
dując między powszechnie  znancmi innego owada , z litó- 
rymby ten trafnie mógł porównać.
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n o ś c i ą , że zadziwiały um ys ł ow ą  byst rość R e o -  

miura ,  Karola Bonne ta ,  D eżera  (De G e e r ) ; te 

robaczki  brzucha te  z sześciu s t awowatemi  nóż

kami ,  uzbro jone d ług iemi  ząbkowatemi  szczękami,  

zaczajają się ukry te  na spodzie swej j amki  

p iaskowej ,  czekając na  mr ów kę ,  ow ad  n ieos t ro 

żny t amtędy przechodzący;  rzucają na  nią pia

skiem aby wp ad ła  do ich dz iu ry ,  a po tem ją  

pożerają .  Jakiż gieniusz zadziwiający wymyśl i łby 

w  dzieciństwie swć*m podstęp tak piekielny? Czy 

to mdły robaczek,  bez mózgu,  bez nauki ,  w y m y 

śli t en  wynalazek godny Arch imed esa ?  Jednakże  

ta gąs ienica m r ó w k o lw a  nic w  istocie nie wy

najdu je  ani w y d o sk on a l a ;  sama na tu ra  działa 

w  niej j ak  i w  każdem innem zwierzęciu powo-  

do w an e m  czystą zmyślnośc ią;  czyli raczej owad  

t e n  inaczej działać nie może;  zmuszony on robić 

j ak  ‘j ego ojcowie,^  j ak  będą robili  następcy jego.

Dlaczegóż pszczoła robocza czyli nijaka,  sa 

m a  niezdolna do rozmnażania,  tak t roskl iwie  ka r 

mi,  p ie lęgnuje,  i b ron i  całemi  si lami,  młode  po

to m s tw o  swej  nieśnej  matki? Cóż te robaczki  o b 

chodzić mają istoty bezpłc iowe ,  k tóreby żyć mogły  

same i n i epodległe  bez tych wszystkich t r udó w 

i za ch o dó w ?  N ie ;  zdaje się że j e d e n  duch pa -  

t ryo tyzmu zachęca do roboty,  zagrzewa  miłością 

p ań s t w a  wszystkie członki tćj pracowi tćj  i osz
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czędnej rzeczy pospoli tej .  O w a d  nie pracuje dla 

siebie,  ale dia sw eg o  ga t unku ,  podobnie jak pan

t e ra  albo wdczyca,  poświęcają się dla swojej  r o 

dz iny ,  czyli dla uwiecznienia własnych pokoleń.  

Dla tego  wszystkim is totom n a t u ra  gatunki  każe 

przenosić  nad życie; nie ma ona względu na same 

i n d y w i d u a , ale szczególniej czuwa nad zachowa

n ie m  pokoleń;  zachęca do tego wszystkie istoty 

pon ę tą  rozkoszy; a ma tkom osładza ofiarę na w e t  

życia dla ocalenia dzieci.

Zmyślność przeto nie jes t ,  jak sądził Kondyllak 

i inni  metafizycy,  skutkiem zastanowienia,  myśli, 

pojęcia,  pon ieważ zwierzęta najmniej  mające za

s t anowien ia ,  najbardziej  ogołocone  z pojęcia, po

n iewa ż  dziecię, niedołężny nawet ,  mają zmyśl

no ść  czy li raczej do tej j edynie zdolności są przy- 

wiedzeni .  W  każdym g a t u n k u ,  zmyślność tym 

więcej  ma m o c y , blasku i natężenia,  im istota 

mniej  po jmowania  i zastanowienia posiada.  Czło

wiek ,  który najwięcćj  ma rozumu,  okazuje prze

ciwnie  najmniej  zmyślności ,  uśmierza on za po

mocą  rozwagi ,  poruszenia na tura lne  i żądze swe 

najpopędl iwsze.  Takto on powleka przywiązania 

sw e  i skłonności  pozorną spoko jn oś c ią ; a gdy 

t ego po t rze ba ,  uk rywa  gniew,  obawy,  wzrusze

nia,  żądze,  k tó re  pochodzą od zachow aw czego ja
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i wznoszą się dobrowoln ie  w se rcu każdej c z u 

lej istoty.

W i ęc e j  j eszcze ;  zwierzę najmnićj  rozważne,  

przez to samo j e s t  najzmyślniejsze; pot rzeba b o 

w ie m  ażeby zasada czynności była na pogo towiu  

do uwiecznienia istot  ogo łoconych  z rozumu.  Z w ie 

rz o k r z e w ,  k tóry nie ma  mózgu ani g ł o w y ,  nie 

może mieć nigdy żadnego cienia r o z u m u ,  lecz 

n a t u ra  zastąpi ła w  n im ten dar  zmyślnością,  k tó 

rej  m u  udzieli ła hojnie.

Mogęż wyjaśnić te p rawdy  przykładami  zna- 

nemi  w sztuce lekarskiej  ? Kiedy paląca t r awi  

nas  gorączka,  nie  czujemyż gwałtowniej  pot rzeby 

na po jó w  chłodzących,  kwaskowatych;  żołądek zaś 

w s t r ę t  ma n iep rze łamany  do mocnych t r u n k ó w  

i m i ę s ,  k tórych t r aw ić  nie m o ż e ?  Nie działa 

wtenczas  zastanowienie ,  gdyż częs tokroć ob łą ka 

nie  nape łn i a  myśli u rojeniami .  Podczas so mn am -  

bul izmu n a w e t ,  jakaż  władza pobudza i k ieruje 

wszystkiemi  poruszeniami  machina lnemi ;  jaki  głos 

w ew n ę t rz n y  nakazuje s ł a bem u p s u , aby gryzł  

t r a w ę  dla sp r awien ia  wy mi o tó w ?

P r z e c i w n i e , pozwólmy filozofowi ażeby rzą 

dził swojem ciałem pod ług  świa t ł a  własuego ;  

będzie 0 1 1  na tu rę  gwa łc i ł  , sam się zabije jeśli 

się uprze  iść przeciw zmyślności .  D ek a r t  w swo
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jej ostatniej  chorob ie  ("była nią puchl ina p ie r 

s iowa) ,  rozumiejąc  że wypada ło  istotą gałęzistą 

podeprzeć os łabione ściany żołądka i tęgość im 

nadać,  przymusza ł  się do pas ternaku  i pił  wódkę,  

najpewniejszy swojego  celu: lecz zatchnięty,  skoń 

czył w  kilka godzin po tern n iewczesnem nasy
ceniu się, które m u  wewn ę t rz ny  zmysł odradzał .

Dlaczegóż zwierzęta nie tak często j ak  czło

wiek  chorują ,  i prędzej się uleczają? O to  że n i 

gdy nie sprzeciwiają się zmyślności  i s łuchają 

g łosu tej dobrej  natury,  której  prawdziwy lekarz 

powin ien  tylko d o p o m a g a ć , ro z t r o p n ie ją  uważać 

i mądrze t łómaczyć.  A ileż nau k  systematycznych,  

poruszeń  n iespokojnych,  miesza i szarpie na wszy

stkie strony,  dobroczynne us i łowan ia  tej zmyśl

ności  mędrszej  od nas,  tćj czujnej i n i e spraco-  

wanej  przewodniczki  i s trażnicy życia naszego,  

której ,  dosyć jes t ,  czynom dopomagać,  skłonienia 

się u ła twiać .

Z owąto  władzą wewnę t rzną ,  działającą z sie

bie  sam ej ,  bez żadnej pomocy rozumu i chęci, 
teraźniejsi  magnetyści  usi łują postawić się w sto

sunku.  Łącząc się najściślejszą sympatyą,  i że tak 

powiem,  przeobrażając w t en  zmysł  wewnęt rzny,  

spodziewają się panować  nad ciałami i duszami 

naszemi.  Świe tne  ale mylne ,  i zbyt ł a two  po
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wzięte nadzie je  ! Nie zaiste ; cz łowiek u legając 

sam pr aw o m zmyś lnośc i ,  nigdy rządzie nią nie 

może.  Przyrodzen ie  sobie tylko zostawia wysokie 

ta jemnice swej  władzy.  Je go  wzywać potrzeba,  

i za n iem iść w sw em  se rcu,  aby mocnym i p ra 

wdz iwym zostać.  W  jego to  ź ród łach boskich czer

pać będziemy wspania łomyś lność ,  i przywiązania 

najszlachetniejsze;  ono samą wolnością swoją w zno

si duszę,  swoją tęgością j ą  zapala,  daje jej na 

tchnienia myśli wspaniałych i szczytnych. Biada 

t e m u  który n iem wzgardza,  albo j e  gnębi /  Przy 

chorowi tem i wyniszczonem życ iu ,  mieć będzie 

uczucia fałszywe,  wyobrażen ia  niskie albo nikcze

mne ,  gieniusz swój  n a w e t  do szczętu przyt łumi .

T u  widzimy bardzo wyraźną  różnicę między 

r o z u m e m  a zmyślnością.  Rozum przebywa w  m ó 

zgu, i o świeca  się z zewnąt rz,  przez nasze czu

cia czyli bramy ducha ,  któremi  są zmysły. Zmyśl -  

ność  siedlisko ma w sercu,  i sp ływa ze ś rodka,  

czyli o r ganów wewnę t rznych  życia. Pojęcie,  r o 

zum,  przy naszetn urodzen iu  żadne ,  z początku 

n ie doskona łe  , składają s i ę , oświecają powoli ,  a 

po tem doskonalą w sposób nieograniczony.  Mogą  

zginąć lub zgasnąć w nas przez choroby i różne 

przypadki ; pomieszać się t runkami  upajającemi ,  

albo wpaść  w  szaleństwo przez t rucizny n a r k o 

http://rcin.org.pl



— 205 —

tyczne; ma ją  p rze rwy  działania i spoczynku,  bądź 

za pomocą snu,  bądź przez różne przyczyny wy góro

wan ia  umys łowego  albo zbydlęcenia i g łupoty.  

Nakon iec  kierują naszćmi chęciami,  rządzą wybo

r em  naszem przez porównan ie  p rzedmiotów i od

ważają się z wolnością.

Nic z tego wszystkiego nie okazuje się w zmyśl-  

ności ;  j e s l to  popęd  mimowolny,  jak pragnienie,  

namię tność ;  pot rzeba przyrodzona,  jak głód,  gniew,  

n ienawiść  albo w s t r ę t  i i n n e ;  działa przez s to

sunki  n ieznane,  podobna  w tóm do miłości  mię

dzy różnemi  osobami.

Skryte jakieś pociągi i węzły być muszą
Któremi  się nawzajem łączy dusza z duszą;
Spaja się ich słodyczą i czemsiś zajmuje,
Co t rudno wytłumaczyć,  chociaż każdy czuje.

P.  Kornel .

Nic n ie  naucza zmyślności;  rodzi się ona do

skona łą w  nas i z nami.  I s to tną jes t  częścią ży

cia naszego,  i ź ród łem g łębok iem wszystkich u -  

czuć przyrodzonych,  j eś l i śmy  jej nie zepsuli .  Nie 
zna jdujemy jćj nigdy mniej  lub więcej zdolną i 

o świeconą  w jakiej  bądź o so b ie ;  ponieważ nie 

zależy od żadnej nauki ,  i działa bez pomocy móz

gu i myśli .  W e  śnie nadewszystko,  napra wia

Tom I.  Hist  Ob. J g
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wzmacn ia  życie na s z e ;  ona sama zrządza p o r u 

szenia dobrowolne.  Przez cały ciąg istnienia zwie

rzęcia ustać nie może.  W i d u j e m y  jak ukazuje się 

nagle przez zażądania szczególne w  chorobach,  

i wiedzie swemi  k ie runkami  pos tępowanie  albo 

p rzepowiedn ię  l eka rza ,  który zawsze radzić się 

jej  powinien.  Podobn ie  j ak  wie rny  przyjaciel,  

zmyślność okazuje swoję t roskl iwość o zachowa

nie osoby.  Ona to  rozwijając się w  naszych o r 

ganach  zewnęt rznych , nagle wyciąga rękę , za

myka powiekę,  aby uprzedzić spadnięcie lub u -  

derzenie  ciał skaleczyć nas mogących,  nim jeszcze 

miel iśmy czas do zas tanowien ia  się nad tern. W s z y -  

s tk iem więc cokolwiek działa się nie zależąc od n a 

szej myśli i chęci ,każdym dobr owo ln ym czynem życia 

w ew nę t r zn eg o ,  zmyślność kieruje.  P rzec iwnie ,  co
ko lwiek  w yp ły w a  z zas t anowienia się, z działa

nia wolnego  i chę tne go  zmysłów naszych,  cz łon

ków,  albo o r gan ów  syme t rycznych ,  j e s t  s k u t 

k iem rozumu.  Rozum nasz n ie rów nie  mnićj  p e 

wnym jes t  niżeli zmyślność;  potrzebuje  bo w ie m  

radzić się doświadczenia ,  uczyć z pilnością; gdy 

t amta  z siebie samej  j e s t  umie ję tną .  P rzechodz i  

spadk iem w  pokojei ł iacb od o jców do dzieci,  j a k  

widzieć można w mr ów k ol w ie  i pszczole;  ale 

ani ro zu m  ani umie ję tność ,  żadn e  nabycie poję
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cia nie udziela się nas tęp co m,  i synowie ludzi 

znakomitych,  częs tokroć dowodzą tej p rawdy  ba r 

dziej jeszcze j ak  inni.
Im przeto zwierzę będzie mia ło  bardzićj roz

winięty mózg i o rgany zewnęt rzne symetryczne,  

(zależące od Ożycia zewnęt rznego ,  czyli tego któ

re  j es t  obdarzone czuciem i r u c h e m  do br o w o l 

n ym ) ,  tym ono większej liczby p re roga tyw poj

mow ania  dostąpi ,  ale tym nieznaczniej  zmyślność 

j e go  okaże się na  zewnątrz.  Chociaż zwierzęta 

s sące  i p tak i ,  w  s tosunku s w y m  do człowieka 

mniej  mają mózgu  i udoskona len ia  organicznego,  

j edn akż e  posiadają do pewne go  stopnia udział  

p o j m o w a n i a ; moż na  ich czegoś nauczyć. Stary 

lis więcej umie podstępów i chytrości  niż młody; 

p tak naucza  swoje  dzieci ś p i e w a n i a , a s łowiki  

naprzyk ład ,  nie w e  wszystkich krajach j ed na ko 

w o  śpiewają .  Pies ,  wilk,  uczą się polowania;  bo-  

b ry  nie wszędzie równ ie  dobrze budują swe  chaty; 

widziano pomiędzy niemi n iek tó re  umiejętniejsze 

od  innych;  wszystko to w dalszym ciągu okazać 

będziemy mogli  z większą dokładnością.  Nako-  

niec gady i ryby,  nieco tylko mając mózgu,  j e 

szcze mniej  zdolne są do nauczenia się czego; 

t rudniej  się dają oswoić;  wszakże i one jeszcze 

okazują ma łe  świa te łka  pojmowania.
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Im  niżej z s tępujemy w ł a ń cu c hu  zwierząt ,  tym 

bardziej  zmniejszają się zdolności  duchowe ,  a n a -  

kon iec  n ikną zupe łn ie  ; zmyślność podnosi  się 

wtenczas,  i powiększa wszystkie swe  czyny, jakby  

dla zastąpienia n ieprzytomnego pojmowania.  Gdzież 

ona więcćj  zadziwia j ak  u ow ad ó w ?  Je dn akż e  po

wiedz ieć nie można aby te zwierzęta miały j a 

k iekolwiek  pojęcie naby te  czyli rozum;  zaledwo 

dają się oswoić;  ośmielają się tylko d ług iem bez 

p ieczeńs twem,  ale nic rzetelnie nauczyć się nie 

zdołają;  nie  mają one mózgu ani zastanowienia ,  

aby wej ść mogły  we wspólnic two myśli  z czło

wiek iem.  T e  pchły i chrabąszcze,  które chciano 

oswoić  i do wózka zaprzęgać,  machinalnie tylko 

wykonywały,  do czego j e  przymuszano;  ale mo-  

żnaż powiedzieć aby miały poję tność psa albo 
papugi  ?

Cz łowiek iem więc,  i wielu zwierzętami ,  dw ie za

sady działania p o w o d u ją ;  są zatem podwójnemi ;  

a nie czujemyż częs tokroć w sobie samych tćj 

p rzeciwnośc i  dwmch na tu r?  I leżto razy wskazuje 

n am  rozum do j akich  nas n ieporządków namię 

tności  i żądze pociągają? Zwierzę  nie ma t ego 

wędz id ła  r o z u m u ;  ale zmyślność j e go  czystsza i 

mnićj  rozs t rojona aniżeli  nasza , nie tak często 

wiedzie j e  do zbytków.  Gdyby przyrodzenie uczy
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ni ło nas ,  podobnie j ak  zwierzęta niezdolnemi do 

nadużycia władz naszych,  nie byl ibyśmy wolnemi ;  

po t rzeba więc było,  żebyśmy mogl i  własnowolnic  

czynić źle albo do br ze ,  dla dos tąpienia  zasługi  

z czynności  dobrych  i ze zwycięs twa nad  sobą 

samemi.

Poznamy jeszcze w  tern rozporządzeniu,  że o w ad  
i każde zwierzę,  do czystej zmyślności  p rzywie 

dzione,  w  działaniach swych,  k tó re  nam tak cu-  

do w n em i  się wydają,  j e s t  tylko narzędziem przy

rodzenia;  mis t erną  machiną,  wskazaną do pełnienia 

naznaczonej  sobie w  świecie czynności,  i nie m o 

gącą uwoln ić  się od niej. O to  są najświeższe te

go do wody:  H u b e r  syn, uważa ł  gąsienicę p e w 

nego  ga t un ku  mola,  robiącą sobie kołyskę,  czyli 

wiszące łóżko,  na  l istku drzewa zagiętym i śc ią-  

gnionym nicią j edwab iu .  Położywszy n a  tej ko 

łysce już  przez gąsienicę p rzysposob ionej ,  inną 

takąż samą gąs ienicę ,  ta, znajdując gotowrą już  

r o b o t ę ,  powinnaby  się uwoln ić  od sporządzania 

podobnej .  Lecz bynajmniej ;  psuje ona dzieło swój 

poprzedniczki,  aby je  sarna znowu zrobi ła;  musi  

bow iem  pozbyć się materyi  j edwa b iow ej ,  której  

ma zapas.  Nie można było skłonić jej do odmiany 

sw'ego sposobu i roboty , s t awien iem przeszkód.  

Zdaje się więc że wszystko j e s t  machinalne w

18*
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tych zwierzętach;  podobn ie  j ak  warszta t  pończoch,  

dzieje oka poruszeniami  swych sprężyn i sztu

czek.

Rzeknie  kto może iż t en  sposób uważan ia  na 

tury,  ogołaca  j ą  z powabu , u s u w a  podziwienie 

z j ak iem lubimy poznawać jej  twory ,  ponieważ 

j e  zniża do s tanu  zupełnych machin;  ale my prze

ciwnie,  znajdujemy w tym sposob ie  naj szlachet

niejsze pobudk i  do wzniesienia się ku na jwyż

szej mądrośc i  Stworzyciela.  Ujrzymy w owadzie 

j a k  w zegarze,  tylko p rzemyślną rękę najwyższego 

A r t y s ty ,  który tak w s p a n i a łe ,  t ak  wielkie cuda 

wykonywa.  Gdy owad w  prochu,  stanie się w  

oczach naszych mini s t r em działającej natury,  j ą -  

to samą będziemy uważal i  w j ego  najmniejszych 

pracach;  ona ukaże się w całej świetności  sw o

jej ,  ożywiająca istoty swojem niebieskiem tchn ie 

n iem,  upiększająca ziemię,  napełniaj ąca  powiet rza 

i wody,  wszystko budząca , otaczająca nas w i e -  

cznemi  cudami ,  wpajająca w  nas żądzę ich po

znania ze zdolnością dziwienia się poznanym.  J a 

kiż godniejszy użytek mogl ibyśmy uczynić z myśli 

i zastanowienia ,  k tóre  nam udzielone zostały nad 

wszystkie inne s tworzen ia?  Jakież  przedmioty b a r 

dziej pociągające i bliższe nas,  jak te legie czwo

ronożnych zwierząt ,  zaludniające lądy; to j ak  p ra 

http://rcin.org.pl



— 211

cowici  niewolnicy w  naszych miastach , i up ra 

wiający pola nasze;  to jak odważni  towarzysze na 

wojnie ,  na łowach ;  to j ako łu p  i ozdoba na ucz

t ach? Jaki  świetniejszy i żywszy naród j ak  pta

k ó w ;  tych lotnych mieszkańców powiet rznych,  

uprzyjemniających swemi  wdzięcznemi pieśniami 

sam otn e  lasy; tu śp i ew akó w domowych,  tam przy

b r anych  w bogate  pióra; albo użytecznie rozmna

żających się w  zagrodach  naszych? Gdzieindziej 

uj rzymy zimne płazy ze szczególnemi kształ tami 

i zwyczajami;  ropu chy  dopomagające swoich sa

mic zlężeniu i cały wyląg młodych na grzbiecie 

noszące;  ( l )  zmieniające swe farby kameleony 

i l eguany ; s t raszl iwe i samym wzrokiem ptaki 

prze rażające węże ( 2 ) \  dalej n iezmierne pokole

n ie  ryb,  okrytych pancerzami  łus k  złotem i s r e 

b r em  błyszczących,  igrających wpoś ród  nawałnic ,  

i w głębiach m o r s k i c h ; odbywających tam wę

drówki  sw o je ,  k r w a w e  wojny wiod ąc ych ,  albo 

prowadzących  szczęśliwe miłostki .  T am  ujrzymy

(1 )  Wiadome szczegóły przyrodzenia ropuchy surynam- 
skiej (P ip a  dorsirjera)

(2) Ściąga] się lo do amerykańskich grzecholników (Cro-  
łalus)  które, według powszechnego przekonania, wzrokiem  
swoim ptaki z gałęzi drzew na ziemię ściągać mają.
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drę twika lub g imnota  swój elektryczny p io run  

rzucającego;  tu ludojada srogiego,  okropnego  ża- 

b o r y b a ,  f l )  lękliwą rybkę latającą,  (2 )  i tysiąc 

innych niemniej  szczególnych ga t un kó w.

Zstępu jąc do n iek ręgowych zwie rzą t ,  no w e  

pomiędzy mięk l iwemi  widoki zna jdz iemy; sepie 

ch ron iące się przed nieprzyjaciółmi w ob łoku  cie

czy czarnej ,  k tórą rozlewają wśród  wody:  żeglarki  

rozwijające nad  wodami  srebrzysty żagiel,  i ga

lerę f3 )  której  dotkn ienie  nakszta ł t  rozżarzonych 

węgli  p a r z y , z jej kołnierzykami k tó re  pu r p u ra  

i lazur zdobią.  Będziemy uważal i  osobl iwe miło

stki obopłc iowych  ś l imaków; folady żywiące się 

w  samych ska łach k tó re  przebijają,  morskie  szyn

ki ( 4 )  przędzące kosz towny  j e d w a b ’, morskie  

t r ąbki  (5)  farbujące pu r p u rą  swoją najbogatsze

( l -) Żaboryb (Lophiu s  piscatorius')  na wejrzeń ;e bardzo 
szpetna ryba morska, i ztąd przez marynarzy djabłem m or
skim  zwana.

( 2 )  W spomnienie ryli morskich z rodzaju T riy la ,  które 
za pomocą swoich długich płetw wylatywać nad wodę z w y 
kły.

( 3 )  Pliysa l ia ,  c iekawy rodzaj stworzeń morskich do gro
mady zwierzokrzewów policzony.

( i )  Pinna,  znajome dwuskorupowe pławy.
(5)  Ituccinnm , rodzaj jednoskorupnych, kręconych pła-  

wów , którego wiele  gatunków (P u r p u r a ) purpurową farbę 
wydają:
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t kaniny,  i konchy p e r ło r od n e  dostarczające świe

tnych ozdób kor ono m królów.

Ileż mogl ibyśmy powiedzieć o owadach,  o ich 

zadziwiających p rzemianach i ich tak nadzwyczaj  

nych obyczajach,  choćby i podobna było nasycić 

swój  wzrok rażącym blaskiem i niezliczoną rozma
itością motylów,  i tylu innych nie mnićj  wspa

niałych swemi p rzyrodzonemi  ozdobami?

Nakon iec  ta dziwaczna i tak zdumiewająca zwie

rzokrzewów gromada ,  z natury nie mających g ło 

wy,  już  wznoszących się w kształcie wapnis tych 

albo rogowatych  łodyg,  przedstawiających niekiedy 

mózg kamienny,  już  wyobrażających kształ t  pisz

czałek u o rganów,  już  tworzących kwia t  żywy, 

przezroczysty i ozdobiony mieniącemi tęczy far

bami ,  już  dzielących się w oczka,  k tó re  dla roz

mnożen ia  pękają; już  umierających i odradzają

cych się naprzemian;  już  przepędzających życie 

na n ieus tannem kręceniu się jak młynek,  już j ak  

P ro t eu sz ,  przybierających wszelkie gatunki  kształ

tów;  już  rozpościerających na  powierzchni  mórz 

i pod okrętami  pasma fosforycznych podczas nocy 

świa teł ek.  Wszystkie te cud ow ne  widoki  zajmą 

uw ag ę  naszą. Szczęśl iwym b ę d ę ,  jeśl i  godnie 

kreśl i ć potrafię rysy tego wzoru szczytnego,  który 

j e s t  naszćj nauki  przedmiotem.
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Stosownie do władz czucia pojmowania  i 

zmyślności ,  podzielimy zwierzęta w  następujący 

sposób na g romady;  najprzód na  zwierzęta czu

ł e,  zdolne do nauczenia się, mające k r ew  ciepłą,  

pięć zmysłów,  skie le t  i członki.  Gatunki  te w y 

cho w ują  swoje  po toms two .  Sąto zwierzęta ży- 

w o ro d n e  ssące,  czyli czworonożne,  wie lo rybne( l )  

i ptaki.

P o w t ó r e ,  zwierzęta mniej  czułe,  k r ew zimną 

mające ale bardzo jeszcze drażl iwe,  opat rzone pię

ciu zmysłami ,  ze skie le tem s ta wo wat ym wew ną t rz  

ciała; niosące jaja,  i nie t roskl iwe około po tom 

stwa.  Takiemi  są gady czyli zwierzęta czworo

nożne  j a jorodne i węże (2))  i ryby z łuską  i p ł e 

twami .
Potrzecie , zwierzęta s t a w o w a te  , pozbawione 

sk ie l e tu  w ew n ę t rz ne g o  i po większej części n i e 

k tórych  zmysłów;  ale mające jeszcze płcie roz

łączone,  zekształcenie s y m e t r y c z n e , a nade-

(1)  W  tein i w  innych miejscach, objaśnia autor naukowe  
dzisiejsze nazwanie gromady, dawnirjszem pow szechnie  
znanem z BulTo na, u hlórego zwierzęta ssące zow ią  się 
czworonogami (les quadrupedes) a po nich opisane są wie- 
lorybne (,les cetacćs) jakoby osobną stanowiące gromadę.

(2) Taki był d a w n i e j s z y ,  p r z e d  L i n n e u s z e m ,  ich p o d z i a ł .
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wszystko bardzo rozwinię tą  zmyślność.  Sąto naj

przód czerwie f raki  i kraby które żyją w wodzie) 

a po tćm owady właśc iwe ,  mające skórę twardą ,  

czyli ga t un ek  s t a wowate go  pancerza,  przynajmniój 

sześć nóg,  i u wielu po dwa lub cztery skrzydeł.

Poczwar te ,  zwierzęta miękl iwe i zawsze wilgo

tne ,  bądź nagie,  bądź ukryte  w kamieni stych sko

ru pa c h  o jednćj ,  dwóch  lub wielu śc ianach,  mają 

po większćj  części płcie złączone w tej samej i- 

stocie,  zekształcenie dziwaczne i rzadko symet ry 

czne. Ty m osobliwym pokolen iom,  wielką mają

cym zdolność kurczen ia  się, ale pozbawionym 

cz łonków s tawowatych  , zbywa także na wielu 

zmysłach,  i ma ło  zmyślności  okazują.  Takiemi  są 

zwierzęta miękl iwe i muszle ( \ )  j uż  zwinięte w  

zakręt  albo ś l imakowato,  już d w u ś e i e n n e ,  j ak  

morskie żołędzie.  (2 )  Famil ia  ro bak ów  pod wielu 

względami do nich się zbliża.

P op ią te  nakoniec,  zwierzęta bezpłciowe kształ

tu  okrąg łego,  albo promienistego,  jak rośliny; m a

jące  zamiast  ciała ga t unek  galarety,  mniej  więcćj

(1 )  Zrazu, tylko sepie miękliweini zwierzętami ( l e s  mol- 
iuscjues) nazywano Tern* i wszystkie muszle do nich n a leżą . 

Halanus.

http://rcin.org.pl



210 —

przezroczystej ,  k tóra się rusza i kurczy, k tóra  się 

żywi przez o tw ór  w pośrodku zwierzęcia,  i roz

mnaża  się z oczek albo z o d ł o m k a ;  wszystkie są 
wodnemi .

Sąto zwie rzokrzewy,  z k tórych j edne  żyją w  

kamienislćj  skorup ie ,  jak j e żó w ce  i morskie  gwia 

zdy ; i nhe nagie,  rozwijają się j ak  kwiaty,  inne 

składają kamieni ste ,  albo z pewnej  rogowatej  ma- 

tery i z łożone rozgałęzienia naksz ta ł t  drzew'ek,  al

bo  wapn is t e  massy; inne nakoniec ,  nieskończo

nej  drobności ,  mil ionami pływają w cieczach albo 

zepsutych w o d a c h ;  sąto wymoczk i ,  które tylko 

przez mikroskop wyraźnie  widzieć można.

T a k i  j e s t  naj łatwiejszy i najprostszy podział  

k r ó les twa  z w i e r z ę c e g o , które stanowi  pierwsze 

ogn iwo  w ł a ńc u c hu  s tw or ze ń ,  i łączy wza jemne 

ich stosunki .  Przez nie,  widok ziemi przestaje być 

obo ję tnym dla człowieka;  naród niezmierny zwie 

rzą t  ztyka się z nami,  przez czułość sw ą  i roz

maite  s topnie pojmowania.  Nieczułe i n i e ru c ho me  

życie rośl in,  ich wieczne milczenie,  oddala j e  od 

naszćj na tury;  nie oddają one przywiązania za 

przywiązanie;  ograniczają się zupe łn ie  wł as nem  

is tnien iem,  i same sobie wystarczają.  T e t o  po

t rzeby wzajemne,  to zapomnienie siebie w innym,  

to w s p ó l n i c t w o , to ścisłe połączenie i zlanie
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uczuć w jedno;  s t anowi  szczęście. Czuć,  j es t  

potrzebą;  więcćj żyjemy ze w n ą t r z ,  niżeli wś ród  

s iebie samych;  dzielimy przywiązanie na  wszystko 

coko lwiek  nas otacza; nada jemy czułość ma r t wym  

i s t o to m ;  od ca łego  świa ta  żądamy wza jemności  

kochania .  Cz łowiek pot rzebu je  tych omamień ,  

aby by ł  szczęśliwym; ożywia wyobraźnią d rzewo 

chron iące go swem i  konary;  zefirom c z u ł y ’ głos 

przypisuje;  echu gór  pi lne ucho  przyznaje.  Tak  

to dusza ludzka rozpośc iera  się po ca łym św ię 

cie, ażeby oddycha ła  ze wszystkich s t ron  szczę

ściem i powiększyła sferę istnienia swojego.

Tom I .  H is t .  O b . 1 9
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P R Z Y P I S Y  I P O D Z I A Ł Y

do lekcy i piątej.

Kładz iemy tu  nasz podział  k ró les twa zwierzę

cego,  na trzy wielkie działy, j a k  go us ta nowi l i ś -  

ym p ierwsi  w  r. 1 8 0 3  od pie rwszego  wydan ia  

nowego S ło w n ika  h istoryi na tu ra lnej. Uczony p r o 

fessor  dc L am ar ck  podzieli ł  ró wn ie ż  potem na 

trzy g łó w n e  działy k róles two  zwierzęce,  z t ego 

sa me go  względu na system n e r w o w y , nakon iec  

w  1 8 1 2  s ł a w ny  Cuvier ,  p o d łu g  tejże zasady, to 

j e s t  rozt rząśnienia uk ła du  n e r w o w e g o ,  jako pod

s t a w y  zwierzęcości ,  podzieli ł  k ró les two  zwierzęce 

na  cztery rozgałęzienia.  (1)

( 1 )  Każdy z w ie lk ich  zoologów[[francuzkicli na początku  
dziewiętnastego wieku, mini tę ogólną mysi  rozłożenia króle* 
stwa zwierzęcego na^działy, podług stopnia czucia, i jedni  
wczes'niej, drudzy później  za nią się ogłosi li . Jednakowoż  
przodkujący w tć j  mierze Cuvier, w przedmowie do pierwsze,  
g o  wydania swojego l i r ó l e s tfva^Zwierzqt , Tstr XXI wyznaje:  
« W. Yirey,  dans un article du [nouveau Dictionnaire d ’ liisto- 

ire naturelle, avait dćja saisi une partie des bases de cette  
division, et principalcment c elle qui repose sur lc systemc  
nerveux.»
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O dwóch układach 
nerwowych , mózgo  
wo mleczowym ig a n  
glionicznym.
3ci Dział  
Kręgowe.

O jednym  układzie;  
nerwowym, otaczają
cym kanał pokarmo
wy ganglionami i roz 
gałęzieniami; sy m p a 
tycznym.

Serce o dwóch/  
komórkach Sch j 
uszkach, krew]  
ciepła, płuca ko 
mórko wate 
Serce o jednej'  
komórce jednem  
luh dwóch usz-j  
kach , krew zi-

Człowick i zwie  
rzęta ssące.

! P t a k i

Gady, o płucach  
pęcherzykowa-  

tych
R yb y , o skrze  
lach.

Serce, skrzela 
do oddyclian: 
większa częs'ć< 
są wodne.'

2gi D ział  
Niekręgowc

O  proszkach ncrivo- 
w y ch  mniej luh w ię 
cej widocznycli i ża
dnej widocznej płci 

[nic mają.

Iszy .  Dział  
Zwierzokrzewy

f  n a g i e  s k r z y .  
[Miękli I t l l o n o g i e ,  ' 

we < s k o r u p o w e ,  
i  ś l i m a k i , m a t .  
(  fce i . I 

I Wąsopławy  
Czerwie.

jScrca nic ma-1 Mrowie i owady 
łją .niektóre na l l iezskrzydłe  
Iczynią,dycha- 1 Owady skrzydlate 
wki do powie \  szescionoźne  
teza i wody. 1 1‘icrs'cienice i hel- 

\m in tydy .  
f Roliaki wnętrzne

Z ąchw ow ate(A sL /a c ll tow a. 
c.d .ens)  u k r y t e j  kic‘ BQm 
pod błoną odzie-  1 —
wającą

Zwierzęta pro- 
Imieniste,  czyli  

o promieniach  
rozchodzących  
się zc środka

Połączone w j 
[krzaki, w kora- 
flach mieszkają-' 
ce.

^Iry l lus  i t. d.

Szkarłupnie  
(Kchinoclermes) 
Polipy rzeczne  

[ ( Hydra) i mor 
kskic

rogo' Korale 
I zioła  
Madrepory i gą 
liki

Mikroskopne (Wymoczki
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1. Z w ierzo krzew y  mają tkankę organiczną miąs- 

kow atą  i bardzo miękką,  mniej  lub więcej p rze 

zroczystą; nie widać w niej żadnego wł ókn a  m u 

sku la rnego ,  j akko lwiek  na wszelki  sposób ścią

gać się daje.  Zasadniczą jej cechę s tanowi  n ie 

zmierny rozdział  n e r w o w y c h  p r o sz kó w ,  j akby 

rozsianych w mięsie tych zwierząt ;  nie masz przeto,  

ściśle b iorąc  n e r w o w e g o  sys tematu u nich (\ d la— 

tegoto professor  L a m a r k  nazywa j e  apcithiques 

fbezczuciowemi,) ,  chyba może u n iektórych  kol- 

coskórnych i promienis tych,  u których zdają się 

istnieć nie jakie n e r w o w e  p romien ie  ma ło  wi do

czne.  Gdy więc każda cząstka ciała ma swój p r o 

szek n e r w o w y  i swoję szczególną życiowość,  ś r o d 

k a  przeto wspó lnego  niema: s tądto te zwierzęta 

po  przecięciu,  po u r w a n i u  im jakićj  części ciała 

ł a tw o  się odradzają czyli uzupełnia ją .  Rodzenie 

się u  nich,  właś c iwie  j e s t  tylko p ro s te m odszcze-  

pianiem,  oddzielaniem się oczka od pnia mac ie 

rzyńsk ieg o :  n ie k tó re  wydają  także pe w n e go  ga 

tu n k u  ja ja ;  zwie rzokrzewy zatem wcale  płci  nie 

ma ją  i po dobne  są do bezpłc iowych roślin.  O t w ó r  

p o k a r m o w y  czyli gęba,  leży w ś rodku  zwie rzę

cia, otoczona często p ew n y m  ga tu nk ie m n i e s t a -  

w ow aty ch  ramion,  k tó re  tworzą  ga t unek  p r o m ie -  

n is tości  j ak  u  kwia tów roślin:  n iekiedy j es t  kilka
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gąb i rozmaite  smoczki .  N iektó re rodzaje mają 

tylko j e d e n  o tw ó r  d o b r a n ia  pokarmu i do w y 

dawania  w y r z u tó w ;  żadnych nie mają t r zewiów 

wyjąwszy kilka ślepych kiszek u niektórych  g a 

tu nk ó w ;  nie ma ją  serca ani naczyń ar teryalnych 

i wena lnych ;  a więc  żadnego  prawdziwego k r ą 

żenia,  żadnego widocznego o rganu  do oddycha

nia; wszystkie są w odne  , i woda zdaje się być 

j edyną  cieczą, k tó ra  ich wewnę t rzny  sk ład p rze

biega.  Sąto k ryp togamy króles twa zwierzęcego.  

W i e l e  z nich naś ladują kształ ty roś l inne kam ie -  

n i s t emi  albo rog owa te mi  łodygami,  j ak  u korali  

i rogoziołów,  lub też twor zą  madrepory ,  gąbki ;  

i nn e  powleczone są wapn is t ą  s k o r u p ą ,  j akoto  

morsk ie  gwiazdy ,  j e ż ó w c e ,  inne są nagie,  j ak  

ane mo ny  morskie,  meduzy i t. d. J edyny zmysł  

dotykania,  a może i smaku,  kieruje działaniami 

tych zwierząt .

2.  N ickręgow e  przedstawiają więcej  zawikla -  

nia organów' .  G łó w ną  ich cechę stanowń to ,  że 

mają system n e r w o w y  rozciągający s ięnadewszyslko 

po j amie  t rzewiowej  licznemi rozgałęzieniami.  U  

wszystkich ga tunków,  n e r w o w e  pnie otaczają ka

n a ł  pokarmowy,  przechodzą pod brzuch i opa 

t r zone  są wielką liczbą gang l ionów w różne o r 

gana puszczających gałęzie.  To co nazywają  móz -

19*
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g ie m tych zwierząt  (oznaczonych nazwiskiem czu 

łych, przez L a m a r k a j ,  j e s t  tylko j ednym lub kilku 

gangl ionomi leżącemi nad po kar mo w ym  kana łem;  

ale rozdział  dw óch  gałęzi n e r w o w y ch  wychodzą

cych z naszyjnika gurdz ie lowego  potem rozga łę 

ziających się po c i e l e , dał  K iuw ie r ow i  powód  

do rozdzielenia tych zwie rząt  na  miękl iwe i s ta-  

wow ate .

Uczony t en  natu ra l is t a  pos t rzega ,  że u zw ie

rzą t m iękliw ych  uk ład n e r w o w y  składa się z 

rozmaitych mas gangl ionicznych rozpostarty ch po 

organizac j i ,  połączonych n e r w o w e m i  ni tkami,  a 

g łó w n e  z tych mass s tanowią ga tu ne k  mózgu nad 

p ok ar m o w y m  kana łe m.  U miękl iwych zwierząt  

żadnego niema skie le tu;  mu sk u ł y  p rzymocowane 

są do skóry która j e s t  ogólną powloką,  miękką,  

śc iągającą się, a w  nićj,  u wielu ga t un ków ,  t w o 

rzą się skorupy,  ciała kamieni s te  węg lanem w a 

pna  będące,  powstające przez wypocen ie  i przez 

zsiadanie się w ar s t w ą  na war s twie .  Oprócz zmy

słu  dotykania,  wspó lnego  wszystkim zwierzętom,  

j e s t  jeszcze zmysł  smakowania  a niekiedy i w i 

dzenia:  ale s łyszenie post rzega się tylko u g ł o -  

w o p ł a w ó w  (cephalopoda ). Wszys tk ie  mają uk łady 

t r awien ia  i wyłączania  dosyć z a w i k ł a n e ; mają 

w ą t robę ,  zupe łny układ  k rążen ia  cieczy białawćj ,
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miejsce k rwi  zastępującej ;  oddychanie odbywa się 

skrzelami  wo dnemi  lub też powiet rznemi ;  takiemi 

są po k r ew ie ń s t w a  g ło w o p ła w ó w  (sepij i b rze gu-  

lic),  sk r yd łop ła wó w ,  b rz u c ho p la w ów  (ślimaków^, 

bezg łowych  ^ m a ł ż ó w ) ,  r am io no p ł aw ów  i wąso-  
p ła w ó w .  Org a n a  p łc iowe  są niekiedy połączo

ne.

U  zw ierzą t staw ow alych  takich jak familie czer-  

w ió w ,  m r o w ió w  i innych bezskrzydłych nie od

bywających przemiany,  dalej innych ow adó w prze

mienia jących się i skrzydła mających,  nakoniec  

ro b a k ó w , )  uk ład ne rw owry zależy na podwójnym 

sznurze od g łowy do o tw or u  odchodowego i 

w zd łuż  b rzucha idącym, co pewna  odległość p rzed

stawiającym węzły czyli gangl ionv,  odpowiedn ie  

rozdzieleniom ciała zwierzęcia.  Pierwszy gangl ion 

n ad  kana łe m pokarmowym,zas tępu je  mie jsce móz

gu,  nie j e s t  wszakże obszernym.  Wszys tk ie  te 

zwierzęta  mają działy czyli obrączkowate fałdy 

na sw ojem podłużnem,  mniej lub więcćj walco-  

w a te m  ciele.  J eb  skóra mniej  lub więcćj stała, 

u  wielu  pokrew ie ńs t w staje się rogowatą  a na 

w e t  kamienistą;  musku ły  przyczepione są do niej 

od wewnąt rz .  Większa ich część ma członki s ta-  

w o w a te ,  a największa n a w e t  nogi,  skrzydła,  kle

szcze, głaszczki i t. d. Inne  nie mają tego. Wi e le
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z tych zwierząt  moją naczynia zamknięte ;  czer

w ie  mają serce,  skrzela; inne żywią się, w e d ł u g  

K i u w i e r a ,  sposobem prostego wsiąkania;  (1) o -  

w ady  z p rze mian ą ,  mają dychawki  czyli naczy

nia powie t rzne  rozproszone po ca lem ciele. Zmys ł  

słyszenia tylko u czerwiów się znajduje ; sma

k o w an ie  j e s t  powszechnem,  a widzenie j e s t  wszę

dzie,  wyjąwszy u robakó w;  jeżeli  są szczęki, p o 

rusza ją  się one zawsze na boki; o rgana  p łc iowe 

są zazwyczaj rozdzielone.

3 .  Z w ierzęta  kręgowe nakoniec ,  sąto te,  które 

ma ją układ n e r w o w y  o gangl ionach,  zwany sym

patycznym , do funkcyi życia w e w n ę t rz n e g o ,  a 

prócz tego drugi  uk ład n e r w o w y  symetryczny,  

k tó reg o  g łówn y  p ień mieści  się w czaszce i s to

sie kręgowym,  a który rozsyła sznurki  do funkcyi 

zew nę t rzn eg o  życia. Zwierzęta  te są na jdoskonah  

szemi ze wszystkich (zwane pojętnem i przez L a -  

marka);  mają one pięć zmysłów,  a g łowa nie ma 

ich nigdy mniej  nad cztery; są opat rzone se rcem,  

k r w ią  czerwoną,  wą t robą ,  p łucami  co do g a t u n -

( I )  To się s'ciąga do owadów, które, ponieważ, jak  w ia 
domo. ładnych naczyń do krążenia nie przedstawiają, przeto 
Cuvier przypuszcza, ze całe massy ick ciała żywiącym p ły 
nem (krwią) przesiąkają
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k ów  żyjących w powiet rzu,  a skrzelami co do 

wodnych ,  o rganami rodzenia rozdzielonemi zawsze 

pómiędzy dwie płcie na indywiduach oddzielnych.  

Kości sty  zrąb,  s t awo  waty,  symetryczny,  umiesz

czony w ewną t rz  ciała,  dodaje tęgości  rozmai tym 

częściom jego.  T u  należy człowiek,  zwierzęta ssą

ce,  p t a k i ,  k tó re mają k r e w  ciepłą i oddychają 

ko m ór kow ate mi  p łucami ;  nas tępnie  gady i ryby 

k tó re  mają k re w  zimną. Gęba u  wszystkich ma 

dwie  szczęki poziome; jeśli  są wydalenia ,  liczba 

ich nigdy nie przechodzi  cz terech,  a zawsze j es t  

parzysta.

Taki  j e s t  podział  zwierzęcego królestwa.

Udział  zm yslnosci i ’po jm ow ania  u tych roz

maitych g romad  zwierzęcych wyłożone zostaną 

szczegółowo na końcu lekcyi trzynastej ;  porówr-  

nam y t a m gatunki  k ręgowe,  k tó re mają w  roz

maitym s topniu pojmowanie,  z rodzajami n ie k rę -  

g ow em i ,  samą tylko zmyślność posiadającemi.
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 a - ® * ------------

O zw ierzętach ssących albo czw oronożnych  

żyw or odmyciu

{Rozk łada jąc  k ró les two  zwierzęce na kilka wiel 

kich działów ogólnych,  pod ł ug  s topnia  ich czu

łości ,  pod ług  uwag i  na ich zdolność po jm ow a

nia i ich zmyś lnośc i ,  p ragnę l ibyśmy zarazem 

przej rzeć te t ł u m n e  wojska zw ie iz ą t ,  k tó re  się 

w  n iezmie rzonem pańs twie  na tu ry  mnożą.  P r z e 

liczmy j e  tu sposobe m przybl iżonym. Bez wą t 

pienia , r a c h u n e k  nasz nie będzie p rawdziwym.  

Codziennie odkrycia na tu ra l i s tów za c i ąg a j ą , że 

t ak p o w i e m ,  na n o w e  półki  zwierząt  i rośl in;
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nie tylkoto rozległe  lądy Azyi, ś rodek  spiekłój 

Afryki,  obszerne i głębokie  pus tynie ob udwu A m e 

r y k ,  ukrywają  jeszcze n iewyczerpane  n a u k ow e  

skarby history i natura lnej ;  powiem nawet ,  że mi

mo badania ,  nie oznaczyliśmy jeszcze wszystkich 

g a tu nk ó w  istot  naszych własnych okolic. Nie li

cząc wszystkich mchów,  wszystkich wodoros tów,  

wszystkich b d tó w  i innych r o ś l in e k ,  nie  licząc 

wszystkich rodza jów muszek,  owadów,  robaczków 

k tó re mil ionami lęgą się każdego lata na polach 

naszych,  w  naszych lasach, naszych rzekach,  n a 

szych s tawach;  im szczegółowiej  badaną j e s t  naj 

mniej  rozległa okolica,  tym więcej  odkrywa  się 

w  niej nowych s tworzeń.  L inneusz pe w ne go  razu 

rośliny z b i e r a j ą c , przykrył  r ęką kawałek  m u 

r a w y ,  mówiąc  do uczniów sw oic h ,  że z tego 

tylko co się pod nią mieści,  miałby czem zająć 

nic  ma ły przeciąg ich życia. Wzię to  się do sp ra 

wdzenia t ego rodza ju wyzwania,  i znaleziono prze

szło trzydzieści cztery odmiennych ga t un k ów  

albo ich częśc i ,  w  z iołach ,  mc ha c h ,  owadach,  

zwierzątkach,  w  wielu gatunkach  ziemi i kamycz

k ó w  i t. d. Cożbyto wydał  cały okrąg  ziemski,  

r zek ł  natenczas Linneusz,  kiedy ta przest r zeń ręką 

moją okryta,  tyle rozmaitych p rzedmio tów za

wie ra?
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Zobaczmy ile opisano zwierząt  w  najzupe łn ie j 

szych i najnowszych dziełach o history i na t u ra l 

nej .  Można liczyć około pięćset  ga tu nk ó w  p o 

znanych zwierząt  ssących czyli czworonożnych 

żyworodnych ,  i wielorybnych.  Gromada  ptaków,  

w e d ł u g  dzieła L a t h a m a  z dopełn ieniami  j ego,  i 

w e d ł u g  p rac  innych o rni tologów,  może wynosić 

przeszło trzy lub cztery tysiące,  lubo nie  po do 

bn a  prawie  ocenić z dok ładnością  liczbę indywi 

d u ó w  uważanych za ga tunki ,  a k tó re  mogą  być 

tylko wpły wem kl imatu przekształ conemi .  Liczba 

gadów dochodzi  dziś pięciu albo sześciuset ,  po 

n ieważ  od kilku Jat odkryto wiele nowych wężówr 

w  Indyach W s ch od n ic h .  W i e l k a  g romada  ryb o 
p łe tw ac h  i ł u skach ,  j e s t  bez wątpienia niepol i-  

czoną w ga t u nk ac h  dotąd nieznanych a w  prze 

paściach morza żyjących: Bloch i Lac epćde  opi

sali ich więcej  nad dwa tysiące; ale w e d ł u g  prac  

późniejszych ichtyologów,  p rzyjmiemy około t r zech 

tysięcy znanych ryb ga tu nkó w.

Zwierzę ta  miękl iwe nagie,  a nadewszystko  sko

r u p o w e  czyli muszle,  są prawie  nie do pol icze

nia;  j e d na ko w o ż  po d łu g  różnych bada ń  konchy-  

l iologówr , przyjmijmy siedm do ośmiu tysięcy 

ga t u n k ó w  tych zwie rzą t ,  k tó rych wielka w’pra-  

wdzie liczba nie j e s t  należycie oznaczona,  pon ie 

w aż  rozmaitość ko lo rów i plam na muszlach nie
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są może dosta tecznemi  do uznawania ich za ga

tunki  stale odmienne.  Ale oprócz tego,  j e s t  j e 

szcze daleko większa ilość tych ś l imaków dotąd 

n iepoznanych ,  zagrążonych w głębokości  każdej 

wod y  i morza ,  nie licząc nawet  ga t u n k ó w  ko

palnych czyli skamien ia łych ,  a którym podobne  
żyjące,  nie były wszystkie uw aża ne  czyli rozpo

znawane.

Gromada  o w a d ó w ,  obejmująca  także kraby i 

raki  czyli czerwie,  zdaje się być dzisiaj- nad po

dziw rozmnożoną,  a jej  bogac two w gatunkach ,  

co do naszych tylko krajów je s t  takie,  że bardzo 

d ługo  jeszcze wyczerpniętem nie zostanie.  Od  

czasu en tomologa Fabrycyusza,  ileżto nie opisa

no  nowy ch  o w a d ó w  w Niemczech,  w Anglii ,  we  

Francy i ,  w e  W ło sz e c h ?  Przy jmowano ośmnaście 

tysięcy owadó w,  ale t en  katalog z każdym dniem 

grub ie je ,  i nie przesadzimy bynajmniej  podnosząc 

dziś tę liczbę do dwudz ies tu  pięciu tysięcy ga

t u n k ó w ,  ( \ )  w e d ł u g  uczonego L a t r e l a ,  chociaż 

n ie  wszystkie są dok ładnie odróżnione.

( ! )  O ileżto, od epoki wydania tego dzieła (od r. ] 8 2 2 ) 
do dnia dzisiejszego, zatem tylko w  przeciągu lat 20, przy
być musiało gatunków owadów, kiedy Dcjean w  trzeciem  
wydaniu sw ojego katalogu, juz w  roku 1837 samych tylho

Tom  / -  Hist , Ob. 2 0
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Rob ak i  i zwie rzokrzewy,  zacząwszy od m o r 

skich gwiazd i j eż ow có w  aż do pol ipów,  do ma -  

d r epo ró w,  gąbek i do zwierzątek mikroskopnych  

wymoczeń  i cieczy ze p s u ty c h , nie są może do 

ocenienia  pod względem liczby i ga t un ków ,  już 

to dlatego że nie dosyć jeszcze zgłębiono t en  

rodzaj  badań ,  już  że wielość tych zwierząt  j e s t  

p raw ie  s t r aszl iwa;  zt emwszystkiem prawie  nio 

więcej  ich opisano nad trzy do cz terech tysięcy 

ga t unków.

O w o ż  tedy około  pięćdziesięciu tysięcy zwie

rzą t  ( l )  pos tr zeganych i podzielonych na familie,  

rodzaje,  gatunki ;  nie  myśl imy ażeby można by ło  

mniejszą liczbę rośl in również  opisanych i p o -

ehrząszczowatych (co leop łe ra '), które posiadał,  a które l e 
dw ie  piątą częs'ć wszystkich owadów stanowić mogą, 22,39!) 
w y m ie n i ł !

( 2 )  Oken z obrachunku, który po rok 1832 uskutecznił  
i  podał w  swojej H istory  i  naturalnej  d la  w szys tk ich  s ta 
nów  [Tom 4, od sir. 600), wnosi ze po ten czas l iczyć  mo
żna zwierząt kręgowych (ssących , ptaków, gadów i ryb) 
do 14,000, miękliwych (muszli ,  s'limakow) przeszło 8,000;  
stawowatyeli  (samych ow adów  6O,000), 6ł,00O, p łom ien i
stych (polipów, w ym oczków) do 2,000: razem 88,000, liczba, 
która niedługo podobno na same owady wypadnie.
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znanych naznaczyć. ( 2 )  P rz y pu ść m y sto tysięcy 

g a t un k ów  wszystkiego:  rzeczy j e s t  pe w ną  iż je

żeli ma to  się spodz iewamy odkryć jeszcze zna

czną liczbę zwierząt  czworonożnych lub innych 

wielkich,  natomias t  rodzaje d robne ,  owadów,  rośl i 

n e k  i t. d. przedstawiają niezliczone zbiory, i nie 

bez p rawd opo do b ie ńs t wa  twierdzić można iż za

l edwie  zn a m y,  nie powiem czwartą  część,  ale 

n a w e t  dziesiątą tego co rzeczywiście na  ziemi 

naszej istnieje. Nie lękajmy się ażebyśmy tak p ręd

ko  ujrzeli  wyschłemi  źródła wiadomości  przyro

dzonych; i gdyby n aw e t  wszystkie istniejące ga

tunki  po odkr ywane  były,  miel ibyśmy jeszcze dosyć 

do wywodzen ia  z n i c h -w id o k ó w  n o w y c h ,  u w a g  

głębszych,  żyźniejszego i obfitszego dla gieniuszu 

pokarm u.

Przec iwnie,  nie wypada łożby  nam obawiać się 

aby t e n  ogrom nie odraził  najrozleglejszćj pa

mięc i ,  nie przywal i ł  pojęcia najbystrzejszego ; i 

ażeby samo bogac two  przyrodzenia,  nie  zostało 

rozpaczą na tu ra l i s ty?  Nie zaiste; nie oddawajmy 

się tej myśli szkodliwej,  przez uwag ę  p rawdz iwą

(3) W  Nomenklatorze Steudla z 1841 r. jest  75 ,005 ga- 
tuuków roślin wymienionych.
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i ch lubną  dla ro zumu ludzkiego,  że sama n a t u ra  

podaje mu nić me tody i wskazuje własne ślady 

skoro się j ą  z zas t anowien iem rozważa.  Nie t r zeba 

sądzić ażeby wszystkie istoty, k tóre  w  płodnośc i  

swej wydaje,  miały być wiecznie pomiędzy sobą 

rozłączone;  i żeby pojedynczo uczyć się ich po

t r zeba by ło ;  tak iżby znajomość j ednej ,  nie s łużyła 

do poznania drugiej .  Kogożby  wtenczas nie poch ło 

n ą ł  t en  ocean bez granic? • Taki  j es t  sku tek  p ie r 

wszego  spojrzenia na niezmierzoność s tworzeń ,  

iż prze raża n a s ,  j ak  widok głębokiej  przepaści;  

ale gdy uważ amy  pomiędzy istotami te s łodkie 

p ob r a t ym s t w a  k tó re  j e  zgromadza ją ;  te dziwne 

podob ie ńs tw a  k tó re nas wiodą  j akby za rękę,  

po tej drodze nowościami  zasianej ,  i u t r zymują  

c i ekawość naszą zachwycającemi  widokami;  da je
my się pociągać t emu wdziękowi  uwodzącemu;  i 

nie myśląc o tern, poznajemy,  czegobyśmy się n i 

gdy nauczyć nie spodziewali .  Nie już  rozważamy 

każde s tworzen ie  osobno;  k tóżby t e m u  wydoła ł?  

ale zasady ich składu,  organy,  p rawa  powszechne,  

pod łu g  k tórych żyją i działają; gatunki  wtenczas 

będą  tylko w  naszych oczach zjawiskami przemi -  

ja j ącemi ,  koniecznemi  sku tkami  wielkich przyczyn 

do wysokości  których się podnies iemy.  Jes t  prócz 

t ego  wzgląd powszechny w historyi  natura lnej ,
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w  k tó rym nie ma  potrzeby zs tępować do całćj 

historyi  szczególnćj ga t u nk ó w  zwierząt  albo r o 

ś l i n ;  (chociaż ta his torya ma  wiele wdzięku i 

użyteczności) ;  j e dn o  zwierzę albo rośl ina z każ

dej familii n a t u r a ln e j ,  przeds tawi  nam g łów ne  

cechy wszystkich jej innych;  i otoż n iezmierna 

korzyść dobr ego  gromadzen ia  s tworzeń:  j edno in

dy wid uu m służy za zworze wdelusct  g a t un k ów  

podobnych ;  tak,  że za pomocą  kilku r e p r e z e n 

t a n tó w  z każdej g r o m ad y ,  dobrze oznaczonych 

właśc iwymi  c e c h a m i ; bez t rudności  czytać po

t raf imy w wielkiej przyrodzenia księdze.  W sz y

stkie więc  te na rody  zwierząt  i rośl in,  mogą być 

wyo bra żon e  przez dwieście lub trzysta najwię 

cej g a t u n k ó w ,  jakby  posłówr, z różnych familij 

wybranych.
Gdy prze jmiemy się należycie tą natu ra lną  m e 

todą,  k tó r ą  tylko j e d n ą  pójść nom wypada  jeśl i  

m a m y  zgłębić stałe  zasady n au k i ,  k tó ra  j e d n a  

tylko,  p rzeds tawia umysłowi  najciekawsze wnio 

ski,  naj jaśniejsze p r a w d y ,  która,  powiem lepiej,  

tvlko j edn a  p rawdz iwa  j es t  i n iepodległa odmia

nie , ważną  okaże się dla nas  rzeczą rozpoznać 

ogólne wpływy kl imatu na skład zwierząt  i r o 

ślin , i dojść jakie miejsce zamieszkania każde 

obra ło  sobie na  ziemi, wr pow ie t rzu ,  w  wodzie.

20 *
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Wy jąwszy  cz łowieka,  który się s ia ł  kosmopol i tą ,  

żaden  inny ga t une k  w swoim właśc iwym sk ła 

dzie, nie  znosi wszelkiej  t e m p er a t u r y  i k l ima tów 

wszystkich.  N a w e t  pomiędzy ptakami  i rybami  

wiele  j e s t  rodów,  k tó re  z początkiem nowej  pory 

r oku ,  muszą,  jak to okażem y,  w no w ą  okolicę 

wędr ow ać .  D rze w a  i rośl iny,  mają także swoję 

ojczyznę, za którą usychają n ie jako z żalu i przy

wiązania do z i emi ' rodz inne j ;  j ak  zwierzęta zagra 

niczne , albo jak ci nieszczęśliwi Afrykanie,  

p rzewiezieni  do no w eg o  świata,  daleko od niskiej 

l epianki  swych  naddziadów,  i małej  kolebki w ł a 

snych dzieci.  Usiadłszy na b rzegach  mórz A m e 

rykańskich  , zamyślony n iewolnik  d ług ie  r zuca 

spojrzenia na te p łynne przestrzenie,  k tórych b a ł 

w any  , może brzegi  ojczyzny j ego  obmywały,  i 

któ-re swem  mruczen iem zdają się powtarzać  żale 

ma łżonki ,  albo narzekania s t a rego i opuszczone

go ojca.

Zwierzę ta  i rośl iny w  ogólności ,  zajmują na  

kul i  ziemskiej  strefy czyli pasy równo le g łe ,  po

d ł u g  s topnia przyzwoi tego dla nich ciepła.  Gdy 

powiet rze  miejsca jakiego zimniejsze j e s t ,  jak 

na  górach ;  albo łagodniej sze i c i ep le jsze,  j ak  

w  nizinach ; zaraz sadowią się tam zwierzęta 

i rośl iny bliższe b i e g u n ó w ;  tu przyleglejsze r ó 
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wnikowi.  S ławn y  T u rn e fo r t  na szczycie g ó 

ry  L i b a n u , znalazł  rośl iny L a p o n i i ; niżej co

k o lw ie k ,  szwedzkie ;  dalej f r a n c u sk i e ;  zawsze 

spuszczając s i ę ,  w ł o s k i e ;  a nakoniec  u  spodu 

azyatyckie.  Zw ażmy że każdy pas tej góry,  r ze 

czywiście mia ł  t e m p er a t u rę  odpowiada jącą k r a 

jo w i ,  w k tó rym rodzą się natu ra lnie  znalezione 

n a  nim rośliny.  Oba  więc bieguny ziemi,  są na- 

kształ t  potężnych g ó r ,  z pods tawą do ró wnika  

przy lepioną,  a wierzcho łk iem wiecznemi śniega

mi okrytym.  Wszystk ie  istoty żyjące, roz łożone  

pasami  na tych dwóch niezmiernych górach czyli 

p ó ł k u l a c h ,  p o d ł ug  swoich zdolności i potrzeb,  

leżą w  tymże porządku odpowiedn im na pó ł 

kuli  po łud n iow ej  i północnej .

Zwierzę ta  i rośl iny zamieszkałe w okolicach wy

nios łych,  suchych,  wystawionych  na wiat ry i zi

mno ,  zwykle odziane bywają fut rem,  siercią,  ku 

d łami;  są słabszego składu,  szczuplejsze i suchsze 

aniżeli t e ,  k tó re zajmują położenia '  niskie,  wil

go tne ,  ci epłe i zasłonione.  P rz ec iw ni e ,  te os t a

tn ie gatunki  bywają  tym lepiej wykarmione,  wię

ksze albo roślejsze,  miększe i gładsze,  czyli mniej 

kosmate  od innych.  Wszystko na ró wn i  kładąc,  

rośl iny i zwierzęta dostają farb świetniejszych,  

zapachów i soków mocniejszych,  przymiotów czyn-
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niejszych i ważniej szych,  w  mia r ę  j ak  znajdują 

się w  krajach go r ę t s z y c h , i na ziemi suchszej.  

T a k  w  strefie g or ące j ,  zwierzęta drap ieżne są 

dziksze,  węże j adowi tsze,  ma łpy  zwinniejsze i Iu-  

bieżniejsze,  ptaki  odznaczają się najżywszemi far

bami ;  ryby mórz równikowych,  połyskują naj -  

świetnie jszemi  łuskami;  owady,  motyle,  rozwijają 

ca łe  sw e  bogac two  i przepych zadziwiający; p o 

dobn ie  rośl iny między zwrotnikami ,  okrywają  się 

kwia tami  największemi  i najwspan ia l szemi ; do 

starczają ow oc ó w  najsłodszych i najdojrzalszych; 

rozpośc ierają  liście na jobsze rn iej sze ,  wyziewają 

zapachy roskoszne,  cedzą ł ag od ne  balsamy; albo 

na po jone  są najzjadl iwszemi sokami  i t rucizną,  

k tó rą  staje się niekiedy n aw e t  ich cień i w y 

ziewy.  P rzec iwnie  w  k rajach bardzo zimnych,  

najsmaczniejsze rośl iny zmieniają się w mdłe ,  

w y b l a d l e ,  wybieg łe ,  szluzow'ate; p rawie  nic nie 

dojrzewa;  sam tojad i szalej są tak niedołężne,  

że pożyw7ać je  można bez niebezpieczeństwa;  zwie 

rzęta odrę twia łe  w  swych  norach  przez znaczną 

część roku ,  mają mięso t łus te  i ckl iwe;  bywają  

po większćj  części g łup ie  i n i edo łężne , i ok a 

zują na  swój sierci,  pierzu,  albo łuskach,  farby 

b ia ł e  czyli blade i przyćmione;  znamionu jące ma łą  

tęgość ich p rzymiotów i funkcyj.
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Nasze k raje pośrednie ,  wo lne będąc w  swych 

p łodach ,  od wad i zbytków tych dwóch  os ta t e

czności gorąca i zimna,  ma ją  udział  ich korzy

ści. Tak  rośl iny nasze,  nie dochodząc dojrzałości ,  

łagodnośc i  i t ę g o ś c i , połudn iowym właściwych,  
nie są tak ci erpkie j ak  w krajach zimnych; dzi

kie zwie rzęta ,  chociaż mniej  żywe i srogie jak 

w  stref ie gorącej  , więcćj mają mocy i władzy 

niż w  lodowatych  krainach Północy.  Jak w e  wszy-  

s tkiem ś rodek  j e s t  najkorzystnie jszy, tak istoty 

umieszczone w krajach umia rkowanych  rozwijają 

się z większą ł atwością,  i mogą się rozpostrzeć na  

dwó ch  szerokościach.  F rancu z  będzie żył w Sene ga

lu i w  L a p o n i i ;  ale Samojed umrze  w  Gwinei  z 

upa ł u ,  a Murzyn Sofali, z zimna w Syberyi.  Toż 

samo z rośl inami i zwierzętami .  Przyzwyczail iśmy 

razem z sobą,  do wszystkich k l imatów na ś w i ę 

cie, psa,  w o łu ,  konia,  kozę, kurę;  gdyż te zwie

rzęta wyszły początkowo z kra jów u m ia r k o w a 

nych Wyższej  Azyi, gdzie się dotąd jeszcze znaj

du ją  w  stanie dzikim; ale ani reni fer  L apo nó w ,  

ani  d raba rz  Bedu ina lub Maura ,  nie mogły  prze

stąpić g r a n i c y , którą im zakreśl i ło przyrodzenie 

w  ojczyźnie ich albo zmarzłej  albo rozpalonej ;  

i n ikt  nie dokaże,  ażeby na  twardych  skałach i 

o st rych  wiat rach północy,  rosnąć  mogły  del ika
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t ne  kwiaty,  k tó re wonnośc iami  nape łnia ją  szczę

ś l iwe  i miękkie l łengalu krainy.

Pos t rzeżemy prócz tego,  że rośliny i zwierzęta 

z wysp pochodzące ; z wielkich lądów oddzielo

nych j ak  Ameryka , nadewszystko w pasie go 

rącym,  N ow a  l lo landya  czy li Austral ia,  i inne 

ziemie arch ipelagu Indyjskiego; po większej czę

ści nigdzie się na  naszych dawn yc h  lądach nie 

znajdują,  i do tych jedynie k ra jów są ograniczo

ne .  Musiały więc być s tworzone w tych samych 

miejscach które zajmują;  bo któż mógłby p rze

n ieść  te rośl iny,  te  zwierzęta lądowe,  w st rony 

tak odleg łe  i poza n iezmierzone mórz przes tr ze 

n i e ?  zkądżeby te żyjące rodzaje pozchodzi.ły się 

dla zaludnienia tych nieznanych świa tów,  skoro 

ku la  ziemska nigdzie ich więcej nie okazuje? Kie

dy widzimy że brzegi Anglii i F ra nc y i ,  Sycylii 

i W ł o c h ;  Afryki i H i sz pan i i , żywią j e dn ako w e  

gatunk i  rośl in i zwierząt ;  mamy przyczyny do

myślać  się, że zalewy morskie  rozdzieliły te  zie

mie  sąsiednie.  A w ięc na całym globie lądy m u 

siały być za ludnione własnemi  p łodami  na tu ra l -  

nemi ,  n im jeszcze wielkie wzruszenia mórz,  n a 

padły i porozrywały ziemie,  tyle g r un t ów  zalały, 

tyle uksztalci ły wysp i krain oddzielnych.  Ileżto 

g a t u n k ó w  zwierząt  i rośl in,  na  wieki  terai w z b u -
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r żeniami poch łonionych,  ogólne pasmo istot przer

wa ł o /  Dlatego ha rmonia  przyrodzenia,  zepsuta 

dziś w niektórych częściach,  przedstawia nam od

stępy,  miejsca próżne,  i ogniwa skruszone w ł a ń 

cuchu  dzieł  swoich.

Te  uwagi  koniecznemi były,  aby nas usposo
bić do poznania najpierwszej  gromady zwierząt ;  

is tot  znakomitszych nad wszystkie i n n e ,  i k tó

re  zostałyby panami  ziemi, gdyby nie było czło

wieka.

Bez wątpienia,  jeś l ibyśmy opuszczali  tu ogól

ne widoki  umieję tności ,  powinn ibyśmy zacząć h i -  

s toryą szczególną rodzaju ludzkiego.  Ale w po 

rządku przyrodzenia,  ponieważ wszystkie gatunk i  

mają p raw a  równ e ;  gromady zwierząt ,  czyli wiel 

kie ich i liczne n a r o d y ,  wprzód uważane  być 

powinny  aniżeli pokolenia indywidualne.  Prócz 

tego,  przedstawia ją  one widoki  ogólne tak w a 

żne,  p rawdy  tak znamieni te ,  iż now e  rzucą świa 

t ło  na nasz ga tunek ,  i jego poznanie ułatwią.

P rzypomnijmy  sobie is totne cechy pierwszej  

g romady  z w i e r z ą t : kościsty skielet  wew nę t rzny  

ze s tawami ,  czyli stos k ręgo wy ,  stały zrąb całej 

m a ch i ny ;  mózg, skład czułości ,  obejmujący ko

rzenie  n e r w ó w ;  serce z dwiema  komórkami  i 

dw o m a uszkami,  i p łuca  do oddychania p ow ie 
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t rzem,  do ogrzewan ia  krwi ,  roznoszącej po wszy

stkich o rganach  po karm i życie, nakon iec  w ła s 

ność  rodzenia żywego  p łodu ,  i ka rmienia  go 

mlek iem swych  cyców z czułą troskl iwością.  T a 

kie są cechy zwierząt  żyworodnych  i samego czło

wieka.

Pod  nazwiskiem żyworodnych  byłoby potrzeba 

rozumieć i żmiję i rozmaite ryby ,  a n aw e t  śli

maki,  owady,  których jaja wylęgają się niekiedy 

w  łonie matki  ( \ ) ,  czyli które żywy (wylężonyj  

płód  na  świat  wydają;  ale te zwierzęta nie są o 

k r wi  ciepłej,  nie żywią młodych mlekiem i nie 

ma ją  o rg an ów  wykarmian ia  (mam m ae).  My zaś 

mó w im y  tu tylko o gatunkach  mających k r ew  cie

p łą  a opat rzonych cycami: dlatego oznaczymy je 

z natural is taini  nazwiskiem ssących.  Większa  ich 

część okryta j e s t  siercią,  ma  cztery nogi i dla 

t ego  zwykle czworonogami  (2) je zowiemy:  wsza -

(1) Z o w a d ó w ,  znana jest  pod tym względem m u c h a  

gromadnica (Sarcopkntja cetrnarin) która nie jaja lecz c z ę 
stokroć gotowe robaki na mięso znosi. Zpomiędzy ryb, 
niektóre żarłok i ( S q u a l u s )  a może i węgorz, wylęgły  płód  
wydają, a co do żinii, tej P a w e t  nazwisko, vipcra,  powstało  
jak  -wiadomo, z vivipara .

( 2 )  Z Buffonem , u którego ieh nazwisko jest  les qua  
drupćdes.
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k ie  to nazwisko musiałoby objęć i żó łw ie ,  j a 

szczurki,  żaby, k tóre  niosą jaja,  nie karmię p ło

du  mlekiem , i maję k r e w  zimną.  S k ą d i n ą d , 

m a ł p y ,  n i e d o p e r z e , chociaż należą do g romady  

zwierząt  ssących,  nie chodzą częstokroć na  czte

rech  nogach,  jak zwierzęta ssące.  Nakoniec foki 

czyli morskie  cielęta,  morskie  k rowy czyli morsy 

i inne ssące zwierzęta wodne,  nie mogą  chodzić; 

p ływają one tylko za pomocą swoich nó g  tyl

nych skróconych w  p łe twy;  naos tat ek wielo-  

rybne,  j ako to  delfiny i morsuny,  wieloryby,  ka-  

szeloty i t. d. k tóre  rodzą płód żywy i karmią 

go mlekiem,  mają k r e w  ciepłą i oddychają p ł u 

cami biorąc nie wodę lecz zawsze powiet rze;  

parzą się, s ł ow em  okazują całą budowę w e w n ę 

trzną zwierząt  czworonożnych żyworodnych,  wy

jąwszy że im niedostaje nóg  tylnych,  a przednie 

p rzekszta łcone są w płetwy;  te wodne zwierzęta 

muszą być koniecznie policzone do ssących.  Nie

do k ładność  przeto wyrazu czworonóg,  nie dozwoli 

n am  używać go stale.
Zwierzę ta  ssące,  k tóremi  tu zajmujemy się w  

ogó lnośc i ,  sąto zwierzęta najbliżej swojem ze- 

ksz ta ł ceniem przystępujące do człowieka,  a k tó 

ry w układzie przyrodzonym,  j e s t  p rawdz iwe  tej 

g romady  zwierzę.
Tam  / .  Hist . Ob. 2 1
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P o  nim nas tępują  bezpoś rednio  małpy,  zaczą

wszy od o r an gu ta n a  aż do pawianów i ga t unk ów  

d ługoogon ias tych;  j es t to  familia czwororęków,  to -  

j e s t  mających cztery ręce,  ponieważ ich nogi po

d ob ne  są p rawdz iwym rękom o palcu wielkim 

o d d z i e l on y m , co im nadaje szczególną ł a twość  

ł ażenia po d rzewach i obe jmowania  gałęzi; żyją 

też w  ogólności  owocami .  Gatunki  Amerykańskie,  

j ako to  chwytnoogoniast e ,  mogą  zawieszać się na 

d r z e w a c h ,  ogon swój kolo gałęzi obwi ja j ąc ;  i 

w idać j e  nieraz kołyszące się tymsposobem , z 

g ło w ą  na dó ł  spuszczoną.  Ró w ni e  j ak  szatańce 

fsagouins,),  różnią się one od innych małp  świata 

d a w n e g o ,  nosem tak sp ł aszczonym,  że nozdrza 

ich z każdej  s t rony widzieć się dają. Maszkar-  

niki  /macaques, ) ,  magoty,  ko tawce  \  srogie maii-  

d r y le ,  ró wnie  j ak  hezogoniaste  o rangu tany ,  do 

dawne go  Świa ta  należą.  Wszys tk ie  te zwierzęta,  

bardzo szczególne przez swoje  zwyczaje,  po do

b ień s two  do cz łowieka ,  zdolność naś ladowania  

albo podrzeźniania czynności  naszych,  zręczność,  

p o ję tn o ść ,  żywość i złośl iwość,  żyją g romadnie  

w  lasach położonych między zwro tn ikami .  Sk ła 

dają niejako narody;  s tanowią  między sobą pe 

w n ą  policyą, dla łupienia  ow oc ó w  w rozmai tych 

okręgach .  Łączą się j ak  ludzie; są na de r  bez
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wstydne;  mimo to, każdy samiec żyje zwykle z 

j ed n ą  tylko samicą.  Ta miewa czasem r egu la r 

n o ś ć ,  rodzi j edno  dziecię a rzadko dwoje ,  po 

s iedmiu miesiącach ciąży u większych ga t un kó w  

a pięciu u mniejszych.  Małpię ta  czepiają się do 
matki ,  która je  piersią karmi ,  nosi je na  r ęku  

j a k  murzynki ,  i może łazić po drzewach,  mając 

j e  na swym grzbiecie;  z czułością j e  całuje,  a 

często bije albo kąsa dla poprawy.  Okażemy w  

in n e m  miejscu , mówiąc  o człowieku,  różnice i 

podob ieńs twa  organizacyi tych zwierząt  czworo-  

ręcznych,  z naszym gatunkiem.

Małpozwie rze  są po d rzewach łażące zwie

rzęta z kończatą mordką;  zdrobnione niejako małpy 

którym podobne są obyczajami i czynnościami.  

Palce ich są bardzo długie,  r ami ona  chude .  Ży

wią się one nadewszystko owadami.

Po tej familii idą niedoperze  , wielkie z nią 

pod względem zekształcenia podob ieństwo  oka

zujące; mające także po dwa  cyce na piersiach; 

ale r ęce ich urządzone są nakształ t  s k r z y d e ł , z 

d ług i em i  palcami rozpościerającemi  b łonę pozwa
lającą tym zwierzętom unosić się w  powiet rzu.  

Są one po większćj  części szkaradne.  Dzieci ich 

przyczepiają się do ma tk i ,  k tóra je  karmi  p ier 

siami na w e t  latając.  Wszys tk ie  te ga tunk i  nie
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mo g ą  znieść wielkiego św ia t ł a ,  dla zbytecznej  

del ikatności  wzroku.  Niedoperze  polatują r a 

czej niż latają w nocy za owadami,  k tóremi się 

żywią.

W  krajach gorących są wielkie niedoperze  

ka rmiące  się owocami  drzew.  Wszys tk ie  mają 

szpon u wielkiego p a l c a , którym przyczepiają 

się do sklepienia ci emnych ja skiń  i innych wy

drąż eń .  W  naszych k r a jach ,  na  zimę w od rę 

twie n ie  wpadają.

Znajdu ją  się w  Ameryce  zwie rzę ta ,  dla swej  

zbytecznej  powmlności,  zwane l eniwcami;  kształ

t e m i cycami na piersiach,  są one do ma łp  po

dobn e  , ale zbywa im na przednich zębach , a 

zamiast  r ąk mają wielkie zagięte pazury,  do ł a 

żenia po d rzewach których liśćmi wyłącznie się 
karmią.  Pędzą one smutny żywot  i wydają żało

sne krzyki z wielką j edyn ie  t rudnością;  mogą  

się poruszać,  tak iż przez trzy dn i ,  za ledwoby 

ćwie rć  mili ujść zdołały.

Następuje  liczna familia zwierząt  drapieżnych;  

pomiędzy niemi niedźwiedź,  b o r s u k , pilch , jeż,  

kret ,  mają ga tu nek  rąk czyli łapy,  s łużąc e  im 

bądź do kopania ziemi, bądź do łażenia po drze

wach ,  bądź nakon iec  do podaw ania do gęby po

ka r mów .  Wszys tk ie  lubią miejsca ci emne albo
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podziemne.  W i e le  z nich nazwano  s topochodnemi,  

gdyż chodząc,  s tąpają szeroką stopą.  Wszystkie  

są dzikie,  posępne,  i na  zimę kryją się w  jamy. 

Inne  d r a p ie ż n e :  kuny,  tchórze,  wydry,  łas ice,  

sobole ,  zybety,  mają s ierć miękką i połyskującą,  

ciało długie ,  wysmukłe ,  s tąpają po cichu,  ł a tw o  

do j am  się wciskają;  są chytre ,  lubią wysysać 

k rew;  niek tó re  wydają smró d  nieznośny.  W y d r y  

p ływają i ka rmią  się zwierzętami  wodnemi .  Nie

r ów ni e  dziwniejsze są kaletniki  w Ameryce ,  i pa -  

ł ank i  w  Austral i i ,  podobne  z kształ tu do ma leń

kich l isów, z d ługim,  nagim,  i gnącym się p o 

d łu g  w ol i ,  czyli chwytn ym o g o n e m ;  z nogami 

ty ln em i ,  podobnemi  rękom.  Dziwna j es t  wielu 

tych zwierząt  organizacya : , mają one podwójną  

macicę,  a pod b rzuchem,  z j ego  skóry u tworzony 

wo rek ,  w  podobieńs twie kieszeni.  Zaraz po zlę-  

żeniu  kładą sw e  dzieci w tę kieszeń, która je  ci epło 
otula.  Dzieci przychodzą na świat  przed zwyczajnym 

czasem i zaraz czepiają się cyc matki  w  tejże 

kieszeni będących.  Gdy podrosną,  wyłażą na grzbie t  
matki ,  i giętkim swym ogonem obwinąwszy jej 

ogon , t rzymają się m o c n o , podczas gdy ona 

przechadza się z n iem i ,  a na w e t  ucieka  ści

gana.
Do  najsroższych mięsożernych,  liczą się wilki,

21*
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hyeny,  lisy, szakale i psy dzikie; wszystkie z o -  

s t rym w ę c h e m ;  często zbierające się g romadnie  

dla ścigania i zajadania wielkich zwierząt ;  mają 

pos tawę  hardą ,  g łow ę  wzniesioną,  zmyślność na

głą,  krwiożerczą,  mniej  j e dnakże  niżeli rodzaj lwów,  

tygrysów,  l ampar tów,  rysiów,  rodzaj do k tó rego 

i kot  do mo w y należy.  Te  zwierzęta z pazurami  

wys uw alne mi ,  g łow ą  okrągłą ,  oczami świecącemi  

się w  nocy,  skaczą i łażą na  drzewa  z ł a tw o 

ścią; ma ją  język szorstki jak raszpla,  zęby bardzo 

m o c n e ;  czatują na ł u p ,  i lubią k rew i mięso 

żywej zdobyczy.

Famil ia  szczurowatych  zwierząt ,  która nas tępuje,  

różni  się od poprzedzającej  cechami  sobie tylko 

w łaśc iwe mi .  Szczurowate,  jak zając i królik,  mają 

najprzód po dwa  długie i sieczne zęby przednie 
w  każdej szczęce, ma ją  zęby t rzonowe ,  ale k łów 

im nie dostaje,  i kiszki ich są wielkie.  Lękl iwe,  

przeznaczone do gryzienia po k arm ó w  rośl innych,  
(ponieważ nie jedzą mięsa,  chyba w wydarzeniach 

nadzwyczajnych,^ wszystkie ma ją  tylne nogi  i w 

ogólności  ty ł  ciała większy od p r z o d u ; szybko 

biegają i skaczą; pysk mają mniej  więcej ł u k o 

w a t y ;  wzrok  s ł a b y ,  chociaż oczy wypuk łe ,  ale 

s łuch  bardzo przenikliwy.  Takiemi  są szczególniej 

koszatki ,  świszczę,  skrzeczki,  myszy po lne ,  zwie
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rzęta k tó re  na czas zimy w odrętwienie  wpadajg,’wie

wiórki ,  liczne pokolenia szczurów i myszy,morświn-  

ka,ślepce,  bobry,  jeżoświnki  i t .d.  W i e l e  z tych zwie

rząt,  szczególniejsze obyczaje mają.  Wszyscy sły

szeli o przemyśle bo br ów ,  k tó re  zębami d rzewa  
ścinają; ciągną j e  do rzek; umieją łapami  sw e-  

mi nakształ t  rąk,  robić tamy,  budować  chaty nad  

w odą  i zgromadzać do nich zapas kory na p o 

karm.  Ziemię,  którą powlekają ściany swych dom-  

k ów ,  biją ogonami płaskiemi i szerokiemi,  niby 

kielnią.  Bobry nasze F ra ncusk ie ,  znajdujące się 

na  najpustszych brzegach Ro da nu ,  nory tylko w 

ziemi kopią.  Zn ana  je st  lekkość wiewiórek;  gdy 

chcą przebyć s t rum ień  jaki,  oddarłszy od drze

wa  kory kawałek,  rzucają go na wodę i siadają 

jak  do łodzi; kosmaty zaś ogon naprzeciw wia 

t r u  podniesiony,  służy im za żagiel. Polatuchy,  

są wiewiórki  opat rzone skórą  rozciągniętą po 

między przedniemi  i tylnemi nogami;  tak iż od

dalając te członki,  rozwijają b łonę ,  która je utrzy

muje  w  wielkich skokach z j e dnego  drzewa na 

drugie .  W i e l e  ga t unk ów  szczurów,  chomików,  

zeb ran e  w towarzys twa ż y j ą ' p o d  z iemią ,  gdzie 

robią  ciepłe na zimę mieszkania,  i opat rują  się 

w  zapas żywności ,  znosząc mech i siano.  Skrze-  

czki, ga t unek  świszczów, ma ją  policzki szerokie,
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w ew n ąt rz  k tó rych nabierają  żywności ,  i przyno

szą j ą  do swoich mieszkań.  In ne  szczurowate 

zwierzęta,  j ak  l eming i ,  corocznie odbywają w ę

drówki  w  pewn e  pory r o k u ;  j akby dla zbiera

nia  d a r ó w ,  k tó re  im przyrodzenie w  różnych 

okolicach przygotowuje .  Ga tune k  myszy gospo

darnej ,  znosi tak wiele kor zonków posilnych w 

Tar taryi ,  że ludy tamtejsze,  gniazd j ego szukają 

i wybiera ją  je  na swój  zimowy pokarm.  Na w sc ho 

dzie i w Afryce znajdują się tryszcze (gerboises) 

czyli ga t un ek  szczurów z dlug iemi  tylnemi n o 

gami,  t rzymających się p r aw ie  prosto,  i daleko 

skaczących nakszta ł t  szarańczy. Dziwniejszemi są 

kangury  Nowej  Holandyi ,  dochodzące n a w e t  wiel

kości  barana;  ma ją  wielkie i mocne nogi  tylne,  

i długi  twardy o g o n ,  k tó rym opiera ją  się j ak  

laska,  i stoją tak podpar te ,  gdyż przednie ich nóżki  

zbyt  k rótkie .s łużą im t \ Ikoz a  ręce;zamias t  chodzić, 

przesadzają bardzo wynios łemi  i bardzo nagłemi  

sk o k a m i ;  pon ieważ zaś dzieci nie mogłyby t rzy

ma ć  się matki ,  na t u ra  przezorna dała jej  worek  

czyli kieszeń pod b rzuchem,  jak u kaletników,  do

kąd j e  składa.  Ga tunki  te cha rak te ru  ł agodnego,  

z ł a twośc ią  dają się ugłaskać,  podobnie  j ak  wszy

stkie zwierzęta Jękl iwe,  i żywiące się t r awą  i 
owocami.
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P o  szczu rowa tyc h , nas tępu ją  cudzoziemskie 

gatunki  z natury nie mające wszystkich prawie 

zębów,  albo przynajmniej  przednich;  k tóre  j ednak  

przyrodzenie  okryło,  bądź łu ską  , zachodzącą j e 

dna  na d r u g ą  nakształ t  jak u karczochów,  ta

kim je s t  łuskowiec,  bądź pancerzem kościanym 

z ru chomemi  cz ęśc iami , takim jes t  pancernik,  

bądź twardą  i gęs tą s i e rc i ą , jak mrówkdjady.  

Wszystk ie  w  nocy na zdobycz wychodzą ;  opa

t r zone są d lugiemi ,  potężnemi  pazurami do ko

pania nór ,  albo do rozgrzebywania  mrowisk.  

Mró wk ojad  pozbawiony zębów,  ma długi  i lepki 

język, który sadza w gniazdo mr ów ek;  owady te 

lgną do niego j ak  do l epu;  on zaś wciągnąwszy 

g o , karmi  się niemi.  Znaleziono także w No

wej  Holandyi  zwierzęta czworonożne  pokryte 

bądź g ładką siercią,  bądź kolcami,  lecz mające 

w  miejscu szczęk, dziób zupe łnie  kaczemu podo

bny ,  i organy p łc iowe j ak  u ptaków.  Zdaje się 

że te zwierzęta żyją w wodzie i na lądzie.
Wszys tk ie  p rawie  ga t u n k i ,  o których m ó w i

l iśmy dotąd,  ma ją  kości obojczykowe,  co im po 
zwała używać przednich nóg do innych jeszcze, 

prócz chodzenia,  czynności; mogą one brać  nićmi 

ró żne  przedmioty;  palce ich także rozdzielone i 

opat rzone pazurami ,  dały powód  że j e  odosobniono
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pod nazwisk iem paz nogc iowatych , albo wolnopal -  

czastych.  Dla tego  zręczniejszemi są i pojętnićj-  

szemi od ga tu nk ó w  które n a s t ę p u j ą ; kopytowe 

bow iem ,  z członkami nie tak wolnemi ,  są mniej 

od nich zręczne i pojętne.  Najwięcej  kopytowych 

żyje z wielu samicami;  nie tyle one przywiąza- 

nemi są do dzieci,  które wcześniej  niż poprze 

dzających,  swej  dojrzałości  dochodzą.

Famil ia  p rzeżuwających składa się z rodza jów 

w o ł u  i bawołu ,  owcy,  kozy, giemzy,  pięknych 

antylop,  j e leni ,  daniela,  sarny,  r enifera i innych;  

żyrafy, wielbłąda i drabarza,  wigoni  i piżmowca.  

Ł a t w o  t e wszystkie zwierzęta odróżnić można 

po nogach  rozczepanycb,  lojest  rozdzielonych na 

d w a  kopyta czyli rac ice  ; po rogach u większej 

ich części na g łowie  będących;  i po braku przed

nich zębów w szczęce górnej .  Gatunki  k tóre  z 

na tu ry  ro g ó w  nie mają , j ako to  w ie lb łą d , wig oń  
i p i żm ow iec ,  mają za to kły w  górnej  szczęce. 

U  j e l e n i ,  rogi  są gałęziste , które corocznie po 

up łyn ien iu  pory miłos tek,  opadają wraz z zapa

dem ich wojennym;  u innych ga tu nk ów ,  rogi są 

wydrążone ,  osadzone na kościanym trzonie,  i nie 

spadają.  Wszy s tk ie  te zwierzęta pasą się trawrą 

łub l i ść mi ;  mają cztery żo ł ą d k i ,  i przeżuwają 

po ka rm ,  który do ga rd ła  ich wraca.  Ł a t w o  się
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oswajają;  obficie dają mleka;  i wszystkie łój ma

ją zamiast  t lustości .  Samce,  w każdym ga tunku  

mniej  liczne, żyją z kilku samicami,  k tó re  na j e 

den raz wydają na świat  j ed no  lub dwoje  dzie

ci, mogących chodzić zaraz po urodzeniu.  W y 
miona ich umieszczone są w  okolicach łonowych;  
mięso wszystkich zd rowe bardzo na pokarm.  D o 

s tatecznie znane są wielkie korzyści,  jakie czło

wiek odnosi  z tych zwierząt  w do mo w e zamie

n ionych ,  równie  jak z w e ł ny  lub sierci kóz i 

wigoni;  z ich skór,  i wszelkich p łodów tego po

kolenia.  Bez renifera,  * krainy b iegunowe  nie by

łyby mieszkalne dla L a p o n ó w  i innych ludów.  
Bez wo łu ,  u p r a w a  roli s ta łaby się p rawie  n ie 

podobną;  a zatem narody nic mogłyby zostawać 

w  obecnym stanie cywilizacji .  Również  nie ma

jąc wielbłąda,  Arab  nie zdołałby żyć i podróżo

wać w swych puszczach.

P o  p rzeżuwających nas tępu ją  j ednokopytowe,  

tak nazwane ,  iż nogi ich objęte  są pojedynczem 
kopytem:  tu należy koń, o s i e ł , zebra,  zwierzęta 
uksz ta ł cone do biegu,  albo do noszenia ciężarów. 

Idą potem zwierzęta wielokopytowe,  t ęgoskórne ,  

j ak  s łoń,  nosorożec,  h ippopotam , tapi r  i różne 

gatunki  świni .  Wyjąwszy słonia,  okazującego w ie 

le pojętności  i mającego cyce na  piersiach,  inne
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ga tunki  są g lu p ow at e  i bardzo t ę p e ;  mają one 

raczej rzadką szczecinę aniżeli sierc; kształ t  ciała 

s z e r o k i , zsiadły , chód c ię ż k i , b rudny  zwyczaj 

nurzan ia  się w błocie ,  żywienia się g r u by m po

ka r m e m  łodygami  albo korzeniami  rośl in w o 

dnych;  lubią bo w iem  w od y ,  lub miejsca niskie i 

w i lgo tne .  W z r o k  mają krótki ,  ale węch bardzo 

przenikliwy.  Pod  ich skórą zwykle znajduje się 

g rub a  war s tw a  s łoniny,  co j e  robi  mało czułe-  
mi,  wyjąwszy około nosa i pyska.

Nakoniec  ostatnia familia , obejmie  zwierzęta 

z i emn ow odn e  i w ie l o r y b y , k tó rych członki  u -  

kształ cone są w wiosła  albo płetwy.  Wszys tkie  

żyją na wodzie r a c z e j , niżeli w  wodzie ; gdyż 

powie t rzem tylko oddychać mogą,  i utopi łyby się, 

gdyby je  na d ługo zanurzono.  T ak i em i  są foki, 

czyli cielęta morskie ;  morsy i rochl ice albo k ro 

wy  morskie ;  zwierzęta mające jeszcze ślady nóg  

ty ln y c h ,  i które swym ksz ta ł tem dały początek 

bajce  o t rytonach i syrenach,  czyli morskich  lu

dziach. Zwykle dzieci swre składają na b rzegu ;  

samce zbierają  sobie seraj samic,  do których b r o 

nią przystępu każdemu innemu samcowi;  gdyż 

natenczas biją się o nie z zapalczywością.  Ga

tunki  te okazują po ję tność ,  i ł a two  j e  u ła skawić 

można.  Wie lo ryby  wyłączniej  są wodnemi ,  gdyż
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nigdy na ląd nie w y ch o d z ą ; ale parzą s i ę , i 

rodzą na raz j e dno  lub dwoje dzieci w wodzie.  

Matka piersiami j e  karmiąca,  czuwa nad  niemi,  * 

i nosi j e  na sobie.  Mają o tw ó r  nosa koło czoła,  

k tó rym oddychają,  i wysoko w górę wyrzuca ją  
wodę .  Takiemi  są wieloryby,  mające w miejscu 

zębów,  wielkie,  giętkie blachy fiszbinu; gdyż te  

og ro mn e  zwierzęta żyją tylko ma łemi  ga tunkami  

miękl iwych,  k tó re  mil ionami rozgniatają i po ły 

kają. Delf iny i morsuny ,  kaszeloty,  narwa l  czy li 

j e d nor oż ec  morski ,  mają zęby, i żywią się m a

łemi  rybami .  W ie lo r yby  mają j ak  wiadomo,  wiele 

t r a n u  i s ł o n i n y : skóra ich j e s t  gładka,  naga 1 

lepka,  a ogon poziomo spłaszczony,  gdy u wszyst

kich ryb  prawdziwych spłaszczenie j ego j e s t  p io

no we .

Tak iem jes t  uszeregowanie  na tu ra lne zwierzą 

ssących,  czyli prawdziwie żyworodnych.

P o  c z ł o w i e k u ,  ta g romada  j e s t  najwyżój w  

k ró les twie  zwierzęcem w y n i e s i o n a ; czujemy to 

że zwierzę ssące więcój ma zależności  i podo

b ieńs tw a  z nami,  aniżeli gromady  ryb,  gadów,  a  

n a w e t  i p taków;  że może okazać jakąś łączność 

w y o b r a ż e ń , j ak ieś  uczucia z naszemi wspólne,  

jeśl i  wszakże wolno  zwierzęciu zbliżać się do tego-  
Tom / .  I l i s t .  O b .  2 2
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Ssące zwierze tyle j e s t  wyższem na d  rybę i gad,  

ile cz łowiek nad te istoty niższe f i ) .  Przy

rodzen ie  zatem u twor zy ło  w  rzeczypospoli tej  

zwie rząt  stopnie,  h ie ra rchią i w  nie jakim wzglę

dzie szlachectwo dziedziczne pomiędzy g a t u n 

kami .  S s ą c e ,  są w  niej j akby książętami i 

nacze lnikami,  z przywileju organizac j i  swej  do 

skonalszej ,  i hardziej złożonej od innych istot  

żyjących; ale do samego  tylko człowieka należą 

rządy i p rawo na t u ra lne  panowania.  Czworonożne 

zos tały wy konawcami  j ego potęgi;  du m n e  że służą 

p a n u  z iemi ,  zbliżają sie do j e go  pomieszkania,  

dzielą dostatki ,  i z reki  j e go  pok arm  odbierają,  

d o m o w e  zwierzęta schyliły swą  g ło w ę  wynios łą  

pod  tą pieszczącą r e k ą ;  gdy inne bardziej  nie

użyte  gatunki ,  oddal i ły sie od j e g o  dwo ru ,  i żyją 

n ie pod leg łe  w  swych  posiadłośc iach,  kniejach i 

u s t ron iach .

(1)  Być to m o z e  c o d o  organizacji, ale, ze  pominę tyle 
Innych względów, gdyby był wziął pod uwagę autor tylko s ie 
bie  to dzieło piszącego, jakże ze drżeniem władałaby W 
tem miejscu piórem jeg o  s'miała ręka!
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Zwierzę ta  czworonożne ,  są jeszcze tą g romadą 

przez której  poś rednic two zwierzęta inne  zbli

żają się do nas,  i us tawiają gatunki  niższe w o 

ko ło  człowieka,  będącego jakby naczelnikiem i 

k ró lem,  przy k tó rym wszystko się kończy. W  rze

czy samej  , jeżeli  familia ma łp zdaje się s tawać 

aż obok  ga t un ku  człowieka i t rzymać się tym 

sposobem stopni j ego t ronu ,  niedoperze ,  po la tu-  

chy i inne wzlatujące ga tunk i ,  zdają się p o w o 

ływ ać  ptaki  ku g romadzie zwierząt  ssących,  albo 

j e  przynajmniej  wyobrażać;  podobnie pancerniki ,  

ł u sk o w c e ,  zwierzęta czworonożne okryte już  pan

ce rzem,  już  łuskami ,  jakby odnoszą się do ga 

dów,  takich j ak  żółwie i jaszczurki ,  gdy tymcza

sem zwierzęta ssące z i emnowodne ,  j akoto  cie

lęta morsk ie  czyli foki,  morskie  krowy,  wieloryby 

dzielące na tu rę  r y b ,  zdają się z tą wielką w o 

dnych zwierząt  g r o m a d ą ,  swoję g romadę  wią 

zać.
A  t ak  zwierzęta ssące są jakby  węz łem w 

k tó rym się zchodzą rozmait e wyższe k ró les twa  

zwierzęcego gromady,  j akby u najdoskonalszego 

zworza i przy najpierwszem ogniwie t ego  s to

pn iowego  ł a ńcucha  wszystkich istot  ożywionych,  

zaraz po człowieku idących.  W  is toc ie ,  p o r ó -
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wn ęjmy ze zwierzęciem ssącera te rozmai te  g ro 

mady.  Ptak,  mieszkan iec k ra in  powiet rznych ,  o -  
t r zymał  w podziale t empe ra men t  żywy i gorący,  

del ikatny i czuły; zawsze w ruchu ,  wesoły i lo

tny, porywczy j e s t  i niestały,  j ak  t en  ru ch om y 

ś rod ek  w k tó rym żyje. A le  r y b y ,  zimne wó d  

ludy,  są g łu po wat e j  natury,  oboję tnego,  n i ep od

leg ł ego  t roskom char ak t e ru ,  z przyczyny rozm ię 

kczenia wszystkich o r gan ów  sw o i c h ;  obchodzą 

się tylko najg rubszemi potrzebami .  Całą swoję  

żw a w o ś ć  lożą na fizyczny t r u d  pływania;  ł u s k o -  

wa t e  pokrycie chroniąc j e  przed wrażeniami ,  nie 

dozwala im czuć , wydoskonalać  pojmowania .  

P rz ec iwnie ,  zwierz czworonogi ,  t rzymając się ś r o d 

ka  za równo  oddalonego od wysokości  atmosfery,  

j ako  i g ł ębokości  otchłani  wo dnych ,  chodząc po 

ziemi j ako  jej właściciel  , wspólnie  z cz łowie 

k iem je j  władcą,  zdaje się za jmować ś rodek  mię '  

dzy temi  ostatecznościami.  Niema on ani płochej  

żywości  p t a k a ,  ani ciemnej  g łupoty r y b y ,  ani  

zimnej  nieczułości  gadu pełzającego w błocie,  ale 

u twie rdzony  na ziemi stałej i suchej ,  więcej  o -  

t r zymał  stężenia w  sw ojem p r z y r o d z e n iu , w ię 

cej t rwa łośc i  w  swym zrębie.  Chód czworo

nożnego  zwierzęcia nie m a  lotności  p t ak a  ani
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szparkości  ryby, ale też dalekim jest  i od t r u 

dnego poczolgu żółwia i ga d ó w ;  szybkość zaś 

umia rk owa na ,  bardzićj  dozwala zmysłom działać 

a rozwijać się zdolnościom , i jeżeli  nie będzie

my siebie liczyli, zwierzę czworonożne  okaże się 

is totą najzdolniejszą do po jmowania  na  ziemi.

Oprócz  tego, cały szereg zwierząt  ssących przed

stawia  długi  i s topniowy ciąg zniżania się b u 

dowy cz łowiekowi  właściwej .  M a ł p a , uważana  

bądź w  swoim składzie zew nę t rzn ym ,  bądź w 

wew nę t rzn ych  o r g a n a c h , zdaje się być człowie

kiem zniżonym; w szystkie jej członki są te same;  

skielet,  muskuły ,  żyły, nerwy ,  mózg, żołądek,  g łó 

w n e  t r zewia,  są prawie  zupełnie podobne,  bądź 

w  zbudowaniu o g ó lh e m ,  bądź w  najmniejszych 

n aw ot  rozgałęzieniach naczyń.  Zdaje się być przeto 

s tosownie  do nas,  istotą niedokończoną;  chociaż 

j e s t  doskona łą w e  własnym gatunku.  Takież sa

m e  c ieniowania  post rzegamy zstępując od małpy 

do niedoperza ,  od t ego do leniw'ca, do zwierząt  

drapieżnych i t. d. Organy  najważniejsze,  g łó w n e  

przyrzędy funkcyj wewnęt rznych ,  są takie same 

f iden l iqu es j  u wszystkich tych istot, i j ednak im 

sposobem pełnią  swe  powinności ;  one się p ra

wie  nie zniżają. Zewną t rz  ty lk o ,  i jakby  na

22 *
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powierzchni  każdego zwierzęcia,  okazują się odmia

ny. Ręka  naprzyk ład  ludzka,  ob jawia się w  ręce 

m a łpy ;  a zniekształca się coraz bardziej u m a ł -  

pozwierzów,  kaletników,  niedźwiedzi ,  j eżów,  k r e 

tów;  prze rabia  się na ł apę u  psa,  zająca; palce 

jej  zapadają w  ro g o w ą  racicę u o w cy ,  je lenia,  

wo lu ;  a wchodzą w j ed no  kopyto u konia; w r e 

szcie u foki, a nadewszystko  u  delfina, wielo ry 

b ó w ,  r ęka czyli r amie,  j e s t  tylko k iku tem n ie 

zgrabn ie  wyrob ionym w wiosło,  do przerzynania 
w o d y ;  a n a w e t  odsłoniwszy tw ard ą  skórę na 

tej częśc i ,  znajdziemy jeszcze g łó w n e  kości  r a 

mienia  i ręki ,  n i edokończone  j ednak ,  i p rzypo

mina jące tylko doskona ły  sk ład  ręki  ludzkiej.

Powiedziel i śmy już ,  że zmniejszenie mózgu s ta

nowi  w  zwierzętach coraz tępszą ich pojętność;  

i w  rzeczy samćj ,  ma łpa,  zwierzęta czworonożne,  

nachyla ją się ku z i e m i , pysk im się przedłuża,  

i wszystko w  nich dąży do zwiększenia ape ty 

tó w  i sk łonności  zmys łowych;  o tern jedyn ie  my

ślą aby b rzuch  nape łn i ły  i nasyciły.  D la tego w  

nich zdolności  zewnęt rzne i g r u b e  zmysły,  roz

wijają się przez ustawiczne  działanie;  tym bar 

dziej jeszcze,  im władze  w ew nę t rz ne  mózgu,  ćmią 

się i pogorszają przez nieczynność swą i b ez 
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władność .  M a ją  więc  w  ogólności ,  zmysły czyn-  

niejsze i przeważniejsze niż człowiek; oddają się 

im z gwał townośc ią ,  bez żadnego zahamowania ,  

co powiększa ich nieprzezwyciężony zapęd; dla

tego zwierzęta rządzone będąc  tą skłonnością,  

niezdo lnemi  są do udoskona lenia um ys łowego  j ak  

ludzie.  F i lo zof ow ie ,  moral i śc i ,  którzy chcą po 

większyć człowieka umysłowego i działanie myśli, 

starają się zmniejszyć i osłabić tę potężną w ł a 

dzę zmysłów m a t e r y a l n y c h , i zamknąć bramy,  

k tó rem i  zdolności  nasze rozpraszają się i uc h o 

dzą; widzimy bow iem, j ak  obża rs two i inne c h u 

cie zwierzęce,  t ępią  czułość wewnę t rzną ,  i duszę 

niby ma le ryą  oblepiają.

D o t e g o , zwrierzę uksz ta ł cone na to ażeby 

działało,  nie zaś zastanawiało się; członki ma w  

s tos unku  do ludzkich mocnićjsze;  ćwiczenie prócz 

tego u  dzikich, nadewrszystko u drapieżnych,  b a r 

dziej rozwija t ęgość ich m u s k u l a r n ą , i robi  

zdrowszemi  i zdolniejszemi do znoszenia odmian 

powie t rza  i w p ły w ó w  zewnętrznych.  W  miarę 

j a k  się wzmacniają te przymioty ciała,  zdolności 

w e w n ę t rz n e  czułości,i  del ikatność ne r wó w,  zmniej 

szają się i gasną; j ak  to spost rzeżemy p or ów ny -  

wając krzepkiego i zs iadłego wyrobnika,  z czło
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wiek iem sa lo no w y m ,  albo del ikatną i dowcipną 

kobietą .  Tyle pierwszy nabywa  sił  ciała naksztal t  

zwierząt ,  ile ga t unek  nasz doskonaląc się, zyskuje 

zdolności  umysłowych;  z tej samej  j edn ak  przy

czyny człowiek bardziej  podlega chorobom.  Taki  

j e s t  sku tek n ieuchr onn y  naszej cywil izacj i ;  i wi

dywano  ludzi z g ie n iuszem,  nie mogących ina

czej odzyskać zdrowia , tylko przez zaniedbanie 

zdolności  umys łowych.  W i e m y  nawet ,  że większa 

część ne rw o w y ch  słabości ,  leczy się j edynie po 

w r o t e m  do życia zwie rzęcego.

Chociaż zwierzęta czworonożne,  są tak bardzo 

od  ga t u n k u  naszego niższemi,  najwięcćj  j e dn ak  

ze wszystkich posiadają zdolności  zrozumienia nas. 

P t a k  nie tyle już ma z nami  s tos un ku ;  j akkolwiek 

b o w ie m  poufałemi  są i zmyślnemi  papuga  lub 

czyżyk ugłaskany ; zawsze jednak  pies,  bóbr ,  s łoń,  

przewyższają ich swemi  p rzym io tam i ; po ptaku,  

mniej  jeszcze mamy sposobów związku z gadami 

r y b a m i , o w a d a m i , k tó re zdają się należeć do 

innych towarzys tw naturalnych.  Tym większy zaś 

'  w p ł y w  mamy na zwierzę,  im ono bardziej  zbli

ża się do nas,  i może nas zrozumieć.  Nie m o 

żemy p rawie  nic wp ływ ać  moraln ie  na owady,  

ryby,  gady,  ale już  wp ływ am y nieco na  ptaka;
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wiele nakon iec  j e s te śmy w stanie nauczyć rozma
ite zwierzęta czw o ron o żn e .  Nic poruszają się one  

j edyn ie  j ak  machiny;  zdolne są nauczyć się czego, 

i mają swój rodzaj udoskonalenia.  Możnaby przy

j ąć  że czworonożne zwierzę t rzyma środek pomię

dzy g r u b ą  ma te ryą  tworzącą ciało zwie rząt ,  a 

i stotą boską,  k tó ra  składa duszę człowieka;  po

n iewa ż  ono nie dzieli tego g łupow ateg o  is tnie

nia  g a tu nk ów  innych,  ograniczonych na  samem 

jedzeniu ,  rodzeniu i śmierci .

Wszystkie  zwierzęta ssące mają pięć zmysłów,  

ale nie  w równ ym s topniu mocy. Gatunk i  z b ie 

giem szybkim, przebywające na górach,  j akg iemza ,  

koziorożec,  lepiej widzą zdaleka niż zbliska; prze

c iwnie zaś, ciężkie,  mieszkające na dolinach,  j ak  

świnie ,  no so ro żc e ,  dokładniejszy wzrok mają 

zbl iska;  te k tórych  oczy znieść nie mog ą  żywego 

ś w i a t ł a ,  w nocy tylko w ych od zą ,  j ak  brzydkie 

n iedoperze ;  albo n a w e t  kryją się pod ziemią,  j ak  

j e że  i pancerniki .  Gatunk i  s łabsze,  a tern samćm 

lękl iwsze ,  więcej  używają s łuchu  do uniknienia  

n iebezp ieczeństwa ;  zając, królik,  tryszcz, mysz i 

inne  szcz uro wat e ,  na najmniejszy szmer  ucha 

nads tawiają ,  aby uciekać; gdy przeciwnie o d w a

żne  i silne, j ak  lew,  tygrys,  kot,  ryś,  ze wzro
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kiem byst rym w nocy nawet ,  uszy maję krótkie 
i s łuch slaby, ponieważ moc j ed neg o  zmysłu zwy

kle nagradza s ł abość  drugiego.  T a k  ślepi,  n a b y 

wa ją  bystrzejszego s łuchu ,  a głusi  wzroku;  podo

bn ie  kret ,  u k tórego  znaki tylko są oczu, s łuch 

ma  bardzo dobry.  Powon ien ie  zwierząt ,  ściąga się 

j edyn ie  do ich po kar mó w  albo miłostek:  pies nie 

znajduje żadnej przyjemności  w  zapachu goździka 

albo t u b e r o z y ; ale j ą  czuje w  mięsie ,  n a w e t  

ze psu tem,  albo w swój samicy.  U  mięsożernych 

zmysł  smaku j e s t  gorącym i k rw aw ym  ape ty tem;  

u żyjących ziołami mus i  on być nade r  przeni

kl iwym,  kiedy odróżnić  potraf ią rośl inę zd rową  

od t rującej .

A  tak,  przyrodzenie  daje każdej istocie skład 

s tosowny  do przeznaczenia jej  na ziemi: czworo

no żne  zwierzę w  krajach gorących , odziewa w 

lecie s iercią rzadszą,  jak psa tu r e c k ie g o ,  s łonia 

i ma łpy  mieszkające pod zwro tn ikami ;  a w zimie 

i w  pasach  zimnych,  gęstszą i cieplejszą, j ak  so

b o l e ,  niedźwiedzie i lisy czarne.  Jeśli  nie daje 

zę bó w  łus ko w c o m ,  pance rn ik om,  okrywa  j e  łu ską  

albo pancerzem;  kiedy sł abemi  i bezbronnemi  pra-  

w ie  u tworzyło j eże ,  j e żośwink i ,  zamieni ło ich 

sierć w  gęsty las ost rych kolców,  i te zwierzęta,
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zwinąwszy się w  kulę,  są n iedostępnemi  dla in

nych gatunków.  Odmawiając t r awożernym mo 

cnych zębów lub ost rych pazurów,  uzbroi ło g ło 

wę przeżuwających g roźnemi  ro g a m i ;  nakoniec 

lękl iwym szczurowatym,  dało albo przemysł  ukry 

wan ia  się pod ziemią,  j ak  świszczom, król ikom,  

szczurom;  albo zręczność w skakan iu  z d rzewa  na 

d rzewo,  j ak  wiewiórce;  albo szybkość biegu i nie

zmierne  rzuty do uciekania ,  j ak  tryszczom, kan

gurom,  nakszta ł t  szarańczy skaczącym. W ig on ie  

i lamy, żadnej nie mając obrony,  wyrzucają na 

swych nieprzyjaciół  obrzydl iwą i gryzącą ślinę; 

tchórze,  śmierdziele ,  zdeby,  gdy są ścigane,  wy

puszczają tak zaraźl iwe i ni ep rzyjemne po w ie 

t r z e ,  iż najnieprzyjaźniejsze i najzaciętsze zwie

rzęta odstąpić ich muszą.  Nakon iec  j e d n e  z nich 

s traszą swych p rześladowców okropnym rykiem,  

jak wyjec ( 'aloualej ,  inne chronią się wyłażąc na 

d rzewa ,  kopiąc sobie  podziemne nóry,  p od la tu 

j ą c ,  skacząc ,  zanurzając się w  w od ę ,  zwodząc 

swych  nieprzyjaciół  mnós twem podstępów',  prze
zornych s tarań,  i przysposabiając sobie albo pe

w n e  sc hro n ie n ia ,  albo ci emne us t ron ia .  Małe 

gatunki ,  oprócz że w większej rodzą się liczbie 

i rozmnażają częściej,  są jeszcze w s tosunku  swej
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objętości  mocniejszemi od wielkich.  Nim słoń 

albo wieloryb obróci  się tylko,  mysz lub koszatka 

sto wykonają  poruszeń;  d ro bno ść  członków wię

cej nada je  ciałom jednośc i  i t rwa łośc i ;  musku ly  

k ró t sze  ła twiej  się ściskają,  i każde poruszenie  

p rędsze j e s t  i mocniejsze,  niż w  tych wielkich 

i n iezgrabnych machinach.  Gdyby zwierzę jakie 

mia ło  t rzysta lub czterysta s tóp d ługości  i sto 

sowną  grubość ,  leżałoby na ziemi przywalone w ł a 

snym c i ę ż a r e m , i ł a t w ym  sta łoby się ł u p e m  

wszystkich innych,  a n a w e t  najsłabszych.

-o  CO-Oc®-^-
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LEKCYA SIÓDMA.

D a lszy  ciąg ogólnej h istoryi na tura lnej zw ierzą t 

ssących.

j f j ó w i ą c  o zwierzętach ssących,  nadewszystko u -  

ważać powinn i śmy ten moralny pierwias tek który 

j e  porusza ,  który kieruje czynnościami tych s two

r z e ń ,  ponieważ na  tern właściwie  zwierzęcość 

polega.  Gdy rozb ie ramy j akie zwierzę i rozw a

żamy zależność i s tosunki  wszystkich części z tak 

wzn ios łą  sztuką j ego organizacyą składających,  

pows ta je  zapytanie j aka sprężyna wszystkie t e  

części , a nadewszystko  mózg i serce,  w  ruch  

w p r a w u j e ,  sp rawia  ż,e s tworzenie  czu je ,  działa
H is t .  O b . Tom I .  2 3
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z pew ny m gatunk iem pojętności  albo zmyślności?  

Bez wątpienia ,  ani Anton io  P e r e i r a ,  ani K ar le -  

zyusz i inni filozofowie, nie  mogli przekonać że 

zwierzęta są czystemi nakszta l t  zegaru mach ina 

mi,  i widzimy tćż zbyt wyraźnie  że pies , s łoń  

okazują uczucia,  wolę i pojmowanie;  żadna lu 

dzka sztuka n igdyby nie zdołała żadnej mach i

nie ,  ża dnemu au t omatowi  takich zdolności  nadać.

Ale ten nieznany działacz życia, uczucia,  zmyśl-  

nośc i  u zwierząt ,  j es tże duszą? Różniż się istot

nie  i w łaśc iwą  sobie n a t u rą  od duszy ludzkiej ,  

zdolnćj  do takiego wzniesienia się m o r a l n e g o , 

do myśli  wysokich,  lub też różnice te są ty lko 

m a łe m i  s topniami  mocy,  rozległości ,  wznios łości? 

Na pierwszym zaraz wstępie  do tćj nauki ,  rozum 

ludzki miesza się w  labiryncie n iepewnośc i  i n ie-  

w i a d o m o ś c i , w którym tylokrotnie obłąkała się 

metafizyka,  gdy chciała rozwiązać te zagadnienia,  

albo odkryć sprężyny,  przez n a t u rę  dla nas u ta 

jone .

Są j e dn ak  poszukiwania mniej  o d e r w a n e ,  a 

bardziej  nauczające,  k tó re  nam odkryją rozmai te  

s topnie pojętności  u  zwierząt .  Człowiek,  to d u 

m n e  s tworzenie,  depce  ze wzgardą n ie w in ne  ga

tu n k i ,  którym przyrodzenie udzieli ło zmyślności
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i zadziwiających przymiotów;  a j ednakże  d robne  

pszczoły, dają mu ważną naukę  przezorności  i przy

wiązania do siedzib ojczystych. Ktoż nie słyszał 

kiedy o towrzys twach  i pracach bob ró w?

Wy bi e ra ją ,  mówi  I l e a rn e  wędro wn ik  Angie l 

ski,  który j e  najlepiej uważał ;  wody dosyć g łę 

bokie aby aż do dna nie zamarzały,  ma ł e j ez io r a  

lub  rzeki;  przenoszą biegące,  gdyż ścinając drze

w o  u góry,  spuszczają j e  niemi  do miejsc prze

znaczonych na sw e  miasteczko.  Najprzód robią 

poprzeczną groblę z faszyn,  p rzekładanych ka 

mien iami i gliną,  palów jednak w ziemię nie wbi  

jając;  ta grobla,  używana tylko przy wodzie b i e -  

gącej,  służy do utrzymania jćj  w równowadze  z 

ich pomieszkaniami .  W y p u k ł a  od s t rony koryta 

i zawsze wzmacniana,  z czasem staje się bardzo 

t rwa łą ;  tak,  że gałązki faszyn wrasta ją  w ziemię 

i rob ią  płot ,  na  k tó rym ptaki wodne zakładają 

sw e  gniazda.

Chaty,  których liczba stosuje się do mieszkań

ców , zwykle w  sobie mieszczą jednę lub dwie 

pary rodziców z ich dziećmi ,  dw a  razy czasem 

liczniejszemi; wznoszą się one w okrągłe sklepienia 

nad  wodę,  i w  nich mieszkają bobry,  składają korę i 

inne  pokarmy;  ale jedzą na  dole,  czyli przy w o 
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dzie; czasem każda rodzina ma pokój oddzielony 

przegrodą.  Do chaty prowadzi  j e dn o  tylko w e j 

ście podwo dn e ,  a n iema  żadnego od lądu.

Os t r em i  zębami ścina bó b r  gałęzie,  k tó re zrę

cznie ł apkami  swemi  krzyżuje,  nie używając pa -  

lów.  T akowy zrąb okłada k a m i e n i a m i , żwi re m 

i kawałkami d r z e w a ,  dla zrobienia śc ian;  glinę 

do  lepienia b io rą  bobry  na dnie w o d y ,  dokąd 

zanurzają się , i wynoszą ją  w  swych przednich  

ł apach.

P ra cu ją  tylko w nocy i z wielkim pośpiechem;  

co roczn ie  domy sw e  na n o w o  wylepiają gliną 

przy pie rwszych mrozach,  aby się lepiej umocni ły.  

W  piękne dnie  l a t a ,  bobr y  opuszczają wody i 

n a  pola wychodzą;  ale zp ie rw sze mi  zimnami na-  

zad wracają.  W  lecie obiera ją  lasy i oznaczają 

miejsca wygodn ie j sze ,  na n o w e  osady;  d rzewo 

ścinają na końc u  l a t a ,  a b u do w le  zaczynają w  

esieni .  J e dnakże  wzd łuż  b r ze g u  znajdują się j a 

my,  czyli j akby  mieszkania wiójskie,  do których 

jsię ch ron ią  w  czasie napaści .  G łównym ich 

n iep rzy jac ie l em j e s t  r o s o m a k ,  k tóry chaty ich 

rozwala.

Całe to s towarzyszenie prac ,  czyż nie upow aż n ia
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do wniosku,  i ż j a k o w e ś  porozumiewania  się między 

temi  zwierzętami  miejsce mieć muszą?

Ale jeśl i  bydlęta  rozumieją się między sobą;  

jeżeli  wo lno  j e s t  wnosić iż nie są bez j akiego

kolwiek  po jmow an ia ,  mniej lub więcej pod ług  

gatunku, rozwinionego, j akież  będą stosunki mor a ln e  

tych s two rzeń  z człowiekiem? P ra w o k tó re sobie 

przywłaszczamy zabijania ich i t rzymania w  niewol i ,  

czyż się zgadza z us t awami  przyrodzenia? Nicże 

nas  wstrzymywać nie p o w i n n o ?  Czy wolno na-  

p rzykład,  używać psa do bolesnych doświadczeń 

ch i ru rgicznych ;  albo robić sobie igraszkę z mąk  

b iednego  zwierzęc ia ,  j ak  czynią częstokroć lu 

dzie okrutni? T e n  czuły s ł ow ik ,  k tó r em u rolnik 

nie l i tościwy wydziera d ro bne  i pierzem jeszcze 

n ieokry te  p o to m s tw o ,  który na  bliskiej topoli ,  

p różno wzywając nieba na świadec two n iegodzi-  

wości  naszych,  smut nem i  w nocy  skargami  p u 

stynie napełnia ;  ta nieszczęsna m a tk a ;  czyż nie 

m a  żadnego p r aw a  do sprawiedl iwości  na tu ry ?  

Człowiekj  naj twardszy,  nie zarzyna bez wzruszenia 

s ł abego  jagnięcia,  k tó re  m u  ręce liże, jakby b ł a 

gało o życie. Narody  najpobożniejsze,  jak Br a 

mini  Indyjscy,  Pitagorejczycy,  pierwsi  Chrześc i -  

anie;  mieli  za jakiś w y s tę pe k ,  zabijać tak bez-

23*
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br o im e  zwierzęta,  n a w e t  na poka rm  własny;  dla 

tego większa ich część w yrzeka ła  się używania  

mięsa ,  które o kr u t ny m  i n i eczułym czyni.! Mi

ło nam  widzieć u ludu  sąsiedzkiego,  p rawa  po

wściąga jące barba rzyńskie obchodzen ie  się z 

do m ow em i  zw ie rzę tami :  z kon iem,  szlachetnym 

towarzyszem chwały  naszej poś ród  b i t ew;  z w o

łe m ,  pracowi tym i wiernym s ługą,  bez na rz eka 

nia poświęcającym dla nas sw ą  pracę i życie.

Ale nie tylko człowiek,  dopuszcza się na j mo

cniejszej wzg lędem zwierząt  n ie sprawied l iwości ;  

pon ieważ  są zwierzęta d rapieżne,  od samej na tury 

u tw orzone ,  dla niszczenia innych ga t unków,  cze

go gdzieindziej okazal iśmy przyczyny ostateczne.  

Czyżhy samo przyrodzenie najpienvsze dawało  
. nauk i  okru c ie ńs t wa  wszystkim istotom,  zaczą

wszy od kotki  dzieciom swym przynoszącej  ży

w e  myszy, aby j e  zaprawić do srogich igraszek 

z d rgającą  jeszcze ofiarą, aż do tygrysów,  l am par 

t ó w  i innych najstraszl iwszych po tw or ów  na 

ziemi,  w powie t rzu  i wodach?

Niektórzy legiści sądzili w  rzeczy samej  z Lej-  

bn icem,  że zwierzęta nie są od win wyjęte,  i że 

sp rawiedl iwość najwyższa,  św ia tem rządząca, jako 

w e d ł u g  swćj miary nadgradza uczynki  dobre ,  tak
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karze m o r d er s t w a  wy konywane  na tym świecie 

bądź przez c z ł o w i e k a , bądź na w e t  przez zwie

rzęta,  wszelki  zachowując  s tosunek.

Nie wchodząc wszakże w  podobne badania i 

n i e  roztrząsając z uczonemi Socynianami  niemie-  

ckiemi czy słusznie czy nie słusznie mo gł a  być 

gąsienica zabitą przez osę ,  albo czy pająk ma 

p r aw o  pożerać muchy,  powiemy tylko,  że na tu ra  

usp rawied l iwił a  się w nas co do zwierząt .  Gdy

byśmy od dzieciństwa nie przytłumial i  w sobie 

t ego czucia moralnego  l i t o śc i , jakie wzbudzają 

w  nas cierpienia innych s tworzeń  ; ujrzelibyśmy 

że n a t u ra  rozjątrzona oburza się przeciw wszel

k i em u okr uc i eń s tw u ,  że w  se rcu T y be r yu sz ó w  

i N er on ó w  mści  się za zbrodnie przez nich p o 

pe łn iane ,  j ak  uważa ł  dziejopis Tacyt .  Po wołan ie  

rzeźnika,  tego kata zwierząt ,  lubo nam po t rze 

b n e ,  zawsze j e dn ak  n ienawis tnem dla nas się 

zdaje;  j e s t to  za tem ga t unek  na tu ra lnego  wędzi

dła,  k tó re  mądrość  Opat rzności  założyła w se rcu  
łudzkiem przeciwko  umyślnemu złemu,  jakiego-  

byśmy względem zwierząt  dopuścić się mogli .  Bra-  

minowie  posuwają tę li tość do stopnia,  że ow adów 

n a w e t  nie zabijają,  a u pobożnych Muz u łmanów,  

dają się widzieć szpitale dla psów chorych.
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Gdzieindziej już  powiedziel iśmy że ta powsze

chna śmierci  pot rzeba,  na  k tórą każda istota ży

j ąca  od urodzenia swojego j e s t  skazana,  a przy-  

t e m  mała ilość czucia i pojmowania  w  stworze* 

Iliach niższego rzędu,  sprawiają  że czynność gu

bienia zwierząt  staje się mniej  występną.  A  tak 

człowiek,  k tóryby najwięcej  czuł  litości zarzyna

j ąc  owieczkę,  zjada spokojnie żywą ostrzygę,  po

n ieważ to ostatnie zwierzę p rawie  żadnego czucia 

n i e m a ,  żadnego nie wydaje g łosu  dolegl iwości  

w  tej zgubnć j  chwil i  ginienia,  chwili  tak okro 

pnej  dla istot  czulszych. Dzikie zwierzęta wyko

nywają  wprawdz ie  swoję obmie rzłą  us ługę  bez 

zgryzoty,  ale większa ich część ulega z kolei t emu 

s a m em u prze zn ac ze n i u , k tó re  ga t unk om  innym 

poniosły,  tak dalece,  że j e s t  w  k róles twie  zwie -  

r zęcem pewi en  ga t un ek  wzajemności ,  powszech

nej odpłaty w  złem jak  i w  dobrem.

Im pojętniejszemi są zwierzęta i więcćj  mają 

czułości ,  tym niszczenie ich przez inne gatunk i  

zdaje się bardziej  ok r u tn em  i n ie słusznem.  Ale 

możnaż obwiniać lwa lub s ę p a?  nie us p r aw ie -  

dl iwiłoż ich przyrodzenie wła śc iwe m uksz tał ce-  

niem,  i po trzebą ka rmienia  się k rwią  i mięsem? 

Mająż zwierzęta jakie pomiędzy sobą obowiązki ,
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albo węzły b rate rsk ie? Nie widzimyż j ak  na ca-  

łćj  ziemi raczej m o c ,  aniżeli s łuszność panuje,  

n a w e t  pomiędzy narodami  najbardziej  wykształco-  

nemi?  Jeżel i  zaciekłość albo wojna są jedynemi 

p r a w a m i , które uznają bądź zwierzęta pomiędzy 

sobą,  bądź ludzie im podobni ,  na  jakiż obmierzły 

świat  byl iśmy rzuceni? Ale może r ó wn ow ag a  po

między istotami nie mogła się innym utrzymać 

sp os ob e m ;  gdyż widzimy że każde indywiduum 

idąc za własną korzyścią,  nie chce nic uznać wyż- 

szem nad  swoję n iepod ległą  naturę.  Dlatego  sama 

tylko moc  czyli zwie rzchność ,  zdoła us tanowić 

zgodę i jedność;  tak siła,  pomiędzy zwierzętami ,  

zastępuje  sp r awie d l iwo ść ,  gdy między ludźmi,  

sprawied l iwość  powinnaby zastępować siłę, j e że 

liby tylko sama mogła  być dla nas dostateczną.

Największa czułość pomiędzy istotami względną 

j e s t  do ich własnego  gatunku,  od czułości  matki 

k u  swoim dzieciom i płci jednej  ku  drugiej ,  aż 

do najprostszych s to sunków języka,  g łosu albo m i 

gów.  Każdy szuka r ów ne go  sobie w naturze,  wy

jąwszy te odrodne i dzikie istoty,  których potrze

b ą  j e s t  k r ew  i srogość.  Tymsposobem nigdy pająk 

n ie  spotka  d rug iego  pająka,  żeby zaraz nie roz

począł  z nim śmier le lnćj  walki ;  samica na w e t
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nieost rożna ,  gdy nie znajdzie w  nim wzajemności ,  

śmie rc ią  swą  miłość przypłaca.  Podobnież  tygry

sy, lwy i i nne  drapieżne zwierzęta;  jeśl i  nie są 

dosyć zakochane ,  w  wściek łość  wpadają;  konie

czność bo wi em żywienia się tern samem polo

wan iem,  wzbudza w nich n ienawiść  do własnego  

n a w e t  ga tunku .  To  szczególne zmieszanie n ie 

nawiści  z najczulszą namiętnością ,  także j e s t  cu

do w ną  ha rm on ią  natury,  aby zapobiedz zbytecz

n e m u  rozmnażaniu się istot srogich i szkodliwych.  

Tak  Opa t rzność ,  tą n aw e t  przemyślną  złośliwością,  

dobroć swą  okazuje;  i szczęście żc potwory  same 

się pomiędzy sobą niszczą.

Nie bez użytku są te u w a g i ,  ponieważ zająć 

się mamy his toryą zwierząt  drapieżnych,  czyli tych 

k t ó r e  uzbroi ł a  n a t u ra  zębami,  pazurami,  i które 

k rwioże rczą na tchnę ła  zmyślnością,  że są niejako 

zobowiązanemi i po trzebnemi  wykonawcami  dzia

ł a ń  jakie im o rgan izac ja  naznacza.

Istotnie.  l ampar ty i rysie,  nie mogą  kończate-  

mi zębami  swojemi  rozcierać t r awy na pokarm,  

ani żołądek ich ciasny, prosty i b ł o n o w a t y ,  na

pojony sokami drażniącemi ,  zdołałby ją  s t r awić ;  

dow od em  tego,  iż wyrzucają chleb i inne m a te -  

rye  zupe łnie  roś l inne,  n i e s t r awione ,  gdy do pó ł -
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knięcia ich przymuszone zostanę.  P rzec iwnie  zaś 

żołądek ba ranka i łagodnćj  s a r n y , nie zniósłby 

mięsa;  zęby ich nie są uksz ta l cone do rozdzierania 

a smak ze ws t rę t em odrzuca k r wawy pokarm.  

Wszystkie  ich części przeznaczone są do żywienia 

się rośl inami.  Dlatego szukać winniśmy w skła

dzie każdego zwierzęcia , przyczyn j ego  czyn
ności.

Ws zy s tk o  też w rzeczy samej tak zas tosowane jest  

u  organicznych s tworzeń,  a szczególnie u zwierząt ,  

że j edna część wskazuje niekiedy całość.  „ P okaż
cie m i jeden  ząb  zw ierzęcia, powiedział  n a t u ra -  

lista pewny  (1 ) ,  a opowiem icam  całą hisloryą  

lej is lo ly , której n igdy nie w idzia łem  w mem ż y 

ciu. “ I to nie było próżnem chlubieniem się ani 

n ierozsądną zarozumiałością.  Z wielkości  zęba, 

można wnosić o wzroście zwierzęcia do którego 

on należał;  z ukształ cenia zęba albo jak do tarcia 

ziół,  albo jak do rozdzierania mięsa,  poznać m o 

żna czy należał  do żyjącego r o ś l in a m i ,  czy do

(1) Cuvier, jak dziś powszechnie wiadomo, który przy
rodzenie tylu gatunków kopalnych, z  samego częstokroć  
ich z ę b a  wykrywał.
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mięsoże rnego  ga tunku ;  a cóż ztąd nie wy p ły w a  

dalej ? Cala b u d o w a  ciała,  nie tylko żołądek i 

t r ze w ia ,  ale kształ t  nóg,  pazury u j e d n eg o  albo 

kopyta u d r u g i e g o ,  żywość z m y s łó w ,  zwyczaje 

wynikające z potrzeby tego rodzaju życia i tego 

sk ładu,  okazują n ad e r  jasno że wszystko się n a 

daje,  że wszystko s tosuje się w  organizacyi z naj 

cudowniejszą zgodnością.

Zwierzęta  mięsożerne,  oprócz broni  swej  za- 

czepnćj,  z ę b o w i  pazurów,  potrzebu ją  jeszcze wiel 

kiej siły i zwinności ;  zmyślności  srogiej,  k r w i o 

że rcze j ;  i znajdują źródło tych przymiotów w  

na tu rze  swych  pokarmów,  k rwi  i mięsa.  Roś l i 

no że r ne ,  pomimo że nie mają b roni  zaczepnej,  są 

lękl iwe i spokojne;  lubią łączyć się w towarzys twa 

i wspólnie spożywać bujną t r awę  łąk i pagórków; 

albo,  j ak  szczurowate zi arnem się żywiące ga tunki  

skrzeczków,  myszy polnych,  koszatek,  świszczów,  

wspólnie składać owoce  swej oszczędności i tej 

p i lności ,  godnej  ażeby naś ladowaną  była przez 

cz łow ie ka ;  po karmy te, ma ło posi lne ,  nie tyle 

im dają zapału i odwagi .  P rzec iwnie  mięsożer 

ne,  nakszta l t  t yranów,  nie cierpią towarzys tw,  przez 

ch a rak te r  swój srogi  i chciwy panowania;  lękają 

się wszelkiego współzawodnic twa ;  a naw et  mi łość
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na chwilę tylko płcie ich przybliża. Że  nie znaj

dują codzień ł a twe j  zdo byczy , że trzeba im 

napadać  z g w a ł t o w n o ś c i ą , w  biegu doścignąć 

albo chyt rością  p o d e j ś ć ; snadniej  znoszą g łód 

aniżeli rośl inożerne,  dla k tó rych  pokarm zawsze 

j e s t  g o to w y ;  mogą  n a w e t  pościć przez wiele 

tygodni; ale potrzeba,  gdy ich przyciśnie,  powię

ksza ich zuchwals two.  Wt enczas  wilk ze wście 

k łą  rozpaczą p rze łamuje  wpoś ród  dnia zapory 

sta jen;  r zuca się n aw e t  na człowieka,  rozdziera 

go,  i w  k rwi  j ego  obmywa krzywdy wyrządzo

n e  gatunkowi  swemu.  Gdy zaś obfitszą znajdzie 

żywność,  na kilka dni się najadaj  resztę,  głód 

przewidując ,  w ziemię zakopuje .

Zwyczaj  t en  żywienia się mięsem,  to pragnie

nie k rwi  i mordu  , nadaje d rap ieżnym zwierzę

tom dzikie namiętności  i nieczułość,  co post rze

gamy n a w e t  u l u d z i , k tórych j e s t  rzemiosłem 

rozlewanie k rwi  zwierzęcej .  P rzec iwnie  zaś ży

cie zupe łnie  pi tagorejskie rośl inożernych,  robi  j e  

s łabszemi  i lękliwszemi.  Zdaje się naw’et,  iż ono 

nada je  mięsu ich i płynom łagodność;  i że sro- 

gość  drapieżnych pochodzi z ostrości  ich mięs i 

h u m o r ó w .  W  istocie mięso ich ma smak bardzo 

nieprzyjemny,  płyny odznacza s tan alkalescencyi
Tom  / .  Hilt.  Ob. 2 4
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bliski zgnilizny, wyrzuty zaś odrażający zapach;  

żyją bo wi em pokarmami  do p rędkiego zepsucia 

sk ł onnemi ;  przeciwnie ,  roś l inoże rnym pożywienie  

nadaje mięso del ikatne,  mleko słodkie i przyjemne,  

k r e w  łagodną ;  dlatego te spoko jne zwierzęta są 

po k a r m e m  człowieka,  gdy odrzucamy mięso ga

tu nk ó w  drapieżnych.  Nie tylko nie j adamy tych 

os ta tn ich ,  ale j e  często naś ladujemy.  Tak  więc 

zniszczenie ciąży j edyn ie  na  pokolenia n a j ł a g o 

dn ie jsze,  k tó re żadnej nam szkody nie czynią, 

ani  ubiega ją  się w e  wspó lnym zawodzie ża r łoc -  

tw a ;  ale n a w e t  oddają dla nas swoje usługi ,  r u 

na  i mleko.  Po dobnym sposobem możni  oszczę

dzają się pomiędzy sobą,  i tylko na  słabszych 

godzą.  Człowiek zdaje się być zrodzony ażeby 

żył niewdzięcznością i n ie sprawiedl iwośc i  d o 

świadczał  na ziemi. Nie dziw tedy że do swoich 

to warzys tw wnosi  tę n ienawis tną  cechę dzikości ,  
ł a ko m s t w a  i dumy,  która go tak wysoko w p o 

ś ród  zwierząt  odznacza.

Na tu ra lne  n ienawiśc i  pomiędzy d rap ieżnemi  

zw ie rzę ta mi ,  wynikają ze ws pó łub ie gan ia  się do 

ło w ó w .  Tak  l e w ,  tyg r ys ,  pan tera ,  n iedźwiedź,  

n ie  c i erpią wsp ó ln ikó w w lasach,  gó rach  i posia-
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'  dłościach j akie poprzywłaszczal i  sobie.  Ci despoci  

k r ó l es tw a  zwierzęcego,  nie znoszą żadnego po

działu władzy,  żadnego bu n to w n ik a  w granicach 

swoich:  oczyszczają swe  pańs twa  z tych niższych 

d rap ieżców,  psujących d robną zwierzynę.  Tylko 
lew,  szlachetny władca,  pozwala szakalom, ga t un

kowi  psów dzikich , dostarczać sobie zwierzy

ny,  i żyć ze szczątków swojego s t o ł u ;  (1) ale 

t e  uniżone pasorzyty,  ze drżen iem jedynie stawią 

się p rzed d u m n e m  zwierzęciem,  k tó rego straszli

w e  czoło gęsta zacienia grzywa.

Te  więc  n iecierpięnia się wza jemne  silnych 

drap ieżnych zwierząt  , mają za cel zmniejszenie 

ich liczby, bo że pokolenia s rogie wypowiada ją  so 

b ie  bój  do u p a d ł e g o ,  a tygrys pożera n iekiedy 

swoje wł as ne  d z i e c i , mn ó s t wo  tych łup ie żc ów  

w’sp ie ra  na tu rę .  Człowiek nadewszystko,  ma  so

b ie  naznaczony przez nią obowiązek uwalniania  

ziemi od tych pokoleń krwiożerczych , aby sam 

pa no w a ć  móg ł  ze wszelką wolnością;  założyć na

(1 )  Znajome to jednak o lvrie i tzakalu podan ie ,  jest  

zmyśleniem tylko.
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ich zwal iskach monarch ią  powszechną ,  i oga rnąć 

p r a w o  życia i śmierci  nad wszystkiemi zwierzę

tami .  D o  dzikich puszczy j e  zagnał  i na  ich 

g ł o w g ,  jakby  na g ł o w ę  zbó jców największych,  

cenę położył.  D la tego  wspó lna nienawiść  wszyst

kie j e  przeciwko n am  łączy. Wszys tk ie  gatunk i  

dzikie brzydzą się temi  pokoleniami  swemi  k tó re  

człowiek ug ła ska ł ;  n a w e t  pies podziela n ienawiść ,  

k tó rą  każde zwierzę ma dla nas,  ponieważ  prze

ś ladujemy każde.  W i lk ,  k tó rego  uważać  m ęż n a  

j ako psa dzikiego , nie cierpi  tego,  który sie do 

nas  przywiązał ;  uważa  go za służalca poświeco

neg o  naszej  korzyści , czyli raczej  zaprzedanego 

cz łowiekowi ,  dla mo rd ow an ia  wilczego pokolenia.  

Oburz ony  podłośc ią  zdrajcy,  us t ępu jącego  w o l 

nośc i  swej za k aw a łe k  chleba odbierany z h a ń 

b ą  i uniżonością z r ęki  nakazu jącego pas twić 

się nad  własnym rodzajem;  r zuca się z zapalczy- 

wo śc ią  na ps a ,  i k rwi ą  j ego  nasyca swą  sp r a 

wiedl iwość  lub zemstę.  Dla tego  zwierzęta do

m o w e ,  ze d rżen iem tylko ukazują się przed swem i  

dzikiemi pobratymcami ;  mają one postawę  zbie

g ó w ,  ods tępców i zb rodn ia rzy ;  widać na n ich 

wstyd i pomieszanie;  gdyż te dzikie i wo lne g a -
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t u n k i , więcćj  ma jąc  ognia i wprawy,  są t akże 

dzielniejszemi i zawsze p r awie  napadają na  n ich,  

karząc j e  śmiercią ,  jeśli  czasem uczucie mi łości  

n i e  wstrzyma ich zapędu.  Zdarza  się żo suki  lub  

maciory napadn ione w l a s a c h , parzą się z wil

kami  albo dz ik am i ; a wyradzające się z n ich 

pokolenie,  dzielniejszem bywa i mocnićjszem,  przez: 

połączenie  swe  ze ź ród łem pierwro tnem ( l ) .

Zwierzę wo lne m urodzone i żyjące w  dziko

ści,  n iewol i  znieść nie może.  T en  lew odważny 

i dumny ,  gn iewa  się na  krępujące  go ł ańcuchy ;  

i po łamawszy zęby o żelazne kraty,  zatrzymujące 

go  w w ię z ie n iu , ryczy i ginie obok pok arm ów ,  

wzgardzonych d a r ó w  ręki  ciemiężyciela.  P rzenosi  

0 1 1  śmierć  nad upodlenie.  Tylko od dzieciństwa 

przyzwyczajając go do wędzidła panowania;  tylko

( 1 )  Co do dzikiej świni,  ta jest  rzeczywis'cie pierwo.- 
tnem zworzem  domowej. Są którzy i wilka za pierwiastko
wego psa uważają, i autor poszedł tu za zdaniem (akicb.  
jako dla obrazu sw ojego korzystnicjszem- W rzeczy sa
mej, lubo w systematycznych dziełach naturalistów, w ilk  
uważany je s t  za gatunek oddzie lny,  nikt jednakże nie prze
czy prawdopodobieństwu ze wpłynął na ukształccnic przynaj

mniej niektórych domowego psa odmian.

24 *
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wszvstkiemi  dobrodziej s twami  życia do mo w eg o  * 

zakupując j ego  wolność a może i d u m ę ,  zale- 

dw o  ugłaskać go można.  A  jeszcze i wtenczas,  

najmniejsze złe obejście się pana swojego w  tern 

n ieszczęściu ,  uważa  za zn i e w a g ę ,  którą d ługo  

pamięta.  Z jakąż l ichwą płaci  gdy może,  za wszyst

kie upod len ia  j a rzma ,  które p rzygnębiało wynio

s łość i niepodleg łość  j ego /

Podzielając z cz łowiekiem korzyść towarzy-  

skości,  zwierzęta czworonożne dzikie nie tylko 

przez to swoję n iepodleg łość t racą,  ale w s t ę p u 

ją  jeszcze w stan osłabienia,  który ga t u ne k  ich 

poniża.  Chociażby n aw e t  zaraza t rzód nie ni 

szczyła, któżby móg ł  tym zwie rzę tom powróc ić  

odwagę ,  żywość t e m p e r a m e n tu ,  wolności  i s ta 

n u  na tu ry  owoce?  Naszeto starania,  nasza karm 

obfita miękczy je; im, j ak  i nam samym, zd ro 

wie odbie ra ;  tylko wycieńczen iem,  tylko zn iewie -  

śc i en iem zwierzęcia,  ugłaskać je  możemy; przy

wiązujemy j e  do siebie wp raw ien ie m go w  n ie 

możność  obywania  się bez nas,  bo najsroższe po

kolenia,  są także najmniej  do oswojenia się sk łon-  

nemi,  a n ie woln ic two  w k tó r em inne podobają 

sobie,  j e s t  tylko oznaką płochości  ich ch a r ak t e 

ru ,  Na czemżeby mogło  zbywać im w stanie
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wolności? Ziemia,  w ciągłą zieloność przybrana,  

dosta rcza ła  im pok arm ów  zdrowych,  smacznych 

i zawsze obfitych. Rozległe lasy dawały im cień 

i schronienia .  Jeże l i  się lękały b roni  człowieka,  

mniejże jej obawiać się mają d z i ś , kiedy się 

m u  podda ły?  Nie rozrządza/,  on  po d łu g  sw o-  

jćj woli ich życiem? Czy on oszczędza ich p ra 

ce i t r u d y ?  Nie rozleważ ich krwi  dla sw o 

jej uciechy,  albo dla przywidzeń swoich,  nie 

n a i g ra w aż  się z ich ci erpień? Jakiż rodzaj krzy

wdy  pozostaje mu do wyrządzenia im w naturze? 

Nie dosyć było że wół ,  j a rzmu podległy,  z t r u 

dem poodrzynał  sk iby ,  wydał  swoje siły na to 

ażeby ros ło  zboże z którego nie k or zys ta ; t rze-  

baż było tego p racowi tego  s ługę prowadzić na 

s ta rość  do rzeźni ? K row a  karmiąca nas swera 

mlekiem,  ł agodna o w c a ,  odziewająca s w e m  r u 

nem,  mogłyż się w  nagrodę spodziewać okrutnej  

śmierci  z tej samej  ręki,  k tórą wzbogaci ły? Ten  

stary koń,  dzielny niegdyś,  który tylekroć życie 

panu z n iebespieczeństw u ra tował ,  narażając swe 

własne ;  który zwyciężał  z nim w tylu bi twach,  

czyż powinien kończyć swój zawód,  pod biczem 

tw ard eg o  woźn icy,  albo pod okrutnym nożem 

łakomego  skór  odzieracza? Kiedy to b iedne  zwie
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rzę upada  pod srogiemi  razami,  pan  j e go  uż y 

wa jąc  ł a sk  fortuny,  zapomina o wie rnym słudze 

k tó r y  mu  j e  pozyskał ,  i który kończy swe  życie, 

nie  narzekając  na niewdzięczność ludzi.  T ak  w ł a 

śnie szczęśliwi obchodzą się z b iednemi którzy 

narażają się za n ic h ;  tak n iesp rawiedl iwość  j e 

dyną częstokroć by ła  na dg ro dą  za wylaną k r e w  

w  obron ie  pańs twa .

Nie tylko zabija zwierzęta c z ł o w i e k , ale je 

p r ze ksz ta ł ca ,  kaleczy,  upod l a ;  j edny m obrzyna 

uszy ,  ogon;  d rug ie utucza ażeby j e  poch łoną ł  

na  b ies iadach swoich;  t emu dla swojej  igraszki  

rosnąć  nie da je ;  pot rzeba m u  rozmaitości ,  po 

twornośc i ;  miesza gatunki ,  i chce rozciągnąć sw o

je  panowanie  n a w e t  nad naj słodszemi uczuciami 

n a t u r y ,  na d  uczuciami miłości .  Tyms po sob em  

stwarza mieszańce cudzołożniczemi związkami ,  

miesza rasy psów,  kotów,  król ików,  owiec ,  koni,  

k t ó r e  dziś pomnaża jące się widzimy.

A  że na swoję jedynie korzyść uja rzmiamy 

zwie rzę ta ,  rozwijamy w nich za tem tylko na ju 

żyteczniejsze dla siebie przymioty;  lecz ściągając 

te gatunki  do siebie,  musimy sami także w  pe

wnym sposobie z ich ch a r ak te ró w  nabywać.

Pat rzmy na tych ludzi,  życie ze zwierzętami
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przepędzających,  j ak  pas terze bydła i wieprzów,  

s tangreci ,  psiarnicy;  zawsze oni coś zatrzymują z 

cha ra k t e ru  g a t u n k u ,  o k tó r y m  s taranie mają; 

ciągle około  niego chodząc,  nabywają j e go  oby

czajów, postępków,  na w e t  zapachu jego.  Tak  z 

w o łe m ,  robi się człowiek n iezgrabnym i g rub i -  

j an ine m;  ża r łokiem i b r ud n y m  z wieprzem;  p ro 

s tym z owcami;  a z psem,  zręcznym i odważnym 

myś l iwcem.  Po do bn i e  Arab,  wst rzemięźl iwym jes t  

ze swym wielbłądem;  Tata r ,  twardypi  i g r ubym 

ja k  j ego konie,  Lapończyk,  lękl iwym jak renifer ;  

* góral ,  l ekkim jak koza; Afrykanin,  lubieżnym jak 

ma łpa ;  Indyanin,  powolnym i rozważnym jak  słoń; 

gdyż musimy skłonić się do na tu ry  tych zwie

r zą t ,  jeśl i  one do naszej nagiąć się nie mogą.  

Rówu ież  i w towarzystwie,  pies,  tak del ikatny 

gdy wychowany j e s t  w  pokoju,  staje się o k r u 

t n y m  u rzeźnika; pokornym w  chatce ubogiego;  
żeb rak ie m ze ś lepym, pysznym zaś i wzgardzają-  

cym z magna tem;  s tosuje on się do tonu  swego 

pana,  i równie  wad  j ak  i zalet j ego piętno przyj

muje .
Główmemi u czworonożnych zwierząt  niewol i  

znamionami,  są uszy o p a d ł e ,  zwieszona głowra, 

opuszczony ogon ,  blade czyli sp łowiałe sierci  ko-
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lory,  s tosvem pewny  rodzaj w y b i e g n i e n i a , gdy 

tymczasem zwierzę dzikie t rzyma g łow ę  do góry,  

uszy pros to ,  ogon wzniesiony; ma ono moc ne  i 

żywe kolory,  krok pewny  i śmiały,  oko byst re,  

szyję wytężoną i silną. Ale zwierzę uja rzmione 

zdaje się ze smut k iem wlec ł ań cu c h  który w k ła 

damy na n i e ;  w n iesławy i poniżenia stanie w  

k tó r ym je  pogrążyl iśmy,  wzywa pokorn ie  ażeby 

przy n icm był cz łowie k ,  do k tó rego s ł abość go 

wiąże,  a może wie rność  niektórych ga tunków je s t  

tylko niemożnością ut r zymania  się odtąd nie
podległe.

W  miarę jak miejsca są n ie up ra w n e  i pus te ,  

zwierzęta stają się w nich sroższemi: gdyż zdo

bycz ich j e s t  r za dka ,  i uporczywie o nią  ze 

zgłodniałemi  zapaśnikami drzeć się potrzeba:  tak, 

że gdy wszystko ot rzymują tylko przez gw ał t o w n o ś ć  

i w y d ar c i e ,  ch a ra k t e r  ich nabywa  srogiej  p o -  

sępności  i n i eub łaganego  okr uc ieńs twa .  Nie

dźwiedź Alpejski ,  na  widok podróżnego ,  zwołu je  

swych  towarzyszów ogromnym i rozlegającym 

się po lasach g łosem;  oczy j ego  błyszczą wr cie

mności ;  nowy Kakus ,  w  milczeniu drap ie  się po 

skałach,  dla złożenia w jaskini  ciał ludzi przez 

siebie zabitych.  I n n e  zwierzęta  zaledwo śmieją
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wzrok swój podn ieść  na t e n  dziki po t wó r  ze 

łbe m n a j e ż o n y m , z zapienioną paszcza i jakby 

rozdęty w  krzyżu.

Zwierzę ta  niskich okolic, żyznych dolin, znaj

dując p rzeciwnie obfitszą i n iezbronną pas twę,  
rozmiękczone wygodami życia, nigdy nie rozwijają 

odwagi  i su rowości  zamieszkujących góry.  Ta 

różnica w  cha rak te rze,  daje się na w e t  pomiędzy 

ludźmi pos t rzegać ;  gdyż daleko są dzielniejsi j 

wy trwa l s i  góra le ,  niżeli rozkoszowi i zniewie-  

ściali mieszkańcy dolin i r ó w n i n ,  gdzie panuje 

obfi tość,  uciechy i radość.

Gromadzenia się zwierząt  drapieżnych,  mają 

za cel tylko napaść i rozboje;  towarzystwa r o 

śl inożernych zawiązują się jedynie dla wTasnego 

bezpieczeństwa.  Wszystk ie  gatunki  spokojne lu

b ią  być razem-,; nieraz t rzoda lekkich gazelli 

z ksz tał t em wysmukłym,  skacze na pagórkach 

Idumei  albo L iba nu ;  zdaje się że Nimfy zrana 

igrają na wrzosach;  gdy tymczasem ogromny  hip- 

popo tam kładzie się między gęstemi t rzcinami 

rzek; a s t a ry  onagier ,  ( \ )  nakształ t  miejsc tych

(1 )  E q m is onager, gatunek osła dzikiego.
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puste lnika ,  napiwszy się u źródła ,  odchodzi  w  

milczeniu do swej  samotnej  skały.  W  K o rd y 

l ie rach n iespoko jne  wigonie ,  z uc he m n ad s ta -  

wionem,  z ob łąkanym wzrok iem,  g romadnie  cho

dzą po śn ieżnych11 wierzchołkach  gór,  i z żalem 

oddają swą  piękną żó ł tawą  lub  różową  wre łnę  

smut nym  po tom ko m Inkaso w.  P rzeżuwające  żyją 

i wędr u ją  po większej  części trzodami,  dla ws pó l 

nej obrony.  W  razie n a p a ś c i , biorą w  ś r od ek  

dzieci i samice;  samce zaś wystąpiwszy naprzód,  

składają gęs te  szyki z nads taw ion em i  r o g a m i , i 

odważn ie wst rzymują napastn ików.  Większa część 

owocożernych,  j ak  małpy,  małpozwierze,  chorzele 

('Loris), także chodzą licznemi gromadami ;  łup ią  

ca łe  okol ice z owoców,  s tanowiąc pomiędzy sobą,  

j ak  w p r a w n e  ma ru d e ry ,  porządek r a bu nk u  i k a r 

ność  do pustoszenia bespiecznie o g r o d ó w ;  roz

s tawiają  podsłuchy,  rob ią ł ańcu ch  do przesyłania 

z r ąk  do rąk  owocó w,  a za najmnie jszym s w o 

ich straży znakiem,  cała g romad a  ucieka w góry 

lub  l a s y , unosząc w ręku  i ży r ochówkach  co 

zdoła.
Te  ma łpy ,  familia szkodnicza,  ciekawa,  lub ie 

żna,  s ta ra  się podrzeźniać inne zwierzęta,  i n a 

dawać  im swoje  śm iesznośc i ;  magot ,  pryskając
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zawsze,  wykrzywiając pyskiem,  szepcąc,  siada na 

tylnych nogach  i udaje p rzechodzących ; k rę t o -  

gony,  obwinąwszy swoim ogonem gałąź drzewa,  

zwieszone g łow ą  na {dół, bujają się tak w  gajach 

Amerykańsk ich.  Podróżn i  zdaleka słyszą ryczenia 

wyjców,  a echa odbijają odgłosy tych dzikich De-  

mos te ne sów .  Na przebywających lasystrefy go

rącej ,  napadają kotawce,  koczkodany,  rzucając na  

nich kamienie i kije,  i przybierając tysiące po

s taw dziwacznych i śmiesznych ;  dzikie pawiany 

rob ią miny o b r z y d l i w e , a samice ich bezwsty

dn ie  mężczyzn zaczepiają; zazdrośni  zaś mężowie 

pol iczkowaniem karzą te śmiałe i brzydkie zalo

tnice,  Wszys tk ie  t e  gatunki ,  szczególne okazują 

do swych dzieci przywiązanie;  koczkodany,  dając 

im piersi,  przyciskają je z czułością;  gdy zaś sa

mica,  na  zbliżenie myśl iwego ucieka zgrzytając 

zębami,  dziecię się jej uczepia i z nią dostaje się 

na  wie rzcho łek  d r ze w  najwyższych.
N i e d o p e r z e , złowieszcze s t r a s zyd ła , śwszi-  

cząc i podla tując w śród  okropności  nocnój ,  

j a kby  r u c h o m e  widma,  chronią  się na zimę do 
ci emnych jaskiń,  a zawieszone pod sklepieniami ,  

w  odrę twien iu  tę porę r o k u  przepędzają.  O b u 

dzone ł a g od n em  tchnien iem w i o s n y , rozwijają
H i s t .  O b .  Tern / .  2 5
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swoje  b ło n k o w at e  sk r z y d ł a , i upędzają się za 

ć m a m i ,  za brzęcząeemi komarami  podczas w ie 

czorów le tnich.  Je dn ako w oż  ich młode ,  przycze

piwszy się im pod sk rzyd ła ,  ssą pierś swojej  

matki .  W  stref ie gorącej  dają się widzieć l a to -  

perze (G aleopithecus), j ak  opat rzone po bokach  

szerokiemi  b łonami ,  wykonywają  za pomocą  tych 

s pa d o ch r on ó w  parabol iczne z d rzew na d r zewa  

przeskoki ,  dla nazbierania owocó w,  albo c h w y 

tania uśpionych ptaszków.

L en i w c e  pnąc się po drzewach z n iezmie rną  

p o w o l n o ś c i ą , wydają co chwi la żałosne krzyki 

po do bn e  do płaczu dziecięcia opuszczonego w p u 

s tyniach Amerykańsk ich .  T e  nieszczęsne gatunki ,  

ni e  mające żadnćj obron y  i wys tawione na wsze l

kie zniewagi  swych nieprzyjaciół  i os t rość  pór  
r o ku ,  z uległością znoszą deszcze,  głód,  p ragn ie 

nie,  s t łuczenia  i rany;  życie ich j e s t  tylko d łu g ą  
męką;  dla tego ich g a t u n ek  codzień się umnie j 

sza w  l i czb ie , i p e w n o  w przyszłości  zupe łn ie  
zaginie,

Pomiędzy drap ieżnemi ,  jeże,  bo r s u k i ,  krety ,  

p i l c h y , pod  ziemią kopią sobie mieszkania,  i 

przepędzają część zimy w odrę twieniu ,  j ak  n ie 

dźwiedzie.  Ciemność i u s t ronie  lubiące ,  nie tyle
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j e d n ak  rozdrażnione zos taną ,  gn iew  g a t un k ów  

wielkich,  niedźwiedzi ,  bo r suków,  szopów,  zdebów  

fcoat is j ,  j e s t  okrutny,  pe łen  nienawiści  i zapal

czywy ; raczej dałyby się na sztuki poszarpać,  

aniżeli  puścić swą zdobycz. Nora  jeża ma izdeb

ki i wejścia z różnych s t r o n ;  zwierzę t o ,  co -  

dzień uważa j akie j e s t  p o w ie t rz e ,  i udaje się do  

izdebki najmniej  na  wiat r  wystawionej .  Cywetnice,  

zybuczki i żcnetnice,  wydają mocny zapach pi

żma; śmierdzie le  zaś smród nieznośny,  na de w sz y-  

s tko gdy są ścigane.  Rodzaj  l w ó w ,  tygrysów,  

ko t ów ,  nigdy nie goni  zwierzyny w biegu,  gdyż 

n ie  ma  węchu mocnego;  lecz wcisnąwszy się w  

c iemne  us t ron ie  przy źród łach wród biegących,  

czeka aż przybędzie zwierzę ugasić pragn ienie;  

wtenczas  j ednym skokiem , j ak  piorun na swą 

ofiarę pada.  Napróżno łania opiera się s rog ie

mu przeznaczeniu sw ojemu i b ł aga  ra tunku ;  po

t w ó r  rozdziera jej  wnętrzności ,  wypija z rozkoszą 

kurzącą  się jeszcze k rew,  i jeszcze drgające członki 

poże ra .  Używają w  Indyach do polowania k a -  

rakalów',  giepardów' ,  w Afryce se rwa lów  f i ) ;  w

(1; D odaliśm y w Afryce,  ponievrai servral (lc ehatpard>
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t r zech  susach,  dościgają one swej zdobyczy; jeśl i  

zaś napa du  uchybię ,  ze ws tydem w ra ca ją ,  lub 
ucieka ją  do puszczy.

Prz ec iwnie  rodzaj psów,  j akolo  szakale, k ro -  

k u t a , h y en a ,  ścigają zapalczywie swą  zdobycz,  

j ak  wilki;  nie gardzą n aw e t  odrażającem śc ie r 

w em ,  i t r upy  ludzkie wygrzebują  w  piaskach A -  

f rykańskich , albo na  cmentarzach  Ws ch od n ic h .  

Korsaki  g romadzą się w nocy,  j ak  ło t r ó w  kupy; 

gdy bedu i n  albo M a u r , zamknięty w namiocie,  

lęka się co chwila n ap a d u  tych śmiałych zbój

ców.  Ich głos  okropny przedłużający się po p u 

styni w d łu g i e  wycia; ich ża r łocz no ść ,  d ra p i e -  

s two  i liczba st raszl iwemi j e  cz jn ią ;  kiedy raz 

zakosztują,  i przyzwyczają się do ciała ludzkiego,  

innego już  tknąć  nie  ch cą ;  często zbierają się 

po  d w óch se t  lub t r z e c h s e t , ażeby wr nocy na 

k a r a w a nę  napadły.  Przeraźającem wyciem,  s t r w o 

żone zwie rzęta,  wpada ją  na zasadzki l ampar tów,  

k tó r e  j e  poże ra ją ,  gdy korsaki z żalem patrząc 

n a  zdobycz sw ą  wr zębach innego zbójcy, przesta

nie w  Indyach, jak sądzono, lecz w Afryce się znajduje i  
tamże do po low an ia  układany bywa.
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wać muszą na wywalczeniu tylko jej  szcząt
ków.

I n n a ,  znakomi ta obyczajami swojemi,  familia 

szczurowatych zwierząt ,  na  uwagę  zas ługuje.  T e  

ga tunki ,  ł a tw e  do poznania po zębach siecznych,  

po chodzie podskakującym,  po ciele skupionem,  

lubią mieszkania podz iemne ,  które,  po większej  

cz ęś c i , s ame sobie k o p i ą ; jak szcz ury , króliki ,  

świszczę.  Mogąc użyć swych przednich ł a p ek  

do przytrzymywania p o k a r m ó w ,  poczesania w ą -  

sów;  zawsze są świeże ,  żwawe ,  pe łne  n ies po-  

kojności ;  rzadko bardzo piją, chociaż wiele wy

dają moczu: głos  ich j es t  tylko ma łym krzykiem 

n iecierpl iwości  albo pragnienia;  wszystkie są ba r 

dzo oddane  miłości  i bardzo p łodne .  W i e le  ga

tu n k ó w  często śpi,  i wpada  na w e t  w  o d rę tw ie 

n ie  na zimę; zamykają się one wtenczas w  no

rac h  podziemnych,  mchem wysłanych,  i usypiają 

aż do wiosny ; gdy się zaś obudzą,  mają g o to w e  

zapasy ż y w no śc i , k tó re  na  pokarm swój przy

sposobi ły.  W i e w i ó r k a  zbiera orzechy, buczynę 

i szyszki sosnowre; koszałka żołądź i ziarna; b o 

bak  ró żne  korzenie;  wiele szczurów cebulki  r o 

ślin. Wszys tk ie  zręczniejsze są od innych zwie

rząt  do kopania sobie pomieszkali ,  j edno  pod-

25*
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pie ra  osypującą się z i em ię ;  drugie  przedziela 

wielkie wydrążen ie  na  kilka części; i nne,  u l epio

nym z gliny dachem,  dom swój  od deszczu za

s łania;  t amto  suszy przy osta tnich p romieniach  

j e s i en neg o  s łońca,  owo ce  na zimowy zapas przy

spos o b i on e ;  każde pracuje  p od łu g  sił swych  i 

p rzemys łu ;  t a  izdebka przeznaczona j e s t  na ciepłe 

mieszkanie dla dzieci z m a tk ą ,  talnta na spi 

chlerz;  tu  pokój sypialny,  t am g a t un ek  p r ze d

sionka;  skrzeczek dwie  robi galerye,  j edna  z nich 

ukośna ,  s łuży do wyrzucan ia  nieczystości ,  d ruga  

pionowa ,  za schody i wyjście;  piżmoszczur ('on

datra^,  na  b rzegach  rzek Amerykańsk ich,  budu je  

z s i towia domki o wielu  p i ę t r a c h , aby móg ł  

w s tę pow ać  do nich,  gdy wody przybierają;  po 

wiedzia łby kto że ci mali b u d o w n i c y ,  nauczyl i  

się swej  sztuki od j akiego polnego W i t r u w i us za .  

Inn e  g a t u n k i ,  zebrawszy  się w  je sieni  wr n ie 

zmie rne  chmury ,  jak l e m i n g i , nocą  w pochód  

w y r u s z a j ą ; przebywając,  zawsze p rawie  w  linii 

prostej ,  lasy, góry,  i nawret  w p ła w  pr ze p ły w a

j ą c  rzeki,  albo gdzieindziej n ow e  zakładają o -  

sady,  albo zbierają różnych k ra jów owmce. Inne  

nakoniec,  ma łe  r abus ie  sadów naszych,  nakszta l t  

młodych swawolnych  s tudentów' ,  zręcznie włażą
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na  drzewa ,  albo dostają się cichaczem do skła

dów owocowych  , dla przysposobienia sobie za

p a s ó w ,  lub w ypraw ien ia  wesołych bank i e tów  

kosztem naszym.
Żadna  familia zwierząt  czworonożnych nie j e s t  

użyteczniejszą dla człowieka,  jak przeżuwających.  

Gatunk i  wielbłądów,  wstrzemięźl iwe,  mocne,  bez 

rogów,  mają chód równy,  spojrzenie g łu powate .  

Na grzbiecie swym opat rzonym na tu ra lnemi  po

duszkami ,  czyli t łu szczowemi  garbami ,  przenoszą 

pośród wygorzałych przestrzeni ,  Araba  lub M a u r a  

z j ego  sprzętami.  Na pierwszy znak pana,  d r a -  

barz przyklęka aby go ob ładowano :  i wstając bez 

narzekania,  obraca swe kroki ku  n iezmierzonym 

puszczom. Nogi  j ego  nabrzmiałe ,  zas tosowane są 

do piaszczystego g r u n tu  Arabii ;  a jego dziąsła i 

język,  p rawie  chrząs lkowate ,  żadnej nie doświad

czają przykrości  od rośl in suchych i kolących. 

Renifer ,  domowy u Lapon ów ,  Ja ku t ów  i Sam o-  

j e d ó w ,  ludom t y m ,  które bez niego żyćby nie 

mogły,  dostarcza mleka,  skór  i mięsa ; przewozi 
j e  z szybkością sankami po lodach; a karmi  się 

mc hem  i porostami ,  k tó re  wygrzebuje  z pod śnie

gu. Przec iwnie ,  w  spiekłej  E ty o p i i , kolosalna 

żyrafa objada liście z d rzew najwyższych,  i na
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obszernych polach,  licznemi stadami hasa.  N ie 

raz w  Afrykańskich zaroślach,  dziki ba w ół  p o d 

nosi  ł eb  najeżony ,  na  niespodziany widok w ę 

d r o w n i k a ;  rozdyma swe  nozdrza tchem złości ,  

a z rozi sk rzonem okiem,  z krzywem spojrzeniem,  

bijąc się wytężonym ogonem po bokach,  wpada  

z zwieszoną g łową  na przechodnia  , depce go, 

przebi ja i rozdziera przez krzaki  jego d rgające  

członki.  Gdy zaś od psów gon i ony ,  zapalczywy 

zwierz ujrzy się być do śc iganym,  r zuca na  nie 

o kilka k ro kó w  swoje gryzące wyrzuty;  ale n a -  

koniec  tyłem do d r zewa  p rzyp ar ł sz y , wściekły,  

rozpaczający nads tawia swe rogi,  przebija kogo

kolwiek natrafi ,  i polega walecznie,  pieniąc się 

w  poruszeniach szaleństwa.

W  kra jach  niskich,  bagnis tych,  nap e łn ionych  

gęs tem s i towiem; wr Azy i, w  Afryce,  nosorożce,  

h i p p o p o t a m y , s łonie n a w e t ,  tapi ry Sumat re i i -  

skie lub Amerykańsk ie ;  lubią tarzać się w błocie ,  

wykopywać  korzenie,  rozbijać pnie k tóremi  się 

żywią.  Samce  mają po wiele samic,  i chodzą s t a 

dami.  Przy ujśc iach rzek,  mieszkają cielęta m o r 

skie czyli foki , rochl ice,morsy,  p i e r s iopławki ,gatunk i  

z i emnowodnych  zwierząt ,  k tórych  nogi  uksz ta ł -  

cone są w  wiosła ,  i k tóre oddychając po w ie 
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t r z e m ,  żyją ry bam i ,  albo rośl inami rnorskierni; 

parzą s i ę , mlekiem karmią swe dzieci, i uczą 

j e  pływać ,  unosząc na swym grzbiecie.  Morskie 

lwy,  morskie  niedźwiedzie i wielkie foki, zgro

madzają swoje  samice j akby w seraj do k tórego 

przyznają sobie p raw a  wyłączne,  i k tórego s t rze

gą z bezprzyk ładną zażartością przed każdym ob

cym. Składają dzieci swoje na j aką pus tą wy

sepkę,  ażeby j e  t roskl iwie wychować .  Matka z 

wlep ionemi  oczyma,  siedząc na jakiej wzniosłćj  

i samotnej  skale,  czuwa,  podczas gdy jej familia 

snu używa.  Te j ednak  markotne,  u raźl iwe zwie 

rzęta,  bronią tylko swoich p raw pomiędzy sobą,  

i w e d łu g  upewnień ,  s tawią się zawsze na s t ro 

nie  s łuszności  i sprawiedl iwości  w swoich k łó 

tniach,  b ron iąc  s ł abego i uciśnionego.  Wszys tk ie  

b io rą udział  w swoich zaszczytnych wojnach,  a 

nie  lękając się r an , wyjąwszy blisko nosa , nie 

poddają  się, chociaż ich k r ew  s t rumieniami  pły

nie;  tymsposobem przedstawiają świe tny przy

k ład  waleczności  do u t rzymania p raw użytej. 

Nakon ie c  wie lorybne,  wędrując s tadami po roz

ległych mórz północnych płaszczyznach, tają swoje 

mi łos tki  w e  mgłach b iegunowych,  parzą się, mló-  

kiem po toms two  karmią;  prowadzą swoję familią
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przez burze i wały po wszystkich okolicach mo

rza,  w k tórych ona może swoje pożywienie zna- 

l eść  albo oamialy ryb które pożera.

Po pożywien iu ,  mi łość  czyli rozmnożenie się wiel -  

Liemjes t  za t rudn ien iem i naczelną pot rzebą zwierząt .  

Za ledwie  mł ode  indywiduum dochodzi czwartej  

części albo n aw e t  szóstej  swojego  wieku ,  (h o  u 

zwie rząt  czworonożnych jak i u człowieka,  doj 

rzałość objawia się w  tej epoce  s tosunkowej  za

wsze do t r wa łośc i  życia), kiedy najprzód samica,  

a nieco  później  samiec,  stają się do rozmnożenia 

zdolnemi .  Ws zys tko  przygotowuje  się do t ego 

wese la  na tu ry ;  do tych dni szczęścia i uroczy

stości  , ale oraz dni b i t ew i miłych t ryumfów.  

Pa ła jące  zwie rzę  dumnie j  się po d no s i ;  kształ t  

j ego  udoskonala  s i ę ,  i wyraża  z większą mocą  

i wdzięk iem;  sierć połysku je  s ię ,  upięknia , i 

zrzuca ba r w ę  dzieciństwa;  samiec silniejszym już 
g łosem,  wyraża sw e  żądze i cierpienia mi łosne;  

wyda je  moc ne  wonie  dla drugiej  płci przyjemne 

i wabiące.  Dzikie,  n i e p o h a m o w a n e ,  nie śpi wten* 

czas i n ie  j e ;  ogień niespokojności  pożera je ,  

i krąży we  wszystkich zmysłach;  ca łe  w  gorączce 

i uniesieniach;  naj lękl iwsza istota nabyw a  wtedy 

odwagi  i samą śmiercią pogardza.  Lew7, przy
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wdziewa  swą męską  g rzywę;  byk rogi  ostrzy; 

dzik, j e l eń  sposobią się do bi twy;  gdyż używa

nie,  u większej  części czworonożnych  zwierząt ,  

należy tylko do zwycięzcy. Te  k łó tn ie  pomiędzy 

samcami,  t en  t r yu m f  silnych a nagroda odważ

nych i wspania łych,  widocznie nam okazują chęć 
na tu ry ,  zmierzającej  do udoskona len ia  ga tu nkó w,  

kosztem n a w e t  indywiduów;  oddalaniem słabych,  

każde pokolenie musi  ulepszać się, i tern ub ie

ganiem się^ coraz mocniejsze wydawać potoms two.  

Tak  przyrodzenie,  go rącą  miłość zastawia przy

czynom dążącym do znikczemnienia ga tunków.

Dlaczegóż widzimy że wszystkie samice prze

noszą samców najzapaleńszych ? Ustępująż one 

samej tylko gwałtowności , 'czyl i  też raczej żywszych 

szukają rozkoszy? Nie wybierająż także czasem 

młodszego i zgrabniejszego,  kiedy inni walczą po

między sobą  o tę p łochą  zdobycz? Bez wą tp ie 

nia,  wszystkie związki nie są j ednak ie  pomiędzy 

zwierzętami  wolnemi  w swoim wyborze;  ale nie 

doświadczają  one tych zachceń jak nasze gatunki  
d o m o w e ,  które obficiej ka rmione  i zawsze w 

spo łeczeństwie ,  w  ka ż d j m czasie parzyć się mogą.  

Zwierzę ta  ssące mają j e dn ę  w ciągu roku g łó 

w n ą  epokę swych  miłości ;  zwykle ona przypada
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na  wiosnę,  a czasem w jesieni .  Gatunki  d r o bn e  

jak szczurowatycb ,  więcej  mając ognia i karmiąc 

się częś c ie j , po kilka razy mnożą się do roku ;  

skłonne  są n aw e t  do przepłodnien ia ,  pon ieważ  

widziano króliki  i myszy poczynające,  nim jeszcze 

płód który noszą wydały.  Małe  te zwie rząt  ga

tunki  zdolne są prócz tego rodzić przed z u p e ł 

ne  m dorośn ieniem,  gdy tymczasem gatunki  wielkie 

są i daleko mniej  p łodne  i mniej  skore do roz

mnażan ia  się, czyli mniej  podległe zmianom w 

indywiduach swoich.  Tak  szczury, wiewiórki ,  i 

wszystkie d r ob n e  ga tunk i ,  okazują mnós two  o d 

mian wspó łrodnych,  ( l )  gdy słonie,  nosorożce a 

n a w e t  i k o ń , wńelbląd, tylko bardzo mało  p o 

bl iskich ga tu nk ów  mają.

Samice doros łe  wcześniej  uczuwają  zapał ,  a-  

niżeli  młode ;  lecz wszystkie używają jak iegoś  r o 

dzaju zalotności  i umieją budzić pożądliwość w 

samcach;  bo dlaczegożby na tu ra  mia ła  zniesł awiać

( I )  T o j e s t ,  g tu n k ó w  w  ro d za ju .  ' Aulor zdaje  się t u  
chcieć  p rzy p u szc zać  j a k o b y  wielość g a tu n k ó w  w  ro d z a ju ,  
zos taw ała  w za leżnośc i  z w ie lką  ła tw ośc ią  p łodzen ia  w  
jeg o  gatunkach .

http://rcin.org.pl



— 299

swoje  rozkosze oddając j e  p ie rwszemu zażądaniu? 

Ale  najwięcej  samic,  po poczęciu,  odmawia ją  się 

płci  d rugiej ;  wszelako w  rodzaju lwów,  tygry

sów,  pa n t e r  j ako też i kotów,  samice pierwsze 

ozna jmują  sw e  życzenia.  Rody  tak s rogie  nie 

zbl iżyłyby się nigdy ku  sc b ie ,  gdyby nie  indy

w i d u u m  słabsze i mniej  g roźne  powoływającem 

było.  U innych g a t u n k ó w ,  samce staraj'^ się 

podo bać  płci drugiej ,  i są n a w e t  zazdrosne;  gdyż 

nigdy podobno  nie  ma  p rawdziwe j  miłości  bez 

w yłącznego  i zup e łnego  posiadania.  Małpy  n a -  

przykład,  poprzes taj ąc na  jednój  tylko lub  dwóch  

samicach  razem,  mają z niemi  związek podobny  

do małżeń s tw a ;  wymaga ją wie rnośc i  i są wzglę

d e m  nich bardzo zazdrosne i g w a ł t o w n e ,  gdy 

j e  spotka ją  z innemi  samcami;  t e  bo w ie m  samice 

wdelce są p łoche .  U  wszystkich zwierząt  czwo

ronożnych ,  żyjących z j e d ną  samicą,  jakiemi  są: 

wiele  g a t u n k ó w  palczastych,  szczurowate,  n i ed o-  

perze ,  k re ty  i i n n e ,  powstają rodziny złączone 

przez czas wy ch ow yw an ia  dzieci,  k tóremi ojciec 

i ma tka,  ró wn o  się zajmują.  W z a j e m n a  czułość 

zdaje się przewodniczyć tym małym go spo da r 

s t w e m  u tw or zon ym przez samo u c z u c i e ; dozór,  

szczegóły za trudn ień,  są t am rozłożone  na  wszy
H is t  Ob. Tom 1. 2 0

http://rcin.org.pl



— 300 —

s tkich;  i t owarzys two  u  n iektórych szczurów,  jak 

naprz yk ład  u  skrzeczków i bobaków,  j e s t  p rawie  

t ak  ścis łe  j a k  pomiędzy ludźmi;  ale zwierzęta te,  

n i e  ma jące  mowy,  mo gą  tylko zrozumieć się po

między sobą p e w n e m i  g łosami  albo giestami.  

Mło de  doszedłszy w ie k u  w  k tó rym mogą  obej ść  

się bez swoich r o d z i c ó w , oddalają się od n ich;  

tworzą  gdzieindziej inne  familijne związki.  P o  

up ły w ie  p ew ne go  czasu nie poznają się z sobą,  

s tają się oboję tnemi wzg lędem s i e b i e , a n a w e t  
n ie lękają się wchodzen ia  w  s tosunki  mi łosne  z 

najbl iższemi k r ew n em i  swojemi .  Rzadko j e dn ak  

miłość  zs tępuje z młodych  na stare ;  p raw ie  za

wsze dzieje się przeciwnie ,  ze s t a reg o  na m ł o d 

sze.

Gatunk i  wielożenne ,  j ako to  ba ran ,  kozieł ,  byk 

i wszystkie inne przeżuwające ,  p raw ie  nie mają 

r ze te lnego  przywiązania rodzicielskiego : ojciec 

ki lku pilnujący sam ic ,  nie  ma uczucia ku  dzie

ciom; m a t ka  sama s t aranie ma o nich.  Ws za kż e  

gdy u tych g a t u nk ów  mnićjsza j e s t  l iczba m ł o 

dych na  r a z , aniżeli u  zwie rząt  j e dn oże nny ch ,  

samica może dać r adę  wyżywien iu ich i opa t rze 

niu.  P o n ie w aż  przytem ziołami się żywią i zaraz 

po  u rodzeniu  chodzą,  są więc w  s tanie wcześniej
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obej ść się bez rodziców,  aniżeli zwierzęta d ra 

pieżne.  T e  os tatnie są też powiększćj  cz ęśc i j e -  

dnożennemi .  W  istocie ,  pot rzebną było rzeczą 

ażeby tygrzycy, n iedźwiedzicy albo wilczycy p o 

m a g a ł  samiec w  szukaniu pożywienia dla ich fa

milii,  pon ieważ  mło de  zwierząt  drapieżnych,  nie 

mogą  t ak  wcześnie u tr zymać się z łow ów ,  j ak  

inne zwie rzęta z ziół i owroców.  Dla tego  d ra 

pieżne dłużej  w  rodzinnym okr ęgu  zostają i j e 

dnej  tylko pi lnują samicy. D o t e g o , ich młode 

częstokroć przychodzą na świat  ślepe i z n iedo-  

skona łemi  zmysłami.

Uważamy jeszcze iż jeżel i  trawrożerne nie wy

dają nad  j e dn o  lub dwoje  młodych,  to ogran i

czenie p łod u  co do j e go  liczby, wynadgradza się 

zno wu  znaczną ilością samic,  k tó re j e d en  samiec 

zapładnia;  tyms posobem byk ,  ba r an  wystarczają 

dla t rzody z dwudz ies tu  k r ó w  albo owiec zło

żonej.  Ale drapieżne,  j e d nę  tylko zazwyczaj sa

micę ma jące ,  liczniejszy wydają pomiot ;  zkąd w y 

nika że u  zwierząt ,  j ak  i w  ga tunku  człowieka,  

p łodność  zdaje się być przywiązaną d o j e d n o ż e ń -  

s twa  i czystości.  Zwie rzę ta  czworonożne owo co-  

ż e r n e , naprzykład szczurowate,  jako i n ie  za

wsze j edno że nn e ,  i nie powszechn ie  wielożenne,
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są  p łodnemi ,  a m ło de  ich ł a two  pożywienie znaj

dują;  dia tegoto u  n ich ojcowie nie mają stałej 

t roskl iwośc i  o dzieci.

N i e m a  nic osobl iwszego nad  familią zwie rzą t  

worko waty ch ,  j akoto  kaletniki  czyli dydelfy, k a n 

gury ,  pa łank i ;  n i e k t ó r e  z nich rozciągając sze

r o k ą  skórę  n a  boka ch  naksz ta ł t  spa dochronu ,  

wyk on yw ają  ty m  sposobem wielkie przeskoki  

z d rzew na  d r ze wa  ( l ) .  Największa część tych 

g a t u n k ó w  mają pod od w łok ie m zfa łdowaną skó 

r ę ,  w spa r t ą  na  dw ó ch  kościach,  i tworzącą g a 

t u n e k  wo rka  czyli to rby,  w  której  się kryją 

b r o d a w k i  do karmien ia .  O rg a n  samczy j e s t  kształ 

tu  widlastego,  i leży z tyłu  j ą d e r  przeciwko 

zwycza jnemu u innych zwierząt  ssących u k ła do 

wi ,  t ak  iż te gatunk i  zdają się tyłami sp ó ł ko -  

wać .  U  samic,  w  miejscu pojedynczej  macicy,  

są  d w a  kanały,  z k tó rych  każdy wpada  do j a 

j ecznika,  tak iż płody nie  mogąc  d ługo  zostawać 

w  tych ciasnych r u rk a ch  trąbie Fal lopiusza o d 

po wiedn ich ,  wychodzą z nich przed czasem i 

jeszcze ca łe  czerwone ;  zap ew ne  matka,  k tó ra

(1 )  Takiemi są lo topałanki ( P etau ru s). jaka osobny, pod  
tera nazwiskiem, rodzaj,  od pałanck  ( P h a la n g itła ) oddzie 
l o n y
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ma  ręce,  kładzie j e  do owej  torby,  gdzie każdy 

przyczepia się do osobnćj  b rodawki .  Liczba p ło 

dów,  4 ,  6  łub 8,  odpowiada  zwykle liczbie 

b r o d aw ek .  Ssąc n ieus tannie  mlćko,  dopóki  n ie  

do jdą czasu innym przeznaczonego zwierzętom,  

obudza ją  się naostat ek ,  wychodzą z torby  ska 

cząc wok o ło  swej  matki ,  k tó ra  im pożywien ie  

p rze dn iem i  ł apkami  podaje;  ale za najmnie jszćm 

n iebezp ieczeńs twem,  kryją się znowu do wo rka  

ma tki ,  k tó ra ucieka w lasy ze swoją d r ob ną  r o 

dziną.

T r w a n ie  ciąży od t r zech do sześciu tygodni  u m a 

łych g a t un kó w,  jak myszy,morskie świnki ,  nie prze

chodzi  dziesięciu do j e denas tu  miesięcy u słonia,  

w ie lb łąda  i innych zwierząt  największych,  k tó r e  

także rodzą na  raz, j e d no  tylko lub dwoje  dzieci.  

Rzadko  się zdarza,  aby czworonożne zwierzę wię

cej ich na  świa t  wydało  nad  liczbę cyc, n i e  

p rzechodzącą dwun as t u ,  chociaż maciora  rodzi  

do dwudz ies tu  prosiąt .  Zdaje się że gatunk i  

p rzeznaczone na pok arm  innych zwierząt  a lbo 

cz łowieka,  jak szczurowate,  n a t u ra  przez swą  

przezorność naj łagodn iejszemi  uczyniła.

Napró żno  s ta ramy się cudzołożniczo łączyć po 

między sobą  różne  gatunki ;  ich płody n ie  r o z -

26*
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mnaża ją  się dalej,  ponieważ  nie tylko własny ich 

ws t rę t ,  ale n a w e t  odmie nn e  uksz tał cen ie  o rg a 

n ów  p łc iowych ,  i n i e ró w n y  czas ciąży, sprzeci 

wiają się t emu.  N a t u r a  sobie tylko zos tawi ła 

p r a w o  tworzen ia  n ow ych  ga t unków.  Prócz tego,  

mieszance te wyradzają się jedynie między b a r 

dzo bl iskiemi siebie pokoleniami ,  j ak  koń  z ośli

cą, b a w ó ł  z krową,  wielbłąd z draba rzem,  wilk,  

lis i szakal z psem,  b a r a n  z kozą, i zając z k r ó 

likiem. Mogą się one  zapładniać wza jemnie ,  gdy 

d ługa  poufałość i gorące  żądze,  wszelki  w s t r ę t  

usuną .  Zachodzi  jednak  odmiana organ izac j i  po 

między psem a kotem,  bykiem a klaczą, o s ł e m 

a krowrą; co przeszkadza im rozpładzać się w spó l 

nie,  chociaż mniemano ,  że były tego przykładjr. 

Po łączenia  także,  o k tó rych dor ozumiew ano  się, 

ludzi z wielkiemi  ma łpam i ,  nie zas ługują  n a  

wiarę.

D łu g o ś ć  życia, rozmaitość  ga t u n kó w,  odmiany 

wielkości ,  koloru,  kształ tu s i e rc i ,  pochodzące 

z k limatu,  albo p o ka r m ó w  i p ó r  ro ku ;  okolice 

ziemi,  k tó re dla każdego zwierzęcia ssącego na tu ra  

wybra ła ;  szczególne ich zwyczaje pędzenia życia 

w  dzień lub w  nocy;  przyczyny usypiania j e 

dnych w zimie,  d r ug ich  w  upały lata,  j ak  n a -
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przykład afrykańskich j ć żów  czyli t endraków; po

dobieńs twa,  albo różnice ich pomiędzy sobą; 

wszystko to dostarczyłoby wiele jeszcze przed

mio tów dla poszukiwań naszych.  A  ileż poko

leń,  ziemią dziś przysypanych,  okazują zdum io

nym oczom tylko wielkie kości,  i szczątki n i e 

znane? P ań s tw o  życia, poniosło w  przeciągu wie 

k ó w  straty i wielkie odmiany,  zapewne razem 

z p lanetą naszą.  Skielety dawnych nosorożców,  

olbrzymich słoni gorącego  pasu,  leżą nag romadzo

n e  pon ad  brzegami morza Lod ow ate go ,  rzeki  

Ohio,  i w  gipsowych kopalniach koło Paryża;  

spoczywają z innemi  kolosami k ró les twa  zwie

rzęcego.  Jeżel i  zwierzęta ssące tak różne  są, 

w e d ł u g  krajów,  powiet rza i pokarmów;  jeśl i  o r 

gany ich odsiężają się; dlaczcgożby te  istoty 

r ó w n ie  j ak  i nasz ga tun ek ,  nie  mogły być nie 

t emi  dawnie j  k tó r em i  są dzisiaj; i znowu się od

mienić w  niezmiernym ciągu w ie k ów  przyszłych? 

Ściślej z ziemią połączone niżeli ptak,  a naw et  

i ryba;  nie mogąc podobn ie  j ak  one,  przez szybką 

i niezwfoczuą ucieczkę,  un iknąć  przypadków każ -  

dćj krainy; zwderzęta czworonożne zupe łn ie  bę

dąc ziemskiemi ,  koniecznie większy niż inne m u 

szą mieć udział  w  wstrząśnieniach t ego  globu,
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który j e  żywi,  i od k tó rego  zupe łn ie  zależą.  

Jednak że  wszystkie żyją z upo doban iem w us t r o 

niach j akie im n a t u r a  przysposabia;  wszystkie 

idą za popęde m miłości  i swoich zwyczajów; a 

kiedy śmie rć ,  spoko jna i n i e spodziewana ,  ich s ta

rość zaskoczy, kończą życie bez żalu,  na b rzegu  

j akiego od ludnego  s t rumienia .  Nie używały  n a 

szych roskoszy,  ale także nie dzielą męczarni  ży

cia ludzkiego;  a może zakresy ich pojęć i czu

łości ,  tylko nędze dla nich odtrącają ,  nie u j m u 

jąc  nic z r ze te lnego  szczęścia, jakie nadaje przy

rodzenie  wszystkim is totom,  za j ego  p rawami  

idącym.
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P R Z Y P I S Y  I P O D Z I A Ł Y

do szóstej i siódm ej lekcyi.

Rozcznaw czem i gromady ssących zwierząt cechami, jest  
rodzenie p łodu żywego, który matka swojem mlekiem kar
mić musi; zkąd wynikło ze te zwierzęta opatrzone zostały  
organami wykarmiania (mammae) i wszystkie prawie okryte 
■ą sicrcią, i przeznaczone do życia na lądzie, chociaż w ie
le  mieszkają także na powierzchni wody; ponieważ wszy-  
stkie mają płuca, potrzebują więc  do oddychania powietrza.  
W szystkie  mają cztery członki,  wyjąwszy wieloryhne, u k tó 
rych w  miejscu członków  tylnych, są juz  tylko dwie k o 
śc i  zawieszone w  mięsach i położone z boków ku ogonowi.  
U innych gatunków, członki przednie rozciągają się w  kształ
cie skrzydeł; takiemi są ręboskrzydłe (eh iroptera). W szyst
kie zwierzęta ssące mają mózg złozony ze dwóch półkuli  
połączonych ciałem  stw ardn iałem  {corpus callosum , m esolo- 
iłum); półkule te mieszczą w sobie dwie komórki, i okry
wają cztery pary wyniosłości, któremi są: corpora can tl-
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la ta , łożyska nerwów wzrokowych ( th a lam i nervorum  opti- 
cortim ) ,  wyniosłości  przednie zwane nates, i tylne zwane  
testes. Pod przedłużonym mleczem, odnogi móżdżku, two
rzą wyniosłos'ć nazwaną M ostem JV arola . Zmysły w id z e 
nia i słyszenia są zupełne,  chociaż wielorybnym nie dostaje  
zewnętrznych  muszli ucha.

Organ g łosowy leży na wierzchołku tchawicy.  Szczęka  
dolna łączy się zaw sze stawem z czaszką; siedem kręgów  
składają szyję  (jeden tylko len iwiec  trójpalczasty ma ich  
dziew ięć) .

Im hardziej przednie nogi zbliżają się kształtem do ręki 
ludzkiej,  tym większą gatunki mają łatwość ruchu, tym dziel
niej rozwijają przemysłowe władze. Jest  u nich przepona  
(diaphraguia).

P łód otoczony jest  dwiema klonami chorion  i amnios 
zwanemi, i przytwierdzony do macicy tak nazwanein m iej
scem (p lacen ta), które mu przynosi wyżywiającą krew matki.

Z W IE R Z Ę T A  SSĄ C E .

A. P A Z IS O G C I O J V A T E ,
m ające  dw a organa  do 
w y k a rm ia n ia  na p iersiach;  
cz łonek  w o lny ;  w szys tk o - 
żerne, owocozerne, ow a  
dozerne.

1. D w u r ę c z n e :  rąk  dw oje  
dw ie  nog i,  postaw a  p ro  
sta.

C złow iek  ( nosce te i- 
jtsum ),  w szys lkoże rny ,  
w szęd o m ieszc zy  (kosm o
po l i ta ; .

2 . ( J z w o r o r ę c z n e  , o w o c o 
zerne.

C zwór , starego św ia ta .

O rangutany i bezogo-  
niaste; pojmujące.

K otaw ce, mają ogou ,  
stwardniałos'ci naty lne ,  
żyrocliówki.

P a w ia n y : z mordką
przedłużoną, gatunki żar
łoczne i  wszcteczne; he- 
ja n y  (magot),  m aszkar• 
nikt, k inale  (mandryl).

C z w ó r , nowego, s;wiata ma
ją  nozdrza na boku nosa.

Chw ytnoof/oniasle: o-
gon dlngi, chwytny, z ę 
bów  trzonowych o cztery  
więcej  niż u poprzedza-
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jącycb: żyrochówek ani 1. 
stwardniałości na ty lny cli 
nie mają; w y j  cc (IMycc- 
tes), krę toyon y  (Atclcs) ,  
p ik u lik i  (Celius).

S za lań ce  (P i th c c ia )  i 
m ato łk i (Hapale) z og o 
nami n iech  Avytnemi.

3. O wado/.eiim:: łazą po
drzewach, mają ramiona 2. 
długie-

M alpozw ierze, o m ord
ce kończatej; cli orzcie  
(Stenops)  leniwe czyli  
powolne; poucliij (Otoli-  
caus)  i w y  raki (Tarsius) 
z cienkieini cz łonkami.

L en iw ce , o długich ra- 3. 
mionach; chód powolny,  
palce połączone;  zjadają 
l iście , przednich zębów  
nie mają.

4, O WAD O ZE.* RĘKOSBBZYDfcE,
nocne z błonami u rąk

ISiedoperzc, palce prze
dłużone i opatrzone bło 
nami, naksztąłt skrzydeł; 
nocodław cc  ( Pteropus ), 
tnolossy, ponocniki (N o-  
ctilio),  oblońce (Megader- 
maj, niedoperze, gatunki  
odrażające,  piastujące  
dzieci,  mające u nosa i 
uszu rozmaite błony.

L a toperze  (Galeopithc-  
cus) z błonami na bo 
kacli do lotnego skakania.
P A Z J S O G C I O J V A T E , 
o w ie lu  cyeacli nabrzu-  
sznych; cz łonek nie wol-  
w y,drapieżne, szczur ow ate.

B .  D R A PIE Ż N E ; trzy ga 
tunki zębów , trzonowe  
kończate.

S topochodne, stopą o- 
picrające nogi; zwierzęta  
ciężkie, krzepkie, usy
piające.

I\iedźw iedzie:c id lo  zs ia
dłe, mogą chodzie p ro 
sto; szopy, zdehy  (Nasua),  
borsuki, rosom aki, w i - 
klaw cc  (Cercoleptes) . 
K o p i ą c e  : robakożerne ,
w  jamach żyjące.

J e  ze i tendraki, • ciało 
okryte kolcami.

P ilc h y , chocliuty; w o 
dne,zapachu piżmowego.

K re ty  i zlo lokrcty , prze
dnie nogi do kopania  
P alc och odn e: drapieżne 
z łupu żyjące.

K u n y, ciało długie, w y 
smukłe; krew wysysają,  
jak  tchórze, albo s'mier- 
dzą, jak śm ierdziele, a lbo  
pływają, jak w y d ry .

P sy . pięć palców p rze
dnich , cztery ty lnych;  
gatunki żarłoczne, lubią
ce zgnilizny i ścierwo: 
nie mają pęcherzyków  
nasiennych, spólkowanie  
przyczepne.

Ł asze  (Viverra): język  
szorstk i ,  ty łow y  A v o r e k  
woniejący; zcnetnice ,
szczurniki ( H e r p e s t e s ) ,  
su ry  kątki.

H y e n y , nogi o czterech  
palcach, ty łow y worek;  
zrays'lnos'c sroga; członek  
bezkostny.

K oty:  pazury wysuwal-  
ne, język  szorstki, wzrok  
nocuy; zwierzęta krwio
żercze, zaczajające się,
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s k a c z ą c e  z r ę c z n i e ,  s p ó ł-  
kowanie bolesne.

C.  S Z C Z U R O W A T E :  z ę 
b ó w  p r z e d n i c h  p o  d w a  
w  k a ż d e j  s z c z ę c e ;  t r z o 
n o w y c h  ż a d n y c h ;  s z c z u 
r ó w :  z obojczykami są :

1. P ł y w a j ą c e , c z y l i  w o d n e ,  
z  n o g a m i  p ł e t w i a s t e m i .

l lo b ry ; o g o n  s p ł a s z c z o 
n y ,  l u s k o w a t y ,  n o g i  o 
p i ę c i u  p a l c a c h  , ż y c i e  
p r z e m y ś l n e .  W o ń  n i e 
p r z y j e m n a .

Itobroszczury : o g o n
d ł u g i ,  ł u s l i o w a t y ;  z a p a c h  
p i ż m o w y .

Płew ialk i ( H y d r o m y s ) :  
n o g i  t y l n e  p ł e t w i a s t e

2. K o p i ą c e  : ż y c i e  p o d z i e 
m n e .

Świszczę, n o g i  k r ó t k i e .
Skrzcczki, ż y r o c l i ó w k i ,  

z g r o m a d z a j ą  z i a r n a .
Chomiki ( A r v ic o la ) :  o- 

g o n  w ł o s i s t y ,  t r z o n o w e  
z ę b y  k a n c i a s t e .

Kolczatki ( L o n c h a e -  
r e s ) ,  s i e r c  p l a s k a .

Ś lep ce ,  o c z y  b a r d z o  
m a ł e  ( l ) ,  n o g i  o p i ę c i u  
p a l c a c h .

3. S k a c z ą c e :  tryszcze ( D i -  
p u s ) .  n o g i  t y l n e  b a r d z o  
d ł u g i e ,  o g o n  z w i e c h ą  
n a  k o ń c u ;  postrzałki (Ile- 
l a m y s )  i t .  d .

W iew iórki:  o g o n  d ł u 
g i ,  z b o k ó w  w l o s i s t y ,

z w i e r z ę t a  s k o c z n e .
P o la t u c h y : skó ra  na 

b o k a c h  r o z c i ą g a j ą c a  s ię  
w  s p a d o c h r o n .

Sierom yszki ( C k i r o -  
m y s ) :  p a l c ó w  p i ę ć ,  s’re-  
d n i  n ó g  p r z e d n i c h  b a r 
d z o  c i e n k i  i  d ł u g i ;  w i e l 
k i  p a l e c  n a p r z e c i w k o  i n 
n y c h
S Z C Z U R O W A T E  bez o- 
bojczyków, z w i e r z ę t a  p o d  
z i e m n e .

Zające, z ę b y  p r z e d n i e  
g ó r n e  p o d w ó j n e ;  k i s z k a  
ś l e p a  w i e l k a .

W odo świnki (  H y d r o -  
c h o e r u s )  c z t e r y  p a l c e  U 
n ó g  p r z e d n i c h , t r z y  u  
t y l n y c h ;  morświnki (C a -  
r i a  ) ,  korpale  ( C h l o r o -  
r ay s )  i t .  d .

Jezoświnki: k o l c e  z a 
m i a s t  w ł o s ó w ; j ę z y k  c i e r 
n i s t y .
P A Z lS O G C IO lV A T E ,  
z  u k r y t e m i , c z y l i j m a ł o  w i -  
d z i a l n e m i  c y c a m i ,  u  ł o .  
n a  ; xvorkoxvate i  szczer
bate.

D. W O R K O W A T E ,  c z y l i
d w u r a a c i c z n e  (  d i d e l -  
p l i e s ) ;  c j ł o n e k  w i d l a s t y ,  
k o ś c i  ł o n o w e .

1 .  W o » K O W A I E  D R A P I E Ż N E  :  
o w a d o z e r n e ,  n o g o r ę k i e .  
Iialetn iki m a j ą  p i ę ć d z i e 

s i ą t  z ę b ó w ;  o g o n  c h w y 
t n y ,  w i e l k i e  u s z y ;  g a t u n -

( 1 )  W i a d o m o  ze  l e d w i e  s’l a d  i c h  d a j e  s i ę  d os trzedz  p o d  
skórą ,  i  z e  do w i d z e n i a  s lu z y c  n i e  m ogą .
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l i i  n o c n e ;  tim ęty  ( D a s y -  
u r u s )  m a j ą  c z t e r d z i e ś c i  
i  d w a  z ę b ó w ,  o g o n  n ie  
c h w y t n y .

Jam raje  ( P c r a m e l e s ) ,  
o c z t e r d z i e s t u  o ś m i u  z ę 
b a c h ,  o g o ń  n ie  c h w y t n y ,  
ż a r ł o c z n e ,  h o p i ą  z i e m i ę .

2 .  A V o r k o w a t e  z i o i . o z e r n e s  

k ł y  m a łe ,  z ę b y  p r z e d n i e  
d ł u g i e .

Pałaniu  ( P h a l a n g i s t a )  
ł a z ą  p o  d r z e w a c h ;  o g o n  
m a j ą  c h w y t n y ,  z a p a c h  
o d r a ż a j ą c y .

liancjury : n o g i  t y l n e
d ł u g i e ;  p r z e d n i e  b a r d z o  
ł i r ó t ł i i e ; o g o n  do  p o d 
p i e r a n i a  s ię  s łu ż ą c y ;  s k a 
c z ą .

ISiedoląyi • ( P h a s c o lo -  
m y s ) :  n o g i  k r ó t k i e ,  g ł o  2 
w a  w i e l k a ,  s p ł a s z c z o n a .

3 .  P t a k o w a t e  : k l o a k a  
w s p ó l n a  d la  w s z y s t k i c h  
e x k r e c y j ;  c y c e  n i e w i d o 
c z n e .

D ziobaki: m o r d a  w
k s z t a ł c i e  k a c z e g o  d z i o 
b a ,  n o g i  p ł e t w i a s l e ,  j ę 

z y k  p o d w ó j n y ,  ż y c ie  w o 
d n e .

D iieh iela tk i  ( E c h i d n a )  
s i e r ć  z e b r a n a  w  k o l c e ,  
j ę z y k  w y s u w a l n y ,  s z p o n  
j a d o w i t y  u n ó g  t y l n y c h  
s a m c a  ( 1 ) ;  k o p i ą  z i e m ię .

K .  S Z C Z E R B A T E  * c z y l i  
b e z  p r z e d n i c h  z ę b ó w , 
i y j ą  m a ł e m i  o w a d a m i .

1 .  K o s m a t e ,  m rówkozerne: 
m a j ą c e  w i e l k i e  p a z u r y .

M równiki ( O r y c t e r o -  
p u s ) :  m o r d k a  d ł u g a ,  p a -  
ź u r y  p ł a s k i e ,  k o p i ą  z i e 
m ię .

Mrówkojady: j ę z y k  ro  
h a k o w a t y , W y s u w a l n y ,  p a 
z u r y  s i e c z n e ;  ż y j ą  m r ó 
w k a m i .
P a n c e r n e  z a m i a s t  s ie r c i ,  
s z e r o k i e  i  p ł a s k i e  ł u sk i .

Łuskowce : ł u s k i  z a c h o 
d z ą c e  z a  s ie b ie  p o  c a ł e m  
c ie le ,  j ę z y k  W y s u w a ln y .

Pancerniki : s k o r u p a
d z i a ł k a m i  n a  g r z b i e c i e ,  
g ł o w i e  i  o g o n i e :  g a t u n k i  
n o c n e ,  z i e m ię  k o p i ą c e .

Z W IE R Z Ę T A  S S Ą C E  K O P Y T O W E .

A. T Ę G O S K Ó R N E ,  s k ó ra  
g r u b a ,  c y c e  z a z w y c z a j  
łonow e.

1, Trąbowate: n o s  p r z e d ł u 
ż o n y  w  t r ą b ę .

Słonie  i mastodony: z ę 
b y  t r z o n o w e  z p ł a s k i c h  
a lb o  k ą t o w a t y c h  b l a s z e k ;  
p r z e d n i e  u  g ó r y  p r z e d ł u 
ż o n e  w  k ły ;  d w o j e  c y -

( 1 )  P o d o b n y  j e s t  i  u  s a m e a  d z i o b a k ó w .
H i s t .  O b .  Tom I .  O ’J
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c ó w  n a  p i e r s i a c h ;  s k ó r a  
p r a w i c  g o ł a .

Tapiry .  n o s  p r z e d ł u 
ż o n y  w  m a ł ą  t r ą h ę ,  c z t e 
r y  p a l c e  u  n ó g  p r z e d n i c h ,  
t r z y  u  t y l n y c h .

2 ,  W i e ł o k o p y t o w e ,  o t r z e c h  
l u b  c z t e r e c h  u  n ó g  k o p y 
t a c h .

Nosorożce : r ó g  w ł ó k -  
n o w a t y  n a  n o s ie ;  t r z y  
k o p y t a  a  k a ż d e j  n o g i ,  n a  
s k ó r z e  p r a w i e  g o łe j  f a ł d y .

G óraliki ( H y r a x ) :  m a l e  
g a t u n k i  ; c z t e r y  k o p y t a  
u  n ó g  p r z e d n i c h ,  . t r z y  u  
t y l n y c h ,  w  g ó r n e j  s z c z ę -  
e e  d w a  z ę b y  p r z e d n i e  
z a k r z y w i o n e .

Hippopotami c z t e r y  k o 
p y t a  u  k a ż d e j  n o g i ;  z ę b y  
p r z e d n i e  d o l n e  w y c h o  
d z ą c e  n a p r z ó d ;  b r z u c h  
z w i e s i s t y ;  z w i e r z ę  w o 
d n e ,  p r a w i e  g o łe .

Świnie: d w a  k o p y t a  u  
n ó g  p r z e d n i c h  w i ę k s z e  
a n i ż e l i  u  t y l n y c h ,  r y j  i  
k ł y  z a k r z y w i o n e .  N a  c i e 
l e  s z c z e c i n y .

Anoplollierittm , Palae- 
Otherium C u r ,  r o d z a j e  
z a g i n i o n e .

3. J ednokopytowe , o j e -  
dnem  u  każde j  nogi k o 
pycie-

Ito n ie : z w i e r z ę t a  d o  
b i e g u  i  n o s z e n i a .  O sły, 
zebra.

B .  P R Z E Ż U W A J Ą C E  a l b o  
R A C I C Z N E ,  z  ż o ł ą d k i e m  
w i e l o d z i e t n y m  c z y l i  o 
o c z t e r e c h  w o r k a c h ;  ż a 
d n y c h  z ę b ó w  p r z e d n i c h

w  s z c z ę c e  g ó r n e j ;  c y c e  
ł o n o w e .

1 .  B e z u o Ż n e ,  r o g ó w  n i e  m a 
j ą ;  k ł y  d ł u g i e .

TVielblqdy. o s m n a ś c i e  
d o  d w u d z i e s t a  z ę b ó w  
t r z o n o w y c h  , k o p y t k a ;  
g r z b i e t o w e  g a r b y ;  b y d l ę 
t a  d o  d ź w i g a n i a ;  lamy i  
w iyonie  b e z  g a r b ó w .  
Z w i e r z ę t a  c i e r p l i w e ,  p o 
w o l n e .

Piżm ow ce : g ó r n e  k ł y  
d ł u g i e ;  k s z t a ł t y  l e k k i e ;  
u  j e d n e g o  g a t u n k u  ł o n o 
w y  w o r e k  z  p i ż m e m ;  
z w i e r z ę t a  ż w a w e .

2 .  Kos'cioRożaE.- r o g i  s t a ł e ,  
ko s 'c is te ,  o k r y t e  s k ó r ą ,  
p r z y n a j m n i e j  w  m ł o d o 
ś c i ;  z a z w y c z a j  g a ł ę z i s t e .

Ż y r a fa : r o g i  p o j e d y n 
c z e ,  o s t r o k r ę g o w e ,  t r w a 
ł e  u  p ł c i  o b u d w u ;  p r z e 
d n i e  n o g i  b a r d z o  w y n i o 
s łe .

Jelenie, o r o g a c h  g a -  
ł ę z i s t y c h  , z  f o s f o r a n u  
w a p n a  z ł o ż o n y c h  wlas 'c i-  
w y c k  s a m c o m  ( t a k ż e  i  
s a m i c y  r e n i f e r a ) ,  s p a d a 
j ą c y c h  c o r o c z n i e .

3.  D ę t o r o Ż n e :  r o g i  w y d r ą 
ż o n e ,  t r w a ł e ,  n a  kos 'ci-  
s t y m  m o ż d ż e n i u ,  n i g d y  
g a ł ę z i s t e .

A n ty lo p y : m o ż d ż e ń  k o -  
s 'c is ty, g ę s ty ,  s ta ły ;  z w i e 
r z ę t a  l e k k i e ,  s k a c z ą c e ,  
z  m i e j s c  s u c h y c h ,  j a k  ga~ 
zelle  i  t .  d .

Kozy. r o g i  k a n c i a s t e ,  
p o d b r ó d e k  k o s m a t y .

Owce. r o g i  s ' l im ak o w a -  
t c ,  b e z  b r o d y ,  w e ł n a .
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fV oly:  r o g i  k s i ę ż y c o -  I m a ł e g o  w z r o s t u  z w i e -
w a t e ,  m o r d a  s z e r o k a ;  n i e -  |  rz<;ta.

Z W IE R Z Ę T A  SSĄ C E  P Ł Y W A J Ą C E  l  

W 1ELO R  Y B N E .

Z  nogam i w iosłow atem i; p raw ie  bez sierci i  bez 

zew nętrznego ucha.

A.  P Ł Y W A J Ą C E  , m a j ą  
■wszystkie c z t e r y  n o g i ,  
s i e r ć  n i z k ą ;  c y c e  o d w ł o 
k o w e .
R y b o z e r n e ,  k ł y  m o c n e .

Foki: g ł o w a  o k r ą g ł a ,  
p o j ę t n e ,  j ę z y k  w y k r ó j  o '  
n y ;  z ę b y  m ię s o ż e r n y c h ;  
ż a d n e g o  z e w n ę t r z n e g o  
u c h a ,  w y j ą w s z y  u  n i e 
k t ó r y c h  g a t u n k ó w ;  u  sko- 
mięgóru ^ O t a r i a ) .

Morsy, z ę b ó w  p r z e 
d n i c h ,  a n i  d o l n y c h  k ł ó w  
n i e  m a j ą :  d w a  d ł u g i e  k ły  
w  s z c z ę c e  g ó r n e j .

W I E L O R Y B N E  : ż a 
d n y c h  n ó g  t y l n y c h ,  w y 
j ą w s z y  d w i e  m a ł e  k o s tk i  
w y o b r a ż a j ą c e  m i e d n i c ę ,  
d w o j e  c y c ó w  z a z w y c z a j  
t y ł o w y c h ,  s ie r c i  ż a d n e j ,  
o g o n  p ł a s k i  ( p l a g i u r a ) .

1. Z iołoŻeb n e : n a d  b r z e 
gam i m órz  ż y ją c e ,  t y l 
n e  n o g i  zag ładzone .

Hochlice: cyce na  p ie r 
siach;  zębów p rz e d n ic h  
a n i  k łów  wcale nie mają; 
żo łąd ek  w ie lodzie lny .

Piersioplawki (les D u -  
goags),  górne k ły  bardzo  
p r z e d łu ż o n e ,  kończa te ,  
u pyska  wąsy, ogon  z a 
kończony  w  pó łksiężyca;  
p o d o b n a  do tych  j e s t  
szteleryna  czy l i  roch i ica  
pó łnocna .

2. T ry s k a j ą c e  ( so u f t leu rs ) ,  
k ana ły  blisko czoła do 
oddychania ,  ży ją  na  w ie l
k ich  morzach, cyee ty ło 
we, małogłowe (microce- 
phales ) i wielkogłowe 
(m acrocepha les) .

D elf  iny: małogłowe, zę« 
kończate  w  o b u d w u  

szczękach,  drapieżne,tnor-  
suny m ają  g r zb ie to w ą  
p łe tw ę .

N arw a le : m a ł o g ł o w e  ,  
w  s z c z ę c e  g ó r n e j  d w a  
k ł y  k o ń c z a t e  p r o s t e ,  s’li*
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m a k o w a t e  i b r ó z d o w a n c  
a l e  s i ę  t y lk o  j e d e n  z n i c h  

r o z w i j a .
H aszeloty• g ł o w a  n i e 

z m i e r n i e  w i e l k a ,  t y lk o  
d o l n e  z ę b y :  w g ł o w i c t e j  
w i e l e  j e s t  t r a n u  i o l b r o -  

t u ;  m a j ą  g r z b i e t o w ą  p ł e 
t w ę .

JV icloryhy. z ę b ó w  n ie  
m a j ą  ż a d n y c h ,  g ł o w a  
w i e l k a ,  s z c z ę k a  g ó r n a  
o p a t r z o n a  b l a c k a m  i f i s z 
b i n u  , d l a  r o z c i e r a n i a  
z w i e r z ą t  m i ę k l i w y c h ,  
l i t ó r e m i  s ię  ż y w i ą .
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LEKCYA OSMA.

H istorya  na tu ra lna  p ta k ó w .

p o w i e d z i a n o  k ie dy ś ,  że  jeżeli  napoje i czary 

Cyrcei ,  to jest ,  rozkosze i rozmai te  uciechy ży

cia p rzemieniały ludzi w  bydlęta;  Muzom zo

st awiony by ł  szczęśliwy przywilej zamieniać zwie

rzęta w  ludzi. Pomiędzy t emi  Muzami ,  czyli r a 

czej um ie ję tnośc iami ,  wysoko stoi h is torya n a 

tu r a l n a ;  gdyż bardziej  od innych zajmuje się 

wyszuk iwan iem,  co człowiekowi  i zwierzęciu j e s t  

ws pó lnem,  a co j e  odróżnia,  przedstawiając nam 

bądź użyteczne bajki ,  bądź przykłady zbawienne ,

27*
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j a k  za czasów Ezopa ,  a nadewszystko w wieku  

z łotym.  W te n cz as ,  j a k  powiadają,  gadały zwie rzę 

ta.  T o  m a  znaczyć że cz łowiek w owych w i e 

kach  bardziej  zbliżony do na tu ry ,  i pilniej u w a 

żający czynności ,  poruszenia  , głosy każdego g a 

tu n k u ,  lepiej j ak  dziś rozumia ł  uczucia i cha ra 

k t e r  zwierząt ,  i wyciągał  ztąd pożyteczne n au k i  

do p rowadzen ia  w ła sn ego  życia. W  tych d a 

wn y ch  wiekach,  ca ła  ziem ia  le i  same m ia ła  li

s ta ,, p o d ł u g  wyrażenia  księgi Rodzaju;  toje st  że 

wszystkie s tworzen ia  żyjące,  używały języka czyn

n o ś c i ,  języka g łuchych  i n i e m y c h ,  składającego 

się ze znak ów ,  k rzyków i poruszeń,  a r ozu mi a 

nego  przez wszystkie narody,  ró wnie  jak  i wszy

stkie zwierzęta.

O d k ą d  przestal iśmy go rozumieć zaniedbawszy 

go,  odkąd skłoni l i śmy się do używania  a r tyku lo-  

wanć j  m o w y ;  oddal i l iśmy się od p ie rw otn eg o  

s t anu  naszego.  Ptak i  nie mają mniej  t rudnośc i  w  

udzieleniu n a m  swoich wyobrażeń ,  j a k  my w  U' 

dzieleniu im naszych,  a jeżeli  sądzimy że poję

cie ich j e s t  bardzo ogran iczone,  nie p o w in n y ż t e  

zw ie rzę ta  ró wn ie  i o nas źle t rzymać,  że nie m o 

żemy z rozumieć ich w yo bra że ń  t ak  pros tych,  t ak  

n a t u r a l n y ch ?  Cywilizacya nasza je st  w  s tosunku
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do nich,  zepsuc iem p ie rwotnego  porządku,  i r o -  

s t ropnie bez wątpienia  s t rzegą się, ażeby n am  nie 

zazdrości ły sku tkó w jego ( \ ) .

Jeżel i  zgłębimy tę naukę  władz  zwierzęcych , 

n i e  t r u d n o  nam będzie znaleść w  niej p rawdz iwą  

zasadę ludzkości  naszej.  Bo nie należy nam myśleć 

że człowiek j e s t  istotą odosobnioną i ca łkowicie 

odłączoną od k ró les twa  zwie rzęcego ;  ows ze m,  

j e s t  on j ego szczytem czyli mózgiem,  częścią naj 

szlachetniejszą i naj lepiej  oczyszczoną. Ale u tych 

s t w or ze ń  niższych znajdujemy w zarodzie,  w  em-  

b r yon ie ,  widoczne już ,  g łó w ne  zarysy naszćj n a 

tu r y  moralnej .  T e  n a w e t  znamiona szczerzej są 

w y d a n e ,  są czyściejsze i mnie j  prze tworzone u 

tych pros tych istot,  aniżeli w  naszym rodzie wy

doskonalonym a raczćj  zeszkaradzonym tylu uprze 

dzeniami  i nałogami  n ien a tu ra lne mi ,  przybranym 

naos ta t ek  w  tyle zdań dziwacznych,  że w  wielu  

okol icach ziemi naszej,  człowiek nie poznaje czło

wieka .  Uważamy już  pomiędzy dziećmi tę  o tw ar 

tość ,  tę prostotę n iewinną  i przyrodzoną; tę szczę-

( 1 )  J e s t t o  j e d n o  z t y c h  m ie j s c ,  w  k t ó r y c h  n a s z  a u t o r  
z  r o z u m o w a n i a m i  s w o j e m i  b a r d z o  n i s k o  u p a d a .
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śl iwą szczerość se rca ,  nie umiejącą  u k ry wa ć  się 

ani rum ien ić ,  gdyż nie wie co to j e s t  żle robić;  

wiek  czysty i wolny od k łopo tów,  do k tó rego 

chciel ibyśmy w r ó c i ć ; wiek rozkoszy bez żalów,  

k tóry czas zawistny najprzód  ludziom wydziera,  

ażeby im samo tylko dno , albo mę ty  is tnienia 

zostawił .

I  w  rzeczy samej  kiedy filozofowie wą tp ią  czyli 

czynność j aka  j e s t  na t u ra lna ,  albo s tos own a  do 

porządku  powszechnego;  kiedy rozmai tość m n ie 

mań ,  tak zepsu ła  sąd nasz i zmysł zewnętrzny ,  że 

n ie umiemy poznać co je st  prawdziwe ,  ludzie j ak  

gdyby się o f ałszywość i zepsucie oska rżal i ,  za 

wspólną zgodą odrzucają  wszelkie świadec two  

cz łowieka;  i uciekają się do p rzykładu zwierząt ,  

jedynych  istot  k tó re  n ie  kłamią,  i zachowują  n i e 

tkniętą  jeszcze,  a z poś ród  nas wygnaną  p rawdę.  

Tak  sztuka leczenia ludzi, zaczęła się od uważan ia  
zmyśiności  bydląt;  we  wszys tkiem prawie ,  były 

one p rzewodnikami  i nauczycielami naszemi.  L e -  

vai l lant  podróżując  w Afryce,  u ży w ał  ma łpy m a -  

gota,  która rozróżniając dzikie owoce,  zdatne do 

j edzenia od t rujących,  uc hr on i ł a  t ego  węd ro w ni ka  

od zgubnych doświadczeń  na ziemi n ie zn a nć j : 

i była w  nie jak im względzie j ego  nauczycielem 
hygieny.
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Zwierzę ta  b o w i e m  postępują,  że tak r zekę,  za 

dob ro wo ln ym  zbiegiem wszystkich swych zdolno

ści; zmyślność ich,  pojmowanie,przywiązania ,  wszy

stko idzie w  ha rmoni i ,  za j e d ny m  popędem;  nie 

rozrywają  ich na wszystkie s t rony ,  podo bn ie  j ak  

nas ,  mniemania  i smaki chwie jące  s ię;  nie roz

dzielają i nie wprowadza ją  w b ł ą d ,  wiele zamia

r ó w  przeciwnych;  idą zg o d n i e ,  pros to,  a za tem 

silnie i z popędl iwością naturalną.  Dzia ła ją ,  czują, 

i używają  zupe łnie  i z żywością,  całkiem zajęte 

tern co robią;  zmysły ich są pros te ,  a skład utrzy
many  w r ów now ad ze  przyzwoi tem u m ia r k o w a 

n iem.  Mędrsze może i filozoficzniejsze w  ca lem 

Swem życiu, aniżeli pyszni sofiści, którzy się z m ą 

drości  pomiędzy nami wynoszą.

Pa t rzmy zno wu  na człowieka;  j a k  sam sobie 

sprzec iwia  s i ę ,  i doświadcza tak mocnych  walk 

we w nę t r z ny ch  pomiędzy zmysłami a rozumem.  

I l e i to  razy se rce j ego  wzdychało do p rzedmio

tów,  k tó r e  zdrowy rozsądek odpychał /  Ile odmian  

za najmniejszym p ow ie w e m  mniemania/  I le n a 

miętnośc i ,  k tóre uderzają  o s iebie/  Ile razy, b io

rąc  zn ikomą ch imerę  za t rwa łe  uczucie,  t en  sam 

cz łowiek nienawidzi ł  w  wieczór,  co zdawało  się 

że czule kocha ł  r a n o ?  Rozum je g o  i se rce ,  p ra 
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wie  zawsze w kłótni  z sobą;  a on mówi ,  dzia

ł a  i wykonywa ,  tylko po łową siebie;  te zaś po

ł o w y ,  te u łomki  zdolności  j ego  i życia ,  rodzą 

czynności  fałszywe,  dwuznaczne i ni edokończone,  

tak  w  postępkach,  j ako  też we  wszelkich myślach,  

p łod ac h  naukowych  i innych.  Wszys tko  robi  się 

z p rzymusu ,  przeciw skłonności ,  z n ie s ma kie m,  

i bez celu;  nie  j e s t to  już  na tu ra ,  ale sztuka; ale 

mach ina  rozs t rojona i poruszająca się na opak, ,  

Dawmi filozofowie myśleli  że p o tw o r y ,  k tó re  i 

dziw^aczniejszemi i w  większej liczbie rodzą się 

w  g a t u n k u  człowieka niżeli u zwierząt ,  są ko

n iecznym skutk iem tych ob łą kań  naszej czułości ,  

tych chęci  rozdwajających się albo p rzewro tnych ,  

albo krzyżowanych tysiącem zajść pomiędzy płc i a

mi;  już  n ies tosownośc ią w i e k u , ju ż  n ie do b ra 

n ie m h u m o r ó w ,  ju ż  brakiem jedności  i zgody w 

małżeń s twa ch ;  gdy tymczasem zwierzęta,  j akko l

wiek  n ie rozumne ,  więcej  się zgadzają z sobą.

Po d o bn ie  dzieje się z innemi  naszego rodzaju 

p łodami .  Język naprzykład główmy tylko samej ,  zi

m ny  jest  albo ce remonialny i nad to  w yp ra co w a

ny  , a za tem nie p rawdziwy;  m o w a  serca,  j e s t  

na m ię t nem  wygó row an iem ,  albo unies i en iem n ie -  

rozsądnera.  Ale ł ączność tych d w ó c h  ź ródeł  czyn
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ności ,  nada je  wdzięk i udoskonalenie wszystkiemu 

co z nich wypływa.  Gdy rozum ożywiony j e s t  i 

zagrzany czuciem,  a czucie oświecone i k i e row a

ne  pojęciem; im sprawiedl iwiej  zachowana będzie 

ta r ó w n o w a g a ,  tym więcej wyniknie  z niej j e 

dności ,  prawdy ,  harmoni i  i piękności ,  w e  wszy

stkich przedsięwzięciach.  Skępe j e s t  przyrodzenie 

w  wydawaniu  tych gieniuszów dobrze uorgan izo-  

wanych ,  se rcem i rozumem jednych;  ale w naszej 

zostaje m o c y , s tarać się przywrócić w sobie tę 

ha rmo nię  zbawiennę,  będęcę że tak rzekę,  zdro

wiem duszy;  podobnie j ak  r ó wn ow ag a  zdolności  

cielesnych,  utrzymuje moc i dobry skład o rgan i

czny wszystkich ożywionych istot.  [Nie l ękam się 

twierdzić,  iż te zasady wielkiej sę bardzo wagi.

Otóż same  zwierzęta uczę nas j edności ,  pro

stoty i mocy;  zupe łn ie  nam one odsłaniają cha

rak te r  swój ,  namiętności  i wady wrodzone.  Ws zy

stko,  cokolwiek wykształcony człowiek tak sta

rann ie  ukrywa;  j ego niesp rawiedl iwe  korzyśc i ,  

j ego skłon ienia się tak często n ierozsądne albo 

ś lepe,  niskie lub stopnia j e go  niegodne;  fałszy- 

wość ,  podwójność ,  n ies ta łość,  sę przywarami naj

mniej  zwierzętom znanerai .  Działają one szcze

rze i j ednos ta jn ie ,  przez popęd natu ra lny ;  gdy
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człowiek  bardziej  zas tanawiając się, częstokroć na  

to tylko używa  ro zu mu ,  ażeby mnożyć swe  błędy,  

i pokrywać  chęci  n ieporządne ,  błyszczącą p ow łok ą  

s łuszności .  Nie byłożby c iekawą  rzeczą odkryć,  

ile wchodzi  na t u r y  wielu g a t u n k ó w  zwierząt ,  do 

serca ludzkiego? Różnimy się od nich rozum em ,  

ale namiętności  i wady  do nich nas  zniżają. D l a 

t ego powiada ją  że D e m o k r y t  szukał  niegdyś we  

wnę t rznośc iach  lisa i węża,  przyczyn chyt rości  i 

zdrady.

W  tym rodzaju nauki ,  ptaki  nie są tak od n as  

oddalone;  mówią one językiem łatwiejszym] do z ro 

zumien ia ;  a może n a w e t  post rzeżemy z Arys to te l e 

sem,  P o r t ą ,  i ma larzem L eb r u n ,  cha rak te ry  i śm ie 

szne obrazy na ich fizyonomii,  jakie malują się na 

twarzy osób,  najnikczemniej  zanurzonych  w wadach  

i nałogach,  które okazują zwierzęta.

Zaw'sze j e dna k ,  co my nazywamy w ystępkiem , 

l ub cnotą  w cz łowieku  znającym sprawied l iwe  i 

n i e sprawiedl iwe ;  w  bydlęciu j e s t  tylko połącze 

niem przymiotów,  mniej  więcej  rozwinionych w  

do brem jak  i w złem,  s tosownie  do j ego zeksz ta ł -  

cenia,  i ta bu d o w a  p ie rwotna ,  j e s t  pierwszą p rzy

czyną’ j ego  na ł og ów  i obyczajów wrodzonych.  Cz ło

wiek  t a k ż e , rodząc się, przynosi  z sobą większe
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do drug iego;  nie widujemyż  dzieci wychowanych  

j e d na k o w ym  sposobem,  a żywszych albo powol 

nie jszych,  weselszych lub posępniejszych,  śmiel

szych albo Iękliwszy ch; zazdrosnych,  nienawistnych,  

gniewl iwych ,  nikczemnych i g łupich;  albo żywych,  

wesołych ,  i t. d..? Jeżeli  w j e dn em  gniaździe znaj

dujemy rozmai tość h u m o r ó w  pomiędzy ptakami  

tegoż samego  pokolenia,  jakże dalece inne g a t u n 

ki różnić się od siebie będą wewn ę t rz nem i  przy

m io t a m i ?  Ptaki  zatem nie są tylko machinami ,  

j ak  to ut rzymywali  niegdyś stoicy, a między t e -  

raznićjszemi Dekar t .  Synowicą na w e t  tego filo

zofa wyznawała z przeproszeniem wuja,  że pliszka 

jej miała uczucia.

„Kiedy  igram z moją kotką,  mawia ł  Monta i

gne,  któż wie czy nie więcej ona bawi  się ze mną ,  

niżeli  j a  z n i ą ?  f iglujemy z sobą wza jemnie. "  Nie 

czująż, nie myśląż zwierzęta j ak  człowiek,  i czy 

nie  widzimy psów wpadających w  zadyszanie,  

szczekających,  poruszających ogonem i nogami  wre 

śnie ,  j ak  gdyby na  j awi e  zajęte były śc iganiem 

czego? Wi dz iano  podobn ież papugi ,  sroki:  j ak  za

gadały albo zakrzyczały przez sen;  n ie  j es t że  to 

wszystko oczywistym d o w od em  że po jmo wa nie
Tom I, Hist. O t .  2 8
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p ta kó w  obudzą się w  tenże sposób co i ludzkie? 

„ W  przedmiocie ros t ropności ,  dowcipu  i rozumu,  

„powiedz iał  jeszcze nasz perygordzki  filozof ( l )  

„ s woi m starym językiem,  więcej  się okazuje r ó 

w n i c y  pomiędzy człowiekiem a człowiekiem,  n i— 

„żeli  zwierzęc iem a cz łowiekiem.  Ł a t w o  j e s t  w i 

d z i e ć  że tern co zaost rza w  nas boleść i roskosz,  

„ j e s t  s tan naszego ducha .  Zwie rzę ta ,  w k tórych 

„o n  j e s t  ścieśniony,  zos tawują  ciału j ego  uczucie 

„wo ln e  i niezależne.  Gdybyśmy nie niepokoil i  w  

„naszych cz łonkach juryzdykcyi  która im w  tej 

„mie rze  przynależy,  pewna  że by łoby  nam lepiej 

„i  że n a t u r a  dała im sp rawied l iwy i um ia r k o-  

„w a n y  t e m p e r a m e n t  ku roskoszy i dolegl iwości ;  

„i  nie może zawieść w swćj sprawiedl iwośc i ,  bę -  

„dąc  r ó w n ą  i j e dn ą . "

Można jeszcze d o d a ć , że bydlęta nie wiedząc 

coto j e s t  ś m i e r ć , uw oln ione  są od j e dn eg o  z 

z najgłówniej szych ź róde ł  zmar twien ia  i n i e p o

koju tylu osó b ,  tak,  iż z t ego  względu,  równ ie  

ak i z wielu innych,  życie bydlęce, czyli zupe łnie

(1) W yzćj -wspomniony Montaigne. Jego  -wyrazy, przyto  
czone są w  oryginale starym językiem  jego .
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na tu ra ln e ,  filozoficznie mówiąc,  nie j e s t  najgorsze;  

co j e d na k  nie znaczy aby chodzić na czterech,  

nogach ,  i do lasów uciekać.  Jak ł a two byłoby 

okazać z dobrym P l u t a r c h e m ,  g r u n to w n e  przy

czyny tćj prostoty życia zwierzęcego;  gdy 0 1 1  w y

prowadza  j ednego  z towarzyszów Ulissesa,  przez 

Cyrcę w  bydlę zamienionego,  i mówiącego  p rze

c iw  niemu.  Gry Hus poprzestając na swojem prze

ksz ta ł cen iu ,  zbija mniemanie  króla Itaki,  chcą

cego ludzkie przywrócić m u  życie;  nazywa on 

cz łowieka najnędzniejszem,  najnieszczęśliwszem i 

na jn iesp rawiedl iwszem na świecie  zwierzęciem; 

j edy nem  k tó re  może oszaleć, i w zbytku niedoli  

na  wł as ne  nas tawać życie. Okazuje,  że zwierzę

tom  nie zbywa ani na  rost ropności ,  ani na  ws t rze 

mięźl iwości ,  ani na  odwadze,  ani na sp rawied l i 

wości ;  że występki  i k ł ams two  im nieznane,  do 

cz łowieka tylko należą;  że niewol i  jedno na  d r u 

gie nie w kłada;  nie potrzebują  surowości  żadnych 

p r a w ,  k tó reb y  je  karały i zmuszały żyć dobrze 

pomiędzy sobą; że nie znając ł a ko ms tw a  i p ró 

żnej chwały ,  będących najgłówniejszemi zaroda

mi  dumy i wo jen zapalczywych,  wolnemi  są od 

n ich;  że ptaki  nawet ,  po p ros tu  zmys łów swych 

używając ,  nie przebierają miary w  j edzeniu,  n a 
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pojach,  innych po trzebach,  w  swoich miłościach 

u m ia r ko w a ny ch  i s tosownych  do p raw ogólnych;  

że ztąd mniej  chorób wynika;  bo gdy nic przy

sp os a b ia ne g o ,  g o t o w a n e g o ,  kwaszonego,  sm ak u  

ich nie wzbudza nad na tu ra ln ie ;  nie znają n ie s t r a 

wności ,  p i jańs twa i i nnych nadużyć.  Jeżel i  ptak 

doświadcza j akich c i erpień  fizycznych, p o w od o

w any  wtenczas zmyślnością zdolniejszą od naszych 

p różnych  t e o r y j , rob i  co m u  wypada ;  nie d rę 

cząc się nigdy mar t wiącą  niespokojnośc ią  lecz p e ł 

niąc w p o ko ju ,  co mu  nakazuje ta ro zum na  i 

życzl iwa nauczycielka.

Narody  s t a ro ż y tn e ,  naj sławniejsze ze swojćj  

mą drośc i ,  w  tak wie lk iem poszanowaniu  miały 

dob re  przymioty z w i e r z ą t , iż pod ich postacią 

czciły własnośc i  bós twa .  Nie wo łu to  Apis,  ani 

psa Anub is ,  lub krokodyla,  ko cz k o d a n ó w ,  ibisa 

szanowal i  Egipcyanie w  swoich kośc io łach ;  ale 
cu d o w n e  przymioty bós twa ,  które znajdowal i  w  

obyczajach tych zwierząt .  Wi rgi l iusz  p rzypa t ru 

j ąc się porządkowi  i pracy pszczół,  za ledwo im 

nie przypisuje jak iegoś  pojęcia n ieb ieskiego ;  a 

Sa lomon  odsyła ł  l eniwego  do przykładu p r ac o

witej  mrówki .  Niech więc człowiek zniży się co

ko lwiek  z wysok iego s topnia du mn eg o  o sobie
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uprzedzenia !  Niech nie m nie ma  że j e m u  tylko 

na świecie daną j e s t  mądrość w posiadanie/  Niech 

uczy się moralności  od innych s tworzeń ,  dawnych  

towarzyszów dzikości swojej ,  a znajdzie w  nauce  

lej bądź użyteczne i mi łe przykłady,  bądź wady,  

k tó rych ma unikać.

W y ł o ż ę  te przymioty i obyczaje p taków,  

i więcej się tern z a j m ę , niżeli opisywaniem ich 

ksz ta ł tów zewnętrznych,  ich organicznej  budowy,  

ich upos tacenia szczególnego.  Należałoby tu o -  

tworzyć obszerne sale muzeum,  nape łn ione  zwie

rzętami ,  b rać  je  do rąk,  oglądać,  rozbie rać n a 

w e t  an a to m ic z n i e ; ponieważ suche  opisy bez 

w z o r ó w  przed oczyma, przedstawiłyby tylko u m y 

s łowi  czcze i ma ło zajmujące obrazy. W  gab i

nec ie  history i na tura lne j ,  można widzieć te przed

mioty,  o k tórych tu  będę wykładał ;  ujrzel ibyśmy 

t am  ciała m a r t w e ,  których tu chcia łbym o b u 

dzić działania.  P iękność historyi  naturalnej  j e s t  

t aka ,  że nie można  ograniczać jej na podziwia

n iu  bogatych s trojów,  najokazalszych piór  p ta

ków;  że nie przedstawia nam samego tylko w i 

dowiska świe tnego ,  uroczystości  dla oka,  j ak  te 

czarujące dekoracye naszych t ea t rów;  ale p o r u 

szen ia ,  dz i a ł an ia ,  sk łonności  rozmaitych istot,

28 *
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s t a nowią  na jpowabnie jszą  bez wątpienia  część u -  

mieję tności  na tu ry .  W  nićj to odkrywa  się jej 

pochód,  jej  widoki ,  jej  natchn ienia;  w  niej daje 

się nie jako widzieć ta ręka żyjąca, która całym 

ciągiem tych działań kieruje.  N a  cóżby się zdało 

znać tyle istot  s tworzonych,  uważać  tyle osobl i

wych  z e k s z t a ł c e ń , gdybyśmy nie szukali zasad 

czyli przyczyn nadających im życie, k ie rujących 

ich obyczajami,  gdybyśmy mówię ,  n ie  szukali cech 

wszys tkim tym s tworzen iom właściwych?

Nie p rzypominając tu  u w a g  przytoczonych 

w  przeszłej  lekcyi naszej  wzg lędem s to su nkó w  

zwierząt  ssących z naszym gatunk iem,  przystąpimy 

do nauk i  p ta ków i ich familij natu ra lnych .  Ż a 

dna inna g romada  nie okazuje w sposobach prze 

noszenia się, więcćj śmiałości ;  nie gra na świeeie  

naszym roli  weselszćj  i świetniejszej;  żadna nie ma 

miłości  gwał towniej szych  i obyczajów bardziej  
niepodleg łych .

Dz iób i pióra,  dw a  skrzydła i dwie  nogi,  ł a 

two dają rozeznać tę g romadę  zwierząt  z k rwią  

gorącą,  mających se rce o dw u komórkach  i d w u  

uszkach;  biorących obszernemi  p łucami  wiele po

wiet rza do oddychania,  niosących jaja okryte  sko

ru pą  daleko twardszą  niżeli u wszystkich innych
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j a jo rodnych .  Zdolność latania nie j es t  udziałem 

samych tylko p taków;  pon ieważ j ą  mają n iedo pe-  

rze,  latające smoki  (g a tu ne k  skrzydlatych j aszczu-  

rek )ryby latające i mnós two  owadó w,k t ó re  opat rzo

ne są skrzydłami;  kiedy ani s t ruś  i kazuar ,  ani bez -  

lotek ( 1 )  i a lka,  chociaż istotnie są p takami i 

ma ją  początki  skrzydeł,  wznieść się w  powiet rze 

nie  mogą .  P t ako m zbywa także na niektórych  

częściach znajdujących się u zwierząt  czworo

nożnych;  tak mózg ich mniej  j e s t  doskonały;  b r a 

ku je  m u  ciała s twa rdn ia łeg o  ( corpus callosum) ,  

sklepienia ( fo rn ix ) ,  p rzegrody przezroczystej  (se
p tu m  lucidum ), i składa się z siedmiu g łównych  

wyniosłości .  Nie mają warg,  zębów widocznych,  

konchy zewnętrznćj  ucha,  ogona mięs i s t ego ,  j ę 

zyczka, przepony i pęcherza do moczu.  Samice,  

zamiast  macicy,  mają j eden  tylko j a jowód,  a części 

p łc iowe  samców mają położenie bardziej niżeli u 

czworonożnych zwierząt  wewnę t rzne .  Wszakże 

kości  skrzyd łowe dają się należycie odnieść do

( I )  W oleliśmy tu położyć bczloiha  (Aptenodvtes) który 
równic jak  i alka. wcale nie lata, niżeli  nurki (U r ia )  które 
acz słabo latają.

http://rcin.org.pl



— 330 —

kości r amieniowej  i łokciowej  u człowieka i zwie

rząt  czworonożnych ,  wyjąwszy s tosunek  kształ tu i 

wielkości ;  bo wszystkie zwierzęta k ręg ow e  u rzą 

dzone są wew nę t rzn ie  pod ług  j e dne go ż  wzoru,  

j ak  znajdziemy nie j e d n ę  sposobność u d o w o d n ie 

nia tego.

To  cu d o w n e  p o d o b ie ń s tw o ,  j akie  na tu ra  za 

ch ow ał a  pomiędzy tą a poprzedzającą k r ó les twa  

zwierzęcego g romadą ,  przedsiębiorę w każdej fa

milii jej dać poznać,  i okazać j ak  każde zwierzę 

ssące ma,  że tak powiem,  r ep r ezen tan ta  swojego 

pomiędzy ptakami .  Na tu ra  lubi  wracać się na te 

same ślady; mamy także pomiędzy kwiatami  m n ó 

s two  zajmujących tego rodzaju przypomnień.

Jak  między czworonożnemi  zwierzętami  p ie rw -  

szą familią składały małpy,  t ak  między ptakami  

pierwszą być powinna familia p a p u g  ( 1 ) .  Jak j e dn e ,

( 1 )  Żaden jednakże z o o lo g  nic zgodzi się na to Upo
rządkowanie systematyczne rodzajów w każdej gromadzie,  
wymaga ażeby zaczynać od tycb które w najwyższym s to 
pniu zupelnos'ci posiadają przymioty g ł ó w n e ,  tę gromadę 
znam ionujące ,  czyli  od najdoskonalszych, jakiem! upos'rod 
ptaków, są naprzyklad rodzaje drapieżne. P a p u g i  p r z e c i 
wnie należą do n a j n i e d o ł ę ż n i e j s z y c h  ptaków, mimo tę 
analogią z małpami.
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t ak i d rug ie są łażące;  przebywają  g romadnie  na  

tych samych  d r ze w a ch ;  ka rmią  się jednakiemi  

owocami ,  i w tych samych krajach gorących mię

dzy zwrotnikami;  wszystkie z j e d ną  tylko żyją sa 

micą;  podobn ie  naś ladują czynności,  a n aw e t  glosy 

innych zwierząt ;  j e d n ak ow o zdolne są do u łaska 

wienia,  okazują zręczność i pojętność wyższe od 

innych swojej  g romady  ga tunków; jeżeli  k r ę togo-  

ny Ame rykańsk ie  mają ogon chwytny,  k tó rym do

pomaga ją sobie łazić po drzewach,  obwijając go 

oko ło  gałęzi,  ary czyli papugi  Amerykańskie ,  łażąc 

po  d r z e w a c h , opierają  się także swym tęgim 

og on em  o ich korę.  Papugi  samce,  dzielą z sa

micami t rosk l iwość  i przywiązanie do potoms twa;  

p raw ie  żadna więcej  nad dwoje jaj nie znosi; są 

to ptaki  ha łaśne  i k r zyk l i we , z dziobem gr ubym 

i zakrzywionym; życie ich j e s t  długie i t r w a ł e ;  

mięso s u c h e ,  w łó k n i s t e ;  farby piór świe tne i 

m o c n e ;  nogi  krótkie  i s i lne ,  o dwóch  palcach 

z przodu i dwóch  z tylu dla lepszego obe jm o

wan ia  ga łęz i ,  gdyż podobnie jak małpy,  nigdy 

p raw ie  nie chodzą po ziemi. Lub ią  kraje suche 

i gorące,  lasy odludne i wysokie palmy obciążo

n e  s łodkiemi  owocami.  Dlatego można pow ie 

dzieć,  że papugi  są ma łpami  ptaków.  Mał po -
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zwierze z pyskiem spiczastym,  mogą być także 

wyob raż one  przez ptaki łażące z os t rym dziobem,  

jak dzięcioły,  k rę tog łowy,  brodacze,  kowaliki ,  b a r -  

gły (1) k tóre  nakształ t  tych zwierząt  cz w or o

nożnych,  pożerają  owady,  gąs ienice i poczwarki ,  

wyciągając j e  zpomiędzy rozpadl in kory drzew,  

około k tó rych łażą.  Wszys tk ie  te ptaki mają dw a  

palce p rzednie,  a dwa  ty l ne ,  dla lepszego przy

czepiania się do drzewa.

Do  n iedoperzów przyró wnam y gatunki  p taków 

n o c n y c h ,  zwanych  lelekami czyli kozodojami ,  a 

n a w e t  j a s k ó łk i ,  gdyż nakształ t  tych latających 

zwierząt  czworonożnych,  lelek,  podobnież zm ro

kiem tylko wylatuje dla ł apania  ćm ów  i innych 

owadów^, k tó remi  się k a r m i ; w  dzień kryje się 

po j a ma ch ,  g łos  ma brzydki,  dziób bardzo roz 

w ar ty  i szeroki ,  g ł o w ę  spłaszczoną,  pierze b u r e  

lub ci emne,  i wiele innych podobieństw'  z n i e do -  

p e r z a m i , obok których gnieździ się w’ tych sa 

mych dziurach.  W i e l k i e  skrzydła j a s k ó łe k ,  j e -

( 1 )  Temi rodzajami zastąpiliśmy inne oryginału, jakoto:  
■wilgi, dudki, zimorodki, bynajmniej nie mogące mieścić się 
pomiędzy łażącemi.

http://rcin.org.pl



— 333 -

r zyków,  ma łe  ich nóżki,  sposób czepiania się do 

ścian,  wyobrażają  jeszcze rozmaite  zwyczaje n ie -  

doperzów; nakoniec ,  jeżeli  te chowają  się na zimę, 

ja skółki  także kryją się, albo pomiędzy t rzcinami 

miejsc b łotni s tych (1),  albo odlatują do k ra jów 

łagodniejszych.  Jeżel i  te czworonożne zwierzęta 

latać mogą; w tym wyższym s topniu przymiot  t en  

powinny  mieć ptaki je wyobrażające;  wiadomo 

też że jerzyki do naj lotniejszych należą ptaków.

Możnaby  także ci ekawe znaleść podobieńs twa 

między czworonożnemi  zwierzętami  k tó re latają 

za pomocą  rozciągniętej  skóry na bokach,  j ak  la-  

toperze,  a św ie tnemi  ptakami rajskiemi ,  ma jące-  

mi jakby drugie  skrzydła po b o k a c h , i ogon 

z p iórek j edwa bn ych ,  tworzących  te lekkie i po 

w i e w n e  kity szyszaka wojowników,  albo raczej 

t e  bogate  ozdoby s t roju piękności .  Również  

znalazłyby się osobl iwe podob ieńs twa  między cięż

kim chodem tu ka nów ,  p taków z dziobem og ro 

mnym  i językiem f renzlowatym jak  pióro;  ł aże 

n ie m ku ku ł ek ,  m o m o tó w  i innyc h ;  a powolnym

(1 )  Co jednak dotąd nie jest  jeszcze  dowicdzionćm na 
drodze naukowych postrzeżeń.
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rodza jem czworonożnych  zwierząt ,  zwanych l e n i w 

cami.  Dos ta tecznie odróżnia tę familią p taków,  

rozkład palców u n i c h ,  że dwa  są od przodu a 

dwa  od ty łu,  ażeby przez to zręczniej się cze

piały. P rzejdźmy do familij znakomitszych.

O rze ł  j e s t  pomiędzy ptakami  tem^ czem lew 

pomiędzy czworonożnemi  zwierzętami;  j ak  to już  

powiedział  L inneusz ,  Bi uff on i j a k  Deli i  w swych  

pieniach wyrazi ł :
W  lwie po lasach, i w  orle krążącym pod chmury,  
Któż nie uzna w obydwóch jednakićj  natury ? 
Obydwa  dumne  pany hołdowniczej  tłuszczy, 
Równych  sobie nie znoszą w  swej rozległej

puszczy;
Po trzeba  towarzyszki,  wraz z żądzą miłosną,  
Uśmierzają w nich tylko tę dumę  zazdrosną.
Oba królując w państwach nabytych zwycięztwem 
To tylko pożywają,  co zyskują mę z t w e m;  
Szlachetni w  nieprzyjaźni,  w  zwycięztwie wspaniali ,  
Gardzą słabą ofiarą, k tórą  pokonali .
J ednak ie  więc zmyślności  hu mo r  j eden  rodzą; 
Choć się różnią w  gatunkach,  to w  skłonnościach

godzą.
Lecz n ie rów nie  bliższe jeszcze podob ień s twa  łączą 

organizacyą p taków drapieżnych i drapieżnych zw ie 

rząt  czworonożnych .  Nie tylko zmyślność k rwioże r 

cza,potrzeba życia z rozboju,  karmienia się t rupami  i
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ofiarami żyjącemi,  są im wspó lne;  ta sama jeszcze 

w  j ed ny ch  i d rugich  dzikość obyczajów,  na tu ra  

niepodleg ła ,  i n ienawiść  wspó łzawodników w swo-  

j e m sąsiedztwie.  Jednak i  oręż mają i ptak d ra 

pieżny i zwićrz drapieżny;  t amten  dziób zakrzy

wiony,  t en  kończate i sieczne zęby; j ed en  szpony 

o s t r e ,  drugi  haczyste pazury; u obojga krótkie,  

b ło no w at e  kiszki, zdolne tylko do t r awien ia  mięsa; 

u obojga wielka moc  członków,  poruszenia nagłe  

i szybkie; to samo zuchwals two,  taż sama odwaga,  

a n aw e t  podobne farby dzikie, p łowe  lub szare,  

ziemiste;  s ło we m ga t unek  j ednak iego m u n d u r u  

gdyż są zaciągnione do t ego samego wojska na 
niszczenie zwierząt .  Z a ró w no  głód d ługo  znieść 

m o g ą ;  głos  przykry,  ostry i przenikliwy równie  

u  p taków,  j ak  i u zwierząt  drapieżnych.  Są dra

pieżne zwierzęta widzące w nocy,  jak koty;  po 

dobn ie  i między temi  ptakami ,  sowy,  puszczyki ,  

puhacze,  pódźki ,  mają oczy świecące w  ciemności ,  

szpony także wy suwalne  ( \ ) ,  i g łowy  okrąg łe  

z piórkami wzniesionemi  naksztal t  uszów, j ak  gdyby 

były kotami  p taków.  Sępy,  podobnie do  hyen  

i szakalów, ciągną także na Wschod z ie  za wo j -

(1) Nie w iadom o na jakiej autor "zasadzie przyznaje so
wom ten charakter, którego one nie mają.

Hist. Ob. Tom  / .  2 9
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skami;  pożywają r azem te same  t rupy;  gromadzą 

się w  stada dla pożarcia śc i erw zepsu tych i n i e 

czystości.  Sok ó ł  i jas t rząb,  te same  co pies na 

n a  ło w ac h  oddają n a m  us ługi .  Nakoniec  ptaki  

d r ap i eż ne ,  na  j ednćj  tylko przestają samicy; ta

0 t rzecią część większa i mocniejsza od s a m c a , 

gdyż przyrodzenie włożyło  na nią  obowiązek  wy-  

karmien ia  swego  po toms twa ,  znosi  dwa  lub cztery 

jaja,  i zakłada gniazdo na skałach  najwyższych,

1 w najdzikszych puszczach ;  podobn ie  j ak  czwo

r ono żne  d rap ieżne  zwierzę w  j a sk in iach  swe  

dzieci ukrywa .

To podob ieńs two  u t rzymuje  się między ptakami  

pó łdrap ieżnemi ,  j ak  dzierzby, tyranki  i m u c h o łó w -  

ki ,  żołny,  sikory,  albo pomiędzy k rukami ,  sroki,  

rogacze z wielkiemi  dziobami,  gwarki ,  ptaki ogól

nie k r uk o w a te m i  (czyli podobnem i  do kruków,)  

nazwane ,  również  żywiące się ma łemi  gadami ,  

s ł abemi  ptaszkami i owadami  albo inną d r ob ną  

zdobyczą,  lub rośl inami .  Z wielu wzgtędów p o 

dobne  są one do tych mniejszych ga tu n kó w  czwo

ronożnych  drapieżnych zwierząt ;  do tych niższych 

ciemiężycieli  złych i ok ru tnych k ró les twa  zwie

rzęcego ;  j ak  kuny,  t c h ó r z e ;  wysysających 

k rew ,  pożerających mózg zwierząt ,  k tó re  zdradą
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albo zręcznością chwy ta ją ;  podobnie srokosze,  

wyjadają móz g ,  wydziobują oczy małym ptasz

kom,  potem je wbijają na  ci ernie krzaków,  dla 

znalezienia w  potrzebie.  Wszys tk ie  woju ją  j ak  

podli  zbójcy, albo napadają swe  ofiary n iespo

dzianie i zdradą raczej ,  aniżeli o twarcie i ze szla

che tną  dumą.

Ziarnojady,  tak liczne, z dziobem niby kleszcza

mi,  os t rokregowym,  zdolnym do łuszczenia i roz

gniatania ziarn,  p r zyrównamy do tych tak mnogich 

zwie rząt  szczurowatych,  mających podobnież dwa  

przedn ie  zęby zdatne do napoczynania ciał  r o 

śl innych.  Te  ptaszki,  zawsze żwawe ,  skaczące,  

n i e sp oko jne ,  z cha r ak t e re m lękliwym i czu łym,  

z obyczajami ł agodnemi ,  mające upodoban ie  w ga

ikach bliższych pomieszkali  naszych; k tórych wiele 

g a t u n kó w  robią sobie gniazda z takim przemysłem,  z 

tuk zadziwiającą zręcznością;  trzymają się zazwyczaj 

w  towarzystwach ,  w  s t adach,  na  d r ze w a ch ;  po 

dobnie  j ak  wiewiórk i  i tamże gdzie chomiki,  

szczury i myszy. W r ó b l e  naprzykład ,p rawie  są paso* 

rzytami domów naszych, j ak  i te d robne  pokolenia 

czworonożnych  zwierzątek,  to drepczące plemię (1);

( 1 )  W  oryginale la  ye tit tro lle  - mcmi, j a k  w Łafontenic,
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grabo łusk i  i poświerki?zięby,makolQgwy,gi le ,dzwoń

ce i inne wyobrażają to mnós two  małych  zwierząt  

szczurowatych,  i jeśl i  t amte kopią sobie umieję tnie  

rozłożone pomieszkania w  ziemi ,  n iemniej  znaj 

dziemy przemysłu w  bud o w an iu  gniazd żół taczków 

z ich podrodzajami .  Są szczurowate  z w ie r z ę t a , 

k t ó r e  odprawia ją  w ęd ró w ki  na  z imę;  podobnież 

odla tuje  mn ós tw o  i tych ptaszków,  zwłaszcza 

mających cienkie dz ióbk i ,  i żyjących o w ad a m i ,  

k tó rych  na zimę w cieplejszych szukają krajach.  

Nakoniec mno żn ość  tych ga t un ków ,  przyjemny 

sm a k  ich mięsa,  ł a twość  z j aką doją się ugłaskać,  

rodżaj  po karmów,  i mn ós t wo  zwyczajów,  tak te 

p taki ,  j ak  i te czw oronożne  zwie rzęta do siebie 

zbliżają. Możnaby  n a w e t  powiedzieć że król ik i 

zając wyobrażają  gołębie,  i za równo stają się do -  

m o w e m i ,  jak j e d n ak ow o są p łodne  i sk łonne  do 
miłości .

l lważmyż teraz większe jeszcze podobieństwo 

między naszemi  dom ow em i  ptakami  grzebiącemi;  

a  zwierzętami  przeżuwającemi .  Osta tn ie  j ak  w ie 

my,  mają kilka żołądków' ;  podobn ież grzebiące 

ptaki ,  j ak  kura,  bażant ,  indyk,  kur op a twa ,  prze

piórka,  d r ó p ,  paw,  per l ica,  grdacz,  s t ruś  i t. d. 

ma ją  na jprzód  żo łądek b ło no w at y ,  w  k tó r ym
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rozmiękczają się ziarna; a po tem t łuką  i rozcierają 

za pomocą  d robnych  połykanych kamyczków,  

w d ru g im  żo łądku  musku la rnym i g r u b y m ,  n a 

zwa nym pępk iem.  Jeżeli  p rzeżuwające uzbrojone 

są rogami  lub kłami,  grzebiące mają także rogi ,  

g rzeb ienie  na  g łow ac h ,  albo ostrogi  przy nogach ;  

inne  opat rzone są na  obronę kolcami przy zgięciu 

skrzydeł ;  ró wn ie  j e dn e  j ak  i d rugie  ł a tw o  się 

przyswajają  i w'yborne mają mięso.  K u r a  t em 

j e s t  między p ta ka m i ,  czóm k r o w a  między zwie

rzę tami  ssącemi:  j e d n a  dostarcza nam jaj, a d ruga  

mleka.  S t r u ś  z szyją d ługą ,  z g łow ą  płaską j ak  

wielbłąd,  przebiega z nim suche  piaski Af rykań

skie,  i podobn ie  j ak  on, nosi  na swym garba tym 

grzbiecie młodego  Maura ,  pośród spalonej pusz

czy; albo b iegąc z rozwinionemi  skrzydłami,  u rąga  

się z jeźdźca ścigającego za nim na koniu.  S am 

ce grzebiących zbierają wiele samic,  i równ ie  

j ak  samce przeżuwających,  są także wielożennemi .  

Grzebiące lubią pola u p r aw ne  i tarzają się w  p r o 

chu,  ró wn ie  j ak  i przeżuwające .  Też same gór  

wierzchołki ,  karmią głuszca i jarząbka,  co giemzę 

albo koziorożca;  a j e d ne  i d rug ie z" ró wn ą  szyb

kością biegają po ś n i e g u , równ ie  cen ioną od 

myś l iwców zwierzynę stąnowią.

29"
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Znajdziemy podobność  z kon iem czyli j e d n o k o -  

py tne mi ,  w  wielu  ptakach wysokonożnych,  k tó re  

n iedośc ign ionym b iegiem mierzą przest rzenie pól 

i od łogów,  w zbun ie  ( P a la m ed ea ) ,  g ruchaczu  

( Psophia) ,  sępolanie ( G ypogeranus) ,  k tó re  się 

oswajają ,  lub też w  chruśc ie l ach,  pa r rach  i t. d. 

a jeżel i  chcemy szukać pod ob ieńs tw  między czwo

ro nogami  k tó re  się w  błocie  tarzają,  j ak  świnie,  

t api ry i i nne wielkie zwierzęta o s łoninie  i skórze 

grubej ,  a p takami  mającemi  tenże zwyczaj,  znaj
dziemy wielką liczbę ga tu nk ó w  na wysokich n o 

gach (' 'zwanych także szczud la tem i)  k tóre równi eż  

ma ją  up od o b an ie  w b łocie,  k tóre  w n ie m u s t a 

wicznie merska ją ,  że t ak  wyrazić się muszę;  b rn ą  

po  niem,  nu r tu ją  w  n iem swoim d ług im dziobem 

n a  długiej  szyi osadzonym,  szukają w niem r o b a 

kó w ,  nieczystości  roś l innych k tó re się roją w w o 

dach  zat rzymanych.  Takiemi  są: bekasy,  czajki 

i s iewki ,  ibisy i kuligi,  żórawie,  bociany,  czaple, 

bąki ,  czerwonak ;  pokolenia g łup ie ,  z ma łą  główr- 

ką,  s łabym wzrokiem,  szukające miejsc bagni s tych 

i s i towia,  lubiące porę  dżdżystą i mgły  j e s ienne ;  

o świcie  lub zmroku  g r omadnie  l a t a j ą , a kolor  

ich pierza c iemny lub  spłowia ły ,  zwykle zapo

wiada t e n  ch a ra k te r  smę tny  i bojaźl iwy,  okazu-
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j acy się przez ża łosne j ę k i ,  k tó re  od czasu do 

czasu rozlegają się ponad brzegami  w nocy,  na-  

kształ t  odg łosów ludzi na morzu rozbitych.  Ptaki  

t e  zwane jeszcze b rodzącemi ,  mają ogon krótki ,  

k t ó ry  podczas lotu zastępują d ług ie  nogi  w  tył 

wyciągnięte ,  nakszta ł t  s t eru  do k ie rowan ia  w  po

wie t rzu  służące.  Żyją z wielu s a m ic am i , i biją 

się o nie pomiędzy sobą;  one,  zaś same na żćr 

dzieci sw e  wy prowadza ją ,  podobn ie  j ak  odpo-  

powiedn ie  im zwierzęta ssące.

Nakoniec  osta tnia  familia składa się z ptaków 

p ływających ,  z palcami u  nóg  połączonemi skórą 

czyli b łoną ;  takiemi są: gęsi,  kaczki,  nury,  szla- 

cha rze ,  me w y i kaczłony,  pelikany,  kormorany ,  

żaglościgi,  pietrzele,  nu rniki  ( UriaJ, g łupy  (S u la ), 

alki,  bezlotki  i t. d. mające widoczne po dob ień

s two  do zwierząt  czworonożnych z iemnowodnych,  

p ływających jak foki, a n aw e t  j ak  wielorybne.  Te 

ptaki ,  z nogami  nakszta ł t  w io se ł ,  daleko na tył  

posun ionemi,  co im nadaje n iezgrabny i kulejący 

chód  po ziemi, mają ciało spłaszczone i wygięte 

w  podob ieńs two  o k r ę t u ,  dla ł atwiej szego prze

rzynania  wody; pierze zbite, powleczone na tu ra lną  

n iedopuszczającą wilgoci oleistośoią;  ciało znacznie 

u lżone przez obficie znajdującą się w nićm t ł u -
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s toś ć ,  i okryte  gę s t ą ,  g r u b ą  i t ran ias tą  skórą.  

F a r b y  ich pierza,  po większej części są smut ne  

i b r u d n e ;  głos krzykliwy,  brzmiący i gęgawy;  

samce  zwykle z wielu żyją sa m i c a m i , a te na 

b rzeg ach  pomiędzy s i towiem,  n iedbale  rob ią  swe  

gniazda,  i dzieci ma łe bardzo,  na w odę  p r o w a 

dzą. Sąto w  ogólności  gatunki  żar łoczne,  g ł u -  

pow ate ,  przerzynające powierzchnie jezior  i mórz;  

śmiało p ły w aj ąc ,  r zucają się w p oś ró d  nawałn ic ,  

a lbo w locie swym,  dotykając p rawie  ruchomy ch  

p rzest r zeni  oceanu,  porywają dla pożarcia ryby. 

T e ,  k tó re  latać nie mogą  i mają tylko początki  

skrzydeł ,  j ak  alki i bezlotki ,  p ływają  i zanurzają 

się z zadziwiającą ł a twośc ią ,  nie mogąc  p r zem o

knąć ,  i żyją g romadnie  nakszta ł t  delfinów, m o r -  

s u n ó w  i tok, k tóre  pomiędzy ptakami  w y o b r a 

żają; mają podobne  do nich obyczaje,  żar łoctwo,  

sk rócen ie cz łonków,  a n a w e t  i mięso równi eż  

t r an ias te  i z nieprzyjemną wonią.

Otóż wielka g romad a  p taków rozłożona na  

oddzielne familie,  do rozeznania ł a tw e ;  l li papugi  

i inne  łażące ptaki,  dzięcioły,  k o w a l i k i , k tórych 

nogi  mają d w a  palce p r z e d n i e , dwa  t y l n e , od 

powiadające  m a ł po m i ma łpozwie rzom;  2 '  j a skó łk i  

i l e l ek i ,  k tó re  w  lot  chwytają  owady,  podobne
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n i edoperzom i r ajskim p t a k o m ,  podobne takie 

innym polatnjącym czworonożnym zwierzętom.  

3 e ptaki drapieżne,  orły,  sokoły,  sępy, sowy od

po w ie d n i o  zwierzętom ssącym m ię s o ż e r n y m , jak 

znowu ptaki wpółdrap ieżne ,  srokosy,  kruki,  ow a-  

d o ż e r n e ,  odpowiada ją  ma łym czworonożnych 

drapieżnych g a t u n k o m ; 4 C ptaszki,  najwięcej  zi ar

n e m  żyjące o dziobie s tożkowatym,  zwiane w ogól

ności  wrób l owa temi ,  j ak  wróble ,  zięby, poświerki ,  

g r a b o łu s k i ,  a ró wn ie ż  po krzywki ,  pliszki,  o r to-  

łany ( \ ) ,  w  porównan iu  do zwierząt  cz worono

żnych szczurowatych.  Cztery te familie g łó wn e  

obe jmują  ,wszystkie ptaki siadające na drzewach,  

i odpowiadają zwierzętom czworonożnym mającym 

nogi  zakończone palcami a używającym ich ze 

zręcznością,  tudzież więcej  mającym pojętności  i 

i lepiej uo rgan izowonym,  niżeli familie nas tępne.

W  istocie,  ptaki nie siadające na  d r zew ac h ,  

odpowiedn ie  czworonożnym k o p y tk o w y m , tojest  

mającym palce w ro go we m  kopycie u kr y t e ,  s ą :  

lo kury,  lubiące grzebać w ziemi, i mogące się

( 1 )  Tycli nie należało oddzielać od poswierck do k tó 
rych rodzaju  należą. W ogólności, w historyi ptaków, autor 
często podobnie wykracza.
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p o r ó w n a ć  z czworonożnemi  p r z e ż u w a ją c e m i ; 

2 <>szczudlate czyli brodzące,  na wysokich nogach  

wzniesione,  b l ó t  się t rzymające,  j akoto ;  bociany,  

żó r a w ie ,  bekasy,  ku l ik i ,  czajki ,  siewki i t. d.; 

5 C nakoniec ,  p ł e twonog ie  czyli wodne,  gęsi i ka 

czki ,  me wy,  korm ora ny ,  pel ikany,  n u r k i ,  szla- 

charze i t. p. o palcach otoczonych b łon ą  ażeby 

s łużyły  za wiosło;  pokolenia ku la we  i g łup ow at e ,  

po do b n e  do zwierząt  ssących z iemnowodnych i 

pływających.  Trzy te familie os ta tnie  nie p rzeds ta 

wiają p ta ków k tóreby  natu ra lnie  siadały na d rze 

w ac h ,  lub k tó reb y  miały tyle zręczności  i p r ze 

mys ł u  co poprzedzające  familie.  P ra w i e  żaden  

z tych osta tnich p taków nie karmi  młodych  w r a 

cającym się z żołądka pożywieniem,  j ak  to czynią 
pierwsze,  żaden nie j e s t  zdolny naś ladować  głos 

ludzki.

Skoro  tylko raz t e  szczegółowe każdej fami

lii cechy niżćj wskazane,  dobrze  rozważonemi  

zostaną,  moż na  powziąć należyte wyobrażen ie  o 

g romadz ie  p taków.  Je s t t o  zarazem ga tunek  b a r 

dzo prostej  metody,  gdyż poznawszy kilka tylko 

p ta k ó w  z każdćj familii o której  mówimy,  można  

będzie bez t rudności  odnieść do niej każde

go ze t r zech do czterech tysięcy o p i sa ny ch ;
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poczem najkrótszy metodyczny t r akta t  ornitologii ,  

ł a tw o  wskaże jego właśc iwe  nazwisko.  To sa

mo  rozumie  się o wszystkich zwierzętach i rośli

nach  pod względem ich p ok re w ie ńs tw  przyro

dzonych,  ich g r up  na tu ra lny ch  i całych że tak 

p o w i e m ,  pu łków tego wielkiego natury  wojska.

Ale ptak szczególną j es t  w  swoich własnościach 

istotą.  Jeżeli  zwierzęta czworonożne  odebrały  

przeznaczenie żyć na  ziemi, ryby przerzynać g łę 

bokie wody  o ce an u ,  ptaki unosić się w powie 

trzu:  zdaje się że wszystkie te wielkie narody,  

zatrzymały w swym składzie przemaga jącą obfi

tość  żywiołu w którym mieszkają.  W  rzeczy sa

mej ,  ryba  zawsze zanurzona w płynie zimnym, 

miękka j e s t , ma wiele wilgoci i k r e w  zimną; 

czworonożne zwie rzę ,  umieszczone na gruncie  

suchym i częs tokroć kamieni stym,  dosta ło  t r w a 

łość  o rganów,  t ęgość  i m o c ;  gdy p ta k ,  latając 

w  płynie rozrzedzonym , ot r zymał  w udziale ten 

sk ład lekki,  tę żywość ,  rucha wość  i niesta łość 

p rawdziwie  napowie trzną,  j ak  przestrzenie,  w k tó

rych  mieszka.  Czy też i nie widzimy, j ak  wodne 

ptaki,  zatrzymując w  swych ciałach wielką ilość 

tej zasady w i l g o tn e j , cięższe są i g rubsze  od 

lotnych mieszkańców powiet rza;  grzebiące zaś, te
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kury ,  indyki ,  ku ropa twy;  żyjąc na z i emi ,  nie 

ociężałyż,  i nie n ab ra ły  tej powolnośc i  w  p o r u 

szeniach , nieznanej  ga t un k o m przywykłym do 

wznoszenia się w  wysokie k rainy atmosfery,  i 

że tak powiem,  p ływan ia  w ś r ó d  n ie b ios?

Powi e t rze  więc,  szczególny ma w p ły w  na ptaka,  

k tó ry niem n a w e t  w ew nę t r z n i e  j e s t  nape łn iony ;  

obszerne b o w ie m  jego płuca przylegają do bok ów ,  

i rozciągają się wo rka mi  b ło n o w at em i  w  niższej 

okolicy brzucha;  kości,  tkanka  ko mórkowata ,  p ió

r a  i wszystkie części,  nape łn ia j ą  się powiet rzem,  

i sprawiają lekkość;  dlatego chciało przyrodzenie,  

aby niósł  ja j a  i wysiadywał  j e ;  gdyby bow iem 

samica nosi ł a dzieci w  swem  łonie,  podobnie  j ak  

inne  zwie rzęta z k rwią  g o r ą c ą ,  dla ciężkości ,  

lataćby przez ten czas nie mogła .

Powi e t rze  całkiem ptaka przejmując,  powiększa 

j ego  przyrzęd oddychan ia ,  z czego cudowme wy

nikają skutki ,  ponieważ bowiem oddychanie ogni 

skiem je s t  ci epła naszego,  naszej działa lności ,  i 

nada je  krwi  jej  kolor,  jej zapał  żywotny;  dlatego 

ptak,  zdolności  tych w najwyższym używa s topn iu .  

Ma  0 1 1  więcej  ciepła od człowieka i wszystkich 

innych zwie rzą t ;  ciepło to dochodzi  t r zydzies tu 

pięciu s topn i ,  gdy w nas  nie bywa  więcej  nad
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t r zydzieści ,  do trzydziestu d w ó c h ;  zostaje niby 

w  gorączce u s t a w ic z n e j ; za ledwo policzyć można 

szybkie j ego  se rca  bicie; za ledwo na chwilę j e s t  

spokojny,  i j akby pożeranego  ogn iem życ ia ,  ani 

ost rość zim naszych w odrętwienie  w pr a w ia  

(gdyż ma łe  strzyżyki weso ło  znoszą naj tęższe m r o 

zy, i nie giną od nich,!, ani zatrzymują wielkie 

zimna wysokich krain atmosfery.  Ujrzymy że 

jeśli  wiele p taków odlatuje na zimę do k ra jów 

cieplejszych, to nie dla zimna,  ale dla n iedos ta tku  

o w a d ó w  i innych na  pożywienie płodów.

Do wykonan ia  zaś tych gwał townych  poruszeń,  

u t r zymujących  ptaka w powiet rzu ,  przenoszących 

go  w o g r o m n e  od leg łośc i ,  j ak  wielkićj  pot rzeba 

by ło  dzielności  m u s k u ł ó w !  juk szybkich i bez -  

p rzes tannych u d erz eń  sk rzyd łami /  Cóżby na taki 

w'ydatek dostarczało s i ł ,  jeżeli  nie ogień  od d e

chu? Dla tego to  inne zwierzęta ziajają,  czyli od 

dychają prędko,  gdy b iegną  z szybkością.  P rócz 

tego,  powiet rze  rozgrzane w ciele ptaka,  u lżywa 

t akże j e g o  ciężaru.  Widzimy zatem,  że wszys t

kie us i łowan ia  ludzkie,  aby naś ladować  lo t  p ta 

ków ,  udać  się nie mogą,  przez b r ak  tego wielkie

go sys tematu  oddychalnego;  przynajmniej  p o t rz e -  

baby  n am  było,  j ak  u n iedoperzów,  piersi  pełnćj  i
H i s t .  O b ,  Tom  / .  2 0
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sz e r o k ie j , p łu c  r oz le g ł yc h , i tęgich m u s k u ł ó w  

p ie r s iowych^  do włada n ia  podobnież  mocnemi  

sk rzydłami , .  Bez t ego,  zawsze będziemy widzieli  

n i e ro s t ro p n y c h  I k a r ó w ,  kalćczących się i n a p e ł 

niających gazety od g łosem swoich szalonych p rzed

sięwzięć.

P rócz t ego,  ciało p taka  wykro jone  j e s t  w kształ t  

zdolniejszy do przerzynania powiet rza,  niżeli ciało 
wszystkich innych latających zwierząt ,  n ie  w y łą 

czając n a w e t  ryb  z wielkiemi  p łe tw am i  p ie rs io

wymi  , i m n ó s t wa  o w ad ó w  skr zyd la tyc h ; j ego  

g rzb ie towe  kręgi  nie są  g ię tk iemi ,  ażeby silnićj 

podp ie ra ły  łopatkę,  a kość pie rs iowa rozszerzona 

nakszta l t  pancerza,  ma  w yp uk łą  na  ś r od ku  k ra 

węd ź  czyli g r z e b ie ń ,  do k tó rego p rzymocowane 

są wielkie  m usk u ł y  p i e r s i o w e ,  r u c h  sk rzyd łom 

nada jące ;  nakon iec  wide łk i  kościane,  w kształcie 

V,  k tó reb y  oddalały ba rk i  od siebie,  i umacniały 

kośc i  r am io n  p rzed łużonych  w skrzydła.

Pa t rzmy tedy,  z j a ką  ł a twośc ią  t en  ptak pusz

cza się w  powiet rze;  podnosi  s i ę ;  zniża, obraca,  

pędzi  prosto j ak  s t r z a ła ,  l ub zbacza w st rony 

zygzakiem; ju ż  dotykając p rawie  ziemi albo p o 

wierzchni  wody; już  ginąc przed wzrokiem,  i 

ch m u ry  niżćj siebie zostawiając! Ig ra  w  obszer 
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nych przest r zeniach atmosfery,  a ogon za stór  

m u  służy; to zbićra nas iona ro ś l in ,  to oddycha 

pogo dny m i czystym p łyn em  n ie b io s ;  gdy słoty 

i naw ał n ic e  biją ziemskie zwierzęta.  P t a k  lotu 

g ó r n e g o ,  odziany ciepłym i miękkim puchem,  

n ie  lęka się zimna przejmująceyo na wysokości ;  

dumn y  obywatel  powiet rza,  unika przemocy czło

wieka ; j a sk ó łk a ,  ptak ra j sk i ,  żyją niezależnie 

w  tych przest ronnych  puszczach n ie b i os ,  w  

k tó rych  zdradl iwość sideł  i przymus d o m o w n i -  

c t wa  dosięgnąć nie  mogą.  Gatunki  z obszór-  

nemi  sk rzydłami  i lotem potężnym,  j ak  orzeł ,  

gardzą nie lotnćmi  ptakami,  k tóre  ciężar  na  ziemi 

osadza pod ręką cz ło w ie k a ;  taką j e s t  żar łoczna 

familia grzebiących,  takiemi nienasycone i g w a 

rzące kaczki i gęsi, nad swobodę  ubogą  i su r o w ą ,  

przekłada jące sm ut ne  dobrodzie js twa,klóremi op ła 

camy ich wysługi .  Im ptaki doskonalej  są do 

lotu uorganizowane,  tym przywiązańszemi okazują 

się do n iepodległości ,  a t rudniejszemi do ug ła 

skania;  nigdy ja skó łka ani jćrzyk,  w  klatce chować 

się nie mogły.  W  miarę zaś j ak  ptak j e s t  lo

tnym,  nogi  j ego są krótkie  i prawie nieużyteczne;  

świadkiem jerzyki,  fregaty,  mewy i pietrzele; gdy 

s t r uś  z wielkićmi i mocnemi  n o g a m i ,  m a  tylko
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szczątki sk rzy de ł ,  k tó re podnosi  b iega jąc ,  latać 

zaś  nie m o ż e ;  grzebiące,  i na  wysok ich nogach  

b rodzące ,  k tó re  t ak  dobrze  biegają,  lot mają n ie 

zgrabny;  alki i bezlotki ,  tak zwinn ie  pływające,  

ma łćm i  tylko opat rzone są sk r zyde łkam i ,  które 

ich na powie t rzu  ut rzymać nie m o g ą ;  możnaby  

powiedzieć,  że j e d ne  mają nogi kosz tem skrzydeł ,  

a d rug ie  tym lepiej l a t aj ą ,  im mniej  zdolne są 

chodzić.  Cz łowiek przeto,  może podległćmi  so 

b i e  uczynić gatunk i  tylko najgorzćj  do lotu uksz ta ł -  

c o n e ,  czyli najcięższe i najbardzić j  ziemskie.  

N adu ży wa  on z imnego p rze my s łu ,  zamykając 

od dziec ińs twa te  mi łe  śpiewaki  gajów naszych; 

bardziej  j e  przymusza i gnębi ,  aniżeli przywią

zuje węzłami d o m o w o ś c i ; robi  z nich raczej  

p odw ład ny ch ,  aniżeli przyjaciół ;  n i e  śpiewają one 

ażeby zmiękczyły swojego pana,  lecz aby osłodzi ły 

w ła s n ą  tę sknotę ,  lub wyrazi ły samicy swoje c i er 
p ienia  i mi łość.

Jeżel i  rozmaitość  p rzedmio tów którćj  w n a 

szych podróżach  doświadczamy,  sprawia  nam przy

j e mn ość ,  o ileż ona większą być musi  dla p ta

ka,  który z szybkością nadzwyczajną przela

tu je  najodleglejsze kraje? Je le ń  albo renifer ,  za- 

l e dw o czterdzieści  mil f f r a n c u s k i c h ^  na  dzień
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zrobić może;  koń  w  największym pędzie ub iega

j ący milę w  s iedmiu minu tach ,  nie d łu go by  tak 

wy d o ła ł ,  i nie zrobi bez zbytecznego u trudzenia ,  

więcej  nad  trzydzieści do czterdziestu mil na  dzień. 

Koziorożec,  gazella, skaczą po skałach na  kilka 

sążni;  ale te zwierzę ta ,  r ó w n ie  j ak  psy i inne 

czworonożne,  niezdolne są do przed łużonego biegu.  

P rzec iwnie ,  najmniejszy ptak,  z ł a twością  uleci  

wiele mil  na godzinę;  kania ćwie rć  mili p rzeby

w a  w  minucie ,  a dwieście  do t r zechse t  mil na 

dzień.  S ok ó ł  H e n r y k a  I I ,  króla Francuzkiego,  

w y rw a w s zy  się w  F on t a ineb leau ,  zł apany został  

nazajut rz  w Malcie i poznany po pierśc ieniu na  

nodze.  Sokó ł  z wysp Kanaryj skich,  przysłany 

j e d n e m u  mini s t rowi  Hiszpańskiemu do A n da lu 

zj i ,  w ró c i ł  w  szesnaście godzin na  Tenery fę o 

dwieście pięćdziesiąt mil odległą;  nakon iec  widy

w a n o  n a  pe ł nem  morzu  m e w y , więcej j ak  o 

dwdeście trzydzieści mil,  wraca jące każdego wie

czora do brzegu;  i f regaty o pięćset  mil od wszel

k iego lądu.  Nasze jaskółki ,  wyleciawszy z E uro py ,  

w  ośm lub dziewięć dni przybywają do S e n e 

galu,  a gołębie pocztarki  na Wschodzie ,  z t aką 

p raw ie  prędkością odnoszą listy, z jaką nasze te 

legrafy rob ią  swe znaki.

30*
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J e d n a k i e  io wielkie rozwinienie  lotu,  ta g w a ł 

to w n o ść  poruszeń  byłyby nieużyteczne,  albo n a 

w e t  szkodl iwe,  gdyby ptak nie mia ł  rozległości  

i siły wzroku  s tosownych  do mierzenia na dale -  

kość  swremi spojrzeniami,  do odkrywania  z w y 

sokości  powiet rznych swojego łu p u  na ziemi lub 

w  wo dz ie ;  pon ieważ przy tak nagłej  czynności ,  

byłby  w niebezpieczeństwie zbijania się us t a w i 

cznie z ciałami;  jakoż zwierzęta z krótkim i t ę 

pym wzrokiem,  poruszają się wolno,  macając że 
tak rzekę,  na sposób ślepych.  P rzec iwnie ,  ptak,  

nadewszyslko lo tny ,  ma wzrok  najrozleglejszy,  

na jb ys t rze j sz y , j ako to  orzeł ,  k tó ry  z wysokości  

niebios,  spost rzega  najmniejszego zająca uczajo- 

nego  w bróździe,  i jak piorun,  pada na niego.  

P ta k i ,  pod wzg lędem w z r o k u ,  są w ogólności  

da lekowidze  (p resby te j ,  tojest  Iepićj widzą zda-  

leka niż zbliska,  nakształ t  ludzi starych;  mają one 

oczy bardzo wńelkie w  s tosunku  do głowy; t r ze 

cia pow ieka  cienka i p rawie  przezroczysta ch ron i  

j e  przec iwko zbytn iemu blaskowi  s łońca;  ich so 

czewka j e s t  p ł a s ka ,  ciecz wo dn a  obfita dla le

pszego od łamywania  świa t ła  w rozrzedzonem po -  

wie t rzu  w ar s t w  g ó r n yc h ;  rodzaj m u s k u ł u  r o m 

boida lnego,  przezroczystego,  ciągnie się od b łony
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sia tkowatej  ( ' retynyj do soczewki ,  ażeby tę osta

tnią bliżej lub dalćj p o suw ał  i uczynił t ymspo-  

sohe m wzrok  mniej  lub więcej  długim,  j ak  owe  

p e r sp e k ty w y ,  k tó re  się do rozmaitych wzroków 
rozsuwają .  Je s tże  to przypadek,  czy też raczej 

m ą dr a  i zdumiewająca  p rzezorność na t u ry?

To  życie w śr ód  powiet rza,  i ciągłe wys tawie 

nie się na wszelkie jego odmiany meteoryczne,  

nada je  p t a k o w i , bardziej niż wszystkim innym 

zwierzętom,  znajomość pór  roku,  wiatrów'  i n i e 

pogod.  Nie bez przyczyny wieszczkowie w  s ta

rożytnośc i  uważając ptaki,  brali  z nich przepo

wiedn ie  odmian w atmosferze,  przed wynalezie

n iem jeszcze ba ro m e t r u .  Pat rzmy na żeglarzy: 

gdy widzą że nury,  mewy,  szybkim lotem w r a 

cają na skały,  ostrzegając g łośnym krzykiem od

dalonych młodych towarzyszów swoich;  gdy m e 

wy,  ptaki  b u r zo w e ,  przechadzając się z nie spo-  

kojnośc ią  po piasku,  oczekują aby rozbu ja łe  b a ł 

wany  wyrzuci ły  im jaką pastw'e ; albo żórawie ,  

opuściwszy b a g n a , wzlatują nad zbierające się 

chmury;  gdy j a skółka  w locie swym doty ka pra

wie  powierzchni  w ó d ,  a czarne półki  k ruków,  

bijąc się skrzydłami po bokach,  burze przywołują;  

wtenczas,  rozt ropny  maj tek zwija swre żagle.  K ie
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dy zaś nu r e k  suszy pióra do s łońca,  puszczyk 

odzywa się w  wieczór  żałobl iwym g ł o s e m , j a 

st rząb krąży w błękicie niebios ,  g romady  p t a 

szków igrają pomiędzy liśćmi a w ro n a  g ło śn e m  

k rakan iem radość  swrą wyraża,  W'tenczas powrócą  

mi łe  pogody.  Sądzićby można,  że wszystkie n a 

pe łn ione są wiadomoścą  przyszłości,  i przezorno

ścią naby tą  w  swojem obcowaniu  z Ol impem.  *

Czarne kruki  zmieniając postawy żałosne,
Pogodę  ogłaszają przez krzyki r adosne .
Często na szczycie drzewa,  gdzie ich gniazda wiszą 
Widać  jak t rzepocząc się liściami kołyszą;
Rozkosz jakąś ukrytą w  swym głosie wydają,
Gdy po długiem wygnaniu,  znowm oglądają 
Znane d rzewa  wśród lasu, siedziby rodzinne.

Gieorg. W irg. X. I. z przekładu Delila.

W i e m y ż  my do j ak iego  stopnia ciężkość,  roz

rzedzenie powiet rza,  wilgoć j ego ,  j ego  elektrycz

ność,  wp ływ ają  na organizacyą,  na  czułość zwie

rząt ,  a n aw e t  na  ch a rak te r  ludzi?

Jakże  mi łe zwias towania winni  j e s te śmy tym 

napowie t rznym pos łańcom!  Gdy pliszka, i wieczny 

jćj  nieprzyjaciel- p u s t u ł k a ,  ukażą się na  polach
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naszych,  pierwszyto znak wiosny,  przed po w ro t em  

n a w e t  jaskółki ;  liście drzew pękać zaczynają, gdy 

się odzywa kuku łka .  Podobn ie  w jesieni ,  przy

bycie pięknej j emiołuszki  ( B om hjcilla  g a rru la )  

p ie rwszym towarzyszy mrozom;  a śn i eg u ła ,  po

przedza g łęboką zimę. Żeglarz postrzegłszy fa- 

e tona [Phaeton aelhereusj, poznaje że j e s t  między 

zwro tn ikami ;  a pietrzel kapeński (Procellaria  ca- 

p en s is)  oznajmuje m u  zbliżenie do przylądka D o

brej  Nadziei .  Rybacy  cieszą się gdy uj rzą  d łu -  

googon ias tego pościga (L a ru s  parasiticus)  k tóry 

im odkry wa  w śród  wody  wielkie g romady śledzi, 

sam ubiegając  się za niemi.  Podróżny wr lasach 

Afrykańskich,  z wdzięcznością kuku łce miodowćj  

( Cuculus indicator)> zostawia część wskazanych 

p last rów.  Nakoniec nasze d r obne  ptaszki, kryją 

się, kiedy swym krzykiem dzierzba o czatującej 

kani  j e  ostrzeże.

Cała w ogólności  g romada  ptaków,  czulszą jes t  

od  zwie rząt  czworonożnych;  żywszą j e s t  także 

od nich , we  wszystkich czynnościach naglejszą,  

co wszystko idzie za wielkiem oddychaniem tych 

powiet rznych istot; spoczynek męką j e s t  dla nich: 

zawsze w  r u ch u ,  zawsze zakłócone,  niestateczne,
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mało  snu n a w e t  używające,  w ciągłej zostają czyn

ności;  p łoche ,  nag łe ,  sk łonne  są także do g n i e w u  

i zapału  w miłości .  W ł ó k n a  ich ogólnie,  są c i en 

kie,  s łabe,  suche j ak  osób del ikatnych,  szczupłych,  

drażl iwych.  Obsze rność  i bys t rość  ich wrzroku,  

powiększa jeszcze tę potrzebę odmian i rozmai to 

ści; i nne ich j e dn ak  zmysły j ak  smaku  i dotyka

nia,  zdają się bardzo ograniczone.  Doświadcza ją  

one w ra że ń  prędk ich,  lecz nagle przemijających,  

k tó re  czas ł a tw o  zaciera.  Nic w  nich g łęboko  

wyryć  się n ie  może;  czują raczej ,  aniżeli pojmują:  

gdyż po trzeba jakićj ś powagi ,  cha rak te ru  p e w n e 

go i rozważającego,  aby się napoić wiadomością 

rzeczy ;  i jeśl i  można  dać j aką naukę  czyżykom, 

szczygłom, drozdom,  szpakom,  papugom,  to chy

b a  trzymając j e  w  zamknięciu,  i przymuszając do 

d ług iego  p różnowania ;  nadewszystko w wieczór  

lub  w nocy,  gdy są spokojniejsze,  lekcye te wię
kszy odnoszą skutek.  Ptaki  oślepione,  mniej  b ę 

dąc r u c h o m e m i  i roz ta rgnionemi ,  ła twiej  się uczą 

od innych; i ptasznicy używają t ego sposobu ,  wy

palając oczy go rącem żelazem s łowikom,  i inszym 

p takom ś p ie w a ją c y m , które wr klatce trzymają.  

Po dobn ież  H o m e r  i Mil ton,  ci szczytni poeci,  ś l e-  

pemi  byli, i t e m u  może nieszczęściu należała  się
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część ich gieniuszu,  pon ieważ moc życia nie  roz

praszając się wzrokiem,  bardzićj,  że tak powiem,  

gromadzi  się w organie  myśli ,  a dumania stają 

się głębszemi w samotnośc i ,  spoczynku i cie

mności .
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LEKCYA DZIEWIĄTA.

 »«--------

D a lszy  ciąg n a tu ra ln ych  obyczajów  ptasich .

S j u b o  plaki są już. odleglejsze od naszej na tu ry  

aniżeli zwierzęta czworonożne ,  i lubo widzieliśmy 

że ich mózg mniej  j e s t  doskona łym dla b raku  ciała  

stw ardniałego, sklepienia,  przezroczystej p rzegro 
dy, i dla rozkładu sześciu wyniosłości  które go s t a 

n o w i ą ,  j edn ako wo ż  zwierzęta te są jeszcze bardzo 

pojętnemi i bardzo p rzemyślnemi,  czego do wody  

zakładamy sobie okazać.  Człowiek,  k tó rego mózg 

j e s t  najlepiej uorgan izowanym i k tó ry  się chlubi  

że j e s t  naj rozumniejszym ze zwierząt ,  on j ednakże
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sam tylko pomiędzy niemi  wystawiony j e s t  na  

możność  oszalenia:  naj świetniejsze gieniusze oka

zały nieraz ziarno ogłupienia ,  i same to wyzna

wały.  Nie po trzeba szukać w s ta rożytnośc i  I ) e -  

m o k r y tó w  albo H e r a k ł i t ó w ;  widziano po dobne  

przykłady między naj sławniejszemi  nowszych cza

sów,  a Tasso i Paskal ,  i mn ós tw o  innych,  p rzed

s tawiają dowody  tego.  Jeżel i  bydlęta nigdy nie  

szaleją,  pochodzi  to ztąd że bliższemi są g ł u p s t w a  

aniżeli  r o z u m u ;  i zdawałoby  się przez t o ,  że  

głupcy nie  mieliby n a w e t  smutnego  przywileju 

s t a wan ia  się szalonemi.

Czworonożne z w i e r z ę t a , pomimo ograniczoną 

p ros to tę  ich pojmowania ,  k tó ra  nie dozwala im 

zbaczać z prawej  drogi,  zdolne są j ednakże  uledz 

wśc iek łośc i  i zawrotowi ,  k tó re  ich mózg w z r u 

szają; ale t e  choroby  nie mają bynajmnie j  na tury 

szaleńs twa,  k tó re j e s t  nadzwyczajnem i rozprzę -  

żo ne m wy g ó ro w a n ie m władz r ozu mo w yc h  nad to  

żywych,  nad to  gwał to wny ch .  P ta k  nie zdaje się * 

n igdy wys tawionym być n a  wściekliznę ( \ )  j ak

( 1 ) Jestto błąd; -widziano nieraz na domowem ptastwie,  
od wściekłego psa pokąsancm, -wszelkie sym ptom ataw sc ie -  

Hiat.  Ob. Tom  / .  3 1
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zwierzęta c z w o r o n o ż n e , ale podlega zawrotowi ,  

wielkiej  chorobie  i zaciekłości .  J ako  z na tu ry  

gorący,  popędl iwy,  s łucha  tylko uczucia t e raź 

niejszego; ma ło  on ma  zdolności  do nagięcia się, 

do zatajenia s i ę ;  w idać że szczerość ch a r ak t e ru  

ods łan ia  się sw 'obodn ie j , silniej u indywidu ów  

pos łusznych  zawsze p ierwszym w rażen iom swoim,  

j a k  t e  latające istoty.

Dla tego  ptasznicy dostrzegli  wielkiej  rozma i 

tości  ch a r ak t e ró w ,  pomiędzy różnemi  ga t unk am i  

p taków.  Każdy  uw aża , i l e  p a w  próżny j e s t  i py

szny; j a k  indyk g łup io  się nadyma;  że sowa dzi

k a  i mi lcząca : s roka  c i e k a w a , szczebiotliw'a i 

złodziejka;  s t ruś ,  bekas,  g łupsze  jeszcze od my

szołowa (buse)  (1 ) ;  zięba weso ła ,  w ró b e l  żywy i 

lubieżny;  szpak n ieuważny ,  mak o lągw a  l ekkomy

ślna,  gęś  podej rz l iwa i czujna w  nocy;  gołąb ł a 

god ny  i mi łosny;  czapla posępna,  i smutna ;  j a -

M izny, naw et  na ptastwie wodnem (kaczkach, gęsiach) ten 
p o d z iw ia n o ,  ze  czuły niczem nic przełamany wstręt  do 
w o d y .

( 1)  Glupowate u łożenie tego drapieżnego ptaka i jego  
n iezd o ln ość  do nauczenia się, m yśliwym  znana, u fraucu-  
z ó w  w  przysłowie poszły.
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strząb drapieżny;  me w y  nienasycone i krzykl iwe,  

i t,. d. Pomigdzy pap uga mi ,  d rozdami ,  sójkami,  

k rukami ,  wy cho wy wan em i  i uczonemi,  są także 

odcieniowania n a t u ra l ne  każdego g a t u n k u , n i e 

zawisłe od udzielanej im nauki .

Niżeli  j edn ak  zagłębimy sie w  tej n a u c e ,  za 

po t r zebną  rzecz u w aż am  podać pierwej  g łó w n e  

cechy,  k ló remi  sie odróżnia ją  familie tćj pieknej 

p t a k ó w  gromady,  ażebyśmy łatwiej  rozpoznać j e  

mogli .  P ierwszą  j e s t  familia papug,  którym dziób 

g r u b y ,  zakrzywiony,  szczególnićjszą fizyonomią 

nadaje .

Porów na l i śm y te ptaki z ma łpami .  Inn emi  ł a -  

żącemi  są dzięcioły,  kowaliki ,  dudki,  kolibry,  zi

moro dk i  które ma ją  dw a  palce p r ze d n ie ,  dw a  

tylne,  dziób zaostrzony w  kształcie klina,  i k t ó 

r e  łażą,  iż tak powiem,  woko ło  pn ió w drzewa,  

szukając tam o w ad ó w  ( l ) .

Umieszczamy po nich jaskółki  , leleki i inne

( 1 )  Są tu błędne wyobrażenia; ptaki łażące pomieszane  
Z niełażącemi. Ani zimorodki, ani dudki i  kolibry nie mają 
palców tak rozłożonych, jak autor im przyznaje, i nie zani
kają pożywienia na pniack drzewa.
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gatunk i  któ rych lot j e s t  bystry i silny, ale k tó 

rych  nogi są bardzo krótkie  i bardzo małe:  ga 

tunk i  te odpowiada ją  zwie rzętom czworonożnym 

latającym.

Wyra źn i e j sz ą  lamilią składają ptaki drapieżne,  

ma jące  ost re  szpony i dziób ha czy s ł y ; takiemi  

są orły,  sokoły,  ja st r zębie ,  k an i e ,  myszołowy i 

t.  d. s ę py ,  a dalej puszczyk i ,  p u h a c z e ,  sowy,  

ga tun k i  n o c n e ,  wszystkie odpowiada jące zwie 

rzę tom ssącym drapieżnym.  Na końcu tej i a m i -  

lii, należy pomieścić pół  d rap ieżne których dziób 

n ie  j e s t  wprawdz ie  haezysty ale j e d n ak  ostry,  i 

szpony czyli pazury m a ł e ;  takiemi  są srokosy,  

tyranki ,  żołny,  m u c h o ł ów ki  i sikory; po nich 

idzie krzykl iwa i żebracka familia k r uk ów,  w ro n ,  

srok,  galaczów ( E u la b e s )  i rogacze o wielkich 

dziobach.  Można t e  ptaki  p rzyrównać  do d r o 

bnych  ras zwierząt  czworonożnych  drapieżnych.

Liczna familia z i arnojadów o s tożkowatym dzio

b i e  , naksz ta ł t  o bcę gów  do rozkruszania ziarn 

k tó re m i  się ż y w i ą , złożona z w r ó b l i , zięb,  

szczygłów,  ka n a rk ów ,  gi lów,  g r ab o ł us kó w ,  cze

czotek,  dalej ro zmai t e ,  ga tu nk  o cieńszym dzio

b ie ,  j a k  l u d a r k a , s ł o w i k ,  p l i szka,  pokrzywrka, 

ptaki  żyjące j agodami  albo owocami ,  j ak  drozdy
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i kosy,  sz pak i , w i l g i , żółtaczki,  kraski ,  amery

kańskie  j edwabniczki  i sierpotki  (Tanagra) i t d.  

sk ładają  mnó s t wo  g a t u n kó w  między sobą  podo

bn ych ,  ale różniących się już to  okazałem up ie 

r z e n i e m ,  już  me lodyjnym ś p i e w e m ,  ju ż  cudo

w n y m  około gniazd p rzemysłem.  Wszys tk ie  t e  

ptaki  siadają na drzewach i okazują więcej  p o -  

j ętności ,  niżeli pokolenia k tó re  wymieniemy j e 

szcze,  a k tóre  na  drzewach  nie  siadają.

Fami l i a  grzebiących,  złożona j e s t  z kury,  bażan ta ,  

pawia ,  perlicy,  indyki,  z ku ro p a t w  i przep ió rek ,  

p r a w ie  wszystkich do mo w o chować się dających,  

żyjących ziarnami,  mających wole czyli drugi  żo

ł ądek ,  latających ciężko i tylko z t rudnośc ią ,  l ubią

cych rozgrzebywać ziemię i tarzać się w  piasku,  

i k tó rych samce ('wyjąwszy ga tunki  A m er yk a ń 

s k i e ) ,  nogi  mają uzbro jone o s t r o g ą ;  wszys tkie  

on e  ł a twemi  są do rozeznania.  Widzimy tedy,  

j a k  n ieznacznemi s topniami  przechodzi ła natu ra ,  

od z i arnojadów wyżej wspomnianych ,  do tćj fa

milii  grzebiących.  S k o w r o n e k  naprzykład , po 

dobny  j e s t  bardzo zi arnojadom; wszakże żyje już  

n a  ziemi i na nićj gniazdo ściele obok przepió

r e k  i k u r op a t w  które  są p rawdziwemi  grzebią-  

cemi .  Podobn ie  gołębie,  z k tórych wiele  siada

3 1 *
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n a  d rze wa ch  i żyje dzikiemi owocami  na spo 

sób  d rozdów i szpaków,  zbliżają się j e d na k  pod 

innemi  względami i w  stanie d o m o w o śc i ,  do 

d rob iu ,  czyli p rawdz iwych grzebiących.

Prócz tego,  możnaby pomiędzy grzebiącemi  u -  

mieścić s t rusi a ,  k tó ry latać nie może;  który m a  

żołądek tak musku la rny  i tak silny, i wszystkie 

przymioty tej familii p taków:  ale wysokie i silne 

nogi ,  oznajmiają już  że  t en  p tak j e s t  jakby  p o 

ś r edn im  między grzebiące/ni  a brodzącemi .

W  istocie,  wszystkie brodzące są ga tunkami o 

nogach  w yso k ic h ,  j ak  bociany ,  żórawie,  czaple,  

b ek a sy ,  ku l ig i ,  czerwonaki  i t. d. k tóre  chodzą 

po t rzęsawiskach b a g i e n ,  i szybko biegają ponad  

b rzegami  wód,  ale skrzydła mają krótkie.  W y -  

sokiemi  będąc,  d ługie j  pot rzebują  szyi, żeby do

s tać mogły  do ziemi; gdyby zaś g ło w a  była wielka,  

j a k  u puhaczów lub  innych z krótkiemi  szyja

mi,  p tak  z t rudnośc iąby  zdołał  j ą  udźwignąć;  ztąd 
pochodzi  że b rodzące mają g łowę  m a ł ą , czyli 

m a ło  mózgu  i poję tnośc i ,  czego świadkiem b e 

kas i b ą k ;  gdy s o w a ,  Minerw' ie po św ię co n a ,  i 

papug i  z wielką  głowrą i k ró tką szyją, n i e równie  

są pojętniejsze.  Widzimy także,  iż osoby z szyją 

k ró tką  w ogólności  żywszy okazują dowcip,  niż z
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długą;  k r e w  u nich obficiej bi jąc do mózgu,  za

graża im apoplexyą.

Cieniowania k tóreśmy widzieli między g rzebią-  

cemi  a brodzącemi ,  okazują się pomiędzy temiż 

a p łe twonog iemi ;  gdyż są ptaki  brodzące z pal 

cami nó g  opal rzonemi b ło ną  j ak  u prawdziwych 

p łe twonog ich ,  czego przykład wystawiają kokosz

ki i czerwonaki .  P raw dz iw e  płe twonogie ,  czyli 

p ływające ,  mają nogi  dość krótkie i na tył  po- 

sun ione ,  co im nada je  chód potykający się; cia

ło  ich j e s t  spłaszczone abv lepiej na wodzie u n o 

sić się mogło;  nogi '  zaś skórą opat rzone,  rozsze

rzające się nakszta ł t  wachlarza,  wybornemi  stają 

się wios łami  do pływania.  Takiemi  ptakami  są: 

gęsi i kaczki,  nu rki ,  śleszenie i szlacharze,  ko r 

morany,  mewy i pościgi,  nakoniec wszystkie ptaki 

m o r s k i e , tak dobrze pływające a źle latające,  

gdyż mają tylko szczątki skrzydeł,  j ak  alki, bez-  

Iotki i inne.  Powiedziałby  kto,  że gdy us ta wi 

cznie nóg  używają,  skrzydła ich rosnąć i rozwi

j ać  się przestały.
S ła w n y  j e d en  za naszych czasów natural ista,  

zastanawiając się nad temi różnicami ,  rozumiał  że 

potrafi  wTytłómaczyć skład tych zwierząt  przez 

ich zwyczaje.  Utrzymuje on, naprzykład,  że ptaki
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ujrzawszy się na  początku rzeczy, około wód ,  i 

zmuszone w nich swego  pożywienia szukać,  ośmie 

liły się najprzód pływać ;  us i łowan ia  k tó re  czy

ni ły nogami,  ukształci ły te osta tnie w  wiosła ,  a 

w  sku tek zanurzania g łowy,  gdy szukały ziół na  

dnie wody,  p rzedłużyły się ich szyje; nakon iec  dla 

lepszego grzeban ia  w  błocie i mieszania go w e 

d ług  woli,  mus ia ł  koniecznie spłaszczyć się dziób 

p ta ka ,  i takimto t łómaczy się sposobem sk ład 

łabędzia albo kaczki.  W e d ł u g  takiej zasady, uczo

ny t e n  na tu ra l is t s  powinien był  przyjąć,  że wola 

j ak iegoko lwiek zwierzęcia,  mi a r k ow an a  okoliczno

ściami k tó re  je  otaczają,  dos ta teczną j e s t  z p o 

s t ępem wieków,  do nadania jakiegoko lwiek składu  

każdej z tych ożywionych istot.

Roztrząśni jmy nieco ten dowcipny  system przez 

n iektórych  natu ra l i s tów przyjęty,  zważając na ptaki .  

Jakażby p raw do p o do b n a  okoliczność mogła  znie

wolić koniecznie zwierzę do latania w powiet rzu? 

Nie widzę jej,  ale zgódźmy się na  jej przyjęcie.  

Otoż tedy istota,  k tó ra  usi łuje  rzucać swoje r a 

miona,  czyli przednie nogi w powiet rze,  rozc ią

gać je  w  skrzydła ażeby się ut r zymać mogła ,  k tó ra 

wype łn i ła  p o w ie t rz em ' s w o ję jp ie r ś  wielkiemi w e -  

tcbnieniami ażeby się stać l e k k ą ,  k tóra  czując,
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i icby j ą  noszenie p łodu podczas brzemienności  

ob c i ąż a ło ,  wymyśl i ła  sobie rozt ropnie niesienie 

jaj.  Ale to jeszcze nie to, co chcieć koniecznie 

łatać i odważać się na to z ojca na syna u p o r 

czywie i przez ciąg wieków;  cała bu do w a  o rga 

n ó w  mus i  się do tego celu ułożyć; potrzeba wy-  

na leść  pióra,  po t rzeba okryć się niemi:  pot rzeba 

ażeby się wszystko,  tak wewnę t rzn ie  j ak i zewnę

t rznie odsiężyło,i  ażeby wola,  ażeby poję tność w r ó 

b la  przystosowała pewnym sposobem jego musku ły  

j ego  kości ,  j ego ne r wy ,  ponieważ mu podobało 

się inny j ak  j a skó łce  obrać życia sposób;  a więc 

w  zasadzie,  to zwierzę wolało w ar un ek  zostania 

rybą,  t amte  ow ade m , j edno  jaszczurką,  drugie  

w o ł e m ,  inne cz łowiekiem,  pod ług  okoliczności 

w j a k i c h  się znalazło i pod ług czasu jaki każde jego  

pokolenie miało do uorganizowania  się na jdogo

dniej dla siebie; p o te m 'd o p i e r o ,  natura  nak łoni ła  

się do tego.  I leżto n iepodob ieńs tw w tym sy

s t emie /

Przec iwnie ,  pat rzmy jak j e s t  n i e równie  n a t u 

ralniej  szukać ź ródła  zwyczajów w ukształ ceniu 

p ie r w o t n e m  zwierząt ,  urządzoncm przez Mądrość 

najwyższą.  W e ź m y  sto jaj różnych ptaków,  i niech 

te  wy klują się bez ma tek ;  w  takich piecach,  z j a 
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k ich E g ip c ja n ie  tysiącami,  kurczę ta  wyprowadzal i  

i jakie R e o m i u r  nauczy ł  nas naś ladować.  Skoro 

powyłażą ,  każdy z tych p ta ków szukać będzie w ł a 

śc iw ego  sobie pokarmu;  pójdzie za smakiem w r o 

dzonym i swym rodza jem życia. Kaczątko zanu

rzy się w bliskiej wodzie;  kurczę  grzebać będzie 

ziemię dla wydobycia z niej ziarn; or lątko,  z du mą  

już okaże swoję dziką zmyślność;  sowiątko skryje 

się przed świa t ł em;  papużka zechce na d rzewo 

wyłazić,  dopomagając sobie zakrzywionym dzio

bem;  każde żądać będzie poka rm u,  k tó rego  po

t r zebu je .  N a t u r a  więc  k ie ru je  temi  zwierzętami ,  

a nie one j ą  tworzą ; za ledwo nasze d ług ie  usi 

ło w an i a  cokolwiek  j ą  odsiężyć mogą;  zawsze ona 

silnie odb ie ra  swoję zmyślność,  i w  głębi  serca 

p r a w a  swe odzyskuje;  g łośno odzywa się, nie tylko 

w sumien iu  człowieka,  ale na w e t  wewną t rz  każdego 

zwierzęcia ,  k tó r em u się sprzeciwiają,  uciskają go, 
albo chcą zmusić j ego  obyczaje,  i nagiąć g w a ł t o 

w nie  k ie ru n e k  wrodzony.

Powiedz iel i śmy  j u ż , że rozległość oddychania 

w  gromadz ie  p ta k ów  g łó w n ą  j e s t  czynnością ich 

ekonomi i ,  i zdaje się że ona wszystkim innym 

r u ch  swój i działalność n a d a j e ;  że ogień  życia 

zapał  mi łosny,  gw a ł t o w n o ś ć  poruszeń,  od tęgości
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tej funkcyi zależą. Wyn ik a ją  jeszcze ztąd inne 

a wrodzone  tym zwierzętom usposobienia ,  

Uważmy,  ile ten wielki  oddech nadaje  im ł a 

twości  i zdolności  do śpiewu ,  powiększa rozle

g łość  ich głosu,  nadewszystko w  porze miłości .  

Wszys tk im wiadomo,  że głos mężczyzny i kobiety 

g rub ie je  i wzmacnia się, gdy dojrzałości  dochodzą;  

s łabie je  zaś, kiedy przez wiek  t racą zdolność roz

mnażania.  Podobn ie  zwierzęta czworonożne,  gdy 

przychodzi pora miłosnego  ich zapału,  nabywają  

g ło su  donośnego,  a czasem strasznego.  Ś p i ew a

n ie  p t a kó w,  mi łość  ich tylko wyraża;  skoro  b o 

w ie m  czas niesienia sie ich przeminie,  wszystkie 

w  gajach milkną.  S łowik,  który rozwija ł  n i epo

r ó w n a n e  wdzięki głosu  melodyjnego;  gdy miłość  

j ego  przejdzie,  ma tylko brzydki  krzyk podobny  

do syczenia gadu.  Ptaki  w  kla tce śpiewają na j

mocniej ,  gdy są pozbawione swoich rozkoszy; i w i 

dywano  wr nich takie uniesienie  na  widok samicy 

do której  zbliżyć sie nie mogły,  iż śp iewa ły  za

pamiętale ,  aż do wpadn ien ia  w  epilepsyą; dlatego 

poka rm y rozpalające,  śpiewanie w  nich obudzają.  

P rze c i wn ie  kap łony i inne gatunki  pokaleczone 

n ie  śpiewają;  gdyż nie kochają , a żalem  nie do

św iadcza ją  radości. Samice także,  mają głos  da
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leko słabszy,  czyli łagodniejszy niżeli samców; k r t ań  

ich nie j e s t  tyle ro zwin ię tą ;  n i ek tó re  są p rawie  

n i e m e ,  czyli wyda ją  tylko te p i e rw o tn e  zaciągi,  

ten ga t u n ek  na t u ra lnego  języka,  bardzo odmienny  

od mi łosnego  śp i ew u  samcówr.

W y n i k a  z t ego rozmnożen ia  g łosów,  że ptaki  

pomiędzy sobą w ięcej mają związków towarzyskich,  

niż inne zwierzęta;  więcej s t o s un k ó w  między ob ie 

ma  płciami;  i p rawdziwy ga tu n ek  języka ma tki  

do swoich  dzieci. J a skó łka  w  gniaździe ś w i e r 

gocząc,  zdaje się że rozmawua ze sw em  po to m 

s tw em ;  kurczęta  rozumieją ró żne  głosy i k w o k a 

nia ma tk i ,  czy ich w oł a  aby się tul i ły pod jej skrzy

dła,  czy żeby zbiegały się do po karmu,  lub kryły 

n a  widok  kani .  Rozmai te  odgłosy bólu,  r adośc i ,  

podziwienia ,  p rzes tr achu ,  i t. d. rozumiane  są po

między wszystkiemi zwierzętami ,  k tó re za pomocą 

p łuc ,  wy dawać  mogą t en  g a t un ek  języka,  i wraz 

z innemi  znakami cielesnemi ,  wza jemnie  udzielać 

swe  czucia.
Oprócz  t ego  p ie rw otne go ,  znajduje się jeszcze 

j ęzyk nabyty,  wynikający ze s to su nk ó w  tow arzy

skich,  nadewszystko  zaś pomiędzy płciami;  po n ie 

waż mi łość  początkiem jes t  wszelkiego połączenia 

na tu ra lneg o ,  istota k lóraby  sama  swoim w y s t a r -
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czala po trzebom,  używałaby  ki lku tylko od g ło 

sów lub znaków; dlatego ptaki  samotne ,  j ak  n a -  

przykład drapieżne,  nie maję da ru  śpiewania,  lecz 

tylko dzikie wydaję krzyki.  Pies ,  przestajęc być 

d o m o w y m , zapomina szczekać.  C z ł o w i e k , tym 

więcej  język swój  wzbogaca i udoskonala,  im to 

warzys two  obojga płci  j ego  bardziej  zbl iżone j e s t  

i ściślejsze. Ludy ,  pomiędzy k tó remi  największa 

zalotność i mi łość  p a n u j e ,  najmocniejsze sę i 

najwyksz ta łceńsze,  j ak  starożytni  Grecy;  dlatego 

Europe jczycy,  u k tó rych kobie ty w d o m o w em  po

życ iu,  r ó w n e  maję p raw a  z mężczyznami,  ucy-  

wil izowańsi  sę od Azyanów,  którzy j e  zamykaję,  

a sami żyję pomiędzy sobą w  milczeniu.  Kob ie 

ty, przez mo w ę sarnę, sę podobno j e dn ę  z g łó

w n y c h  przyczyn udoskona lenia  spo łeczeńs tw  t e 

raźniejszych.  P tak i  najbardziej  towarzyskie,  maję 

t akże język rozciąglejszy od innych.  P rz eko na no  

się że s łowiki  j ed ny ch  k rajów,  inaczćj śp iewały 

niż d rug ich ;  j ak  gdyby te  napowie t rzne  narody,  
szczególne swe miały  języki.  W i e m y  od uczonego 

o rn i to loga P.  Yiei l lot ,  że s łowiki  gorzej  śpiewają ,  

gdy nie uczyły się od swoich rodziców'. P taki  

w ie l o ż e n n e ,  j ak  g rze b i ące ,  nie  maję w  swym 

śpiewie tej giętkości  tonów,  tych spa dk ów  tkli—
H i s t  O b .  T om  1 .  3 2
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wych ,  do rozczulenia samicy,  jak j ednożenne .  K o 

gu t ,  su ł t an  rozkazujący w  swoim sera ju,  dumnie  

sig t ł ó m ac zy ,  i przymusza samice do ulegania 

swej  w o l i ; używa on p rzeważa jącego  g łosu  

w ład cy ;  gdy czyżyk lub szczygieł,  wdzięczne t r u -  

b ad u r y  ga jów naszych , zniewalają  czułemi  p ie 

śniami  se rca swych miłych przyjaciółek,  i wszy

s tko chcą być w in n e  samej  tylko miłości .  Między 

p takami  dzieje się j ak  i pomiędzy lu d ź m i :  gdy 

samice  liczniejsze są albo ł a t w ie j sze ,  s a m ce ,  

w aż n e  i zazdrosne,  cenią się przez samą  n a w e t  

r zadkość ;  kiedy z n o w u samice rzadsze są , albo 

co na  j e dn o  wychodzi ,  su rowsze  i bardziej  un i 

k a j ą c e ,  o t r zymują  p a n o w a n i e ,  a samce zostają 

ich niewolnikami .

Jak ież ma  wdzięki  t en  głos  , j uż  świe tny  i 

donośny,  już  łagodny i flecisty, z t ak iem w y ra 

żen iem i tak melodyjny,  w  milczeniu p ięknego 

w ie c zo r a ,  kiedy wia t ry  uciszą sw e  mruczen ia ,  

j a k b y  dla przysłuchiwania  się pieniom tych śp ie 

w a k ó w  natury!  Odzywają  się p reludye orkiest ry;  

w n e t  występuje s ł o w i k ,  młody Orfeusz wiosny.  

Zaczyna hy m n niebieski ,  k tó rego  się nauczy ł  od 

najwyższej  Is toty,  gdy pierwszy raz ogniem ży

cia łono  j ego nape łn i ł a ;  wspó łzawodnicy,  w  t akt

http://rcin.org.pl



— 373 —

powtarzają  n ie śmie rt e lne  strofy pochwał  natury;  

tow-arzyszą im ża łosne odgłosy piegży,  albo smę

tne  wes t chn ie n ia  Ieleka,  odzywające się czasami 

z wie rzcho łka s t arego dębu.  Ptaki  pomiędzy liść

mi,  chórami  pozdrawiają tę niezmierzoną Potęgę,  

k tóra  im istnienie da ł a ;  a kiedy rano,  p r om ie 

nis t e s łońce zabłyśnie na  w schodzie,  każde z tych 

s tworzeń,  wnta ojca dnia,  ha rmonią  roskoszną.  

W d ó w k a  z ża łobnemi  pióry na  brzegach S e n e 

g a l u ,  szkar łatny bengal ik  w cieniu kwiatów I n 

dyjskich , stujęzyczne drozdy w gajach A m e r y 

k a ń s k ic h ,  codz ień ,  n a  tych żyznych ziemiach,  

wznoszą do niebios hołdy swej  wdzięczności ,  i 

wyrażają uniesienia mi łosne,  gdy n iezmordowane  

echo,  bez p rzestanku powtarza  ich mi łe pienia.  

Któż nas przeniesie na owe  szczęśliwe b rze g i ,  

abyśmy słyszeć mogli  te śpiewy  zachwycające,  

w p o ś r ó d  wonnych gajów i us t roń  nape łnionych  

ukry tym wdziękiem i wielkiemi  myślami !  Cze

mu ż  o uszy moje nie obijały się te głosy/  W  da

leko inszym od tych gminnych w y ra że ń ,  opo

wiedz ia łbym ję zy k u ,  uczucia rozkoszne,  jakieby 

one  w duszy mej wzbudziły.

Nigdy tćż przyrodzenie rozrzutniejszera n ie  

okazało się co do s p o s o b ó w , j ak  w kształ ceniu
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harmo ni jn ych  ga rd e ł  p taków śpiewających.  S k ł a 

dają się one z brzmiących obrączek chrząs tko

wy ch ,  na  podobieńs two trąbki ,  opat rzonćj  o tw o 

r e m  w  niższej części,  gdzie się na dwoje,  bl isko 

p ł u c  rozdzielają tak,  iż cała  część wyższa,  czyli 

d ł ugo ść  szyi, s łuży do natężen ia  g łosu ,  U  n ie

k tó rych  n a w e t  samców,przy języczku są niejakie bę 

benk i  kościane.  Cały t en  przyrzęd muzyczny,  n ie 

zmiernej  dodaje g łosowi  mocy;  drozda ,  dalej u -  

słyszeć mo żn a  niż cz łowieka:  bocian zaś, w y da 

wszy swój głos  donośny  z wysokości  po wie t rz 

nych,  na pe łn i a  n im sferę,  na  milę blisko w ka

żdym k ie runku .  Je duakże  s t raszl iwe ryczenie 

osła,  a n a w e t  Iwa i wyjca,  chociaż zwierząt  po 

tężniejszych i na  ziemi,  nape łn ia j ących zatem pół  

tylko sfery swym g łosem,  k tóry  się jeszcze od zie

mi odbija; te mówię  krzyki,  mniej  może są b rzm ią -  

cemi,  niż pawia,  kaczki,  gęsi,  a lbo kruka.  Nade-  

wszystko ptaki  morskie ,  mają głos bardzo d on o 

śny,  gdyż potrzebują  zwoływać się zdaleka,  w p o 

ś ród  ryczenia nawałnic ;  przyrodzenie wielką m u  

moc  nada ło,  gdy tymczasem żeglarze muszą swój  

natężać za pomocą  długiej  t rąby.

Papu g i ,  sroki,  sójki,  wron y ,  szpaki,  i wiele 

innych g a t u n k ó w , opa t rzonych mięsis tym języ
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k iem ludzkiemu podobnym , i dosyć szerokim 

dziobem,  mogą  a r tykułować  n iek tó re  s łowa,  w y

razić część, że tak rzekę,  ma teryalną mowy,  ale 

nie  rozumiejąc jej  znaczenia,  nie umie jąc  n a w e t  

rozróżnić j ęzyków mo w y ludzkićj.  Szczebiocąc przy 

każdem zdarzeniu,  chyba tylko losem stosują n a 

leżycie wyrażenia,  k tórych się nauczyły w y m a 

wiać.  Pon ieważ wyobrażen ia  zwierząt  są prawdę 

tylko w rażen iam i  fizycznemi, nie mającemi  nawret  

żadnego związku z myślami  od er w an e m i  ludzi, 

nie  może zachodzić przeto żadne rozumn e  poro

zumienie  się pomiędzy niemi a nami ,  lecz tylko 

znies i enie  się p ragn ień  cielesnych.  Napróżno  

m ó w im y  do papugi ;  s łucha nas,  powtarza  nasze 

wyrazy nie rozumiejąc ich,  jeśl i  przynajmnićj  nie 

dodamy jakiego wyrazis tego giestu,  j akiego znaku 

cha rakterys tycznego,  na tu ra lnego  znamienia,  k tó— 

r eb y  wskazywało  znaczenia s łó w  naszych.  Glosto 

tylko i czynność ptak,  równie  j ak  pies albo ma ł 

pa,  z rozumieć może;  ale wyrazy są dla nich p ró -  

żnem,  o uszy obi jającem się brzmieniem.  Z w i e 

rzę więc,  naucza się r u c h ó w  naszych cielesnych,  

pa n t om im ów  naszych namiętności .  Nie ufa ono 

w oła n i u  przymi la jącemu, gdy widzi nóż gotowy 

na swoje  za rżnięcie ;  zna tylko brzmienie  g łosu,

32'
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nie zaś j ego znaczenie umys łowe;  dla tego sztuka 

g a d a n ia ,  nie przenosi  się do dzieci wyuczonej  

p a p u g i ;  używa  ona do nich własnego  języka,  

zna ków i krzyków.  Co tylko z zewnąt rz  pocho

dzi, nie  miesza się nigdy do pokolenia zwie rzę

cia, ale ginie  wraz z niem,  albo samo z siebie 

niknie .

Zawsze  j e d na k  ptaki śp iewające  i gadające,  

należą do familii naj lepiej  uo rgan izowanych .  S p o 

sobność ich do nauczenia  się, dowodzi  jakićjś  

giętkości  i podo b ie ńs t wa  czułości  z nami;  wię

cej one  okazują do nas przywiązania i ła twiej  

zabiera ją  poufałość,  przez swe  miłe przymioty,  

jakąś  del ikatność przyrodzoną;  gdy grzebiące,  b r o 

dzące,  i wodne ,  w  ogólności  zawsze są tępsze,  

zawsze mniej  pojętne;  ch a ra k t e re m  ich zdaje się 

być k r nąb rn ość ;  sąto raczej chc iwe p a s o m  ty i 

nieobyczajne s lo łowniki  cz łowieka,  niż goście j ego 

i przyjacie le ;  jak czyżyk, piegża,  i te wszystkie 

ma łe  śpiewak i  pokojowe.  Dla tego człowiek k u 

rę,  kaczkę,  pasie tylko j ak  bydlęta,  które w  p ie r

wszej zabija po t rzeb ie;  ale pieści te mi łe pta

szki ,  k tóre  mu  czas uprzyjemniają  melodyjnem 
śp ie w an i em  albo go szczebiotaniem sw em  bawią;  

dzielą one z nim pomieszkanie  , i z j e go  ręki
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pok arm  od b ie ra ją ;  gdy inne,  zamknięte  w  k u r 

n ikach albo na podwórzu ,  s łużą tylko na poży

wienie  dla pana swojego.

Jednak że  i te gatunki  tępe,  czułość swą  i prze

mysł  rozwijają w  mi ł ośc i ;  k tó ra  że j e s t  ważną 

sp rawą  ich życia, upraszam o zwrócen ie  na nią 

pilnej uwagi .
W  istocie,  to wielkie oddychanie,  ta gorącość 

t e m p e r a m e n tu ,  jakiśmy uważali  w  ptaku,  czynią 

go popędl iwszym w miłości  od wszystkich innych 

zwi e r zą t ,  zdolnićjszym do dawania  częstych jćj 

dow od ów ;  te przymioty mają w p ły w  na j e go  śpie

wan ie ,  pierze,  na wyrob ien ie  się j ego oręża,  na  całą 

nakon i ec  organizacyą i na  pojętność j ego.

Wszystkie samce u p taków,  okryte  są świe-  

tniejszemi pióry,  i większą mają zdołność do śpie

wan ia  od samic.  Zobaczmy obok  samicy ciemnej 

lub  popielatej  i bez o g on a ,  t ego pawia z szyją 

l azurową i z szafirów, uwieńczonego  kitą ze złota 

i smaragdów,  okrytego bogato  haf towanym p ła 

szczem, a rozwija jącego do słońca ten ogon s tu -  

oczny, na dług ich powiewnych piórach,  nasadza

nych i błyszczących ogniem wszystkich drogich 

kamieni  W s c h o d u .  Jednakże skromna jego to

warzyszka podoba się t emu p różn em u zwierzęciu,
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zapewn e  n a w e t  przez swoję sk romność .  Młode 

ptaki  ma ją  najprzód pierze c i emne j ak  samice;  

ale gdy samce dochodzą do j r za ło śc i , i kochać 

zaczynają,  odziewają się z p rzepychem na j ś w ie -  

tniejszeini f a rbami ;  st roją się one w te suknie 

w ese la  i uroczystości  , k tóre im przyrodzenie z 

c a łą  szczodrobl iwością rozdało,  aby się podobały 

samicom.  Ale gdy przejdzie pora miłości ,  paw 

traci  swój ogon,  bojownik swój  pst ry naszyjnik; 

wiele  bażan tów i perl ic,  gubią najpiękniejsze pióra; 

czuby ich i korale na g łowach,  t r acą swą farbę; 

te ptaki  wydają się jakby p o n iż o n e ,  sm u tn e  i 

zhańbione ,  po tych dniach wese la .  N aw et  te przy

j e m n e  kol ibry,  z żalem gubią sw e  pióra złote ,  

og ień rub inó w,  szafirów, ametys tów i sm ara gd ów  

k tó rym jaśnia ły w powie t rzu  i między kwiatami ,  

gdzie,  nie siadając,  przelatywały;  ale wróci wiosna 

a z nią miłość,  piękność,  i jćj rozkosze.

P rzyrodzen ie ,  sp rawiedl iwe w hojności  sw o

jej ,  nie ukrzywdzi ło  ga t unk ów,  k tórym odmówi ło  
t ego  zby tkowego blasku.  Bez wątpienia ,  s łowik,  

piegża,  i wiele innych,  mogłyby narzekać na swoje  

farby pospoli te,  ziemiste,  popielat e;  na odzienie 

mniej  jeszcze niż s k r om ne  lub oszczędne , przy 

tych świe tnych s trojnis iach ptasiego pańs twa ;  ale
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nie wynagradzaż im t ego dar  wymowy ; sztuka 

równ ie  dziwna j ak  czarująca,  wyrażania  swej  mi 

łości  , czułego t łómaczenia  c i erpień  i nape ł n ia 

nia ga jów prawdziwemi i namiętnemi  odgłosami? 

Niech innym zostawią te suknie błyszczące,  które 

zbyt  często s troją tylko pychę i g łups t wo;  dosyć 

zemsty dla tych ptasich Atnf ionów i Or feuszów,  

gdy p a w ,  złoty b ażan t ,  chińska cyranka,  wszy

stkie te  bogate  G ieldhaby  p taków ( \ ) ,  tylko na 

to o tworzą  dzioby, aby wydawać  krzyki niezno

śne  lub  śmieszne;  kiedy zaś przeciągiem łat,  o -  

p adn a  te świe tne  st roje i zniknie błyszczące o -  

mamienie ,  paw zawstydzony,  cyranka zmieszana,  

uk ry ją  pod  jakim krzakiem swą n iedo łężność z piór 

ogołoconą;  ale sk r omny  śpiewak ,  w pałacach k ró 

lów ziemskich karmiony  będzie.

Za po w ro te m  w i o s n y , gdy miłe p romienie  

s łońca obudzą zarody rośl in i pierwsze rozwiną 

k w ia t y ;  ptak zaczyna śpiewać  rozkosze swoje.  

Usiadłszy pomiędzy gałęziami lasu,  nuci  od w sch o

du ju tr zenki ,  sw e  narzekania i skargi  mi łosne.  

Ju ż  p rzywołując  kochankę w gęs twiuy lasu,  kre-

( 1 )  W  o r j g i a a l c :  Moudors des oiseanx, z M o l i e ra .
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śli jćj pragn ien ia  swoje  i żywy zapał;  j uż  u d e 

rzając powiet rze pieniami radości  i t ryumfu,  wy

zywa wspó łzalo tn ików do boju.  Niezmordowany 

i n i eods tępny przy swojej  lubej ,  rozrzutnym jes t  

w  sta raniach dla nićj; przynosząc ulgę, karmiąc 

ją,  broniąc ,  i osładzając mi łemi  pieśniami  k łopoty 

i cierpienia macierzyńskie:  może opowiada  m a ł 

żonce i dzieciom his toryą o jców swoich,  przy

padki  swojego życia; może ich naucza przyszłych

w ęd r ó w ek ,  opisuje przejścia mórz,  miejsca spo 

czy nku ,  n o w e  kraje  do k tó rych razem kiedyś 

ulecą; i jeśl i  ptaki nie rozprawiają po naszemu,  

k o m u ż  może być wiadomo,  o czem rozmawiają 

w  tych g łośny ch  zgromadzeniach pomiędzy liścia- 

mi ga jów? Któż zgadnie wszystko,  co się odby

w a  w tych ust ron iach t a jemniczych;  j aka  j es t  

policya,  prawa,  obyczaje tej napowiet rznej  i w ę

d rowne j  rzeczypospoli tej ,  k tóra zaludnia rozległe  
p rzest r zen ie  atmosfery?

Samce  wielożenne,  j ak  u grzebiących,  b rodzą 

cych i p ływających,  nie tyle co j ednożenne  przy

wiązania do samic mają : przywiązanie bow iem,  

im bardziej się dzieli, tym mnićj  j e s t  żywe i t rwałe .  

Dlatego  ci d robni  s u ł t a n i ,  skoro tylko ich li

czne samice nieść się zaczną,  zos tawiają im wszel
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kie s taranie o jajach i pokarmie dla dzieci; by

wają n a w e t  samce zapalone,  k tó re  t łuką jaja i 

ro zprasza ją , dla przymuszenia lękliwej odaliski 

se ra ju  swojego,  do oddania się no wy m mi łos t 

kom.  W i a d o m o  że ptaki  drugi  raz, lubo jnż  nie 

t ak obficie, n ieść się m o g ą ,  gdy pie rwsze jaja 

p op su t e  zostały a pora  jeszcze nie spóźniona.  

T e  samce wielożenne,  są zazdrosnemi  ciemięzcami; 

używają one mocy i przymusu względem samic,  

k tó re  wyłącznie chcą posiadać.  Gdy przyjdzie jaki  

wspó łza lo tnik ,  zaraz się wojna zapala ;  koguty,  

przepiórki ,  ku ropatwy ,  bo jownik i  ( \ )  a w  ogól

ności  wszystkie samce grzebiących,  i większa część 

brodzących i p ływających,  są śmiałe,  gn iewl iwe ,  

i zawsze go towe do b o j u ;  d la tego na tu ra  dała 

im oręż: j edn ym ostrogi,  d rug im he łmy,  innym 

kolce u skrzydeł,  oprócz dzioba i pazurów.  Z a

palczywy kogut ,  z g łosem donośnym,  najeża pió

r a  i g rzebień;  o twie ra  skrzydło; dumnie  podn iós ł 

szy g ł o w ę ,  j e d n e m  spojrzeniem mierzy swego  

p rzeciwnika ; wyzywa go na plac, i uderza  gę -

( ! )  W  oryg: les paons de mer, nazwisko którem b ojo 
wnika w  Pikardyi oznaczają.
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sterai  razami  dzioba i kończatych o s t r ó g , póki 

do haniebne j  nie przymusi  ucieczki.  Czasem n a 

w e t  zuc hw ały  w swem zwyeięztwie,  obchodzi  się 

z n i m ,  j ak  ze zn i ew ie śc ia ły m , i srogim okr ywa  

go wstydem;  po tem wraca  do h a r e m u ,  gdzie n ie 

zmie rne  żądze za s p o k a ja , albo karze n ie wi e rn e  

małżonki .  Biada zwyciężonemu!  żony j ego  św ia d

kami  będąc  przegranćj ,  u rąga ją  się z nieszczęścia,  

i wzgardą  sw ą  okazu ją ,  że na  całej ziemi płeć 

t a  zawsze j e s t  za o d w a g ą ,  si łą i zwyc ięz twem,  

dla u tr zymania  szlachetności  pokoleń.

J e d n oż e nn e  ptaki,  p rawie  na  j ednej  przestając 

s a m i c y , mniej  znajdują do kłótni  powo dów .  

Przywiązańszemi  są także do towarzyszki  sw o 

jej ; w  niej j ednej  zgromadzają swoje uczucia,  

dopomaga ją  jej  w  zbud ow an iu  gn iazda ,  nieraz 

dzielą z nią koleją t rudy  wysiadywania ,  r o z w e 

selają j ą  swojemi ś p ie w am i ,  przynoszą dla niej 

żywność i swoim ją z ga rd ła  p isklętom podoją,  

zawierają  nakon iec  ściślejszą przyjaźń ,  składają 

rodzinę w  której  p rzy jemnośc i ,  c iężary,  t r udy  

podzielają się wspólnie :  s łodki  związek ,  w  k tó 

rym małżonk ow ie  wierni  je dn o  tylko uczucie mają,  

j edno  s e r c e ,  i w  k tó rym mi łość  przynosi  ulgę 

nieszczęściom !  l a k ie r n i  są syn og a r l i ce , go łębie,
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papugi ,  dzięcioły, ma łe  śpiewające ptaszki  i t .  d. 

Pomiędzy t e m i ,  czułe uś c i sk i ,  s łodkie wylewy 

miłości  poprzedzone są n aw e t  zalotnemi przy- 

wdzięczeniami,  zapłonieniem niewinności ,  k tóre-  

mi  samice zniewalają ku  sob ie :  ale wielożenne 

gatunki  nie znają wcale tych del ikatności ,  b a r 

dziej przejmujących,  niżeli sama rozkosz.

Każdy ptak,  ma  właściwy  sposób budowania-:  

gniazda.  P ływające  ścielą swoje na ziemi,  albo- 

między s i towiem,  i w  pobliskości  wody;  brodzą

ce kryją je  w ś r ó d  bagien  między gęstemi t r a 

wami ;  grzebiące,  w  polach i odłogach;  że jednak  

wszystkie te gatunki ,  są w  ogólności  wie lożen-  

n em i  i ma ło p r z e m y ś l n e m i , ich samica,  sama 

obarczona wysiadywaniem licznego potoms twa ,  

dosyć ma, gdy zamiast  gniazda,  s łomy tylko lub 

liści naskłada.  S t ruś  n a w e t  i kazuar,  zos tawia

j ą  sw e  jaja na gołym piasku,  ogrzanym od słońca.  

Kaczka ohar  (Anas t adorna j ,  alki i bezlotki,  ko 

pią sobie nie jakie nóry w ziemi ,  i w  nich się 

niosą ; nurki  zawieszają swe  gniazda pomiędzy 

s i towiem,  nad powierzchnią wody;  me w y i ko r 

m o ran y  zakładają swoje w rozpadl inach skał^ 

albo na wzgórkach;  czerwonak,  nie mogąc us ią ść  

dla długości  nóg,  wznosi  pośród wody kępkę z
T o m  /  H i s t .  O b .  .
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b ł o t a ,  na  której  siada na j a j a c h ,  j ak  na ko n ia  

( \ ) .  Bociany,  rob ią gniazda na szczycie dachów,  

a czapla na  wysokich nad  wo dami  drzewach.

Ale gatunk i  j edno że nn e ,  większy n ie równie  w  

b u d o w a n i u  gn iazd ,  okazują p rzemysł .  Szczygły 

nasze,  nadają swoim kształ t  półkul i ,  zbitej ze

w n ą t r z  a miękko w ew n ą t rz  wysłanej ,  i zręcznie 

pomiędzy gałęziami umocowanej ,  gil rob i  w  s w o 

j e m  o t w ó r  tylko ze s t rony najmniej  na wiat ry 

wys tawione j ;  dudek ,  dzięc io ły ,  mysikról iki  (2\), 

bryją j e  w  d rzewach  wydrą żon yc h ;  wi lga ,  za

wiesza swoje  gniazdo między dwiema  gałązkami,  

i  z wierzchu j e  nakr yw a;  ja skółka ,  dziwnie j e  

w  kątach okien ulepia z b łota  p rzeplatanego s ło 

m ą  i siercią; i wy k łada  w ew ną t r z  pierzem, cia

sny tylko o tw ó r  z b ok u  zostawiając.  Remiz,  z

ł l )  Ten sposób wysiadywania jaj przez czerwonaka, nie  
podlega zailnej w ątp liw ości .  Niesie on dwa jaja, które 
składa na wierzchołku kępki z ziemi i suchych roślin z łożo
nej,  l.t stopy wysokiej , którą do siedzenia okracza. Tak  
urządzonych gniazd, bywa zwykle w ie le  w  bliskośc i s ie
b ie ,  na bagnach ponad brzegami morza.

( i )  Seiąga się to jedynie  do strzyżyka (T rog lody te s  pnr-  
tlulus'),  który częstokroć w  wydrążeniach drzew gniazdo  
buduje. Mysikróliki wlas'ciwc (l i e g n lu s ) budują jc  na g a 
łęziach.
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puchu  składającego kotki  na łozinie albo kwiat  

ostu,  sztucznie tka dzióbkiem swoim i nóżkami 

g r u b ą  pilśń,  jakby g a t un ek  sukna,  którego osno

wę  rośl inne włó kna  wzmacniają;  nadaje m u  kształ t  

gruszki  wydrążonej  i tymże samym pu che m w e 

wną t rz  wys łane j .  Na bo ku  dane są drzwiczki,  

k tó re  ptaszek p o d ł ug  upodobania  o twie ra  (  1 J, 

T o  gniazdo zawieszone j e s t  na w łóknach  konopi  

albo pokrzywy,  u ruchomej  gałęzi ,  nachylonój  

n a d  wodą;  tak iż żadne zwierzę ziemne,  n iep rzy

j azne  t e m u  p ta k o w i ,  szkodzie rodzinie j ego nie 

zdoła.  In n e  sikory,  j akoto  raniuszczek (2) ,  i n -

(1) Nie widziałem tycli drzwiczek i żaden znajomy mi  
autor gniazdo remizowe opisujący nie wspomina o nich,  
ale sikora kapeńska ( Parus eapensis), litóra utkawszy gniaz
do nakształt butelki.- na zewnętrznym boku jej długiej sz y j 
ki, dodaje rodzaj korytka z takiegoż jak i gniazdo materyałn  
dla pomieszczenia blisko siebie samca. Na tem korytku prze
siaduje samiec; ile razy oddala się z gniazda a i samiee  
j e j  chce tow arzyszyć ,  wtedy ten ostatni uderza m ocno  
skrzydełkami w brzegi, które natychmiast się zszedłszy, za 
m y k a j ą  wewnątrz jaja lub pisklęta przed słotą a może i  
przed czyją napas'cią.

(2 )  Parus caudatus; chyba bowiem o t£j autor chce na- 
mienić , ponieważ w  oryginale la penduline,  jest  nazwisko  
remiza (P arus  pendulinus) , o którym dopiero raówit.
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n e  gatunk i  j ak  g r a b o l u s k ,  ni ebieskie miodo ja -  

dy (1) ,  porusza ją  wszystkie ź ród ła  a rchi t ek tu ry ,  

dla wys tawien ia  swoim pisklętom mieszkania;  

żółtaczki,  ptaki  naszej wildze podobne,  zawieszają 

j e  j akby na sz nu rku  pod szeroką bananasowej  

palmy k o r o n ą , k tóra  im za deszczochron służy; 

inne  wspó lną  si łą urządzają liczne gniazda po

dzielone p rzegrodami na  izby, ażeby kilka w nich 

rodzin pomieścić się mogło  (2 );  ażeby nie p rze

szkadzać sobie wza jemnie,  dają kurytarze ,  drogi  

w  różne  s t rony k tó remi  każdy do swego  sie

dzenia ud aw a ć  się może.  Wies iadki  d rozdom n a

szym podobne ,  robią gniazdo nakształ t  tykwy,  

k tó re ,  j akby  liczne żyrandole,  do tego samego  d rze 

w a  przytwierdzają.  Kleszczojady b ł ó t  am er y k ań 

skich,  niosą się także w wielkich salach z p rze 

działami,  okrytych dache m liścianym; dziergacze 

(3J swoje  gniazda do a l embików podobne,  u g a 

łęzi d rzew umieszczają,  żół taczek ba l tymorem ( 4 )  

zwany,  naś ladu je  w o re k  o dwóch o t w o r ac h  do

(1) Pfeełarinia cyanen  i N. caerulea,  fr. le t  guitguiłs .
(2) Jak np. republikanin ( P lo ceu s  tec iu t ) .
(.3) Ic terus.
( i )  P loceus,  a mianowicie  P : pensilis .
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wchodzen ia  i wychodzenia .  Grabo łusk i  indyjskie 

f l )  rozciągają swoje gniazdo w kiszkę, ś l imako-  

wa to  zwiniętą  j ak  skor upa  żegla rka ,  k tó rą  do 

wierzcho łka  gałęzi przyczepiają;  nakoniec k ra 

wczyk (2 ) ,  ga t un ek  Azjatyckiej  pokrzywki,  może  

ze zręcznością do zwieszonego z końca gałęzi 

liścia, zerwany drugi  liść przyszyć i zrobić tym 

sposo be m p o c h e w k ę ,  w  którą  ja ja  składa.  f 3 )  

Nie skończyłbym nigdy,  gdybym chciał  o po w ie 

dzieć wszystkie te cuda p r ze my s łu :  tak one są 

l icznemi,  tak zadziwiającemi w  ptakach.

Przez jakąż zmyś lność ,  lękl iwa ta i n ie s t a ł a  

samica,  osiada na jajach,  o pokarmie n a w e t  za

pominając? Cala zajęta powinnośc ią  macierzyńską,  

dnie i tygodnie p rzepędza ,  nie przykrząc sobie;  

i nie lęka się p rzeciw napastnikom włas ne  n a 

razić życie ,  dla ocalenia rodziny.  Kaczka ,  pa

puga,  nie opuszczają swych j a j , nie wyrwawszy  

sobie wprzód  pierza z piersi ,  dla ich nakrycia.  

Godny uwag i  wyjątek s tanowi  kuku łka ,  i n n e m u

( 1 )  L o x ia  bcngalensis.
(2) S y l v i a  sartoria.
( 3 )  Z podobnego przemysłu znany jest  takie  spionek { S y l 

v ia cysticola)  południowo-europejski gatunek.

33*
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poruczająca  ga t unkowi  wysiadywanie jaj swoich;  

m ło d e  kukułczą tko ,  dziecię wy rod ne  dla matki  

k tó ra  j e  p rzy ję ła ,  wyrzuca z gniazda gośc inną  

ro dz in ę ,  dla śc iągnienia do siebie całćj t roskl i 

wości  i przywiązania tej,  k tóra j e  napróżno obsy

pu je  dobrodziejstw}' .  Tak im je s t  zły na  z i emi :  

p ł aci  0 1 1  zb rodnią  za gośc inność  wybawiającą go 

z n ie szczęścia ; zarzyna człowieka wspan ia łego  

k tó ry  m u  da ł  p r z y t u ł e k ,  a przez najczarniejszą 

niewdzięczność  i naj szkaradniejszy występek,  ł u 

pami  się j e g o  bogaci .  Obyśmy nigdy nie byli  

przymuszeni  ża łować  dobodziejs lw naszych,  dla 

t akich p o t w o r ó w  spo łeczeńs twa  lud zk iego /  

Nakon iec  ptaszyna ma  się w y k l u ć ;  wtenczas 

n a t u r a  dodaje jej przezornie  kościstą wyn ios łość  

n a  dziob ie ,  aby mogła  przebić skorupę jaja ,  i 

wy j ść  z niego.  Ale j akże  ta mł o da  istota żyć 

będz ie?  I t e mu  przyrodzenie zaradz i ło ;  samice  

grzebiących naprzykład ,  mając liczne po toms two,  

n ie  mogłyby same  nas tarczyć karmi  dla wszyst 

k ich piskląt,  lecz te odebra ły  zmyślność szuka

nia  zaraz, i rozróżniania swojej  żywności .  Samice 

p ta kó w  drapieżnych,  mając ka rmić  mło de  ś w i e -  

żem mięsem,  są o t r zecią część większe i m o 

cniejsze od samców,  aby  pracy tej wydołać  m o 
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g ł y ; prócz tego nie  miewają  więcćj  j ak  dwoje  

dzieci.  Większa  część ptaków,  daje im z pyszczka 

n a p ó ł  p rze t rawiony  p o k a r m , aby młodego  żo

ł ądka ich nie u trudza ł .  Przez jakież poświęcenie 

wspania łomyślne ,  t en  sko w ro n ek  l ękl iwy,  ku le 

jąc nads tawia  się myś l iwemu albo p s u ,  dla od

wró cen ia  ich od swego  gniazdka/  lub ta j a skó łka  

p rzelatująca przez b u dyn ek  w płomieniach ,  żeby 

ocalić swoje p o t o m s t w o , albo z niem zginąć/  

I pe l i k an ,  k tó ry  nape łniwszy rybami  skórzany 

w o r e k  swojego d z i o b a , przynosi j e  do dzieci, 

wo la łby raczej umie rać z g łodu ,  niżeli jeść przed 

ich n a k a r m i e n i e m /  Pa t rzmy na tego d robnego  

ko l ib ra ,  błyszczącego j ak  rub in ,  który gniazdko 

w  ś rod ku  kwiatu  zakłada,  który niesie ja ja po 

do bne  do g rochu.  J a k  on wysysa cuk ro wy  n e 

k ta r  k w i a t ó w ,  aby go zanieść dla dzieci. T y m 

czasem szkaradny pająk,  trzy razy od niego wię

kszy, czarny i kosmaty,  rozciąga swemi  dlug iemi  

łapami ,  sieci nad j ego  po to ms twe m;  rozgniata 

szczękami g łowy tych ptasząt  niewinnych;  w t e n 

czas przybywra ma tka  zapalczywa i rozpaczająca;  

wydaje  poczwarze śmier te lną  b i twę ; ale n a p r ó -  

ż n o :  ginie jej  rodz ina ;  a ta nieszczęsna matka,  

przy spustoszonem gniazdku żale swe rozwodzi .
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Nigdy kobie ta ,  dla no w ona ro dzo ne go  dziecięcia,  

tkl iwszych nie miała uczuć.

T ak  wszystko w natu rze  kocha: t e n  sęp n ie -  

l i tościwy,  ta smutna  sowo w głębi  swej jaskini ,  

z  macierzyńskiem se rce m rodzinę pielęgnują,  nie 

powierzając  jej  ma mk o m n a je m n y m ;  uczą ją ,  i 

rozwijają jej  zmyślność.  Miody ł abędź ,  lubi  już  

n a  brzegu s t aw u  doświadczać ma łych swych  

członków;  ojciec i ma tka  cieszą się z us i ło wań  

j e g o  i podziwiają to n ow e  pokolenie,  godne po 

n ich nastąpić.  Tyle cud ów  okazuje nam do s ta 

t ecz n ie ,  że w e  wszystkich is totach znajduje się 

niebieski  i święty p o p ę d ,  dążący do ut rzymania  

ga t u nk ó w.  A  któżby w tern nie  uznał  św i e t n e 

go dzieła twórczego  Bós twa ?

Ptak i  rychlej  dochodzą swej dojrzałości  niżeli  

zwierzęta cz w oro noż ne ;  są wcześniejszemi  może 

dla większej czynności  naznaczonej ich składowi ,  

a j ednakże  d ług o  żyją. Każdy ga tunek,  u o r g a -  

nizowany został  do rodzaju pokarmu,  powiet rza,  

miejsca i w łaśc iwych za t rudn ień ,  w  tern wie l -  

k iem pańs twie  przyrodzen ia ;  n i e  mogąc  usuną ć  

się od nich,  ani usi łując zmienić swoje w r o d z o 

n e  powołanie .  Ptaki  drapieżne,  założywszy mie

szkanie w wydrążonćj  skale,  j ak  dawni  b a r o n o 

http://rcin.org.pl



— 391 —

wie w p oś r ód  wież;  nagle wypadają na swą  ofia

r ę ,  unoszą j ą  do gniazda;  rozdzierają na sztuki,  

i nasycają się k rwią z krzykami strasznej r ad o 

ści. Sępy c z a s e m , zamyślając daleką wy prawę ,  

g romadzą się j ak  banda  ło t rów;  zbierają swoich 

waza l i ,  zwołu ją  powstanie,  i ca lem swem wo j 

sk iem posuwają  się na ł u p y ;  lak m ó w ią ,  iż 

z Afryki i Azy i , przybyły po bi twie Farsalskiój ,  

dla pożarcia k r wa w ych  ofiar dumy przywłasz-  

czyciela. Tak  widujemy czarny batal ion k ruków,  

wydzierający sobie śc ierwo,  i radość swrą o g ł a 

szający d ług iem i  okrzykami.  Ptaki  nocne lecąc 

bez sze les tu ,  wr ci emności  na swą  ofiarę u d e 

rzają i po zdradziecku ją zabijają; ale wspan iały 

orzeł ,  w obliczu s łońca wydaje wojnę swym n ie 

przyjaciołom; walczy z niemi odważnie,  j ak  gdyby 

gardzi ł  zwycięz twem zbyt ł a t w c m ,  i naby t em 

podstępnie .

Małe  p taszk i ,  del ika tne ,  przyjemne j ak  wiek 

dziec inny,  g romadzą  się do swych ig raszek ;  i 

zdaje się że na to tylko żyją,  aby się kochać,  

oddychać szczęściem i powierzać sobie na j s ło d

sze rozkosze.  Je dn e  karmią się owocami  tylko, 

j ak pitagorejczycy albo gimnosofiści  Indyjscy; 

drug ie ,  naś ladowcę  czyli raczej wzory owych
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l ud ów  żeglarskich i ichtyofagów,  żyją rybami  na 

b rze gac h  o c e a n u ;  inne  zręczne w  łowiec twie ,  

dościgają owady w p o w ie t r z u ,  poś ród lasów,  i 

czyszczą ziemię z tego n iemi łego  robac twa ,  k tó 

r e  poże ra  zieloność i kwiaty.  S t ruś ,  ws pó łz awo 

dnik Araba ,  zakłada mieszkanie pomiędzy rozpa- 

lonemi  piaskami W s c h o d u ;  wyzywa lekką gazellę 

do biegu,  w  przytomności  zwierząt  puszczy. Gdzie

indziej drózd samotny,  jakby s ta rożytny Orfeusz 

op iewa  mi łość  i smutek ;  zdaje się że wypy tuje 

echa o swą E u r y d y k ę ;  gdy puszczyk,  czyli ptak 

śmierci ,  w  zwal iskach wież s t a rych ,  nakształ t  

puste ln ika  jęczy w śr ó d  nocy.

Ptaki  żyjące r y b a m i ,  jak głupy,  mewy,  ża -  

g lo śc ig i , a l k i , n i enasycone  są w  s w e m  o b ża r 

s twie;  n ie  dosyć że us tawicznie napychają się ry 

bami  i ś l imakami,  oddają j e  czasem,  jak cesarz 

Wi te l iusz ,  dla poch łon ien ia  nowćj  zdobyczy. H a r 

pie zgłodniałe,  ptaki nieczyste,  obrzydl iwa horda ,  

r zucają się one  g ro mad ni e  na  wszystko co tylko 

n apa dną ,  i b r udzą  czego unieść  nie mogą.  W i 

dać je ,  j ak  uwija ją  się wpoś ró d  n a w a ł n i c ,  chci 

w y  wzrok  w  łono  w ód  zapuszczają,  wpada ją  n a  

olbrzymie wieloryby,  rozszarpują żywe ich mięso,  

a lbo wyrywają  kawały  t łus tości  ze zdechłych cie
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ląt  morskich,  i wznoszą do niebios krzyki s t r a 

szliwe, mieszające się z ryczeniem b a ł w a nó w  i 

g rzmotem p io runów.  Gdy przelękniony majtek,  

ostatnią ju ż  zarzuca k o tw ic ę ,  mewy rozwijając 

swe b ia ł e  skrzydła,  kręcą się pomiędzy czarnemi 

chmury,  n iebo zasłaniającemi;  i igrają w śr ó d  b u 

rzy, j ak  liście d rzew na końcu  jesieni  od w ia t rów  

miotane.

Jednakże,  im dalej pos tępujemy w historyi  p t a 

ków,  tym bardziej  o twie ra  się przed nami zawód 

p r aw ie  n iewyczerpanych  cudów.  Mamże mówić 

o p taku  który jak pasterz,  pi lnuje trzody i spę

dza j ą  doko ła?  Jesl lo  Amerykańska  pa r r a  ( Chau-  
na), k tó ra wielkim głosem przywołu je  ob łąkane  

o w ce ,  albo dziobem swym i skrzydłami ko lcem 

u z b r o jo n e m i , do owczarni  zapędza.  Nie mógł -  

i e b y m przytoczyć ptaka b rzuchomówcę ,  gruchacza 

(P so p h ia ), który się przyswaja,  i wydaje  z b rz u 

cha głos ch rap l iwy  i g ł ęboki?  Powiemże  o tym 

żórawiu z p iękn ąna  g łowie  kitą,  nazwanym p a n n ą  
N u m td yp lcą , który giestykuluje,  skacze i tańczy 

natura lnie ,  i j e s t  j akby  ak torem p t a k ó w ?  Przez 

jakiż zadziwiający mechanizm , ta czapla stoi na  

jednej  nodze ,  i spać tak n a w e t  może,  nigdy się 

nie w yw ra ca ją c ?  P rzyrodzenie  dało sprężynę za
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padającą p o d ł ug  upo d ob an ia ,  i przeszkadzającą 

zgięciu jej nóg długich .  Ta  zaś f regata ,  z lot em 

po tę żn y m ,  t en  pościg z d ług im o g o n e m ,  same  

ryb łow ić  nie  m o g ą c ,  prześladują m e w y ,  inne 

ptaki  ża r ł oc z n e ,  ścigając j e  i męcząc,  dopókąd  

nie  oddadzą z ga rd ła  polkniętć j  już  ryby,  k tó rą  

one spadającą chwyta ją .  K o r m o r a n  łow i  ryby 

dla Chińczyka,  k tóry  go w y c h o w u j e , i zak łada 

mu  na szyję p i e r ś c i e ń , aby zdobyczy swej  nie 

po łkną ł .  I leż nie  oczyszcza ibis n a m u ł u  zos ta

wionego  po zalewie Nilu,  z żab i gadów ? ile 

sępolan napsu je  węży w A f r yc e ,  gdy sko to go -  

j e k  (B u p h a g a ), uwaln ia  bydlęta od dokuczających 

im o w ad ó w ,  a j a skó łka  salangana,  ze zwie rzątek 

morskich rob i  gniazdo wyszuk iwane  od Chińczy

ków,  j ako  wybo rny  zasilający pokarm (1). Gołębie 

zasiewają drzewo musz ka t owe ,  i przemycając ko

rze nn e  rośl iny z wysp archipe lagu Indyjskiego,

(1 )  D ziś  przekonano się że było błędnem mniemanie j a k o 
by  te jaskółk i z materyi zwierzęcej sławne jadalne gniazda  
swoje robiły. Połykają one raczej jadalny, galai-etowaty 
porost morski, u botaników Spaerococciis c art ilagineus  na
zwany, i  przetrawiony w  swem wolu,  na powrót wydając,„ 
lepią z niego te gniazda.
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psu ją  mo nopo l ium Europe jczyków;  wo dne  ptaki 

po łykając  ikrę n ie s t r awną  i przeczyszczającą ryb 

n ie k tó rych  , wyrzuca ją  j ą  na  jeziorach gór  wy

sokich,  a tymsposobem zarybiają miejsca pus te  

i  n iedos tępne .  Osadnicy Karol iny,  ponosząc w ie l 

k ie szkody w zbożach od pe w ne go  z iarnoże rnego 

p taka ,  cały j ego  ga t unek  wygub ić  postanowil i ;  

ale owady  k tó re  t e n  ptak łapał ,  rozmnożyły się 

t a k  nadzwyczajnie,  że musiel i  nazad  g a t u n e k  j e 

go sprowadzić  (1);  z takąto mądrośc ią  p r zyro 

dzenie us t a now i ło  pomiędzy zwierzętami  r ó w n o 

w agę .

Nie zat rzymując się j e dn ak  dłużej  n ad  temi  

s tos unkami  , zakończymy Iekcyą opowiedzen iem 

pr ze lo tów i w ę d r ó w e k  ptaków.  Te  zwierzęta,  

więcej  powie t rzne niż z i emsk ie ,  są w  nie jakim 

wzg lędzie obywatelami  świata;  składają one  r ze -  

czypospoli te,  przenoszące się mierzyte lnie w śr ó d  

a tmosfery,  w  pewn e  czasy oznaczone; unosząc się 

na  sk rzydłach  w i a t r ó w ,  odbywają swe pochody  

na po w ie t r zn e ,  ju ż  śc iśnione w falangi i szykiem

( I )  J a t  wiadomo, opowiadają to o szkodniczym ptaku 
U Linneusza Gracula ijttiscula nazwanym.

Hist .  Ob. Tom / .  " 3 4
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k l i n o w y m ,  już  rozciągając się d ług im f rontem,  

albo rozpraszając na  lekkie szwadrony .  Z iemia  

i jej  k l im a ta ,  mniej  mają na  nie w p ł y w u ,  niż 

n a  zwie rzęta czworonożne.  To  przybywanie i u b y 

wan ie  (flux et  ref lux)  p t a k ó w , k tóre  wi tdkiemi  

g ro madami  w  atmosferze  krążą,  i s t anowią zwią

zek pomiędzy wszystkiemi k r a j a m i , tworzy  n ie 

j ako r ó w n o w a g ę  życia. Kiedy gorące  k raje od

syłają w  lecie sw e  ptaki  w kl imata u m ia r ko w a n e ,  

z imne zaś,  swoje  w  zamian na  zimę do n ich  

wyprawia ją ,  t e  lo tne  istoty c u d o w n ą  zmyślnością 

znają przyzwoi te dla siebie wia t ry  i pory r ok u ;  

p tak  zdaleka przewiduje  ma jące nas tąpić mrozy,  

albo p o w r ó t  wiosny,  przez tę umie ję tność  m e t e 

o rów,  jakiej  nab yw a  żyjąc us tawicznie w śr ód  po 

wiet rza.  D a w n y  powiet rzny  żeglarz przyrodzenia,  

odprawia  swą  podróż bez pomocy kompasu ,  zan u

rza się w  g łębie ch m ur ,  wznosi  na d  krainy b u rz  

i nawałn ic ,  a pat rząc na  zwierzęta i ludzi, czoł

gających się po b łoc ie  ziemskiem,  usuw a  się k u  

gwiaździe dn ia  i oddycha e t e r em  niebios .  N a -  

kon ie c  zstępuje z zef i rem n a  ziemię gościnną,  

pozdrawia jąc  j ą  s w e m  pieniem;  znajduje na nićj  

żywność  przysposobioną od Opatrzności ;  be s p ie -  

czne sc h ro n ie n ia ,  świeże  c i en ie ,  góry i lasy;
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zajmuje toż samo pomieszkanie k tó re  lat poprze 

dzających obrał ;  poznaje gniazdo swych miłości  

i kolebkę dziecińs twa swojego.  Bocian znajduje 

s w ą  d aw n ą  wieżę,  s łowik  swój  gaik odludny,  

j a skó łka  swe  okno,  ludarka  mc hem  obros ły pień 

s t a rego  dębu,  a ma ły kląszcz swój  krzaczek.

P tak i  wodne ,  także posuwać  się mogą,  już  p ły

nąc ,  już  lecąc,  do krain najodleglejszych; żaden 

j ed n ak ż e  ptak,  szczególniej zaś żadne czwo rono 

żne  zwierzę pasu gorącego,  nie j e s t  wspó lne  o -  

b y d w ó m  p ó ł k u l o m ;  tak, iź Nowy świa t  mus ia ł  

ju ż  być oddzielony od d a w n e g o ,  nim jeszcze te 

zwie rzęta  s tworzone  zostalv.  Każdy ptak przyj

m u je  ojczyznę, czyli siedlisko s tosowne  do swej 

na t u ry .  Jeżel i  odmiana pór  roku ,  przymusza go 

do  szukania powiet rza r ó w n e g o  pod  inne m 

n i e b e m ,  to tylko na pewny  czas ;  wraca on 

z r adośc ią  do t ego dawnego  naddz iadów kr ó 

l e s tw a  , do tej ojczyzny szczęścia i swoich  roz

koszy.

T e  wielkie przeloty p tak ów,  odbywają się w  

czasach p o r ó w n a ń  dnia z nocą,  właśn ie  w  tę porę 

gdy  wielkie panują  wiat ry,  j ak  gdyby n a t u ra  p rze 

znaczała j e  do przenoszenia tych lekkich dzieci 

powiet rza.  Zima wypędza ptaki z krain b ie g u n o 
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w ych  do umi a rkowanych ,  a t amtejsze do gorętszych; 

ale z p o w r o t e m  lata,  kraje go rąc e  odsyłają swych 

mieszkańców do umia r kow an ych ,  a u m ia r k o w a n e  

wyprawia ją  swe  sm u t n e  ludy do zimowych.  Ściągają 

więc  po w sz e c h n i e  ptaki  do pasa gorącego  na 

zimę, a rozla tują  się z t amtąd ku obydw om b ie 

g u n o m  na  lato.

Nie wszystkie gatunk i  p taków,  k tó re na czas 

zimna zn i ka j ą ,  rzeczywistą odbywają wędr ów kę ;  

n i ek tó r e  kryją się tylko do miejsc us t ronnych ,  do 

pustój  jaskini ,  albo pod skałę dziką. Na  ko ńcu  

zimy, wilga,  kawka ,  marczok  (T u rd u s il ia c u s ), 
k u k u ł k a ,  w ro n a  wychodzą z tych schron ień  t a 

jemniczych  i rozlatują się po lasach naszych (1). 

I n n e  familie,  zamiast  wydalić się całkowicie,  p o 

przestaj ą na  p os u w an iu  się coraz bliżej ku p o ł u 

dniowi,  w  mia rę  j a k  zimna j e  ścigają:  g a t u n k a

mi  takiemi,  k tóre  b łąkających się mają nazwisko,  

są j e ry ,  sko wronk i ,  or tolany,  j e mi o łu ch y ,  k w i 

czoły i inne j agod oże rne ,  nadewszystko zaś pa -

(1 )  Uczynię n a l e ż y  uwagę iz to posiedz iano  nie o na 
szym kraj u, w  którym wilga, kukułka i t. p. są zupełnie 
odlotncmi ptakami.
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pugi  k tó re  s t adami  przybywają dla nałożenia,  że 

t a k  p o w i e m ,  kont rybucy j  na owo ce  ziemi,  lub 

k t ó r e  są podobne  owym ludom co zima wydala

j ącym  się dla zebrania pracą  swoją  t ego,  czego 

k ra je  bogate  nadto mają;  jakoż gatunki  t e  pilnują 

się miejsc up raw nyc h  i pos tępują  za mieszkania

mi ludzi.

Jeżel i  j e d n ak  ci goście lata,  w  jesieni  z n a 

szych uciekają lasów,  p rzybywają wtenczas ludy 

z imowe,  wypędzone mrozami  północy;  c i ągną w 

czasie m gły  oddziałami b e k a s y , sznurem czajki 

i s iewki;  za niemi w  t ró jką t  uszykowane żóra -  

wie,  bociany,  cyranki,  i dzikie kaczki. Spuszczają 

się,  bądź na łąki  zalane,  bądź pomiędzy s i towia 

bag ien ,  albo wilgotne polany lasów.  W y d a j ą  cza

sami  krzyki posępne ;  glos ich j e s t  jęczący,  sm u 

tny j ak  zima k tó rą  sprowadzają ,  albo j ak  po w ie w  

w ia t ru  pó ł n oc ne g o  w tych lasach z liści ogo

łoconych.  C iekawa  to j e s t  uw aga ,  iż żó rawie ,  za

wsze wraca ją  z dz iwną dokładnością,  tych sa 

mych dni  października.  Jakiegoż  więc t rzymają 

się kalendarza,  pomimo n ie rów noś c i  pór  każdego 

roku?
Trójkątny  kształ t ,  k tó ry przybierają t e  przeloty 

p t a k ó w ,  najdogodniej szym j e s t  do p rzerzynania

34*
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powie t rza  ; ptak będący na czele, najbardzie j  się 

u t r u d z a , dla tego wszystkie z kolei  za jmują to 

miejsce.  W ę d r ó w k i  ryb ,  odbywają  się tym sa 

mym porządkiem:  najmocniejsza płynie na przo- 

dzie; po tem szykują się samce,  dalej samice,  a na 

samym os ta tku młode .  Kiedy szyk boc ianów wiat r  

ro ze rwie ,  g romadzą  się one w okrąg;  co i w t e n 

czas wykonywają ,  gdy na nie o rze ł  napada.

N iedos ta t ek  p o k a r m u ,  bardziej aniżeli  zimno,  

przymusza ptaki do od la ty wan ia ;  nasze gatunk i  
żywiące się z i arnem i o w a d a m i ,  widząc na po 

czątku zimy ziemię z p ł odó w  i zieloności  ogo

łoconą ,  przedstawiającą  obraz pustyni  i śmierci ;  

ucieka ją  do krain szczęśliwszych. Z ima ,  pora s m u 

tku  , okazuje tylko spustoszone pola: zwierzęta 

cz wo ron oż ne  zapar te  są w swych  l egowiskach zi

mow ych ,  gady i płazy pod ziemią uśpione ,  ryby 

uwięz ione pod sklepieniami  lodów;  muszle zako

pane w b łoc ie ;  owady ,  robaki  od rę twia łe ,  n i e 

żywe albo ukryte ,  zioła poschły,  cała na tu ra  m r o 

zami śc iśnię ta;  wtenczas ptak w d rog ę  się gotuje .  

Od  p o r ó w n a n ia  dnia z nocą j e s i e nne go ,  j a skó łka  

z w ołu je  się na dachach  i zbiera swe  dzieci,  w y 

znacza dzień,  godzinę;  nic jej  nie zatrzymuje;  od -  

lata g r o m a d n i e  z p ie rwszym pomyślnym wiat rem,
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a przebywając  odnogi  morskie ,  spoczywa na  w y 

spach.

Mądra  przez naczelników zgromadzona rada,
Do ruszenia dla wszystkich dzień wielki układa.  
Nadszedł  on; już wychodzą.  Na miejsca rodzinne 
Najmłodsi  spoglądają, gdzie lata dziecinne 
Przepędzil i  wswobodz ie .  Kiedyż przyjdzie wiosna 
Dla owych  napowietrznych mieszkańców radosna,  
Co ich wróci  na  pola i w  gniazda ojczyste!

Ludwika  Kasyna W iersz o R eligii.

Biada n ie ro z t r op n y m ,  k tó re  pozostały w  r o 

dzinnym kraju,  bądź przez niedbals two,  bądź dla 

s łabości  wiek u /  W l o k ą  one  nieszczęsne życie w  

okro pn ym n ie do s ta tku ,  poś ród  śn iegów i m r o 

z ó w /  T a k  nasze mysikróhki ,  w  naj tęższe mrozy 

zbl iżając się do chaty rolnika,  zdają się go b ł a 

gać o gościnność,  i p łacą  za nią ma łemi  piosn

kami,  j a k  mło de  mins t re l e  przy b ramie  s ta roży

tnego  zamku.

Ale powrócą  mili wędr ow nicy  nasi w  mies ią 
cach kw ia t ó w  i po gó d ,  w  których ptaki  w odne  

i brodzące,  odla tują  do swoich smutnych  i zi

mnych krain.  K rz e w in y ,  gaiki,  znowu się zalu

dnią,  n o w e m i  odgłosami  rozlegać się będą;  od
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radzająca się t r a w k a  n o w e  okryje gniazda.  T ak  

przechodzi  szczęśliwe życie tych napowie t rznych  

mieszkańców.  A  cóż my wszyscy mamy więcej  

od n ich ,  przy schy łku lat, z naszem wyksz tałce

n iem i sz tukami  ? I leż szczęśliwszem jes t  życie 

na  łon ie  na t u ry ,  w  rozkosznćm us t ron iu  n i ew in 

ności  i pokoju , kiedy z po w ro t em  lata, świeży 

i mi ły c i eń wśró d  la sów nas tąp i /

-O V -

P R Z Y P I S Y  I P O D Z I A Ł Y

do ósmój i dziewiątej lekcy i.

P T A K I .

Zwierzę ta  powie t rzne  niosące i wysiadujące jaja,  

mają pióra,  dziób rogowy,  skrzydła i nogi;  uszu
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ze wn ę t rznych  nie mają;  odznaczają j e  wielkie p łuca,  

szeroka pie rs iowa  kość krawędzista ;  obojczyki po

łączone  w  wide ł k i ;  żołądek m u sk u l a r n y ;  dolna 

k r t a ń  tuż przy rozwidleniu t chawicy;  ogon krótki .

P tak i  ł a ż ą c e  ( scansores), w  ogólności  różnią 

się ksz tał t em nó g  które  są k r ó t k i e ,  m o c n e ,  z 

dw om a palcami naprzód,  a dw om a w tył  zwró-  

conemi ;  nigdy p rawie  nie siadają na ziemi,  ale 

n a  d r zewach  , po k tórych  łażą,  podpiera jąc się 

często ogon em ,  a czasem dziobem (jak papug i)  

dla przyczepienia się do gałęzi.  Ga tunki  z d z i o 

b e m  prostym i k o ń c z a t y m , j a k  dzięcioły,  wy

dobywają  nim z kory drzew,  gąsienice owadów;  

inne  z dziobem za k r zy w io n y m , są ow’ocożerne.  

Ca ła  ta familia ma  głos mocny  i krzykliwy; życie 

większej  części g a t u n kó w ,  j e s t  t rw a łe ,  mięso su 

che,  śc i ęgnowate  i niesmaczne.  Wszys tk ie  z j ed ną  

tylko żyją sam icą ,  czyli nu pary się dz i e l ą ;  sa

miec ka rmi  samicę gdy ta jaja wysiaduje;  zakła

dają one  gniazda w d rzewach  wypróchniałych;  

wyb ie ra ją  kraje  g o r ą c e , miejsca suche,  i lasy 

odludne .  Odpowiada ją  łażącym zwierzętom czwo-  

ro ręcznym.

Ptaki  d r a p i e ż n e  (r a p a c e s ), odznaczają się dzio

b e m  mniej  więcej  zakrzywionym,  częs tokroć o to 
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czonym,  przy swcra po łączeniu z g ł o w ą , b łon ą  

nazwaną  w o s k ó w k ą ; nogami  moc nemi  o pal 

cach żylastych, uzbrojonych szponami,  często za -  

krzywionemi,  ost r emi ,  z nagn iotkami  pod spodem;  

skrzydła mają wielkie,  lot  wynios ły i szybki; g ło 

wę,  szyję m u sk u l a r ną  i krzepką.  Pierze ich ma ło  

ma b l a s k u , a ich s t a ł a  t k a n k a , skóra  twarda ,  

mięso n ieprzy jemne,  czynią j e  n iezdatnemi  na po 

karm;  żyją z łup u ,  t rupami  i ofiarami żyjącemi.  

Samice bywają  o t r zecią część większe i m o 

cniejsze od s a m c ó w ,  gdyż muszą zdobywać po

ka rm  dla siebie i dzieci. Wszys tk ie  zakładają 

gniazda albo na skałach,  albo na  wysokich d rze 

wach  i w miejscach dzikich;  p raw ie  nie  n iosą  

nad dwoje jaj  ( 1 ) ,  i z j e d ną  żyją samicą;  głos 

mają przykry,  ostry i przenikl iwy;  są one od po 

wiednie zwierzętom ssącym drapieżnym.  Gatunk i  

p ó łd r a p i e ż n e ,  jak k r u k i ,  żywią się d r obną  zdo

byczą, lub śc ie r w em  i nieczystościami.

Wie lk i  rzęd w r ó b l o w a t y c h  (passereanx) sk ła 

dają żywiące się j a g o d a m i , owadami ,  nas ionami ,

(1) Gatunki mniejsze, nierównie więcej niosą. W  orygl  
nale dis ne pondent guere d' oeu/s,» jes t  omyłka.
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familia liczna zajmujących ga t un ków .  Mają one 

zwykle dziób s tożkowaty,  prosty,  kończaty,  spo

sobny do rozgniatania ziarn i twarde j  ich łuski ;  

u  owadożernych  dziobek j e s t  cieńszy i dłuższy; 

wszystkie mają nóżki  de l ika tn e ,  szczupłe,  palce 

rozdzielone,  trzy na  przedzie a j e d en  z tyłu.  Chód 

miewają  podskakujący,  niespokojny;  ciało szczu

p ł e  i wy smukłe .  Mięso ich ma  smak przyjemny; 

mniej  j e d na k  t y c h ,  k tó re owadami  się żywią.  

P r a w i e  wszystkie ładnie śp ie wa ją ;  mają cha ra 

k t e r  lękl iwy i czu ły ;  zwyczaje wielu ga t u n k ó w  

są p rzemyślne i towarzyskie.  P ierze ich odzna

czają rozmaite  kolory,  częstokroć bardzo świe tne.  

Wszystk ie  prawie  mieszkają w  gaikach,  zaroślach,  

k rzewinach  , gdzie bu du ją  gniazda nieraz z za

dziwiającą zręcznością.  Wi ększa  część ga t u n k ó w  

z j e d n ą  tylko żyje samicą ,  i ojciec ró wn ie  j ak  

ma tka ,  dzieciom prze t rawiony pokarm przynoszą.  

P tak i  te wiele  ma ją  po do b ieńs twa  do zwierząt  

czworonożnych  sz cz u ro w at yc h , przez swój prze 

m y s ł ,  życie g romadne ,  ga t un ek  poka rm ów ,  po

mieszkania i t. d. W i e l e ,  szczególniej o w ad o

że rnych,  odla tują na zimę do k r a jów gorących;  

z wiosną  zaś wracają do umia rkowanych.  Głos 

ich j e s t  m i ł y ,  ze sp a d k am i ,  i śpiewniejszy niż
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z ia rno jadów stożkodziobych,  mających śp ie w m o 

cniejszy.

G r z e b i ą c e ,  różn ią  się c i ałem zs iad łem,  lo tem 

ciężkim i n iezgrabnym , skrzydłami  k rótkiemi ,  

nogami  sposobnemi  do biegu i do g rzebania w  

p rochu;  dziób na samym końcu  zachylony do 

zb ieran ia  ziarn; u nó g  trzy palce p rzedn ie  a j e 

den  bezwład ny  tylny.  Na d r zewach  siadać nie lu 

bią,  p r zebywają  tylko na ziemi,  gdzie tarzają się 
w  p rochu- Mięso ich zwykle j e s t  b ia łe ,  t łu s tość  

nieco  stężała nakształ t  łoju;  ze wszystkich p ta kó w  

one najwięcej  cen ione  bywają  na  stole.  Żyją 

wsze lkiemi  nas ionami ,  k tóre  rozmiękczone w wolu,  

rozc ierają  w d rug im mu sk u la rn y m żołądku,  czyli 

pępku .  P tak i  te położywszy bez p rzemysłu  gniazda 

n a  ziemi,  n iosą  jaj w i e l e ; samce  żyjąc z w ie lu  

samicami ,  bi ją się o nie  pomiędzy sobą ;  ma tk i  

same  za jmują  się l ieznem po to m s tw em ,  i nie  k a r 

mią go z wola.  Gołęb ie  wszakże z j e dn ą  tylko 

żyją samicą,  za każdym razem niosą po dwoje jaj 

k tó re  samiec r ó w n i e  j ak  i samica w ys i ad u ją ,  i 

podoją dzieciom żywność z wola.  Grzeb iące n ie  

ma ją  śp i ew u ,  ale mocny  krzyk; lubią pola i odłogi .

Przyłączamy do nich wielkie ptaki  biegające ,  

k tórych skrzydła nie  są zdatne do lotu,  lecz k tó re
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bardzo dobrze  b iegają na  nogach mocnych  dw u 

lub  t rójpalczastych.  Mieszkają one w krajach 

gorących,  gdzie na piasku przez s łońce rozgrza

nym składają jaja,  pon ieważ  ich nie wysiadują.

P tak i  nadbrzeżne  czyli b r o d z ą c e  zwane  także 

szczudlatemi,  j ak  bekas,  mają d ługie podymy,  go

lenie nag ie  powyżej  zgięcia; dziobem swym czę

s tokroć znacznie p rzedłużonym,  merska ją  us t awi 

cznie w  błocie,  w ś r ód  k tó rego  przebywać lubią 

a n e r w o w a  ni tka,  od piątej pary n e r w ó w  idąca,  

rozpośc ie ra  się po wie rzcho łku  tego dzioba sp ra 

wiając że czuje to,  co na dnie b łota  natrafia;  

ptaki  t e  ma ją  węch  dosyć czynny; ciało szczu

płe ,  z bo ków  ściśnione ogon krótki;  skórę cienką,  

mięso smaczne,  b r u n a t n e ,  pierze zawsze p rawie  

szare albo c i e m n e ;  oczki ma łe  i wzrok słaby 

czynią j e  ptakami przez pół  nocnemi;  ma łą  mają 

g łowę,  i zwykle bywają  g łup ie  i bojaźliwe.  Z a

wsze brodząc po bagnach  i p rzewracając  b ło to  

d ługiemi  swemi dziobami i nogami takiemiż,  lu

bią  czas poc hmurny  i mgły  je s ienne ,  zm rok iem 

tylko dobrze widząc.  Głosy ich jęczące i s m u 

tne ,  w wieczór  tylko lub rano słyszeć się dają. 

L e c ą c ,  wyciągają w tył swe  dług ie  n o g i ,  aby 

w  mie jscu ogona zamiast  s t e ru  służyły.  Żywią
Hist Ob. Tom 1. 3 5
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się r o b a c z k a m i , gąs ienicami  owadów,  i innemi  

nieczystościami,  k tóre .n i  wody gni jące są n a p e ł 

n ione.  Zakłada ją  sw e  gniazda na ziemi pomiędzy 

s i towiem.  Samce  żyjąc z wie l u  s a m i c a m i , biją 

się o nie pomiędzy sobą;  ma tka  sama dzieci sw e  

na  że r  wyprowadza .  Ptaki  te odpowiada ją  zwie 

rzętom ssącym,  ma jącym upodoban ie  w  miejscach 

podobnież b ło tn is tych.  P taki  nadbrzeżne P ó ł n o 

cy, przybywają do krajów7 u m i a r ko w a n y ch  w j e 

sieni,  i zostają t am przez zimę,  po odleceniu  le

tn ich  owadożernych  p taków;  wraca ją  zaś na  w io 

snę,  wtenczas  gdy nasze przylatują z Po łudn ia .

Nako n ie c  ptaki  p ł y w a j ą c e  czyli w o d n e , mają 

palce u  nóg  b ło n ą  po łącz one ;  dziób częs tokroć 

sze r ok i ,  czasem p o ka r bo w an y  lub  zag ię ty ,  dla 

u t r zymania  śliskiej ryby;  chód ku le jący ,  z przy

czyny nóg krótkich  i zbytnie na tył posunionych,  

a to dla lepszego pływania .  Ciało ich j e s t  s p ł a 

szczone i wycięte w  kształcie okrę tu ,  aby lepić] 

unos i ło  się na wodzie;  pierze ściśnione,  p u c h e m  

na pc han e ,  i pow leczone  t łus tością  dla n i e d o p u 

szczenia w i l g o c i ; d la t ego  g r u b a  skóra na n ich,  

j ako też i ciało,  napo j on e  j e s t  ga tu nk i em t r a n u r  

pierze najczęściej  ma farby c i emne  i b rud ne .  Głos  

ich krzykl iwy,  donośny i nosowy z przyczyny d ł u -
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gićj t chawicy;  ich powonien ie  j e s t  bardzo bystre.  

Za  p om oc ą  nóg  swych  podobnych do wioseł ,  

u s t awiczn ie  p rawie  pływają po wodach rzek,  j e 

zior  i mórz ,  żyjąc rybami i rośl inami  wodnemi .  

W yj ąw sz y  gatunki  pe łnego  morza,  z wielkiemi  

sk r z y d ł a m i , inne  latają bardzo źle, ale dobrze 

pływają ;  n i e k tó re  na w e t  d ł ugo  zanurzają się pod 

wodą.  W sz ys tk ie  zakładają n iezgrabne gniazda 

n a  ziemi blisko w o d y ;  dokąd  matka  dzieci swe 

prowadzi  zaraz po wryk lu c i u ,  pokazując im to 

s ta rożytne  ich rodziny dziedzictwo ,  i pole ich 

żywności .  Zwykle  żyją z w'ielu samicami.  Ptaki  te 

lubią po większój części kraje  zimne; i wiele ga 

tu nk ów ,  gdy wody  pozamarzają,  do u m ia r ko w a

nych odlatuje .  Sąto gatunk i  ża r łoczne i bardzo 

g łupie ,  k tó re  śmia ło  żeglując po oceanie w cza

sie nawałnic ,  l ub  w t locie swym dotykając p ra 

wie  j e go  r u ch om yc h  powierzchni ,  rzucają się na 

upa t r zo ne  ryby i porywają tę zdobycz. Można j e  

p r zyr ówn ać  do zwie rząt  ssących z iemnowodnych  

i wielorybnych,  k tóre  w  swej  gromadzie w y o b ra 

żają.
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P T A K I .

Ł A Ż Ą C E  (scansores):  
owocozcrne,  o dwóch  
palcach  tylnych roz- 
paleczne  ( zy g o d a c ty  ■ 
les);  \ dwóch po łączo 
nych przednich albo  
zrosłopalczaste  (  sy n -  
dac ty le s ) .

1• ltoZPALECZNEMI S ą :  pa-
pugowate z głosem  
mocnym i nas'ladowni 
czym, oraz inne łażące  
z dwoma tylnemi p a l 
cami.

P a p u g i:  dziób zahrzy 
w ion y ,  wspierający la • 
z e n i e ; kakadu; z ru
chomym czubem, p a 
pużkii: z  ogonem p ię 
trzonym, ary.  z golc-  
mi policzkami.

Tukany:  dziób o g r o 
mny, język pierzasty.

l i l e s z c z o ja d y : to w a 
rzyskie,  gadające, ta k ie  
owadozerne.

S ę d z io ły  ( Trognn ): 
brodacze  (Kueco), zło-  
b ia n y (Scythrops) i  t d.

K u k u łk i ,  skazujące  
( miodoskazki) i odzieb-  
k i  L e s  barbacous').

ŁEąylowie ,  dzięcioły  
i  p ło szc zy k i  (pieoides):  
w szystk ie  z językiem  
długim, okrągłym, wy-  
suwalnym, którym wy  
ciągają owady z dziur 
w  drzewach.

S kw arcze  (Galbula),  
ezepierzy ce(Cory  thaix) 
f ig o ja d k i (  Musophaga) 
są owocozerne.

2. Z rosłopalczaste: d w a  
palce prz dnie z łą 
czone; są hardziej niz  
poprzedzające owada-  
zernemi (_1).

Ż o łn y :  owadozerne.
Z im o r o d k i  i płóczk i  

(  Ceyx ;; ryh o ló w n e ,  
gniazda mieszczą nad 
wodą, pomiędzy roś l i 
nami wodnemi

M u ch ów ki  ( T o d u s )  
i  m omoty  ( Prionites).

Itogacze : mają dziób

(1) Zros łopa lczas te  nie należą do ła ż ą c y c h ,  lecz  tworzą  
ostatnią familią wróblowatych.
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z wyrastam! j lubią ścierwa.
B  • D R A P I E Ż N E  (rapta 

to rcs): mięsoźerne;pra- wdziwe drapieżne ptaki (yam psony ch aeW il- lughhy) ; mają dziob baczysty; u póldrapie-  
znych  nie jest 0 1 1 ba- czystym1. Draiuezine: dziób i szpony zakrzywione; są dzienne i nocne; u nocnych głowa i oczy •wielkie.(D zie n n e)

S ę p y :  głowa prawie bez piór;nieszlachefne trwożliwe pożerają cia ła martwe.
Sokoły: po większej częs'ci szlachetne czyli wpadające na zywrą zdobycz; pierza cie innego, głosu przenikliwego, or ły , j a s t r z ę  

bic, rarotti, hroyulce ,  
kanie, m yszo łow y ,  sę. 
p o la n y  na wysokich nogach.

(Nocne)
S o w y ,  s i r zy y i  i t d. bez czubów; puliacze,  

p ó d ż k i czubate i t. d.2. Pói .drapieżne; uzbrojone dziobem zębatym albo tez kształtu noża Żywią się nieczysto s'ciaini, owadami.
(O w a d o zern e  zębo 

dziob c)
S r o k o s y; zuchwalik i  

(Psarisj ,  tu rm ak i (Ba

rita) : mordują także małe ptaszki.
(Lanius,  collurio) .
Mucliolówki, tyran,’ 

hi, p ięknotki (Musei- peta) z długiem! ogonami: mają piękne kolory, a nieraz i wąsy.
Ja sk ó łk i :  skrzydła wielkie; le lek o dziobie szerokim, wpół nocny.
(E r n k o w a tc , nozo-  

dziobs krzykliwe).
K r u k i ,  sroki  sójki,  

orzechówki żywią się wszelkiemi matrryami lecz szczególnie zwie- rzęcemi
K ra sk i  iy a la c z c  (Eu- labes': owadozerne.
L a ta w c e ,  rajskie pta* 

hii o długich jnabocz. nych piórach; strojne ptaki.
C. J V R O R L O J V A T E( sa l ta to r e s ) , powiększ ej częściziarnozer- 

a c  i jagndozerne, albo owadozernejedne mają dziobek cienki, drugie stożkowaty.
1 .  N l E R Ó W N O C A Ł C Z A S T E

( A n isodae ly les Vie i 1 lot';, o palcach nierównych, dziobie cienkim; jagodozerne mają dziób ze szczerbą.
(Jagodozerne.  zębo- 

dziobe, śp iewające)
Szp a k i ,  bary ły ,  ya -  

laczc, sko toyojk i . (Bu- pkaga).
35*
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Sicrpotki  (Tanogra) 
kardynały  i inne ich podrodzaje.

Drozdy i kosy : j»  
dwabniczki, czubaki-, 
l u b i ą  j a g o d y .

( Cienkodzio' e, owa 
dozerne, gwiżdżące)- 

Dudki  i wudwudk  
(Promerops).

Zaskórniki(  Certhia) o łukowatym dziobie; 
dzięcielatki  ( Dendro colaptcs), zieli tki(Cin- nyris ) i miodojady ( Nectarinia) i t. d. Piękne ptaki, niekiedy ze zl otym blaskiem.

Kolibry,  oyniwaczki (Melitlireptus) w ą y l i  
k i , ( Orthorliynchus ); wysysają kwiaty; pióra zlotem błyszczące 

Pliszki,  pokrzywki,  
my s ikr ó liki,pokląs k i vy  
picąze, ludarki. 
S t o z k o d z i o b e ,  z  dziobem estrokręgjwym, ptaki les'nc , po większej części ziarnem żyjące.

(Ziarnozernc, ska 
czące, śpiewające) 

Sikory , wąsatki , re
miz i t .  d

Skowronki, przecio- 
łki  i t  d. lot mają prostopadły; są ptakami pół ziemnemi.

Poświerki , wróble, 
zięby, czeczothi.wdów- 
ki  i yrubohiski  i  t • d .  
G il  i  krzywonos  : O-
d z i e r a c z e  n a s i o n .

C zep iya  i zabiory a 
(Glaucopis).

( T kaczyk i  c z y l i  bu
dujące gn iazda  sztu
czne).

Globie  (C a ss tc u s ) ,  
w ies iadk i  ( Icterus ) 
zóltaczk i  (Xanthomas)  
piękne ptaki zwykle  
towarzysko się g n ie ż 
dżące

I P i ł y  a i dzicrrjacze, 
których gniazda są o- 
sobliwe.

i Zębodziobe ; n o y i  
pochodowe),

Ska l ikurek  ( Rupi-  
cola) ,  czub piękny.

Pościeliły  a (Ma en t i 

r a ) ,  pióra ogonow e w  
kształcie łutni.

G R Z E B I Ą C E  (Gal-
linaceae) ,po większej  
częs'ci lotu c iężk iego  
chodzą, lubią tarzać 

się  w prochu,gnieżdżą  
s ię  na ziemi. Palce
ich częstokroć są w pół  
połączone błonami.

1. G oł ąbi  iw a t e  : j e d n o -
z e n n e ,  p i s k l ę t a  k a r m i ą  
z  g a r d ła ;  p o d c z a s  l o 
tu p r z e w i j a j ą  s i ę  n i e 
k i e d y  p r z e z  g ł o w ę .

Gołębic  : palce nie 
połączone przy p o d 
stawie błonami,

2 .  K u b z y c o w a t k .,0 g o ł y c h
n o g a c h ! p t a k i  p o l n e
l u b  d o m o w e  ; w i e l o -
z c n n e ;  s a m c e  i c h  n i e  
p i l n u j ą  p i s k l ą t ,  m a j ą
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ostrogi. Mięso wybor
ne.

P a w ie  : p iękne i
w ie lk ie  pióra w  ogo
nie*

I n d y k i : skóra na
ga na głowie: wiąrka  

szczecin  na piersiach.
G rdacze  (Crax Lin) 

hurzyce  (Alector), kto 
buczyce  (Ourax), czu 
bathi  (P en elop e>, it  d.

C zupryw ie  ( Opis 
thocomus),g łowa c zu 
bata,  palce bez błon 

przy podstawie.
B a ż a n ty  , w ic l is tan  

(Argus),  olśnialy  (Lo-  
phopliorus-.policzki na 
gie.

P e r l ic e :  w  miejscu  
czuba w yrost ,  głowa  
naga.

K u r o p a tw y  i p rze 
p iórk i ,  brwi częstokroć  
nagie i t- d.

P rze yąsk i  (Cryptu  
rus);szyja cicnka;wielki  
palec bardzo krótki- 

IV areholk i  (Ortygis)  
trzy palce, wielkiego  
niedostaje;

3 . n \śn ieżn e : nogi okryte
piórami; i t. d. ptaki 
z gór s'nicgowych, na 
zim ę częstokroć białe  
upierzenie przybierają

Kokorzyce  (Tetrao): 
g łuszec,cietrzew, it .d .  

brwi brodawkowate.
«7«rzęZmice(Attagen): 

palce nagie, ogon koń- 
czaty.

P a rd w y .  palce p ió 
rami odziane.

E. B I E G A J Ą C E  ( cur- 
sores), p ta k iz m o c n e -  
mi nogami, biegające  
dobrze po miejscach  
suchych ; mające po 
czątki skrzydeł n ie 

zdatne do lotu. W iel  
kie ptaki.

( Trójpa lezas tc ).
Dróp : nogi nagie,  

dziób sklepisty; w ie l 
kiego palca nie ma.

K azuary  : skrzydła
krótkie, pióra bez ch o 
rągiewki, naśladujące  
kształt włosów. G ło
wa naga lub z heł
mem.

R e a  : g łow a okryta 
piórami, pióra z rzad
ką chorągiewką.

( D w u p a lcz a s lc ).
Strusie:  pióra z cho

rągiewką kędzierzawą;  
skrzydła krótkie, nogi  
tęg ie ,g łow ą mała i dłu
ga szyja.

F *  S Z C Z C D L A T E  grał
latores) : bekasowate
scolopaccs  u Biuffona; 
nogi wysokie a pody-  
my ich nagie , ażeby  
mogły chodzić po mo
kradłach miejsc ba

gnistych.
1. T bójpalczaste , dziób

z boków scis'niony, u 
nóg trzy palce. 
S zczud l ik i  (Himanto-  
pus); dziób długi,c ien-
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Li, zaokrąglony, po- 
dymy wysokie.

O s tr zy  y  oj a d y : i z \ó h  
prosty w kształcie k l i 
na; podymy sia tkowate 

B ośc ig l ice  ( Tachy 
droimis); nogi długie 
skrzydła krótkie.

Samotniki(krenaria) 
dziób przy wierzchoł
ku rozszerzony, tępy* 

Siewki i czajki, ku
lony • o dziobie sci- 
śnionym , na końcu 
nabrzmiałym.

C z T E U O P A L C Z A S T E ,  dłu-
gedziobe ( limicolae)■■ 
dziób do grzebania w 
błocie, na końcu czu
ły dla wynajdywania 
robactwa.Cztery palce 

wolne.
Bekasy, girzyce.slu- 

ki, pfatcczniki (Phala- 
ropus), truck tany i t d

3. S z e r o k o u z i o b e .  czte- 
ropalczaste,cztery p a l 
ce wolwe; dziób spła
szczony i szeroki.

Bahojady.dziób k ra - 
wędzisty, plaski,kształ
tu  łyżki.

Gęsice: ( Płatałca ), 
dziób na końcu roz. 
szerzony w łopatkę 

N o Ż o d z i o b e ,  czlcro- 
palczasle, o czterech 
palcach wolnych, C z a -
P I O W A T E .

Zórawie: dziób ro z 
szerzony, głowa z wy- 

rostami: gruchacz ma 
dziób krótki.

Czaple\ dziób roz-

twierający  się pod o-czy
Bociany.dziób wiel

ki,  często klekocący.
Grzcczaje (Mycte- 

r ia )  dziób nagięty do 
góry.

Strużyny (Scopus) 
krawędź dzioba przy 
podstawie nabrzmiała 
Iizicrawie (Anastomus 
dziób przy podstawie 
tylko przystaje.

5. Szponodziobe. dziób 
nieco z ak rzy w io n y : 
nogi wpół płetwiaste.

Miuroszc (Dicholo- 
plius) :palce przednie 
połączone błoną.

Zbuny (Palamedea) 
palce przednie połą
czone skrzydła ze dw'ie 
ma ostrogami.

Bzeczanki, albo k u 
ropatw y morskie, dwa 
palce zewnętrzne po
łączone błoną.

6 .  D i u c o p a i c z a s t e ,  o pa l
cach znacznie p rze 

dłużonych.
Barry, szpony dłu

gie; skrzydła z ostro
gami.

Chróściele: palce
gładkie, czoło piórami 
okryte.

Modrzyki: czoło ły 
se, palce nieco obwo
dzone.

7. BfcONiASTONOdE o pa l
cach obwiedzionych z 
każdej strony błonami 
często faldzistemi.

ł,yski\ szerokie oh-
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wiedzenia palcó w, czo ło łyse.
Kokoszki ,  plesz na czole, palce obwodzone.8. Skohkonogie, palce az do wierzchołków ple- twiastc
G ize lice  (Recurviro- stra dziób długi,szczu pły, do góry nagięty 
Czerw onaki i C,lołP wysokie, szyja długa, dziób płaski , zgięty kolnowato do dołu.

£ » •  P Ł E T F E O I S O G I E
( n a ta tores ) nogi zawsze płetwiaste na- ksztalt wioseł, umieszczone zupełnie na tyle ciała, które jest spłaszczone, wykrojone do pływania; pierze gęste istłuszczone.1. Pił.ooziOBE, dziób ząbkowany, mniej lub więcej spłaszczony; gatunki zwykle roślinożerne.

Łabędzie  i rjęsi,  dziób szeroki o ząbkowanych blaszkach; także kaczki, mmrkacz- 
k i , p ły tyn o sy ,  cyran-  

k i  i  t  d
Szlacharze  dziób Ostrzejszy,s'cieńczony, ząbkowany; rybozerne2, JEDNOrł.ETWE , cztery palce błoną ujęte; Pc-

likanowate; spód dzio. ba nagi i rozciągliwy u wielu gatunków.

Rybozerne, śmiałe ry- baki.
Kormorany  i g lu p y  

(Sulaj,  dziób na koń
cu  haczysty; gardło 
rozciągliwe.

F r e g a ty  : skrzydła
bardzo długie,  lot w y
trzymały.

Pelikany  : skóra na  
gardle naga, rozc iąga
jąca  się w  torbę na 
ryby , które do niej 

kładą.
Ośeigonki  ' Phaeton 

dziób prosty ,  długie  
pióra w o g o n i e ; lot  
wyniosły;  p t a k  zw r o 
tn ikow y

t'Eęzoqii.ski  (Anilin.  
ga .)  dziób prosty, koń-  
czaty, szyja długa.

3. D  ł.CGOSKRzvi)LE, skrzy
dła wielkie; ptaki peł
nego morza.

Pię trzc ie  (Proeella-  
ria); dziób na końcu  
zak iżyw iony , gatunki  
żarłoczne, wyrzucają
ce .tran. \

Z a g lo śc ig i  (Diome,  
den):  ciało wielkie ,  
dziób hakowaty,  pal
ca tylnego nie mają.

M ew y,  kaczłony  i po .  
ścigi,  żarłoczne, dziób  
hakowaty, ptaki w rza

sk liwe,  nieczyste .
K y b i tw y  czyli  mor

skie jaskółki, niedorad-  
k i  { les nodd ies) ,dziób  
kończaty,  skrzydła dłu 
gie

B rzec hw a ty  (Rliyn*
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ehops\ górna żuchwa
krótsza.
N urzające  się  alho 
krótko skrzy  die,  skrzy
dła mają krótkie,  u 
■wielu niezdatne do 
lotu.

I \u ry ,  ślcszenie:k tó 
rych palce obwodzone  
są b łonam i;  nurniki  
(U ria );  bez wielkiego  

p a lca j  u wszystkich

dziób szydlasty  
u4lki i napuzyce{Fva- 

tcrcula);  dziob z bo 
ków  bardzo s'cis'niony; 
palca wielkiego nie ma 

Bezlotki i nurtnice 
(  Spheniscus ) : mają 
skrzydełka piórkami  

jakby  łuszczką okrytej 
nogi na tyle, ckódpro-  
aty.
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LEKCYA DZIESIĄTA.

H islo rya  n a tu ra ln a  gadów  albo p ła zó w  i ich 

obyczajów .

P r z e c h o d z ą c  w  historyi  na tu ra lne j  od p ta kó w 

do gadów,  n i e ró w nie  większy post rzegamy prze

dział pomiędzy niemi ,  aniżeli pomiędzy ptakami  

a zwierzętami  ssącemi.  W  rzeczy samej widzie

l iśmy że dwie p ie rwsze  zwie rząt  g romady  mają 

k r e w  gorącą,  oddech  żywy i częsty, serce o dw óch  

uszkach i dw óch  komórkach;  nakoniec  i stnienie 

bardziej  zwierzęce i zupe łne ,  rozciąglejszą poję -  

tność ,  wyższą czułość,  niżeli u wszelkich innych 

g romad .  Otoż co zbliża j e  bardziej ku  p rzyro -
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dzeniu ludzkiemu,  co j e  uszlachetnia,  co j e  czyni 

zdolniejszemi do zup e łnego  ugłaskan ia ,  do p rze 

s t awan ia  z nami  i przyjęcia promien ia  naszej 

myśli.

Ale t eraz z s tępujemy do ga t u n k ó w  nie tylko 

szpetnośc ią  ksz ta ł tu ,  i n ikczemnością  począ

tku,  ale n a w e t  zimną i g łu p o w at ą  n a t u rą  pon i

żonych.  I  w  nich j e dnakże  uznamy zawsze rękę 

W s z e c h m o c n ą ,  k tó ra  j e  tak cud ow ni e  z nieczy

stych w y w o ła ła  bagien.  To  piętno bóztwa tym 

bardziej  zadziwia,  że działa na  s tworzen ia  n ie -  

doskonałsze ,  że walczy,  iż tak rzekę,  z n i ed o łę -  

żnością ,  z n ieudo lnośc ią  tych istot.  W s t r ę t ,  jaki  

wiele zwie rząt  tej g romady  obudzą,  nie  tylko nas  

nie  oddali  od ich poznania,  ale n a w e t  może nam 

wys tawić  najdziwniejsze widoki.  A  nie przypa-  

t ru jemyż  się na scenie t ragicznej ,  chociaż ze d r że 

n iem,  tym A t r eu sz o m ,  tym N e r o n o m ,  po tw o r o m  

r o d u  ludzkiego,  i wszystkim ich najczarniejszym 

po ds tępom ? Sąto farby c i e m n e ,  k tó r e  n ow ego  

dodają b la sku n iewinnośc i  lub  cnocie innych 

osób;  podobn ież  gady stanow'ią jakoby  cienie w  
obrazie s two rze ń  żyjących. Ze  istota j aka  u r o 

dziła się żabą albo żó ł wiem , a n a w e t  k rokody

lem i żmiją,  nie  było  to jej chęcią,  ale nie ła ską
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jej  przeznaczenia ;  n i e  powinni śmy przeto s two

rzen iom tym odmawiać  litości i względu,  jakie 

ma my  dla osób szpetnych i upośledzonych od 

przyrodzenia.

Niegdyś  mitologia uzbroi ł a st rzałami  Apolina,  

bo ga  s łońca,  ażeby przeszył  n iemi  o g r om ne g o  

P i tona , wy lęg łego  po potopie z n a m u ł u  ziemi; 

H e r k u l e s  zadusi ł  s t r asznego Acheloja ,  pomimo 

różnokr ę tyc h  sp lo tów jego.  Niegdyś zapalczywe 

smoki  s t r zegły I l espe ryj sk ich  ogr odó w  i r u n a  

złotego.  P e r se u sz ,  wst rząsając s k r w aw io ną  M e 

duzy głową,,  rozsia ł  węże z je j  w ło só w  po o -  

gorzałej  Libi i ;  srogie Gorgony,  piekielne E u m e -  

nidy,  Niezgoda i Zazdrość wężami uzbrojone ,  p rze

s t r ac h em  nape łnia ły,  kamieni ły  śmier t elnych.  Dziś 

przyjaciele natury,  zwyciężywszy jak Kadmus ,  tyle 

p o t w o r ó w ,  pożyczają spokojnćj  laski M er k u r eg o ,  

pos tępu ją  bez obawy,  w śr ó d  tych nieprzyjaznych 

pokoleń;  liczą je ,  porządkują,  i okryci  t a rczą  u-  

mieję tności ,  j a du  ich unikają.  W i d z ą  tylko po

między gadami  s tworzen ia  dziwne ze swego  kształ 

tu ;  szczególne przez rozmai te ,  zdobiące j e  farby; 

c i ekawe  dla osobl iwych przemian  w  młodośc i ,  i 

obyczajów dziwacznych.  Z a ledwo dwudziest ą  część 

liczą j a dowi tych  w tej całej  gromadz ie  ga tu n-
I l is t .  Ob. Tom  / .  3 6
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kó w .  W i e l e  z nich,  j akoto  żółwie,  rozmait e j a 

szczurki ,  węże  i żaby dostarczają nam zdrowego  

i obf i tego pok arm u;  z innych mamy s//ylkret u- 

żyteczny w  sztukach;  wzmacniające l ekar stwa.  P o 

traf iono krokodyla n a w e t  ob łaskawić  i widziano 

n ie raz j ak  na  swoim grzbiecie ,  mło de go  M a u ra  

daleko zanosi ł ;  t a k to  człowiek,  wyższość sw ą  i 

pan ow an ie ,  wszys tkim daje uczuć is totom.

Nazywamy gadami  zwierzęta czworonożne  ja-  

j o r o d n e  i węże.  Dla  pierwszych stosowniejsze 

by łob y  nazwisko płazów (reptiles),  ponieważ  

n ie  tyle do chodzenia ile raczej  do pełzania nóg 

swych  używają,  podczas k tó rego  żółwie,  jaszczurki ,  

żaby,  ropuchy  i s a lamandry p rawie  zawsze b rz u 

ch e m  ziemi dotykają.  Jeżel i  t e  os tatnie rodzaje 

żyją t akże w  wodzie  i ł a t w o  w niej pływają,  

za r ó w n o  j e d n a k  lubią pobyt  na  z i emi ;  co dało 

p o w ó d  do uznania ich za zwierzę ta  dw ois t ego  

życia (amphibics j .  Jeżel i  wszakże zas tanowimy 

się że do t ego  dwois t ego  życia po trzebna j e s t  

za ró w n o  możność  oddychania pod wodą  j ak  u 

ryb ,  i na  ziemi j ak  u zwie rząt  ssących,  p os t rze 

żemy iż nie  ma p rawdz iwych  pomiędzy temi  zwie

rzętami  amfibiów,  wyjąwszy może  wzdrędy (Si

ren)  i odmieńce  ( P r o t e u s ) ,  k tó re  w  piers i ach
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mają płuca a na  bokach  skrzela.  Kiedy żaby, 

r op u ch y  i s a l amandry  są w  stanie k i j a n e k ,  w  

tym w iek u  młodości  swojej  mają skrzela i od

dychają w o d ą , a nie mogłyby  u t rzymać się w  

tymże stanie poza wodą;  gdy nakoniec te ki janki  

st aną się dojrza łemi  zwierzętami ,  skrzela im zni

kają,  i od tąd p łuca  w  użycie w cho dz ą ,  t ak  że 

zmuszone są wtedy oddychać po wie t rzem i że 

zginęłyby ,  w od ą  zalane,  gdyby j e  kto p rzymusi ł  

do d ług ie go  w  niej pobytu.

Nie moż na  przeto gadów,  t ak  j ak  ptaki,  przy

bliżać do tćj najwyższej ,  wy bó r  zwierzęcego k ró 

l e s twa  s t anowiącej ,g romady  zwie rząt  ssących,mimo 

że większa ich część ma,  j ak  o n e ,  cztery nogi .  

Z  ptakami i rybami  raczej,  zdają się jakiś  zwią

zek s tanowić gady,  tak swoją bu d ow ą  w e w n ę 

trzną,  j ako  tćż obyczajami i zwyczajami swrojemi.  

Jakoż  gady z familii żó łwiowatych  , j a szczurko-  

w a t y c h , i wielu  w ę ż o w a t y c h , l icznemi szczegó

łami  organizacyi a n a w e t  n iek tó remi  ze w nę t rz -  

nemi  uksz ta ł cen iami ,  zbliżają się do p taków,  gdy 

tymczasem rodzaje żab,  sa l amander ,  wzdręd  (Si
re n )  i marszczelców ( C oecilia )  wielu cechami p r a 

wdziwych  ryb są bliskie.

Cztery g łó w n e  oddziały przedstawia  ca ła  g ro 

»
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mada  gadów,  w e d ł u g  najmetodyczniejszego,  na j 

na tu ra ln ie j szego  i na jp ros t szego podziału.

Fami l i a  pie rwsza żó ł wiów  czyli g a d ó w  ŻÓł- 
w io w a ty c h  fchćloniens) ,  o sobl iwą j e s t  z p ow o d u  

tego szerokiego,* kośc is t ego  pance rza ciało okry

wa j ąc eg o ,  wzmocn ionego  ośmiu obręczami żeber ,  

a który nazywają puk le rze m ( ca ra p a c e )  co do 

części g r z b ie to w e j ,  a ta rczą  ( 'plastronj co do 

spodniej .  Tarcza wyobraża  kość piers iową,  i s k ła 

da się z dziewięciu tabliczek.  Zwierzęta tej fa

milii są ciężkie,  lękl iwe i n i sk i e ,  k tó re  ani  za

czepnego ani  odpo rn ego  nie mając oręża,  w  rze 

czy samej  wymaga ły  ażeby j e  n a t u ra  t roskl iwie  

c h r o n i ł a ;  n i e w in ne  gatunki ,  n aw e t  nie  ma jące 

zębów,  lecz ty lko r ogo wa te ,  sieczne dziąsła k t ó -  

r em i  żują zioła albo j akie ro b ac tw o  za całą ży

w n o ść  im s łużące ,  bądź na lądzie, bądź w  w o 

dach  dokąd wiele z n ich ucieka.  L ą d o w e  żó łwie  

wypuk le j sze są i twardsze od morskich,  i d la tego 

odw rac a j ą  się ł a two  położone  g rzb ie tem ,  czego 

nie mogą  uczynić żółwie  w o d n e ,  ponieważ  są 

nad t o  płaskiemi .  Zwie rzę ta  te niosą liczne jaja,  

do  tysiąca u  n iek tó rych  g a t unk ów .  Ja ja  te,  z ło 

żone w  gorący  piasek pod p romieniami  p o ł u 

dn iow ego  s łońca  i l a t em , bez  żadnego  j e d n a k  

wysiadywania ,  bez żadnćj  n a w e t  pieczy ze s t rony
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m a t k i , która zdaleka tylko czuwa nad  ich bez

p i e cz eń s t w e m ,  wylęgają się w  mło de  żółwięta .  

P o d  p rzewodnic twem zmyś lnośc i ,  k tó rą  rodząc 

się przynoszą z sobą,  szukają one zaraz, bądź na 

ziemi ,  bądź w wodzie,  pożywienia swojego .  T a 

k a  j e s t  jeszcze opat rzność natury,  że tarczę na  

b r z u c h u  samic uczyniła w y p u k ł ą ,  ponieważ  jaja 

po d  nią noszą,  wklęs łą zaś u samców dla u ł a 

tw ie n ia  im spó lkowania.  Żó łwie ,  mając mu sk u ły  

kośc iami  objęte,  są że tak powiem,  zwierzętami  

p rze n ic o w an e m u

D r u g a  familia g a d ó w  ja s z c z u r k o w a ły c h  (sau- 

r i ens )  obejmuje  wszystkie gatunki  jaszczurek,  

zwie rząt  podejrzl iwych,  ł a twych do rozróżnienia 

po czterech n o g a c h ,  d ług im ogonie,  łu sk ow e m  

odzieniu,  i chodzie mniej  więcej  zwinnym,  j a k 

ko lw iek  pełzającym po ziemi. Do tego ,  tylne ich 

n o g i ,  k tó re  zdają się poruszać w  s t ronę ogona,  

s łużą zwierzęciu do popychania się naprzód.  W s z y 

s tk ie  ma ją  wiele zębów os t rych , ale nigdy j a 

dowitych , i pożerają niemi bądź o w a d y ,  bądź 

większą zdobycz,  wszystkie bowiem w ogólności  

zwie rzęce lubią m a t e r y e ,  i są pomiędzy niemi 

ga t unk i  bardzo wielkie,  jak krokodyle.  Wszys t 

kie także niosą j a j a ,  zostawując j e  już to w pia-

36*
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sku , j uż  w  rozpadl inach sk a ł ,  albo pod j ak im 

ło m e m  drzewa ,  lub też liści; s amo ciepło a t m o 

sfery wylęga z tych jaj młode  uksz tał cone d o 

skonale,  tojest  j ak  rodzice,  i mogące u t rzymać 

się bez pomocy matki .  Tak iemi  s ą : ża r łoczne 

krokodyle ,  kajmany,  legwany ,  ł a tw e  do o s w o je 

n ia  się, mające długi  ogon,  którym jak  wieść n ie 

s i e ,  biczują swych  nieprzyjaciół ,  i nadymające  

g a t u n e k  wola pod g a rd łe m;  łb ieńce  (Stell io),  i 

os t rzegacze (Monitor) które uważa jąc  wszystko 

c i ekawie  i z n ie u fnośc ią ,  j e d n e m  świśnięciem 

rozdw ojon eg o  j ęz yk a ,  ost rzegają inne zwierzęta 

o zbl iżeniu się k a j m a n ó w  swych  nieprzyjaciół ;  

mie rzienice  (Gecko),  są bezecne jaszczurki  nocne ,  

z g ł o w ą  sp łaszczoną ,  świecącemi  w  ciemności  

oczyma , i pazurami  wy suwalnemi  j a k  u kotów.  

Zarażają  one  os t r ą  i t ru j ącą  cieczą wszystko,  cze

go się tylko dotkną.  W i a d o m o  że kameleony 

mają  zadziwiającą wł asność  odmien iania kolorów.  

Czołgi  (  Seps  ), os ta jnice f C h a l c i d e s j , i inne  

czołgające  się , p rzedstawiają na swojej  świetnej  

zbroi ,  żywe  i mieniące  się kolory miedzi  i z ło 

ta.  Są n a w e t  szczególne gatunki  jaszczurek,  m a -
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jącyeh dwie  tylko nóżki  z przodu ( l )  l ub z tyłu 

(2), i łączących jaszczurki  z wężami .  Je s t  na d e -  

wszystko dziwniejsze jeszcze zwierzę,  jaszczurka 

latająca z łuską miedzianej  f a r by ,  podobna  do 

sm ok ów  bajecznych;  oprócz czterech nóg,  ma na 

bokach  dwa  p romieni s t emi  rozpięte kościami 

skrzydła błoniaste ,  za pomocą których przelatuje 

z d rzewa  na d r z e w o ,  dla dos tawan ia  ow ad ów  i 

innych na pożywienie zwierząt .

G a d y  w ę ż o w a te  (ophidienś)  czyli węże,  sk ła

dają t r zecią familią najst raszniejszą w  te j  g ro

madzie ; ł a two j e s t  poznać tych ws ławionych  

nieprzyjaciół  z walcowatego  i bardzo p rze d łu 

żonego kształ tu ich ciała; z zadziwiającej gięt

kości  ich k r ęg ow eg o  stosa; z czołgania się za po

mocą szerokich łuskowatych  obręczy,  u łożonych 

na b rzuchu,  j ak  dac hówka .  Najzdradl iwsze, o d 

różniają się wydrążonemi  zębami kształ tu haków,  

dowoln ie  r uc h o m e m i ;  leżącemi po o b ud w u s t ro 

nach górnej  szczęki,  obok innych stałych zębów. 

Hak i  te osadzone w mięsach szczęki, umieszczone

(1) Naprzedzice (Cliirotes) fr les bimanes.
( 2 )  N a t j l i c e  ( B i p e s ) .
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są na pęcherzyku pełnym żół t ego  j a dowi tego  pły

nu ;  a gdy j e  zdrajca odłoży i ukąsi ,  przyciśnie-  

nie wpędza t en  j ad  do rany kan a ł em  owych h a 

ków.  Dla tego to  j ad owi te  w ę ż e ,  miewają  zwykle 

głowę,  bardziej  t r ó jk ą t ną ,  czyli bardziej  rozsze

rzoną  po bokach,  a łuski  bardziej  najeżone,  n i 

żeli u ga tu nkó w  n iewinnych ;  częściej oraz w y 

dają dzieci ż y j ą c e . j akoto  ż m i j a ; tojest  iż jaja 

tych st r asznych zwierząt ,  wykluwają  się w  łonie 

matki ,  gdy inne węże ,  przed wykluciem je  zno

szą. Bywają  także jaszczurki  k tóre  zwykle jaja 

n ios ąc ,  czasem żywe dzieci rodzą;  j akożkolwiek 

bądź,  gady te nie mają s ta ran ia  o swern p o to m 

s twie ,  i nigdy wyzuta  z uczuć na tu ry  żmija,  nie 

dała  przykładu owej  macierzyńskiej  czułości ,  tak 

żywej pomiędzy zwie rzętami  ssącemi .  Za ledwie 

piąta część wężów je s t  uzbrojona j adowi temi  zę

bami,  które na ca łą  ich familią n ienawiść  śc ią -  

g°j4-
Wszys tk ie  kryją się do j akiego wydrążenia na 

z imę ;  t a m ,  nie wyjmując  ja szczurek i żółwio w, 

k tóre  zimno również  do odrę twien ia  przywodzi,  

przepędzają tę porę  nic nie j edząc;  za p ow ro t em  

wiosny obudzają się, ściągają z siebie dawny  n a 

skórek  ocierając się o kamienie,  i zdają się od-
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mło dn iw a ć  na s łońcu,  podczas k tó rego ' podno

szą się rozwijając swój  ogon,  r zucając tu i owdzie 

chc iwe  spojrzenia,  i sycząc za pomocą  widlaste-  

go języka s w o j e g o ,  który niezdolny j e s t  zakłóć.  

Można niekiedy zejść j e  poplątane i posprzęgane 

n a  ich szkaradnem spółkow'aniu;  samce ich mają 

d w a  o r g a n y ,  a w or e k  ich n ie raz najeżony je st  

kolcami;  organa te  rozwijają się poza kloakę czyli 

odchodowy o t w ó r ,  sposobem ta k i m ,  j ak  czułki 

ślimaków' .

W ę ż e  mogą  połykać zwierzęta daleko wię

ksze od s i eb ie ;  że bow iem  spodnia ich szczęka 

nie  j e s t  ciasno przymocowana do wierzchniej ,  

paszcza przeto rozciąga się z ł a t w o ś c i ą ;  i cza

sem ki lka dni łożą na połknienie  wielkiego zwie

rzęcia ,  t ak  iż część będąca w żołądku j e s t  już  

s t r awiona ,  gdy wychodząca za ga rd ło  zostaje j e 

szcze- n ietknię ta .  J ednakże  nie zadawiają się tak 

wielką zdobyczą; ponieważ na tu ra ,  dla tych n a .  

w e t  okru tnyc h  istot  opat rzna,  obdarzyła j e  t cha

wicą  ca łk iem chrząs tkową,  walcowatą i opiera ją

cą się ciśnieniu.  Tak,  widywano ogro mne  położy,  

od trzydziestu do czterdziestu stóp długości ,  po 

łykające całe j e l en ie  a n a w e t  woły,  k tó re  wprzód 

pog ru cho ta ły  i pogniot ły potężnemi  ciał swoich
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sk rętami .  W ę ż e  naj jadowitsze,  grzechotniki ,  mają 

u  ogona  g a t u n ek  dz w o n kó w ,  uksz tał conych z 

nas kórka  i jak pa rga min  chrzęszczących.

Nakon iec  czwar tą  familią ga d ó w  składają ż a -  

b o ic a te  . (batraciens) ,  zwierzęta z rodzajów żaby, 

r o puc hy  i s a lamander ,  ga t u n k ó w  nagich ze czte

r e m a  nogami ,  lub  też beznóżnych j a k  marszczel -  

ce (Coecilia),  zawsze z m ię k k ą ,  wi lgo tną  skórą,  

żyjących w wodzie i na lądzie, bez p rawdz iwych 

żeber ,  wydających ga t u ne k  ikry albo jaj (1), lecz 

bez w ew nę t r zn eg o  spólkowania ,  pon ieważ sa m

com n iedosta je  członka.  Z tych jaj  wylęgają się 

k i ja n k i , m a łe  pływające  istoty,  odmien ne  zra

zu od swoich rodziców,  i muszące uledz n a 

s tępnej  p rzem ian ie ,  ażeby s t a nu  dojrza łego do

szły. Otoż  tedy okoliczność bardzo nadzwyczajna 

w  życiu tych zwierzątek;  te kijanki,  czyli te d r o 

bn e ,  z wielką g ło w ą  a ci enkim ogonk iem,  czar

n ia w e  istoty,  k tó re  widujemy mil ionami krążące 

w  wodzie bagnistej  na  w i o s n ę ,  wychodzą z tćj 

ikry,  czyli raczej z czarnych k r o p ek  tćj kleisto- 

ści, z tego skrzeku,  który sk ładają  na  wodę sa -

(1) W  naszym języku, skrzekiem  s ię  to zowie .
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mice żab,  r op u ch  albo sa lamander .  Kijanki ży

wią się zpoczątku t ą  f legmą,  tym ga tunk iem l ip-  

kiego bia łka,  z k tórego  wychodzą.  Pon ieważ  żyją 

ciągle pogrążone w w o d z i e , potrzeba im było 

skrzel  podobnych rybim, organu  oddychania przy

s tosowanego  do wody.  Jakoż te kijanki są zpo-  

czątku gatunkami  rybek k tó re  zginęłyby w p o 

wiet rzu ; ale gdy wew nę t rzn a  ich organizacya 

rozwin ie  się, skrzela ich więdną,  a p łuca,  które 

w  piersiach są pomieszczone,  zaczynają z kolei 

funkcyą oddychania powie t rzem.  P od ob nym  spo

sobe m dziecko wychodzi  z wód  amniosowych i 

macierzyńskiego łona.  Kijanki  te były jeszcze 

obwinię temi  skórą  która u kr yw a ła  ich nogi; prze

dnie ukazują się i rosną  w miarę jak zagładzają 

się na  szyi sk r ze l a ;  podobnież i ogon rozp ływa 

się zwolna po ciele,  ażeby dodał  rozwijaniu się 

n ó g  tylnych;  i mło da  żabka,  zrzucając ten gatu

n e k  pie luch,  z ca łą  si łą młodości  wyskaku je  za 

to dziec ińs twa powicie.

Nie mniejszej  przemianie ulega i wewną t rz  

c i a ł o ;  kiszki bo w iem  kijanki zwinięte  w śl imak 

i przeznaczone do t r awien ia  pokarm ów  rośl innych,  

odmieniają  kształ t  w tedy ,  zwężają się i przygo

to w u ją  do t r awien ia  po ka rm ó w  zwierzęcych.  U
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sa l am an d er  j e d n ak  na  zawsze pozostaje ogon,  

lubo i one tymże samym u legają p rzekształ ce

n iom.  Zwierzę ta  te  stawszy się dojrzałemi  i s t r a 

ciwszy skrzela,  j uż  tylko powie t rzem przez p łuca  

zdolne są oddychać,  j a kko lwiek  lubią jeszcze swoje  

siedl isko w o d n e  odwiedzać.  Były więc najprzód 

rybami ,  a po te m stały się p ływającemi  gadami ;  

ale spos t rzegamy jeszcze rzecz nie  mniej  szcze

gólną,  to je s t  że i s tnieją gady opa t rzone  zara

zem p łucami  do powiet rza  i skrzelami do w o 

dy, w  j e d n y m  i d ru g im  z tych płynów za równo  

żyć mogące.  N o w e  t ry tony ,  n o w e  syreny przez 

t en  dwoisty życia sposób , istoty zagadkowe  i 

nadzw ycz a jne ,  p o dob ne  są ksz ta ł tem do ki janek 

i do sa la m a n d e r ;  zdają się one dziwaczną być 

igraszką na t u ry ,  wiecznem św ia de c tw em  jej  po 

tęgi i zadziwiającćj  rozmai tości  jej  p łodów.  T a -  

k iemi  są p rawdz iwe  gady famphibies) .

W  istocie,  zwierzęta k r ęg o w e  z k rwią  zimną,  

p r aw ie  inny świat  składają:  zatrzymujący z nami  

praw'da,  n i ek tó r e  rysy podobnośc i  w  kościs tym 

zrębie,  w  ogólnym rozkładzie g łó w n yc h  t r zewiów; 

ale s e r c e ,  u  gad ów  i r y b ,  j e dn o  już  tylko ma  

u s z k o ,  j e d n o  w yd rą że n ie ;  uszko bywa jeszcze 

po dw ój ne  przynajmniej  u  żó ł wi ów  i j aszczurek,
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ale pojedyncze u  innyc h  gadów.  Pęcherzyko-  

wa te  p łuca  u całej  tej g romady,  zamiast  przyj

m o w a ć  wszys tką k r e w  dla nasycenia jej  p ow ie 

t r ze m żywotne m,  j a k  u zwierząt  ssących i p t a 

k ów ,  odbiera ją  tylko ma ły s t rumyk  k r w i  w en a l -  

nej .  K r e w  ta s ł abo się ukwasza,  pon ieważ  gady 

oddycha ją  zwolna tym t rze wie m o tkance wio t 

kiej i wielkich pęcherzach.  Z  tego wynika że 

t a  k r e w  mało  ogrzana,  ma ło  ożywiona po łącz e 

n ie m żywotnego powie t rza ,  leniwie tylko o rga-  

nizacyą obudzą.  Jakoż gady w dotknięciu  są zi~ 

m n e m i ;  szukają ciepła atmosfery lub s ło ń c a ,  a 

mrozy  z imowe w  le targ j e  wprawia ją .  Nakoniec  

n ieczu łe  te istoty wegie tu ją  jedynie,  i n ie  zdają 

się p rawie  czuć skaleczeń;  n a w e t  w  kawa ły  po

cięte zaledwie ża łu ją t e g o , a organizacya ich 

na pr a w ia  owszem,  jużto ogon,  już  palce,  k tó r e  

ut rac i ły .

P o n i ew aż  gady ba rdzo  ma ło  w  s t os un ku  do 

wielkości  swojej  mózgu mają,  a t e n  mózg sk ła  

da się tylko z sześciu guzików,  życie ich nie j e s t  

p rze to  t ak  kon iecznie  ze ś r od kow an e  czyli zg ro

ma dzone  w  głowie ,  j ak  nasze; zdaje się ono r a 

czej zależeć od k ręgow ego  mlecza i powszech

niej  być po ich ciele rozlanem.  W  rzeczy samej
Tom  /  Hist. Ob. 3 7

http://rcin.org.pl



— 432 —

od e j mo w an o  mózg żółwiowi  a żył nie krócej  nad 

dni  ośmnaście, ,  i jeszcze ch odz i ł ,  lubo macając 

p r ze d  sobą  drogi,  bo oczy j e go  zamknę ły się i 

przestały  widzieć z p o w o du  że optyczne n e r w y  

p rzecię te  były;  widziel iśmy sa lamandrę  do d w óc h  

miesięcy żyjącą,, chociaż g ło w a  jej była  odjętą 

za po m o c ą  si lnego p rzewiązan ia  szyi;  żaby po

zba wion e  g łow y d łu g i  czas jeszcze skaczą. S e r c e  

w y r w a n e  żmii,  jeszcze do czterdzies tu godzin bić 

m o ż e ,  pobudzane  do tego ukłóc iem.  Zycie prze 

to gadów n ie  j e s t  t ak  zebr ane  do ś r o d k a ,  j ak  

życie zwierzęcia s sącego albo p ta k a ,  k tó ry  zgi

n ą ł by  na tychmiast  po t akowych u t ra t ach .  D r a -  

ź l iwość tak t r w a ła  u  gadów,  czyni j e  n a d e r  w ła -  

śc iwemi  do galwanicznych doświadczeń ,  do ścią-  

g ań  obudzanych elekt rycznością;  ztądto pochodz i  

że ta ostatnia tak żywy na n ie  w p ły w  w yw ie ra ;  

d ła t ego to  gady są t ak  czułemi  na  bu rzę  i stan. 

e lekt rycznośc i  w  atmosferze,  której  zmiany prze

powiada ją ,  j a k  to czynią znajome żabki  d r zewne ,  

i żaby zwyczajne skrzeczeniem swojem.

A  za tem tę n iedołężność gad ów  przypisać n a 

leży n iedoskona łośc i  ich o dd ec ho w eg o  przyrzędu.  

W  udających  się do niego w ę ka w y  i aor ty  ga

ł ęziach,  nie wszystka k rwi  massa,  p raw ie  w y r ó -
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w n yw ają ca  massie c i a ł a ,  j ak  u  ci epłokrwis tych 

zwierząt ,  lecz tylko bardzo mała cząstka jej  krąży. 

Ich oddychanie może n a w e t  w  zawieszeniu n a  

niejaki  czas pozos tać ,  bez p rze rwan ia  j ednakże  

b iegu życia i k rążenia c i e c z y , j a k  to na  żabach 

i s a lamandrach  post rzegać się daje; żółwie  m o r 

skie na  całe dni  zanurzają się pod w o d ę ,  albo 

zagłębiają w  błoto .  Im zimniejszą j e s t  a tmosfe

ra ,  tym dłużej  te zwierzęta wytrzymać mogą  pod 

w o d ą ,  nie  ginąc pod n ią ,  ponieważ  są w ted y  

w p ó ł  odrę t wia łe ;  ale w  porze c i ep łe j ,  odzysku

jąc  życie czynniejsze,  częstszej doznają potrzeby 

oddychan ia  powiet rzem.  Gady naszych okolic,  

podczas  swojego z imowego zdrętwienia ,  w  rzeczy 

samej  pogrążone  są w  śn ie  g łębok im;  leżą n ie -  

porus zon e  , p rawie  z m a r z ł e ; k r e w  ich zaledwie 

k r ą ż y ,  ich czu łoś ć ,  ich czynność są w  zawie

szen iu ;  p rawie nic nie u t r aca ją  one przez poce 

nie  się,  są a lbowiem okryte  skórą g rubą ,  twardą  

i ma ło  przesiąkl iwą.

T e m u t o  także n a t u r a ln em u  zimnu gad ów  przy

pisać należy ich p r awie  zupe łne  wyniknienie w  

k ra inach podb iegunowych ,  gdy tymczasem liczne 

są n a d e r  pomiędzy kl imatem gorącym a zwro tn i 
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k a m i ,  gdzie ci epło z i emne niedosta teczność  ich 

oddychan ia  nadgradza.

Ż e  t a k o w e  oddychanie sp r aw u je  ga t u n ek  za

t r zymywania  się w  życiu gadó w,  l eniwość  i n i e -  

cz u łość  ciągłą,  ich przeto i s tnienie nie tak p r ęd '  

ko  wyczerpywać  się musi ,  widzimy bo w ie m  za

zwyczaj ,  że im mniej  życie czynnem jes t  i g w a ł -  

t o w n e m  , tym bardziej  się przedłuża ,  wyjąwszy 

przypadki  k tó r e  j e go  b ieg  sk rócić  mogą.  Gad 

k tó r y  w eg i e t u je  i k tó r y  część r ok u  w o d r ę tw ie 

n iu  przepędza,  d łu g o  istnieć musi .  W ą ż  b y ł  11 

E g i p c y a n , u  G r e k ó w  i u Mexykanow go d łe m  

wiecznośc i  lub  czasu,  a to z przyczyny d ługiego  

życia swojego.  Z d a j e  się on  n a w e t  każdorocznie 

do młodo śc i  wraca ć  składając  swoję s tarą skórę 

na  wiosnę,  po rę  odmładzania  się natury .  Mówią  

jeszcze że k rokody l  przez ca łe  życie swoje  r o 

śnie ,  co j e s t  n iezawodnym d ługowieczności  zna 

k i e m ; a l bowiem młod em i  j e s t e śmy przez cały 

czas w  k tó r ym rośn iemy,  a s ta rzejemy się tylko 

w te d y  gdy p rzes tan iemy rosnąć .

T a  sama  s ł abość  oddychania g a d ó w ,  u m n ie j 

sza tęgość ich funkcyj  żywiących;  j edzą  one ma ło 

i  t r aw ią  powoli .  Zdaje się n a w e t  że j ad  wężów,  

k tó ry  t ak  p r ędko  psu je  i rozk łada  ciało zwierząt ,
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j e s t  dla gad ów  dop e ł n ie n i em  ich zdolności  t r a 

wienia.  J a d  t en  dla ich zdobyczy, j e s t  j ak  g o 

to w an ie  dla p o t r aw  naszych; bo  j ak  t rudniej  t r a

wi l ibyśmy mięso s u r o w e ,  tak nie ł a tw o  byłoby 

j a dowi tym wężom rozwieść  pożywienie w ich żo
ł ą d k u  z i m ny m ,  bez działania j a d u ,  k tó rym n a 

pojone zostało.

Po n i ew aż  gady jedzą mało,  rośnien ie  ich musi  

być bardzo p o w o ln e m ;  jakoż funkcye ich ok a

zują ma ło  działalności ,  a o rgana  ich czucia nie 

rozwija ją  się prawie ;  dotykanie  ich j e s t  bardzo 

tęp em z przyczyny gęstości  i twardośc i  ich skóry;  

ich smak ow anie  zdaje się być również  nie bardzo 

W’ielkiem,  pon ieważ ich język j e s t  albo chrząstko-  

waty  i niekiedy widlasty,  albo powleczony kleistą 

i gęs tą  wilgocią.  D rob no ść  o r gan ów  ich p o w o 

nienia,  oznajmia s łabość tego zmysłu.  Słyszenie 

zdaje się być mnićj  n i e d o s k o n a ł e m , j akkolwiek 

n iedosta j e  im wie lu użytecznych części,  naprzy-  

k ład śl imaka,  muszli  i kana łu  zewnę t rznego .  N a

w e t  bę be n ek  ich j e s t  zazwyczaj okryty skórą,  

łu sk am i  albo też częściami mięsnemi .  W z r o k  

j e s t  najdoskonal szym zmysłem u gadów;  większa 

ich część ma oczy bardzo wielkie,  źren icę  sc ią-  

galną j a k  u  k o t ó w ,  nadewszys tko  mie rzienice

37*
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(Gecko j  k tóre j asno widzą w  nocy i mają m r u -  

ga w k ę  j ak  p t a k i ; wielką  czułość  o r gan u  widze 

nia u tych o b u d w u  g r oma d  zwierzęcych,  okazu

je  po t rze ba  mia r kowania  zbyt r ażącego b lasku  

świa t ł a .  J e dn ak ow oż  marszczelec fCoeci l i aj ,  ga

t u n e k  węża  zbliżający się do żabowatych ,  i od -  

mie ńce  czyli t rytony ( \ ) t mają tylko niezmiernie 

d r o b n e  i pod skórą  ukryte* oczy. Zresztą ,  mózg 

ga dó w  je s t  bardzo mały i j a kk o lw iek  czczość ich 

czaszki j e s t  szczupła,  mózg nie zapełnia  jej  ca ł

kowicie ; jakoż te nieszczęsne istoty nie wiele 

p rzedstawia ją  władz p o ję c io w yc h ;  oswajają  się 

j e d n a k  węże,  j a s z c z u r k i , ale p rawie  żadnej  nie 

p rzy jmują  nauki .  W i e l e  wydaje  g łos  dosyć m o 

cny, j akoto  wielkie kajmany,  lub tylko p rzeni 

kl iwe syczenia z n ie ma łą  si łą i na tężeniem,  j ak  

nadewszystko węże ,  u których t chawica  j e s t z u -  

pełn ie  chrząs tkowa;  bo ta sama organizacya wzm a
cnia si łę g łosu  u p taków,  u lwa i t. d.

P r a w i e  wszystkie gady żyją ma te ryami  zwie -

(1) Mowa tu jest  o samym odmieńcu (Pro teus) ,  a nic 
o naszych pospolitych traszkach (T r i ton ) ,  czyli  salaman
drach wodnych.
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rzęcemi,  wyjąwszy kilka żó łwiów które  jedzą w o 

dorosty,  szuwary;  jakoż żołądek u takich wielką 

ma  objętość.  Chociaż gady nie piją, wiele j e 

dnak moczu  wydają,  ponieważ twar da  ich skóra 

bardzo mało  im pocić się dozwala,  a n a w e t  skó

ra na żabach i sa lamandrach  wciąga w siebie 

wilgoć i powiet rze,  co j e s t  niejako dope łn ien iem 

oddychan ia  dla nich.  U wężów,  j ed na  tylko p łuc  

po łowa  j e s t  rozw in ię tą ;  d ruga,  umieszczona ni 

że j ,  prawrie jakby  nie i s tniała.  Samice gadów 

mają o rg an  w całej długości  b rózdowany,  a to 

dla sp ły w u cieczy zapładniającej;  o rgan  ten u 

wężów je s t  podwójnym,  a u żabowatych wcale 

go nie ma.
Pomiędzy gatunkami  czworonożnemi  gadów,  

s ą ' n i e k t ó r e  o dwóch  tylko nogach,  j akoto pewn e  

jaszczurki  tworzące przechód do familii wężów; 

(V)  zaś pomiędzy wężami niektóre,  j ak  wrze-  

ciężniki,  padalce,  k rucho lce  (Ophi saurus) ,  zacho

wują jeszcze pod skórą ostatki  kości mostkowej ,  

w łaściwe j  jaszczurkom,  jakby  z żalem wchodziły

( 1 )  O b a c z  p r z y p i s y  n a  s t r .  425.
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do szkaradnej  familii wężów,  i zachowywały  n a 

dzieję że jeszcze kiedyś odzyskają nogi.

Ż ad e n  gad nie ma piór  ani  włosów; są tylko 

łuski  u żó łwiów,  jaszczurek,  wężów,  a naga skóra 

mniej  lub  więcej  k ros tawa  u żabowatych.

L u b o  większa część ga dó w  k l imatu naszego 

u t rzymuje  się u nas w  cienis tych i wi lgotnych 

miejscach,  na  mokrad łach bagni sk  tutejszych,  p o 

t r zeba j ednak  śledzić tę g r oma dę  istot  w ich 

n a t u r a ln em  pańs twie,  w  tych b ło tn i s tych  s iedl i 

skach w których wszystko zbiega się do ich 

rozwinięcia  i do ich rozmnożenia  w  klimacie g o 

rącym.  W ę ż e  roją się w  Gujanie,  w niższej O r e -  

noce ,  w  Nikaragui ,  w P a n a m i e ,  w  Cassiquiarć,  

chociaż ma ło  tam je s t  g a t u n k ó w  oddzielnych;  

znoszą one dw a  razy do roku  mn ó s t w o  jaj,  w  

ten s p o s ó b ,  że gdy k ra jowcy nałożą ogień w 

zaroślach,  wysypu ją  się z nich przerażające woj 

ska wężów,  ucieka jące śc i śn ionemi  szeregami  na 

wszystkie s t rony , w  liczbie przeszło trzydzieści  

do czterdzies tu tysięcy; pot rzeba cofać się przed 

tą o kr op ną  t łuszczą.  W i d a ć  węże w  w odach  j e 

ziora Ura lsk iego  i Kaspi jskiego morza  i wiele 

innych wężowatych  gadów w rzekach i morzach 

k ra jów ciepłych,  zełbice (H y d n is ) ,  ju tr zyny (P ij-
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thori), pęzy (Pelamides). In n e  węże włażą  na  

d rzewa  i poże rają  tam jaja albo świeżo wylęgłe 

p t a k i ; rozpaczająca ma tka nie  może ocalić r o 

dziny swojej  przed morderczemi  zębami po tworu ;  

przyzywa krzycząc i r zucając się, pomocy prze

ciwko tym straszliwym gadom,  które rozdzierają 

n ie wi nne  ptaszęta.

P o d  temi  nadewszystko grzybieniami,  ziołami 

pogrążonemi  w wodach'  stojących,  pod tern s i to 

w ie m ,  tą zielonością w o d n ą ,  temi pasorzytnemi  

łodygami ,  u t r zymują się krokodyle,  kajmany z 

o tw ar tą  paszczęką,  ze swemi dwudz ies tu  czte

r e m a  szponowatemi  zębami,  ze swoim grzb ie tem 

który uzbraja pancerz z łus k  b r una tnaw ych .  W  

b agnach  zakopują się ż ó ł w i e , węże wza jemnie 

się pożerają,  ob rzydłe mierzienice i ropuchy  t r u 

cizną nadę te ,  żół t awemi  okryte krostami ,  skrze

czą i na  j a w  wydają  swe  b r u d n e  i odrażające 

m i ł os tk i ,  albo tćż tworzą  swoje  t rucizuy z ziół 

os t rych i j a do w i t y ch ,  z za tru tych  ow ad ów  k tó -  

r emi  się żywią ,  przegniatając kał  swemi  sze ro -  

kierai ł apami .  Niechaj  mi wolno będzie zwrócić 

u w ag ę  na  te przykre obrazy; a lbowiem cuda n ie 

znane ukry te  są n a w e t  pod zgnilizną tego mu łu ,  

w  k t ó r ym  się r o j ą ,  w  k tó rym się wylęgają,  w
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k tó rym rozmnaża ją  się te przerażające legie p ła 

zów,  sa la m an d er ,  k i j anek ,  wszelkiego ga t u nk u  

gad ów  z r o b a c tw e m  i owada mi  k tóre  unoszą  z 

n iego nieczystości ,  porzą powie rzchnię  j ego  i roz

kopu ją  w  nim czarne zapadłości .

W  rzeczy samej ,  gad, k tóry przyrodzenie r zu 

ciło w  tę dziedzinę poś rednią  wó d  i lądu,  i że 

t ak  pow iem ,  na pole walki  tych dw óch  żywio

ł ó w  zaniosło,  g ad  nie będzie ani cz woronog iem 

doskona łym jak  zwie rzę  s s ą c e , k tó re stały ląd 

zamieszkuje,  ani p rawdz iwą  rybą,  j ak  liczne n a 

rody  morskie .  Będzieto is tota  pośrednia ,  j e d e n  

z tych obo ję tnych  p łodów,  z tych dwużyc iowych  

u t w o r ó w ,  który w yda  się ju ż  czworonog iem,  już  

rybą,  i k tóry p r zyrównano  do tych kameleonów,  

koleją,  p o d łu g  sw eg o  in te res u ,  krzyczących; istot  

za równo  odepchn ię tych i wzgardzonych przez wszy

stkie par tye,  zimnych gadów,  obrzydłych ego i s tów 

którzy się walają w błocie odmian ,  rozt rącają wodę 

dlabezpieczniejszego dosięgnienia w niej ł u p u  s w o 

jego i sączą podobnież  jad ze swych po twarzy 

miotanych na wszystko coko lwiek op ie ra  się ich 

zgubnym zamiarom.

T a  n ie s t a łość  ś rodka ,  w  k tó rym przebywają
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gady, j e s t  początkiem dziwacznej rozmaitości  w 

ich ksz ta ł t ach ,  w  ich szczególniejszych obycza

j ach ;  po trzeba by ło  ażeby się zastosowały formą 

do tych ciągłych zmian w  żywiołach,  ażeby m o 

gły wytrzymać j e d na ko w o  w wodzie,  na  ziemi i 

w  powiet rzu .  Po t rzeba było ażeby gatunk i  naj -  

nieksztal tniejsze,  pokolenia w  największej  nie ła

sce u  na tu ry  zos taj ące ,  najbardziej  ogo łocone  z 

oręża,  pozbawione n a w e t  wszystkich członków,  

z wysi leniem pełzały^ ocalały się rozt ropnością,  

sunę ły  się n iewidomo,  uchodzi ły sztucznie przed 

wśc iek łośc ią  nieprzyjaciół  swoich.  Ciężki żółw,  

przynajmniej  cofnąwszy się pod swój  dach ko

ścisty,  oczekuje ciosów,  poddaje się uderzen iom;  

zwinniejsza jaszczurka wmyka  się do jakiej  dziu

ry,  zostawując  losowi  swój  ogon,  k tó rego  u t ra t a  

ł a tw o  j e dn ak  naprawić  się d a j e ; żaba,  sa laman

d r a  skaczą i uk r ywają  się w  wodzie k t ó rą  mącą 

k ręcąc  się w  b łocie;  ale wąż,  ogołocony ze wszel

kich sposobów uniknienia nieprzyjaciół ,  w i łby  się 

nap różno ;  d la tegoto przyrodzenie dało na jpo wol 

niejszym i naj słabszym z tych g a t u n k ó w ,  s t r a

szliwe groty,  j adowi te  szpony dla ude rz en ia  śmi e r 

cią n ie sprawiedl iwych  nachodżców;  bo jeżeli  dla 

gadów n a w e t  sp rawied l iwość  zachować potrzeba,
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wyznamy iż rzadko węże szukają wojny; są one 

raczej  bojaźl iwemi;  zbytecznie czują n iemoc swoję;  

tylko kiedy się ujrzą pot rzebą zniewolonemi,  gdy 

t r ac ą  nadzieję oswobodzenia się, albo przeważną  

po t rzebę  zaspokojenia g łodu ,  biorą się do swych 

zgubnych  i za trutych orężów,  lecz k tó re  są bez 

n iebezp ieczeństwa wzg lędem wła sn ego  ich rodu.  

N a tu r a  nie dała tych o r ężów ga t un k o m potężnym 

węż ów,  takim ja k  położy ,  pon ieważ  ich wzrost  

i siła,  przyodziały j e  w  dosta teczną możność o-  

pa rc ia  się napadom;  a jeżel i  gatunk i  m a łe  g a 

dów,  takie j ak  jaszczurki ,  mierzienice,  salamandry,  

r o puc hy  wypoca ją  ze swojej  skóry ciecz ostrą,  

śm i e r d z ą c ą ,  obrzyd l iwą ;  j es t to  b r o ń  niewinna ,  

k tó rą  im przyrodzenie podaje p rzeciwko ujęciu 

tych zwierząt  ogo łoconych  z pomocy a n a w e t  

zębów,  pazurów i t. d. i ażeby nie padły ofiarą 

powszechne j  n ienawiści  k tórą  ga tunk i  inne ku 

n im  pałają.

Wszy s tk ie  w  ogólności  gady, j a kko lwiek  od

rażające i na  samo spojrzenie s t raszl iwe,  więcej 

sprawia ją  w s t r ę tu  i o b a w y ,  niżeli  r zeczywis tego 

złego;  na tu ra  otacza je  tym przyrzędera,  okrywa 

t ą  odstręczającą maską,  ażeby oddal i ła inne  od 

n ich  zwierzęta,  ażeby j e  ocali ła samym pos tra
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chem k tó ry  wzniecają.  Is tnienie ich po t rze bne m 

b y ło ,  skoro zważymy że nieczyste i mę tne  za -  

kąty w k tó rych  przebywają,  rojąc się n iezmierną 

mnogośc ią  ' robac twa ,  owadów,  jeszczeby n ieczys t -  

szemi się s t a ły ,  szkodliwszemi w sku tek  n ie 

zmie rnego  rozpleniania się pasorzytnych istot ,  

gnicia k tó reby  ztąd wynikło,  gdyby nie przyby

wały gady dla sprzątnienia tego ro b ac tw a  z b a -  

g n i s k , dla obrócen ia  go na pożywienie  swoje .  

Lecz z ko le i ,  te  ga d y ,  zbytnie rozmnożone  tak 

obfi temi u t rzymania  się ś rodkami  , zawaliskiem 

stałyby się dla ziemi; wtedy  n a t u ra  rozesła ł a  l e

giony p taków wodnych  z wysokiemi  nogami,  k tó 

re  ponur tow aws zy  w błocie ,  powyżera ły  zno wu  

gady. Tymto  sposobem ibis, na  mule  przez w y 

lew Nilu z o s ta w io n y m , bocian na b a g n a c h , w  

zatokach,  i stada żó rawiów,  k tó re  się w  ro zm a

ite khma ta  przenoszą,  uwaln ia ją  ziemię z tych 

obrzydl iwych i bagni s tych płazów,  i tern pos tę

po waniem czyszczą na m u ły  żyzne. Takiem j e s t  

przeto gosp oda rs t wo  na t u ry  , i w idać  że te r o 

zmaite istoty s tworzy ła  m ąd roś ć  i uży t eczna zgo

dność na  świecie .

Nadewszystko w gorących  krajach ,  mnożą się 

one,  i og romne j  dochodzą wielkości ;  gatunki  zaś
H i s t .  O b .  Tom I .  2 8
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j adowi te ,  nojzgubniejsze sączą t rucizny.  Są żółwie 

mor sk ie  przy wyspach A nty l sk ic h ,  tak wielkie,  

że cz te rnastu  ludzi r azem stanąć może na ich 

pukle rzu .  Missyonarz L a b a t  kilka razy niesiony 

b y ł  na  tym ciężkim i kołyszącym się powoz ie ;  

j e d n y m  takim żó ł wiem,  s tu  ludzi może  się nasy

cić; gotują  go w e  własne j  skorup ie  jak w  pó ł 

misku ;  wiado mo  także iż piękny szylkret ,  z k tó 

r e g o  tyle p rzed mio tó w robią,  z żó łwia  pochodzi .  

Znajdu ją  się w  Afryce o g r o m n e  krokodyle ,  k tó re  

przez dług i  czas rosną;  Ni lowe,  czczone od da

w n y c h  E g i p c y a n ,  dochodzi ły czterdzies tu s tóp 

d ługośc i ;  w  Madagaskarze zaś miewają  do sze-  

śc iudz ies i ą t ; u  gawia lów czyli k rok ody lów  G a n -  

g iesowych,  szczęki na  pięć do sześciu stóp d ług ie ,  

n ap c h an c  są wielkiemi ,  os t r emi ,  i zakrzywionemL 

zębami.  Krokody le  i kajmany są n iezmiernie l iczne 

po  j ez io rach  A m er yk ań sk i ch ;  s t raszl iwie ryczą w  

w ie c zó r  lub  zrana; wszystkie t e  zwie rzęta  cho

ciaż dość  zwinne ,  n i e  ł a tw o  się zgiąć mog ą  dla 

obrócen ia .  Wid z ia no  j ak  l e w  n ap ad a ł  na k rok o

dyla,  k tó ry  z okiem zapalonem , z paszczą roz

w ar tą ,  z pazurami  nas tawionemi ,  du m n ie  na  piasku 

czeka ł  s t r asznego  przec iwnika .  L e w ,  mie rząc od

ległość ,  j e dny m poskokiein na  n iego wpada ;  i
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pomimo skóry okrytej  sękatym pa n c er ze m ,  p o 

mimo częstych uderz eń  ogonem,  zębami bok m u  

rozdziera.  Gad obraca  się zapalczywie;  naprę ża  

ogon ;  wznosi  straszliwy krzyk ku  niebu;  i p i e 

niąc się z wściekłości ,  chce pazurami  na  sztuki  

poszarpać nieprzyjaciela swojego.  Ziemia broczy 

się p os ok ą ;  krzyki rozlegają się po brzegu;  i 

zwycięztwo d ł ug o  zostaje wątpl iwćm;  ale s t r a 

szny w swym gniewie,  l e w rzuca się n ań  i obala;  

kości  w  n im g r u c h o c z e , wnę t rzności  rozrywa;  

i piersi  rozdarłszy,  w  k r wi  j ego  gasi swą  złość 

i  zemstę.

W  innych miejscach,  o g r om ne  węże m a r m u 

r o w e g o  kolo ru ,  pełzają po ziemi wilgotnćj;  oczy 

ma ją  cz e r w on e  i nabrzmia łe ;  żół t awa  j adowi ta  

p iana ciągnie się z ich g a r d ł a ; g ło w ę  do góry 

podniósłszy,  syczą ruszając rozdwojonym językiem; 

wydają  won ię  zgni łą,  i mdło ść  sprawiającą.  Ukry 

wszy się pod krzakiem ostos t ręczyny (Acacia) cza

tu ją  przy źródle na zdobycz ; gdy ł adna  gazella,  

z c i ałem w ysm ukł em ,  ze spojrzeniem ła g od ne m  

i l ęk l iw em ,  przychodzi aby ugasić pragnienie,  

g ad  rzuca się nagle,  otacza j ą  swemi  skrętami ;  

kości  g ruchocze ;  i roztwierając  obsze rną paszczę,  

zwolna połyka to zwierzę n iewinne ,  k tó re w ś r ó d
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mę cz arń  śmie rc i  , napróżno  wzywa r a t un k u  swój 

matki .

Zn a j dow an o  w  Indyach W s c h o d n ic h  węże m a 

jące  przeszto pięćdziesiąt  s tóp  d ługośc i ;  widziano 

że j e d e n  z tych p o t w o r ó w ,  k tóre  w Brazylii i 

w  Surynamie ,  okręcają  się ko ło  drzewa ,  aby z l am -  

tąd ciskać się na  zdobycz,  po ch ł o n ą ł  b rzem ienn ą  

I lo le n de r kę .  Gdy się czołgają te węż e  potężne,  

zdaje się że wielka  j o d ł a ,  albo maszt  okrę to wy  

sun ie  się pomiędzy k rzak i ,  zos tawiając za sobą 

sze rok ie  ślady. R e g u lu s  wródz Rzymski  napo tk a ł  

między Ka r t a g in ą  i U t y k ą ,  węża nadzwyczajnej  

w i e l k o ś c i , k tóry rzucając się na żołnierzy j ego,  

czerpających w od ę  w rzece,  dus i ł  ich ściskając 

sw ojemi  skrętami ,  a lbo o dde ch em  zat ruwał .  Ż a 

d e n  pocisk nie mó gł  przebić łuski  j ego ,  po ły sk u 

jącej  naksz ta ł t  miedzi;  t r zeba było zataczać p r z e 

c iw  n ie m u kusze i mach iny wojenne:  od ła m skały 

si lnie na  p o tw ó r  r z u c o n y ,  zg ruc ho ta ł  m u  kość 

k r ęg o w ą;  a l e  s t r asznym by ł  jeszcze dla wrojska 

i w y p ra w io n e  p rze c iw  n ie m u  k o h o r ty ,  za ledwo 

go dobiły.  R e g u lu s  pos ła ł  do Rzymu skórę  j ego  

na  s to dwadz ieścia  s tóp d ługą,  k tó r ą  widziano 

jeszcze zawieszoną w  j e d n y m  kościel e,  w  czasie 

wojny Numatyńskie j .  Gdy K a to n ,  ze szczątkami
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wojska  P o m p e j u s z a , L ib ią  p r z e b y w a ł ,  otoczyło 

go  m nó s t w o  wężów,  od  których ukąszenia wielu  

żołnierzy j ego  w s tr asznych zginęło mękach,  j a k  

L u k a n  odmalował  to w IX  księdze Farsal i i .  O to  

j a k  t łómacz nasz (4) przek łada  to miejsce,  k t ó r e  

w y s ta wi a  za razem jak ie  s tarożytni  wiadomośc i  

miel i  o tej części his toryi  natura lnej :

P i e r w sz a  t edy gadzina wstaje z p r o c h u  tego,  

Żmi ja  sen przywodząca,  ka rku  nadę tego;

W i ę c e j  się jej k rwi  zsiadłej  i j a d u  dosta ło.

W  żadnej t ak  wiele zjadłych t rucizn  nie  zos tało.  

O n a  zimna,  w  kraj  z imny nigdy nie przechodzi  

D o br o w o ln i e ,  w  Nilowym tylko p iasku  brodzi .

T u  sw e  łu ską  okryte h em o r ro i s  ko ła  

Toczy,  k tó ra zębami kąsa do k rwi  zgoła.

T u  Syrte jski  mieszkan iec che r sydr  zi emiowody 

Zrodzi ł  się, i chel idr  s t r aszne t chnący  smrody.

I  cenchrys ,  k tóry  zawsze pros tą  d ro gą  chodzi.

(1 )  A u t o r  p r z y t a c z a  p r z e k ł a d  B r e h e f a ,  m y  B a r d z i ń s k i e g o .

38*
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T u  bardzićj  pstry niż m a r m u r  Beock i  się rodzi ,  

P o d o b n y  wypieczonym piaskom,  nakrap iany  

A m m o d j t e s ,  ce ras t e s  krzywo obłąkany,

Scy ta le ,  k tó ra  w  zimie zbyw a  skóry starćj ,

I  dypsada p ragn ie n ie  czyniąca bez miary.  

Amf izbena  też ciężka,  ze dw iem a  g łow ami ,  

Nat ryk i ,  węże  wo dn e ,  z szybkiemi strzelcami.  

P a r ea s ,  k tó ry zawsze na ogonie  chodzi,

P r e s t e r ,  k tó r y  puchl inę  s w e m  żądłem przywodzi.  

Z jadły  seps,  k tóry  kości  wszystkie z c i a ł em niszczy 

I  p rzed  k tó re g o  k rzykiem uc ieka ją  wszyscy;

I  k tó ry  wsze swym ja dem  odgania gadziny 

Bazyl iszek,  sam pus te  t rzyma zarośliny.

I  te ,  któ rych wszelki  kraj zowie n ie win nem i ,  

Ś w i ę te  smoki ,  ł u sk a m i  ś w ie tn e  złocis temi ,

W  Afryce  swój  j ad  mają,  wysoko  skrzydłami  

Wz niós ł szy  się, za ca łemi  latają s tadami i t. d.

S ta roży tn i  wiele zmyślenia mieszali  do hi s to-  

ryi  ga d ów ;  nadewszys tko  zaś do historyi  bazyli

szków" i czołgów; ale w  tych odległych  czasach,  

by ły  w  Af ryce ludy,  Psy l lowie ,  którzy,  j ak  m ó 

wią ,  cza rować  węże  umiały.  W i d y w a n i  są dziś 

w  In dyach  kuglarze,  którzy uczą węż e  porusza 

nia  się w e d ł u g  t ak tu ,  na  zaśp iewanie ;  ci nas tępcy
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P s y l l ó w , s ta ra ją  się albo powyrywać j adowi te  

szpony tym gadom,  albo też j ad  ich wyczerpnąć 

dając im do kąsania sukno  lub j aką ma te ryą w e ł 

nianą,  a t ego rodzaju obłudy  publicznej  dop u

szczają się z p o w o d u , ażeby przedać mogli  l u 

dowi  pe w n e  korzenie  za p rzec iwtruciznowy ś r o 

dek podawane;  jeżeli  przywołani  są do kogo przez 

węża  ukąszonego,  wyssan iem odciągają mu j a d  

z rany.  Ja d  t en  p o łk n ię ty ,  nie sp r awia  złych 

sku tk ów ,  o czem się i ksiądz Fo n ta n a  up ew ni ł ;  

s amo tylko zmieszanie go ze k rwią  n ie bezp ie -  

cznem staje się dla ciała.  W i a d o m o  że n ad e -  

wszystko am moniak  gryzący i wypalające alkalia, 

są najpewnie jszemi  na j ad  środkami ,  lubo w n ie 

k tórych  okolicach,  murzyni  i Indyanie ,  za pomocą  

j a k  mówią ,  soku z różnych ziół pachnących ,  

p rzedewszys tk iem zaś z guako,  ga t un k u  A m er y 

kańskiej  konopnicy (Eupalorium) ,  czynią się n ie 

podległemu z ranieniu,  albo raczej ukąszeniu.  Zioła  

te  mają w ła s n oś ć  oddalania zapachem swoim 

w ęż ów ,  j a k  to sprawia  i nasz lubczyk (Levisti- 
cwn), roś l ina  baldaszkowa.

S tarożytni  nie mieli  tyle co my w s t rę tu  ku 

większej  części tych zw ie rzą t ;  p ie rwsza ma tka 

rodza ju lud /k iego ,  j ak  podają Księgi ś w i ę t e , u -  

wiedz ioną zos tał a przez chy t rego w ę ż a ,  d ow ci 
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pn e  god ło  próżnej  ci ekawości ,  k tó ra  częs tokroć 

przywodzi  człowieka do zb rodni ;  wkrada jący  się 

chó d  w ę ż a , oznaczał  przymioty słodkiej  i prze 

konywającej  wymowy.  W i e l e  n a r o d ó w  mur zyń

sk ich czczą jeszcze,  j ako bós two  czyli fetysza, o -  

g r o m n e g o  węża  z rodza ju p o ło z ó w ,  k tóry nie 

tylko że nie j e s t  j a d o w i t y , ale nad to  oczyszcza 

ich chaty z m n ó s t w a  innych zwie rząt  szkodli

wych ,  z j a szczurek  i o w ad ów .  Znajdują  się m u 

rzynki ,  a n a w e t  b ia łe  w Indyach kobiety,  k tó re 

oswajają n ie j adowi tc  w ę ż e ,  k ł adą  j e  na  łono 

sw o je  , ok ręcają w k o ło  s z y i , w ko ł o  rąk,  jakby 

w y t w o r n e  bransoletki  albo naszyjniki.  Zwierzę ta  

te  były n iegdyś god łem I ł y g i i , bogini  zdrowia ,  

i otaczały kij Esku lapiusza  w  E p id au rze  ; s tały 

się także znamionami  rosl ropnośc i  i życia wie 

cznego,  że ma ło  j edząc,  uczą wstrzemięźl iwości ;  

że dla lękl iwości  wydają  się być ros t rop nem i ;  że 

coroczn ie  skórę  z siebie zrzucając,  zdają się n ie 

ustann ie  odmłodniwrać.

Ja ko  zimne,  j ako  s łabych poruszeń,  i ma ło  t r a 

cące przez pocen ie  się bo  mają skórę  gęstą lub 

łu sk ow a tą ,  w  samćj  rzeczy gady t r aw ią  bardzo 

powolnie ,  i mog ą  przez wiele miesięcy nic nie 

j e ść  bez w y s ta wi en i a  się na  u t r a t ę  życ ia ;  żó łw
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całą zimę przepędza pod ziemią w  odr ę tw ie n ia  

i  nic nie jedząc,  a waga  j ego  ledwie  się o kilka 

uncyj  zmniejsza;  m nie ma no  że kameleon  p o w ie 

t r zem żyje,  pon ieważ w ciągu tygodnia ,  ledwie  

ki lka o w ad ó w  połyka.  Ja szczurka ta z t rudnośc ią  

wdar ł szy się na  gałąź,  wko ło  której  okręca swój 

ogon,  grzeje się na  s łońc u ,  cicha,  n ieporuszona,  

spoglądająca  tylko na wszystkie st rony,  pon ieważ 

szczególniejszą posiada w łas noś ć  zwracan ia  j e d n e 

go  oka w i n n ą ,  d rug iego  w p rzeciwną  stronę.  

Jeżel i  j a ka  muszka blisko usiądzie,  kameleon  do

sięga j ą  swoim wytężonym,  lipkim i d ług im jak  

ro b a k  językiem; tymsposobem przylepia ją,  a po

t e m wciąga do paszczy. Z przyczyny tej to po

wolnośc i  i t rudnośc i  t r awienia,  w e d ł u g  wszelkiego 

p o d ob ie ńs tw a  do prawdy,  wielkie nadewszystko 

w ęż e  wyziewają  odurza jący ,  na d e r  przykry za 

pach,  który,  lubo j e s t  nieco do p iżmowego po

dobny,  j a k  naprzyk ład u krokodylów7, n ie  mniej  

j e dn ak  sp r a w u je  omdlenie i zdaleka zdradza przy

to mn o ść  ich p rzed  murzynami ,  przed k rajowcami  

dzikiemi ,  u k tó rych  powonien ie  n a d e r  j e s t  w y 

ćwiczone .  W  istocie,  zdobycz tych gadów,  tylko 

gn i j ąc ,  t r awi  się w ich żołądku.  Widz iano  te 

węż e  wielkie,  k tó re  po t r ze bu ją  ki lku dni  czasu
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na  połkn ien ie  zwierzęcia,  ociężałe w  swojem u -  

k ryc iu  leżące i n a w p ó ł  uśp ione;  rozszerzają w t e n 

czas naoko ło  siebie zabijającą atmosferę;  jeżeli  z 

rozdz iawioną  paszczą i dzikiemi oczyma,  wlepią  

swój wzrok  w siedzącego na pobliskiej  gałęzi 

p t a k a ,  prze lękniony on tym niespodzianym wi 

dokiem,  ogarnię ty  nieczystą parą up ada  niekiedy 

ze s t r achu  koło p o tw o r n e g o  gadu.  Z tąd to  mn ie 

m a n o  , że węże  mogą  czarować ptaki  i że tą 

sz tuką zdolne są sprawić  iż p rosto  im do pa

szczy wpadają.  D o  podobnychże bez wą tp ien ia  

p r ze s t r achó w  należy liczyć dziwme skutki  spoj 

rzenia  ro p u c h  na  p sy ,  a n a w e t  na  samych lu

dzi.

Częs tokroć władza  innego  na nas ,  znajduje 

się w  słabości  wyobraźn i  naszej.  I s to ta  mocna 

s a m e m  spoj rzeniem wpaja  p rzes t rach  w bojaźliwą,  

j a k  widzimy psa sw ym wzrokiem w  miejscu za

t r zymującego  zwierzynę;  j ak  widzimy osoby r u 

mien iące  się ze wstydu i od j e d n eg o  tylko spoj

rzen ia  m o w ę  t r acące.  W  krajach  zaś gorących,  

w  k tó rych  wyobraźn ia  t a k iemu w y g ó ro w a n iu  po 

dlega,  tak j e s t  zapalona,  tok ruch l iw a ,  lękają się 

oka zazdrości ,  za t r u ty ch  n ienawiśc ią  spo jrzeń na 

dzieci,  na wszystkie i s toty del ikatne,  wra że n io m
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tym podległe.  I leżto nie powiedziano o spojrze

niach mi łosnych  i cudownej  ich władzy? Z w ie 

rzęta nie są ogołocone  z tej c z u ł oś c i , albo r a 

czej tej wrażliwości moralnej ;  działają także j e 

dno na d rug ie  temi  spojrzeniami,  temi wpływami, ,  

jako i my działamy na n i e ,  j ako i one działać 

mo gą  na  nas.  Uczucie p rzest r achu zrządzone w i 

dok iem węż ów  je s t  nawret  powszechne w zwie

rzętach ssących i ptakach;  z tegoż ono pochodzi 

źródła ,  co ów nag ły  dreszcz przejmujący m ło d e

go psa na  widok p ie rwszego  wilka k tó rego w 

sw e m  życiu zobaczył ,  albo co ws t rę t  myszy przed 

ko tem.  Jes t to  nieznana zmyślność,  k tó ra  wszelką 

istotę ost rzega ażeby zachowywała  istnienie swoje ,  

pokazując jej  na tura lnego  nieprzyjaciela.  M ni e m a

nie przyznające wężom moc c z a r o w a n ia , czyli 

raczej odurzania się ich zdobyczy ze s t r achu ,  naj 

odleglejszej  sięga s tarożytności ;  dawni  filozofowie 

przyznawali  tę moc  odurzającćj  parze wyziewa-  

nej przez gady,  i sprawujące j  rodzaj  uduszenia  

w  zdobyczy żywej,  ku  której  one rozlewy swoje  

wymierzają.  Mówiono  że wiewiórki  na  wysoko

ści d r z e w a , uw aża ne  stale przez st raszl iwe 

węże,  k t ó re  syczą wytykając z rozdartej  paszczy 

swój widlasty język,  zmuszane były pewny m ga

http://rcin.org.pl



— 454

t u n k ie m  czarnoksięzkiego przyciągania , wpadać 

do samej  paszczy gadowi,  k tóry je połyka ł .  W i e l 

ki L in ne us z  przyjął  to pod an i e ,  k tó reg o  czyny 

dalekiemi  są p rawdy,  j ak  uw aż a ł  Bar ton ;  ponie

waż gdy Y o sm a e r  zamkną ł  po św ie rkę  do klatki 

z g rzechotnikiem,  ptaszek,  daleki wszelkiego o -  

c z a r o w a n i a , dziobał  po grzbiecie ok ro pnego  

Węża.

Nadewszys tko  za tem wrażenie  p rzes tr achu  zdol

ne  j e s t  sprawić  te  mn ie ma ne  czary; dawni  opo

wiadal i  że p ew ie n  pas terz ujrzany niespodzianie 

przez wilki,  zan iemówi ł ,  a przynajmniej  zupe łnie  

ochryp ł ;  ale któż nie wie że i mówca  częs tokroć 

głos  u t r aca  z zalęknienia się przed zgromadzen iem,  

przed znakomi tą  osobą? J e d e n  mniem an y  czarow

n ik ,  zamknąwszy kilka r o p u c h  w puszce,  chciał  

po te m zobaczyć co się z n iemi  stało,  lecz o twie 

ra jąc  naczynie,  czyto że p rzest r ach na  widok  o -  

g r o m ny ch  ro pu ch  b r u n a tn y c h  i k r os towatych ,  

swoje  wielkie oczy ze złością w  niego  wlepiają

cych, czy tćż smrodl iwy zapach czosnkow'y który 

w y d a j ą ,  og a rn ą ł  go  z n a g ł a ;  zbladł  i up ad ł  bez 

zmys łów,  a te gady powyłaziwszy,  skrzecząc,  ska

kały  ociężale wmkoło niego  na ziemi. L u d  r o 

zumia ł  że widzi  t ego  cz łowieka na djabelskiej
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schadzce ,  otoczonego  ziemi  duchami  w  postaci  

tych gadów,  i oddanego  na ł u p  najczarniejsze

mu  p rzeklęc iu ;  wielką miano t ru d no ść  w  przy

w rócen iu  mu  życia. Wid z ia no  te ropu chy  tak 

ros ie  i nadę te  j ak  dynie,  ok ry te  zrop ia łemi  k ro 

s tami , wyraczające w  swych dziurach ci emnych,  

wielkie p łomien is t e oczy i szeroką paszczę o tw ie 

rające;  psy boją się nac ierać  na tego brzydkiego 

n ieprzyjac ie la , pon ieważ  ost ra ciecz sącząca się z 

ich skóry gryzie w  paszczękę zwierzę,  k tó re 

j e  kąsa. Mocz,  k tóry r op u ch a  wyrzuca wtedy ze 

s t r a c h u ,  a k tó ry  n ies łusznie  za t ruciznę poczy

tano,  nie j e s t  j a k  sądzono,  szkodl iwym ; A n 

glik T o w n s o n  tyle był  o d w a ż n y m , że u p e w n i ł  

się własnym s m a k i e m , iż p rawie  czystą j e s t  

wodą.  Zwierzę ta  te wciągają także przez skó 

rę  wiele w o d y ,  co im służy zamiast  napoju;  

p o n i e w a ż , w e d ł u g  powszechnego  zapewnienia ,  

nigdy nie  piją.

Ale  my widzimy z innego  zupe łnie  względu 
c iekawe  zjawisko w kameleon ie  i ki lku innych 

gadach ;  tojes t  zmianę koloru  ich skóry.  Bez w ą t 

pienia,  rozmai te  odbicia świa t ła ,  zmieniają cza

sem b a r w ę  zwierzęcia,  j ak  na szyi go łę b ia ;  ale 

tu,  odmiana farby j e s t  chwdłowa,  albo cząs tko-
H i s t .  O b .  T o m  / .  3 9
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w a ,  albo całkowi ta ,  zależąca bądź od  woli,  bądzr 

od  w e w n ę t rz n eg o  poruszenia  k tó r e  się u s k u te 

cznia w  zwierzęciu,  chociaż ono nie  zmienia po

s t a wy  ani miejsca.  Rozważmy tego kam eleona ,  

j aszczurkę na  s i edm do ośm iu  całi  d ługą ;  zwy

czajnie j e s t  on  szary,  mniej  lub więcćj  ciemny; 

al e  gdy zostaje w  cieniu i spokojności ,  przyoz

dabia  się zwolna w  piękny r ó ż o w y ,  czyli blado 

c z e r w on y  kolor;  j eżel i  p r o m ie ń  s łońca  ogrzeje 

część j ego  ciała , staje się ona szarą albo b r u 
n a t ną  , a w  mie jscu w k tó r e m  c ień  i świa t ło  

s tykają się, pows ta je  pas żywo izabellowy,  z przej

ścia cz e rw one go  części oc ien ione j  w  b r u n a t n y  

części  oświecone j .  Czasem stroi  się w  b a r w ę  

św ie tną ,  j a sno  zi eloną żół to nakra p ian ą ;  do tknąć  

go  zaś ty lko— a na ty chm ias t  wielkie  p lamy czar 

n e  w  pomieszan iu  z z i elonem,  po całej  roze jdą  

się skórze.  Gdy go ob win iemy w  m a te r y ą  j a 

k iego ko lw iek  koloru,  nie nab ierze  go wprawdzie ,  

j a k  mówiono ;  dosyć że go sam z s i ebie  zmienia;  

zpo twarzano  go z t ego p o w o d u  , a on  nie j e s t  

t a k  dalece kam ele on em ,  j a k  myślano;  ale nie raz 

b ledn ieje ,  kolory j e g o  zamazują się albo żywość 

t r acą.  P rzyb ie ra  naos ta t ek  farby t ak  r u c h o m e ,  

t ak  zmienne ,  p o d ł u g  swoich  uczuć,  p o d łu g  p r z e 
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s t rachu,  gn iewu ,  miłości ,  potrzeby jedzenia,  cie

pła  albo z i m n a , p o d łu g  większej  lub mnićjszćj 

siły od dycha n ia ,  iż nie podob na  z dok ładnośc ią  

na t u ra ln eg o  naznaczyć m u  koloru,  tak przebiega 

po j ego  ciele cze rwoność ,  zieloność,  żół tość ,  b ł ę 

ki tność,  szarość,  b r una tność ,  czarność,  f ioleto- 

w o ść  i t. d. naos ta t ek  skóra  na  n ieżywym,  już  

tylko szaro popielaty ko lor  przybiera.

Ta  własność  osob l i wa ,  nie  do samego  tylko 

kamele ona  należy;  są gatunk i  j aszczurek,  l egwauy ,  

s t r asznice {A g a m a )  i i nne  z wydę temi  podgar 

dlami , k tó re  ł ażą  po wielkich d rzewach A m e 

ryki p o ł u d n i o w e j , i k tó r e  równi eż  wydają  r o 

zmai t e kolory,  lubo  nie tak doskonale j ak  k am e

leony;  nasza zielona żabka,  po drzewach skacząca,  

i oprócz t ego inna ma ła żaba,  [ \ )  kolor  s w o 

je g o  grzb ie tu  jabłkowm zielony odmienia  na biały,  

p o t e m  staje się szara,  nas tępnie  b łęk i tnawa ,  da -  

lej f iole towa i b r un a t na .  Oto,  j ak im sposo be m 

to szczególne zjawisko t łómaczyć można .  Sk ór a  
na wielofarbnych gadach j e s t  dosyć cienka,  w p ó ł -  

przezroczysta i m n ó s t w e m  naczyń w różnych k ie—

( 1 )  Należąca do ropucli (B u fo  variabil is ) .
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r u n k a c h  prze ros ła,  j ak  skóra  wszystkich innych 

zwierząt .  Ale te  g ad y ,  j ako  powoln ie  oddycha-  

ące , mają k r e w  czarniawą lub siną,  pon ieważ  

j e s t  ma ło  ukwaszona ,  ma ło czerwona.  A  zatem,  

w  mia rę  j a k  ta k r e w  cza rn iawa  mniej  lub w ię 

cej obficie do w ło sk o w y ch  naczyń skóry w p ły 

nie,  zrządzi w  n ich  słabsze lub g łębsze  n a t ęże 

n ia  ko lo ru  i dobie rze  rozmaitych mieszanin z in-  

n e m i , tam zna jdu jącemi  się c i eczami :  w  taki  

zupe łn ie  sposób,  podczas g n i e w u , twarz  za

czerwien ia  s i ę ,  w  s t r ac hu  b lednieje,  na  z imno 

s in i e j e ,  a żółć za rozlan iem się, może na t ych 

mias t  żół t aczkę sp rawić .  W  rzeczy samćj ,  skóra 

kam eleona ,  j a szczurek  z i elonych,  st rasznicy,  z i e

lonego  l e gw an a  i w o r e k  pod  ga r d łe m  u l e gw a

n ó w ,  przybie ra ją  rozmai te  ko lo ry  s tosownie  do 

ucz uć  tych zwierząt .

W s zys tk i e  n a w e t  g a d y ,  ma ją  żywsze i ś w i e 

tniejsze ko lo ry  w  porze swoich mi łos tek,  niżeli 

w  każdym innym czasie.  Ł u s k i  wielu  ga tu nk ó w  

skórę  zbrojące ,  są wyg ład zo ne ,  świecące ,  u  ró 

żnych j a szczurek  i w ęż ó w  odbi ja jące b lask iem 

metal icznym b r o n z u , stali wysadzanej  z ło tem i 

s r e b r e m .  Jaśn ie ją  na  nich kolo r  lazuru,  tu r k u su ,  

am ety s t u  i i nne j a sk raw e .  T a  wzorzysta ozdoba,
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staje  się nadewszystko okazałą na  wiosnę,  kiedy 

t e  gady swój  s t a ry ,  przeszłoroczny nas kórek  

zrzucą.

U  g ad ów  mających skórę  g ę s tą ,  ta odnowra 

usku teczn ia  się raz tylko do r o k u ;  u  g rzecho-  

tn ik ów ,  nas kór ek  t en  trzymając się ogona,  tw o 

rzy tyle d z w o n k ó w ,  ile lat; (1J cu d o w n a  p r ze 

zorność  na t u ry ,  która tym sposobem ost rzega inne 

zwierzęta  o bl iskości  t ak  s tr asznego nieprzyja

ciela.  Żaby  , s a lamandry i inne żabowate ,  za

mias t  s ta ł ego  naskórka ,  odłączają tylko od s w o 

je j  skóry bez  łusek,  rodzaj sz lamowatości  (2 ) .  

T a  familia o nagiej  skór ze ,  j e s t  niby zamknię 

t a  w  tern okryciu,  j akby  w  w o rk u ;  k tó ry przy

s ta je  tylko w o ko ło  paszczy, oczu,  o tw o r u  o d c h o -  

d o w eg o ,  i na  palcach,  zawsze bez paznogci  b ę 

dących.

W  ogólnośc i ,  gady będąc ma ło  do b ron ienia  

się zdolnemi ,  od na jpierwszego dzieciństwa o p u -

(1) To jest,  przez ile la t  poprzednio naskórek zrzucał.
(2) Na suchych piaskach, z wiosny, można niekiedy zna- 

leść takie wylenie,  które wydęły się, wyschły i przedsta
wia ją  zupełny kształt zwierzęcia, póki go deszcz nie ze

psu je .

39*
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szczone,  s m u t n e  sieroty na tu ry ,  otoczone są l i-  

cznemi  nieprzyjaciółmi .  Zwyczajna pasza wielu  

p t a k ó w ,  zwie rząt  cz w o ro n o ż n y c h , ryb,  n i e c ie r -  

p iane przez cz łowieka,  wyg inę łyby wkró tce  z ca

ły m  r o d e m  swoim,  gdyby wieczna  p rzezorność  

nie  wskrzeszała ,  że tak powiem,  corocznie z łona  

b łó t ,  niezliczonych leg ij tych zwierząt .  Po t rz eb a  

by ło  r zeczywiście ,  wielką p ło dno ść  im nadać.  

Ale  j akże  zagrzać miłością te istoty brzydkie,  

z imne,  n ieczu łe  i p raw ie  zawsze  wza jem ną  n i e 

nawiś ć  ku sobie  ma jące ,  a lbo n a w e t  ku w ł a s n e m u  

g a t u n k o w i  o b o j ę t n e ?  Je dn akż e  n a t u ra  u mi a ł a  

zwyciężyć te  zawady ;  co mówię? po d w o i ła  n a 

w e t  u  wielu  j a szczurek  i wężów,  ich o rgana  r o 

d n e ,  j akby  dla podwojen ia  ich rozkoszy i ich 

ro zmnożen ia .  T e  zpomiędzy g a d ó w ,  k t ó r e  w y

zu ła z j e d n oś c i  wew nę t rzn e j  i pozbawiła  zew nę

t r znych  o r g a n ó w  p ł c io w y ch ,  j ako to  żabowate ,  

żaba i jej  w s p ó ł r o d n e , te t r zymają się bez od 

poczynku,  przez trzy do cz terech dni,  w  silnych 

uśc i skach ;  ani  żelazo,  ani n a w e t  ogień,  co n ie 

po ję tą  zdaje się być rzeczą,  n ie  zdolne ich roz 

łączyć;  na d a r e m n ie  odcinano,  od ry wa no  nogi  r o 

pusze , żabie , nie puści ły się swojej  samicy; 

prze łożyły n ie za g u bn ą  wolę n a t u r y ,  n ad  swoje
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w ła s n e  cierpienia.  Podczas tych osobl iwych mi 

ło ś c i ,  samiec w  tym samym czasie p ło d z i ,  w  

k tó r ym samica rodzi.

Nadewszys tko  l a t e m ,  pod sk w a r e m  słońca,  i 

że tak r zekę,  w  obliczu n i e b a ,  dopełniaj ą  one 

świę tych życzeń, k tó re im przyrodzenie naznacza.  

T e n  kręty g a d , k tó ry się wije w  p i a s k u , w y 

raża  p ragn ien ia  swoje  p r zew le k łe m syczeniem;  

t e n  dziki krokodyl ,  t en  gawial  z d ług iemi  szczę

kami ,  na  b ło tach  Nilu albo Gangiesu,  p rzywołuje  

samicę swroję s t r aszl iwemi wyciami  od świ tan ia  

dziennego,  i go tu je  poś r ód  kwdtnących s i towiów,  

ło że  swojej  miłości .  T e n  ciężki żółw,  usypuje 

n a  piaskach pobrzeżnych ,  pagórek  ze żwiru,  tw ard e  

pos łan ie  go do w e ,  na  k tó r ym ma  zagrzebać ja j a  

swoje .  Nakon iec  te  k ruczenia  nocne  na  s t awach,  

są  świę tym hy m n e m ,  są osobl iwszym wie r szem 

wese lnym,  k tó rym tyle zwierząt  swoje  dziwaczne 

rozkosze obchodzą.

Cóż w  istocie dziwacznićjszego być może nad  

tę  ro pu ch ę  k tó ra  p łód  rodzącój samicy odbiera ,  

zap ładnia  d ług ie  rzędy jaj niby na sznurek  p o -  

naw łóc zon yc h  i otoczonych f legmą,  po tem obwi ja  

sw e  w ła s n e  nogi  tym ga tu nk ie m sz nu ró w  w szę

dzie j e  z sobą  włócząc po ziemi i wodzie aż
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póki  z n ich nie wylęgą  się d r ob ne  k i j ank i?  (1) 

Je dn ak ż e  to szczególne ćwiczen ie ,  po naw ia  się 

corocznie u  tych brzydkich istot  na  bag na ch  

naszych.  P rzezwyciężmy w  sobie o d r a z ę ,  k tó ra  

nas  od tej familii zwie rząt  oddala,  i naś ladując  

uczoną  H o le n d e r k ę  pannę Merian,  k tó ra  tok u -  

mie ję tnie  ma low ała  naj rzadsze cuda Surynamskie j  

osa dy ,  ro zw aż my  tę r o p u c h ę  g r z b ie to r o d a ;  (2) 

j e s t  ona bez wą tp i en ia  n a d e r  szpetna,  ze swoją 

g ł o w ą  płaską,  skórą  czarną i poma rań cz ową  k r o 

s tami  okrytą;  pat rzmy na nią  jak szerokiemi  ł a 

pami kładzie na  g rzb ie t  samicy s w oj e j ,  skrzek 

otoczony  l ipką f legmis tośc ią ;  przykleja go tam,  

g rab iąc  się po grzbiecie ,  i naos ta t ek  zapładnia.  

Samica odchodzi  ska cząc ,  okryta  swym skrze 

k iem , z k tó rego  w  kilka tygodni  wylęgają się 

m ł o d e  r o p uc hy  na jej  k ro s ta w ym  grzbiecie ,  p o -  

wydrą żaw szy  w  n im d r ob n e  komórk i ;  i oto zwie 

rzę,  na j eżone  wylągiem r o p u c h  d robnych .

I leż innych g a t u n k ó w  w czasie mi łości  sw o -

(1 )  Europejski gatunek ropuchy Bufo obstctricans.
( 2 ) Znana powszechnie Surynamska ropucha  Pipa dor 

sir/era.
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ich wydaje szczególne głosy ! Na pustych b r z e 

gach morza Kaspi jskiego i W o ł g i  r zekłby każdy 

że słyszy wieczorem ocho t ne  zg romadzen ie  męż

czyzn i kob i e t  do ro zp u k u  się śmiejących:  przy

bliża się: a t en  n ieus ta jący śmiech podwaja  się 

między kamieniami ;  o cudzie! To  kupa n ie zm ie r 

nych r op uc h  czarnych w ś r ó d  swych najucieszniej-  

szych pląsów.  Tak  urzeczywis tnia się bajka przez 

Owidyusza  opowiedz iana o tych wieśniakach  k t ó 

rzy,  n aś mi ew aj ąc  się z C e r e r y , przez obr aż o ną  

bogin ią  zmienieni  byli w  skrzeczącą tłuszczę.  In ne  

znowu,  Am erykańsk ie  pokolenia,  naś ladują,  j e d n o  

dźwięk pogrzebowego  dzwona podczas nocy,  d r u 

gie g ło śne  uderzen ie  cym ba łów,  gdy tymczasem 

św ie tn e  jaszczurki  przylnice (A n o liiis )  przez całą 

n oc  flecistym g łosem śpiewa ją  mi łość  obok  sa 

mic  swoich,  a z k tó remi  ogro mne  biją się ka jma 

ny* wyjąc  z prze raźl iwą wśc iek łośc ią  w W i r g i n i i  

i F lo rydy  j eziorach.

Chociaż t e  wszystkie gady n igdy jaj swoich nie 

wysiadują,  nie wyrzekły  się one j e dna k  zupe łn ie  

macierzyńskich  uczuć,  i widziel iśmy że ropu chy  

n a w e t  za jmują  się po to m s tw em  swojem.  Są prócz 

teg o  węże,  a mianowic ie  j ado wi te  ich gatunki ,  

k tó r e  dłużej  niż inne zat rzymują jaja swoje ,  w  ja -
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jowodz ie.  T e  jaja wylęgają się; i zamiast  nich,  żywy 

plód  z łona  wychodzi ;  jakoż t e  zwierzęta w  mnie j 

szej rodzą ilości aniżeli węże ,  jaszczurki  i żółwie 

jaja niosące.  Mówią że samice k rokodylów sk ła 

dają swoje  na pos łan iu  z s i towia i piasku,  k tó re  

pok rywają  d r u g ie m  i t r zeciem po do b ne m że  po 

s ł a n ie m z innemi jaj  w ar s t w am i  dla ukrycia  ich 

przed w ęż on ęk i em  (H e rp e s le s  m u n g o s ), zwie

rzęciem do łasicy p o d o h n e m ,  k tó re  j e s t  na  nie 

bardzo ł ak ome m.  W ę ż e  uk łada ją  jaja swoje  so 

bą j e  opasując  woko ło ,  i g romadzą  j e  tak w dziu

rach na  po łud n ie  wystawionych .  Wid z ia no  małe  

ja szczurki  k tó re  przenosi ły t roskl iwie ja ja  swoje 

w  paszczy na mićjsca umia r kow ane,  ażeby się wcze

śniej t a m  wylęgły.  Ale m ło d e  wylągłszy się, n i

czego od swojej  ma tki  spodziewać się n ie  mogą ;  

nie  m a  ona ani  piersi  ani mleka dla n ic h ;  nie 

pode jmuje  żadnych s t a rań  w  przysposobieniu im 

żywności ;  j e d n e  tylko kijanki znajdują j ą  w skrze

ku  z k tó reg o  początek wzięły.  Z temwszys tkiem,  

jeżel i  m n ó s t w o  tych indy wi du ów  ginie,  ród  ich 

j e s t  zawsze p łodny,  i nie zawodzi  się n a t u r a  w  

W'yrachovvaniach przezorności  swojej .

T ak ą  j e s t  osob l iwa  g r o m a d a  gad ów ;  zew nę t rzn e  

kształ ty wiełu  jej  g a t u n k ó w  wiążą j ą  często ze

<r
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zwie rzętami  s s ą ce m i ,  a organizacya w ewnę t rzna  

już  z ptakami ,  już  z rybami ;  przez poś redn ic two  

żó ł wi ów  zdaje się przybliżać ku czerwiom,  a przez 

szczególniejszą przemianę żabowatych przystępuje 

do wielkiej  g romady  sześcionożnych ow ad ó w ;  na -  

kon iec  zmianami  ko lo ru  u  n iektórych  ga t unków,  

przypomina n iek tóre  g lo w op la wy  i kwiatuszniki  ze 

zwierząt  iniękliwych.  A  tak przyrodzenie ro zm a -  

i tszem, osobl iwszem okazuje się w  u tw o r ac h  tej 

g romady ,  niżeli może wszystkich innych zwierzę

cego króles twa .
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P O D Z I A Ł

do dziesią tej lekcyi.

G A

J A J O R O D N E  o krwi 
zimnej; dwa lub jedno  
uszku u serca j cdnoko  
wiórkowego ; skorupa  
na jajach stała lub błon 
ko wata Organizacya  
tych zwierząt albo do 
ptaków,albo do ryb się  
z b l i ż a
Z B R O J N O S K O R N E
skorupa alba łuski i 
tarcze na całem ciele;  
serce d w uuszkow e,ja

ja  ze skorupą stałą nie  
s ione bywają w m ie j 
scu suchem Członek i 

ję z y k  albo pojedyncze,  
albo dwudzielne;  orga
n izm  ptasiemu podo  
Lny.

D  Y.

1. J E D N O  J Ę Z Y C  Z N E
i J E D  N O C Z Ł O M iO  
FEE: j ęzyk  i członek  
pojedyncze, czyli  nie 
dzielone, sze iok ie  ko
ściste albo rogowate  
tarcze na grzbiecie.

( P uk lerz c z y l i  sko
rupa obejm ująca zw ie
rzę ; Cbelonia B ron — 
y n ia r ł )

Ż ó łw ie  ziem ne : p u 
klerz w ypukły ,  nogi  
kró.tkie

Ż ó łw ie  wodne: sk o 
rupa płaska nogi p ł e 
tw  aste.

Skorpu eh y  Chelys)  
paszcza w poprzek roz
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ezcpanai pysk nic ro
gow y.

Z e łw y  (Trionyx :pu 
klerz skórzastyzamiast  
łusek.

( P u k lerza  n iem a ; 
chropow ate łu sk i na 
grzbiecie  ; k rokody le  ) 

Gawiale :mórdka bar
dzo przedłużona, zęby  
nacinane.

K ro k o d y le  w łaściw e  
mordka mierna

K ajm an y:  zęby gór
ne w cbodzą  w  szczękę  
dolną

2. D f f  U J Ę Z Y C Z P iE  i  
D  r r u c z Ł  O IS KO FEE

ciało okryte tylko łu
skami- Język  i cz łonek  
ezęsto dw udzie lne .

( J a s z c z u r k o w a t e ,  n o g i  
do b i e g a n i a ,  c z t e r y  a l
bo d w ie ) .

Jaszczu rk i w łaściw e  
zęby na podniebieniu  
dwoma rzędami.

L eg w a n y-  język  ty l
ko wykrojony m e wy - 
suwalny. Mięso jadał  
nc

O strze g a cze : ogon
scis'niony, zęb ów  pod- 
niebien iowycb nie ma.

M ierzicn ice  (Gecko)  
głowa plaska, palce ze  
szponami baczystemi.

K am eleony  : ogon
cbwytny, język  prosty 
w y s u * a ln y ,  płuca o- 
b szem e.

Sligi czworonożne

(S c in c u s N; ciało podo
bne rybiemu

S lig i  dwunoznelChi-  
r o t e s , B ip e s ) :  krót
kie przednie lub tylne  
nogi.

S m o k i: błoniaste
skrzydełka na bokach  
utrzymywane promie
niami.

B W ężowate, z w ie rzę ta  
czo łga jące  się , z  n ó g  
ogołocone .

( G atunki bez ja d o w i-  
w ity c li  szp o n ó w ). 
K rucholce  ( Ophisau-  
rus), pada lce , iyw oro-  
dne, kruche; w rzęślice  
(Ac'intiasy, nie mają 
mostka . który j e s t  u  
innych.

S obo w id se  ^Ampbiff- 
baena); postępują n a 
przód i w t y ł ; ogon  
grubości głowy.

P o ło ży ' d w a  h a c z y 
ki  p rz y  ty łow ym  o tw o 
r z e ,  ta rcze  p o je d y n c z e  
n a  całem c i e l e ,  ogon 
ch w y tn y .

LFęze; t a rcze  ogo 
n o w e  u łożone pa ram i  

P rze ra źn ik i  (A cro -  
c h o rd u s) :w szę d z ic  d ro  
b n e ,  j e d n o k s z ta ł tn e  łu 
szczki.

( ęzoiuate ze szpo 
nam i ja d o w ite m i, k i l— 
kokro tn em i, i  g ło w ą  
tró jką tn ą )

S k a łce  ( Łes bon-  
gares j : grzbiet  kra

j o m  I  Hist.  Ob. 4 0

http://rcin.org.pl



— 468

w ędzis ty  w szędz ie  p o 
jed ync ze  (arcze.

C ięyacze ( Les tri- 
meresures); Jarcze cale  
przy podstawie ogona.

Z ełb ice  ( H ydrus) ,  
mają ogon s'cisniony; 
ksykaeze (Chersydrus)  
p ęzy  ( Pelamides) d o 
brze pływają.

( W ę żo w a te  ze s z p o 
n am i ja d o w i  tem i, p o — 

jed yn czem i, w  szczęce)
G rzechotniki: u ogo

na dzwonki pozlepia-  
ne w  ostrokręg.

JforŁ«cze(EcLis)'.tar- 
cze  całkowite pod c a 
lem ciałem.

S cieko lce  (Acantho-  
phis),  na końca ogona  
ostry cierń.

5iwj‘e(yłtce(Langałia), 
tarcze obrączkowate  
na ,ogonie.

Ż m i je : okularn iki,
których szyja rozdy-  
ma się w krąg, p ła w i-  
cc  (.les p latures) , z o- 
gonem z boków  sp ła
szczony m ,zło s tu y  i( tri-  
gonocepbalus)  z tyłeiu  
g ło w y  trójkątnym ,  
w szystk ie  bardzo j a 
dowite . ,
,  N A G O  S K Ó R N E ,  

Z a b o w a te  Brongn,
skóra bez łusek; serce  
jednouszkow e i j ed no  
k om órkow e,  członka  
nie mają, spółkowanie  
przez tarcie, jaja ze  
skorupą błonkowatą ,

rodzenie się w o d n e ,  
indywidua młode w sta  
nie gąsienic oddychają  
skrzelami. Żeber nie  
ma, zwierzęta p ływ a
jące. Organizacya do  
rybiej zbłizona.

1. C zw oronogie , skrzela 
odpadające,mają oczyj  
w stanie do jrza łym  nie  
mają ogona.  Żaby.

B o p u c h y  : ciało k ro 
sta,we pękate.

Ż a b y  w łaściw e, ciało  
nie krostowate.

Grzbic torody :sam \ce  
jaja swoje noszą na 
grzbiecie, gdzie  się  i  
wyłęgają.

H zcko tk i  ( Hyla ")ł 
palee kończą się g łów 
kami l ipkiemi do łaże
nia.

( O  y o u  w  stan ie d o j
rza łym )

S alamandry.
S a la m a n d ry  ziem ne  

z  ogonem okrągłym.
S a la m a n d ry  w odn e  

( tra szk i) z ogonem z 
boków  sp łaszczonym  
w  wiosło .

2. S k r z e i .o n o s n e , skrzela. 
trwałe,  gatunki mogą
ce także płucami o d 
dychać,prawdziwe am 
fibie, w  w od zie  i p o 
wietrzu żyjące. O czy  
zatarte.

O dm ieńcc  (Proteus') 
nóg cztery, ogon s'ciś- 
niony; po trzy skrzela  
na każdym boku.
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fV zd rą d y  (  Siren ); 
dwie nogi przednie,  
|jo trzy skrsela na ka
żdym boku szyi. 

B e z n o g i e ,  ani nóg, ani

skrzel  nie mają, oczy  
zatarte,

M arszczelcc  (Coeci.  
l i a ) ; skóra wpoprzeJt 
pomarszczona, lipka.

—oo o o
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— — ■+■&<>------------

H isto ry  a  n a tu ra ln a  ryb .

I £ i e d y  L u kr e cy u s z  w  nieszczęś l iwych dla s ta

roży tn eg o  Rz y m u  czasach,  pisat  swój  po em at  o 
N a tu r z e , zalecał  w s p ó ło by w at e l om  swoim,  ażeby 

r az em  z n im  szukali  w  świą tyn iach umie ję tnośc i  

spoko jne go  schron ien ia  w p o ś r ó d  zaburzeń  po

ws zec hny ch .  Idźmy,  jeżel i  można ,  za p rzyk ładem 

je g o ,  w  naszych dzisiejszych czasach f l ] ;  j e s t to

(1) Autor pisał  wpos'rod wojennych ezasów, i  ws'rod wiel
k iego  rozdw ojenia  politycznego w e  Francyi.

http://rcin.org.pl



— 471 —

b o w ie m  je dyn y  może sposób odzyskania spokoj -  

nośc i  i szczęścia.  W  miarę postępu  w  szlache-  

tnój  przyrodzenia nauce,  mi l iony is tot  zadziwia

j ą cych  odżywiają źródła  ciekawości ,  uczucia ro z 

koszy i zaczarowania ,  podnoszące duszę do na j -  

górniej szych rozmyślań .  P rzeb iegamy tu wie rzcho łki  

tylko najbliższych nas p rzedmio tów,  czyli raczej ,  

są to wązkie drożyny w  tych wielkich i wspan ia 

łych  puszczach k tó re  za ledwo przebijają ich o b 

sze rne  i g ł ębokie  c i en ie ,  i k t ó r e  w  nich o d k r y 

wa ją  czarne g łębokości .

D o tą d  widziel iśmy zwierzęta czworonożne,  dzie

l ące pomiędzy siebie okol ice s t a ł e  l ądów:  j e d n e  

skaczące po g ó r  wie rzchołkach ,  d ru g ie  k a r a w a 

nam i  w  puszczach wędr u ją ce ;  to  p rzechadzające 

się po weso ł ych  p a s t w i s k a c h , to zapuszczające 

s w e  k rok i  w  us t ron ia  lasów.  Widzie l i śmy lo 

tnych  mie szkańców powiet rza,  wzbijających się 

n a  wysokość  atmosfery,  albo p rzebywających  ró żne  

s t r efy ,  dla szukania  n ow ych  wiose n  i no w ych  

mi łości ;  l ub spokojnych śp iewak ów  pól naszych 

nape łn ia j ących j e  od zejścia ju tr zenki ,  odg łosami  

swojemi .  Nakon iec  odważyliśmy się ściągnąć wzr ok  

naszych s łuchaczy  na  te b a g n a , po k tó rych  ty

s iącami roją  się szka radne  gady i skrzecząc p e ł -

40*
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zają. Ale po z i e m i , powie t rzu ,  i g run tach  b ł o 

tn is tych , pozostaj e n am  wielkie do p rzebieżen ia  

pa ńs tw o ;  za ledwo dotknę l i śmy j e go  powie rzchn i  

s sącemi  zwie rzętami  w odn em i ,  p t akami  p ływają -  

cemi ,  i gadami  z i emnowodnemi .  Dziś  zs tąpimy 

do  n iezmierzonych przepaśc i  oceanu ;  ścigać b ę 

dz iemy.  b łąkający się ryb  n a r ó d ; przypa t rywać  

się ich o b y c z a j o m , odradzan iu  się i miłości ;  do 

chodzić ,  j eś l i  podob na ,  t a jemnicy  tego szczegól

n e g o  istnienia,  w  ło n ie  p ły nu ,  pędami i n a w a ł 

n icam i  mio tanego ;  w  tym ś rodku zawsze r u c h o 

m y m  , gdzie tyle g a t u n k ó w  żyć musi ,  i wzaje

mn ie  się poże rać .  N a tu r a  byłażby w  swych  dzie

ł a c h  n iesp raw ied l iwą?  Mia łażby n ie ró w n o  podzielić 

szczęście i nieszczęście pomiędzy s twor zen ia?  W e 

so ła  zięba naszych s a d ó w ,  cieszyłażby się b a r 

dziej swym losem,  aniżeli  smut ny  śledź,  ścigany 

od  p o t w o r ó w  morsk ich ,  i wpada jąc y  w  sieci r y 

b a k ó w ?  Ale  po d ob no  każda i s tota  ma  swój  r o 

dzaj szczęśl iwości  i rozkoszy;  i g a t u n ek  nad k tó 

r y m  najbardzić j  się u ż a la m y ,  w  nieczułości  o r 

g a n ó w ,  w  obo ję tnośc i  u p o do ba ń ,  w  n iewiadomośc i  

s w e g o  p rzeznaczenia,  zna jdować  może  w yn ag ro 

dzenie ,  jeś l i  nie dob ry m bytem,  to przynajmniej  

n i ed o zn a wa ni e m c ierp ień  fizycznych i moralnych;
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rodza jem bezwładne j  szczęśliwości,  której  często

k ro ć  na tym świecie  i w  towarzystwie  ludzkiem 

mę drz ec  zazdrościć musi .

Niżeli  się zajmiemy h is toryą ryb,  p rzypomni j 

m y  sobie poprzedzającą zwierząt  g romadę .  Roz

różni l iśmy cztery g łó w n e  pomiędzy gadami  fa

mil ie,  j akoto  żółwie  , j a sz c zu r k i , węże  i p o k r e 

w ie ń s tw o  żab z sa l amandrami  k tó rych  gatunk i ,  

w  pierwszym wieku  swoim,  odbywają  przemianę.  

P o t e m  uważa l i śmy  n a t u rę  w łaś c i w ą  tym  wszyst 

k im gadom,  ma łą  ich czułość* zimne ich usp o 

so b i e n i e ,  b rak  o r ga n ó w  do karmienia  u nich,  

z u p e łn e  n ie is tnienie  w  nich t roskl iwośc i  o p o 

t o m s tw o  , ich przeznaczenie czyli fu nkcyą ,  j a k ą  

s p r aw u ją  w  powszechnym układzie istot  s tw or zo 

nych.  Mówil i śmy  o ich orężu,  ich wojnach ,  ich 

rodza ju  u trzymywania  s i ę ,  ich obyczajach,  ich 

dziwacznych mi łościach,  i innych nie mniej  oso 

bl iwych zdolnościach,  jakie okazują n ie k tó re  ich 

ga tunki .

W i e lk a  g r o ma da  r y b , p rzedstawi  n am  w i d o 

wisko ró wn ie ż  nadzwyczajne.  W s za kże  mnogość ,  

rozmai tość  ich poko leń  l icznych,  czyni j e  t r u -  

dnić jszemi  do p rzyrodzonego i me todycznego u -  

porządkowania ,  aniżeli zwierzęta g r o m a d  wyższych.
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Oprócz  tego,  lubo  ju ż  opisano wiele tysięcy ga

t u n k ó w  r y b ,  u k r y w a  się jeszcze bez w ą tp ien ia  

większa ich liczba w  p r zepaśc iach  morza ;  zt ądto 

pochodz i  że spost rzegamy prze rwy ,  przedziały w  

szeregu ich f ami l i j , i że widzimy n ie k tó re  ryby  

w  osobl iwszy sposób  od łączone  ksz ta ł t em,  b o n i e  

znamy ich wspó ł rod ny ch ,  czyli g a t u n k ó w  po d o 

b ny ch  k tó re b y  j e  łączyły z rodzajami  lepiej po-  

znanemi .  Między wszys tkiemi  p rze to  zwie rzętami  

ryby są na jpowszechn ie j  n ieznane.  Ł o w im y  j e  

tylko w  pobl iskości  b rzeg ów,  lub też przy p o 

wie rzchn i  morza;  wszystko dalsze uchodzi  oka; 

zwierzęta  te w id y w an e  by w ają  raczój przez ry 

b a k ó w  i żeglarzy , którzy na  los n ie wiadomośc i  

a lbo wyobraźn i  swojej ,  opowiada ją  o n ich ba je 

czne p o d a n i a , gdy tymczasem natural iśc i  nie  są 

w  stanie s ięgać do dna ich schron ień .  J e d n a k o 

w o ż  znajdziemy jeszcze dosyć dla oznaczenia g łó 
w ny ch  ry só w  historyi  na tu ra lne j  tych zwierząt .

Ale najprzód,  cóż j e s t  rybą? Czy wielo ryb al

bo  delfin? Nie,  gdyż wiemy,  że te zwie rzęta mają 

k r e w  gorącą,  sa m em  tylko pow ie t rze m oddycha ją  

i ka rmi ą  cycami sw e  dzieci żywo u r od zone .  Czy 

ki j anka żaby lub s a l a m a n d r y ?  Nie,- gdyż t e  ki 

jank i ,  p rzemienia ją  się w  gady,  a ryby n ie zm ie -

http://rcin.org.pl



-  475 —

niają nigdy swojego  kształ tu.  Czy r a k i , okryte 

w ap ie n n ą  sk or up ą?  Nie,  gdyż p r awdz iwa  ryba,  

łu s k ą  tylko okryta  bywa,  i nie m a  nóg.  Czy o -  

strzygi,  grzebiol inki  (Pectunculus ) ,  polipy,  i inne 

w o d n e  zw ie rz ę t a ,  n i ewłaściwie  nazywane  ryb ami  

ze sk or upą  ( l ) ,  albo z ci a ł em mięk k ie m,  bez 

kości  wewn ę t rzn ych ,  i k rwi  czerwonej? Nie,  p r a 

wd z iw a  ryba  ma  skie le t  wew nę t rzn y  s t awowaty,  

czyli stos k ręgowy,  i p ł e tw y  zamiast  nóg.  Ma  

k r e w  czerwoną,  serce o j e d n e m  uszku i jednój  

k o m ó r c e ,  odsyłające k r e w  do skrzel  przy szyi, 

przeznaczonych do oddzielania powie t rza  od wody,  

nasycania n ióm i ożywiania krwi ;  gdyż tym spo

sob e m  ryba  oddycha.  Ma  także m a łe  kosteczki  

czyli ości w  sw ćm  mięsie ( 2 ) ,  dla wspie ran ia  

m u s k u ł ó w .  Nakoniec ,  oddychać tylko może w odą  

nasyconą powie t rzem.  Rozmnaża  się puszczając 

i k r ę ,  i nie dba  o s w e  po toms two,  co do w ię -  

kszój przynajmniej  części g a t un k ó w .

(1) Tc, i  wiele  innych morskich płodów, nadbrzeżni m ie
szkańcy, którzy j e  jedzą,  rybami nazywają.

(2 )  Są to znajome kostki w  mięsie ryby, niemające bez  
pośredniego zw iązku  z  jej skieletem (O ss icu la  m usculorum  
j4 r tc d ii) '
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Pójdźmy więe do g łówny ch  familij p rawdzi 

w ych  ryb.  Najprzód,  ł a tw o  będzie odróżnić dwa  

wielkie  przedziały,  t o j e s t :  ryby k tó rych skielet ,  

kości  i p łe twy  są miękkie i ch rząs tko wate  b e z o -  

ści i żeber ,  j a k  u płaszczki fR a ia j ,  albo u anioła  

morsk iego;  p o w t ó r e ,  ryby z kośćmi twardemi ,  

kolcovfatemi  i z ościami kolącemi,  j ak  okuń  albo 

śledź.  Pomiędzy rybami  z miękk im sk ie le t em,  bez 

ości i żeber ,  płaszczki,  psy morskie  czyli ża r ło 

ki (Squa lus j ,  poznać można  po pięciu dziurach 

z każdej  s t rony  szyi, k tó re m i  woda od skrzel  wy

chodzi;  wszystkie są ba rdzo  żar łoczne i złośl iwe;  

mają zęby k i lkoma rzędami ;  skórę g r u b ą  i g ro 

szkowatą  ( chagr inee) ;  ludojad,  kusza,  piła,  są dzi- 

k iemi  i s t rasznemi  ga tu n k am i  z t ego  działu,  r ó 

w n ie  j ak  i s ł a wn y  d r ę t w ik  po dobny  do małej  

płaszczki.  T e  ryby,  tern się różnią od  innych,  że 

się p a r z ą ; n iosą  częs tokroć jaja w  kształcie 

czworogran ias tych  w o r k ó w  z } c i emnej  s k ó r y , 

zamykających po j ednej  ma łej  rybce .  Bywają  

ludojady d ług ie  na  czterdzieści  s t ó p , zdolne 

konia  połknąć ;  podobnież wielkie piły,  do dzie

sięciu s tóp n iek iedy  d ł u g i e , z na jo gro m nić j -  

szemi potykają się wie lorybami .  W s z y s t k i e  te
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ryby nazwano  chrząslkow a lem i ( chondropterygiens)  

że ch rząs tkowale  kości mają.  Należą do nich i 

minogi .

In ne  ryby,  z równi eż  miękkim skie le lem,  nie 

ma ją  skrzel j a k  poprzedzające przyczepionych pod 

b ło ną ;  skóra ich,  nie łuskami  lecz zwykle bywa  

okryta albo tarczami  kośc ianemi  dla obrony od 

nieprzyjaciół ,  j a k  jesiotry,  iglica (Syng na thus ) ,  

morsk i  konik,  morski  bekas  (Cent r iscus^  k tóre  

zębów nie  mają;  albo kolcami ,  j ak rybojeże (Dio-  

do n) ,  a lbo rogami  i skórą  t w a r d ą ,  jak kostery  

(Os trac ion)  i r og a tn ic e  (Balistes).  U  tych wszyst 

kich ryb , ciało ma ksz ta ł t  kanciasty ; po czem 

ła tw o  j e  odróżnić  m o ż n a ; są one n a w e t  dzi

w n yc h  uksz ta ł ceń  ; j e d n e ,  gdy się do nich kto 

zbliża,  nadymają  się j a k  balon,  a po tem w y p u 

szczając powiet rze ,  przeraźl iwie chrapią;  inny ga

t u n e k  , s a rnogłów (Mola),  do t r zechse t  fu n tów 

ważący,  okrągły  j e s t  i płaski ,  zupe łn ie  j ak  księ

życ, z naj świetniej szym blaskiem s rebra .  Całe 

j e go  ciało zdaje się tylko niezmierną g łową  żyją

cą. Zaboryb  (Loph ius )  z paszczą szerszą od ca

ł e g o  ciała,  z wielkiemi  świecącemi oczyma,  t ak  

j e s t  s t raszny,  że przelęknieni  rybacy d jab łem go 

m o rs k im  nazwali .
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Przejdźmy do ry b  o kościs tym skielecie .  P ie r 

wszy ich oddział  odznacza się kształ tem prze d łu 

żonym,  w a lcow atym,  jak węgorze,  c i ałem prawie  

b e z p ł e t w o w e m ,  okry tem skórą  l ipką; gatunk i  t e  

zwolna  i wi jąc się p ły w aj ą ,  śp ią ,  uk r ywa ją  się 

w  błocie ,  i w e d ł u g  po w ie ś c i ,  wy łażą  niekiedy,  

podczas nocy,  na  wi lgo tne  łąki  ponad  b rzeg iem 

s t r u m y k ó w  (1). Oprócz  rzecznego i morskiego  

w ęg or za  [Conger], należy tu  jeszcze t o b i a k f A m -  

modytes)  na zanętę przez r yb akó w  używany,  w ę -  

żownica (O p hi d i um )  i inne podo bne  ryby.  Je s t  

l iadewszystko s t r ę t w a  (Gymnotus ) ,  czyli wręgorz 

S u r y n a m s k i ,  opat rzony  własnośc ią  e l ek t ry zowa

n ia  t ak  nadzwyczajną , że wywróc ić może  konia 

p ła wi ąc eg o  się w  rzekach,  w  k tó rych  ta ryba  

żyje. S ł aw n y  t r zy m on aw  [rem ora), k tóry przy

czepia się p ła skim i b r óz d o w an ym  w ie r z ch o ł 

k ie m  g ło w y  swojej  do ok rę tów,  i k tó r em u z t e 

go  po w od u  p rzyznawano  w ła sn o ść  ich za trzymy

w ani a ,  j e s t  tylko rodza jem małego  węgorza ,  n i e 

zdolnym wca le t ak  wielki  sku t ek  sp rawić .

( I )  A ż e b y  j e d n a k  m i a ł y  m ł o d y  g r o c b  z j a d a ć ,  c o  n i e 

k t ó r z y  k o m p i l a t o r o w i e  w c i ą ż  p o w t a r z a j ą ,  j e s t  b a j k a ,  k t ó r e j  

j u ż  i  g m i n  n i e  w i e r z y .
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Inna  familia obe jmuje  odznaczające się mięsem 

b ia łem ,  podo bne  do wit l inka,  do kabl iona czyli 

sztokfisza,  ma jące po większej części wąsy,  i p ł e 

tw y  pod ga r d łe m ( j ak  u  ryb  g a r d ł o p ł e t w y c h ), 

skórę  k le jowatą  , i wiele  p ł e t w  g rzbie towych .  

Olgn ien ie  (Blennius) z kleis tem mięsem,  do tójże 

familii należą,  rówmie j ak  i surny, ryby wielkie,  

bez  łu s e k  i w  poruszeniach l en iwe.  J e d e n  t akże  

s u m , j e s t  elektryczny (1). W i e l e  o lgnieniów 

l ipkich,  ska łowierc iami  (p e rce -p ie r res )  zwanych ,  

n iosą  j aja  wylęgające się niekiedy w  ich łonie ,  

j a k  u  żmij. Ta  familia ryb nadbrzeżnych ,  co do 

na t u ry  s w o j e j ,  j e s t  spokojna,  lękl iwa i ba rdzo 

p łodna ;  ryby te  stają się nieraz zdobyczą g a t u n 

k ó w  srogich,  i zbierają się zazwyczaj  w  towarzy

s t w a  czyli w  stada.

In ne  kościs te  ryby, ma jące g łow ę  wielką,  okrytą  

pance rz em  z blach kościanych i kolczystych,  j a k  

n a p ł u n y  (Tr igla) ,  z l ąkwy (Scorpaena) ,  g ło w ac ze  

(Cottus) do k tó rych nasz rzeczny należy,  sieklik 

czyli smok  morski ,  gwiazdozor  (Uranoscopus)  m a 

jący wielkie,  na  w ie r zcho łku  czaszki pomieszczone

( I )  D z i s  o s o b n y  r o d z a j  t r u t w y  ( M a l a p t e r u r u s )  s t a n o w i ą c y .  

H i s t .  O b .  T o m  / .
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oczy i przezto zawsze,  j akby as t ronom,  n iebo  u -  

ważający:  te wszystkie gatunk i  tworzą  familią od

dzielną,  k tó rą  po największej  części odznaczają 

p ł e t w y  na ka r ku .  U  n iek tó rych  zpomiędzy tych 

ryb,  t ak  rozleg łe są p łe twy,  że zamiast  skrzydeł  

im służą,  j ak  naprzyk ład  u n a p ł u n a  l a taj ącego 

czyli s t rwolotki ,  u  latającej  zląkwy, k tó re  widać 

unoszące  się ponad  w odami  morsk iemi .  W s z y 

stkie te  ga tunk i  są raczej bojaźl iwe i pierzchl i 

w e ,  niżeli  sk łon ne  do poże rania innych pokoleń;  

ma ją  tylko s ł abe zęby; d la t ego  n a t u r a  zasłoni ła  

j e  tw ard ą ,  kolcami  uzbrojoną przyłbicą,  i w spa r ł a  

gw a ł to wrn e m  p ływ an i em albo lotem,  ażeby uch o

dziły przed zębem nieprzyjaciół  swoich.

Ws zyscy  znają te ryby p ł as k i e ,  k tórych oby

d w a  oczy na  j edne jże  s t r on ie  g łow y l e ż ą ;  j a -  

k i e m i  są f l ąd ry ,  ska rp  ( R h o m b u s j ,  l iman da ,  

podeszwmica (Solea),  p ł a s tuga  (Platessa) i i nne ,  

w  ogólności  bo kop ływ am i  (P leuronectes )  zw a n e ,  

że  p ływ ają  zawsze bok iem i tylko na j e d n ę  st ronę.  

G a tu nk i  t e  nie  ma ją pow ie t rznego  pęcherza  za 

k tó r eg o  po m o c ą  mogłyby ku  powierzchni  wody 

w y p ły w ać ;  dla tego zawsze na  dnie się t rzymają,  

w lo k ą  się po p iasku  i t ymsposobem z wielką 

t r ud n oś c i ą  pływrają. Nie mniej  one godnemi  są
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u w a g i  z przyczyny g ł o w y , k tó ra zdaje się jakby  

uk oś n ie  zgniec ioną b y ł a ,  z przyczyny kształ tu ,  

i e  wyglądają j ak  podeszwa otoczona wk oł o  p ł e 

t w a m i ,  j ako  i z przyczyny wy bor ne go  mięsa,  

k tó r e  j e  częstokroć podaje w  zdobycz człowieka 

i  wielu  ryb  innych.  S tarożytni  do t ego  s topnia 

cenil i  smak fląder,  że podeszwnicę nazywali  p o 

deszwą b o g ó w ,  p łas tugę  mózgiem Jowisza;  p e 

w i e n  Grek  p ragn ą ł  mieć szyję j ak  u gęsi d ługą ,  

ażeby w  dłuższym przechodzie przez nią,  n a s m a -  

k o w a ć  się,  j ak  m ó w i ł ,  tak del ikatnych po t raw;  

a  pamię tamy że cesarz Domicyan zeb ra ł  dostoj

ny  sena t  Rzymski  dla uradzenia  z j ak im sosem 

m ia ł  być dany ogro mny  ska rp ,  k tó reg o  w  p a ń 

s twie  j e go  złowiono.  W  sku te k  dekr e t u ,  kazano 

na t ychmias t  zrobić osobny półmisek,  a jeżeli  od  

tćj  epoki  przynoszono na  stół  j es iot ry z ca łą  o- 

kazałością  t r y u m f ó w ,  z uw ień cz on em i  pękami ,  

z rozwin ię temi  cho rągwiami ,  ze st rażą p re to ró w ,  

przy odgłos ie  t r ąb  i pu zo nó w  (jak n ie  zaniedbal i  

n a m  dziejopi sowie podać) ,  p ew n ą  j e s t  rzeczą iż 

wspanial i  po tomk ow ie  Scypionów,  Metel lów,  K a 

tonó w,  ubiegal i  się o znakomity zaszczyt k u c h a r o -  

wan ia  około t ego ska rp ia ,  szczęśliwi jeszcze
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że m o n a rc h a  nie  żąda ł  k r wi  Rzymian i tylko 

poprzes tać  r aczył  na  ich za t rudnien iu  /

P o  familii ryb  p łaskich , nas t ępu je  inna p r a 

w i e  podobn ież  spłaszczonych,  lecz k tó re  nie mają 

oczu po j edne jże  s t ronie  i nie p ływają,  j ak  po

przedzające , na  j e dny m boku .  Ska łk i  ( C h a e to -  

d o n ) , jazłoty (Z e u s )  mają bardzo d r o b n e  zęby, 

a tak śc iśnione j ak  szczeciny w sz cz o t ce ; sąto 

n a d e r  ' świe tne  rybki ,  ozdobione w p op rz ek  w s t ę 

gami  najpiękniejszych ko lo rów.  Nazywają  j e  z 

tej  przyczyny w stęgow nicam i (bandouiłleres):  mie 

szkają tylko w  morzach  podzwro tn ikowych  i ży

wią  się d r o b n ą  zdobyczą,  czyli owadami ;  są one  

ch y t re  i zręczne w dos ięgan iu  swoich  n ieprzy

j aciół .  Świ ebr za ny  ^Sparus)  i inne podob ne  ryby 

m o r sk ie  k r a jó w  c i e p ły c h ,  są nieco mniej  sp ła 

szczone,  ale należą do t ego  roz rzutnego  i bo ga

t ego  o r s z a k u , który goreje  pod ogniami  s łońca 

b lask iem meta lów i łoną  kamien i  d rogich.  W s z a k 

że ta wspan ia ła  ozdoba znika po ich z g o n i e ,  a 

większa część żywości  jej  farb omdlewa;  wszyst 

kie  one ma ją dolne p łe tw y  po łożone na ka rku ,  

i  wy bo rne  m i ę s o , jak wszelkich ryb k tó r e  na  

p e ł n e m  mo rz u  zwinn ie  p ływają.
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Pomiędzy innemi p ie r s iop ławami  f  thoracici) ,  

mieśc i  się bardzo liczny szereg  g a t u n k ó w  podo

bnych  do o k u n i a ,  sędacza,  z p łe tw am i  kolczy-  

s t e mi  a często także z kolcami  u  płaskich ko 

ści  k tó re  skrzela p o k r y w a ją ,  jakoto u  u m b r y  

(Sciaena);  familia ta nadzwyczajnie rozległa,  o -  

b e jm uj e  w sp an i a łe  z ło to łusk i  Antylskie ( C onj- 

p h a en a  hippurus) , k tó r e  zdają się być wysadzane 

sma ragdami  i topazami  w s r eb ro  o p raw nem i :  pię

k n e ,  j akby p ie gow at e  st r zępie lów f Se r ra n u s )  ga

tun k i  ( ' 'Bodjanus,  L u t j a n u s j ,  świebrzany ,  w a r g a -  

cze (Lab ru s )  ryby o wielkiej  ruch om ej  wardze ,  

j ako to  dróżdż ( L a b r us  tu r d u s j  i kniazik (La br us  

iulis^) mórz  naszych : sąto wszystko pokolenia  

ż w a w e ,  z w i n n e ,  szukające den  skal is tych,  w ó d  

przezroczystych i b iegących,  i t rzymające się przy 

s k a ł a c h ; dla tój przyczyny zowią j e  skalnemi.  

Ży jące w  oceanie,  p rzekłada ją  pełn ią  morza n ad  

s t rumyki ,  czyli są raczej g ł ę b io wem i  niż na db rz e 

ż n e m u  Mięso ich j e s t  twar de ,  sma kowi te  i b a r 

dzo do brych  p rzymiotów;  pon ieważ wiele doznają 

r u c h u  a s t rzegą się g r u n t ó w  szlamowatych i n i e 

czystych,  czyli b łota .  Ciało ich bardziej  j e s t  j a 

j o w a t e  niżeli  podłużne,  i wy k ro jone  do szybkiego 

p ł y w a n i a ;  j akoż ryby te  śmiało igrają w p o ś r ó d
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po ru sze n ia  burz i ba ł w a n ó w .  Są one  żar łoczne,  

i wyp ow iada ją  o k r u t n ą  wojn ę  ma łym ga tu nk om;  

s m ut n y  do w ód  że na  całym świecie nieszczęście 

j e s t  udziałem s łabego.

J e s t  inna fami l ia ,  ł a tw a  do rozróżnien ia  po 

w yd a tn e j  linii na każdej  s t ronie  ogona,  po dol

nych  p ł e tw a c h  umieszczonych także na  ka rk u ;  

są to  makre le ,  t uńczyki  i i nne  do br e  ryby l iczne-  

mi  w ę d r u ją c e  s t adami  i z k tórych ludy n a d m o r 

skie n iezmie rną  korzyść odnoszą.  Koluszczki ,  d r o 

b n e  ga tu nk i  naszych w ód s łodkich,  kolcami  uzbro 

j on e ,  do t ego  także r zędu należą.

W  tejże familii umieszczają s u m y ,  pst rągi  i 

s z c z u p a k i , mo cn o  poszuk iwane  dla w y b o rn e g o  

mięsa ,  ale wzgardzone  przez inne ryby,  k tó rych  

n i e u b ła g a n e m i  są c i emiężcami ,  g a t u n ka mi  A t ty lów  

i Gienz e ry kó w morskich;  uzbrojone  w moc ne  zę

by ,  obdarzone  nadzwyczajną zwinnością ,  rzucają 

się,  skaczą z szybkością i si łą na  zdobycz swoję ,  

dochodzą  w  k r ó tk im czasie dość znacznego w zro 

stu,  pon i ewa ż  wiele jedzą.  Po  ludojadach  i wi l 

k ac h  mors k ic h  YAnar rhichas ) ,  sąto naj srożsi  b a n 

d y c i ,  którzy opustoszają wody.  Wszy s tk ie  ma ją  

ci ało  p o d ł u g o w a t e ,  do lne  p łe tw y  po łoż on e  n a  

o dw ło ku ,  dla szybkiego p ływan ia;  w zr ok  p rze 
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nikl iwy ,  n a w e t  podczas nocy;  lubią wod y  czyste 

i  na  ich dnie żwi r  albo piasek.  Więk sz a  ich 

część może żyć za równo  w  s łodk ich  j ak  i s ł o 

nych  w o d a c h , i pos tępu ją  z p ęd em  rzek albo 

s t r u m i e n i , j a k  bandy napastniczych ł o t r ó w  w  

wycieczkach swoich.

Zakończmy familią g a t u n k ó w  p łodnych  i li

cznych ,  po ko le ń  spoko jnych,  lubiących żyć g r o 

m a d n i e ,  i sk romnie  używać pomiędzy sobą ł a 

go dn ego  i t owarzysk iego cha rak te ru .  Sąto śledzie,  

bydl inki ,  alozy, sardynki  i sardele,  k tó r e  wie lk ie -  

mi  g ro m ad a m i  w ęd ru ją  po m o r z a c h , i do b r z e 

g ó w  przypływają;  t akże karpie ,  leszcze,  brzany,  

t a r a s i e ,  z ło te  rybki  Chińskie i t. p. wszystkie , 

ga tu nk i  towarzyskie w ó d  słodkich.  Poznać m o 

żna  tę familią po n iedos ta tku  z ę b ó w ,  lub k tó re  

p rzyna jmnie j  są bardzo m a łe ;  po wielkich ł u 

skach ,  i po p łe tw a c h  dolnych umieszczonych pod  

o d w ło k ie m .  P rzyrodzenie ,  odmawia jąc  tym g a t u n 

k o m  br on i  zaczepnej  i o d w a g i , n ie  chcia ło j e 

d na k  aby wyginęły ,  stając się boga tą  zdobyczą 

cz łowieka i ryb ;  ale wynagrodz i ło  im to roz

koszami  n iezmie rnej  płodnośc i .  J eżel i  corocznie 

mi l i ardy ich ludzie wyławia ją  i inne niszczą zwie 

rzęta ,  co r o k  też odradzają się mil iardami;  gdy
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pomyś l imy tylko,  że najmnie jsza  samica ś ledzia 

n ie s i e  do dziesięciu tysięcy jaj,  a karpia ,  czasem 

do t r zechkroć  s tu  tysięcy.  Dla tego ,  niszczenie tych 

r y b ,  j e s t  n a w e t  pot rzebne ,  gdyż o c z e w i s t a , że 

w k r ó t c e  cały zapełni łyby ocean .  W s zys tk i e  żyją 

r o b a c z k a m i , m a łe m i  ziołami  i i nne mi  p łod am i  

zna jdującemi  się w  obfi tości  na  dn ach  b ł o tn i 

s tych i w  łożach  rzek i s t a w ó w .  Roją  się w  

t ak iem m n ó s t w i e  przy b r z e g a c h , że w  p e w n ó m  

Szwedzkiem j e z i o r z e , j e d n y m  pociąg iem sieci ,  
rybac y  u łowi l i  pięćdziesiąt  tysięcy leszczów,  w a 

żących ra z em  ośm na śc i e  tysięcy fun tów.  Nie 

m og ą c  spo t rze bo wać  wszystkiego,  często j e  roz 

rzucają  po p o l a c h , zamiast  nawozu .  T a k ą  j e s t  

ca ła  ry b  g ro mada :

Zdro je ,  rzeki ,  jeziora,  morza  i odnogi  

Rozpładzają  bez końca  w  sw e m  łonie  r ó d  mnogi ,  

W  bo ga t e  z łus k  pance rze su to  przyst rojony,  
Na jżywszemi  farbami ho jn ie  ub a rw ion y .  

Z a l ed w o tych  wioślarzy w o dy  objąć mogą :  

J e d n e  nur k i ,  bezden ną  puszczają się d rogą;  

I n ne ,  w  różnych  k ie ru nk ac h ,  ca łemi  g romady ,  

P o d  fale zamieszkałe ,  szybkie snują  ślady; 

O w e  samotne ,  świóże ziele morskie  t r aw ią ;  

T a m te ,  wspó ln ie  się w  l asach kora l ow yc h  bawią ,
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A  ich ł u s e k  błyszczących b a r w y  pozłacane,  

Odb ij a j ą p r omien ie  od s łońca rzucane.

I nne ,  w od ę  wzburzoną,  ba ł wa ny  toczącą,

P rzez  c i ągłe ,  swem p ływ an i em,  poruszenia mącą.  

O g r o m n y  Lewia tan ,  st raszny p o t w ó r  wodny,  

P rz ew al a  się na  boki ,  lub leży swobodny ,  

W y d a j ą c  się zdaleka j ak  skały obszerne;  

Z n o w u ,  kiedy rozłoży swe  p łe tw y  niezmie rne,  

Ja k  wyspa pływająca:  puszcza się w  bezdroża,  

Połyka,  i oddaje s łone  wody  morza.

Mil tona R a j u tracony  X,  VII .  ( \ ) .

P rze b iegn i jmy  w  k rótkości  te familie,  ażeby

śmy lepiej j e  poznali.  Najprzód płaszczki i l u -  

dojad w y s t a w i ą  nam ryby ch rzą s tko w a te , k tó re  

ma ją  ości miękkie i k tó re  się parzą.  Następnie  

j e s io t r  i rybojeż p rzypomną  na m ryby  n agoshrze - 

lowe (Branchios tegi )  o skielecie ch rząs tkowatym.  

Pomiędzy l icznemi rybami  mającemi  ości i skie- 

l e t  kośc i s ty ,  rozróżnimy 1°  węgorze  czyli ryby

( 1 )  U m i e s z c z a m y  t e n  p r z e k ł a d  n i e z n a n e g o  n a m  p i ó r a ,  

z  d a w n i e j s z e g o  t ł u m a c z e n i a .
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w ę ż o w a te .  2 rc kabl ionv i sztokfisze opat rzone Wą

s a m i ,  mięso b ia ł e  mające.  3 c,e nap łu ny  i g ło 

w ac ze  z g ło w ą  okrytą kościs tym i kolącym h e ł 

m e m  i z d ług iemi  p łe tw am i  po bokach,  nakszta ł t  

skrzydeł .  4 tc ryby płaskie  czyli flądry.  5 le ryby 

śc i śn io n e ,  mie rzy te ln ie  p ięknemi  kolorami p r ę -  

g o w a n e  i ws tę go wa te mi  zwane.  6 te okun ie  i z ło -  

to łu sk i  św ie tne  kolczyste r y b y ,  najwięcej  cha 

r a k t e r u  ża r łocznego,  w y bo rn e  co do  mięsa.  

m a kr e le  i tuńczyki ,  z wysta jącą k resą  na bokach  

ogona .  8 mc sumy i sz cz upa k i , poko len ia  nade r  

d r ap ieżne ,  z m oc n em i  zę ba m i ,  z wie lkim br zu 

c he m ,  bardzo  szacowane z mięsa.  9 la nakoniec ,  

śledzie i ka rp ie ,  lękl iwe i p łodne  gatunki .

Poznając  te  f am i l i e , nabędz iemy dok ładnego  

w yo bra że n ia  o wielkiej  ry b  gromadz ie;  ponieważ  

ga tunk i  i n n e ,  r zadkie lub  szczegó lne ,  p raw ie  

wszys tkie  mo g ą  być do n ich odniesione ,  ró wn ie  

j a k  i n o w e  rodzaje,  k tó rych  dziwaczne i mnog ie  

naz wiska  uczyniły tę część historyi  naturalnej  

p r a w i e  n ie p rzys tępną  w  najnowszych dziełach.  

T o  samo s t a łoby się w k ró t c e  n a w e t  z roś l inami  

i  z ow ada mi  dla idącego p o d łu g  tylu no w yc h  

m e t o d ;  stąd użyteczność dobrych  s ł o w n ik ó w  hi 

s toryi  n a t u r a l n e j , k t ó r e  rozpędzają t e n  zamęt
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naz w isk ,  k tó re  rozwija ją  w  ca łem bogac twie  i 

obfitości zadziwiający obraz p rzyrodzen ia ,  po

wszechn ie  j e s t  uznaną.  Cóż j e s t  szkodliwszego 

pozna waniu  natury,  n ad  tę po trzebę  n ie us ta nn e

go  uczenia się no w ych  nazwisk rodza jowych  i 

i nnych wy raz ów  na oznaczenie p rzedmio tów już  

znanych,  gdy nie wynika  z t ego żaden czyn n o 

w y , żaden  zajmujący w i d o k ?  (1) W  czemże

( 1 )  J e s t t o  s t a n o w i s k o  ,  z  k t ó r e g o  n a t u r a l i s t a  n i c  m o ż e  

s u r o w o  s ą d z i ć  d r ó g  j a k i e m !  o d  c z a s ó w  L i n n e u s z a  t y l u  b a -  

d a c z ó w  t a k  s z y b k i  w z r o s t  z o o l o g i i  i  b o t a n i c e  n a d a j ą .  W i a 

d o m o  z e  s y n o u i m i k ą ,  c z y l i  w y n i k n i e n i e  k i l k u  n a z w i s k  d l a  

j e d n e j z e  r z e c z y ,  m n o ż y  s i ę  z a  n o w c m  z g r u p o w a n i e m  g a t u n 

k ó w ,  k t ó r e  n i e  m o ż e  b y ć  o d r a z u  n a l e z y t c m ,  d o s k o n a l e n i ,  

l e c z  m u s i  d o s k o n a l i ć  s i ę ,  a  p r z e t o  z m i e n i a ć  s i ę  z  p o s t ę p e m  

c z a s u ,  t o j e s t  w  m i a r ę  j a k  o d k r y w a j ą  s i ę  w i d o k i  n o w e ,  o b 

j a ś n i a j ą c e  s t a r e .  Ł a t w o  w n i e s ' c  z e  t e m u  d o c h o d z e n i u  s t o 

s u n k ó w  m i ę d z y  j e d n ą  a  d r u g ą  r z e c z ą ,  t o w a r z y s z y ć  m u s i  

z a m i e s z a n i e ,  k t ó r e  p r a c ę  b a d a c z a  u t r u d z a  a  n i e  p o d o b a  s i ę  

c z y t e l n i k o w i  z w y c z a j n e m u .  O z n a c z e n i e  zas '  d o k ł a d n e  m i e j 

s c a  j a k i e  k a ż d a  i s t o t a  z a j ą ć  p o w i n n a  w z g l ę d e m  i n n y c h ,  j e s t  

w  n a u c e  n a t u r y  czyn em  n i e z a p r z e c z e n i e  n o w y m  ,  i  d l a  n a -  

t u r a l i s t y  s p r a w i a  w i d o k  n a d e r  z a jm u ją c y .  T o  d o c h o d z e n i e  

s t o s u n k ó w  p o m i ę d z y  w s z y s t k i e m  c o  j e s t  s t w o r z o n e ,  t o  z n a j 

d o w a n i e  w s z y s t k i e m u  w ł a ś c i w e g o  m i e j s c a ,  o t o ,  c o  r z c c z y -  

w i s ' c i c  p o s t ę p  t y c h  n a u k  s t a n o w i ,  i  w  e z e m  o n e  c o d z i e ń  

s i ę  d z i s '  d o s k o n a l ą .  Z e  zas '  w i e l u  w  d z i e l e  t e i n  c h y b i a ,  t o  

j e s t ,  t a k i e  c z ę s t o k r o ć  s t w o r z e n i o m  w  i c h  n a t u r a l n y m  ł a ń -
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umie ję tno ść  korzysta  z tych p rze p ło d n ie ń ?  Ale 

w ró ć m y  się do naszego p rzedmiotu.

Są  trzy w  przyrodzeniu pańs twa  przeznaczone 

n a  mieszkanie zwie rzę tom:  powie t rze  dosta ło się 

p ta k om  i skrzydlatym o w a d o m ;  w oda  j e s t  dzie

dziną ryb  , m u s z l i , cz e rw iów  , zwie rzokrzewów;  

z i e m i a , t rzymająca niby ś rod ek  między p o w ie 

t r ze m a wodą,  oddaną by ła  cz łowiekowi  i m n ó 

s t w u  zwie rząt  tysiącznych odmian.  A  pon ieważ  

każde  zwie rzę przyjmuje cechę miejsc w  k tó rych 

p rzebywa,  ryba  pow inn a  zat rzymać najwięcej  z 

n a t u r y  wodne j ,  p t ak  z ppwiet rznej ,  zwierzę czwo

r o n o ż n e  z ziemi.  Uważa l i śmy  ile del ikatność,  

n i e s t a łoś ć  powiet rza,  udzielały p tak owi  tej l ek

ko  ści organizacyi  k tó ra go czyni zdolnym do u -  

noszen ia  się w  atmosferze ,  tej żywości  poruszeń  

i innych p rzymio tów k tó remi  się odznacza.  P r z e -

c u c h u  m i e j s c a  n a z n a c z a ,  z  k t ó r y c h  o n e  n i e d ł u g o  p o t e m  r u _  

g o w a n e  b y ć  m u s z ą ,  —  t ę  o s c y l l a c y ą  p r z e z  s a m  w z g l ą d  n a  

s l a b o s ' c  r o z u m u  n a s z e g o ,  w y p a d a  z n o s i e ,  d o p ó k i  c a ł k o w i t o ś ć  

o d k r y ć  i  z u p e ł n e  w  n i e b  r o z p a t r z e n i e  s i ę ,  r a z  n a  z a w s z e

n i e  u s t a l ą  d z i e ł a .  W t e d y  d o p i e r o  b ę d z i e  m o ż n a  m i e ć  p r a w o  

d o  ż ą d a n i a ,  a ż e b y  k a ż d a  r z e c z  s t w o r z o n a  j e d y n e ,  n i e z m i e n 

n e  i  t y l k o  s o b i e  s a m e j  w l a s ' c i w e  n a z w i s k o  m i a ł a .
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ciwnie woda  udziela rybie tej miękkości  o rg a 

n ó w ,  tej s z l a m o w a to śc i , tej śliskiej giętkości ,  i 

tej n i eus tan ne j  ruchl iwośc i  k tó re  ją  cechują;  gdy 

tymczasem ziemia swoją  ciężkością,  s ta łością  swych 

p ie rw ia s t k ów  sk ładowych , po winna  zwierzęciu 

cz w o ro n oż ne mu  nadać tę własność siły i tęgości ,  

k tó re m i  się organizacya j ego  zaleca. (1)

Zdaje się przeto,  że każde z tych miejsc zamie

szkania przyłożyło się g łównie  do uksz tał cen ia  ga 

t u n k ó w  w łonie  j ego z rodzonych ,  i na  ich ciało,  

n a  ich t e m p e r a m e n t  wpłynęło .  Tak ,  ryba mięsa  

m a  wi lgotne czyli nas iąkłe  wodą;  podobnie  ptak,  

cały j e s t  p rzenikn iony po wie t rzem k tó re  się za

k r ada  do rozmaitych części j e go  ciała i aż do 

kości  j e go ;  tymczasem zwierzę l ądowe  o t rzymało 

tkankę  ściślejszą , gęściejszą,  która pochodzi  bez  

wą tp ien ia  od suchej  na tu ry  g r u n tu  do k tó rego 

j e s t  przywiązane.  Podobn ież ,  gad w błocie ,  j uż  

w od ny  już  lądowy,  p rzeds tawia ,  j ak  widzieliśmy,

( 1 )  T e n  c a ł y  o k r e s ,  i  b l i s k i e  g o  n a s t ę p n e ,  vr k t ó r y c h  a u 

t o r  z a  g ł ó w n y  c e ł  o b r a ł  s o b i e  m ó w i e n i e ,  w ł a ś n i e  n i e  o b e j 

m u j ą  ż a d n e g o  c zy n u  n o w e g o ,  ż a d n e g o  z a jm u ją c e g o  w i d o k u .

H i s t  O b .  T o m  1, 4 2
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odc ień  organizac j i  ś rodkujący  pomiędzy zwierzę

ciem czw oro no żn em a rybą.

Nadewszys lko w  sposobie oddychania objawiają  

się t e  różnice,  a rozpoznan ie  ich poda n a m  klucz 

do wyt łómaczenia  m n ó s t w a  zjawisk w  p rzyro

dzen ia  tych zwierząt .  Wi dz ie l i śmy  że ptak,  obfi

cie swem i  obszernemi  p łuc ami  oddychając,  obu-  

dza ł  w  sobie wielki  zapał  żywotny ,  czynność,  

czu łość  gwał townie j szą  aniżeli  inne zwierzęta.  

Cz łowiek  i zwie rzęta ssące nieco mniej  oddychają* 

j a k o ż  z większem one u m ia r k o w a n ie m  objawiają 

żywą  czułość  i bardzo rozwinię te  zwie rzęce zdol

nośc i ;  gady,  k tó r e  oddychają daleko słabiej ,  d a 

l eko powoln ió j ,  k tó re  mo g ą  n a w e t  na  przeciąg 

czasu dosyć długi  zanurzyć się w  w od ę  bez o -  

d e t c h n ie n ia ,  mają ju ż  tylko k r e w  z imn ą ,  życie 

z l en iwia łe ,  czułość  n ad e r  uśpioną.  N aos t a t ek  ryby,  

oddychające  tern tylko pow ie t rze m k tó r em  w o d a  

j e s t  n a p o j o n a ,  a do tego z prędkośc ią  o p o ło w ę  

mniej szą niżeli  cz łowie k ,  mniej  mają zdolności ,  

mniej  uczucia niżeli  gady; zwłaszcza tćż ga tunki  

r yb  ciągle pogrąż one  w mule,  tojest  na  dnie m ę

tnyc h  i za t r zymanych wód  mieszkające ,  są n a d 

zwyczajnie ro zm ię kc zo n e ,  l e n i w e ,  n iedo łężne  i
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g łu po w at e .  Dla tego mięso t akich składa się z 

tkanki  daleko słabszej  i kleistszej,  niżeli g a t u n 

k ó w  k tó re  przebywają  w  żywych i biegących 

s t r u m ie n ia c h ,  w  w o d ac h  przezroczystych skały 

obmywających ,  czyli w  skal istem łożu  zawar tych ;  

zu pe łn ie  podobn ie  j a k  nasze czworonożne gór  

zwie rzę ta ,  nasze ptaki  lub iące  miej sca such e  i 

p r z e w i e w n e ,  są b u d o w y  suchszej  i czynniejszej,  

aniżeli  ciężkie czworonożne  zwie rzęta dol in czyli 

miejsc bagni stych,  i ptaki  wodne .

Zwierzę  czworonożne  i ptak,  okazują przeto 

więcej  pojętności ,  uczuć,  zdolności  zewnęt rznych,  

i doskona lsze  zmysły,  niż ryba;  członki ich b a r 

dziej są r o z w in io n e ,  a mózg większy;  są one 

zdolniejszemi do nauczenia  się czego; ale miesz

kan c e  w ó d , posiadają za to życie w ew n ę t rz n e  

silniejsze i t rwalsze , a nadewszystko p łodność  

n ie p or ów na n i e  większą;  t a k ,  iż jeżel i  zwierzęta 

najdoskonal sze  ce lu ją zdolnościami czuciowemi  i 

d n c h o w e m i  okazującemi się zewną trz ,  ryby zno

w u  przewyższają j e  przymiotami  w e w n ę t rz n em i  

bardziej  g r u b em i  i zwierzęcemi :  ża r łoc tw a  i p ło 

dności .

W  rzeczy samej ,  organizacya ryby n a d e r  j e s t
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ogran iczona  z e w n ą t r z ;  nie ma c z ł o n k ó w ,  chyba 

p ł e t w y  p ie r s iowe  uważa jąc  za r ęce,  a b rz u c ho we  

za nogi ;  n a w e t  ryby bezp łe twe ,  j a k  w ęgorzo wate ,  

p o d o b n e  do wężów,  wcale ich n ie  mają.  Mały  

ich móz g ,  sk łada  się z pięciu lub  sześciu w y

n ios łości  zawsze rozłączonych,  i nie nape łn ia j ą 

cych nigdy całej  czaszki,  k tó ra  raczej  zamyka w 

sobie l ipką wilgoć;  ne rw y ,  chociaż g r u b e  w s to 

su n k u  do m ó z g u ,  zdają się być mniej  przezna-  

czonemi  do czuc ia ,  niż do ściskania i po ru sza 

nia  m u s k u ł ó w .  Skiele t  ich,  n igdy nie j e s t  tak 

tw a r d y  j a k  kości  innych zwierząt .  Zawsze  zam

k n i ę t e  w  pancerzu,  lub skórze  łuskow at ć j ,  p o 

wleczone j  ślizką i gęs tą  wilgocią;  p r awie  nie mogą  

mie ć  czułego dotykania ,  chyba tylko przy w a r 

gach  i o two rze  odchod ow ym,  tojest  przy dwóch  

o rgana ch ,  żywienia  się i rozmnażania ,  największy 

w p ł y w  na nie  mających.  Ciągle w odą  rozmię 

kczone  , nie zdolne są do p rzy jmowania  żywych 

w ra ż e ń ,  a mając organy od rę tw ia łe  z imnem,  są 

p r a w ie  ogo łoc one  z czułości .  Ludojad ,  k t ó r e m u  

hak  żelazny wy ryw a  k a w a ł  mięsa,  zdaje się że 

l e dw o to cz u j e ;  zawsze on  ściga swą  zdobycz,  

z tym  samy m zgłodniałości  z a p a ł em ,  dopóki  go
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zupe łn ie  k r e w  nie ujdzie.  G łębokie  r any,  j akie  

sob ie  ryby  wza jemnie  zadają w  swych  wojnach  

do  u p ad łe go ,  nie m o g ą  wst rzymać ich zajadłości ,  

j a k  gdyby n ie  chciało p r zy r od ze n ie , ażeby zbyt  

bo leśn ie  czuły zniszczenia,  is toty tyle w ys ta wi o

n e  na  nie.

T e  więc b a r b a r z y ń s t w a ,  j akich  się zwierzęta 

pomiędzy sobą  dopuszczają,  nie  są tak o k r u t n e -  

mi  j a k  m n i e m a m y ;  czułość nasza powiększa j e  

p rzed  wyobraźn ią .  T a k  wę go rz  ze skóry o d a r 

t y ,  albo ka rp  na sztuki p o r ą b a n y ,  d ługo  

jeszcze r zuca  się i rusza ,  ró wn ie  j ak  i gady,  po 

n ie w a ż  zimna ich czułość n iknie powoli  i p r a 

wie  bez boleści  ; zdaje się j akoby  te  zwierzęta 

n ie  mogły  umrzeć ,  gdy p tak lub zwierzę czwo

r o no żn e  , zginęłoby na tychmias t  w  najsroższych 

mę kac h .  R y b i e ,  odras ta ją  p łe tw y  lub  inne czę

ści  odcięte;  wyt rzymuje  ona często najokru tn ić j -  

sze operacye.  Boże u c h o w a j , abyśmy tu  u n i e 

wi nn i ać  chcieli  obchodzen ie  się s rogie  i b a r b a 

rzyńsk ie  ze zwierzętami .  Bez wątpien ia ,  n a t u r a  

u po w aż n ia  nas  do żywienia się niemi ,  ale czyni 

w  se rcu  naszem wyrzuty,  za c i erpienia  b i ed neg o

42*
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i  b e z b r o n n e g o  zwierzęcia,  gdy te  są bez żadnćj 

pot rzeby ;  m a m y  w s t r ę t  do s t a nu  r ze źn ik a ;  a z 

j a k ąż  zgrozą brzydzimy się poczw arami ,  w ła s ny  

wyrzyna jącemi  ga t u n e k ?  Tymczasem,  rzadko w y 

rzu c am y sobie śm ie rć  r y b y ,  r zadko wyob raź n i a  

do l i towania się nad  nią zachodzi.  W ł a d z e  c z u 

ł e g o  j ej  życia, są w istocie bardzo  ograniczone.  

P o d d a n a  małej  liczbie uczuciów i pot rzeb,  ży

w ie n i a  się, odradzan ia ,  w łasn ego  zachowania,  w  

czasie n a w e t  największego  poruszenia,  zostaje w  

o dr ę t w ia ło śc i  moralnej ;  a n iedosk on a ło ść  mózgu,  

n ie  dopuszcza jćj  zebrać  ki lku n a w e t  w yobrażeń .  

Ob o ję tn o ść  jej  związaną j e s t  z jej  ni euleczoną  

g łu po tą ;  nie  m a  p r awie  żadnych s to s u n k ó w  mię

dzy p łc i am i ,  n a w e t  w  epoce  mi łos tek  k tó ra  

wszys tk ie  inne  zg romadza istoty.  Rodz ice nie 

ma ją  żadnćj zmyślności  zachowawcze j  dla p o t o m 

s t w a  s w o j e g o , i wiele  samic n ie raz,  j ak  u w a 

żan o  , w łas n ą  ikrę pożerają ;  a us t awiczne  po

między niemi  w o jn y ,  muszą  za t łumić naj słodsze 

uczucia;  sp raw ić  w  indywiduach  n ie towarzyskość  

i  d z i k o ś ć ; cóż b o w ie m  spodz iewać się można  po 

zwierzęc iu ,  k tó r e  n a w e t  samicy swej  nie kocha?

Przyrodzenie  więc ryby j e s t  t a k ie ,  że tylko 

fizycznemi sk łon no śc ia mi  wiedziona,  po ru sza  się
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sam ą  żądzą p o ka r m u,  samem n ie ok reś lonem roz

mnażan ia  się p ragn ien iem; wszystkie wtedy zdol

nośc i  jej  zmierzają ku  funkcyom czysto m a te r y -  

alnym; p rzemaga  w niej ciało,  a zwierzęce n a 

łogi  panu ją  n ad  wydoskona lonemi  p rzymio tami  

uczucia.  J eżel i  n i e k tó re  ryby oswajają s i ę ,  j e 

żeli węgorze  mów cy  Hor ten syu sz a  przybliżały się 

n a  ł agodzący głos  j ego ,  jeżeli  z łote  ka rp ie  Ch iń 

skie ośmiela ją  się odb ie rać  żywność  z ręki  czło

w i e k a ,  a ka rp ie  zwyczajne zgromadza ją  się na  

zadzwonienie ,  przykłady te nie  tyle dowodzą  że 

r y b o m  nie zbywa na  władzy po jmowania ,  ile r a 

czej okazują prosty]  na łó g  jedzenia,  wzbudzony 

po nę t noś c i ą  ka rm i  i o śmielony bez p ieczeńs twem;  

ale to m n ie m a ne  przywiązanie j e s t  tylko s t an em 

p as ib r zu s tw a ,  dla k tó r eg o  całą pob udk ą  j e s t  in 

t e r e s ,  i k tó re  p rzekonywa  raczej o n ikczemności  

n a t u r y , niżeli  o przymiotach ducha .  P rz ywią 

zanie to n a w e t  t r w a  tylko dopóty,  dopók i  cz ło 

w ie k  j e  k u pu je  c i ągłemi  dobrodziej s twami .  N i 

czego też zresztą ryby  nauczyć się nie  dadzą;  

p rz yr od ze n i e ,  n a w e t  w  ich miłos tkach  z imnemi 

i s a m olu bn em i  j e  uczyniło.

P rzec iwn ie ,  zwierzęta  doskonalsze odróżnia ją  

się t ą  żywą i g ł ę bok ą  czu łośc ią ,  k tó ra  roz lewa
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i s tn ienie  na  zewną trz ,  na  ca łą  na t u rę .  Takiemi  

są dla cz łowieka  te uczucia del ikatne  i tkl iwe,  

t e  om am ie n ia  s e r c a ,  t e  sz lachetne przywiązania 

duszy,  k tó re  powiększają,  k tó re  mno żą  tak n ad 

zwyczajnie s tosunki  nasze po ca łym świecie .  Sa

m a  f izyonomia ryby,  znamionuje  się p ię tnem g łu 

po ty  i n ikczemności ;  oczy jćj są um orzone ;  oczy 

ka r p i a  w  p rzys łowie  poszły dla oznaczenia n ie -  

do łężnośc i  spojrzeń;  przeciwnie ,  rysy u  zwierząt  

tym więcej  wyraża ją ,  im bardz ie j  zbliżają się do 

w z o r u  doskona łości ,  k tó rym jes t  cz łowiek;  oczy, 

te  świa t ł a  duszy,  odbijają w  nas b łysk aw ice  my

śli i zapał  czucia; oko wymownió j szem je s t  niż 

język:  poła ogniem mi ł ośc i ,  iskrzy się od gn ie 

w u ;  w  n iem malu ją  się p rzywiązan ie ,  żą d z e ,  

sk ro mn ość ;  ożywia ono rysy twarzy;  ale oko bez 

b la sku ,  zapowiada  duszę m a r t w ą ;  a ryba  żyjąca 

tylko sw em i  zdolnościami  m a t e r y a l n e m i , samą  

j e dy n ie  g łup o tę  spo j rzen iem wyrażać  może.

Jednak że ,  n i e  j e s t  to w ad ą  o r ganu ;  zdaje się 

i e  oczy najdoskonal szemi  są ze zm ys łów ryby,  

chociaż bez powiek,  i przypłaszczone dla n iedo

s t a tku  cieczy wodn is te j .  W  istocie,  ta  ost a tnia 

n ie  by łaby  dla n ich po t rze bną ,  pon ie wa ż  zawsze 

w  p łynie  są zanurzone .  I ch  soczewka j e s t  kul i 
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s t ą ,  dla popr awi en ia  z ł amań p romieni  świa t ła  

w o d ę  przechodzących;  gdy tymczasem u ptaków,  

wiele  znajduje się cieczy wodnistej  w przedniej  

k om ór ce  oka,  a soczewka ich bardzo spłaszczona,  

p on ie wa ż  żyją w  płynie bardzo rzadkim,  k tó rego  

p ro mi en ie  świa t ł a  więcej  do ś rodka zgromadzać 

po trżeba.  Nakon iec,  pon ieważ  ryby po większej  

części szparko p ływają  i d ług ie  odprawia ją  w ę 

drówki ,  pot rzebny  im b y ł  r ó w n ie  j ak  i p takom 

w zro k  bardzo rozległy,  dla p rędkiego  zmierzania 

wielkich odległości ;  w zro k  bo w ie m  krótki ,  przy

mus z a ł b y  j e  do p ływan ia  powoli  i os t rożn ie ,  aby 

n ie  ude rzy ły  się o j aką  sk a łę ,  l ub un iknę ły k ła  

morder cz ego  nieprzyjaciół  swoich.  Gdy sobie 

p rzypomnimy co mówi l i śmy  o p takach ,  zastano* 

W'ienie wskaże nam ,  ile wzrok daleko sięgający 

po t rzebny  j e s t  dla wszystkich zwierząt  z p o r u 

szeniami szybkiemi i nag łemi ,  j ak  lot,  bieg,  p ły 

w a n i e ,  skok;  gdy przeciwnie  krótki ,  zamyka j e  

w  ma łym  okręgu  czynności .  D la t ego  ryby ze 

s ł aby m wzrok iem,  j ako to  węgorze ,  zanurzają się 

w  błoc ie ,  uk r ywa ją  się w  mętnej  wodzie , a lbo 

un ika ją  b la sku  d n i a , i w  nocy tylko wężykiem 

płyną;  są miękkie ,  skórę  mają l ipką,  bez łu se k ,  

i ruszają się ba rdzo  powoln ie .
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O r g a n  s ł u c h u ,  d ługo  u ryb n i e z n a n y ,  cho

ciaż od s ta rożytnych domyślano się czasów że 

t e  zwie rzęta s łys zą , dopie ro  przed s tu  laty u -  

ważan y  i opisany został  ( 1 ) .  Nie ma  ani  ze

w n ę t r z n eg o  ucha,  ani  n a w e t  s łu c ho w eg o  kana łu ;  

uc ho  ryb mieśc i  się całe w  ich czaszce i nie

(1 )  Kasser, któremu najp ierw sze  opisanie organów słu-  
cku u ryli w in n iśm y ,  mniemał ze owe powszecbnic  zn a n e  
kamienistej twardości kostki w g łow ie  rybiej (w  l iczb ie  I, 
2-3  w  jednej z zatok labiryntew-ego kanału lezące) odpo
wiadają  słuchowym zw ierząt  wyższych kostkom, jakoto m ło
t eczk ow i , kowadełku i t. d. Później Iiamper dow iódł ze  
twarde te bryłki wpośród drżącej galarety w iszące  i od  
najmniejszego zew nętrznego  zachwiania się zatrząśnieniu  
p o d le g łe ,  udzielają sw oich  poruszeń l icznym  nerw ow ym  
n i tk o m ,  do których są przytwierdzone. Tego zdania jest  
i  Cuvier. Jednakowoż niektórzy Fraucuzi (jak np. gicnial-  
ny czasem ale częśc ie j  dziw aczny  w  swoim sposobie w i 
dzenia rzeczy Geoffroy St. Hilaire,)  pobudzani nadewszyst-  
ko tą w  ich języku analogią pomiędzy ouie  ( s ły szen ie )  i  
onies ( skrzela) , w ys taw il i  sobie że czeluść bębenkowa (ca-  
\ i t a s  tympani)  j e s t  u ryb jamą sk rz e lo w ą ,  która i na w e 
wnątrz (do  paszczy)  i  na zewnątrz ma ujs'cie, jak  tuba  
Enstacliiusza u zw ierząt  wyższych; że trzema kostkami słu  
cliowem i,  są trzy tylne sz tuczki okrywy skrzelowej , której 
reszta je s t  skroniową kością, tu odosobnioną od czaszki i  
t.  d. Każdy w idz i  jak daleką i jak  wyszukaną je s t  ta ana
logia.
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m a  nic w spó lne go  z t e m  co nazywamy les ouies, 

czyli t e  cz e r w on e  grzebienie ,  t e  skrzela miejsce 

p ł u c  zas tępu jące.  Po n ie waż  ryby nie wydają g ło 

su,  ich p rze to  s łuch nie j e s t  tak doskona łym ja k  

zwie rząt  innych.  P r z e c i w n i e ,  powonienie  ma ją  

bardzo rozwinione ;  n e r w y  węchu  są g r u b e ,  a b ło n a  

n a  k tórej  się one rozpośc ierają ,  tworzy  powierz

chnię bardzo szeroką,  k tó r a  mie wa  n a w e t  d w a 

naście  do t r zynastu  stóp u ludojada na d w a 

dzieścia pięć s tóp d ługiego ;  a kiedy zapachy są 

n iep rz y je mn e  , płaszczki , żar łacze zamykają 

swoje  nozdrza za pomocą  zasuwki .  Z e  p o w o 

n i en ie  tych zwierząt  względnem je s t  do ich zdo

byczy ,  im mięsożerniej szą  j e s t  ryba,  tym r oz le -  

glejszy węch p o s i a d a , co szczególnie ściąga się 

do g a t u n k ó w  żyjących w  wodzie mę tnej ,  w  k tó 

rej  widzenie żadnej nie  przynosi  pomocy.  Ry ba  

w p oś r ód  cząstek u latujących swojej  zdobyczy ży

we j ,  j e s t  j a k  cz łowiek w  kuchni  zostający; w ę 

szy on to tylko, co j ada,  a zmysłami  swojemi ,  

n a  wzór  innych z w i e r z ą t , g łó w nie  wiedziony,  

n ie us ta nn ie  zaostrza zg łodn ia łość  swoję ro z leg ło 

ścią p o w o n ie n i a ,  i do najwyższego ożywia się 

s topnia smakując g łębok ich pociągów woni ,  k tó r ą  

r ozpośc iera  zdobycz j ego .  Jakoż rybacy z ł a 
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two śc ią  przywabiają ryby wie lu  za p ac ho w em i  

rzeczami ,  a n i ek tó r e  z takich odurza ją  j e  naw et .

P o m im o  j e d n a k  ape tytu  tyle na ta rcz ywe go  i 

sk ło n i on ego  ku  mięsu,  ryby  nie zdają się mieć 

ba rdz o  rozwin ię tego uczucia smaku.  Na ich g r u 

by i twardy  język, na  podn iebienie  ch rząs tkowate ,  

s ł abo  działają smaki ,  a to uczucie zdaje się przy

t ępiać  jeszcze w o d a ,  k tó ra  us t awicznie paszczę 

ich o b m y w a ; j akoż  wszystkie obża r tość  raczej ,  

niżeli  w’ybredność  sm a k u  cechuje ;  p oc h ł ony wa ją  

p r a w i e  bez różnicy wszystko co n a p o t k a ją ;  na  

tej to nierozmyślne j  ża r łoczności  opie ra  się po łów 

ich na  wędkę.  Nie mająca nigdy pode j rz l iwo 

ści wzg lędem po kar mó w ,  ryba  ł a p ie  się często 

na t e n  sam haczyk,  k tóry j ą  tylko co zatrzymał;  

wszys tko zdaje się d o b r e m  dla ża r ł aczów , i 

zna jdowano w  ich żo ł ądku  przedmioty niezdol

ne do żywienia .  Ryby  miękkie ,  żyjące w  n a -  

m ul e  lub b łoc ie ,  ka rmi ą  się robaczkami,  i zę 

b ó w  nie mają,  albo p rzedstawia ją  tylko n ie j aką 

ch ro po w at oś ć  na  szczękach,  podn ieb ieniu ,  języku 

i g a r d le ;  inne  wszakże g a t u n k i ,  opa t rzone  w  

zwinne  p łe twy ,  uzbro jone  są moc nem i  i o s t r emi  

zębami;  wszędzie one  roznoszą śmie rć  i spus t o 

szenie;  na  wi dok  ich,  lękl iwe poko len ia  uciekają
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w  najciemnie jsze o tchłanie;  po tw ó r  zaś n ie zm or 

dowany ,  goni  je,  dościga,  i zaspokaja na chwilę 

g łód  swój  pożerający.

Ryby j e dn ak  nie j edzą  ustawicznie,  i n i ek tó re  

przez wiele  miesięcy zostają bez pożywienia;  n i e 

raz,  nadewszys tko  w krajach zimnych , widziano 

ka rp ia ,  k tó ry przez cały rok nic nie j adł .  Nie 

ma ją  te  zwierzęta c i epła  więcój,  j ak  j e d e n  lub  

dw a  s topnie nad  t e m p e r a t u r ę  zwyczajną wody;  

d latego w  zimie drę twie ją  i w  części zamarzają;  

t akiemi  są węgorze ,  kie łbie ,  k tóre  zanurzają się 

wtenczas  w  b łoc ie  lub  piasku,  bez żadnego  po 

ruszen ia  i pokarmu;  a choć są nap ó ł  zmarznięte ,  

ni e  zdychają j ednak ;  ci epło wiośn iane  ożywia j e ,  

po dobn ie  j ak  gady. Po n ie w aż  zimno nie do c h o 

dzi do głębizn morsk ich ,  k tó re zwykle ma ją  dzie

sięć do dw u na s t u  s topn i  nad  zero,  większa część 

ryb ,  zna jduje  w  nich pe w ne  przed mrozami  s c h ro 

nienie;  ale w  naszych s t awach  i r zekach ,  czę

s tokroć  w zimie uwięz ione bywają  pod  taf l ami  

lodów,  i duszą się, n i e  znajdując wody  dość po 

wie t rze m nasyconej  do oddychania,  jeśl i  n i e  zo

s t aną powyc inane  w  lodzie o twory ,  czyli p r z e 

ręble  , do k tó rych one  po oddech  przychodzą,

H ist .  Ob. Tom  I .  4 3
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a z czego rybacy  umie ją  korzystać dla ich ł o 

wien ia .

T o  więc j e s t  do w o d em  że ryba n ie  samą,  j a k  

m n ie m a no ,  w odą  oddycha,  ale po wie t rzem po

między  jej  cząstkami zawar tem;  wciąga ona w od ę  

paszczą,  przecedza j ą  przez l i s tkowate skrzel ł u -  

ki ,  poczem o tw or am i  na  bo ku  g łow y wypuszcza.  

T o  oddychanie  w yk o ny w aj ą ce  się oko ło  2 5  razy 

n a  minu tę ,  n a w e t  podczas snu ryby,  ma ło  do 

s ta rcza  jej  krwi  powiet rza ,  ma ło  jej  odbie ra  w o -  

d o r o d u  i węgla ;  i ztądto pochodzi  że ta zbytnia 

obf i tość w od o ro d u  i w ę g l a ,  j ako  p ie rw ia s tk ów  

t łuszczu i t r anu ,  tyle tych osta tnich wr ciele ryby 

wyrab ia .  W  rzeczy samej  ryby nas iąk łe  są t r a 

n e m  i ma ją  k r e w  czarniawą ,  j ak  wszystkie g a 

tu nk i  zwie rzą t  ma ło  oddycha jących,  zimnych ,  w  

śn ie  pogrążonych ,  ma jących skład miękki ,  ś lu

zowaty  , nieczuły.  Ga tun k i  w ę ż o w a t e ,  j akoto  

węg or ze ,  tak morsk ie  (Conger )  j ako  i rzeczne,  

w ę g o r n ic e  f M u r a e n a j ,  wężory (Dphid ium)  i t. p .  

k t ó r e  ma ło  i l en iwie  porusza ją  się, a nie ma jąc  

p ow ie t rzn ego  pęcherza ,  zmuszone są t rzymać się 

tylko na  dnie  w o d y  i w  samym m u le  nu r t ow ać ,  

mięso  ma ją  miękkie ,  k l e jowate  i t ranias te ,  sk łon ne  

do p rędk iego  gnicia,  a do s t r awien ia  t rudnie jsze
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niżeli  mięso ryb z łuska mi  i z wielkiemi  p ł e 

tw ami .  Podobn ież ,  wszystkie ryby w ó d  mę tnych  

i bagn is tych,  n i emi łą  ma ją  wonię  i nie są sm a

czne;  l ipka ich skóra p raw ie  n ie  m a  łusek ,  lub  

t e  łuski  są bardzo ma łe  i bardzo przystające do 

ciała;  tak,  że na sk óre k  na tych rybach  n igdy się 

n ie  drze w  czasie czołgania się ich po ska łach  

i po kamieniach  na dnie rzek i s t awów.  Lecz  

pon ie waż  mięso ich tworzy  gęsty i lipki klej w  

ż o ł ą d k u , dawn i  prze to  p r a w o d aw c y  n a  W s c h o 

dzie, zabroni l i  Eg ipcyanom i Żydom używania  go 

na  pok arm ,  j ako  zdolnego sp rawiać  choroby  w  

k ra ja ch  gorących .

Inszemi  są pokolenia  śmiałe ,  k tó re  lubią W'ody 

przezroczyste i biegące,  w  bl iskości  skał ,  kamieni ,  

z d n e m  czystego i w yp łók ane go  piasku;  t e  g a 

tunk i  zwinne ,  puszczające się bez t r w o g i  na  w z b u 

rzone  b a ł w a n y ,  i przebywające  ocean,  ma ją mięso  

j ę d r n e ,  przy jemne i zd r o w e ;  i w iadom o do j a 

k iego  s topn ia  Rzymianie , ubiegal i  się za t emi  

ryb ami  z wy bo rn ym  smakiem,  j ak  nap ł uny ,  b a r -  

w e n y  i t. p. Zby tek  ich do szaleńs twa by ł  po-  

suniony.  Widzie l i śmy  j ak  dla j e s io t r a  i ska rpia ,  

szarzano z p rzep ych em n ie s ł y c h an ym ,  znakami  

wielkości  Rzymskiej ;  było to tylko śmiesznością;
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przydano zaś do nićj  ok r uc ieńs two .  W e d y u s z  

Po l l ion ,  k a r m i ł  w ęg o rn ic e  c i a ł em swych  n i ew ol 

n i k ó w  na  śm ie rć  skazanych,  aby,  j a k  powiada ł ,  

n ad a ć  tym ry b o m  smak lepszy. Gdy A u g u s t  

p e w n e g o  razu j a d ł  u tego Rzymianina,  n iewoln ik  

s t ł u k ł  p rzypadk iem kosz tow ne  naczynie;  r o zg n i e 

w a n y  Pol l ion,  za w oł a ł  na  n ie g o :  D o  węgornic !  

A u g u s t ,  o b ur zon y  tern o k r u c ie ń s tw e m ,  rozkazał  

p o t ł u c  wszystkie j e g o  naczynia d r o g i e ,  a n ie 

w o ln ik o w i  da ł  wolność .  G a r u m ,  t e n  sos tak l u -  

b io ny  i ceniony u  R z ym ia n ,  rob iono  z nadpsu-  

tych wnę t rzności  makre l i ,  w  solnym rosole w y 

moczonych .

P ł y w a n i e  t edy  po w oln e  lub szybkie,  s tanowi  

różn icę  sm ak u  i dobroci  mięsa  rybiego .  Ciało 

ow aln e ,  pod łu żn e ,  k l inowate ,  kończaty pyszczek, 

skóra  g ła dka  i śliska,  pozwalają ry b o m  z ł a t w o 

ścią w od y  prze rzynać;  a p ł e tw y  p ie r s iowe  przy

śpieszają  r u c h  pos tęp ow y nadany  ogon em .  O g o n  

t e n  m o c n e m i  opat rzony m u sk u ł am i ,  nagle  w  p r a 

w o  i l ewo  o w o d ę  uderza ,  i t y m s p o so b em  po

s u w a  zwie rzę  w  k ie r u n k u  p rz e k ą t n i ,  wyn ika ją -  

cćj z po łączen ia  tych d w ó ch  pop ędó w;  inn e  zaś 

p ł e t w y ,  stają  się wi os ł am i  dla ryby.  W i ę k s z a  

część ryb,  ma ją  je szcze  pęcherz  powie t rzny,  p o 
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j edynczy albo p o d w ó jn y ,  b iorący w  siebie p o 

w ie t rze ,  azot  lub kw as o r ó d  z żołądka,  z k tó rym 

go k an a ł  połączą.  Jeże l i  ryba,  rozszerzy t e n  pę

cherz,  s tawszy się w te d y  wdększą, czyli g a t u n 

k ow o lżejszą od  wody,  w y p ł yw a  na je j  p o w ie 

rzchnię;  przeciwnie  zaś ściskając go,  na  dó ł  się 

spuszcza;  zręczni rybacy umie jąc  w  t e n  pęcherz  

ugod z ić ,  sprawia ją  że ryba natychmias t  na  dno 

upada .  Ryby  płaskie ,  j akoto płaszczki,  p ł a s tug i ,  

n ie  ma jąc pęcherza powie t rznego ,  nie  mo gą  ina 

czej podn ie ść  się w  wodzie,  tylko ciągle rob iąc  

p łe tw am i ;  są to z i emne  morza gatunki ;  gdy ryby 

z wielk im pęcherzem,  wznoszą się bez  t r udnośc i ,  
po dob n ie  j a k  w  atmosferze ptaki.

Ryby  w ę d r o w n e ,  czyli na  pe łn i  mórz żyjące,  

g ł ę b i ow em i  fpelogiens)  nazwane ,  oprócz wielk ich 

p ę c h e r z y ,  ma ją  obsze rne i rozłożyste ,  zwłaszcza 

na  grzb iecie ,  p ł e twy;  j a k  z ł o to łu sk ,  łosoś,  t u ń 

czyki, k a b l i o n ; gdy tymczasem pobrzeżne  albo 

w ó d  s łodkich,  j ak  l iny i k a r p i e ,  ma ją  p łe tw y  

s łabsze .  I n n e  z mięk ldemi  p łe tw ami ,  w  takićj  

p rzebywają głębi ,  że najgwał townie j sze  zak łóce 

nia bu rzy  nie  dochodzą  do niej.  W  rzeczy sa 

mej  , po ruszen ia  b a ł w a n ó w  n a w e t  podczas n a j -  

gwa ł townić j szego  u r ag a n u ,  za p ię tnaście  do d w u -

43*
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dzies tu  sążni,  czyli s tu  s tóp,  nie  sięgają prawie,  

a  n a  dnie p rzepaśc i  ci ągła spoko jność  panu je .

Op róc z  t e g o ,  u  ryb wielką g ło w ę  mających,  

j a k  u  n a p ł u n ó w ,  g łow ac zów ,  dla u t r zymania  jej  

p rzyrodzen ie  pod  ga r d łe m  p łe twy  umieśc i ło;  prze

c iwnie ,  gdy g ło w a  j e s t  ma ła ,  p ł e tw y  t e  um ie 

szczone są pod obsze rnym brzu ch em,  j a k  u  szczu

pa kó w ,  łosos i ,  g a t u n k ó w  żar łocznych ,  dla nada

n ia  doskonalśzój  ci a łu ich ró w no w a g i .  Ryby z 

wie l k iemi  bardzo p ie r s iowemi  p ł e t w a m i , mogą  

w zn ie ść  się n a  po w ie t rze ,  i w  n ie j ak im wzglę

dzie w  n iem p ł y w a ć  przez c h w i l ę ; t akiemi  są 

g a t u n k i  latające,  j a k o t o  ptaszory(jEzococfMs),strwo- 

lo tki  (D actylopterus) i t. p. lubo i inne  podska

k u j ą  i rzucają się n a  powie rzchn i  wody .  B iedne  

t e  zwie rzęta,  od  o k r u tn y c h  z ł o to ł usk ów  ścigane,  

za ca łą  ob ro nę  ma ją  zdolność wzn iesi enia się na  

chw i l ę  w  p o w ie t rz e ,  gdzie częs tokroć znajdują 

r ó w n i e  zapalczywych nieprzyjaciół ;  ptaki  morsk ie  

z p r zen ik l iwym wzrok iem,  z lotem byst rym,  zna- 

g ł a  n a  nie wpadają.  Ryba ,  d rżąca  ze s t r achu ,  

r zu c a  się czasem na  o k rę t  p rzypadkiem przep ły 

w a j ą c y ;  n ie l i tościwy  maj t ek  t akże j ą  chwyta ;  

tak,  iż g a t un ek  t e n  n iewinny ,  ani  w  morzu,  ani  

w  po wie t rzu ,  ani  pomiędzy ludźmi,  bezpieczcr i-

http://rcin.org.pl



— 509 —

s tw a  nie  znajduje.  Zresztą ,  ich lo tem je s t  tylko 

p rzeskok  o jak ie  sto k r o k ó w  w  powiet rzu ,  pięć 

lub  sześć s tóp nad powie rzchn ię  w o d y ;  bo  że 

w  tym nagłym r u c h u  ' p łetwy osychają i t r acą 

swą  giętkość,  a skrzela nie mogą  oddychać  p o 

w i e t r z e m ,  ryba  udus i ł aby  się, gdyby do  w o d y  

p r ędk o  nie wróci ła .

W i e l k a  zwinność ryby,  nie wy ma g a  tak zna

cznych sił, j akby  m n ie ma ć  można.  W  ś r o d k u  

tyra wszędzie j e d n a k o w o  gęs tym,  op ó r  j e s t  s łaby,  

gdy j e d e n  cz łowiek  ciężkie bardzo statki p o r u 

szać może.  Dla t ego  ryby,  bez u t rudzenia  n ie 

zmie rne  odległości ,  w  p rędk im bardzo czasie p rze 

biegają .  J a kko lw iek  szybkim jes t  lot  p taków,  

p ły w an ie  wie lu  r y b , n i e  us t ępu je  im p rawic  w  

szparkości .  Ludo jady  p łyną aż do A meryk i ,  za 

okrę tami  k tó re  wyszły z por tó w Europe j sk ic h ;  

n ie  tylko one  wyprzedzają  najszybciejsze s tatki  

po my ś l ny m w ia t r e m  wsp ie ran e  i wiele mil na 

godzinę up ł ywające ;  ale n a w e t  igrają około nich,  

skaczą,  krążą w  se tnych  k ie runkach ;  i po ki lku  

tygodn iach  ci ąg łego  płynienia ,  ani  go zwalniają,  

ani  się okazują u l r udzonemi .  S t rza ła  puszczona 

s i lnem ram ie n ie m  dzikiego c z ł o w i e k a , n ie  leci 

szybciej j a k  płynie tuńczyk; lot  or ł a,  nie  p r ę d -
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3 zym jes t ,  od  p tynienia  z ło to łuska ;  łosos ie  p rze 

b yw aj ą  8 6 , 4 0 0  s tóp na godzinę,  a 2 4  s tóp n a  

seku nd ę ;  w  j edn ym dniu,  więcej  niż s topień  po

ł u d n i k a  z i emsk iego  up ły ną ć  mogą,  czyli w  n ie 

wielu tygodn iach  ziemię okrążyć,  gdyż w po ś r ód  

o c e a n u , wszędzie zna jdują go tow y pokarm.  N a-  

ko n i e c  umie ją  ryby z ł a tw ośc ią  wyskakiwać,  

p o s u w a ć  s i ę ,  c o f a ć ,  z n i ża ć ,  p o d n o s i ć ,  zg inać ,  

i  w  każdą się s t ro nę  p o d łu g  upod oba n i a  o b r a 

cać;  a zwinność ich tak j e s t  wielka,  że w  przy

s ło w ie  poszła.

P o d o b i e ń s t w o  n a w e t  między rybami  a p taka 

mi,  bardzo j e s t  znaczne:  za r ówn o  mieszkając  w  

p łyn ac h  n ies ta łych,  przerzynają j e  szybko i z ł a 

twośc ią .  Piyby u w a ż a n e  być mo gą  za ptaki  m o 

rza,  a p taki  za ryby a tmosfery.  Skrzydła  j ednych ,  

wyo bra ża ją  p ł e tw y  u d rug ich;  a pióra,  zastępują 

łuski .  Jeżel i  są ptaki  w o d n e  , zna jdu ją  się także 

ryby w  części p o w i e t r z n e ,  czyli la ta j ące.  Jeże l i  

p t a k i  dla l e k k o ś c i , n a pe łn io ne  są pow ie t rzem;  

ry by  także,  po większej  części moją pęcherz  po

wiet rzny.  P ł e t w y  ich poruszać s i ę ,  zginać,  i 

rozciągać m o g ą ,  po d ob n ie  j ak  skrzydła;  a że i  

t e  i t a m te  są narzędziami  p r a w ie  j edn ak i em i ,  

p ły w an ie  zaś r ó w n i e  j ak  lot,  są to p raw ie  te sa
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m e  czynności ,  tylko w  dwóch  odm iennych  pły

nach  w yk on y w an e ;  ryba  podobnie lata w  wodzie ,  

jak p tak p ł yw a  w  atmosferze ,  będącćj  dla niego 

wielk im oce ane m ; j a k  zno w u morze  dla ryby,  

j e s t  nie jaką atmosferą.  Jeżel i  w ia t ry  odwracają  

lot  p t a kó w  ze s łabemi  skrzydłami,  p rądy  m o r 

skie za tr zymują także ryby z n iedo łężnemi  p ł e 

twa mi ;  gdy tymczasem ga tunki  silne,  zuc hwale  

u rąga ją  się i z wia t rów  oceanu ,  i z tych w ie l 

k ich  p r ą d ó w  atmosfery.  Jeżel i  n i e k tó r e  ptaki  la

tać n ie  m o g ą , są także ryby niezdolne p raw ie  

do p ływan ia;  nakon iec  j ak  w  j ednćj  tak i w  d r u 

giej g romadz ie,  mn ós tw o  ga tu nk ó w  lubi  żyć s t a 

d a m i ,  czyli w  nie jakiem to w ar z y s t w ie ,  a inne  

samotnie .  Coroczne w ę d r ó w k i  ryb w  łon ie  g ł ę 

b in  morsk ich ,  nie są mniej  mierzy le lne  ani za

dziwiające,  od  w ę d r ó w e k  p taków w  krain ie burz ;  

j a k  j e d n e  tak i d rug ie ,  potężnemi  krążą l egiami ,  

bądź dla zbierania w  innych s t ronach  p o k a r m ó w  

obfitszych, b ą d ź  dla rozmnażan ia  się w  nich spo 

kojnie ; wszystkie coroczn ie  wraca ją  do dawnej  

ojczyzny, i w  czasie tych podróży,  panu jące  r a 

mie  cz łowieka,  za równo  cięży na  ś p ie w ak ó w  p o 

wiet rznych,  j a k  i na  n iemych  mie szkańców w o -
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In ne  między t emi  dw iem a  g r om ada mi  po do 

b ie ń s tw a  , w  o d w ro t n ym  okazują się sposobie;  

p t a k  skłonniej szym je s t  do miłości  niż do j edze 

nia ;  p rzec iwnie  ryb a  więcej  j e s t  oddana  ża r ło 

czności ,  niżeli  rozkoszom rozmnażania;  tymczasem 

gorąc y  p tak  mniej  j e s t  p ł o d n y ,  niż zimna ryba.  

T a m t e n  m a  mięso suche,  w łó kn o  wytężone ,  czu

l e ;  tej mięso j e s t  wi lgo tne ,  w łó k n o  wio tk ie ,  n i e 

czułe ;  t a m te n  p rzywiązu je  się do swojej  rodziny,  

k o ch a  ją ,  ma  o niej s t a ran ie ,  karmi  ją;  ta p r a 

w i e  żadnego  przywiązania nie ma  do swojej  i 

opuszcza ją .  Liczniejsze są ptaki  na  półkul i  p ó ł 

no cne j  dla większej  rozległości  ziemi,  l iczniejsze 

r y b y  na półkul i  po łud n io w ej  z przyczyny obszer 

nie jszych mórz.

Jeże l i  ptaki  między zwro tn ikami  ozdob ione są 

p r ze py che m ko lo rów,  ryby mórz p od ró w n i k o w y c h  

n ie  mniej  są świe tne mi ,  i uzbrojone  w pancerz  

z ł u s e k  błyszczących z ło tem,  s r e b r e m ,  lazurem,  

r u b i n a m i ,  s m a r a g d a m i ,  iskrzą się w  wodzie o -  

g n ie m  k le jno tów  pod  ogniami  s łońca ;  ale te j a 

śn ie j ą ce  ozdoby znikają zwykle po ich śmierci ,  

gdy  tymczasem farba p ió r  n iezmienna j e s t  u p ta 

k ów .  P tak i  umie ją  odświeżać  p ióra  swroje t łus z 

czem wydziela jącym się z ty łowego  gruczoła;  ale
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u  r y b , oleista ciecz sącząca się od ich czoła,  

sku tk i em sa mego  p ływan ia  rozpośc iera  się jakby 

w ars t a  lak ie ru  po całej  powie rzchn i  ich łusek ,  

i t ymsp osob em chron i  je od zbytnie rozmiękcza

j ących w p ły w ó w  wody.  Ryby  zmieniają  kolor  ł u 

sek,  po d ł u g  pór  rok u ,  j ak  r ó w n i e  i ptaki  pierzą 

się i w  rozmai ty sp o só b  odcieniają swoję b a r w ę  

z tychże samych przyczyn. A  j ako  ptaki  umie ją  

przepowiadać  burzę  i wiat ry,  t ak  równi eż  i ryby 

oznajmiają n ie spokojnośc ią  poruszeń  zbliżanie się 

burzy,  i wznoszą się nad wody  gdy deszcz ma  

padać .  - •

To  wielkie  podob ie ńs two  między dw iem a  g r o 

madami  zwie rząt  tak od ległemi  od s i eb ie ,  idzie
*

bez  wą tp i en ia  za rodza jem ś r od k ó w  w  k tó rych  

one  mieszkają :  bo gdy p łynność i ru c h o m o ść

ws pó l ne  są powie t rzu  i wodzie,  muszą  być po

dob ne  i wypadki  w is totach,  wpoś ród  tych p ły 

n ó w  ży jących .Wynika ztąd że przyrodzenie , s tosując  

się do tych okoliczności ,  n ie  j e s t  w  stanie ich 

p rze łamać ;  że ono zdaje się p rzymuszonem być 

do po s tępowania  j e d n a k o w o  , skoro  okoliczności  

są r ó w n e ,  j a k  gdyby niewidzia lna r ę k a ,  n i e o d

w o ła ln a  mo c  zakreś l i ła  m u  granicę i drogę,  

k tó r ą  w  przeciągu  w ie k ów  przebywa .
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A  ja k ic hż e  korzyści  ród  ludzki z ryb nie  

o d n o s i ?  Corocznie flotty k ie row an e  od śmia 

ł y c h  żeglarzy , rozpośc iera ją  się po wszys t 

k i ch  m o r z a c h , wraz z ptakami wodnemi .  0 -  

k r y ty  mgł am i  Grenlandyi  i Szpicbe rgu ,  ma j tek  

za t rzymuje w  przechodzie g r om ad y  ryb  w ę 

d r o w n y c h ;  na pe łn i a  n iemi  swe  sieci; i obcią

żony boga tą  zdobyczą o c e a n u , chwyta jąc  na  

hak i  ludojady i w i e l o r y b y , w raca  p oś ró d  burz  

do bliskich por tów.  Ry bo łó s tw o to  ośmiel i ło  

p ie rw sz eg o  żeglarza;  na p od ob ie ńs t w o  ryb ,  na j 

lepsze zbu do w an o  okręty.  Z czegóż w y nik ną ł  

na jp rz ód  b lask i po tęga  Tyru ,  Sydonu,  Rodu ,  

K a r t a g i n y , w  s t a ro ż y tn o śc i ; W e n e c y i , G ie -  

n u i ,  H o l a n d y i , An g l i i ,  w  późniejszych w i e 

ka c h  ? Kto  uksz ta ł c i ł  tych od ważnych  żeglarzy,  

i częs tokroć z nędznych  r y b a k ó w , b o h a t y r ó w  

p o r o b i ł ?  Za pomocą to  najprzód ki lku lodzi  

i s i e c i , l udy  te wzros ły , wzmocni ły  się i p o 

większyły ; po k ar m  rybami  pomnożył  t e  na d 

b r ze żn e  n a r o d y ,  i z robi ł  j e  panami  morza.  

"Wkrótce po te m u j rza ł  ocean tych śmiałych  

A r g o n a u t ó w ,  przerzynających obsze rne  j ego  p o 

wie r zc hn ie  , bez  ob awy  s k a ł ; otwiera jących
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sobie  d rogę  do N o w e g o  Świata ;  i wy wra ca ją 

cych po tężne pańs twa .  Jakże  ma łą  j e s t  ch w a ła  

wie l u  możnych,  obok Krzysztofa Kolumba ,  W a -  

skona  de Gama,  Magiel lana,  Kooka,  i nieszczęśli

w e g o  L ap e ru z a  ? I leż użyteczniejszym by ł  n a 

ro d o m  i swojej  ojczyźnie,  od zdobywcy zak łada 

j ącego  s ł awę  na  niszczeniu l u d z i , t en  b ićdny 

ry ba k  Holend er sk i  W i l h e l m  B e n k e l s . k tó r y  

na jp ierwszy nauczył  solenia i wędzenia  śledzi ,  

aby j e  po całej rozsyłać ziemi? Dlatego  po m n i 

ki wielkich zd o by w c ó w  p ow yw rac a ł y  się i n ik t  

ich nie p o d n i ó s ł ;  gdy pamięć t ego H o le n d r a  

t r w ać  b ędz ie ,  dopókąd  znajdą się na  ziemi l u 

dzie wdzięczni.  O ce an  j e s t  n iezmie rnym s ta 

w e m  , codzień dostarcza jącym m n ó s t w a  p o k a r 

m ó w ,  k tó re zanoszą obfi tość i wese le  ró wni e  do 

chatki  ubogiego ,  j ak  na  wspan ia łe  s to ły  kró lów.  

Morze posyła na  wszystkie b r zeg i ,  aż do rzek 

n aw e t ,  za pomocą  w ia t ró w  i b a ł w a n ó w ,  niezli

czone na r ody  ś l edz i ,  sztokfiszów , łososi ,  j e s io 

t r ó w  i t. d. T e  d aw ne  po twory  głębizn,  s p r o 

wadzo ne  przez hande l  aż na k rańc e  l ądów,  przy

chodzą do l u d z i , ażeby im dać udział  w  wie l 

kich przyrodzenia  bank ie tach.  Rolnik p rzy  s w e m  

ogni sku ,  p rzypa t ru je  się z podziwieniem i ka rmi  
Hist. 01*. Tom  /• 4 4
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z ca łą  rodziną ,  t em i  p rzeszłemi  w ó d  mieszkań

c a m i ,  k tó r e  un ikn ę ły  ża r łoczności  wi e l o ry bów  

pó łnocy.  T ak t o  okazują  się s t arania i m ą d ro ść  

tć j  Opa trznośc i  odwiecznej ,  przez k tó r ą  wszystko 

rządzone j e s t  na  świecie .

<SCK»9»- ■
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LEKCYA DWUNASTA.

D a lszy  ciąg obyczajów  rybich.

ic nie dowodzi  lepiej ,  że mi tologia s t a roży

tnych była  h is toryą  przyrodzenia,  o s łon ioną  od 

p ie rwszych m ę d rc ó w  dowcipnemi  godłami ,  j a k  

p rawdy ,  k tó rem i  nape łn i on e  są jój bajki.  W e j d ź 

my do świętych ta j emnic  Eleuzyjskich albo Mi t ry  

ukry tych  przed w zrok iem gminu;  uj rzymy w  W e -  

ne r ze  op iewanć j  przez L u k r e c j u s z a ,  w  tej n i e 

śmie r t e lne j  córze morza  i czasu ,  zrodzonej  z 

p iany wó d  i Sa tu rna ,  obraz p łodnej  n a t u r y ,  t e 

go  n ie wyczerpanego  ź ród ła  p o k o l e ń , k tó rych  

oce an  wieczne  dziwowisko p rzedstawia .
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W  istocie,  wody  nie są  p a ńs tw em  n ie p ł o dn em  

ja k  sucha ziemia albo powiet rze,  k tó re  z siebie 

samy ch  nic wydać  nie zdo ła ją ;  żadna b o w ie m  

i s to ta  żyć nie moż e  bez w i lg o c i , j ak  t ego do

w od zą  s t raszl iwe puszcze Af rykańskie.  P rzec i 

w n i e ,  gdziekolwiek rozlewają się w o d y ,  rodzą 

się żyjące s tworzen ia .  G łębok ie  p rzepaśc ie  o -  

ce a n u ,  za ludn ione  są mi l ionami zwierząt ;  a m n ó 

s t w o  za rodów i istot,  n i e w y r a c h o w a n a  rozmaitość  

g a t u n k ó w , przewyższają podobno  w s z y s tk o , co 

tylko powie t rze  i z iemia r azem wyd ać  mogą.  

Najmniej sza  k rop la w o d y ,  przez d r obn ow id z  u -  

waż ana ,  p rzeds tawia św ia t  cały z w i e r z ą t e k ; j a 

k ież więc mi l iardy niepojęte,  o g r o m n e  pańs two  

mór z  obe jmuje?  Na  dnje lęże się n ie us tann ie  r o 

j a m i  niezl i czonemi ro bac two .  I leżto w  tych g r u 

by c h  odmia łach  musz e l ,  nie  p o w ie m  mil ionów,  

ale liczb n iezmie rzonych indyw iduó w,  zsypanych 

i zepsu tych ,  leżą od  tysiąca w ie k ów  na powie rz 

chn i  l ą dó w/  O c e a n  wieczną j e s t  przepaścią  r o 

dzeń  i zni szczeń;  t a m ,  ma te rya  zdaje się być 

więcej  niż gdzieindziej  żyjąca, młoda ,  ru ch o m a ,  

p rze twarza lna ,  t am  ona rozmnaża  się pod wsze-  

lakiemi  postaciami,  j a k  to  i bajka  n am  okazuje,  

po d  P ro te us za  udan iem.  Wszys tk ie  może p o 
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kolenia s t w o rz e ń  nasz św ia t  zaludniające,  z ży

znego w ó d  ło n a  wyszły.  Nie by łoby n ie po d o 

b ie ń s tw e m  okazać ,  że n a w e t  sam człowiek i 

i nn e  z i emne  i powie t rzne  zwierzęta,  poczynające 

swój żywot  od s t anu w odnego  w  mac ie rzyńsk iem 

łon ie  , miel iby p rzodków swoich w ś r ó d  wody ,  

dawnój  ojczyzny wszystkiego co oddycha (1).  

Zważa jąc  naos ta t ek  n iewyczerpn ię tą  p łodność  m o 

rza , m u s i m y  w  n ióm uznać najwyższe mac ie 

rzyńskie  łono  na tu ry .

I  jeszczeto z tego łona  wychodzą istoty najbardziej  

zd um iewające  dziwacznemi lub po tw or ne mi  ksz ta ł 

t ami .  O d  og ro m n eg o  wieloryba do mi kr osk o-  

p ne go  wszczętka (Monas) ,  od olbrzymiego szu

w a r u  k tó ry  wkorzeniony  na dnie przepaści ,  roz 

k łada  sw e  liście obsze rne  na w ód  powierzchni ,  

i wznosząc przeszło n a  t rzysta s tóp łodygę,  przy

najmniej  ćwie rć  mili wszerz zabiera,  do m c h u

( 1 )  W i d z i e l i ś m y  żc  a u t o r  c h w y t a j ą c  s i ę  w s z y s t k i e g o  
c z e m b y  m ó g ł  z a j ą ć ,  c z e m b y  m ó g ł  n i e s p o d z i a n i e  u d e r z y ć  
s ł u c h a c z a ,  t o  p o s u w a  d z i w a c z n o s ć  r o z u m o w a ń  aż  do  d z ie -  
c in n o s 'c i ,  t o  s t a j e  s ię  p r z y n a j m n i e j  n a  c h w i l ę  s t r o n n i k i e m  
s y s t e m a t ó w  n a j n i e d o r z e c z n i e j s z y c h ,  j a k  t u  n a w e t  co  d o  s y s -  
t c m a t u  D e m a i l l e t a ,  o k t ó r y m  p o w i e d z ie l i s 'm y  j u ż  n a  s t r .  4 9 .

44*
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pr aw ie  n iedoj rzanego;  od n iezmie rnego  k rak iena  

^ ga t unk u  sepii  rozleglej szego niż w yspa) ,  jeżel i  

się t e n  znajduje,  (1) aż do najmniejszego polipa; 

m o r z e  zamyka w sobie w s z y s tk o , co j e s t  na j -  

osobl iwszem na globie naszym.  Odurza jący  d r ę -  

twik,  dziki ludojad,  s t raszl iwa przeraza ( Ch im ae -  

r a ) ,  dziwaczny s a m o g ł ó w ,  okropny żaboryb i 

wszys tkie  ryby nadzwyczajne ,  ma łą  może  są r ze 

czą, w  p o r ó w n a n iu  z n ie s łychanemi  kształ tami  

tysiąca g a t u n k ó w  zwierząt  m i ę k l i w y c h , k rabów,  

gwiazd morskich ,  zwie rzokrzewów i korali ,  n i e 

mniej  n i epojętych zwycza jów tych wszystkich

( 1 )  P o n t o p p i d a n  p i s z ą c  w  p r z e s z ł y m  w i e k u  b i s t o r y ą  n a t u 
r a l n ą  N o r w e g i i ,  p o d a ł  ze  n i e d a l e k o  o d  b r z e g ó w  t e g o  k r a j u  
g d z i e  ł o ż y s k o  m o r z a  s k a ł y  w y ś c i e ł a j ą ,  w y s t ę p u j e  w  p e w n y c h  
c z a s a c h  n i e z m i e r n a ,  d o  w y s p y  p o d o h n a ,  b r y ł a  ż y j ą c a ,  k t ó 
r e j  r y b a c y  d a j ą  n a z w i s k o  krakien. P o n i e w a ż  P o n t o p p i d a n  
t e m u  n a d z w y c z a j n e m u  p o t w o r o w i  m o r s k i e m u  p r z y z n a ł  o g r o 
m n e  p o w r o z o w a t e  r a m i o n a ,  c i  w i ę c ,  k t ó r z y  w  i s t n i e n i e  k r a 
k i e n a  u w i e r z y l i ,  o d n o s z ą  go  d o  s e p i j ,  r a r a i e n i s t y c h  z w i e r z ą t  
m o r s k i c h ,  t e m  s i ę  z w ł a s z c z a  w  s w o j c m  z d a n i u  u t w i e r d z a j ą c ,  
z e  w  d a w n i e j s z y c h  a u t o r a c h ,  j a k i c h  n p :  A l d r o w a n d y  p r z y t a 
c z a ,  w i e l e  j e s t  p o d a ń  o o l b r z y m i c h  i  l u d z i o m  s z k o d l i w y c h  
s e p i a c h .  Ale  k i e d y  w  n a s z y c h  c z a s a c h ,  a n i  k r a k i e n  a n i  t a 
k i e  s e p ie  n t k o m u  w i d z i e ć  s ię  n i e  d a ł y ,  n a t u r a l i s ' d  p r z e t o  n i e -  
ł a t w o w i e r n i  i  j e d n o  i  d r u g i e ,  t y l k o  j a k o  b a j k ę  u w a ż a j ą .
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i stot  n i e p e w n y c h ;  zdaje się że j e  przyrodzenie,  

igrając tworzy ło ,  bądź dla okazania potęgi  swej  

i p ło d n o ś c i , bądź dla wyczerpan ia  w  n ie jakim 

względzie,  wszelakości  ksz ta ł tów.  Sądzićby na w e t  

można ,  że ciągła r u ch a w o ść  wód ,  na  wszystkich 

istotach,  k tó re  w  ich łon ie  pows ta ły ,  wy t łoczy ła  

sw e  p ię tn o ,  i że wszystkie rozmiękczone części 

z powolnośc ią  uległy sile, k tó ra  ich skład o d -  

siężyła.

Przypomniawszy sobie wszystko,  cośmy już p o 

wiedzieli  w  poprzedzającej  lekcyi o na tu rze  r y b ,  

t ak  chrząs tkowatych j ako  i kościstych,  o ich ze -  

ksz ta ł cen iu  miękkiem i wilgo tnem,  ich oddycha

n iu  skrzelami ,  m a le m  rozwin ieniu zdolności  ich 

i c z u c i a , ich p ły w an i u  i t. p. zobaczymy teraz 

j a k  p łodność  tych zwierząt  w p ł y w e m  morza  

zwiększona,  przewyższa wszystkie  ga tunki  z i em

skie.

W  ogó lnośc i ,  istoty sk ła du  wilgo tnego ,  p ł o 

dniejsze są od innych;  a nadewszystko  gdy zdol

ności  ich u m y s ł o w e  i czucia,  ma łą  mają ro zc ią 

głość ,  funkeye karmien ia  i rozmnażania,  większej  

nab yw aj ą  przewagi .  D o te g o  u  większej  części 

r y b ,  łączy się jeszcze przyczyna szczególna ,  że 

gdy nie parzą się, i o sw e  p o t o m s tw o  nie dbają,
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n a t u r a  mus i a ła  przez p łodność  n iezmie rną,  za pe 

w n ić  wieczność  ga t un kó w,  pomimo otaczających 

j e  czynnych przyczyn zniszczenia.  D la tego ryby,  

im  mniej  okazują przywiązania pomiędzy p łc iami  

i do swej  r o dz in y ,  tym są płodniejsze;  ale g a 

tu n k i  tćj g r om ad y  parzące  się, i ryby  u których  

j a ja  wylęga ją  się w  ło n ie  ma tk i ,  że nie mogły  

n o s i ć  tak znacznej liczby dzieci,  mniej  prócz t ego 

n a  zniszczenie wys tawionych,  mniejszą też p ł o 

dność  dos ta ły  w  udziale.

W  mia rę  j ak  zwierzę ta  l iczniejszą wydają r o 

dzinę,  a węz ły mi łości  zbyt  rozc iągnione,  osłabia ją  

się,  i przywiązania bardzo podzielone rozpraszają;  

rozmna żan ie  staje się coraz bardziej  czynem 

m a c h i n a l n y m , mniej  ma jącym s to su nk u  z is totą 

zapładn iającą ,  niżeli  celu odrodzenia  się; czynem 

zu pe łn ie  c i e l e snym , do k tó reg o  nic  się m o r a l 

n e g o  nie  miesza;  sąto mę ty same  rozkoszy. J e 

żeli cz łowiek  , łączy do swój miłośc i  wszystkie 

zacza rowania  s e r c a , wszystkie omamien ia  w yo 

braźni ,  i tę s łodką  dusz zgodność,  k tó rćj  wdzięki  

czystsze są i bardziej  prze jmują ,  niż g r u b e  ciała; 

zwie rzę p rzeciwnie ,  a nad ew szys tko  ryba,  ma jąc  

tylko cel materyalny,  k tó rym je s t  mno żen ie  jaj,
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ogranicza  się na  tym jedyn ie  przedmiocie;  a o -  

b ie dwi e  p i c i e , są n a w e t  obcemi p rawie  dla 

siebie.

Je dna kż e  przyrodzenie i ryby nie poniżyło co 

do czynu najważn ie jszego ze wszystkich;  w  epoce  

ta rc ia  się, umia ło  j ą  przyozdobić najokazalsze-  

mi  farbami.  Skałki  up r ęg o w an e  w naj świe tnie j 

sze pasy,  j az lo ty  w boga te  hafty p rzybrane ,  zło-  

to łuski  ogn iem k le jno tów iskrzące,  jazęgi (Sca -  

rus) ,  wargacze  żywemi kolorami  upst rzone ;  b a r -  

w e n y  w  p u r p u r ę  odziane,  i tysiące innych,  w spa 

n ia łych  k r ó ló w mórz podr ówn ik owy ch ,  noszą na  

sobie  świe tny  u b i ó r  mi łości ,  wysadzany sm a r a -  

gdami ,  szafirami,  rub inami ,  hiacyntami ,  topazami  

i ca łym b lask iem meta lów.  Kiedy ro zważymy 

nadewszys tko  że te p o k o l e n i a , w  łus kow at y  

uzbrojone pancerz ,  na  któ rym świecą się wszy

stkie j a śn ie j ące  tęczy ko lo r y ,  polubi ły morza 

rozpa lone  s łoń ce m k tó reg o  og ień  j e  f a r bu je ;  

k iedy j e  u j r zymy rzucające się w przezroczystych 

wodach ,  zręcznie t am naś ladujące  bi twy ,  obroty,  

ćwiczenia m o r s k ie ,  i pokazujące widzowi  z k a 

żdej s t rony  ozdobę s w o j ę ,  przedstawia jące  m u  

żywą. b a r w ę , mnogie  igrzyska odbijających się 

na  przemiany od  ich łu s e k  b lasków,  uznamy że
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r j b y  nie us t ę pu ją  co do piękności ,  ani wielkiej  

g romadz ie  p ta kó w , ani n a w e t  g romadzie na j 

wspanialszych moty lów,  i tak rozmai tych muszl i  

oce anu .  Ale te kolory najczęściej są n ik l iw e ,  i 

giną z życiem ryby; gasną gdy ona u t r ac a  zdol

n oś ć  rodzen ia  , znikają w choro b ie  i s tarości .  

D a w n i  Rz ymia n ie ,  w  czasach zby tk ów  sw'0 -  

i ch ,  mieli  upo doban ie  w  przyglądaniu  się 

rozmai tym odc ien iom ko loru  b a n v e n y  w wysi-  

len iach  ś m ie r t e ln y ch ,  niżeli  ją  na  s tół  poda

no .  ( i ;

Zdaje  się że pomiędzy rybami  j e s t  niekiedy 

d w a  razy więcej  sa mc ów  niż samic ,  ażeby za

p łodn ie n ie  ikry pewnie j szem było.  Niek tó rych  

g a t u n k ó w ,  j a k  naprzyk ład  węgor za  morsk iego ,  

sam ce  tak rzadko widzieć się dają, iż przypusz

czano że, j ak  mszyc samice,  rozmnaża ły się sa 

me;  ale ta r zadkość nie j e s t że sku tk i em  ich w ę

d r ó w e k  , j ak  widzimy u  p ta kó w  samice zięby

(1 )  W i a d o m o  z S e n e k i ,  ze  gos 'c  z a p r o s z o n y  n a  b i e s i a d ę ,  
d u s i ł  p r z y  s to l e  b a r w e n ę ,  i  w t e d y  w s z y s c y  p r z y g l ą d a l i  s ię  
z m i a n o m  k o l o r ó w  u m i e r a j ą c e j ,  p o c z e m  n i e ż y w ą  o d d a w a n o  
n a t y c h m i a s t  d o  k u e b n i .  i  to  b y ł  s z l a c h e t n y  s p o s ó b  u p e 
w n i e n i a  b i e s i a d n i k ó w  z e  s w i e z a  d a  s ię  n a  s t ó ł .
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odlatujące na  zimę, kiedy jej samce zostają s t ró 

żami gajów ojczystych?

N iem ało  wprawdz ie  ryb zdają się być d w u -  

p łc iowemi ,  czyli mieć z j e dn ego  b oku  mlecz,  z 

d rug iego  ikrę w  j a jn iku ; ale te  rzadkie przy

padki  są tylko wyjątkami  od powszechnego  p ra 

wa .  Można  także ryby poddawać  ka s t r a c j i ,  dla 

uczynienia t łuściójszem i del ikatniejszem ich mięsa; 

i p r awie  wszystkie wytrzymują tę operacyą przez 

p e w n e g o  angielskiego rybaka wzg lędem nich u -  

żytą.  W  istocie,  o rgana rodzenia,  p rostego  u tych 

zwie rząt  s k ł a d u ,  ode jmują  się z ł a tw ośc ią ;  sąto 

dwa  jajeczniki  u sa mi c ,  a u sa mc ów  dwa  po 

d łu żn e  gruczoły zwane  mleczem,  w k tó rym wiele 

fosforu chimia odkryła.

Zwyczajnie na  wiosnę  t r ą  się ryby,  w  bl isko

ści b r ze gó w  i w  w odach  sp o k o jn y c h , na  pia

szczystych miałczyznach s łońcu  wys tawionych .  

R yby  wielkie na jp ierwej  się ikrzą,  nieraz n a w e t  

w  ś r o d k u  zimy; są i takie,  j a k  naprzykład  p ł a 

szczki, k tóre  kilka razy do roku  jaja niosą.  Ga

tunk i  w ę d r o w n e ,  j ak  j e s io t ry ,  ło sos ie ,  niosą się 

co rok  w  t emże  samem miejscu,  a coroczne w ę 

drówk i  śledzi,  s a rdynek,  makrel i ,  t uńczyków ztąd 

w łaś n i e  wynikają,  że t e  r y by ,  go to w e  do tarcia
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się, szukają okolic dogodnych  im w tćj mierze,  

już to  z po łoż en i a ,  j uż  z obfi tości  poka rm ów ,  

to je s t  r o b a k ó w  k tó re  t a m roją się w  tejże s a 

mej  epoce .  Nie bojażń to  zatem przed  wielo ry 

b am i ,  kaszelotami,  ludojadami  i i nnem i  ryb n i

szczycielami,  spędza,  j ak  u t rzymywano,  śledzie i 

i n n e  w ędrow nicze  gatunki ,  z mórz na  wybrzeża 

n a s z e ; bo  dlaczegóżby te podróże  od by w ać  się 

mia ły  w '  epoce  oznaczonej stale? Od lo t  j a skó 

ł e k ,  możnaż przyznać ściganiu ich przez k r og u l -  

ce i kanie,  k tó re  idą za niemi  przez a tmosferę ,  

aż w  okolice Afryki ?

Ale na później  w ar u ją c  sobie rozt rząśn ienie 

historyi  w ę d r ó w e k  ryb ,  dokończymy historyi  ich 

mi łos tek .

U  wielu  g a t un k ów  nie  is tnieje r zeczywis te 

spó łk ow an ie ;  samico,  za k tó rą  pos tępu je  samiec 

i w k o ło  niej igra,  sk łada  w miejscu be z p ie c m e m  

gr ono  jaj l ipką pokry tych cieczą. Samiec,  ciska 

swój  mlecz na te ja ja  ażeby  j e  zapłodnić ,  w t e n  

sposób  że w o da  ś r o d k u je  podczas t ego  zapła -  

d n i a n i a , podobn ego  żabiemu i usk u teczn ianego  

poza ci ałem.  L e e u w e n h o e c k ,  p o w o łu ją c  się n a  

swoje  post rzeżenia mikroskopne ,  rozum ia ł  że mlecz 

j e d n e g o  tylko sztokfisza,  m óg ł  o b e j mo w ać  sto
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pięćdziesi ąt  mi l ia rdów zwierzątek  ożywiających,  

t a k ,  iż lubo rozwiedz ione wielką  ilością wody,  

zawsze j e d n a k  w dosta tecznej  zna jdowały  się li

czbie do napuszczenia 9,  3 4 4 , ' 0 0 0  jaj przez sa

micę zniesionych.  Śledź średnie j  wielkości ,  około 

1 0 , 0 0 0  jaj sk ła d a ;  szesnastocalowy ka r p  niesie 

ich 3 4 2 , 0 0 0 ,  a to w y rac h ow an ie  nas tępu jącym 

usku teczn ia  się sp o so b e m ;  samica j e s io t r a  zniosła 

j a j a ,  k tó re  po oczyszczeniu ze wszelkiej  is toty 

obc e j ,  1 1 9  fun tów ważyły.  Po n ie w aż  s iedm 

takich jaj ,  waży ło  g ran  j eden ,  zatem można  było 

przyjąć że ca łość  7 , 6 5 3 , 2 0 0  jaj  wynosi .

Jeżel i  wyrach u je my i lelo mil ionów tych zwie

rząt  , co rok  n iosą  tyleż w  swoich licznych g a 

tu n k a ch  przepaści  morsk ie  zaludniających,  pot rzeba  

będzie zdumieć  się nad  n iewyczerpnię tą  p ło dn o 

ścią na t u ry .  Jakież  bogac two ,  a raczej j ak  n ie 

zmie rna  rozrzu tność /  Gdyby to wszystko wylądz 

się miało , k tóżby zdo łał  wyżywić te  l e g i e , te 

n ieprzel i czone t łum y?  Nie,  n a w e t  niebiosa  byłyby 

w k ró t c e  zajęte.  Ale sam e  ryby poże rają wielką  

tych jaj i l o ś ć ;  l u d z ie ,  ptaki ,  zwierzęta  w odn e ,  

susze k tó r e  j e  zos tawiają na  czystym piasku n a d 

b r ze żn y m ,  por wan ia  przez potoki ,  bu rze  i t. d. 

niszczą ilości również  n ie w yr a ch o w an e  tych j aj ,
H ist. O b. Tom  I .  4 5
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por zuconych  n a  wsze lką  n i e p ew n o ść  losu w mórz  

n iezmierzoności .

Jedn akż e  przyrodzenie ,  szczególnemi czuwa sp o 

soby,  n a d  zacho wa nie m n iek tó rych  ga tu nkó w;  t a k  

ik ra  szczupaka,  brzany,  ma skórę  gęstą,  b ron iącą  

j ą  od soku  t r awią cego  w  żo łądku  kaczek,  i i n 

nyc h  wodnych  p t a k ó w ,  k tó re  j ą  p o ły k a ją ;  w y 

chodzi  z n ich n i e u sz ko d z o na ,  i zdolna do w y 

dania ryb.  Sam a  n a w e t  m ą d r o ś ć  przyrodzenia,  

uż y w a  t ego  sposo bu  do rozsiania w  dalekich 

s t ron ach  ryb  słodkiej  wody ;  t ak  p r awie ,  j ak  inne 

zwderzęta rozs iewają z i arna  roś l in  n ie s t r aw ion e  

i  wydane  z od cho de m za nawoź  s łużącym.  Z na j 

du ją  n a  wie rz ch o ł ku  Alp,  odosobn ione  jez iora  z 

samój tylko w ody  śn iegowej  z ł o ż o n e , a j e d n a k  

w y b o r n e  ps t rąg i  ma jące.  Zk ądże  wzięły się w  

n i ch  te  ryby,  kiedy p rzepaśc ie  i ka t a r ak ty ,  o d 

dzielają j e  od  wszys tkich  rzek,  a n iekiedy i l u 

dzie o n ich nie wiedzą?  Ale kaczki dzikie,  ś l e -  

szenie i nu ry ,  uczęszczające w  t e miejsca,  mo gły  

p o łk n ą ć  ikrę zap łodn ioną  łososi ,  i oddać j ą  przy

pa dk ie m  w tych j eziorach,  a ryby rozwinę ły  się 

z niej i rozmnożyły.  Uważmy je szc ze ,  iż s t aw y  

n a  wi e rz cho łka ch  gór ,  wysychają czasem w  wie l 

k ie  up a ł y ,  i wszystkie w  nich ryby g i n ą ;  ale
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i kra  zostaje przez d ług i  ezas w  b łoc ie  bez ze

p s u c ia ,  i po r o k u  lub d w ó c h ,  może  rozwinąć  

się w  wodzie .  J e s t  n a w e t  sposób  zarybiania s ta

w ó w  p r aw ie  tak ł a t w o  j a k  d r ob n em i  rybkami ,  

używ aj ąc  i k r y ,  k tórą  się kładzie w  s tos ownych  

miejscach,  pod  ł agodny  w pł yw  s łońca  i między 

b u j n e  rośl iny.

P on ie w a ż  mlecz r y b y ,  pada czasem na ikrę 

inne go  g a t u n k u , mogłyby  się ztąd rodzić mie 

szańce,  gdyby  n a t u r a  tak nie uksz ta ł c i ła  p o w ł o 

ki  tćj  i kry,  iż mlecz obcego  g a t u n k u ,  zapłodn ić  

jej  n i e  zdoła.  Bliskie tylko pokolenia wza jemnie 

czasem zapłodnić  się mogą.  Z  pomyślnym sk u 

tk ie m doświadczano  sztucznego zapłodn ien ia  ikry; 

t ak ,  wyciskając mlćcz łososia albo ps t r ąga na  

ik rę  ich sa m ic ,  wylęgają się z nićj r y b y ,  j a k  

zwykle .  B ran o  n a w e t  mlecz łososia już  od t r zeh  

dni  n ie żyw ego ,  ale n ie zcpsu tego  jeszcze,  a żyła 

w  nićj  zdolność z a p ła d n ia j ą c a , i ma łe  rybk i  z 

ikry wywiodła.  Traf iają  się pomiędzy rybami  i 

po tw o r y ,  j a k  nap rzyk ład  z dw ie m a  g łowam i ,  n a  

krzyż albo b r zuchami  zrosłó i t .  d. P o tw o rn o śc i  

t e  są wypad k ie m rozmai tego złączenia dwóch  albo 

więcej  j a jek , podobn ie  j ak  po tw o rn o śc i  ludzkie 

albo roś l inne .
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Samice  r y b ,  u  k tó rych  jaja d łu go  w  ja jeczni

kach zos ta j ą ,  sku tk iem szczególniejszej b u d o w y ,  

wyda ją  p łód  żywy , bo ja j a  te wylęgają się w  

macie rzyńskiem łonie ,  podo bn ie  j a k  u  żmij; ale 

w  tym  przypadku  zachodzi po trzeba parzenia się 

i zap łodn ien ia  w e w n ę t rz n e g o .  Tak,  żar łacze czyli 

p sy  mor sk ie ,  i s am ce  płaszczek,  ma ją  w  b lisko

ści o d ch od o w e g o  . o tw o r u  dw a  ga t unk i  nóżek,  

dla przyczepiania się do samic.  Samice  te niosą  

k i lka  razy na  mi e s ią c ,  j e d n o  lub d w a  wielkie  

ja j a  czworoboczne  i p łaskie w  kształcie work a ;  

s k ł o n n e  do p rzcpłodn ien ia ,  częs tokroć ki lku sa m

có w  zapładnia,  i gdy j e d n e  jaja niosą ,  n o w e  pa

rzen ie  się zap ładnia  d r u g i e ,  t ak  iż t e  samice 

p r a w ie  n i e p r z e r w an ie  rodzą.  U wszystkich ga 

tu n k ó w ,  k tó re  się parzą,  czynność ta uskutecznia 

się p r os te m ta rc iem,  pos t rzeżono b o w ie m  że nie 

ma ją  p raw ic  ża dnego  zewnę t rz ne go  o r ga nu  do 

j ed n o cz en ia  się ściślejszego,  wyjąwszy w  rodzaju 

na rc ipk i  (A n a b le p s )} ry by  n ad e r  jeszcze osobl i

we j  dla wielk ich oczu,  z k tó rych  każde ma dwie 

źrzenice,  tak iż się zdaje j akoby cz te ry oczy, a 

r aczej  na t u ra ln e  okula ry  miała .

U  p e w n e g o  s u m a ,  wielkiej  len iwej  ryby wód  

s łodkich,  ja ja  wydymają  b rzuch  samicy,  j ak  gdyby
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w o d n ą  puch l inę  ( a s c i la ) c i e rp ia ł a ;  na br zm ia 

łość  ta, w  mia rę  powiększania się jaj,  tak wzr a 

s ta ,  że skóra  na  b rzuchu,  ró wn ie  j a k  i odziewki  

jajecznika,  pękają,  przedzierają się,  i sku tk iem r o z 

cięcia cesar skiego zupe łn ie  na t u ra ln e g o 1, tym 

o t w o r e m  wychodzą mło de ,  skoro się z jaj wy-  
k lu ją  (1 )

T e  em bry on y  ryb n ie  odbierają,  j akby  moż na  

b y ł o  sądzić,  pożywienia i wzros tu  od swojej  m a 

tki ,  gdy się wylęgną w  jej łonie ;  a l bowiem ryba  

ju ż  nosi  jaja sw o je ,  ju ż  składa j e  n im się w y r  

lęgą,  przez co węgorz  naprzykład,  i inne gatunk i  

( samogłów,  przeraza,  ostrzygl ice (G ym netrus), r az 

są żyw orodnemi ,  drugi  raz j a jo rodnemi .  W  ogó l-

(1 )  Całe to opow iedzen ie je s t  czczem , pon iew aż się śc ią 
ga do rzeczy  b łędem  jed ynie przyjętej. L inneusz, m ając 
przed  sobą okaz (exem plars.) indyjskiej rybki z rodzaju P i - 
m elodes a w ted y  sum ów  ( S ilu rtis) , z jaja w ychodzącej, i  
której żó łtek  n ie ukrył się je sz e z e  całkow icie  w  odw łoku, 
m ylnie w zią ł ten żółtek  za ja jeczn ik , i tym sposobem  p o 
p e łn ił b łąd (przez w ielu  potem  w  dobrej w ierze  pow tarza
n y }  utw arzając pod  nazw iskiem  S ilu rtis  asc ita  rybę która n ie  
is łn ie je  a której przyznał w łasność rodzenia jaką  tu autor  
op isu je, niew iadom o n aw et dlaczego tę  m ałą n iedojrzałą  
rybkę nazyw ając ryb ą  w ie lk ą  (gros poisson ) .

45*
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nośc i  podczas u p a ł ó w  le tnich,  gdy ja j a  wcześnićj

się wylęgają z p o w o d u  ciepła ,  w tedy  z lon a  m a 

cie rzyńskiego  wychodzą  em bryony  żywe;  przeci 

w n i e ,  jeżel i  po r a  j e s t  z i m n a ,  n ie sione bywają 

j a j a  p rzed  wylężeniem.  To  samo dzieje się z wie lu  

j a szczurkami  (czo łgami ,  ostajnicami)  i z n i ek tó -  

r e m i  muc hami .  W s zys tk i e  t e  zatem zwierzęta  nie 

rod zą  żywego  p łodu,  tak j a k  ssące;  nie d os t a r 

czają niczego z ro dz on em u p o to m s tw u  s w oj e m u 

ani w e w n ą t rz ,  ani  zew ną t rz  macierzyńskiego ł o 

n a  , wszystko im j ed no  czy się w’ nich jaja

w ylęga ją  lub  nie  : to t y l k o , że t ak  powiem,

n a t u r ę  obchodzi .

W z r o s t  r j b y ,  zrazu  nag ł y  j a k  wszystkich in 

dy w id u ó w  m ł o d y c h , woln ie je  po te m w  miarę  

p rz e d ł u ża n i a  się ż y c i a , a życie to u większej  

części  ryb,  j e s t  n a d e r  d ług ie ;  mog ą  one n a w e t  

dochodzić bardzo znacznej  wielkości .  N iek t ó re  

w p r a w d z i e  g a t u n k i , jak lin, leszcz, węgorz,  nie  

żyją n ad  dziesięć do p ię tnas tu  l a t ;  ale są do 

w o d y  , że ka rp  dochodzi  przeszło stu pięćdzie

sięciu la t  p o d ł u g  Biu ffona ,  a n a w e t  przeszło 

d w ó c h  w i e k ó w  w e d ł u g  innych pisarzy.  R ok u  

1 4 9 7  z łowiono  w  w  Ka jze r s l au te rn  szczupaka 

d ługiego  na dziewiętnaśc ie  s tóp ,  ważącego  t rzysta
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pięćdziesiąt  fun tów ;  m ia ł  on u skrzelowej  okrywy 

p rzewleczony pie rśc ień  miedziany z napi sem G r e 

ckim,  wyrażającym że puszczony zos tał  do s t aw u  

L au t e r n sk ie g o  przez cesarza F ry d e ry ka  I I ,  r o k u  

1 2 3 0  , czyli na  2 6 7  Jat p i e r w e j , n im go p o 

w t ó r n i e  z łowiono .  S k ie le t  j ego  zachowywano 

w  Manhejmie .  Szczupaki będąc  bardzo z łoś l iwemi  

i ż a r ł o c z n e m i , z wiek i em naby wa ją  znacznej 

ciężkości ;  i tw ie rdzą ,  że zna jdowano  j e  ważące 

do  tysiąca funtów.  Ludo jady  n i e ró w nie  s ro/sze,  

do rasta ją  t r zydzies tu s tóp d ł u g o ś c i , i ważą do 

czterdziestu albo pięćdziesięciu cen tna rów.  W n o 

sząc ze skamienia łych zębów ludojada,  zwanych 

glossopet rami  a k tó re  są trzy razy większe od  

z ę b ó w  najpotężniejszego ludojada dzisiejszego, w y 

pa da ło by  domyślać się że zwierzęta te w  dawn yc h  

czasach dochodzi ły  n iezmi e rn ego  rozmia ru  dzie

więćdziesięciu albo i s tu  s t ó p ,  tojest  og r o m u  

w ie l o rybów.

T e n  potężny wzrost ,  i d ługie  życie ryb,  w y 

n ika ją  z wie l u  przyczyn zas tanowien ia  godnych.  

Pie rwsza ,  iż gdy te zwierzęta wiecznie są za nu 

rzone  w w o d z i e , w łó k n a  ich,  kości,  i tkanki  

o r g a n ó w ,  d ługo  bardzo zachowmją gię tkość  

pozwalającą im p rzyjmować pok arm  j są p r a w ie
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zawsze młodem i ,  czego dowodzi  s tan  ch rząs tko- 

w a ty  ich k o ś c i , g ię tkość  ich s k ł a d u , obfi tość 

k r w i  i p ł y n ó w , wzros t  ł a tw y  i prędkie  t r a w i e 

nie ,  j ak  u dzieci i n o w o  na rodzonych  zwierząt .  

D la te go  t r u d n o  j e s t , żeby ryby naby wa ły  t ę -  

gości ,  suchości ,  i t rwa łośc i  w  swych  częściach,  

smut nyc h  znamion  s tarości ,  w  k tó re j  w ł ó k n a  t ę 

żeją,  i zatykają się wszystkie naczynia;  mogą  one 

ro sn ąć  przez ca łe  życie. P rz ec iw n ie  zwierzęta 

cz w o ro n o ż n e ,  mieszkając w  p o w i e t r z u ,  prędzej  

wysycha ją  i twardn ie ją ;  sąto starcy,  wr po r ó w n a

n i u  z rybami  i  d latego życie ich j e s t  krótsze,  a 

■wzrost wcześn ie  się ogranicza.  Ry ba  wrzględem 

zwie rząt  wyższego szczebla organizacyi,  j e s t  n a -  

ksz ta ł t  p ł o d u ,  wre wn ę t rznośc iach  ma tki  w  

p łyn ie  am n io so w y m zanurzonego;  ma  ona po do

bn ież  zdolności  ma ło  rozwinione,  o r gan a  n ie do 

sko na łe  i życie n iezupe łne;  d ługo  zostaje młodą.  

Ale zwie rzęta  c z w o r o n o ż n e , w k ró t c e  po sw em  

u r o d z e n i u ,  stają się d o r o s ł e m i , używają  wsze l

k i c h  zdolności ,  i w  s tosu nku  do ryb,  ba rdzo  są 

p o su n io n e  w  zawodzie  życia. N ow y dowód ,  że 

g r om ad a  w odn ych  zwierząt ,  wyobraża  s tan  dzie

cinny i p i e rw o tn y  k ró les tw a  z w i e r z ę c e g o ; gdy 

zwie rzę ta  czworonożne ,  p rzedstawia ją  w ie k  j e go
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d o r o s ły ;  a rodzaj  ludzki j e s t ,  że t ak  powiem,  

j eg o  roz t ropną  i doświadczoną s tarością.

In ną  d ługowie cznośc i  ryb p r zyc zyn ą , jes t  j e -  

dnosta jnośe  istnienia ich,  i n ieczułość.  W  istocie,  

doświadczając zawsze t e m p e r a t u r y  p rawie  rów ne j ,  

żyjąc ciągle sposobem j e d n a k i m , t r awią c  z ł a 

twośc ią  pokar my rozmiękczone wodą,  t r acąc  ma ło  

przez pocenie  się dla g rubej ,  lipkiej i ł u ską  po

krytej  sk ó r y ;  gdy dotego wi lgocie ich ł a tw o  

krążą dla swój  płynności ;  nie działają na nie,  ani  

odmiany  powiet rza ,  ani n i e j ednakowość  sposobu  

życia,  ani s t r aty z pocen ia  s i ę ,  ani t r udn e  t r a 

w i e n i e ,  ani nakon iec  żadne zaburzenie  ciała,  

k r w i ,  i p łynów.

Oprócz  t ego,  nie mają one,  j ak  człowiek,  tych 

dolegl iwości  se rca ,  gryzących życie;  tych z m a r 

twień ,  tych dręczących namiętności .  Nie traw'ią 

ich ani  zbyt żywe  rozkosze ,  ani g ł ębok ie  c i e r 

p ien ia ;  mają one przyrodzenie u m ia r k o w a n e  i 

z i m n e ,  j a k  w o d a  w  której  mieszkają.  I s tn ien ie  

ich,  bardziej  ro ś l inne  niż czułe,  zrządza większą 

n a  wszystko ob o ję tno ść ,  a wolne  od n iespokoj -  

nośc i  przez w łas ną  swoję  g ł u p o t ę ,  myślą tylko 

o tóm co j e s t  teraz.  W  takim one są s tanie,  

jak iego wy ma ga ją  filozofowie; z  tą tylko różnicą,

http://rcin.org.pl



-  536

że a t arach ia  s toika i miękka spoko jność  e p i k u 

rejczyka,  są owo cami  rozum u,  a u ryby w y pa d

k ie m  po w olnego  t e m p e r a m e n tu .  Ale gdy r o zu m  

j e s t  mniej  sku teczną  p rzeciw nam ię t no śc i om  za 

po rą ,  niżeli  n i eczu ła  obo ję tność  ciała :  zwierzę 

w o d n e ,  zawsze korzyść odnies i e n ad  filozofem, 

i w  s t os unk u  do niego,  dłużej  będzie żyło.

Cz łowiek  m a  is tnien ie  krót sze  niż t e  zwie 

rzę ta ,  albo p rzynajmniej  na  więcej  wystawiony  

j e s t  c h o r ó b ; d la t ego  że żyje wiele  w  m a ły m  

czasie,  go rąc e  j e go  rozkosze n iemnie j  go t r aw ią  

j a k  najdotkl iwsze ci erpienia;  i najdłuże j  żyją lu 

dzie , k tórzy b ro n ić  się umie ją  od namię tnośc i  

czyli zby tków,  i oszczędzają swoje  fizyczne i m o 

r a ln e  siły.

Zobaczymy zatem,  czy istnienie ryby j e s t  n i e 

szczęśliwe.  Nie ma ona innego za t rudnien ia ,  tylko 

ażeby j a d ła  i ro zmnaża ła  s i ę :  r e sz ta  jej czasu 

dzieli  się pomiędzy sen i najg łębszą oboję tność .  

A  więc  n ie  j e s t ż e to  o w em  życiem ep ikurej sk iem,  

tyle  c e n io n e m  i w y ch w al an e m  od najliczniejszej 

sek ty  f i lozofów; op ie w a n em  w tylu erotycznych 

r y m a c h  od A n a k r e o n a  aż do naszych czasów? 

Bez wątp ien ia ,  ryba  pożar t ą  być może od  wię 

kszych g a t u n k ó w  albo w  sieć z ł owioną ;  ale n ie
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dręczy się tern, ró wn ie  j ak  wszystkie inne zwie 

rzęta ,  k tó re  nigdy nie  myślą o śmierci .  N ak o-  

n iec  nie ukrzywdzi ło  przyrodzenie  tych filozofów 

wodnych ;  i podobno  massa szczęścia i nieszczę

ścia za równo  j e s t  na  wszystkie is toty podzielona.  

W  samym tylko rodzaju ludzkim,  widzimy wielką  

n i e r ó w n o ś ć  pomiędzy z łem a d o br em  ; j e dnakże  

i to n ie j e s t  sku tk iem prostej  n a t u r y ,  ale w y

padk i em naszych towarzyskich us taw,  tak często 

n ie rozsądnych  , tak często w yw rac an ych .

Nakoniec ,  zdolności  ciała są n ad e r  u ryb si lne,  

i ozna jmują  wielki  zapas życia; t r a w i e n i e ,  k r ą 

żenie k rwi  , wyżywienie  z nadzwyczajną w nich 

odbywają  się ł a twośc ią ;  n i ezmierna ich p łodność  

świadczy że odebra ły  n ad e r  p rzemożne  siły o r 

ganiczne,  a n a t u r a  dziwną rozt ropnośc ią  umia ła  

rozmnożyć ich plód nie  powiększając s t os un ko 

w o  ich namiętności .  W  ogólności  b o w ie m  zw ie 

rzęta zbyt  gorące ,  są daleko mniej  p łodnemi  od  

g a t u n k ó w  umia rkowańszych .  P ie rwsze ,  rozpoczy

na jąc  zawsze dzieło,  niszczą to k tó reg o  dokonały.  

Nieus tann ie  one  targają ,  po d łu g  wyrażen ia  s t a 

rożytnych,  tkan kę  Penelopy,  gdy tymczasem t e m -  

p e r a m e n ta  mniej  nag łe ,  mieszkańcy północy n a -  

przykład,  gatunki  zwuerząt o k rwi  zimnej ,  mniej
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m ił o sn e ,  daleko większą w  ogólności  l iczbę i n 

d y w id u ó w  płodzą.

Oprócz  t ego,  żywotna si ła ryb j e s t  n ad e r  wielka.  

Z a m ro ż o n e  liny wraca ją  do życia, gdy rozmarzną.  

K ar p ie  Re ńsk ie ,  daleko p rze wo żo ne  bywrają w e  

m c h u  wi lgo tnym,  i n ie  giną.  W i d y w a n o  w ę g o 

rze  po łk n io ne  przez bociany lub czaple,  że p rze 

szedłszy ich w n ę t r z n o ś c i , wyszły n ie s t r aw ion e  i 

żywe .  P r a w d a  że makre le ,  ślizie, aloza, pst r ąg ,  

i i n n e ,  giną p rędko bez w o d y ;  ale to dlatego,  

że  powie t rze  mniej  uciskając je niżeli  t e n  płyn,  

sp r ow ad za  ude rzen ie  k r wi  do d y ch aw ek;  podo

b n i e  j ak  na wysokich górach ,  gdzie zbyt rozrze

dzone pow ie t rze  mniej  p łuca nasze  przyciska,  

k r e w ,  obficiej do n ich przybywając ,  rozrywa  m a 

łe  naczyńka,  i p lucie k r w ią  sp rawia .  D la tego  

choroby  p ie r s iowe ,  stają się bardzo n ie b ez p i e -  

cznemi a częs tokroć i śm ie r t e l nem i  n aw e t ,  w  p o 

wie t rzu  zbyt  os t r em  i lekkiem.

Czy ta d ługow ie czn ość  ryb n ie  idzie także za 

ich pożywien iem? P r a w i e  wszystkie mają g w a ł t o 

w n ą  chc iw ość  na mięso,  a ta k rwioże rcza  zmyśl-  

no ść  j e s t  n a w e t  po t r ze bna  dla n ich,  b o ,  gdyby 

n ie  niszczyły się wza jemnie ,  niezl iczone ich po

kolenia  zatkałyby o d d a w n a  przepaśc i  oceanu .
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Co do l ądowych  z w i e r z ą t , p i e rw o tn e  ź ródło 

ich pożywien ia  idzie od ro ś l i n ;  pon ieważ  m i ę 

soże rne  poświęca ją  swoim po trzebom tylko g a 

tu nk i  roś l inoże rne lub owoco że rne ,  zniszczenie 

pada  zawsze na  k ró les two  rośl in , bo  te r o ś l i 

n oż e rn e  są,  że tak p o w i e m ,  roś l inami  p rze mie -  

n ion em i  w  mięso.  Nie tak się dzieje z rybami ;  

wszystkie,  a przynajmniej  p rawie  wszystkie żyją 

i s to tami  zwierzęcemi;  bo  n iek tó re  szuwary,  n i e 

k tó r e  glony i inne rozrzucone r o ś l i n y , ledwie  

wys ta rcza ją  dla g a t u n k ó w  drobnych,  k tó re  ma 

ło  znaczą w  n ie zmie rzonem mórz pańs twie .  

Mięso więc wystarczać musi  mięsu,  i ryba  

ka rm ię  się rybami ,  albo zwierzętami  miękl iwemi ,  

o w a d a m i ,  r o b a k a m i ,  i p ł a wami  k tó re wyżywia  

obfi te łon o  oceanu.  Odb ie rzmy ziemi k r ó les two  

roś l inne ,  a w k ró tc e  znikną zwierzęta roś l in oż e r 

ne ,  z n iemi  zaś m i ę s o ż e r n e , sam n aw e t  cz ło

w ie k  ; i świa t  zostanie pustym.  Ale odb ie ra jąc  

ry b om  tę t r o ch ę  wo dn ych  roślin,  k tóremi  ka rmią  

się n ie k tó re  gatunki ,  nic się nie zepsu je  i n i e 

zniszczy;  żyją one z siebie sa m yc h ,  i s t anowią  

same  zapas wza jemnego po k ar m u .  To  p rowadzi  

nas  do tej znamieni te j  prawrdy,  że na  suchych  

ok ręg u  z iemskiego częściach, k róles two  roś l inne ,  
Jlist Ob. Tom  / .  4 6
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kon iecznie  poprzedzić mus ia ło  k ró les two  zwie

r z ę c e ;  a gatunki  wo dn e  wprzó d  i s tn ia ły ,  niżeli 

z i emskie , t a k , iż te  ost a tnie są zap ewn e  ryb 

po to mka mi .

Któż zdoła policzyć w o j n y ,  wyrazić wieczne 

s p us t o sz e n i a ,  j akie  w ykonyw ają  pomiędzy sobą  

t e  w od n e  narody!  Tyle g a t u n k ó w  nienasyconych,  

tyle  dzikości  i n i e n a w i ś c i , tyle k r wi  codziennie 

rozlewanćj ,  rob ią  z ocean u  obsze rne  pole rzezi,  

gdzie każdy po kolei  zwycięzcą j e s t  i zwyciężo

n ym ;  gdzie s łaby wiąże się ze s ł abym,  dla o -  

pa rc ia  się p o t ęż n em u ;  gdzie chyt rość  częs tokroć 

po k o n y w a  s i ł ę ; gdzie zwinność  i śmia łość  za

s t ęp u je  b r a k  w z r o s t u ; gdzie wszys tko używane  

b y w a  aby zw y c i ęż y ć ; i gdzie na k o n i ec  śmie rć  

ukaz u je  się pod  wszys tkiemi  postaciami ,  i w  k a 

żdej chwil i  życia. J ed na kż e  ryby,  przyzwycza

ja j ą  się do t ego n ie p e w n e g o  i w p oś r ód  n ie 

szczęść i s t n i e n i a ; i gdy najdrapieżniejsze wza

j e m n i e  się rozdzierają,  spokojne  familie chronią  

się do oddalonych j a sk iń  oceanu ,  gdzie sk r om nie  

żyją robaczkami  i d r o bn ą  zdobyczą.  P rzes ta j ąc  

n a  swej  spo ko jn o śc i ,  szczęśl iwe w  n iezna nem  

u b ó s t w i e ,  n ie  ub iega ją  się o t e  wielkie  łupy,  

pokar my zby tkowe ,  k tó re  zaku pu ją  się k r wi ą  tylko
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i  w ie lkiemi  zwycięztwami.  Nie mieszają się do 

tych srogich k łó tn i  c i emiężców morza.  L ud o ja -  

do m i wie lo rybom zostawiają,  ażeby spór  w i o 

d ły  o wód  panowanie .  Tak  p i ł a , ryba  ma jąca 

n a  k oń cu  pyska d łu gą  piłę,  m oc nem i  uzbrojoną  

zębami ,  po ry wa  się na  najpotężnie jsze wieloryby ,  

rozdziera j e  zapalczywie,  topiąc w ich b ok u  swój  

o ręż  zabó jczy ;  a p o te m  nasyca się dowoli  ich 

m ię se m  t ran ias t em.  Po tężny  włóczn ik  (X iph iasJ , 

ma jąc  za wie rzchn ią  sz c z ę k ę , d ług i  miecz o b o 

sieczny, wywi ja  n im w ś r ó d  wody,  i wyzywa  do 

bo ju  najwa lecznie jszych w o jo w n ik ów  oceanu.

T r u d n o  by łoby w ie r zy ć ,  j ak  ża r łocznemi  są 

szczupaki ,  z ł o t o ł u s k i , a nadewszystko ludojady,  

gdyby  nie po twie rdza ło  doświadczen ie  tego.  Czę

s tokr oć  nie przepuszczają one samicy swojej ,  ani  

p o t om s tw u;  ta po trzeba s r o g o ś c i , odejmuje  im 

wsze lkie uczucia wrodzone .  Śmiałość ,  z łoś l iwość ,  

w śc i ek ło ść  piekielna i chęć szkodzenia,  wszyst 

k ie  ich czynności  c e c h u j ą ;  w  j e d n y m  wielkim 

ludojadzie znaleziono d w a  tuńczyki  i człowieka 

z ca łym u b i o r e m ; d r ug i  ludojad u ło wi ony  n a  

b rze ga ch  Ma rsy l i i , mia ł  w b rzuchu  żołnierza  z 

pa łaszem;  w  innym zn o w u ,  pó ł to ra  tysiąca f u n 

t ó w  ważącym , zna jdował  się koń  cały.  W  p o 
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tyczce morskiej  12  kwie tnia  1 1 8 2  r o k u ,  gdy 

ogień  og arn ą ł  ok rę t  F ra ncu zk i  Cezar, wielu  m a j 

t k ó w  którzy się rzucil i  w  m o r z e ,  porozdzierały 

ludojady  uszykowane  między dw ie m a  f l o t t a m i ; i 

t e  ryby ża r łoczne,  z zażartością wydzierały sobie 

zdobycz,  w p o ś r ó d  w ys t r za łó w  dział na  wszystkie 

s t r on y  grzmiących.  Te  po twory m o r s k i e , p łyną 

za f lot tami na  oceanie,  podobn ie  j a k  wilki i sępy 

c i ągną  za wojskami,* tak,  k r e w  walecznych,  roz 

l ana n ie raz dla d u m y ,  wykarmia  jeszcze s rog ie  

zwie rzęta  l ą do we  i morsk ie .  Ryby  t e ,  objadłszy 

się ba rdzo,  wyrzuca ją  pok arm,  aby n ow ą  poże

rać  zdobycz,  i niszczyć j a k  mog ą  najwięcej ,  dla 

dogodzenia  n ie nas yc on em u o kr u c i e ń s t w u  sw o je 

m u.  Samice ich nadewszystko , większe i m o 

cniejsze od s a m c ó w ,  i po trzebu jące  ka rmić  się 

obficie dla licznych jaj k tó re  niosą ? okazują się 

żar łoczniej szemi  jeszcze,  i n i eub łagańszemi  w sw ym 
głodzie.

T y m c z a s e m ,  inne s ł abe gatunki  przywiązują 

się j ak  posorzyty,  do tych moc arz ów  oceanu ;  

p r zyn aw ek  zwany  r o t m a n e m  (.N aucrales d iictor), 

j ak  powiadają ,  płynie na  wzwiady przed ludoja-  

dem ,  i donosi  mu o miejscach w  zdobycz obfi

tych;  w  n a g r o d ę  zaś szpiegostwa ,  o t r zymuje  opiekę
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i bezpieczeństwo .  Trzy wo naw y przyczepiają sig 

do  ciał wielkich ludojadów;  podobne s łu go m m a 

g n a t ó w ,  żyją z resz tek swych p a n ó w ,  i n a w e t  

ich wysysają.  Ga tunki  bardzo d r a p i e ż n e , nie 

ci erpią  w  swych  posiadłościach ws pó ł za wo dn i 

k ó w ;  mieszkając przy jakiej  skale ukrytej  pod  

w o d ą , j ak  dawni  panowie  w  swym zamku,  zn ie 

nacka  wyp ada ją  na  pod ró żn e go ,  p rzebywają 

cego ich pańs two .  Róż ne  są stany w tej wielkiej  

ryb  rzeczypospoli tej :  j ed ne ,  chłopki  nieznane,  j a k  

śledzie,  sardynki ,  bezprzes tannie  zaludniają p a ń 

s two;  i n n e ,  wichrząca sz lach ta ,  j a k  szczupaki,  

łosos ie ,  zębacze ( A n a rrh ic h a s ) pano wie  du mni ,  

zawierają  k r w a w e  związki,  p o d z i a ły ; wyganiają 

się nawza jem,  i w  swoich wiecznych n iezgodach,  

dają czasem ode t chnąć  ubo g im  i lękl iwym wi -  

t l i nkom,  m a k r e l o m ,  o zdobycie k tó rych zajadle 

pomiędzy sobą  walczą.  Zresztą ,  ryby  na jd ra p ie -  

żniejsze żyją samotn ie  , i żadna inna zbliżyć sig 

d o  n ich n ie  ś m i e , n a w e t  ich samica,  bądź że 

się ich lękają,  bądź że j e  nienawidzą,  dla k r w i o 

że rczego i n ie towarzysk iego  c ha r ak te ru .  P rz ec i 

w n ie  ro dy  łagodniejsze,  takie j a k  karpie ,  alozy,  

jes iot ry,  lubią  żyć w mi ł em  zgromadzeniu,  mie ć  

przy sobie  swoje  dziec i ,  udzielać sobie w  t ć m
46*
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p o ł ą c z e n i u  wza jemnej  pomocy;  h u m o r  ich j e s t  

bardziej  towarzysk im;  są zdolniejsze do przyję

cia wycho wan ia ,  są prze to  mniej  o k r u tn em i ;  n a  

w i d o k  k r w i , n a w e t  oddalają się z odrazą ; d la

t e g o  rybacy wle wa ją  n iek iedy  k r e w  do morza,  

ażeby  śledzie do sieci napędzić.

Nie  wszystkie w pra w dz i e  ryby j e d n a k o w ą  o -  

kazują żar łoczność;  są n a w e t  n i e k t ó r e  pomiędzy 

n i e m i  ba rdzo  w s t r z e m i ę ź l i w e , j a k  z łote rybki  

Ch ińskie , t r zymane w  naczyniach w o d ą  n a p e ł 

n io n yc h ;  ale t a  w oda  j ak k o lw iek  wydaje  się być 

czystą,  zawie ra  j e d n a k  mil iony zwierzątek ,  d r o 

bnych ,  n iewidzia lnych r o ś l i n e k , k tó r e  ry b a  n i e 

us ta n n ie  pożera.  Oprócz  tego,  t e  spoko jne  g a 

tun k i  m a łą  ponoszą  s t r a t ę  i p rawie  się nie pocą;  

mnie j  przeto mają po t rzeby wyżywien ia  obf i tego 

niżel i  te  rody g w a ł t o w n e  i czynne,  k tó re  wie l

k ie  p rzes tr zenie  mórz p rze b yw aj ą ;  kiedy zresztą 

z imno zwoln ią  u  ryb g rę  żywotną ;  ma ło  one  w  

p o r z e  z imowej  jedzą,  ale łup iez t wa  ich stają się 

szalonemi  w mie jscach i czasach gorących.  J a 

koż,  bardzo ża r łoczne  ryby , takie j ak  poże rniki  

( S q u a lu s  iiburo), choch len ie  (L a m n a )  i i nne ża r -  

ł a c z ó w  ga tunk i ,  szczupaki,  z ło tołusk i  i t. d. żyją 

w  w odach  pasa  g o r ą c e g o , j akoby  dla u h a m o -
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wania  zbytniej obfi tości  pokoleń,  k tó re  się t am 

mnożą,  i dla u t r zymania  tymsposobem r ó w n o w a gi  

między gatunkami .

Chociaż ryby są mniej  pojętne  i czute  od in 

nych zwierząt ,  m e  zbywa  im j e d n ak  zupe łn ie  na  

zmyślności .  J e d n e ,  j a k  ska rp ie ,  f l ąd ry,  umie ją  

sun ąć  się po p i a s k u , albo w n im zagrzebywać  

się j a k  tobijak,  lub kopać nory na  dnie w ód ,  

dla un ikn ienia  nieprzyjaciół .  Inn e  śmielsze,  j ak  

złototuski ,  św iebrzany  i szczupakowate ,  puszczają 

się na  p e ł n e  morze ,  i p łyną  w ś r ó d  oceanu  za 

okrę tami ,  j a k  za wielką zdobyc zą ,  której  resztki  

zbierają .  Czasem węgorz ,  p ływający wężykiem 

po  mętnych wodach  s t aw u ,  w  nocy z b łota  w y 

łazi,  i sunie  się po wi lgotnych ł ąkach,  dla c h w y 

tan ia  ro b ac zk ów  uśpionych.  Piękny  sum (Cal- 

lichthys), ryje pod ziemią,  nakszta ł t  podkopnika ,  

ażeby źród ło  żywej vcody znalazł; a gdy go p u 

szczą do s t aw u ,  w kr ó t ce  wywie rc i  dziurę,  k t ó 

r ą  um yka  ze swem i  towarzyszami,  j ak  więzień 

ucieka jący  z r ąk  sp rawied l iwośc i  i uwalniaj ący 

n ie w i n n e ,  na  śm ie rć  skazane ofiary. W i e l e  g a 

tu n k ó w ,  ścisnąwszy się w  c iemne  us t ronia ,  u n i 

kają  b la sku  dnia , r ażącego s ł abe ich oczy; albo 

naks z ta ł t  złodziei ,  wa łęsa ją  się po nocach ,  m ie -
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szojąc sen  spoko jnych  obywate l i  m o r za ;  takiemi  

są przerazy,  flądry,  węgorze  i i nne .

Każda prócz t ego ryba,  ma sw oj e  szczególne 

na ł og i  i zwyczaje.  P a t r zm y  na  te rozleg łe  i 

g ł ę bo k ie  przepaście,  gdzie sto rozmai tych lu dó w  

mieszkan ie  swe  założyło.  T u  minóg ,  przyczepia 

się moc no  do ska ł  falami uderzanych ;  t am s t r a 

szliwy żaboryb ,  czyli d j a be ł  morskr ,  uk ry ty  p o 

między t r a w a m i , z paszczą ro zwar tą ,  czeka n a  

p rzechodzące  r y b k i ,  k t ó r e  wabi  wąsami sw em i  

na k s z t a ł t  robac zkó w na zanętę użytych;  wypu ch la  

(B io d o n  h y s lr ix )_, gdy sc hwytaną  zos tanie,  nad y

m a  się i r zuca wszys tkiemi  częściami ciała.  P r z e -  

k r ę t w a  (Telraodon h isp idus), zaokrąglona w kształ t  

ku l i ,  kolce swym nieprzy jac iołom nads tawia ;  ko 

s t e ra  (O stracion) ,  uzbro jona  g roźnemi  r o g a m i , 

p rzebi ja  n iemi  sw ą  ofiarę. Gdzieindziej s t r zepio-  

tk i  (Cottus scorp ius), i zląkwy (Scorpaena) ,  ch o

ciaż m a ł e , ale okry te  pance rz em  kośc ianym i 

k o lc z y s t y m , śmia ło  ścigają wielkie  sztokfisze i 

łososie;  a dognaw szy  w błędne j  ucieczce,  rozdzie

r a j ą  te  ryby,  dwadzieścia razy od  nich większe.  

Gdy  r yba k  z łowi  rogaln icę  (B alistes velula) ,  a lbo  

piskorza ,  odzywa się k rzyk żałosny;  zdaje się żc 

t e  n ie w in ne  zwie rzęta  o t r zymują  n ieznane głosy
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ażeby w es tchnę ły ,  i że Nerejdy  w głębi  w ó d  

jęczą;  p rzec iwnie  um b ry  ( Sc iaena ), siekJik (T ra -  

chinus draco), i jazęgi (Sc ar u s ) , podnoszą kolce 

p ł e t w  s w o i c h , i przebi jają n ie roz t ropną rękę ,  

k tó ra  j e  uchwycą.  T e  pociski  zadzierżyste n a -  

ksz tał t  zębów u piły, ró w n i e  j ak  sztylety ogończy 

(R a ia  p a s t in a c a j , rozdzierają boleśn ie  c i a ł o ,  i 

zadają zapalające się r a n y ;  ale żadna ryba  nie 

m a  j a d ow i t eg o  oręża.  Są nap łuny,  kostery,  r y -  

bo jeże  (D iodon ) okryte kośc ianym i kolczystym 

pan ce rze m;  okuń ,  uzbrojony os t remi na  g rzb ie 

cie kolcami ,  op ie ra  się potężnie szczupakom; nie 

śmią one  poże rać  go,  dopókąd żyje; ma ła  n a w e t  

koluszczka nas t awi a  sw e  ost r e sztylety,  dla p r ze 

bi jania tych wodn ych  napa s tn i kó w i b ron ien ia  

p r zec iw n im odważnie wolnośc i  swej  i życia. 

W a r g a c z ,  widząc  się w  sieci z ł apanym,  podnos i  

p ł e t w ę  g r zb ie to w ą ,  os t r ą  j ak  b rzy twa ;  i dla u -  

w oln ien ia  się, j ak  powi ada ją ,  sieć n ią  rozcina;  

smag ła  (Coryphaena ru p e s łr is ) , gdy j ą  z ł ow i ą ,  

o tw ie ra  ga r d ł o  og ro mn e  i tak się n a d y m a , że 

s i ła ta  zarazem wielkie jej  oczy z g ł ow y w y sa 

dza; zdaje się wtenczas,  że j ą  oga rn ia  st raszl iwa 

wś c iek łość ,  i że spojrzeniem sw em  nieprzyjaciół  

przeraża.
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I n n e  ga tu nk i  szczególne okazują podstępy.  J e 

d en  ze św ie b rz an ó w  chyt r?e lem (S p a ra s  in sid ia -  

io r)  nazwany,  n o w y  oszust ,  n i eporuszony na  dnie 

w ó d  zo s ta j e ;  udaje ł ag o d ną  pow ie rz chowność ,  

k t ó r a  wabi  ma łe  r y b k i : bez ob awy  one oko ło  

n ie g o  igrają;  skoro zaś ujrzy j e  blisko siebie,  n a 

gle  wyciąga pysk swój  mogący się przedłużyć,  

i chw yta  najmnie j  się t ego spodziewającą.  P a r -  

skacz (Chaclodon ro s tra tu s j,  z d ług im r u r k o w a 

ty m  pyskiem,  i podstępna  jazłota,  (Zeus in s id ia -  

/o r ) ,  mi l czkiem zbliżają się do m u c h  spokojnie 

n a  wodzie s i adających,  i nie będąc  widzianemi ,  

p ryska ją  na  nie  w o d ą ,  topią  i pożerają .  T a k  

o n e  są zręczne,  że nigdy  p rawie  n ie  chybią zdo

byczy.

Gdy n ie bo  ch m u ra m i  obciążone,  bu rzą  zagra 

ża,  mieszkance  wód  mio tan e  bywają  n ies po ko j -  

nośc ią ;  podnoszą  się one  do ich powierzchni .  P i 

skorz  p rze wid u ją c  zdaleka n a w a ł n i c ę ,  t arza się 

n a  dnie ,  mąci  wo dę ,  i podnosi  się do góry,  gdy  

łos o ś  g rzm ot em  prze lękniony ,  ch ron i  się do g łębi  

i  p ływa powol i ;  aloza, j es iot r ,  d rżą  z p rzes t rachu;  

i n n e  ga t unk i  n a w e t  giną,  bądź z bojaźni,  bądź z  
w p ł y w u  elekt ryczności ,  k tó ra  tyle gub i  za rybku 

i psuje  ikry,  w  burzl iwe j  porze lata.
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Któżby j e dn ak  pomyśli  \, że przyrodzenie uzbroi 

ł o  ryby tym p i o r une m elektrycznym,  ażeby u d e 

rza ły  niin swych nieprzyjaciół? S taroży tna poezya,  

o r łowi  powierza ła  p io run  Jowisza;  prawdz iwsza 

h is torya na t u ra ln a ,  okazuje go dziś w  d r ę tw ik u ,  

w  e lek trycznym węgorzu Sury na msk im czyli s t r ę -  

twie ,  w  elekt rycznym sumie  rzek Afrykańskich  

czyli t ru tw ie ,  i w innych gatunkach ,  ( T rich iurus  

ind icus, Telraodon ełectricus ( l )  i t. d) .  Może ta 

w ła s n o ść  rozciąga się do wielu jeszcze ryb m ię k 

kich,  nieczynnych,  mieszkających w błocie ,  k t ó 

r e  podobn ie  j a k  i te gatunk i  elektryczne,  p rze 

bywają  na dnie  między sz uwarami  i t rzciną.  Zby t  

p o w o l n e ,  zbyt  s ł abe ażeby na p a d a ł y ,  ścigały i 

zwyciężały zwinną  zdobycz w śr ód  wody,  p rzyro 

dzenie umi a ł o  wynagrodzić tym zadziwiającym 

przymio tem,  k tóry je s tawia  na r ó w n i  z na jmo-  

cniejszemi gatunkami ;  czekają one na  nie  w  p rze -

(1) V alenciennes, który niedaw no zdaw ał sprawę w  Akad. 
nm. Paryzkiej co do ryb elek trycznych , trzy ty lko, to jcst  
drętw ika, strętw ę i trutwę za u iezaprzeczen ie elektryczne  
uznaje. C o d o  dv\óch innych, tojcst Iiliinobatus ełectricus  
i T rick  iurus e łec tr icu s, m ów i ze tylko na zasadzie b łędu  
elektryczne wkisnos'ci dotąd im przyznaw ano. O Tetraodon c le-  

Iricus, w cale n ie wspom ina.
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chodach,  i nagle  przygłuszają p io runu jącym w y 

s t r za łem.  Rażone  zwierzę,  p rzewraca  się nawznak,  

k ręc i  się, pada,  i ginie.

Drę twi k ,  działa podobn ie  j a k  b u te lka  L e j d e j 

ska i sprawia  bo leść  po dobną  tej, k tórej  dośw ia d

czamy, uderzając  łokc iem o co tw ard eg o .  N ag łe  

uc i śn ien ie  n e r w u  r am ie n io w ego  sp rawia  zd rę twia 

łość  dochodzącą natychmias t  aż do palców,  ws trzą -  

śn ienie  zaś d r ę twika  rozc iąga się do wszystkich 

cz łonków,  t a mu je  o d d e c h ,  wzbudza  g w a ł t o w n e  

hic ie  s e r c a ,  a n a w e t  w  omdlen ie  w p ra w u je ;  

zdaje się że wszystkie s t awy  w kościach pop ę

kały,  po ry wa  drżenie ,  ból  w  żołądku,  i takie o -  

durzen ie ,  że od pada  chęć na rażania  się n a  d r u 

gą po dobną  p róbę.  Do tyka jąc  go n a w e t  d ług im  

żelaznym p r ę t e m ,  jeszcze się n ie m ał eg o  o d r ę 

twie n ia  doświadcza;  a n a w e t  noga,  pomimo g r u 

bo ść  obuwia ,  t ak  c i e r p n ie ,  że kilka godzin po

t e m  chodzić n ie  można.  Wid z iano  j e dn ak  M u 

rzynów,  którzy zatrzymawszy oddech ,  nosili d r ę 

tw ik a  nie czując żadnego  wzruszenia ;  ale t en  ś r o 

dek  nie j e s t  pew ny ,  i zdaje się raczej ,  że such o

tnicy nie tyle wzruszen iu temu podlegają.  Mó wią  

że samice d r ę t w ik ó w  więcej  są e l ektryczne od  

samców,  a ta wdasność z u t r a t ą  sił  i z życiem
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wyczerpuje  się w  tych zwierzętach.  G w ał to w ni ć j -  

szem je s t  wst rząśnienie węgorza Surynamskiego  

czyli s t r ę t w y ; może on  obalić , a n a w e t  zabić 

konia,  k tó ry wejdzie w  wodę.  W i e l c e  j e s t  n i e -  

bezpiecznem kąpanie  się w  takiej  w o d z i e : ł a ń 

cuch  z d w u d z i e s t u  s i edmiu osób,  tak mocne  od 

tej  ryby o d e b r a ł  wzruszenie ,  j ak  od butelki  Le j -  

dejskićj;  odosobniając  zaś t e g o  węgorza  na tafli 

szklanej ,  o t r zymywano  z niego iskry el ektrycz

n e  ( \ ) .  Ze  t a  e l ekt ryczność t aką sam ą  j e s t  j a k  

i  w s z e lk a ' i n n a ,  to nadewszystko p rzekonywa ,  iż 

wszelkie  ciała u je mn o- e le k t r y czn e ,  j ak  szkło,  ży

w i c a ,  l a k ,  j e d w a b  wca le jej  nie  przepuszczają,  

gdy tymczasem metale ba rdzo daleko p rzewodzą  

t e n  p łyn zwierzęcy,  po dobny  zupe łn ie  do galwa-  

nizmu.  Nie ud ow o dn io n o  ażeby,  j ak  było m n i e 

m an iem ,  zak łócał  i zawieszał  działanie j ego  m a 

gnes.

Us i ło wa no  wyt łómaczyć tę własność przez w p ły w  

n e r w ó w  na p e w n e  aponeurozy ,  p e w n e  mu sk u ły

( 1 )  Z e  s t r ę t w y  ( Gymnotus) ,  j u z  W a l s h  w  o s t a t n i e j  p o ł o 
w i e  z e s z ł e g o  w i e k u  i s k r y  w y d o b y w a ł ;  z d r ę t w i k i e i u  ( T o r -  

;pet/o)  d o p i e r o  w  c z a s a c h  n a s z y c h  M a t t e u c i  u c z y n i ć  to  z d o 
ł a ł .

H i s t .  O b .  T o t*  I .  4 7
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w  grzbiecie d r ę t w i k a , pon ieważ  za przecięciem 

tych n e r w ó w  i wyjęc iem mózgu z ry by ,  p rze 

s t a w a ł a  ona być elektryczną;  gdy tymczasem w ł a 

sność  ta u t r zymywała  się w  niej jeszcze po wyjęciu 

se rca  i naczyń.  Mówiono  także iż poc ieranie  się 

wza jem ne  ki lku  apo n e u ro zó w  i m us ku la rn ych  

ścięgien g rzbie tu  tej ryby,  e l ekt ryzowało  ją,  z u 

pe łn ie  podobn ie ,  j a k  się e l ektryzują ciała u j e m n o -  

e l ekt ryczne przez po ta rc ie .  W r e sz c ie ,  mięso tych 

r y b  nie  różni  się od mięsa innych ga t unk ów.

Inną ,  p rawie  tyleż zadziwiającą ryb  własnośc ią ,  

j e s t  św ia te łko  fosforyczne,  k tó re m  wiele  g a t u n 

k ó w  ich podczas nocy ja śniej e.  Nietylko oleista 

sk ór a  tych zwie rzą t  n ap a w a  się z ł a twośc ią  p r o 

mien iami  s łońca,  j ak  to pos t rzegano  na żar łaczach 

k t ó r e  wydają n iekiedy blade św ia te ł ko  na  dn ie  

c i emnośc i  morsk ich ;  ale prócz t ego ,  oleista t ł u -  

s tość  ryb ł a tw o  s ię-psując z przyczyny że za w ie i  

r a  istoty ś luzowate ,  j e ł czejąc w  powie t rzu  k t ó r e  

j ą  ukwasza tojest  pali,  staje się wtedy n a d e r  

fosforyczną.  Makre le  z wody wyjęte ,  ca łą  p o 

wie rzchn ią  sw ojego  ciała b łę k i t na wo świecą,  zu

p e ł n ie  j ak  fosfor; z ryb  gni jących w ydo by wa  się 

p rzy jemne  w  ciemnośc i  świa tełko,  j ak  od ś w ię 

tojańsk iego ro b ak a ,  a lbo sp ró chn ia łe go  d rzewa .
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Pochodzi  to ztąd,  że w e  wszystkich rybach  wiele 

j e s t  ma teryi  fosforycznej,  która się pali w  p ow ie 

t r zu  g or en ie m powolnem,  gdy mięso ich gnije.  

F o s f o r  w  natu rze  mieści  się w  mleczu tych zwie

rząt ,  a moc no  pobudzająca własność t ego fosforu,  

j ak  r ó w ni e  obfi tość i del ikatność  mięsa rybiego,  

stają się przyczyną wielkiej płodnośc i  i u sp os o

b ie ń  n a d e r  mi łosnych,  jakie spost rzegamy w o -  

gólności  u  na r od ó w  nadmorsk ich  lub z r y b o łó -  

s tw a  żyjących.

T a  fosforyczna własność,  cu do w ne  sprawia w i 

doki  na  powierzchni  oceanu.  Nie tysiąc razy,  

widziano morza pod zwro tn ikowe  w śr ód  tych g o 

rących nocy,  j a śn ie j ące  i odbijające świat ła ,  w  

naj rozmai tszych i n ie skończen ie  malowniczych 

ksz ta ł t ach.  Raz,  wody ukazują  się j a k  n iezmie r

na  przest rzeń p łomienis ta ,  a ok rę t  w  b iegu,  zo

s t awia za ' sobą  drogę ognistą,  nakształ t  pędzącej  

w ś r ó d  niebios  komety;  snopy i b rózdy świat ła ,  

c i ągną się po ru ch om e j  powierzchni  w ó d ,  za 

prze rzynającemi  j e  g romadami  śledzi i tuńczyków;  

p o w ło k a  t łus tości ,  błyszcząc j a k  ob ru s  s rebrny ,  

rozwi ja  się za różnemi  kupami  ryb, w ś r ód  pustyń  

oceanu .  Kiedy do tych nocnych  widoków,  d o 

damy niezl iczone m n ó s t w o  robaczków morsk ic h
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świecących ( N ereis noctiluca) ,  morskich p ió r  fos

forycznych (Pennatula) ,  zwie rzokrzewów zdaleka 

wydających się, j ak  g ło w nie  rozpa lone pływające  

ponad  wó d  przepaściami ,  i morskich gwiazd (As~ 

terias) jakby  ze sklepienia  niebios o d e r w an yc h  

i do oceanu  spadłych;  kiedy spojrzymy ku  b i e 

g u n o m ,  na n iebo zorzą pó łno cn ą  oświecone ,  przy

ozdobione  w  tysiączne p łomien is t e  i f alowate 

wzory;  uznamy że przyrodzenie,  wys tawia obrazy 

n iemnie j  ws pan ia łe  podczas n oc y ,  j ak  w e  dnie,  

i pod ob n ie  na  morzach,  j ak  i na  ziemi.

Nie wszystkie  w o d y , j ed n ak ie m  są dla ryb 

m ie sz ka n i e m ;  s t anowią  one  dla n ich rozmait e 

ojczyzny. I  t a k , są przezroczyste  lub mę tne ,  

b i egąc e  lub s to j ąc e ,  piaszczyste lub  kamien is te ,  

g ł ęb ok ie  albo pły tkie, l ekkie  lub ciężkie,  miękkie 

l u b  tw ar d e  czyli nasycone  p o w i e t r z e m , s łodkie 

a lbo s łone ,  gorące,  z imne,  lub um ia rkowa ne ;  a 

ka żd a  z n ich wielki  m a  w p ły w  na  rybę  , gdyż 

każda  żywi prócz tego,  płody szczególne,  i d o 

s t a rcza  mieszkańcom sw ym p o k a r m ó w  o d m ie n 

nych.  Na wyspie  L u ę o n , j ednej  z Manilskich,  

zna leziono ź ród ło  gorącej  wody,  mającej  sześć

dziesiąt  dziewięć s topni  R eo mi u ra ;  wrza ła  ona,  

i n ie  można  by ło  r ęki  w  nią w ło ż y ć ;  j ed nak że
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widziano w  niej w ie le  r y b , k tó r y m , w  sk u te k  

ich przyzwyczajenia, gorąco  to nic  n ie  szkodziło, 

a  n a w e t  i k rzew ina  n iepokalank iem  [agnus castus) 

zw ana ,  bardzo  dobrze  w  nićj ros ła .

Każda p rze to  familia ryb  tak ob ie ra  p o m ie 

szkanie d la '  siebie w  krain ie  w ód, ja k  zw ie

rzę ta  czw oronożne  i ptaki na  lądzie; chociaż b o 

w ie m  wszystkie w ęd ro w ać  mogą, p e w n e  je d n a k 

że okolice przenoszą n ad  inne;  dla ryb  ślizkich, 

ja k  w ęgorze  i w ęgorn ice ,  j a k  m inogi,  piskorze, 

s u m y  i t. p. p o trzeba  b ło ta  i wód. s to jących. 

P rz ec iw n ie ,  w ody  żywe i dno żw iro w a te  po trze

b n e  są dla ps trąga ,  okunia ,  ślizia, łososia, k ie ł -  

b ia ;  karp ,  b rzana ,  szczupak lubią s taw y  ze d n em  

piaszczystem. S w ieb rzany  w yb ie ra ją  w  m o rzu  

dno  n a p e łn io n e  szuw aram i i k o r a l a m i ; m u ła k i  

(M ugilj ,  sztokfisze są nadb rzeżnem i;  w ie le  k o s te r  

i innych  nagosk rze low ych ,  m nożą  się w  m o rzu  

Ś ró d z ie m n e m ,  w  m o rzu  C z e r w o n e m ; ptaszory, 

z ł o to łu s k i , w ykrąbk i f  S trom ateus  ) i m nóstw o  

p ięknych  ryb  g łęb iow ych , trzymają się na p e łn e m  

m o rzu  między zw ro tn ik a m i;  ale w ody p ó łn o c n e  

w ydają  n ie s łychane  m n ó s tw o  s a r d y n e k ,  ś ledz i ,  

alozów, kab l ionów , w itl inków , je s io tró w ,  m akre li ,

47*
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ło so s ió w ,  k tó rych  w iększa część do u m ia rk o w a n -  

szych mórz w ędru je .

Jakaż j e s t  przyczyna tych corocznych w ę d ró 

w e k  m ieszkańców  oceanu?  D laczego  przychodzą 

k arm ić  sobą  tak  obficie, tyle nadm orsk ich  n a r o 

d ó w ?  Jak im  sposobem  n ie zn a n y m , p rzedw ieczna 

M ądrość ,  nauczy ła  je  k ie ro w a ć  się bez kom pasu ,  

w p o ś r ó d  rozleg łych  p rzestrzen i?  Dlaczego u s t ro n ia  

sw e  o p u śc iw szy ,  naraża ją  się na  los n iepew ny ,  

jak i  je  u  obcych czeka b rzegów ?

Jeś li  zastanow im y s i ę , że wszystkie te  ryby  

p o d ró żu ją ce  mieszkają w  m orzach  P ó łnocnych ; 

i że  zw ykły  czas ich w ę d ró w e k  i p o w ro tu ,  przyr- 

p a d a  n a  w iosnę  i w  je s ie n i ;  gdy uważymy, iż te 

sa m e  w ędrów k i,  i w  tychże sam ych czasach od

b yw ają  p taki k ra in  północnych; p rzekonam y się, 

że m ają  do tego pobudk i o g ó l n e , wcale  ró żn e  

od  tych ,  k tó re  im naznaczano dotąd .

D  wie g łó w n e  przyczyny zdają się przymuszać 

ryby  do opuszczania w łaśc iw ych  siedlisk, a zbli

żania się do b rzegów . Najprzód po trzeba  p o k a r 

m u ,  a po tem  z łożenia  ikry. W  is to c ie ,  tak li

czne g ro m a d y  zwierząt ,  koniecznie ogłodzić m u 

szą miejsca, w  k tó rych  się znajdują; gdzieindziej 

za tem  sk ło n io n e  są szukać  n o w eg o  pożyw ienia ;
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a gdy te  niezliczone narody ,  ojczyznę sw ą o p u 

szczają, dają jej czas do sw ego  pow ro tu ,  w zbo

gacen ia  się now em i p łodam i.  Tak , koczujące hordy  

T a ta ró w  i A ra b ó w ,  w yczerpawszy je d n ę  okolicę, 

do  innej się p rzenoszą ,  i w raca ją  nas tępn ie  do 

pierwszćj , dla w yb ieran ia  haraczu  z b o g ac tw  

r o ś l in n y c h ,  k tórych  o b f i to ść ,  o d n o w iło  przy

rodzen ie .

P o n iew aż  rybki,  tylko w  w odach  dobrze  po 

w ie t rz em  nasyconych i ogrzanych  od słońca 

należycie się w ykluw ają ,  rodzice ich przeto s ta 

ra ją  się w yb ierać  do tego brzeg i mórz bardzićj 

u m ia rk o w a n y c h ,  i w  k tórych w zruszenia  fali, 

nagrom adza ją  wraz z obfitym m u łe m  ziemi, n ie 

zm ierne  m n ó s tw o  robaczków , roś l inek ,  będących 

przyzw oitem  dla m łodego  zarybku pożyw ieniem .

Pomiędzy rybami, śledzie zawsze były najs*a- 

wmićjszemi ze swoich w ęd ró w ek .  P rzybyw ają  one 

w  massie do b rz e g ó w  naszych na wiosnę; zos ta

j ą  przy n ich  przez la to ,  a w raca ją  w jesieni.  To 

sam o dzieje się z sardynkam i,  alozami, k tó re  n a 

w e t  do rzek wielkiemi grom adam i wchodzą; s a r 

dele  zbliżają się do b r z e g ó w , od g rudn ia  do 

marca% Liczne ko lum ny  łososi,  w p ływ ają  w u j 

ścia rzek, dw om a rzędami na  w iosnę; posuw ają
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się z w ie lk im  szelestem  spraw ionym  przez szyb

k ie  p łynienie ,  w e w n ą t rz  lądów; p rzebyw ają  n a 

w e t  ka tarak ty ;  skaczą ja k  sprężyna, zgiąwszy się 

w  l u k ,  i po tem  nagle w ypros tow aw szy .  Siengi 

( Sa lm o  la v a r e lu s j , postępują  po d w ó jn em i t ró j— 

k ą tn e m i  falangami, z naczelnik iem , k tó ry  j e  w ie 

dzie, i k tó ry  za zbliżeniem  się zimy odprow adza  

j e  do oceanu ; stynki,  zb iera ją  się także na  w io 

snę ,  w  rzekach  i je z io r a c h ,  w  d ług ie  kohorty ,  

w ra z  z g rom adam i innych r y b ,  z rodza ju  ło so 

sia. Z a  zbliżeniem się w iosny ,  miliony m akre l i  

zwijają  się przy b r z e g a c h ; n iezm ierne  w ojska

tuńczyków , uszykow anych  w  bataliony r ó w n o le -
r

g łoboczne ,  przybywają z szum em , n a  brzegi Ś r ó 

d z iem nego  m o r z a ; a na piaszczystych odm ia lach  

Gaskonii,  ukazuje  się skrzydleń, szczególny m a

k re l i  g a tu n ek .  ( \ )  W  tym że samym czasie, m o 

rza  p ó łn o c n e  nag le  n ap e łn ia ją  się niezliczonemi 

n a ro d a m i  kab l ionów , m o lw , sztokfiszow, i m n ó 

s tw e m  w itl inków . Zdaje s ię ,  że pokolonia tysią

cam i zewsząd w ychodzą;  i że ocean  w yczerpu je  

skarby  sw ych  o t c h ł a n i , dla rozproszen ia  ich po

(1) Scomper ala lonya.
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wszystkich miejscach. W  rzekach Północy , n ie 

zm ie rn e  grom ady  je s io trów , czeczug, ło sos i ,  tak  

się n ap y c h a ją ,  że w ody p o d n o sz ą ,  a gęste ich 

ko lum ny  przejście tam ują .  M nogość tych ryb 

je s t  tak  nadzw yczajna ,  że narody  ca łe  Syberyi,  

innego  p raw ie  w  życiu sw em  nie mają p o karm u , 

że zw ierzęta  c z w o ro n o ż n e ,  aż do k ró w  i b a r a -  

n ó w ,  pasą n iem i przez zimę, i rozrzucają j e  po 

polach, w  miejsce naw ozu .

Jakże  zadziwiające poruszenia, w ykonyw ają  się 

wr k ró les tw ie  z w ie rz ę c e m ,  w czasie p o ró w n a ń  

dnia z nocą /  Gdy ptaki przerzynają pow ie t rze  

d lug iem i s z e re g a m i,  lecąc ponad  lasy, góry  i 

m orza ; h o rd y  ryb wody porzą, postępując  w o j

skami, jakby  dla najechan ia  lądów, i przynosząc 

n ie p rz eb ran y  pokarm  m ieszkańcom  ziemi. P rz y 

byw ając  dla nadania życia now ym  istotom, sam e 

częstokroć śm ierć  zr.achodzą; jak  gdyby p rzyro 

dzenie um ia rk o w a ć  chcia ło to s traszne m nożenie  

się, z obaw y aby w ód  n ie  zabrak ło  dla tćj n ie 

zm iernej tłuszczy. A najdziwniejszą je s t  rzeczą 

w  tych w ędrów kach  tak  s ta łych i mięrzytelnycb, 

iż każdy g a tu n e k ,  zdaje s ię ,  ja k b y  s łow o d a ł  

sob ie  dla zgrom adzenia się i w ybran ia  bez n ie 

porządku  , m iejsc d o g o d n y ch ,  i pow racan ia  do
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n ic h  corocznie , byleby nie bardzo by ł ods trasza

ny; jak  gdyby ręka  Boska w iodła  każdy, nap rzód  

m u  to ro w a ła  drogę  k tó rą  ma przebyć, a p o te m  

o d p row adza ła  do jego  s ta rożytnych  i g łębok ich  

siedlisk, aż do pory przyszłych miłości. Tak, is to ty  

z uszanow an iem  w ypełn ia ją  p raw a, k tó re  im p rze 

pisa ła  wieczna O patrzność .

Ileż m ógłbym  powiedzieć jeszcze o korzyściach, 

jak ie  z ryb  odnosimy, o ich tran ie ,  mięsie Solo

n e m  albo w ę d z o n e m , k le ju ,  skórach ,  n aś lado -  

w an iach  p e r e ł  z ich łu se k ,  o rybo łós tw ie ,  sp o 

sobach  zak ładania  staw'ów i ich za ryb ian ia ;  o 

różnych  tak daw nych  jako  i teraźnie jszych przygo

to w an iac h  lekarskich  z tych zwierząt ,  o ich ch o 

r o b a c h ;  o zanętach  używ anych do ich przyw a

b ia n ia ,  upajan ia ,  i o d u rz a n ia :  o g a tu n k ac h  ryb  

zaginionych i przez ró żn e  w strząśn ien ia  w w a r -  

stach  ziemi zakopanych, jak  w górze  Bolka k o 
ło  W e ro n y ,  i t. d. N akon iec  m nós tw o  je s t  szcze

g ó łó w  o bardzo  w ie lu  osobliwych g a tu n k a c h ,  

k tó re b y  obudziły  jeszcze ciekawrość naszą albo 

podziw ien ie ,  gdybyśm y n ie  założyli sobie g ran ic ,  

za trzym ania się przy obyczajach zwierząt.  O ja k  

p rzyrodzen ie  b o g a te  j e s t  i n iew yczerpane  / j a k  

p e łn e  w dzięków  i w idoków  zadziwiających/ C h w a łą
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j e s t  i szczęściem życia, przywyknąć do jego szla

chetnej n a u k i ;  powiększa ona g ien iusz ,  rozwija 

duszę , przez najsłodsze przywiązania; ona tylko 

pocieszyć, i o s ta tn ie  dni życia zaczarować m oże, 

n a w e t  w p o śró d  nieszczęść i w zburzeń; a te  p ię

knośc i wszędzie rozposta r te ,  okazują się w szys t

k im  na  pow ierzchni g lobu, pośród  lądów i morza.
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do jedenaste j i  dw unastej lekcyi.

R yby sk ładają  czw artą  g rom adę zw ierząt k r ę 

gow ych ;  sąto zwierzęta  ja jo ro d n e  o k rw i zimnójr 

oddychają  n ie  sam ą w odą w k tó re j  zostają za

n u r z o n e ,  ale raczej zna jdującem  się w  niej po

w ie t rzem  (gdyż duszą się pod lodemy, za pom ocą 

s k r z e l ,  k tó re  są lis tkam i c z e rw o n e m i ,  pos trzę -  

p io n e m i n aksz ta ł t  g rze b ien i ;  k r e w  od se rca  do 

n ic h  przychodząca łączy się w  nich  z k w a s o ro -  

dem  , i w raca  do mięsistej a r t e r y i , k tó ra  sp ra 

w u jąc  p o w inność  lewej kom órki s e rc a ,  przez 

sw oje  śc iskanie  rozsyła ją  do reszty  ciała .  P ł e 

tw y  p ie rs iow e ,  b rz u c h o w e  czyli o d w ło k o w e ,  ogo

n o w e ,  i g rzb ie to w e ,  w sp a r te  kościstem i p ro m ie 

niami, s łużą  do p ływ ania .  L ipka ,  łu skam i pokry ta
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skóra ,  b ro n i  ciała ; zw ierzę  może wznieść się na w o 

dę, za pom ocą  pow ietrznego  pęcherza  który j e  czy

n i  lżejszem. Ręce w yobraża ją  u nich  p łe tw y  

p ie rs iow e ,  a nogi, b rzuchow e.  G atunk i z p r o 

m ien iam i p łe tw  miękkiemi, nazywają się m iękko -  

p łe lw e  Cm alacopteryg iij, a z p rom ien iam i c ie rn i-  

s te m i cierniopłelw e ( acanthopteryg iij; nazywamy 

chrząstko ica tem i (chondropterygii)  ryby  o ch rząs t-  

k o w a ty m  skielecie; lu b o  i nagoskrzelow e (b ra n -  

chioslegi) kośc i nie mają, lecz tylko tw a rd e  chrzą

stk i i g ru b ą  lub  tęgą  skórę ,  n ie m ało  przyk ła

dającą się do u trzym an ia  m u sk u łó w ,  ja k  u  n ie 
k tó ry ch  gadów .

Mózg ryb sk łada się z sześciu g łów nych  w y 

n ios ło śc i ,  k tó re  są um ieszczone je d n a  za d rugą ,  

ja k  u  g ad ó w  i p łazów; mają prócz tego  p e w n e  

zg rub ia ło śc i  n e r w o w e  przy pods taw ie  n e r w ó w  

po w o n ien ia ;  a t e n  zm ysł u nich dosyć j e s t  ro z 

w in ię ty ;  m ają  nozdrza na  końcu  pyska leżące .  

S ocze w k a  w  oku  je s t  ku lis ta ;  ale n i e m a w n i e m  

cieczy w odnej pon iew aż  cała  ryba w  wodzie j e s t  

zanu rzona; je s t to  zupe łn ie ,  t e m u  co u p taka ,  

p rze c iw n e .
B ardzo  rozm aity  m ie w a ją  k sz ta ł t  ich zęby, 

żo łądek ,  kiszka ślepa i inne j  m ają  także n e r k i
H i s t .  O Ł .  T om  / .  4 8
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i  pęcherz .  U  sam có w  są n iezm ierne  ją d ra ,  zw a

n e  mleczem; sam ice m ają  dw a  jajeczniki [ikrę) 

n a p e łn io n e  zadziwiającą ja j  m nogośc ią .  Są  gar* 

tu n k i  parzące  się i ż y w o ro d n e ;  najw iększa  część 

n ię  parzy się; sam iec  zap ładn ia  zn ies ione  ju ż  ja ja .

N ie p o d o b n a  p ra w ie  u s ta n o w ić  w  tćj g ro m a 

dzie familij n a tu ra ln y c h  tak  w yraźnych ,  jak  p o 

między in n e m i k rę g o w e m i,  a to  z przyczyny że 

ga tu n k i]  zkądinąd  o d le g łe  od s iebie , zbliżają 

s ię  w  szczególny sposób  tem i sam em i k sz ta ł ta 

m i.  Korzysta liśm y z w ie lu  now szych  podzia

łó w ,  ażeby nasz u dok ładn ić .
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R  Y B

A .  c n n z Ą  s  7 7 ,0  t v a
T E  (C hondropterygii) 
sk ie le t  chrząstkow aty. 
( O  skrzelaah niewzru
szonych)

1 ,  K r ę g o u s t n e  (C yclosto-
jni;; sm okczące, k o li-  
sty  pyszczek  m ające; 
k ręgi s'cięgnowate.

M i n o y i , o siedm iu  
na każdym  boku o tw o 
rach skrzelow ych.

Miękrzyce  (M yxin e)  
o czy  u k ry te , ząb j e 
d yn y; skóra bardzo  
lip k a , napadają i w y 
sysają  inne ryby, w y , 
dają śluzow atą w odę. 

2i  ł a k l i w e  (Selaclu i): pa
szcza  pod spodem  c ia 
ł a , m ięso skórzaste: 
gatunki m ięsożerne , 
parzące s ię .

Płaszczki  ( Raia ) , 
cia ło  sp łaszczone, p ięć  
otw orów  skrzelow ych, 
drętwiki  o ciele krę- 
gow atem , w  muszku- 
łacb grzb ietow ych  ru 

ry elektryzujące się  
przez potarcie; bodo-  
y>łr/?ice(Cephalopterus) 
z g łow ą rów nościętą: 
p łetw y  grzbietow e na- 
k szta łt rogów  po ka
żdej stronie g łow y.

Żarłacze  ( Nqualus) 
p ięć  otw orów  skrze
low ych  ; ludo jady  z  
s ie c z n e m i, karbow a- 
nem i ik oń cza tem i z ę 
bam i; kusze  (Zygaenai) 
z  g łow ą w  k szta łcie  
m łota; chropiele (Cen-  
trina) mają skórę bar
dzo chropowatą.

P i ł y  (Pristis): m ord
ka przedłużona w  p iłę  
z m ocnem i kościstem i 
zębam i.

Jaszczury  (S q u ati-  
n a);p aszcza  nie od spo  
du, oczy  na w ierzchu .

P rzerazy  ( Chimae- 
ra); otw or skrzelow y  
w  k szta łcie  krzyża.

( O sk rze la ch  w o ln ych )  
3. j e s i o t r o w a t e : skrzela  

z okrywką b ez pro
m ien i.
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Jes io try: zębów nie mają; na ciele kościste tarcze.
L is tu n y  (Spathula- ria) : zęby drobne,mordka rozszerzona w kształt liścia.

B .  N A G O S K R Z E L O 
W E  (Brancbiostegi): mają także kos'ci cbrzą stkowate i skrzela wolne.1. Barkopłetwe (Lophio'ides)s płetwy piersiowe, nakształt ramion.

Z a b o ry b y  z przerażającą paszczą; szha- 
r a d y  (Antennarius) z płetwami w kształcie rąk; z a t r w o y i  ( Mal- tlie) z bardzo rozszerzoną głową.

2 .  N acoz^ be : z ę b y  alboszczęki ogołocone.
Jtybojeze: szczęka i ząb z jednej sztuki: czyli dwa zęby całą paszczę stanowią.
P r z e l i r ę tw y  (T etra- 

cdon): zęb ów  cztery
czy li szczęka r o z d z ie 
lona w  pośrodku: ry 
b y  nadym ające się; 
często  ja d o w ite .

Sam o g ło w ie  (Mola) kształtu kolistego,płaskie jak księzyc;ogona nie mają i nie nadymają się.3. T w a r d o s k ó r n e  : skóra pancerzowata , tojest bardzo twarda.
/ło^«<nice(Balistes);

płetwa brzuchowa tylko jedna, nakształt krawędzi.
l io s  tery (Ostracion): kos'cisty, twardy, ką- towaty pancerz zamiast skóry.

4 .  P Ę Z Ł O S K R Z E L N E ( L o p l lO -  branches Cuv (skrze la w kształcie wiązek.
Ig l iczn ie  (Syngna- tbus): szczęki połączone; są jajożyworo- dne; p/«iin'AoHi7ri(Hippocampus) mają ciało kanciaste, mordkę rurkowatą; p are pn ik i  (_les Solenostomes) : brzuchowe płetwry wielkie, przy podstawie zlączo ne.
BysfrolotJii (Pegasus): ciało w pancerzu, wielkie piersiowe płetwy.

C. CIERNIOPŁE TJVE(Acanthopterygii): ma jące i sliielet ( os;ci ) i promienie płetw kościste ; PIERSIO-  
P Ł A W Y  (Tkoracici) mają brzuchowe płetwy pod piersiowemi lezące.1. GfcOWACZOWrATE ( Go- bioides ) ; prom'enie płetw grzbietowych giętkie.

G ł o w a c z e : płetwybrzuchowe i piersiowe połączone w kręg wydrążony; niektóre z nich są żyworodne.
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2 . Wstęgowate (Tacnio- ides): ciało długie jak ■wstęga.
P oklepki (Cepola"): ciało długie, płaskie; mordka krótka.

3 .  W a b g a c z o w a te  ( La- hroidcs) : wargi mięsiste, ciało podłużne.^̂ 7inr̂ «cze(Labrus;: 
załuszcze( les Chiline*) z głową łuskowatą i ubitemi zębami: cky- 
trzele  (Epibulus Cuv.) z pyszczkiem wycią- galnym dla chwytania owadów, tęporki (̂ Xi- ricbtbys Cuv.) z czołem prostopadłem,wiel kiemi łuskami na ciele.

J a zę y i (Scarus) pię- kne ryby, z zębami ulożonemi łuskowato.4. Okuniowate ( Percoi- des): paszcza najeżona zębami.
Łaszczyyi (Smaris); szczęki rui ko wato roz. suwalne dla pochwy- cania zdobyczy.
Z ło tą y i  ( Boops ): szezękimało wysuwal- ne (?) i ciało s'cis'nio- ne

Swicbrzany(S\>avxis): trzonowe zęby okrągłe ubite; żyją szuwarami.
Przezębce (Dentex): zęby jak szpony, zakrzywione naprzód
(L u tj  a n s): okrywa na przodzie ząbkowa

na*

( Zęby ja k  szczotka 
ściśnięte).

L eszczaki (Cantba- rus): liezne,jak aksamit pos'ciskane zęby.
Strzępiele(Serranug  u okrywy znaczne kolce; grzbietowe i tyłowe płetwy cierniste.ZZękiui/cScorpaena) głowa najeżona, szka- radna;paszcza szeroka zęby drobne, płetwy piersiowe szerokie.5. Okuniowate ( Perse- gues): u których zęby icis'nione są jak aksamit, lub szponowate.
( yard łop ław y , ż y ło 

wą nie uzbrojoną') 
M ułaki (j Mu gil) szczęka dolna krawę. dzista; żołądek mięsisty.

Parw enyi dwa wąsy u podbródka; szerokie łuski na głowie i na ciele.
( piersiop ław y,z ylo-  

w ą uzbrojoną )
Okunie-.okrywy ząbkowane i kolczyste.
Umbry ( Sciaena ): mordka łuskowata , miękka; okrywy ząbkowane.
(piersiopław y, z y lo -  

w ą w  przyłb icy)
JSapłuny (Tr igla), 

oktiw ki (Peristedion): całe ciało z głową, o- bite pancerzem; promienie płetw piersiowych rozłączone.
48*
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xtnuo łofAi(Dactylopte- 
rus)  ;płetwy piersiowe 
długie do podlatywa
n ia  służące.

Głowacze, głowa k o l 
czysta,  płaska, płetwy 
piersiowe wielkie.

6 . M ak»eło w a te :o dw ó ch  
g rzb ie to w y ch  p łe tw ach

M akrele, tuńczyki-. 
wydatna krawędź na 
bokach ogona ; łuski 
małe: wyjęte  z wody 
nagłe zamierają.

Mioluszczki ; kolce 
grzbietow-e wolne; o- 
gon na bokach krawę- 
dzisty

( M akrelow ate o j c .  
dnej grzbietowej ple- 

* lw ie , zęby j a k  aksa
m it).

Jazłoty{Tje\\s').- ciało 
z boków bardzo ści- 
śnionc, szczęki wysu- 
walne.

Złotołuski-. czaszka 
grzebieniasta  , czoło 
sieczne ; ryby żarło
czne, piękne, na pełni 
morza żyjące.

7 , P ł s t w o ł c s k ie  : łuski
na płetwach mające.

S k u łk i  (Chaetodon): 
zęby delikatne jak  j e 
dwab lub aksamit; o- 
strzynk i (I ło lacantka) 
mają okrywę ząbko
waną, ocełki (Poma- 
cantha) nie mają ząb
kowanej.

G niazdory  (Ophro* 
menus):  samiea robi 
gniazdo na j a j a :  gó

ram i dobra, wielka r y 
ba wód słodkich; pro
mień płetwy brzucho
wej mocno w  włos 
przedłużony.

P ryskacze  (Toxotes 
Cuv), mają zęliy j a k  
u p i ły ;  cisbają one 
kroplami wodę na o- 
wady, ażeby jc  za to 
pić.

łP ydrą b ie ffyyrtn s^ i  
ciało bardzo s'cisnione 
zęby delikatne , łuski 
bardzo drobne.

JE ykrąbki (Stroma- 
łeus); zęby jednym ty l
ko ^rzędem,

Scięgostrze  ( Poly- 
nemus):  d n i e  płetwy 
g rz b ie to w e ; płetwy 
b rzu ch o w e , i wrolne 
promienie pod piersio- 
wemi.8, BnzucnoKnęż.NE (Cen- trogastres): piersiowe płetwy połączone.

Tasze  (Cyclopterus) 
piersiowe płetwy tw o
rzą  kręg; nie ma w i 
docznych łusek.

T u łw ik i  ( Lepado- 
gaster): płetwy pier • 
siowe tworzą jakby  
czerpak.

D • G J R R Ł O P Ł A W Y :płetwy brzuchowe, przed piersiowemi. 
C I E R N I O  P Ł  E  T W E

1. KnvTOGfc«WE (Coryce- 
phales):  głowa okry
ta gatunkiem kasku.

Trzym otiaw y  (liche-
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neis-): Ha głowie bróz- 
dowana t ircza ,  do u- 
czcpiania się rozma
itych powierzchni słu
żąca.

iSieWiK(Trachinus) 
o twór tyłowy blisko 
piersi;u  pierwszej p łe 
tw y  grzbietowej ko 
smaty kolec.

Giviazdozory (U ra .  
noscopus ) ; paszcza 
rozpłaszczona, głowa 
sześcienna , oczy ku 
niebu położone.
( G ardłopław yM IĘK - 

E O P L E T I V E  czy li  
Z m ię k k ie m i promie
niam i p łetw .

2.  W ą t ł t j s z o w a t e ,  o bia- 
łem mięsie, dwie lub 
t rzy  grzbietow'c płc 
twy-

FEątłusze albo I i  a 
bliony  ( Morrhua ) 
grzbietowych płetw  
trzy,  brzuchowych 2; 
wąs u szczęki dolnej.

IV itl in k i  (Les mer- 
lans): płetwy takież, 
wąsa nie ma.

if/ię<MZy(Lota').-dwie 
grzbietowe, jed n a  ty 
łowa płetwa; wąsów 
wiele.

3, B o k o p ly w y  (Pleurone- 
etes) : ryby p łask ie ,  
pływające na boku ; 
obydwa oczy po je- 
dnejże stronie; gatun
k i  nie symetryczne.

F lą d r y , (Platessa) 
(płastuga) obydwa o- 
czy na prawym boku.

Skarpie  (Rhombus) 
oczy na lewym boku.

Podeszwnice($  olea) 
paszcza zwrócona na 
bok przeciwny oczom.

4 j  O ł g n i e n i o w a t e :  lipkie 
żyw orodne,  płetwy 
brzuchowe o dwóch 
promieniach.

Szlam nik i (Pho l is )  
nie mąją ani czu b a ,  
ani grzebienia na g ło
wie.

O lgnienie  (Blcnnius) 
na powiekach mają czułki.

Z niem ógi (Salarias) 
zęby bardzo wycień
czone, w swej osadzie 
ruchome.

Iin iebo tki ( Callio- 
nymusj; oczy zbliżo
ne, w górę patrzące; 
otwory skrzelowe u 
karku.

E .  B T tZ G C IlO P L A I V Y  
M IĘ K K O P Ł E T F T E ;
płetwy brzuehowe za 
piersiowemi.

1, Ł o so s io w a te :  druga
grzbietowa płetwa tłu- 
szczowata

Łososie  i  pstrągi'. 
wszystkie szczękowe 
i podniebieniowc ko
ści, a nawet i język, 
opatrzone zębami.

Stynki-, błona skrze- 
Iowa o ośmiu promie
niach, ciało bez plam.

IVyszczercc  (Ster- 
noptyx) ; ciało z b o 
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ków bardzo sfcisnlone, 
odwłok sieczny.

2 . SzezuPAKOWATE : nie 
mają błony tłuszczo* 
wej Gatunki żarłoczne

Szczupaki: eała pa
szcza najeżona zęba 
m i ;  dolna szczęka 
dłuższa.

5frnczJi*(!Mormyrus) 
pyszczek zwężony,zę
by na wierzchołku  wy 
krojone-

Pf«sson/(Exocoetus) 
płetwy piersiowe bar
dzo długie, do w z l a 
ty w a n ia  nad wodę słu
żące

3 .  RunKOtiSTE(Fistulaires 
sz częk i  w  d ługą  ru r  
kę w y c ią g n ię te .

JtureczKice (Aulo- 
s to m a ) ; długa rurka 
p rzy  pyszczku, z b o 
ków  spłaszczona.

D zieb io tk i (Centri-  
scus): skrzela o dwóch 
lub trzech promieniach 
na ciele pancerz, py
szczek bardzo szczu*
i>ł y-

4.  S u m o w a t e  , o skórze 
nagiej lub z kos'ci- 
stcmi blachami.

Sum y:  u  każdej płe
twy piersiowej mocny 
kolec; u pyska wąsy.

W ą szcze  (Pimelo- 
des), druga grzbieto
wa płetwa tłuszczowa.

T ru tw y  (Mnlapteru- 
rus nie mają ani płe- 
twy grzbietowej z p ro 

mieniami, ani piersio
wych  kolców.

K iryśn iki (  Lorica- 
ria); ciało okryte pan 
cerzem z łusek albo 
blach kanciastych

5. S le d z io w a T E ,  odwłok 
krawędzisty i jak  p i ł 
ka, ząbkowany.

Śledzie :skrzela b a r 
dzo ro zczepane ; os'ci 
drobne, bardzo liczne,

O  szczery  f Elops ); 
okrywra skrzelowa po
dw ójna’, zewnętrzna 
mniejsza.

Sies trzejc (Eryfhri-  
n u s ) ;  pięć szerokich 
u  slsrzel promieni.

M ętlaw ki ( Amia 
dwanas'cie u skrzel 
promieni ; na głowie 
twarde łuski.

M ia s trn y i  (Po lyp te-  
rus); piet wy grzbie to
we rozdzielone, k o l 
czyste, wielodzietne.

6. K a r p j o w a t e ;  szczęki 
słaba; ziolożerne ryby 
w ód słodkich.

K arpie •• paszcza ma
ła,  szczęki bezzębne, 
u  skrzel trzy promie
nie.

S I  izie (Cobitis1;pa- 
szcza z wargami i Wą
sami.

iY«rci‘pA:r(Anableps) 
błona rogowa i tęcza 
o c zu ,  rozdzielone na 
dwie częs'ci; samica 
żyworedna.

F  • B E Z P L E T J J E .y le U v
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brzu cliowyck wcale nie 
mają.

( Ciernioplelwć)
1 .  B o jo w n ic z e :  si lnie  u- 

z b r o j o n e ,  n a  w ie lk ie  
r y b y  n ap ad a jąc e .  
Ż ębacze  (A narrk ichas )  
czy l i  m orsk ie  w i lk i ;  

tę p e ,  g u z ik o w a te  w ie l 
k ie  z ę b y ,  do ro z c ie 
ra n ia  k r a b ó w  i innycb  
twrardych  zw ierząt .

JT'lóczniki(X. i phias)  
m o rd k a  p rze d łu ż o n a  
w  miecz ; w  miejscu  
zę b ó w ,  szorstkos'c.

{M iękko p łetw  e)
J2. WijGORZOWATE i m ało  

lu b  w ca le  n ic  łu se k  
an i  os'ci; r y b y  p o w o l 
ne ,  ży jące  w  sz lamie 
i  czo łga jące  się j a k  
w ęże .

J V s tę g o \v c e : c ia ło
płaskie  k sz ta ł tu  w s tę 
gi ,  bez  ł u s e k ; zęby  
zak rzy w io n e .  Je den  g a  
t u n e k  j e s t  e lek t ry cz 
n y  O ) -  

FFęgorzc : otwory

skrzelowe na bokacb 
tułuwu.

TYęgórnice  (Murae 
na):płetw piersiowych 
nie ma, silne ukąszę- 
nie.

O biergi (  Spbage- 
branchus ) :  otwory
skrzelowe pod g a r d 
łem.

D zierzwogi ( Syn- 
Ł ranckus) : jedyny o- 
twór  skrzelowy pod 
gardłem.

»S7rętioi/(Gymnotus), 
p łetwy grzbietowej 
nie m a ;  otwór skrze
lowy przed piersio- 
weini płetwami, jeden  
gatunek nader e lektry
czny,

ł ^ ę 2 0 ri/(Ophidium); 
ciało wązkie, długie,  
scis'nione; skrzela cał
kowicie otwarte.

Tobiaki (Ammody- 
tes):paszcza kończata,  
ciało długie a cienkie, 
rozkopują  piasek.
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LEKCYA TRZYNASTA.

P orów nanie  zw ierzą t kręgow ych z  nieltręgowemi.

^ I ^ i d o k  św ia ta  naszego , będzie zawsze p rzed

m io tem  g łę bok iego  zas tanow ien ia  dla filozofa, i 

dla każdego  kto myśleć um ie .  Czemże on  j e s t  

rzeczyw iśc ie ,  i n a  co ta w ielka ca łość  s tw o rzo n ą  

zos ta ła?  B yłobyto  rzeczą zaszczytną i w sp an ia łą  

dla g a tu n k u  n a s z e g o ,  aby on b y ł  celem  s tw o 

rzen ia ,  ale zdaje się, że tyle św ia tó w  dalek ich  

i  n ieznanych  w p rzes trzen i  n i e b i o s , dla nas u -  

tw o rz o n e m i nie  z o s t a ł o ; podobn ie  ja k  i zarazy, 

t r u c i z n y ,  is to ty  s z k o d l iw e ,  i la k  w iele  innych
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dolegliw ości n a  tym globie , n ie są dla szczęścia 

naszego.

W yszed łszy  z tego  za w ro tu  miłości w łasnój,  

poznawszy skrom nie jsze  sw e przeznaczenie, czło

w iek ,  k tó ry  czynił się bó s tw e m ,  zs tępu je  z t r o 

n u ;  poznaje o n  że wielk i ogół,  złożony był tylko 

w zględnie  do sw ojego  S tw órcy ,  ku  k tó re m u  cały  

ś w ia t  zm ierza , a nasz g a tu n e k  je s t to  tylko j a 

k ie ś  s tw o rze n ie  dum nie jsze  ze sw ego  s topn ia  i  

próżnie jsze  od innych.

W  istocie , s to su n k i  pomiędzy sobą rozm aitych 
p a ń s tw  przyrodzenia,  w skazują  n am  cel,  do k tó 

r e g o  0 1 1 0  dąży, sk ładając  te n  d ług i ła ń c u c h  ży

cia, od na jg ru b sz eg o  m in e ra łu ,  aż do n a jdosko 

nalszego ze zwierząt ,  cz łow ieka.  T o  n ie p rz e rw a n e  

s topn iow an ie  organizacyi,  to ko le jne  zb ieran ie  do 

je d n e g o  ś ro d k a  zasady życia, n iew yraźnej  w  m i

n e ra le ,  pobudzające j w  roś lin ie ,  czułój i czynnej 

w  zwierzęciu , okazuje n am  potęgę b e z p rz e s ta n -  
n ie  dzia ła jącą  n a  ziemi; m in e ra ł  zmierza ku  ży

ciu ro ś l in n e m u ,  ro ś lina  k u  is tn ien iu  zw ie rzęcem u , 

zw ierzę k u  ro z u m n e m u  życiu człow ieka.  Zdaje  

się że życie doskonali się zw olna i wychodzi s to 

pn io w o  z ło n a  z i e m i , w  k tó rem  is to ta  tw órcza 

z łoży ła  j e g o  (zarody; g ó ru je  zaś z ca łą  swoją siłą
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i b la sk ie m ,  na  najwyższym szczeblu organizacyi, 

a rozprasza  się i n iknie , w  m ine ra lnem  k ró les tw ie^  

Czemże byłyby is to ty ,  bez tej zdolności czu

cia, poznaw ania  c iał zew nętrznych , czyli w y ch o 

dzenia za pom ocą  w zroku ,  s łu c h u ,  a n adew szy -  

s tko  m y ś l i ,  z p ro s teg o  is tn ien ia  rośliny, z te g o  

s n u  ż y c ia ?  Jakżebyśm y działali bez tego  p ie r 

w ias tk u  tg g o ś c i , k tó ry  śc iąga m u sk u ły  p o d łu g  

naszej chęci, i po całej p rzenosi nas  ziemi; k tó ry  

p odnos i  p taka w ś r ó d  przestrzen i pow ie trznych  ? 

P o t r z e b a  w ięc  by ło  ź ró d ła  m o c y ,  czucia, i n a 

m ię tnośc i  , k tó re b y  nas czyniło zdolnem i do u -  

żyw ania,  ró w n ie  ja k  do c ie rp ien ia ;  ta to  w łasn o śd  

cudow nie jsza  jeszcze aniżeli m agnesu  w  żelazie, o d 

ró żn ia  ciało  ożyw ione od jego  t ru p a .  O czywi

śc ie  ma ona sw o je  siedlisko w  węzłach  n e r w o 

w y ch  , i mlóczu pac ie rzow ym  w raz  z mózgiem , 

k tó r e  ś ro d k am i są czucia, czułości i w yobrażeń .  

U k ła d  n erw o w y ,  je s t  rzą d em  machiny zwierzęcój; 

p r z e z e ń to ,  cia ła  żyjące udoskona lone  s ą ,  czyli 

ro zw in io n e ,  w e  wszystk ich  zdolnościach sw oich . 

G łó w n e  je g o  ognisko, um ieszczone w  g łow ie  jakby  

w  tw ie rd z y ,  oznajmia z tam tąd  sw oję  najwyższą 

w o lę  dla całój resz ty  organizacyi; podobn ie  j a k
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m o n a rc h a  w  sw oim  p a łacu  , posyła rozkazy do 

najdalszych g ran ic  sw ojego  państw a. Jakaż w ła 

dza zadziwiająca , porusza  na tychm ias t  pa lec  u  

nogi,  na  p ro s te  tylko w yobrażen ie?

P o n ie w a ż  cały sze reg  is to t  organicznych trzy

m a się i c ien iu je  rozlicznemi z g o d n o ś c ia m i , nie 

m oglibyśm y podać ani d o k ładnego  opisania, ani 

h is to ry i z w ie r z ą t , o k tó rych  m ów ić n am  jeszcze 

zostaje , n ie  porów naw szy  ich, z tem i k tó re  ju ż  

opisaliśmy. M usimy w ięc  przedstaw ić  tu  w  ze

b r a n iu  g łó w n e  cechy tego  k ró les tw a .

P rzypom nijm y  sobie że wyłożywszy pow sze

chne  p raw a ,  k tó re  w e d łu g  naszego zdania p rze 

w odniczyły  u tw o rze n iu  istot,  odznaczyliśmy w ie l 

k ą  linią k tó ra  oddzie la  ciała o rganiczne żyjące 

lu b  w eg ie tu ją ce ,  od m atery j  m ineralnych  i n ie 

o rganicznych . Uważaliśmy że zwierzę albo ro ś l i 

n a  , zdolne są żyć, i do pew nych  gran ic  ro z ra 

stać  się za pom ocą  w ciąganych  do ś ro d k a  ciała  

i p rzysw ajanych  p o k arm ó w , że m ogą rozm nażać 

się przez rodzen ie  lub  z odrostków , że n a o s ta -  

t e k  pod leg łe  są śm ierci.  O dróżnil iśm y je  od  

kam ien ia  , od m etalu ,  k tó re  n ie m ają  ani o rg a 

n ó w ,  ani indyw idualnośc i,  ani w zros tu  przez w s ie -  

m ięs tw o  czyli pożywienie , k tó re  nakon iec  ani ro ,-
H ist Ob. Tom I .  4 9
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dzić się ani u m ie rać  n ie  m ogą. T o  odróżn ien ie  

w ielk ich  dw óch  przyrodzenia k r ó le s tw ,  s tanow i 

zasadnicze p raw o  na  k tó rem  spoczyw a p raw ie  

ca ła  ekonom ia  h is to ry i  na tu ra ln e j .  Bez w ą tp ie 

n ia ,  n ie idzie za tem  ażeby  zw ierzęta a nadew szy -  

s tko  rośliny, n ie  m og ły  czerpać do sw ego  u trzy 

m an ia  się z m atery j n ieorganicznych , w ody, p o 

w ie trza ,  ciał m inera lnych  albo tych k tó re  p rzes ta ły  

być o rganicznem i; ażeby d ro b n e  zw ierzęta,  d r o 

b n e  mchy, grzyby nie zdaw ały  się w ynikać ju ż to  

z zepsu tych  wód, ju ż  ze szczątków m atery j m a r 

tw y c h  z iem i,  gno ju  g n i ją c e g o ;  ale n a jw ie rn ie j

sze postrzeżenia  w idocznie okazały zarody tych  

zw ie rzą tek ,  nas iona  tych m chów  i tych g rzybów  

i lek roć  tylko nadzw yczajna ich d ro b n o ść  albo 

przezroczystość n ie  dozwalały w idzieć ich przez 

m ikroskop .

Zaw sze p rze to  zwierzę ,  roś lina ,  ty lko ze zw ie 

rzęcia , z rośliny  podobnych  tam tym  , rodzą się 

ju ż to  przez z lężen ie ,  ju ż  z ja j  albo n a s io n ,  ju ż  

przez odros tk i  czyli p rzed łużen ie .  P r a w u  te m u  

pod lega  bez w yją tku  w szelka isto ta  mająca tyle 

w ie lkośc i ,  że n ie  uchodzi oczu naszych. Nie ży

je m y  ju ż  w  czasach, w  k tórych m n iem ano  z P l i 

n iuszem , że myszy tw o rzą  się na  polach ze zgni-
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lizuy, a pszczoły pow sta ją  w  k ad łub ie  nieżywćj 

ja łow icy  po dniach dziewięciu , chociaż W i r g i 

liusz o p ie w a ł  te  cuda p ięknem i wierszami.

W ie m y  dziś, że moliki,  robak i w serze, p o 

chodzą z j a j ,  k tó re  o w ad y  w  se r  z łoży ły ;  r ó 

w n ie  ja k  ro b ak i  w  o w cach  lub mięsie. P o r z u 

cono nakon iec  rodzenie  się do b ro w o ln e  i z n i 

cz eg o ,  w  m ia rę  jak  odkryw ano  sp o só b ,  k tó rym  

rozm naża ły  się istoty najm niejsze i na jn ied o sk o -  

n a l s z e ;  bo  gdy przyrodzenie daje tym n a jd ro 

bniejszym  o w ad o m  części p łc iow e,  zmyślność szu

kan ia  się, i zadziwiający w rozm nażaniu  się p rze 

mysł,  byłoby  to wszystko n iepo trzebnym  zachodem , 

jeś l iby  sam a zgnilizna w ysta rcza ła  do tw orzen ia  

tych  zw ierzątek .  K toko lw iek  rozbierze ze S w a m - 

m e rd a m e m  albo L io n e te m ,  na jm nie jszą  pch łę ,  

pozna że organizacya tak  cudow na, że dzieło tak  

szczytne i w idoczne,  n igdy nie  m ogą być s k u t 

k iem  zgnilizny albo rozk ładu ; i że funkcyj życia 

tak  zaw ik łanych , n ie u tw o rz y ła  śm ierć ,  ani przy

padek .

Zachodzi tylko t ru d n o ść  co do g a tu n k ó w  n ie 

zm ierne j  d robnośc i ,  tak ich  jak  w ym oczki,  k tó re  

je d y n ie  przez drobnow idz  dojrzeć się dają, pleśni,  

b is io rów , g lonów  i innych  ró w n ie  n iedośc ign io 
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n y ch  ek iem  roś linek .  Z tego j e d n a k  co n ie p o -  

d o b n e m  je s t  do d o jrze n ia ,  bądźto  nas ion albo 

ja j ,  bądź części o w o co w an ia  u takich isto t k tó ry ch  

sam o ciało z t ru d n o śc ią  już  widzieć się daje, n ie  

by łoby  rzeczą rozsądną, w nosić że pow szechne  

p r a w o  dla n ich  je d n y c h  je s t  zgw ałcone ,  i że 

m n ie m a n e  rodzen ie  się d o b ro w o ln e ,  czyli ze zgni

lizny, wrycofawszy się ko le ją  od myszy i pszczół, 

a nas tęp n ie  i dalej, is tn ia łoby  wyłącznie  dla tych  

zw ie rzą tek  i tych roś linek ,  jakby  w  os ta tecznem  

sch ro n ie n iu  sw ojem .

P rz ed z ia ł  za tem  pomiędzy is to tam i o rgan icz -  

n em i a m a teryam i m in e ra ln e m i,  zdaje się nam  być 

s ta łym . Z w ie r z ę ,  r o ś l i n a ,  w ynik ły  z za ro d ó w  

życia s tw orzonych  na ziemi; z nich  się one  roz-  

wija ją  w  okolicznościach przyjaznych c iep ła  i w il

goci, różn ią  się od m ass n ieo rgan icznych  przy

m io tem  ro śn ien ia ,  w 'siemięstwa czyli żywienia się, 

rodzen ia  się czyli um ie ran ia .

Z w ie rzę  i ro ś l ina  w  jaw ne j  w zględem  siebie 

za leżności zostają; są b o w iem  zw ierzokrzew y, i -  

s to ty  obo ję tne ,  k tó re ,  że tak pow iem , spajają te  

dw a  k ró les tw a ;  tak iem i są korale ,  i rośliny  zda

ją ce  się zachow yw ać zdolności zwierzęce. J e 

d n akow oż  n ie  w eźm iem y  czu łka  (Mimosa s e n -

http://rcin.org.pl



— 579 —

sitiva) k tó ry  sk łada  sw o je  listki będąc do tkn ię

tym, za zwierzę, ani ostrzygi, p raw ie  nieczułój 

w  sk o ru p ie ,  za roślinę .

Szacow ny d ar  czucia, w raz  z chęcią i zdolno

ścią ruszan ia  się, s tanow i zwierzęcość. Tak  n e r 

w y, czyli u k ła d  n erw o w y ,  źród ło  czułości,  j e s t  

is to tą  zwierzęcia, k tó re  będzie tym doskonalsze , 

tym  lepiej u o rg an izow ane ,  a za tem  zmyślniejsze 

i czulsze, im u k ład  te n  okaże się zupełnie jszym , 

rozciągle jszym, i większym w  s to s u n k u  do ciała .

W  rzeczy samej, j akże  srogą  by łoby  ze s t ro n y  

przyrodzenia n iedorzecznością,  gdyby nadało  zdol

n o ść  c ie rp ien ia  i uży w a n ia ,  d rzew om  i t r a w o m  

odjąwszy im wszelki sposób  un ikn ien ia  bó lu  i 

szukania  rozkosźy? W te n c z a s to  D ryady  jęczałyby  

w  pniach  dębów , pod s iek ie rą  k tó ra  je  rąb ie ,  a 

n ie w in n y  k w i a t ,  m óg łby  się użalać , iż go tak  

m ło d y m  ow ieczka pożera. R u c h o m o ść  za tem  w  

za leżności zos taw ać  pow inna  z czułością; n a m ię 

tny  p ta k ,  żywe czw oronożne  z w ie rzę ,  r u c h a w -  

szem i b ędą  od z im nego płazu, a te n  od ostrzygi 

g łu p io  do ska ły  p rz y w a r te j ;  d la tego ru c h a w o ść  

nasza, zmniejsza się w  starości,  gdyż s ta jem y się 

w ten c za s  m niej czułemi.

W s z y s tk ie  zw ierzęta  mają zmysły zew nętrzne ,

4 9 *
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ja k o  baczne s t r a ż e ,  czu łość  ich ostrzegające o 

p rzedm io tach ,  zdolnych im  szkodzić lub  us łużyć.  

D o ty k a n ie ,  a n a w e t  s m a k ,  są koniecznem i do 

p o zn a w an ia  tych użytecznych albo szkodliw ych 

rzeczy; d la tego  znajdują  sig u w szystkich  zw ie 

rzą t ,  chociaż w  rozm aitych  s topniach; ale p o w o 

n ie n ie ,  s łu c h ,  wzrok , mniej po trzebne ,  n iedosta ją ,  

b ądź  k tó ryko lw iek  z osobna ,  bądź wszystkie trzy  

razem , p e w n y m  n iek rggow ych  g ro m ad o m . N a-  

k o n ie c  szczególny zm ysł m i ło śc i ,  tak  popgdliwy 

u  zw ie rzą t  z p łc ią  rozdzieloną, j e s t  mniej żywym 

u  m ających p łe ć  p o łą c z o n ą ,  a zim ny nad e w szy -  

s tk o  pomigdzy zw ierzg tam i bez p łc i widocznej,  

rozm naża jącem i sig z obo ję tnośc ią ,  ja k  rośliny .

C zu łość  odsigża jeszcze u zw ierząt ,  ich szcze

gó lną  organizacyą.  P o n iew aż  r o ś l in a  n ie  m o g ła b y  

sig r u s z a ć , po k arm y  p rze to  sam e m uszą  w  n ią  

w p ły w a ć ,  m uszą  przychodzić do nićj, czyli ta k  

o taczać ażeby j e  tylko w ciąg a ła  w  siebie. D l a 

t e g o  usta ,  o tw o ry ,  smoczki rośl iny ;  o rgany  je j  

t raw ien ia ,  um ieszczone są  zew nątrz .  A le z w ie -  

r z g ,  m ogąc  szukać swojej zdobyczy ,  m ogąc j ą  

rozpoznać  i ścigać z d a le k a ,  p o trze b o w a ło  d la  

w o ln eg o  poruszen ia ,  zam knąć ją  w  w o rk u  w e 

w n ę trz n y m  czyli żo łądku ; dla tego zmysły u m ie 
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szczone m a zew nątrz ,  a organy t raw ie n ia  w ś r o d 

k u ;  p rzec iw nie  u ro ś l in  rdzeń  i najdelikatniejsze 

części są w ew nątrz ,  a o rgany  karm ien ia  na  p o 

w ierzchni.

T a  rozm aitość  b u d o w y  w ytłóm aczy  nam  r ó 

żnicę p o k a rm ó w  k tó ry ch  używa roślina  a zw ie 

rzę, i d laczego osta tn ie  wyższem je s t  zawsze od 

p ierw szej.  N ie je s tźe  oczywista , iż rośl ina  b ie 

rze  m a le rya ły  g ru b e  i n ie w y ro b io n e ,  z ziemi, 

po w ie t rz a  i wody? A le zwierzę, k tó re  ogran iczoną  

tylko na  j e d e n  raz przyjąćby m ogło  ilość p o k a r 

m ó w ,  m usi w yb ie rać  pożywniejsze i b rać  je  pod 

ob ję tośc ią  daną.  Szuka p rze to  ciał,  w yrob ionych  

ju ż  przez życie r o ś l in n e ,  albo zw ierzęce; a te 

p o k a rm y  lepiej w y p ra c o w a n e ,  więcej ożywione, 

w ięcej też  nadają  życia, w ładz, i wyższy s to p ień  

zw ie rzęc iu ,  aniżeli roślin ie . D la  te jto  przyczyny 

m ięsożerne ,  w iększą m ają  e n e r g i ą , zdolności,  i 

życie czynniejsze, niż z io łożerne gatunki; p o d o 

b n ież  zw ie rzę ta  karm iące  się owocam i,  to jes t  le 

piej w y ro b io n em i częściami roś.lin, jeszcze n ie 

ja k ą  okazują wyższość nad  bydlętami, k tó re  się 

tylko t r a w ą  lub  sianem  żywią.

R o ś l in a ,  przywiązana do m ie jsca ,  nie m o g ła  

w  m iłośc i  swej daleko szukać p łci drugićj; dla
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te g o  p r z y r o d z e n ie , p raw ie  wszystkie roś l iny  u -  

czyniło d w u p łc io w e m i , bądź w  tymże kw iec ie ,  

b ąd ź  na te jże samój łodydze. Jeśli  uczyniło w tym 

względzie w yjątk i '1, ja k  dla ro ś l in  rozdzie lno- 

p łc iow ycb ,  obm yśliło  zarazem  rozm aite  sposoby  

po łączen ia  i zetknięcia. T a k ,  k o n o p ie ,  chm iel ,  

szpinak, zawrsze znajdują sw oje  roś l iny  p łc i o d 

m ienne j  , razem  zm ieszane i p o s i a n e ; palmy, 

d rzew o  m u sz k a to w e ,  topo le  i w ie rz b y ,  bywrają 

bardziej oddalone  od siebie ; ale sam ce wyziewają 

py łe k  swój zapładniający tak o b f ic ie , że p raw ie  

zaw sze w i a t r ,  albo o w a d y ,  u s łu ż n e  posły  m a ł 

żeńs tw -  między kw iatam i,  zanoszą te n  proszek na  

o rg a n y  p łc iow e samicy. I  rzadko zawiedzioną 

b y w a  przezorność  n a tu ry ;  bądź że samica c u k ro 

w y  sączy n e k ta r ,  przyciągający owady, i że lgn ie  

do n iego  py łek  zap ładn ia jący ;  bądź. że dłużej 

ro z k w itn io n a  z o s ta j e ,  l iaksz ta ł t  w d o w y  oczeku

jące j  spóźn ionych  m iło s te k ;  bądź  nao s ta tek  że 

sa m a  się rozm naża  z o d ro s tk ó w ,  albo rozw ija n a  

so b ie  kilka k w ia tó w  męzkich, jak  czerw7ony j a ł o 

w ie c  W irg iń sk i  k tó ry  kole ją  ^samcem i sam icą 

bywra.

O prócz  tego ,  po łączenie  obojej płci u roślin , 

u  zw ierząt n ie d o sk o n a ły ch  i z im nych , j a k  muszle,
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ślimaki,  n ie  pociągało  za sobą żadnej nieprzy 

zwoitości ,  żadnej obaw y nadużycia; m iłość  ich, 

n ie  m oże m ieć tego n am ię tnego  zapa łu  g a tu n 

k ó w  czulszych, k tó ryby  je  do zgubnych  d o p ro 

w adz ił  zbytków . T o  po łączenie  p łc i ,  j e s t  raczej 

ś w ia d e c tw e m  ich w strzem ięźliw ośc i  i zaufania, 

jak ie  n a tu ra  w  nich  pokłada. P ła w y  dw uśc ien -  

n e  jak  ostrzygą, skojka , szczeżuja, grzebiolinki,  

n ie  mają oczu ażeby się szukać m ogły ; a dla 

zekształcenia, n ie p o d o b n a  byłoby  im parzyć się; 

gdyby p rz y ro d z e n ie , zdolnem i ich n ie  uczyniło  

do rozm nażan ia  się przez siebie sam ych, g a tu n 

ki ich od daw naby  wyginęły. Je d n o śc ie n n e ,  

jak  ślimaki, rozbań  (Bulimus), zatoczek ( P la n o r -  

bis) i nagie m iękliw e zwierzęta jak  pom row ie ,  

chociaż obu płciami opatrzone,  sam e sobie w y

starczyć n ie  mogą; n a tu ra  nie  zaufała zbyt s ła 

bej ich m i ł o ś c i ; d la tego dała  im oczy i zdol

n o ść  poznaw ania  się, ażeby u ła tw i ła  im za p ła -  

dn ian ie  się wzajem ne.
A le w  g a tu n k ac h  czulszych i doskonalej u o r -  

ganizow anych, po trzeba  było  płc ie  rozdzielić, a -  

żeby m iłość ,  to tw órcze  wszystkich istot uczucie, 

n ie  s ta ła  się ich niszczycielką przez sw oje w ła 

sne zbytki. Tak, zacząwszy od owTadówr, i p o s tę 
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pu jąc  do czerw iów , po tem  do ryb, gadów , p ta 

k ó w ,  i zw ie rząt  ssących, aż do cz łow ieka,  ciągle 

p łc ie  są rozdzie lonej po łączen ie  ro zp ło d o w e  n a 

s tąp ić  tylko m oże,  za zezw olen iem  obojga is to t;  

albo n a w e t ,  j a k  u  największej części, tylko w  

ep o k ach  od p rzyrodzenia  wyznaczonych.

T e n  rozdział p ł c i ,  ź ró d łe m  je s t  doskona łośc i  

poddanych  m u  istot. O n  w  n ich  obudzą wiecej 

czynności i za p a łu ,  przez co zap raw ia  ich p rze

m y s ł  w z a je m n y ;  w ym aga rozw in ien ia  i użycia 

większej liczby zm ysłów; zwierzęta  zatem z p łc ią  

ro z łą c z o n ą ,  m ają  ksz ta ł t  zu p e łn ie  symetryczny, 

czyli sk ładający  się z dw óch  p o łó w  p o d o b n y c h , 

z cz łonkam i m niej w iecej rozw in ionem i i s ta w o -  

■watemi; wszystk ie  używ ają  o rganu  w zroku; w ię 

ksza ich cześć m a także  p o w o n ie n ie  i s łu c h ,  

oprócz do tykania  i sm a k u ,  zm ysłów  p ie rw o tn y c h ,  

na jg łęb ie j  w  zw ierzecość  wpojonych .

K ręgow e  o be jm u jąc  człow ieka,  zw ierzęta czw o

ro n o ż n e  ży w orodne  i w ie lo rybne  (wszystkie in a 

czej ssącem i n az w an e j ,  dalej ptaki,  gady (zw ie

rz ę ta  czw oronożne  ja jo ro d n e  i w eż e )  i p łe tw ia -  

s te  ryby; wszystkie p rzedstaw ia ją  sk ie le t  kościsty, 

s ta w o w a ty ,  w e w n ą t rz  c ia ła  pomieszczony, i k r ę 

gow y stos ,  k tó ry  j e s t  ja k b y  is to tnym  zrebem  ich
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b u d o w y ;  ale niekręgowe  ogarn ia ją  wszystkie in 

n e ,  niższe k ró les tw a  zwierzęcego g ro m a d y ,  jako 

to :  l od Z  m iękliw ycli g ło w o p ła w y  (Cephalopoda), 

sep ie ,  b rzegu lice ,  m ające w  sw oim  grzbiecie p ła 

ską, p o d łu g o w a tą  ja k  tarcza , kość , znaną pod 

nazw isk iem  kości sep ii;  k tó ra  jednak  wcale n ie  

zas tępu je  fu n k c j i  k r ę g ó w ,  n ie ma w  sobie k a 

n a łu  n a  pomieszczenie pac ie rzow ego  mlecza, ani 

też  s t a w o w a to ś c i , k tó re b y  pozwalały  zginać się 

zw ierzęciu .  I  inne m ięk liw e ze sk o ru p ą  p rz e d 

staw ia ją  n ie k tó re  części kośc is te  w ew n ę t rz n e ,  

n a w e t  s ta w o w a te ,  w  żo łądku , ja k  bąbeln ik i (Bulla); 

części te je d n a k  n ie  mają żadnej w łaściw ej ce 

chy skie le tu .

2 ie Czerwie, ró w n ie  jak  w łaśc iw e  owady, n ie -  

tylko w ew n ą trz  nie mają kości, ale nad to  pokry te  

są  zew nątrz  pancerzem , bądź ze skorupy  k am ie 

n is te j u p ie rw szych ,  ja k  raki i kraby; bądź r o 

g ow ej ja k  chrabąszcze i inne cl irząszczowate i 

t .  d. U k ład  m u sku la rny  tych zwierząt ,  w ew n ą trz  

j e s t  zamknięty; gdy u  kręgow ych pokryw a kości 

zew nętrzn ie .

3 cie Z w ierzokrzew y  także n ie  m ają  żadnej ko 

ści w e w n ę t rz n ó j ,  ow szem  n iek tó re  z nich o to 

czone są g a tu n k iem  sko rupy ,  jak  je żó w ce ,  m orsk ie
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gwiazdy i inne  szkar łupn ie .  W ięk sz a  część korali,  

m a  w praw dzie  w ew n ą trz  części kam ienne ,  cza

se m  n a w e t  s ta w o w a te ,  j a k  rozm aite  czerkw iny  

(Corallina^ i pokw ity  (E n c r in u s )  i t. d. ale te ,  

pom im o  ja k iegoś  podob ieństw a,  k rę g ó w  zastępo- 

w aćby  n ie  mogły.

R óżnica  pomiędzy zw ierzętam i k r ę g o w e m i , a 

n i e k r ę g o w e m i , bardzo j e s t  w ażną  w e  względzie 

ich  funkcyj. W szys tk ie  k ręg o w e ,  mają n e r w o w y  

■układ m ózgowy i p a c ie rz o w y ,  staw iający j e  w  

za leżnośc i  z ciałami zew nętrznem i;  życie s to su n 

k o w a  bardzo  r o z c ią g łe ; zawsze pięć zm ysłów , 

m nie j Jub wdęcej d o sk o n a ły ch ;  k sz ta ł t  sym e try 

czny , czyli z dw óch  p o łó w  zlepionych ; n igdy  

w ięce j  n a d  cztery  członki.  Zaw sze m ają  k r e w  

c z e rw o n ą ,  s e r c e ,  w ą t r o b ę ,  g łó w n e  o rgany  w y 

dzielania i zaw'sze p ł c i e , rozdzielone na  d w ó ch  

is to tach .

N iek rę g o w e  , zam iast k rw i c z e r w o n e j , m a ją  

p ły n  b ia ła w y ,  czyli w odny  ( wyjąwszy g ro m ad ę  

p ie rśc ie n n ic ,  jako to :  pijawki, dżdżow nice ,  k o sm a -  

tn ice  (A phrod i ta J ,  w ry tn ice  fNaisJ i t. p. u k tó 

ry c h  k re w  je s t  czerwona,). Nie zaw sze w  n ich  

zna jdu jem y  serce, pon iew aż  tylko m ięk liw e zw ie 

rzęta, czerw ie  i n ie k tó re  p ie rśc ienn ice ,  mają j e
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w yraźne ; d la tego  u  ow adów , ro b a k ó w  i zw ie 

rz o k rz e w ó w  , n ie odbyw a się p raw dziw e  k rw i  

k rążen ie .

U k ła d  n e rw o w y  n ie k rę g o w y c h ,  podobny j e s t  

u k ła d o w i  w ielk iego sym patycznego  n e r w u ,  u  

zw ie rzą t  opa trzonych  s tosem  kręgow ym ; p r z e w o 

dniczy on  g łó w n ie  w ew n ę t rz n y m  ich funkcyom ; 

u  zw ie rzą t  m iękiiw ych, cze rw iów , ow ad ó w  i r o 

bak ó w ,  p ierw szy  ganglion zas tępu je  miejsce m ó 

zgu ; u  zw ie rzo k rzew ó w  zaś u k ła d  n e rw o w y  p rz e 

s ta je  ju ż  być w idocznym . Ż ad n e  także  n ie k rę -  

g o w e  z w ie rz ę ,  n ie  m a w  zupe łnośc i  o rg a n ó w  

p ięc iu  zmysłów'; je d n y m  b rak u je  s łu c h u ,  d ru g im  

p o w o n ien ia ,  innym  n a w e t  w z r o k u ;  zdaje się że 

w ie łe  ograniczonych je s t  do s a m e g o  do tykania .

O rg a n y  p łc iow e ,  są częstokroć n a  je d n e m  i n 

d y w id u u m  połączone  u zw ierząt miękiiwych, czy- 

to  gdy one  zobopólnie parzyć się m u s z ą ,  czy 

tć ż  gdy sam e sobie w ystarczają; inne  n ie k rę g o -  

w e  z n a tu ry  są t rzeb ieńcam i,  ja k  pszczoły, m r ó 

w k i ,  osy, zronki fMutillo); inne  żadnego o rg a n u  

p łc io w eg o  n ie  m a ją c e ,  m nożą się jak  ro ś liny  

przez odrostk i  lub  pączki; taką  j e s t  najw iększa 

część zw ie rzokrzew ów . Ale n igdy między k rę g o -

Hist. Ob. Tom / .  5 0
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w e m i  n ie  zna jdu ją  się rzeczyw is te  h e rm a fro d y ty ;  

ch y b a  w  sk u te k  w yrodzen ia  się p o tw o rn eg o .

P e w n ą  je s t  rzeczą że n ie k rę g o w e  zw ie rzę ta  

w ła ś c iw e g o  m ózgu n ie  m a ją ;  w ę z e ł  (gang lion j  

b o w ie m ,  k tó ry  go zastępuje,  j e s t  tylko przycze

p e m  n e r w o w e g o  u k ła d u  p o d o bnego  w ie lk ie m u  

sy m p a ty c zn em u ,  i k tó ry  u  ro b a k ó w  i zw ie rzą t  

m ięk liw ych  m oże  być od c ię ty m ,  n ie  p ociąga jąc  

za sobą śm ierc i  zw ierzęcia ; n iek iedy  n a w e t  o d 

ra s ta .  Z tąd  zw ierzęta  te  zdają się n ie  m ieć ża

dnej po ję tn o śc i :  niczego nauczyć się n ie  m o g ą  

ja k  k rę g o w e ,  n a w e t  w  g ro m adach  ryb  i g adów . 

A le  za to, zm yślność ich n ie ró w n ie  bardziej j e s t  

ro zw in ię ta .

W ie lk a  różn ica  pomiędzy k rę g o w e m i a n i e -  

k r ę g o w e m i , okazu je  się jeszcze w  n a tu rz e  ic h  

m ięs  i części tw ard y c h .  Kości k ręgow ych ,  m n ie j  

w ięcej zamykają w  sob ie  fosforan w ap n a  ( c h o 

ciaż m ało  go zna jdu je  się w  skie lecie  ryb  c h r z ą -  

s tk o w a ty c h , ja k  p łaszczki) ; a le części t w a r d e  

n i e k r ę g o w y c h , sko rupy  p ła w ó w , pancerz  c z e r -  

w ió w ,  kość  sepij,  sk o ru p a  je żo w có w ,  k a m ie n n a  

m a te ry a  korali  i m a d re p o ró w  zu p e łn ie  p r a w ie  

sk łada ją  się z w ęg lanu  w apna . P o d o b n ie ,  chociaż  

m ięso  ryb m a ło  pos i la ,  daleko je d n a k  w ięce j
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aniżeli zw ie rzą t  m iękliwych, cz e rw ió w ,  ow adów , 

ro b a k ó w  i zw ie rzok rzew ów . Im  bardziej zniżamy 

się w  ła ń c u c h u  zw ie rzą t ,  tym ich mięso mniej 

j e s t  pożyw nem . U  zw ierzokrzew ów  je s t  ono ty l

k o  ga la re tą ,  rozp ływ ającą  się w  cieple ; ostrzygi 

i  inne  m ałże ,  słabo  posilają; ale z im wyższego 

s to p n ia  o rg an iz ac j i  b ie rzem y zwierzęta, tym m ię 

so ich  j e s t  pożywniójsze. T ak , ryba  i gad  po- 

s tn e m  są jeszcze j a d ł e m ;  zw ierzęta  zaś z k rw ią  

ciepłą ,  z oddychan iem  i k rążen iem  zu p e łn e m ,  jak  

p ta k i  i ssące, dają m ięsne ,  czyli bardzo  w zm a

cniające  pok a rm y .

P rz y sw a ja n ie  więc i życie, s łabszem i są w  tych 

n iż szy c h ,n ie k ręg o w y ch  zw ierząt  g ro m ad a ch ;  mniej 

s ą  u  n ich  na tężone, mniej rozw in ię te  zdolności. 

S ą to  n ie jako  p rz y g o to w a c z e , są początki d o 

skonalszego  w y ro b ie n ia ;  a lbowiem  na  to p rz e 

znaczyła  j e  n a tu ra  za p ierwszy p o k a rm  z w ie 

rzę tom , coraz wyżój wznoszącym się w  ła ń c u c h u  

s tw orzeń .

W s z y s tk ie  zw ie rzę ta  k ręgow e k tó re  wyżój ju ż  

w ym ien il iśm y ,  ja k o to ;  człowiek, ssące i w ie lo -  

r y b n e ,  p t a k i ,  g a d y ,  ryby mają pięć zmysłów'; 

ga tu n k i  b o w iem  ś le p e ,  ja k  ś lepiec, marszczelce, 

o d m ie ń ce  i t. d. albo ja k  ryby, uszu pozbaw ione ,
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m a ją  j e d n a k  o rgany  w idzenia  i słyszenia, m nić j 

lu b  więcej rozwdnione. W s z y s tk i e  mają g ło w ę  

zam yka jącą  m ózg w  kośc iane j czaszce ,  i s tós  

k rę g o w y  ( 'nawet u  m in o g ó w  i innych ryb  k r ę -  

gou s ty c h ,  ja k  m ię k rzy ce ,  u  k tó ry ch  ten  stós w  

p e w n e  po ry  ro k u ,  k le jow atym  się s ta je )  z łożony  

z k ręgów  z w ydrążonym  k a n a łe m  na  przyjęcie 

m lecza ,  z k tó re g o  w ychodzą gałęzie n e r w ó w ,  

czu ło ść  i życie po ca łem  ciele rozpośc iera jące .  

D o  tego k rę g o w e g o  s tósu  przyczepione są cz łon 

k i , zawrsze w  liczbie cz te rech ,  u  zw ie rząt  s są

cych , p t a k ó w ,  czw oronożnych  ja jo ro d n y c h ,  i 

w iększej części ryb  z p łe tw am i;  w  liczbie d w ó c h  

ty lko, u  w ie lo ry b ó w ,  n ie k tó ry ch  jaszczu rek ;  albo 

nawre t  żadne u  wrężów, i ryb  w ężow a tych  czyli 

b e z p łe tw y c h .  W e  w szystk ich  w ięc  j e s t  stawowraty 

kośc is ty  sk ie le t  w e w n ę t rz n ie  cia ło  u trzym ujący . 

G ło w a  ich sam a, zaw iera  pięć zm ysłów . W s z y s t 

k ie  mają se rc e ;  ale u  najczulszych tylko (jak u  

cz łow ieka ,  zw ie rzą t  ssących i p ta k ó w )  z d w o m a  

uszkam i i ty luż  kom órkam i czyli w ydrążen iam i;  

g o rą c ą  k re w ,  i n a g łe  za pom ocą  p łu c  oddycha

n ie .  U  p łazów  także są p łu c a ;  ale że oddy

chają  pow oln ie  i m a łą  ilością pow ie trza ,  d la tego  

ich  k r e w  je s t  zimna, czu łość  o d r ę tw ia ła ,  p o d o -
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Lnie ja k  u  r y b , k tó re  za pom ocą skrzel, oddy

cha ją  tylko cząstkami pow ie trza  do wody przy- 

m ie s z a n e m i ;  ryby  b o w iem  g iną w  wodzie n ie 

m ającej powietrza, ja k  pod lodem , albo pod dzw o
n e m  pneum atyczne j  machiny.

Z y w o ro d n e m i są tylko zwierzęta cycami dzie

ci sw e  karm iące ;  p tak i są ja jo ro d n em i,  podobn ie  

ja k  gady i r y b y ;  ale sam e tylko ssące i ptaki, 

t ro sk l iw ie  p ie lęgnu ją  sw e  po tom s tw o .

U  zw ierzą t  n ie k rę g o w y c h ,  o k tó ry ch  m ów ić  

będz iem y, organizacya staje się co raz  rozmaitszą 

i dziwaczniejszą. Z s tępu jem y  ja k b y  do innego  

ś w ia t a ;  mniej tam  s to su n k ó w  z naszą b u d o w ą ;  

n ie  w chodz im y w  żadne p raw ie  spó ln ic tw o z t e -  

m i s tw o r z e n ia m i , k tó re  prócz tego ,  g ło su  nie 

w ydają ;  b rzęczenie  b o w iem  n ie k tó ry ch  o w adów , 

a lbo  śp iew an ie  skoczka (''Cicada) i świerszcza, 

n ie  są g ło sem , tylko chrzęszczeniem w ie lu  czę 

ści suchych ,  albo n a g łe m  drgan iem  skrzydeł.  (1J

( 1 )  ?Nie można jednak  tw ierdzić  tego B ezw arunkow o. 
J e s t  w p raw dzie rodzaj głosu  przez niektóre ow ady (np. Ce-  
r a m h yx . Crioceris  i t. d )  w ydaw any, będący jed yn ie  sk u 
tk iem  ocierania się w zajem nego pew nych suchych częśc i  
cia ła , to jest pow ierzchow nem  skrzypieniem . Ale s'p iew sko-

50*
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T u  w ięc  n ie m ą  je s t  n a tu ra  żyjąca; n ie  ksz ta łc i  

się ju ż  n a  w zór  człow ieka,  ja k  widzieliśmy z ta k ą  

oczyw istośc ią  kole jne je j  zniżanie się , n ie ty lko  

w  postac i  ale n a w e t  i skie lecie zw ie rzą t  czwo

ron o żn y c h  , p ta k ó w , g a d ó w  i ryb ;  n ie  m a tu ju ż  

k r w i  cze rw one j  i c iep łe j ,  ale p łyn  b ia ław y ,  n ie  

m a  tego  k rę g o w e g o  s tó su  czyli p ie rw o tn e g o  z rę 

b u  całej b u d o w y ;  d la tego  g a tu n k i  miękkie,, p o 

z b a w io n e  tój podpory ,  przeistaczają swój kształ t ,  

i w ykręca ją  się lub m arszczą częs tokroć n ie m ie -  

rzy te ln ie .  Jeże li  n a j tw ard sze  części nasze  u m ie 

szczone są w e w n ą t rz  c i a ł a ,  u  zw ie rzą t  n ie k r ę -  

g o w y ch  zna jdu ją  się one zaw sze n a  w ie rzchu ,  

j a k  sk o ru p y  ś l im aków  i szczeżu j , pow łok i k r a 

b ó w  i r a k ó w ,  ro g o w e  pokrycia  o w a d ó w ,  k a 

m ie n n e  łodygi korali . T ak ,  u  n ie k rę g o w y ch  ś r o 

d e k  j e s t  m iękki,  a pow ierzchn ia  tw a rd a  ; gdy u  

k r ę g o w y c h  kości są w ew nątrz ,  a mięsa je  p o 
k ry w a ją .

czka , d erk an ie  św ierszcza, a naw et k rzęczen ie m uchy, w sz y 
stko to odbyw a się przez w ew nętrzne zad ęcie , a w ięc  m e
chanizm em  takim  samym, jak im  w ykonyw ają g łos w yższe  
zw ierzęta ,
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N ie u  wszystkich n ad to  zwierząt n iek ręgow ych ,  

j e s t  g ło w a ;  n ie  zawsze ich zeksz ta łcen ie  j e s t  

sy m e trycznem , tak  m ierzy te lnem  ja k  u  ow adów . 

Ś lim ak skręcony  j e s t  w ko ło  s ie b ie ,  sko rupy  o-  

strzygi n ie  są r ó w n e , gąbka  rozras ta  się w  r ó 

żne k s z ta ł ty ;  ga tunk i na jm iększe ,  podobne  n a 

w e t  do żyjącej galare ty  p rzezroczyste j ,  m ogą  

śc iskać się, rozwijać, rozciągać, przybiera jąc ze -  

k sz ta łcen ia  najszczególniejsze, z zadziwiającą roz

m aitośc ią  i ła tw o śc ią .

U  zw ierzą t  z kościam i czyli k ręgow ych ,  znaj

d u je  się n ie ty lko m ózg  ale i r o z u m , chociaż 

w  rozm a itych  odsiężenia s topn iach ;  u  n ie k rę g o 

w ych  z a ś ,  sam a tylko zm yślność . Tym  n a w e t  

k tó r e  g ło w ę  m a ją ,  zbywa na  p raw dziw ym  m ó 

zgu; chociaż zwykle daje się w  niej postrzegać 

z g ru b ia ło ść  n e r w o w a , czyli pojedynczy lu b  p o 

dw ó jny  w ęzeł;  t e n  n iedoskona ły  mózg n igdy u  

n ich  n ie  j e s t  zasadą c a łe m u  cia łu  ru c h  nadającą; 

dżdżow nice ,  ś limaki, po ucięciu im głowy, n ie 

tylko n ie  g inęły  , ale n a w e t  inna im od ras ta ła .  

W id z ia n o  m o ty la ,  k tó re m u  chociaż o d e rw a n o  

g ło w 'ę , n ie  p rzes ta ł  je d n ak  parzyć się ze sw ą 

s a m ic ą ;  zw ierzęta te ,  n ie g iną zaraz po ta k iem  

ska leczeniu .  Dzieciom n a w e t  w ia d o m o , iż osy
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b ez  g łow y  la tają  jeszcze, lubo  ju ż  k ie ro w a ć  się 

n ie  m ogą. P rz ec iw n ie ,  każde zw ierzę  k rę g o w e  

g in ie  za ucięc iem  m u  g ło w y ;  pon iew aż  m ózg , 

j e s t  u  n iego  nie jako  ś ro d k iem  do k tó rego  się 

w szystko  odnosi.

Z w yk le  n ie k rę g o w y m  zbyw a na  je d n y m  lu b  

w ięce j  zm ysłach ; o rg an  s łuchu ,  za ledwo tylko u  

sepij i r a k ó w  postrzeżono; inne  go n ie  mają. ( 1 )  

W z r o k  znajduje  się u  ow adów , czerw iów , u  w ie lu  

m ięk liw ych  bez skorupy ,  ja k  u  sepij,  p o m ro w ió w ,

(1 )  P rzyrodzen ie organizując n iekręgow e zw ierzęta , tak  
m ało zostaw iło  im analogii z kręgow em i , że częstokroć  
bardzo b łądzim y szukając u nich sied lisk a  narzędzi zm y
słow ych  tam, gd zie  j e  u kręgow ych w id z ieć  przywyklis'm y. 
Z nakom ity wr naszych czasach  entom olog n iem ieck i Burm ei- 
ster, w zią w szy  to na u w agę ze organ pow onien ia  u z w ie 
rzą t kręgow ych  zawrsze je*t od w ilżon y  czy li mokry, w n ió sł  
ż e  ten organ u ow adów  n ie m oże leżeć  gdzieindziej jak w e -  
w nątrz ich  sia ła , ho ty lko tam potrzebne od w ilżen ie  przez  
dochodzącą krew  i chyl w spierać i zaostrzać go m oże. J es t  
za tem  w ie lk ie  p raw d op od ob ieństw o, że ow ady, rów nie jak  
i  my, lo tne cząstk i ciał w oniejących  w ciągają w  siebie z p o w ie 
trzem , lstórem oddychają. U czu cie  jed nak  zapachu, n ie  n a 
stępuje w ted y  na obw odzie przetch linek  ( s t ig m a ta ) , jak  l i 
c z y ł S traus-D urkheim , lecz  dopiero w  g łęb i dyckawek ( t r a 
cheae),  c z y li  w ew nątrz całego ciała, gd zie  je s t  m nóstw o  
rozgałęzień  i siatek  n erw ow ych .
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i u je d n o s k o ru p n y c h ,  ja k  u  ślimaka, u  trąb ik a  

( 'B ucc inum j i t. d. ale ca ła  resz ta  s tw o rze ń ,  j e s t  

ś lepa: i chociaż  w ie le  g a tu n k ó w  lub i p rom ien ie  

św ia t ła ,  n igdy  one  s ło ń c u  p rzypa tryw ać  się n ie  

będą .  O w a d y  mają p o w o n ie n ie ,  n iew iadom o  j e 

dnak  w  ja k ich  o r g a n a c h ,  chociaż dom yślano się 

i e  w  częściach gęby bliskich ( I ); sm ak zdaje 

się być u  wszystkich g a tunków , gdyż um ie ją  w y

b ie ra ć  sob ie  i rozróżn iać  pokarm ; nakon iec  do 

tykan ie ,  ja k  je s t  zm ysłem  dla wszystkich zwierząt 

p o t r z e b n y m , tak  pomiędzy wszystkiemi pow sze

chnym .

P om yśli  każdy że te  n ie k ręgow e zw ie rzę ta ,  

tak  m a ło  znaczącym m óżdżkiem  opatrzone,  a z w ła 

szcza gdy w ie le  z n ich  n a w e t  Wcale n ie mają 

g ło w y ,  ja k  jeżów ce ,  m orsk ie  gwiazdy, zw ie rzo

k rzew y ,  że te  wszystk ie  zw ierzęta  ogo łocone  są

(1 )  S ą  n iezb ite  dow ody, że i ow ady słyszą. ?Ale jaka  
C z ę ś ć  ich  [ciała odpow iada naszym  l i s z o m ?  — N ajw ięcej 
entom ologów  zgadzają się  na to że ich organ słuchu le ż y  
w  rożkach. W  naszych czasach , angielski naturalistaL . W . 
Clarke, w  b udow ie najp ierw szego (o d g łow y) stawu rożków  
npatruje [zupełną analogią z budow ą ucha zw ierząt w y ż
szych , i tak je s t  pew ny [trafności sw oich  porów nań, że różki 

z o w ie  uszam i.
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z w ładzy  p o jm o w a n ia ;  ale tu  o tw ie ra  się ro z le 

g ł e  i n iespodziane  pole b a d a n  w  przedm iocie  za

dziw iającego  p rz e m y s łu  na tu ry .

W  rzeczy sam ej te  upoś ledzone  i s to ty ,  t e n  

w y rz u t ,  że ta k  pow iem , s tw orzen ia ,  odkry je  n a m  

w ię c ć j ,  niż  wszystkie in n e  zw ierzęta ,  śm ia ło  r z e 

k ę ,  w ięcej niżeli sam c z ło w ie k ,  szczytną P o tęgę ,  

k tó r a  p rzew odniczy  w  ich u k s z ta ł c e n iu , i k tó ra  

b e z p rz e s ta n n ie  życie ich uw iecznia .  N ie sądźm y 

a b y  ta  m uszka,  tak  p o d ła  na  pozór, z p rzypadku  

ty lko  is tn ia ła ,  p o s tę p o w a ła  bez żadnego  celu , i 

opuszczoną  b y ła  na  p rzes trzen i  św ia ta .  N ie m a  

o n a  p raw ie  żadnego  m ózgu .w sw ej m ałej g łó w 

ce ; w ylęga się z jaja, od  rodziców  jej opuszczo

n e g o ;  n ie  m o g ła  żadnej przyjąć od  n ich  n auk i ;  

zb y w a  je j  n a  w ie lu  zm ysłach; s łabośc ią  je s t  s a 

m ą ,  w ś r ó d  przeraża jących  m ass ca łego  św ia ta .  

A le  n a d  tą  n ieznaną  isto tą , w  tym  n iedo jrza łym  

zak ą tk u ,  w  g łęb i  w ód , ró w n ie  ja k  w p o ś ró d  la 

s ó w ,  czuw a O p a trz n o ść  ukry ta ;  rządzi ona  ca łem  

życ iem  tego  ow ada ,  ja k b y  przez cud  n ie u s ta ją 

cy; zakreś la  n ap rzód  wszystkie czynności je g o  

g a tu n k u ,  u rodzen ie ,  w zros t ,  m iło ść  i w o jny ; sa 

m o  n a w e t  zniszczenie je g o  uprzedza .  Cóż w y 

r ó w n a  p rzem ysłow i tćj osy m u la r k i ;  ona  w  u -
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Stroniu sw em , bez żadnych d o k u m e n tó w ,  b u d u je  

z ta k ą  sz tuką m ieszkania  cudow ne dla siebie i 

dla sw eg o  po to m s tw a ,  k tó reg o  nigdy n ie  ujrzy; 

on a  w ypełn iw szy  pow innośc i  m atk i z tylu  t r u 

dam i, bez żadnego  w idoku ,  n iesie  się i u m ie ra  

m ając  za p ew n e  dosyć na  ziemi z sw eg o  n isk ie 

go n a  n ićj p rzeznaczenia!  Nigdzie n a tu ra  n ie  

pokazała  się z większą św ie tnośc ią ,  j a k  w  ty c h  

s łabych  i n ie pozo rnych  s tw orzen iach .  Zdaje  

się, że tu  rozw ija  w sze lk ie  sposoby  swój m o ż

nośc i ,  w szelką cu d o w n o ść  swojej m ą d r o ś c i , w  

m ia rę  ja k  ciało mniej samo z s ieb ie  pom ocy  

przeds taw ia .  Z ak ładam y  sobie okazać t a  d o w o 

dam i tak  oczyw is tem i i tak  licznemi, że w y b ó r  

ich  w prow adz i  nas zarazem  w  k ło p o t  a ich szcze

gó lność  w  zadziwienie.

P o  dochodzeniach ,  jak im  sp o so b e m  k ie ro w a ć  

się i żyć m o g ą  zwierzęta z n a tu ry  n ie  m ające  

g łow y,  nap rzyk ład  wszystkie zw ierzokrzew y, po 

lipy, wszystk ie  p rom ien is te  p rzyb ie ra jące  k sz ta ł t  

ok rąg ły  k w ia tó w ,  często n a w e t  ich b lask  i fa r

b y ,  ja k  anem ony  m o r s k i e ;  przypatrzywszy się 

nadzw yczajnym  ta jem nicom  rozm nażania ,  tym s to 

w arzyszen iom  rozm aitych  g a tu n k ó w  k tó re  się 

łączą w e  w spó lną  p o d s t a w ę , k tó rych  je d n a k
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k ażd e  in d y w id u u m  zosóbna  is tn ie je  a w szy s t

k ie  razem  w yrabia ją  kora le  i polipniki sw oje  z 

t a k ą  w y tw o rn o ś c ią ;  u w ażać  będziemy uży tecz

n o ś ć  i sku tk i  ogólne n a  g lob ie  naszym , te g o  

m n ó s tw a  istot tak  dziwacznych i tak o d m ie n 

nych .

Zapuszczając się w  n a jg łębsze  w ars ty  ziemi, 

gdzie żadnych jeszcze  n ie  napo tykam y  śladów  i -  

s to t  o rg an ic zn y c h ,  zna jdu jem y bez p o śred n io  n a d  

te m i  s ta roży tnem i i p ie rw o tn e m i  ska łam i,  p o k ła 

dy m u sz e l ,  szczątki m a d r e p o r ó w ,  k o r a l i ,  k tó re  

okazują się ja k o  p ierw sze m ieszkance  p lanety  n a 

szej,  gdy ona w odam i zalaną była . N iezm ie rne  

n asypy  tych  p ło d ó w  m orsk ich ,  rozciągają się do  

rozm aite j  g łębokośc i  na  całej p ra w ie  kuli n a 

szej; one doliny jej z a p e łn ia ją ,  w s tępu ją  n a w e t  

n a  g ó r  grzbie ty , i g rom adzą  się w  pagórk i ,  tak  

iż n ie  m ogły  stać się rozleg łem i i podobn ie  g r u -  

b e m i  chyba przez straszne ro zm n o ż en ie  się tych  

zw ie rzą t  w  p rzeciągu  w ieków . T e  w ięc  ga tu n k i  

g rom adz iły  zw olna  m a te ry a ły  do innych  s tw o 

rz e ń ,  k tó re  k iedyś w ykluć się m iały ; po d o b n y m  

sp o so b e m  zbiory w ysp  n a  o cean ie  S pokojnym , 

uksz ta łc i ły  się ca łk iem  z tych m a d re p o ró w ,  ko

ra li ,  m u s z e l , zb iera jących  się w  p rzec iągu  w i e -
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k ó w ,  i rosnących  n i e u s t a n n ie , p o d łu g  dos trze 

ż e ń  wszystkich żeg la rzy ;  te raz  ukazują one n ad  

w o d ą  sw o je  w ierzcho łk i ,  u w ieńczone  na jboga t-  

szem i p łodam i ro ś linnem i,  pod sk w a rn e m  z w r o -  

tn ik o w e m  n ie b em .

Z tych to  n ie k rę g o w y c h  zw ierząt  u łoży ły  się 

góry  p rze ch o d o w e  i w a r s to w e ’, n a  k tórych p ó 

źniej rozm nażać się m ogły  rośliny  i ^zwierzęta 

do sk o n a lsze ,  wyższym organizacyi szczeblem u -  

sz lachetn ione .  Bez tych  is to t  p rzygotow aw czych , 

bez  tej m ie rzw y  globu , złożonej w raz  z n a m u -  

łe m  sta rego  oceanu , lądy nasze n ie m iałyby ża

dnej żyznej z i e m i , w  k tó re jby  roś l iny  p o k a rm  

swój czerpać m ogły .  O n e  zatem, s ta n o w ią  dziś 

w sp ó ln e  t ło  ogólnego życ ia ;  pon iew aż  roś liny  

czerpają  z ich szczątków p o ż y w ie n ie ,  p rze ch o 

dzące do zw ierząt doskonalszych, a nas tępn ie  do 

ludzkiego rodzaju .  Sąto  w ięc  korzen ie  w ie lk iego  

d rze w a  życia n a  kuli z i e m s k ie j ; ro ś l iny  i inne  

zw ie rzę ta ,  s tanow ią  p ień  je g o  i konary ; in d y w i

d u a  są p o d o b n e  do liści, k tó re  bez p rz e s ta n k u  

odnaw ia ją  się i giną; a ró d  cz łow ieka,  j e s t ,  że 

ta k  p o w iem , je g o  kw ia tem , częścią n a jde lika tn ie j

szą i na jzupe łn ie j  skończoną. Is tn ien ie  w ięc  tych 

n ie d o sk o n a ły c h  i p ie rw o tn y c h  s t w o r z e ń ,  k o n ie -
Hist. Ob, Tom I .  5 1
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czme było  p o t r z e b n e ;  na  początku  rze czy ,  one  

w y ra b ia ły  is to tom  m a te ry a ł  do ich przyszłych p rze 

znaczeń ; przez n ie  początkow ie  żywi się k ró le s tw o  

r o ś l in n e ;  o n e ,  p rzebyw ając  ró żn e  kole je , w  nas  

p rzeszły  i do tąd  przechodzą ;  z te g o  także  zapasu  

p o k a rm ó w  p ie r w o tn y c h , ryby  w  g łęb iach  m o r 

sk ich  sw e  życie czerpają.

D oskonalsze ,  czyli k rę g o w e  zw ierzęta ,  sam  n a 

w e t  n a  ich czele rodza j ludzki, są, je ś l i  w o lno  

t a k  p o w ie d z ie ć ,  niewrdzięcznemi d z ie ć m i ,  k tó r e  

t r a w ją  sw ych  p rzodków  i rozprasza ją  dziedzi

c tw o ,  przez tych pracow itych  i oszczędnych n a d -  

dziadów  z tak im  t r u d e m  zeb rane .  Z by t  często 

p o g lą d am y  z obo ję tnośc ią  i w zga rdą  n a  te  szczą

tk i  użyźnia jące pola nasze; n aś lad u jem y  tych b o 

gaczów , k tó rzy  o d w ra ca ją  swój w zro k  od wioski 

r o d z in n e j ,  i w alą  poziom ą chatę , b ędącą  n a t r ę -  

t n e m  św ia d e c tw e m  ich sk ro m n eg o  pochodzen iaL ecz  
t e  ciem ności ok ryw ające  początek  w szystkich  s tw o 

rz e ń ,  t e n  św ia t  n ie w id o m y ,  od k tó re g o  zaczęło  

p rzy rodzen ie ,  ażeby  się w znieść  aż  do nas, ok a 

zu ją  raczćj przez ja k ie  stopnie  doskonaliły  się 

i s to ty ,  i są d o w o d em  s tarożytnośc i naszego szla

ch e c tw a .  P iękn ie  je s t  szanow ać sw ych  p rzo d 

k ó w ,  i być po d o b n y m  do tego  cesarza R zym 
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sk iego  (W espazyana),  k tó ry  p u r p u rą  okryty, zwy

czaj m ia ł  siadać pod  niskim dachem  F la w iu -  

szów  fo lw arku .  P o ró w n a jm y  jeszcze ogólnym r z u 

t e m ,  o b a  rody  zw ie rzą t  n ie k rę g o w y ch  z n a jd o -  

skonalszem i k ręg o w y ch  ga tunkam i.

N ie  w ielo ryby to ,  n ie  n o so ro ż c e ,  ani inne  po 

tę ż n e  zw ie rzę ta ,  g ra ją  najważniejszą  ro lę  na  zie

m i;  ale p rzec iw nie ,  is to ty  najs łabsze ,  najm nie j  w  

s tw o rz e n iu  w idoczne,  ja k  ow ady i wszelkiego g a 

t u n k u  d ro b n e  zw ierzątka .  Je ś l i  bez up rzedzen ia  

n a t u r ę  uw aż ać  ze c h c e m y ,  tych to  o s ta tn ich  n ie 

zm ierzona  m n o g o ść  n ieskończen ie  przewyższa o l

b rzym ią  p os taw ę  tam tych .  Miliardy n ap rzyk ład  

gąs ien ic ,  c h m u ry  szarańczy, pożerają  codzień w ię 

kszą m assę  p o k a rm ó w ,  niż w ażą  w ła s n e  ich c ia ła ;  

w  k ró tk im  one  czasie ogryzają liście z tysiąca 

g a jó w ; je d n a k ż e  te  szkody cząstkowe, roz rzu c o n e  

n a  o b szern ą  p a ń s tw  roz leg ło ść ,  n ie  dają się p o 

s trzegać; gdy zdaje się iż trzoda w o łó w ,  w ięcej 

zepsu je  t r a w y  n a  łące ,  przez to jedyn ie ,  że zni

szczenie  n a  j e d n o  m ie jsce  zeb rane  b ę d z i e ; za

w sze  j e d n a k  te  w ielk ie  zw ie rzę ta ,  za ledwo zja

da ją  n a  dzień dziesiątą część c iężaru  swojego.

P o zo ry  p rze to  nas łudzą; te m u  u łu d z e n iu  i co 

do ich  siły u l e g a m y ; jeże li  b o w ie m  co do t ę -
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gości m u s k u łó w  p o ró w n a m y  chrabąszcza ze s ło 

n ie m  wszelki zachow aw szy  s tosunek ,  chrabąszcz 

będz ie  n ieskończen ie  mocniejszym. N ajm niejsza 

m r ó w k a ,  n iesie  lub  ciągnie sw ojem i kleszczami, 

c iężar  p ię tnaśc ie  lub  dw adz ieścia  razy większy od 

c ia ła  sw o je g o ;  a n iezgrabny  s ło ń ,  za ledwo r u 

szać się zdoła, pod  pięciu lub  sześciu tysiącami 

fun tów , k tó re  ciężarowi je g o  w yrów nyw ają .  Gdyby 

w ię c  m ia ł  s to su n k o w ą  siłę na jm nie jszego  c h ra 

bąszcza, w y ry w a łb y  skały, i góry p rze w rac a ł .  N ie- 

ty lko  isto ty  , im  m niejsze, tym są zwinniejsze 1 

s to s u n k o w o  m o c n ić j s z e , gdyż siły ich bardziej 

zb ie ra ją  się do środka , ale n a w e t  u ow adów , p o 

ło ż e n ie  w e w n ę t rz n e  m u sk u łó w ,  ich sposób przy

czepien ia  do pancerza  n ie ró w n ie  korzystniejszą 

da je  im  p o d p o r ę ,  aniżeli kośc is ty  zrąb  w e w n ę 

trzn y  u  zw ie rzą t  k ręgow ych .

Co zaś do p łodnośc i  i mocy życia , żadnego  

n ie  m a  p o ró w n a n ia  między większą częścią zw ie

rz ą t  k ręgow ych ,  a tem i ow adam i,  muszlami, p o 

l ipam i w szelk iego  g a tu n k u ,  k tó re  rozw ija ją  zdol

n o ś ć  ro z p ło d o w ą  do n ie po ję tego  stopnia .  Jakoż ,  

liczba ich  na  ok ręgu  ziemskim, w szelką m ożność  

r a c h u n k u  naszego  przechodzi.  Gdy pom yślim y że 

L e e u w e n h o e ik  w idział miljony zw ie rzą tek  w  n a j -
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niniejszej k rop li  w ody  zepsu te j,  zdum iejem y się 

n a d  s traszliw ą ich liczbą, ja k ą  obe jm u ją  wszyst

k ie  o c e a n u  głębie. D ro b n y  n a w e t  molik, w  p rze 

c iągu  dni k i l k u , m ilionam i się r o z m n a ż a ; a w  

m a ły m  zaspie muszel ziemi nasze j ,  dom yślać się 

w y p ad a  m il ia rdów  nagrom adzonych  n a  m il ia rdy  

n ie w y ra c h o w a n e ,  tych istot.  Człowiek, jak k o lw iek  

w ie le  uczynić może liczbą swoją, w spólnym  zb ie

g iem  chęci w  narodz ie  wielk im, i w y trw a ło śc ią  

w  u s i ł o w a n ia c h , za ledw o  b u d u je  p iram idy  n a  

p ię ćse t  s tó p ,  czyli s to  razy tak  ja k  on  w ysok ie .  

Pyszni się z tego  przedsięwzięcia sw o jego ,  i te n  

zb ió r  kam ien i nazywa cu d e m  ś w i a t a /  A le n a j

m nie jsze  tow arzys tw o  b ia łych  m ró w e k  Indyjskich  

i A frykańskich ,  wznosi b udow le ,  tysiąc razy w y 

sokość  ich przenoszące ; s taw ia  o g ro m n e  m r o 

w isk a  w  przeciągu k ilku  tygodni. N akoniec,  cz ło

w ie k  n ie  tw orzy wysp, gó r ,  lądów  naw e t ,  ja k  je  

u tw a rz a ją  zczasem te  miliardy m a łych  polipów, 

z w ie rzą tek  g a la re to w a ty c h ,  k tó re  bez odpoczyn

k u  b u d u ją  t e  dzieła n iezm ierne ,  w  oceanu  p rze 

p aśc iach .  A  my, zam knięci w  obw'odzie m ias t  

naszych, p o ś ró d  p a łaców  i św ią tyń , za ledwo r z u 

cimy spo jrzen ie  na te  roz leg łe  p race  is to t  n ie -  

dostrzeżonych; zajm ujem y się naszćm jedyn ie  spo -

51*
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ł e c z e ó s tw e m ;  a le  ono w zg lędem  n ich ,  d r o b n e m  

j e s t  tylko to w arz y s tw em  w  przyrodzeniu ; gdy p o 

w ie rz ch n ię  ziem i,  wszędzie w y p ra co w a ły  te  n i e 

z l iczone ,  te  po  większej części n ieznane  s tw o 

rze n ia .  lm to  m oże  w in n iśm y  k o le jne  p rz e n o 

szen ie  się m órz,  i n ie zm ie rn e  odm iany  na  p la

n e c ie  naszej, one  b o w ie m  złożyły  najw iększą część 

w a p ie n n e j  ziemi lądów .

Bez w ą tp i e n i a ,  przyjem nie j n a m  patrzeć  p o 

między k r ę g o w e m i ,  n a  te  zw in n e  cz w o ro n o ż n e  
z w ie rzę ta ,  w y skaku jące  n a  w zgórkach ;  n a  te  n ie 

s t a łe  p tak i ,  u n o szące  się w  p o w ie t rz u ,  i w  g a 

ja c h  naszych m iło s tk i  sw e  o p ie w a ją ce ;  w iększe 

w zbudzają  w  nas  podziw ien ie  o g ro m n e  ryby, k tó 

r e  w ody p r z e rz y n a ją ;  szkaradne  płazy k tó re  w  

b ag n a ch  skrzeczą. D o s t rze g am y  więcej pojęcia, 

w ięc e j  s to s u n k ó w  pomiędzy sobą  a ssącem  zw ie

rz ę c ie m  lu b  p t a k i e m ; m a jącem i g łosy ,  i o d p o -  

w iad a ją ce m i n a  za w o łan ie  n a s z e ,  niżeli między 

in n e m i is to tam i s tw orzen ia  , g łu c h e m i  i n i e m e -  

m i ,  ja k  w szystkie n ie k rę g o w e  z w ie rz ę ta ;  m im o 

t o , j e d n a k  pszczoła n ie  je s t  m niej przem yślną ,  

m n ie j  św ie tnym  motyl. Jak ież  by łoby  podziw ie

n ie  nasze , gdybyśm y weszli do lasu  d rze w  

w ie l k i c h , k tó ry c h  wszystkie g a ł ę z ie , zam iast
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zam iast być z drzew a , byłyby z ko ra la  a zam iast 

liści i kw ia tó w ,  w  tem że m n ó s tw ie  byłyby o b 

wieszone zw ierzętam i o d ług ich  ram ionach ,  r u -  

szającemi się w  różne  strony , i chw yta jącem i n a 

w ija jące  się owady i m uszki.  A  przecie  m ożna-  

by  to  w idzieć w  g łęb iach  oceanu ,  gdzie tysiące 

zadziwiających g a tu n k ó w  kam ieniorośli  i korali  

w y ra b ia ją  polipy gn ieżdżące się w  ich gałęziach. 

Z n an e  są n ie k tó re  z tych  p ło d ó w ,  ja k  m orsk ie  

pa lm y  z ksz ta ł tu  do naszych pięknych palm w sc h o 

dn ich  pod o b n e ,  więcej nad  sto  stóp  podnoszące 

się ( l j  między olbrzym im  szuw arem  p u r p u r o 

w ym , k tó ry  się na ćw ie rć  mili w zdłuż rozciąga. 

Gdy dodam y jeszcze do tego w idok  fosforycznych 

g a tu n k ó w ,  k tó r e  n ak sz ta ł t  zapalonych g łow n i dna 

m o rsk ie  ośw iecają, albo przeniesiem y się do I n -  

dyj lu b  N o w eg o  Ś w ia ta ,  n a  te  okolice żyzne ,  

u jrzym y w ś r ó d  p ięknćj nocy p o w ie t rz e  n ie u s ta n 

n ie  ognistem i prze rzynane  krćsam i,  przez la ta rn i 

k i)  N ie słyszałem  ażeby który z tycb  koralow atych zw ie 
rzok rzew ów  tak olbrzym iego w zrostu dochodził. N ajpotęzniej 

rozrastają się  gęs'cioły (Gorgonia) ,  których jednakże gatu
n ek  zw any morską palmą ( G . verrucosa),  najw yżej p ółtrze- 
eiej stopy w zrostem  dosięga.
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k i,  św ie tlik i i inne  św iecące  ow ady, k tó re  s ia 

da ją  n a  k w ia ta c h  i rozw idnia ją  lasy podczas tej 

wieczystój przyrodzenia uroczystości.  T ym czasem  

d ró z d  O r f e u s z ,  b en g a l ik  i w d ó w k i,  śp iew ając  

h y m n y  n ieznane ;  przy ln ice ,  jaszczurk i ze św ie c ą -  

cem i o c z a m i , łączą  do n ich  swój g łos  flecisty, 

n o c n e  skoczki (Cicada^ sw e  b rzm iące  cym bały; 

a  m u c h y  w  kitki p rzys tro jone ,  porusza ją  się j a k 

b y  w  tak t ,  nad  w o n n e m i  k w ia ta m i ,  gdy s ło ń ce  

zniżając się z h o r y z o n tu , na  ca łe  p rzyrodzen ie  

s ł a b e  ty lko cz e rw o n aw e  św ia te łk o  rozlewa.

Ja k ież  obrazy, ciągle żyjące, ciągle n o w e  i h a r 

m o n i jn e ,  p rzeds taw ia ją  się n a tu ra l iś c ie ,  między 

te m i  pokolen iam i zw ie rzą t  na js łabszych ,  w  rozm a

i ty c h  p ań s tw ac h  ziemi, w ó d  i p o w ie t rz a /  T e  w ięc  

s ta n y  ch ło p k ó w ,  p rzem yślnych  rzem ieś ln ików  n a 

tu r y ,  u k r y te  p rzed  w zro k ie m  naszym, po większój 

części w  ciem nych  u s t ro n ia ch  sw oich , w ykony

w a ją  n a  tym  g lobie odm iany pow szechne .  Ś w ia t  

n iew idz ia lny ,  b ez p rzes tan n ie  oddziaływa n a  nasz 

w id z ia ln y ,  zab ie ra  w szys tk ie  rozw aliny  jego  i 

szczątki,  dla p o w ró c e n ia  im  r u c h u  i życia w i n 

n e j  p rzem ian ie .  P rzy rodzen ie  w iększą  obdarzy

ło  czynnością, m ocą, żywością , p ło d n o śc ią  i g o r 

liw ośc ią ,  te  wszystk ie  m a łe  is to ty ;  zadaje ono
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prac e  i k ło p o ty  niższym pokolen iom , aby więcej 

zos taw iło  cz a s u ,  zdolności m y ś len ia ,  k ie row an ia  

i rządzenia, klassom w ysokiego  stopnia. P o d o 

b n ie  j e s t  z naszemi spo łeczeńs tw am i Iudzkiemi, 

k tó r e  częściej niżeli myślimy, wzięte  są p o d łu g  

w ie lk ich  p ra w  isto t żyjących; ale to tylko s łabe  

naś lad o w a n ia  cudow ne j  o rg a n iz a c y i , w yn ik łe  z 

pojęć M ądrośc i  najwyższej.

P R Z Y P IS Y

do lekcyi trzynastej.

§ I. O n a tu rze  zm yś ln o ic i i różnicach jej od  p o jm o 

w a n ia , w  p o ró w n a n iu  zw ierzą t kręgowych z  nie- 

kręgow em u

U  wszystkich  is to t organicznych, ro ś l in  i z w ie 
rz ą t ,  funkcye życia odbyw ają  się p o d łu g  p ra w
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s ta łych ,  dążących  do zachow ania  g a tu n k u  i in 
d y w id u ó w .  T a  p ra w d a  s tw ie rdza  się w  każdej 
chw il i  n a  wszystkiem n a  co zwykle patrzym y; 
z ia rn o  posiane  ob raca  zawsze p iórko  swoje do  

'  g ó ry  a k ie łek  na  d ó ł ,1 liść je g o  szuka ś w ia t ł a ,  
k o r z e ń  dobrych  żył ziemi; kw ia ty  o tw ie ra ją  się 
lu b  zam ykają, w e d łu g  oko licznośc i ,  s ło ń c a  lub  
deszczu; j e d n e  roś liny  usypia ją  w  nocy a d ru g ie  
w e d n ie .  W ie le  z nich  m a draź liw ość ,  n a d e -  
wszystko  w  o rg an a ch  z a p ła d n ia n i a ; a cuda  ro z
m n a ża n ia  się u  g a tu n k ó w  d w u p łc io w y c h  i in 
n y ch ,  św iadczą g łę b o k ą  m ą d r o ś ć ,  k tó ra  wszy
s tk i e  te  s tw o rze n ia  urządziła.

P rzeszed łszy  do k ró le s tw a  zw ie rzęcego ,  n ie  
m n ie j  znajdziemy cudów . Z w ierzo k rze w y ,  p ro s to  
g a la re ta  żyjąca, ow e  polipy, kw iatuszn ik i (A c ti
nia,) k tó re  ru sza ją  się, ob raca ją  do ś w ia t ł a ,  al
b o  do p o k a r m u , i bez pom ocy oczu rozpoznać  
go  i za trzym ać um ie ją ;  to  zadziwiające w y ra b ia 
n ie  się korali ,  m a d re p o ró w ,  kam ien io roś l i  i r o -  
g o z io łó w  z tak  w y tw o rn e m i i rozm a item i ksz ta ł
tam i,  to  rozm nażan ie  się ich przez odros tk i ,  są 
jeszcze m nićj nadzw yczajne ,  niżeli p rze m y s ł  o w a 
d ó w .  T a m to  p rzyrodzen ie ,  u s łu g ą  tych  m a ły ch  
zw ie rzą tek ,  wznosi się do  czynów tak  zadziwia
jących ,  że n ie  m ia łyby  w iary ,  gdybyśm y ich c ią
g le  n ie widzieli w łasn em i  oczyma. P o s tęp o w a n ie  
ch rząszczow atych  (coleoptera),  k tó re  ogo łaca ją  z 
liści d rze w a  n a s z e ,  albo m o ló w ,  robiących- d la  
s ieb ie  r u r k o w a t e  sc h ro n ie n ia  w  naszych sukn iach ;  
s am o  w sob ie  u w a ż a n e , is to tn ie  j e s t  n ie p o d o -
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b n e m  do w ytłóm aczen ia  w  tak  pod łych  is to tach ,  
k tó r e  ze w zg a rd ę  rozgn ia tam y, i n ie  przypisu je
m y im najm nie jszego  p rom yka pojęcia.

P od n o szą c  się ku  is to tom  bardz ie j z łożonym , 
i z k tó re m i  w  większą styczność w chodzim y, idąc  
od  ry b  i g ad ó w  aż do p taków  i zw ie rzą t  ssących, 
dos trzegam y  jeszcze w p ra w d z ie  te g o  p rze m y s łu  
s a m o w o ln e g o ,  je d n ak ż e  napotykam y ju ż  znaki 
po jęc ia  czyli rozum ow an ia ,  k tó re  odm ien ia ją  ich 
c z y n y , s tosow nie  do po trze b y  i okoliczności. 
W i e l e  zpomiędzy n ic h ,  zdolnem i są do o sw o je 
n ia  się i z rozum ienia  do p e w n e g o  stopnia ,  cze
go ich nauczam y, nadew szystko  zaś w  grom adzie  
ssących  zd aw ałoby  się że pies, m ałpy, s łoń ,  m a 
ją  rzeczyw is ty  rozum  w  dosyć rozwinię tym  s to 
p n iu .  N akon iec  cz łow iek , czyli s tw orzen ie  n a j 
rozum nie jsze ,  bardziej działa p o d łu g  sw ych w ia 
dom ości,  niż przez p o p ę d  sam ow olny ,  jaki nas  
zadziwia w  ow adach .

Gdybyśmy wymyślili u k ła d  jak i  do w y t łó m a 
czenia te g o  z a g a d n ie n ia , po trzebaby  by ło  ob jąć  
go w  całćj rozc iągłości:  jeś li  b o w iem  p r z y p a t ru 
je m y  się, jak  je d w a b n ik  snu je  sw e  w łó k n a ,  za
m yka  się w  n i c h , i p rze m ien ia  się w  motyla, 
zawsze dochodzić m us im y ,  jak im  sposobem  dzieje 
się ta  przem iana ,  a po tem , ja k  gąs ienica rozw ija  
się w  j a j u ;  n a k o n ie c ,  j a k  zaród kształci się w  
ło n ie  matki,  i przez jaki cud  nadzwyczajny, w szyst
k ie  o rgana ,  członki, m u sk u ły ,  n e rw y ,  oko, ucho ,  
i t. d. b u d u ją  się i zgodnie  dz ia ła ją ,  pod  k ie
ru n k ie m  po tęg i  n ieskończen ie  zdolnćj i m ądrć j.
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W  istocie, zm yślność je s tż e  czem innem , jak  ze -  
w n ę t r z n e m  ob jaw ian iem  się tej samej m ądrośc i ,  
k tó r a  w e w n ą t rz  c ia ł  naszych ,  rządzi wszystkiem i 
funkcyam i życia?

Ale pow ie  k to ;  p d su ń  tw o je  w idoki jeszcze da
lej; rozw aż w  tern n ac zy n iu ,  te  cząsteczki soli, 
k rys ta l izu jące  się w p o ś r ó d  p ł y n u ; dlaczego u -  
k ła d a ją  się one w  kryształy sześc ienne  w soli 
m orsk ie j  zwyczajnej, o śm iośc ienne  w  a łun ie ,  p ry 
zm atyczne w  sa le trze ,  i t. d.? D laczego taki kw as 
ta k ą  przenosi zasadę, n a d  inną? Je s tż e  te n  w y
b ó r  znajomością? To  przeznaczenie ,  je s tż e  m i ło 
ś c ią ,  lub  innem  ja k iem  u c z u c ie m ?  Czemże są 
p rzyc iągania  w ybiercze?

W  m ateryac li  n ieo rgan icznych  czyli m in e ra l
nych , n ie  po trze b n ą  j e s t  rzeczą przypuszczać zm yśl
n ość ,  uczucia ;  p rzyciąganie cząs teczkow e (m o le 
k u la rn e )  dosta teczne  j e s t  do w ytłóm aczenia  tych  
sk u tk ó w .  T ak  P . H a u y  okazuje jak  p ie rw o tn e  
cząsteczki k r y s z t a ł ó w , g rom adzą  się i uk łada ją  
p o d łu g  pew n y c h  p r a w  przybyw ania  i ubyw an ia ,  
s to so w n ie  do mniejszej lu b  większej zdolności ich  
p o w ie rz ch n i  ku  tym n ak ład a n io m .  P o d o b n ie  D a l
to n  i H ig g in s , uw ażając  że w po łączeniach  ch i-  
m ic zn y c h ,  a tom  c i a ła ,  tylko w  s to s u n k u  ozna
czonym połączyć się m oże  z p e w n ą  liczbą a to 
m ó w  ciał innych, w yprow adza ją  ztąd  p o trze b n e  
p r a w a , d la k tó rych  j e d n e  chę tnie j czyli ściślej 
łączyć się b ędą ,  niż d rug ie ;  a ztąd pod o b ie ń s tw o  
w y b o ru .

W c a le  inaczej dzieje się w  is to tach  żyjących,
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czyli o rganicznych. U k ład  organów , g łęboko  w p le 
ciony i p rzezorn ie  w y ra ch o w a n y  , k ie ru je  się do 
czynów zachow awczych , bądź g a tu n k u ,  bądź in 
d y w id u u m . Są pomigdzy tem i czynam i, rzeczy
w iśc ie  m echan iczne ,  nadew szystko  u roś l in  i z w ie 
r z ą t  w  czasie ich s n u ; ja k  funkcye w ciągan ia  
(absorbtio) ,  krążen ia ,  oddychania , i t. p. k tó ry ch  
je d n a k  mieszać n ie można z ru c h e m  m ach in ,  
ludzką  sztuką udziałanych. Z eg a r  w praw dzie ,  w sk a 
zuje godziny, minuty , dn ie ,  przez sam o b ró t  kó 
łe k ,  po ruszanyah  sprężyną albo w a g ą ;  ale gdy 
ja k a  cześć zepsuje się lub złamie, zegar  się za
s tanaw ia .  N ie tak je s t  w  m echan iźm ie  życia; ty 
siące p rzem yślnych  sposobów , nas tręczają  się sa
m e  , czyto dla u sun ien ia  p rz e sz k o d y , czy dla 
zagojenia ra n y  , albo nap ra w ien ia  s traty. Jakaż  
p rzezo rność  albo p rzeb ieg łość  zna jdow ać się m oże 
w  tej r o ś l i n i e ,  bliskiej m u ru  albo rowru ,  k tó ra  
szuka żyły dobrćj ziemi, w łosk iem  swojego k o rze
n i a ?  W c isk a  ona go pod  m ur,  dla dostan ia  się 
do  nićj , a od su w a  go od suchej  i n ie u ro d z a j
ne j .  J e d n a k ż e  nie  a rg u m e n tu je ,  aby je d n o  m ie j
sce  p rzen ieść  n a d  d rug ie ;  ale n a tu ra ln ą  je s t  rze
czą, że żyzna ziemia pom aga do w zros tu  i w y 
ciągania się korzeni,  gdy p łonna  w ysusza i g u b i  
t e  k tó re  się do niej udały. Z ega r  zaś, lub  m a 
ch ina ,  ja k  tylko m ożna najdoskonalej ręką  ludzką 
u d z ia ła n e  , n ie mają w  sobie n ic takiego , coby 
czyny ich k ie ro w a ło ,  a tym  mniej,  coby je  u l e 
czyć lub  odrodzić m o g ło .

H ist. O b. Tom  / •  5 2
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T e n  początek  tw órczy  i k ie ru jący  w  cia łach  
o r g a n ic z n y c h , widocznićj jeszcze okaże się, gdy 
u w a ż a ć  go zechcem y przed  ukończen iem  o r g a -  
nizacyi. N ie zębyto, pazury, rogi,  ( jak  u trzym ują  
a n a tom iśc i)  na tchnę ły  w  zwierzę zdolność ich uży
w an ia ;  p ie rw o tn a  zm yślność naprzód  im to w s k a 
zała . P a trzm y  na tego  m łodego  byka bez ro g ó w ,  
m a łe g o  ko tka  bez pazu rów  jeszcze; zawsze p rze 
cież, je d e n  uderza  g łow ą ,  drugi dośw iadcza  sw ych  
s łabych  ła p ek ,  jakby  dla p rzyśp ieszen ia  zbyt po 
w o ln eg o  dobyw ania  się tej na tu ra lne j  b ron i.  P o 
w iedz iano , że zm yślność rodzi się z ksz ta ł tu  o r -  
ganizacyi; p rzec iw nie ,  on  ją  poprzedza i w yrab ia .  
Niżeli jeszcze o rgana  p łc io w e  udoskona li ły  się 
w  epoce d o jrza ło śc i ,  n ie  w'iem ja k a  zm yślność 
u k ry ta  , w znos i ła  się w  głębi se rc ,  ob jaw ia jąc  
obojej płci,  że zna jdu je  się dla niej nowy rodzaj* 
szczęścia , ź ród ło  ta jem nicze rozkoszy i m iłości;  
( i )  te uczucia wznosząc się sam ow oln ie ,  d o sko 
nalą ,  zapalają , i w yrab ia ją  w n ie jak im  względzie 
o rg a n a ;  przyśpieszają one  to c u d o w n e  z a k w itn ie -  
n ie  ga tunków , aby miały udzia ł w  n ie ś m ie r te l 
n o śc i  na  ziemi. T a k ,  pszczoła robocza ,  chociaż; 
p łe ć  jćj nie j e s t  rozw in iona ,  zach o w u je  ca łą  zm yśl
n o ść  m acie rzyńską  dla g ą s ie n ic ,  k tó rych  s a m a  
k ró lo w a  je s t  m atką.  (2 )  N ie w ą tp m y ,  ażeby  zm yśl-

( 1 )  J e ż e l i  t o  n i e  j e s t  c z c z e  i t y lk o  j a k o  g ł a s z c z ą c a  m y s i ,  
■ w p r o w a d z o n e ,  n i e  w i e m  g d z i e  w  n a t u r z e  s z u k a ć  p o p a r c i a  
t e g o .

(2)  Ten przykład z pszczoły roboczej, która nigdy nic
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n o ść  n ie  dzia ła ła  jeszcze w  funkcyach życia , i 
u m ie ję tn ie  w szystkiem i sprężynam i je g o  nie kie
ro w a ła .  Jakaż  w ładza porusza  se rce ,  i rozdziela 
k r e w  pomiędzy wszystkie części organizacyi? K to  
p rzym usza źren icę  do ściskania się na  św ie tle ,  
a  rozszerzan ia  w  ciem nościach, bez naszej woli, 
a  n a w e t  pom im o nas?  Co oburza  żo łądek  p rze 
c iw  m atery i  z g n i ł e j , a o tw ie ra  go z żądzą ku  
p o k a rm o w i?  K to  uczy naczynia chylow e ja k  m a
j ą  oddzielać pożywny chyl zpośród  m atery j od- 
ch o d o w y c h ?  Czyny te, zapew ne nie odbyw ają  się 
bez  ja k iegoś  w yboru  i przyczyny m ądrej;  ale 
są  bez żadnego  ro zum ow an ia  i woli rozum ow ej.  
N ie m a żadnego  w y w odu  argum entów ',  w e w n ą t rz  
organizm u; jed n ak że  powiedzieć n ie  można, aby  
k tó re k o lw ie k  z tych działań na tu ra lnych ,  nie m ia ło  
ce lu ,  m ądrze  bardzo ku zachow aniu  życia sk ie 
ro w a n e g o .  O toż  po jm ow anie  n iepojęte ,  zupe łn ie  
o d  p o jm ow ania  m ózgowego oddzielone,gdyż zna jdu 
j e  się i w  zwierzętach bez mózgu, a n a w e t  i u roślin .

W y r w i jm y  żądło osie albo n iedźw iadkow i;  
po  kilku  godzinach, gdy zbliżymy do tego żąd ła  
p a l e c ,  lub  jaki p rzed m io t ,  będą  one u s i ło w a ły  
jeszcze uk łó ć ,  jakby  przez z e m s tę ;  zdaje się że 
w  n ich  pozos ta ł  żyjący duch  gn iew u ,  co tak d o 
b rz e  w yraz i ł  W irg i l iu sz  m ów iąc o sam em , wr r a 
n ę  zapuszczającem się, pszczół żądle; et an im as  
in  vulnere p o n u n t.

ma h y c  m a t k ą ,  wcaTe t u  n i e  j e s t  t r a f n y ,  i  b y n a j m n i e j  p o 
p r z e d z a j ą c e g o  n i e  p o p i e r a .
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Legallo is  w  sw ych  D ośw iadczen iach  z  za sa d ą  
ży c ia , po ucięciu  g łow y  kró likom  i kociętom , w i 
dzia ł ja k  te b ie d n e  z w ie r z ę t a , ła p k am i po szyi 
m aca ły ,  n iby szukając g łow y. J a k to  d ługo  żaby 
i ja szczurk i,  żyją jeszcze bez g ło w y ?  Są robak i,  
j a k  w ry tn ic e ,  d ż d ż o w n ic e ,  k tó ry m  po odcięc iu  
g łow y ,  inna  o d r a s ta ;  m us i  więc w  tak im  przy
pad k u  , znajdować się m oc żyw otna ,  k tó ra  sw ą  
s t r a tę  n ap ra w ia ,  j a k  u  ra k ó w  i k ra b ó w ,  k tó ry m  
p o  u r w a n iu  kleszczy inna ,  zu pe łn ie  podobna ,  o d 
ra s ta .

Czyto n ie  przez zmyślność u su w am y  n a ty ch m ias t  
m u s k u ły ,  k tó re  sparzone lub uk łó te  zostaną? P rz e 
c iw n ie  z a ś 1, n ie  wyciągająż się o rg a n a  nasze z  
p rzy jem nośc ią ,  ku wszystk iem u co rozkosz sp raw ia?  
T a  zm yślność n ie  zastanaw ia jąca  się i p o m im o -  
w o ln a ,  w cie lona  j e s t  w e  wszystkie w łó k n a  nasze, 
d la  k ie ro w a n ia  każdem  p o d łu g  bó lu ,  albo ro zk o 
szy; m ów ią ,  że to  je s t  na tu ra . D la  te jże sam ej 
przyczyny, d rży  z bojażni jagn ię ,  gdy po raz p ie r 
w szy  w ilka zobaczy , a byk n a d s ta w ia  sw e g r o 
źne  ro g i ,  dla odparc ia  napaści; [ \ )  ale p o d o b n e  
w y p ad k i  p o trzebu ją  t łóm aczenia .

Jak im że  sp o so b e m  n a tu ra  działa  tak  ro zu m n ie  
sk o ro  n ie  uży w a  żad n eg o  ro zu m o w a n ia  isto ty , 
chociaż sk ła n ia  części zw ierzęcia lub  rośliny , do 
wzięcia w  każdej okoliczności najlepszego  p o ło 
żenia , ja k ie  tylko być m oże?

( I )  O s o b l i w s z e m  j e s z c z e  t e g o  p r z y k ł a d e m ,  j e s t  o w o  u -  
k r y w a n i e  s ię  r ó ż n y c h  p t a k ó w ,  n a  w i d o k  i n n y c h  d r a p i e ż n y c h .
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M ą d r o ś ć  n a j w y ż s z a , s twarzając  cały ogó ł  i s
to t  t ą  potęgą  i tym r o z u m e m  k tó re  organ izo
w a ły  wszystko,  rozda ła  każdemu ga t un ko wi  zdol
no śc i  w łaś c iw e ,  aby m ó g ł  wype łn iać  swój  cel  
i  przeznaczenie,  s tosownie  do uk ła du ,  w  k tó ry m 
umieszczony  został .  T a k  człowiek,  zwierzęta  s są 
ce,  uksz ta ł cone  były aby żyć na  ziemi,  ptaki  do 
p rze rzynan ia  po w ie t r z a ,  ryby do prócia w ó d .  
Z tą d  wynikają  rozmai te  uk ła dy  organizac j i ,  w  k tó 
ry ch  każdy  ga t u n ek  mia ł  się przykładać do w y 
p a d k u  s tosown ego  i do użyteczności  in dy w id u
u m ,  i do użyteczności  powszechnej ,  w e d ł u g  w i e l 
k ich "zamiarów Stwórcy .  T y m s p o s o b e m ,  każde 
zwie rzę używ a  na t u ry ,  czylj po r ządku  szczegól
n e g o  po ru sze ń ,  k tó ry  kształci  jogo członki ,  o -  
tw ie r a  sobie drogi  i naczynia,  składa,  przyswaja,  
rozdaje mu sk u ły ,  kośc i ,  ne rwy ,  odrzuca,  szykuje 
na os ta t e k  części w  ich położeniu,  po łączeniu,  s to
sunkach ,zes tawieniach ,  z p rzezornością i mądrośc ią  
niepojętą,  dla zdziałania całości  organicznćj ,  ży-  
jącćj ,  dobrze  rozrządzonej ,  w e d ł u g  s topnia  i p rze 
znaczenia k tó re  jej  zachowane  były.

P o d o b n ie ż  rośl ina,  d rzewo,  wyda ją  pączki,  li
ście,  kwiaty ,  owoce,  rozs iewają  nas iona,  z c u d o 
w n y m  p r z e m y s ł e m ; ch ron ią  ich , rozporządzają 
niemi ,  rozmnaża jąc  j e  z siebie samych ,  zupe łn i e  
j a k  gdyby działały z najdoskonal szą umie ję tnośc ią ;  
a  j e dn ak ż e  zdaje n a m  się rzeczą n a d e r  p rawdz i 
wą ,  że jej wca le nie  mają.

P o w ie m yż ,  że wszystkie te  czyny odb yw ają

52"
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się z p rz y p a d k u ,  czyli s ame  z s iebie? Z a p e w n e  
roś l iny,  zwie rzęta  są, gdy n a m  się t ak  podoba ,  
zegarami,  czyli mach in am i  doskona le uo r g an iz o -  
w a n e m i .  Co do naszego ciała,  rodzimy s i ę ,  r o 
śn ie m y  a n a w e t  u m i e r a m y  nie znając końca ,  n a  
j a k i  najwyższa i s to ta  p o w o ła ł a  nas  do życia lub  
śmie rc i .  P o n ie w a ż  wszyscy j e s t e ś m y  cz łonkami  
t e g o  wsze chś wia ta  , w ś r ó d  k tó r eg o  i przez k tó 
r y  ż y j em y,  p rze to  roś l ina ,  zwierzę,  cz łowiek,  
działać ma ją  w  tym ce lu  i dla tych p rzeznaczeń,  
k t ó r e  nie i m , ale najwyższej  Is tocie  są znane,  
i  k tó r a  j e  tak,  a n ie  inaczej urządzi ła .

O d  sa m eg o  t edy  za rodu ,  to zi arno rośl iny,  to  
j a j e  m o ty l a ,  ma ją  w  sobie wy ry te  g łębokie  za
m i a r y  S tw Ó F cy ; nie wyboczą  one  z naznaczonej  
sob ie  drogi ,  bę dą  się rozwija ły,  zacho wy wał y ,  d ą 
żyły do b y tu  dob reg o ,  do  ro zmnożen ia  g a t u n k u ,  
i  uko ńcz ą  za w ód  ży c i a ,  zos tawując  go innym,  
k t ó r e  bę d ą  dalej ob raca ły  to ko ło ,  w  ogr omn e j  m a 
chinie ca łego  świa ta .

W  mo c  t ego  wie lk iego  po s tanowien ia ,  paję
czyna sk ła da  jeszcze część sa mego  pająka ; s z tu 
k a  chwytania  m u c h  i wszelkie  przebiegi  zmyś l -  
nośc i ,  po t r ze b n e  do j e go  życia, wynikają z te jże 
samćj  M ą d r o ś c i , k tó ra  uksz ta t c i ł a  j e g o  członki ,  
j e g o  ośm oczu,  j e go  d ług ie  n o g i ,  i szczęki do  
wysysan ia .  A  t ak  zmyślność ,  j e s t  tylko s k u tk i e m  
działania Bos k iego ,  wy ry te g o  nap rz ód  w e  w n ę 
t r zno śc iach  n a w e t  zwierzęcia ,  przy j e go  u r o d z e 
n i u ;  d la tego to  p sz cz o ła ,  o s a ,  m r ó w k o l e w ,  t ak  
u m ie ję tn em i  są od  wyjścia  z ja ja,  albo ze stanu
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poczwarki ,  bez  żadnćj  poprzedniczej  n a u k i , j ak  
rodzice  ich byli od początku świata;  a ich sp ra 
wy,  są j a kb y  na t u ra lny m doda tk iem do sam ego  
ich  o rganizmu.

Zdaje  się więc zwie rzę c i u ,  iż w  postępkach  
swoich,  dla siebie tylko działa: ta  dzika pan te ra ,  
k tó ra  z czułością dzieci swoje mlek iem nakarmia,  
u t r zym uje  c i epło w  s w e m  gnieżdzie i zdobycz 
p r z y n o s i ,  kocha j e  j ako  część siebie sa m e j ;  do 
tych czynności  to j ą  pobudza,  co nazywają  na tu rą , 
a lbo zm yśln o  ścią; ale nie  pos t rzega ona,  że j e s t  
na rzędziem k ie ro w a n e m  przez tę P o tęg ę  pows ze
chną  która  każe jój  p i e lęgnować  sw e  dzieci wsze l -  
k i em i  sposobami  w  mocy jej  będącemi ,  a n a w e t  
p rzymusza j ą  w  n iebezpieczeństwie  do na ra żen i a  
w ł a s n e g o  życia, ażeby ocali ła swoje  po tom s two ,  
bez  żadnej wza jemności  ani nagrody.

W  te mt o  nadz iwić  się n ie  moż na  szczytnej 
Mądrośc i  i O p a t r z n o ś c i , k tó ra  t e n  świa t  u r zą 
dzając,  przepi sa ła  każdemu ga t un k ow i  zwie rząt  i 
roś l in,  czyny, j akie  na  tej ziemi wyko nyw ać  mają;  
k tó r e  chociaż nie znają jej zamia ru  , dok ładn ie  
j e d n a k  wypełn ia j ą  j e ,  w  celu sa m em u  tylko 
S t w ó r c y  wiadomym.

§ II.  R ó żn ica  zm yślnośc i od  p o ję c ia ; w zajem ne  
ich  stosunki i czyny szczególne; o zm yślności p o d -  
czas m a rzeń  i snu.

Po p ęd y  w e w n ę t r z n e  życia, s t an ow ią  czyny zmyś l
nośc i ,  t ak  u  roś l in  j ako  i u  zwierząt ;  ale gdy
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t e  funkcye mach iny  ż y j ąc e j , sk łada ją  szczególną 
Łlassę f e n o m e n ó w  należących do fizjologii  i a -  
n a t o m i i , bardziej  się tu  zajmiemy zmyślnośc ią  
u w a ż a n ą  w  swoich działaniach zewnęt rznych,  czyli 
-w życiu s tó s u n k o w e m  z otaczającemi p rzed mio
t a m i ;  t am  ona okazuje się najnadzwyczajnie jszą ,  
p o n ie w a ż  działania jej są sa mow olne mi .  Zwierzę  
ob ie ra  na tychmiast ,  j a k by  przez Boskie na t c h n ie 
n i e  , bez  zas tanowien ia  się i n a u k i ;  dla tego z 
r zadką  działa doskona łośc ią ;  rob i  częs tokroć z p rze 
m y s ł e m  zadziwiającym rzeczy,  k t ó r e  człowiek,  
ze wszystkiemi  sw em i  umieję tnościami ,  a n a w e t  
z najwyższą  g ieomet ryą ,  za ledwoby  przy pomocy 
narzędzi  t ak  dobrze wykona ł .

Rozróżn imy więc d w a  s topnie  zmyślności :  l s z y  
funkcyj w ew n ę t rz n y ch  , czyli me cha n iz m u o r g a -  
nizacyi ;  2g i  po p ęd ów  samowolnych zewnąt rz,  k tó re  
r ó w n i e  j a k  i p ie rwsze,  okazują się bez pomocy  
pojęcia .

W  istocie ,  wszyscy p raw ie  metafizycy,  o zdol
no śc iac h  zmyś lnośc iowych  piszący , błądzi l i  t u ,  
w n o s z ą c , że kiedy u  cz łowieka pan ow an ie  r o 
z u m u  rozc iąga  się n ad  wszelkiemi  j e g o  czynno
śc iami  i n a m i ę t n o ś c i a m i , u  zwierząt  zmyślność 
j e s t  zwichn ię tą  gałęzią r oz um u  , szkicem mnie j  
lu b  więcćj  do k ła dny m myśli  ludzkićj .  Cabani s  
uży wa  często wy ra że n ia :  na ł og i  zmyślnośc iowe.  
Idzie  on  w  tej mie rze  za n a d e r  znacznym b ł ę 
d e m  Kond y l l a ka ,  k t ó r y  m ó w i ;  Zm yślność jestto  
n ic , albo je slto  p o czą tek  w ia d o m o śc i , albo raczej 
n a łó g  p o zb a w io n y  zastanow ien ia . ( 'Trai te des A n i -
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m au x ,  par t :  II.  chap:  5 .) Py tam się tedy,  j a k i  
może  być początek wiadomości ,  jaki  będzie n a 
łó g  tych samotnych os (Crabro) ,  k tó r e  złożywszy 
jaje swoje  w  dziurze przez siebie w  d rzewie  
wydrążonej, ,  i nakładł szy  w  nią p ok ar m u dla m a 
jącej  się wyk luć  gąsienicy,  zatykają dziurę i giną? 
Gąsienica urodziwszy się tam,  sama i w  c i e m n o 
ści,  przebi ja ścianę swego  więzienia i wychodz i  
n a  świa t ło ;  wtenczas,  p rzemien iona w  osę,  szuka 
towar zy szk i ,  parzy s i ę ,  umie  wybie rać  n e k t a r  z 
t akiego  g a t u n k u  k w i a t ó w ,  jakie jej  na p o k a r m  
są  po t rzebne ;  po tem,  p rzynaglona aby się n ieść,  
t akże wydrąża  dziurę w  drzewie,  przynosi  do niej 
liszki k t ó r e  nap ó ł  zab i j a ,  aby zos tawić świeże  
jeszcze mięso dla mającej  się wyk luć z jej  ja j a  
gąs ienicy;  nakon iec  pos tępu je  zupełn ie ,  jak m a t ka  
jój pos tępowała ,  nie znawszy jej  nigdy,  i od n i 
ko go  nauk i ,  ani  n a ł o g u  nie nabywszy  (1).

(J ) Sam otnem i osami nazw ał Reom iur ow ady z rodzaju  
C rabro  i  poblisk ich , bardzo podobne, szczegó ln ie  z koloru, 
do os w łas'c iw ych , ale m niejsze od n ic h , i n ie w rojach , 
le cz  tylko parami żyjące. Bardzo często niektóre ich gatunki 
w id z ie ć  się  dają podczas lata na oknach m ieszkań naszych, 
npędzające się  za m ucham i. Gdy taka samotna osa zch w yta  
ja k i inny ow ad (a  najczęs'ciej pająka albo liszk ę), zadaje mu  
k ilka c iosów  sw ojem  żądłem  , ażeby go osłab ić i  przez to  
p ow oln iejszym  uczynić; poczem  zanosi lub zaw łó czy  go do 
dziury gotow ej ju ż  w drewnianej śc ianie od południa i t. p . 
W prow adziw szy go na sam koniec dziury , znosi przy nim  
ja jk o , i sama natyeluniast ucieka, zatknąw szy za sobą otw ór  
w ięz ien ia  przygotow aną zatyczką z liśc ia . Gdyby ta osa zby
teczn ie  pokaleczyła żądłem  sw ojego  w ięźn ia , zdech łby o n i  
usechł przed w y lężen iem  się  gąsienicy z ja ja ; gdyby zaś
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W i ę c e j  po w iem ,  są zwierzęta bez g łowy,  polip,  
m a łż e  przędzące b i s i o r , (  P i n n a )  k tó re  t akże 
m a ją  swoję  zmyś lność ,  j e żo w ce  (Ech inus )  bez  
ża dn eg o  mózgu,  u k tó rych  za ledwo ślady n e r w ó w  
dos t rzedz można;  j e dna kż e  chodzić umieją,  bądź 
za pomocą  swych ko lców,  bądź wysuw ając  b ł o 
n ia s t e  nogi  z dziur  swej  skorupy ;  chwytają zdo
bycz t emiż n o g a m i ,  i potraf ią zjeść j ą  pięcioma 
zębami  swój  gęby.  Muszą j ed nak że  umieć  k ie ro 
w a ć  w o d ą  k tó r a  na pe łn ia  i wydyma ich nogi ,  
mi e ć  zmyślność  przyczepiania się do skał ,  t w o 
rząc  bańkę  z każdego  czułka  czyli nogi ,  i sz tukę 
b r on ie n i a  się, nads tawia jąc  kolce p rzec iw rybom,  
Ł tó r eby  j e  pozrzeć chciały.

P o b u d k ą  zmyślności ,  j e s t  mi ł ość  s i e b ie ,  czyli 
za cho wa nia  swojego  ind ywiduum,  swojego  ro du ,  
uczucie  w p o jo ne  w e  wszystkie istoty o rganiczne,  
k i e ru j ąc e  się u zwie rząt  rozkoszą i bó lem,  i k tó r e  
w  n ich rodzi  skłonnośc i ,  w s t r ę ty ,  albo przywią
zania.  D la te go  i n d y w id u u m ,  używa zadziwiają
ce go  m e cha n iz m u swych  o rgan ów ,  łączy do n iego 
ro zm a i t e  czynnośc i ,  a zawsze pociągane p rzy je -

n ad lo  go oszczęd za ła , m ając całkow itą s iłę . w ypchnąłby, po  
je j  oddalen iu  s ię , zatyczkę z dziury, i w yszed ł na w o ln ość . 
W  obudw u przypadkach , gąsienica osy w yląg łszy  s ię ,  n ie  
m iałaby p ożyw ien ia . Osa w ięc  tyle go tylko zakłóciam i o- 
sła b ić  um ie, że ani p ierw sze ani drugie n ie nastąpi; to jes t  
z e  u w ięzion y  ow ad  w  samą tę porę zdycha, k iedy w ylęzona  
p rzy  nim gąsien ica  osy, zjes'c go potrzebuje. I to stanow i 
zad ziw iającą  zmyslnos'c tych os sam otnych, do rozum u z b li
żoną .
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m n o ś c i ą ,  aby szło za sw ą  naturą ,  działa sam o
woln ie  i zawsze dobrze,  nie  wiedząc iż rob i  
dobrze ,  i n i e  p rób u jąc  ani się poprawia jąc .  Uj
rzymy na w e t ,  iż gdy sprzeciwimy się t e m u  kie
r u n k o w i  zmyślności ,  z w i e r z ę , s tara się wtenczas  
dojść celu,  przez wszystkie sposoby  w  mocv j ego 
b ę d ą c e ,  chociaż j e d n a k  powiedzieć n ie  można,  
aby to było z j akiem pojęciem.

W  istocie,  różnica między zmyślnością a po 
j ę c i e m ,  bardzo j e s t  wyraźna.  Zmyślność czysta,  
zawsze działa bez ro z u m o w a n ia ;  ale bu dzo na  
po t r ze bą ,  lub żądzami,  uczuciami,  namię tnośc iami ,  
i wszelkiego g a t u n k u  popędami  w ew n ę t rz n e m i  
i p o m i m o w o l n e r a i , ma  tylko j e d n ę  d rogę ; dąży 
do wszys tk iego ,  co j e s t  użyteczne dla życia ,  i 
zawsze dochodzi  tego przez ukryte  s tosunki .  J e 
dnakże pomiędzy owadami  nie ma żadnój n a u 
ki,  d os kon a l en i a ,  żadnej odmiany w  sposobach ,  
żadnego  n o w eg o  wy na lazku ;  lecz wszystko n a 
przód ro zu m n ie  j e s t  nas t ro jone ,  do czynności  po
t r z e b n e j ,  doskona łej  i zupe łn ie  na tu ra lnej .  J e 
żeli dziecię,  wieśniak  n ieumiejętny,  ucząc się przy 
pomocy  doświadczenia ,  rob ią  najprzód  źle a p o -  
t ć m lepiej ,  ow ad  p rób tych nie po trzebuje;  M ą
drość  najwyższa uw oln i ł a  go od n i c h ,  chociaż 
rodzi  się s a m o t n y ,  częs tokroć po rzu co ny ,  albo 
raczej  osi erocony przez swych rodziców.  Nie k o 
sztuje go to żadnych u w a g ,  ani namyś la l i ;  pa
t r zmy j ak  odrazu  i nic nie zm ie n i a ją c , dąży do 
celu,  za pomocą  w e w nę t rz ne g o  oświecen ia ,  wy ż
szego na d  s ł a be  nasze św ia te ł ka  ro zum u.  Jeżel i

http://rcin.org.pl



— 622 —

się n igdy n ie  d osk ona l i ,  jeśl i  żadnego  odkrycia 
n o w e g o  n i e  dochodzi ,  j ak  rozum ludzki,  n ie  m a  
p rzyna jmnie j  czasów n ie wiadomośc i  albo w y r o -  
dzenia się j ak  nasz ga tu nek ,  a jeś l i  nie ma  w i e 
k ó w  chwały  i świe tnośc i  nau ko w ó j  u  pszczół i 
m r ó w e k ,  nie  widać  też pomiędzy n iemi  czasów 
zdziczenia albo b a r ba rzy ńs t w a  i c i emnoty (1) J e 
żeli  naos ta t ek  zmyślność zwierzęca nic  nie  w y 
na j du je  , n ic  tóż także n ie  n a ś l a d u j e ;  wszystkie 
jej  sp raw y  są oryg inalne,  nie zaś od kogoko lwiek  
p rze ję t e  ; j a skó łka  nie od  mula rzy  n a s z y c h , n a 
uczy ła  się b u d o w a ć  sw e  gniazdo;  a chociaż osy 
i t rzmiele ,  mie rzyte lne  rob ią  komórk i ,  ani l in i ału,  
ani  cyrkla do t ego nie  po t rzebują .  Szczytniejszy 
g ie o m e t ra  n iemi  k ie ru je ,  uczeńszy a rc h i t ek t  w zno
si b u d o w y  t e r m i t ó w  i m r ów ek .  Jakiż cud  n a d 
zwyczajny aby działać ze wsze lk im r ozu me m i 
p r ze m y s ł e m  (nie posiadając j e d n a k  t ego szczyt
n e g o  ro zu m u i t ego p r ze m y s ł u )  iż powiedziałby  
k t o ,  że m r ó w k a  zna sku tk i  t ego  co działa.

I la u d  ig n a ra  et non  incaa la  fu tu r i;
A tq u c  inop i m etuens form ica  seneclae.

Przec iw nie ,  pojęcie odb ie ra jąc  z  ze w n ą trz , czyli 
przez zmysły ze wnę t rzne ,  wrażen ia ,  obrazy,  p rze 
ksz tał ca  j e  w  mózgu w  wyobrażen ia ;  p o r ó w n y w a  
j e ,  zimno j e  sądzi,  po d łu g  nich uk ła da  sw e  sp raw y,

Ileż w tem niestosowności i czczej delilamacyil
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i  skłania się do browol n ie  ku  t e m u  co okazu je  
się p r a w d z i w e r a ,  s ł u s z n e m ,  albo lepszem , s to 
so w n ie  do okoliczności ,  kl imatu i t. p. T a k a j e s t  
w ła s n o ś ć  człowieka ro zumnego ;  działa on r o zm a -  
i temi  d ro gami ,  po d łu g  swojego woln ego  sądu .

Dlatego  s tarożytni  odróżniali  w  duszy dwie  
zdolności ,  czyli władze.  1. Apetyt ,  przywiązanie,  
wsze lką namię tność  należącą do z m y ś l n o ś c i , w  
n ie  logicznej  części duszy; j e s t to  dziedzina se rc a ,  
i wszystko cokolwiek z zewnąt rz pochodzi .  2.  
Myśl  z a ś , r oz um ow an ie ,  rozmowa,  chęć r o z w a 
ż n a , są ow oc e m  rozmyślania w  ro z u m i e ,  czyli 
móz gu .  Mniemano,  że bydlę ta  nie mają woli  ale 
p o p y ch a n e  są przez j ak ąś  po t r ze b ę ,  czyli popęd  
samo wo lny  natury,  j akby  przez na tchn ien ie  B o 
skie ,  p o d ł u g  Cycerona.  Takie było zdanie po
wsze chn e  filozofów s ta roży tnośc i ,  P la to na ,  A r y 
stotel esa  , i wszystkich którzy pisali o duszy,  i 
zdolnościach  moralnych (Scal iger ,  E xe rc . S iib t. 
3 0 7 ,  N “ 5,  i Stahl ,  D ifferen tia  ra tion is et r a t io - . 
cinii).

Dlatego  zmyślność,  nigdzie n ie  działa zupełnić j ,  
j a k  u zwie rząt  najmniej  obdarzonych  w i a d o m o 
śc iami  naby temi .  W i d o c z n ą  j e s t  rzeczą,  że te m a łe  
s tworzenia ,  j ak  owady,  z k tórych każde,  zaledw^o 
żyje kilka tygodni  na  scenie świa ta ,  n i e  mia łyby  
ani  czasu,  ani  sposobów,  do nabyc ia  pojęcia,, j a k  
dzićcię przez naukę  lub nałóg,  i wype łn ien ia  s w o 
ich przeznaczeń,  do k tórych j e  po w o ła ło  p rzyro 
dzenie.  Musia ło  przeto nadać im ducha  sk o ń -

H ist. Ob. Tom  / .  5 3

http://rcin.org.pl



624 —

c z o n e g o , zupe łn ie  oświeconego  naprzód , i n i e 
zdo lnego n a w e t  działać inaczej.  Ale człowiek i 
ga t unk i  wielkich zwierząt ,  k t ó r e  żyją dłużej ,  o -  
de br a ł y  o rgana ,  zmysły bardziej  rozwin ione ,  móz g  
wielki ,  a tern same m funkcye mniej  ograniczone ,  
czyli mogące  u rozmaicać  ich działania p o d łu g  o -  
kol icznośc i ;  mus ia ły  ot rzymać w  udziale mnie j  
więcej  w o ln o śc i ,  znajomości  n a by ty ch ,  pojęcia 
n a u c z o n e g o ;  wtenczas  zmyślność tym niższe za 
j ę ł a  u  nich m i ć j s c e , im władze  um ys ło w e  były  
większemi i do zastąpienia go zdolniejszemi.  D l a 
t eg o  cz łowiekowi  ob d ar z o ne m u r o z u m e m  tak u -  
dos kona lonym,  a częs tokroć szczytnym, zupe łn i e  
p r a w i e  zbywa  n a  zmyślności  nadewszys tko  w  
s tan ie  cywi l i zacy i ; sm a k  j e g o  , powonien ie ,  n a -  
p rzyk ład,  od na tu ra l ny ch  odwyknąwszy po ka rm ów ,  
n ie  zdoła w lasach A m ery ka ńsk ich  odróżnić zd ro 
w e g o  o w o c u ,  od t rucizny manceni l l i  z ł ag od n ym  
zapachem ; mus i  on  mieć p rzewod nik iem czło
w ie k a  dzik iego ,  k tó reg o  zmyślności  nie ze ps u ł a  
sz tuka  ku cha rs ka  wszystko na m w  przyrodzeniu  
odmienia jąca.  ( I )  Te go  zaś dzikiego,  przewyższy 
jeszcze zmyślnością ma łpa.

Chcemyż aby ta zmyślność p rzewodnicząca i 
z a c h o w a w c z a ,  okazała się w  swym b lasku? 0 -  
s ł ab my  pojęcie ,  k tó re jej  sprzeciwiało się lub  ją.

(1 )  Trudno przystać na to, ażeby ten, jak  go n iew ła śc i
w ie  zow iem y, d zik i Amerykanin, w ięcej rozróżniał szk od li
w e  ow oce z m y sln o sc ią , n iż e li w iadem os'cią że są gzk od li-  
"weini.
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uci skało,  a zaraz wskrzeszoną zostanie,  dla wzię
cia wodzy mach iny organ icznej ,  i przeszkodzenia,  
żeby się nie  zepsuła.  Nadewszys tko  rozwija  się 
ona  w  s taraniach macierzyńskich.  W  stanie n a 
w e t  zdrowia,  chcąc odkryć p i e rw o tn ą  zmyślność 
człowieka,  dosyć j e s t  pozbawić go zdolności  u -  
mys ło wyc h ,  lub j e  na  chwilę osłabić,  aby w r a 
żenia  w ew n ę t rz n e  samowoln ie  górę  w z i ę ł y , j a k  
w  chorobach .

Z tćjże samej  p rzyczyny, w e  śnie  częs tokroć 
m ie w am y  przepowiedn ię ,  lub wskazanie s t anu  cia
ł a;  co j e s t  wyraźnym g łosem zmyślności .  P e w n a  
rzecz,  iż wrażen ia  nasze w ew nę t rzn e ,  ł a twićj  b ę 
dąc  po s t rzegane  w milczeniu,  i n i ep rz y tom noś c i  
w r a ż e ń  z e w n ę t r z n y c h , bardzo się dobrze p rzed
s tawiają  w  marzen iach s e n n yc h ;  t a k ,  zapalenie 
b y w a  zapowiadane  przez obrazy poża ru ;  wylanie  
p łyn ów ,  pod postacią za le wów wodnych;  ciecze
nie  k rwi ,  przez kolory cze rw one  i t. d. T e  d o 
s t r zeżenia ,  s ięgające czasów H ip o kr a t a  i A rys to 
te l esa  , tysiącznemi codziennie po twie rdza ją  się 
p rzykładami .  ( A r i s t . de d iv inat. e tso m n io , i H i p -  
pocu.  de in sonm iis , lib.J

§ III .  O o rg a n a c h , z  których w yp ły w a  zm y ś l-  
nośc u  z w ie r z ą t ; o je j  fu n k c y a c h , i  o p rze m ia 
nach, k tó rym  ulega w ra z  z  organ izacyą

W  r ó ż n ic y ,  j aką  uzna l iśmy  między pojęciem 
a  zmyślnością,  ujrzymy że tak j e dn o  j ak  i d ruga,  
oddzielne  ma ją  s iedl iska i czynności  wca le  p r z e 
ciwne.
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W s zys tk i e  zwierzęta,  n a w e t  i cz ło w ie k ,  ma ją  
zm yś lność  w rodzoną ,  nie  wszystkie zaś obda rz o
n e  są pojęciem,  a wielu  niedosta j e mózgu czyli 
o r g a n u ,  w  k tó r y m  odbyw a  się ta um ys ło w a  zdol 
ność .

W  in n e m  okazal iśmy miejscu ("pod a r ty k u ł em  
z w i e r z e , w  N ow ym  s ło w n ik u  his toryi  na tu ra l ne j )  
że  są trzy g ł ó w n e  t ryby uk ła d u  n e r w o w e g o  czyli 
k i e ru ją ce go  ekono mią  u  wszys tkich zwierząt .

1. Zwierzokrzewy,  obe jmujące  wymoczki ,  p o 
l ipy i kamien ioroś le ,  zwie rzęta p r o m i e n i s t e ,  za -  
c h w y ,  che łb ie  (Medusa ) ,  s zk a r łupn ie  i t. d. n i e  
m a j ą , ściśle b io rąc  , wy raźnego  u k ł a d u  n e r w o 
w e g o ; zdaje się, że cząstki n e r w o w e ,  rozs iane 
są po całej  massie ga la re towate j ,  k tó ra  j e  sk ła 
da ;  i czynią j e  wszędzie cz u łe m i ,  ruc ho m e m i ,  i 
zdo lnemi  do rozmnażan ia się przez odros tki .  T ym  
s p o s o b e m ,  każda cząs tka n e r w o w a ,  u w aż an ą  być  
m o ż e  j a ko  d r o bn y  w ę z e ł , czyli ś r o d ek  żywo
tnośc i .  Nie ma więc  mózgu,  j edy neg o  ś rodka  na  
sensorium , a zatem , żadnego  sp oso bu  do zasta
n aw ia n ia  się i po jmowania .  J e d n ak ż e  t e  zw ie 
rzę ta  ma ją  swoję  zmyślność,  k tó ra  j akby  w y ry ta  
j e s t  w  ich ciele.

2.  Zw ie r zę t a  z u k ła d e m  n e r w o w y m  gang l io -  
n i c z n y m , podzielone na  dwie wielkie g romady ,  
to j e s t  m iękli we i staw ow atc . Do  n iek tó rych z w y 
r a ź n ą  g ł o w ą , należą sepie  i i nn e  g ło w op ła wy ;  
sk r zyd łop ławy ,  takie j ak  sk rzyd łówki  (QA\o); b r z u -  
ch op ła w y ,  bądź nag ie ,  bądź z j e d n o śc i e n n ą  sk o 
r u p ą ;  i wąsop ławy .  Mięk l iwemi  bez g ł o w y ,  są
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wszystkie muszle d w u s k o r u p n e  (ma ł że )  czyli p ł a 
w y  bezg łowe;  n ie k tó re  sk rzydłop ławy,  j a k  rodzaj  
H ya la ea , i rodzaje be zg łow ych  nie mających sko
r u p ,  j a k  zachwy,  j ak  rodzaje T ha lia , Sa lpa , k tó 
rych  indywidua  trzymają sig oddzielnie;  inne  g a 
tunk i ,  t akże  bezg łowe ,  j ak  rodź;  B o lry llu s , P y -  
rosom a  i A lcyon ium , żyją przyczepione do miej 
sca,  czyli t owarzysko.

W s z y s t k i e  te zwie rzę ta ,  ma ją  za uk ł ad  n e r 
w o w y ,  gangl iony czyli węzły poroz rzucane w  roz
mai tych miejscach swój ekonomii ,  nadewszystko 
zaś ku  gębie lub g ł o w i e , jeśl i  się ta zna jduje ,  
k u  żo łądkowi  i o r g an om  rodnym.  Niek tó rym śli
m a k o m  (gasteropodes) ,  ucinano gangl ion mózgowy,  
poczem od ras ta ł  im i n n y ,  co j e s t  do w o de m  j a k  
on  ma ło  znaczy w  ich ekonomii .  Okazuje  się 
więc ,  że uk ła d  n e r w o w y  gangl ioniczny,  p rzezna
czony j e s t  bardziej  do funkcyj karmiących i r o z 
mnażających ,  aniżeli  do zmys łów i po ru sz e ń  ze 
wnę t rznych .

Zwie r zę ta  s t a w o w a te ,  j a k  c z e r w i e , pająki ,  o -  
wady  z p rzemianą,  dalej r oba k i  czyli p i e r śc ie n -  
n ice w o g ó l n o ś c i , ma ją  u k ła d  n e r w o w y  z g a n -  
g l ionami  roz łożonemi  co p e w n a  odleg łość i zwy
k le  ua  każdym p ie r śc ien iu  ciała,  wzdłuż p o d w ó j 
n eg o  sznu rka  n e r w o w e g o ,  zaczynającego się n a  
szyi; w  tern miejscu znajduje się pod wó jny  g an
gl ion  mózgowy,  u tych wszystkich zwie rzą t  m a 
jących g ł o w ę  wyraźną.  T e  więc  g a n g l i o n y , są 
tyluż ś r odkami  życia, czyli s am ow olno śc i  zmyś l -

53*
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nośc iowej ;  gdyż dżdżownicom,  wry tn icom,  o d ra 
s t a  g to w a  lub  inna część ciała odcięta.  O w a d y  
n i e  giną  zaraz po u r w a n iu  im g łowy;  much y  bez 
nić j  latają,  a n a w e t  się parzą,  co je st^dowodera,  
że  zmyślność zostaje w  ich ciele,  pomimo s tr aty 
tej  części j ego.

3 .  Zwie r zę ta  k r ę g o w e ,  czyli opa t rzone  ko śc i 
s tym sk ie le t em,  mają najp rzód w t r zewiach  s w o 
ich,  zbiór  gałęzi  n e r w o w y c h ,  powik łanych  w  sploty 
i ma jących  liczne gangl iony czyli m a łe  ś rodki ,  od  
k tó ry ch  c i ągną się nitki  n e r w o w e ,  przeznaczone 
do  o r g a n ó w  p o k ar m ow yc h  i r o zm na ża n ia ;  B icha t  
naz yw a  to życiem organicznem.  P o t ćm ,  zna jduje  
się u  tych wszystkich zwie rzą t ,  w  w y d rą że n i u  
kośc i  k r ęg o w ej  i czaszki, mas sa  n e r w o w e g o  
rdzenia ,  puszczająca wielką liczbę n e r w ó w  do ze 
w n ę t r z ny ch  o r g a n ó w  pięciu zmys łów,  i do m u -  
s k u ł ó w  członkowych,  dla poruszan ia  ich w e d ł u g  
wo l i  zwierzęcia .  T e n  u k ła d  n e r w o w y ,  mózgowy 
i g r z b i e t o w y ,  szczególniej  przeznaczony j e s t  do 
o r g a n ó w  z e w nę t r zn yc h ,  będących zwykle  sy m e -  
t rycznemi ;  czyli do życia zwie rzęcego  po d ł u g  Bi- 
szata.  Ma  on  sw e  połączenia z gałęziami  n e r -  
w o w e m i  gang l ionicznemi  t r zew iów  w ew n ę t rz n yc h ,  
czyli z u k ła d e m  przewodniczącym karmien iu ,  ży
ciu  ś r o d k o w e m u .

Za  pomoc ą  więc tego roz różnienia  dw óch  u -  
k ł a d ó w  n e r w o w y c h , lepiej  dos t rzeżemy różnicy 
między po jęc iem a zmyślnością.

L k ła d  nerw ow y w ew nętrzny  czyli w § z ł  o w a ty , 
p rzeznaczony do w spo ma gan ia  bezprzes tann ie  funk-
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cyj karmiących i r o zm na ża jąc ych ,  j e s t  w y łą c z -  
n e m  siedl iskiem zmyślnośc i ;  z n iego  wypływają  
popędy  sa mowolne  , przywiązania serca,  na m ię 
tnośc i  przywodzące cz łowieka i zwierzę do s p r aw  
n ie ro z w aż ny c h ;  on  czuwa u s ta w ic z n ie ,  n a d  
za cho wa nie m i s to ty ,  w e  śn ie  n a w e t ,  w  szaleń
s twie i c h o r o b a c h ;  przewodniczy uwiec zn i en i u  
g a t u n k ó w ,  m i ł oś c i ,  zapładn ianiu  z a r o d ó w ,  jaj  
lub  p łodu.

U kła d  nerw ow y m ózgow y i  kręgow y , j e s t  w y 
łącznym or g an e m  zdolności  pojęciowych czyli czu
łości  zewnęt rzne j .  Nadaje on  czynność n e r w o m  
wzr oku ,  s łuch u ,  pow onien ia  i i nnych zmysłów;  
s tawia zwierzę w  s tos unk u  z p rzedmiotami  świa ta  
z e w n ę t r z n e g o ;  i za pomoc ą  uczuć,  k tó re  mózg 
po s t rz e ga ,  zwierzę n a u c z o n e ,  oś w ie co ne  przez 
poznanie ,  umi e ję tność  tego co m u  sprawia  roz 
kosz albo c i erp ien ie ,  prowadzi  się po d łu g  s w o 
jego  wo lnego  sądu;  p rzy jmuje  lub  odrzuca.  Gdy 
t e n  uk ła d  n e r w o w y ,  po w y d aw ał  na  zewnąt rz 
swoje  zd o l n o śc i , działania i czucia,  u t rudzon ym 
zostaje;  po trzebuje  spoczynku,  snu,  podczas k tó 
r e g o  p rze ryw a  się j e g o  czynność;  co się nie zda
rza n igdy  uk ła do w i  n e r w o w e m u  w ew nę t rzn em u,  
czyli gang l ion icznemu,  nie odpoczywającemu po d
czas ca łego is tn ienia ,  podobn ie  j ak  se rce i t r ze 
wia  k tó rym ru ch  nadaje ;  je st  on  bo w iem  lampą,  
przy której  dusza czuwa.

T y m  sposobem,  zwierzęta k r ęg ow e ,m aj ąc  oprócz 
u k ł a d u  n e r w o w e g o  gangl ionicznego,  uk ła d  n e r 
w o w y  m ó z g o w y , p rzewodniczący  zmys łom ze -
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wnęt rznym, '  j edne  tylko zdolnemi  są do nabyc ia  
pojęcia w  s to pn ia  mniej  więcój do skona łym,  w e 
d ł u g  t e g o ,  j a k  posiadają mózg mnićj  lub  w i ę 
cej  rozwiniony;  im zaś t en  mózg czynniejszy j e s t  
a lbo czynności  j e go  rozciąglejsze,  tym mniej  po 
p ę d y  sa m o w o ln e  zmyślności  po t r zeb nem i  stają 
s ię dla i n d y w i d u u m  k t ó r e  j e  zast ępuje w ia d o m o 
ściami  naby temi ,  i używ aniem woli .  Z tąd  pocho
dzi, że zmyślność  czynniejszą j e s t  w  dziec innym 
w ie k u ,  i w  zwie rzę tach najg rubszych  , czyli po 
siadających najmniej  zdolności  zewnęt rznych.  D l a 
t e g o  zwierzęta ,  k tó re  widziel iśmy obdarzone  ty l 
k o  u k ł a de m  n e r w o w y m  gangl ionicznym,  j ak  m ię -  
k l iwe ,  owady,  i robak i ,  a p rzedewszys tk iem zwie 
rzę ta  bez g ł o w y ,  j a k  musz le  d w u s k o r u p n e ,  za- 
chwy,  zwie rzokrzewy,  mo g ą  tylko mieć zmyślność 
najp ros t szą  i najmnie j  pod leg łą  zmianie.

Częs tokroć u  zwie rząt  k rę g o w y ch  mieszają to,  
co pochodzi  z p ie rwias tkowój  ich na t u ry  czyli 
zmyślnośc i  wrodzonej ,  z nabyc iami  późniejszemi;  
a l e  r o z r ó ż n i e n i e , u ł a tw ia  się przez cha rak te ry  
im  naznaczone,  do k tórych  j e d n a k  wyłożen ia  p o 
t r z e b a  ki lku p rzyk ład ów ,  pon ieważ  t eo rya ta, nie 
b y ła  jeszcze dobrze  rozwinioną .

P rzy rodzen ie  n a t ch n ę ło  ptaka zmyślnością j e 
dno s ta jną  n iesi enia i wy s iadywania  jaj ;  ale spo 
só b  tego wysiadywania ,  może się odmieniać  w e 
d ł u g  k l ima tu  i okol iczności ;  pon ie waż  zaś zmyśl
n o ś ć  n igdy  odmienić  się nie moż e  ażeby zas to 
s o w a ł a  się do rozmaitych położeń ,  wtedy  j ą  zatem 
pojęcie  zwierzęcia zastępuje,  gdyż ono  tylko używ a
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zdolności  postawien ia  się w  s to su n ku  z otacza-  
jącemi  p rzedmiotami .  T ak  s t r u ś ,  na  rozpa lonym 
g ru nc ie  Nigrycyi,  sk łada  sw e  jaja w  piasku,  nie 
p o t rze bu j ąc  ich w ys ia dywać ;  gdyż up a ł  s łońca,  
sk u tk iem k tó rego  ogrzanie pia sku u t rzymuje się 
n a w e t  w nocy,  dos tat ecznym je s t  w  tej mierze.  
Pa t rzmy na  t e n  sam ga t u n ek  oko ło  przylądka 
D ob re j  Nadziei;  że t am  noce są zimniejsze,  s t r uś  
n a  noc  us iada na  ja j ach,  dla przeszkodzenia aby 
n ie  ostygły.  Podobn ież  kleszczojad i i nne p taki  
Gujany,  zawieszają na końcach  gałęzi  drzew,  gn ia 
zda sw e  w  kształ cie  w o r k ó w , z obawy aby 
l iczne węże  tych okol ic ,  nie mogły  dosięgnąć 
i ch jaj lub d z i e c i , wlazłszy na drzewo;  nic  zaś 
po do bn ego  te same  ptaki  nie działają w s t ronac h  
w  których mniej  znajduje się wężów.  W  naszym 
kl imacie um ia rk o wa n y m ,  gdy gęsi i kaczki o p u 
szczają swe  jaja dla szukania po karmu,  nie tyle 
t roszczą się o nie  aby  nie ostygły , ile w  k r a 
j a c h  p o d b i e g u n o w y c h , gdzie zimna ostrzejsze;  
wtenczas  bo w iem ,  wyrywają  sobie dziobem z pod  
skrzydeł  pierze albo puch , ażeby podczas swej  
k ró tkie j  n ieobecnośc i ,  zachować j aja  ciepło,  j a k 
by  po d  mate racem;  prócz tego,  n a t u r a  przezorna,  
ok ry wa  miękk im e r d r ed on e m  te wo dn e  ptaki kra in  
zimnych,  gdy piórze ich mniej  nim je s t  wys łane ,  w  
naszych umia r ko wan ych  s tronach.

O tóż  d w a  ź ródła  czynności  u  zwie rząt  z d w o 
ma  uk ła dam i  n e r w o w e m i ;  ale o w a d y ,  zwierzęta  
m ięk l iwe  i i nne  z samy m gangl ionicznym u k ł a 
d e m  n e r w o w y m ,  czyli z czystą bez pojęcia zmyśl -
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nośc ią ;  mo gą  mieć tylko j ed en  sposób działania 
w e  wszystkich k ra jach  i okol icznościach.  T eż  
sa me  poko len ia  m r ó w e k  i t e r m i t ó w , wszędzie 
b u d u j ą  j e d n a k o w o ;  ale gdy gatunk i  są różne ,  
w ten cz as  odmienność  kształ tu ich narzędzi ,  s ama  
w  ich działaniach odsiężenia pociąga.

Zkąd  pochodzi ,  zapy ta ł  Morus  Deka r t a ,  ta  u -  
w a g a  p taków śp ie w a ją c y c h , z j a k ą  s łuchają  d a 
wane j  im nauki ;  jeżel i  p rawda ,  że nie mają myśl i  
ani  pojęcia? Dlaczego groźby,  g n ie w l iw e  s łowa,  
dos ta tecznemi  są na  uspok o je n ie  wierzgającego  
k o n i a ,  n i e pos łusznego  zw ie rzę c i a?  Pa t r zmy na  
t e g o  psa zg ło d n ia ł eg o ,  k tóry uc ieka k a w a łe k  
mię sa  porwawszy ;  spuszcza ogon,  kryje się, s zu
k a  c i emności  i z a k r ę t ó w ,  aby un ikn ą ł  w zr ok u  
swojego  pana ; nie  idzie w te dy  łasić się znajo 
my m,  k tó rych  spo tka /  Ł o t r /  j ak to  od wraca  g ł o 
w ę  i niesie  w swe  ukrycie  skradziony p rzedmiot ,  
d rżąc  z obawy odebran ia  chłos ty za p rzewin ienie /  
Możeż to dziać się inn ym  nie tym sposobem że 
do  j e go  mózgu wesz ło  w y obr aż en ie  iż p o p e ł n i ł  
czyn zakazany i będzie bi tym gdy  z łapan ym zo 
s t an ie?  Nie widu je myż  jeszcze p s ó w ,  l ekko nas 
p rzy  stole ł a p ą  swą  ost r zegających , że zapomi
n a m y  iż są g łod ne ;  i każdy tu  dodać może ty
siąc innych podobnych  p rzyk ładów.  (P a trz  P l u 
t a rch .  de solert. an im . El ian,  hist, anim :  Joach .  
C a m e ra r i u s ,  decur. X  problem . 8  i t. d. )

W i ę c ć j  p ow ie m ;  w  tym samym g a t u n k u  psa,  
kon ia ,  ró wn ie  j ak  1 c z ł o w i e k a , j e d n e  po ję tnie j-  
szemi  są od d r ug ich ,  czyli ł a twie j  się nauczają,
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czego nauczyć j e  ch c i an o :  dobrze  bardzo oka
zują przez głos  i poruszenia  cielesne , w e w n g ;  
t r zne  wrażen ia  k tó re  n iemi  mi o ta ją ,  swoje p o 
żądl iwości  , gn iew,  obawy,  i inne podobne  rze 
czy; ale że człowiekowi  w yró w na ć  nie mogą,  ani  
podobn ie  j ak  m y ,  używać języka s ł ó w ,  wca le 
za tem nie  idzie, aby ogołocone  były z p rom yka  
pojęcia,  każde w e d ł u g  s topnia swej  organizacyi.

P o d ł u g  t ego co wiemy o cudowne j  zmyślno-  
ści  owadó w,  i wielu zwierząt  miękl iwych i i n
nych  ga t u n k ó w  bez żadnej g ł o w y ; zrozumićmy,  
j ak  zwodniczemi  są t łómaczenia,  podane  od D o 
k t o r a  Galla,  dla okazania przez wynios łości  m ó 
zgu ,  sk łonnośc i  zwierząt ;  pon ieważ  b o w ie m  nie 
m a  u b ez g ło w ych  facephales) ,  ani n a w e t  u m n ó 
s tw a  innych istot  z żywą  bardzo zmyślnością,  
mózgu  w łaśc iwe go ,  a przeto i ga rb ów ,  czyli j a 
k ic hk o lw iek  wyniosłości ;  idzie za tern że nie p o -  
w in ny by  mieć żadnej sk łonnośc i  wrodzonej ,  ża- 
dnćj  determinacyi .

Przypuszczenie s ł a wn ego  w  tych czasach n a -  
tural is ty  P an a  Lam ark ,  s tanowiące,  że zmyślność 
wy nik a  z n a ł og ó w  p ie rwotnych,  naby tych  przez 
z w i e r z ę t a ,  w e d ł u g  okoliczności  w k tórych zo
s t awa ły  na początku  rzeczy; na ł og ów,  k tó re  przez 
powta rzan ie  s w e ,  skłoni ły organizacyą każdego  
ga tu nk u ,  do t ego  lub  owego  nas tęps twa  działań;  
to  mó w ię  przypuszczenie,  nie zdaje się nam g r u n -  
townie j szem od poprzedzającego.  A u to r  j ego,  przez 
częsty paralogizm,  ciągle bierze sku tk i  za przy
czyny. I  tak,  z t ego  że na tu ra  przezorna,  u t w o 

http://rcin.org.pl



—  634

r zyła is toty ni jakie pomiędzy pszczołami,  m r ó 
w kam i ,  t e rmi tam i  , aby p rac owa ły  oko ło  miasta  
czyli r zeczypospo l i t ć j , miały s t aran ie  o l icznćm 
p o to m s tw ie  samic czyli m a t ek  i dawały  p o ka rm  
sw o im  gą s i en i com ;  s t anowi  a u t o r ,  że t e  na łog i  
nab y t e  , i okoliczności  szczególne , rozs t rzygnęły 
w  początkach czyny tych owadó w.  Na tej s a 
mej  zasadzie ,  powin ie n  był  au t o r  mnie ma ć  że 
ow ad ,  zwierzę,  a n a w e t  rośl ina,  czyli w  powsze
chności  wszys tkie  ciała organiczne,  kształ cą po
d ł u g  upodoban ia  , w ła sn y  skład  w e w n ę t rz n y  i  
zewnę t rzny ,  przez p ros ty  sku tek  swej  chęci,  z t ą  
cu d o w n ą  h a r m o n ią  j aką  w  n ich znajdujemy,  dla 
zas tosowania  się do oko l i cz noś c i , w  k tó rych u -  
mieszczone zostały.  Nie n a t u ra to ,  p o d łu g  niego,  
d a ł a  kaczę tom nogi  p łe tw ias te  i zmyślność p ł y 
w a n i a ,  od wyklucia  się z j a j a ,  chociaż kur a  j e  
wysiedziała;  ale początkowo,  p ie rwsze  kaczki,  i n -  
n e m i  były p ta kam i ,  przynaglonemi  z wod y  d o 
s t a wać  po kar m,  i k tó re za p rzyzwoi tą  rzecz u -  
waża ły  wy myś le ć  nogi ,  dziób,  i sk ład ciała,  s t o 
sownie j sze do n o w eg o  rodza ju  życia. O d  o w e g o  
czasu , sk ład  swój  zat r zymały z t emi  na ł ogami ,  
k t ó r e  my t e raz  nazywamy zmyślnością.  Z t ego  
wi dz im y ,  iż zna jdować się mus i  najszczytniejszy 
gieniusz organizacyjny u gęs i ,  karpi ,  d r o bn ych  
n a w e t  o w a d ó w ,  i w  samym pniu jodły ,  k tó r a  
nas iona  swroje okryw'a p rzed śnieg iem d r e w n i -  
s t emi  szyszkami.

Jeszcze to n ie  wszystko,  po n ieważ  ta ki janka,  
k t ó r a  p ływ a  i oddycha j a k  r y b a ;  ta gąs ien ica ,
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k tó r a  og ro mn em i  szczękami jakby kleszczami roz
r y w a  liście i d r e w n o :  p rzemienią się; ze s t aw u  
wyj dą  żaby, skacząc po bliskićj ł ą ce ,  i szukając 
o w a d ó w  na pokarm,  gąs ienica zos tanie św ie tny m 
m o ty l e m ,  młodym pos łańcem F l o r y ,  który ro z -  
wi jając sw e  skrzydła wysadzane drog iemi  ka m ie 
n iami ,  unosie  się będzie na  łonie  róży,  a r u c h o 
mą  t r ąbk ą  , napaw ać  się s łodk im n e k t a r e m  jej 
kw ia tu ;  po tem ścigając n ies t a ł ą samicę,  odda się 
najżywszym rozkoszom,  śmierć j ego  poprzedzają
cym.  Co za cuda nadzwycza jne /  czyliżby zależały 
one od woli lub p rzemysłu tych zwie rzą t ,  j ak  
w id u je m y  na  balu m a sk ow ym ^  osoby od m ie n ia 
j ące  pod łu g  upodoban i a ,  domina i role?

Ale  wy bor n i e  przez te czyny p o z n a j e m y , że 
sa mo j edynie  przyrodzenie,  działa wew ną t rz  tych 
i s t o t ;  rozwija j e ,  p rowadzi  p o d łu g  swej  chęci ,  
do r o z k w i t n i e n ia , j ak  r o ś l i n y ;  i nada je  wł aś n ie  
t e n  tylko g a t un ek  zmyślności ,  k tó ry przyzwoi ty 
j e s t  n o w e m u  składowi  ich o rganów.  Motyl n ie  
za t r zymuje sm a kó w  gąsienicy.  Nieraz ga tun ek ,  
k tó r y  w  s t anie  gąs ienicy żywi ł  się tylko n i e -  
czystemi śc ie r wam i ,  j a k  mrzy ki (A n th ren u s ,)  t r u -  
pojady,  n iek tó re  mu ch y  (B ib io ) i. t.  d. od tąd 
przemieni  wszy rodzaj życia na del ikatniejszy i mnićj  
n ie szlache tny , ma żołądek  zdolny j edy n ie  a m -  
b rozyą  kwiatów'  t r awić .

A  więc i organizacya i zmyślność j e d no cz e 
śnie u legają p r ze m ia n ie ;  d l a t egoto  smaki  nasze 
w  dzieciństwie i w  w ie k u  dojrzałym,  nie  są do

H ist. O b, T om  I .  5 4
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s i ebie  podo bn e .  T a  sama  po tęga  życ ia ,  k tó r a  
e k o n o m i ą  naszą odsięża,  udziela n am  skłonnośc i  
do  t ego n o w e g o  s t a nu  s toso wny ch .  O n a to  za
t e m  r ó w n i e  w  nas,  j a k  i w  zwie rzętach  działa,  
a  pon ieważ  panuje  na d  nami ,  więc  nie rodzi  się 
ani  z naszej  woli ,  ani z naszej wiadomości .  S ie 
d l iskiem jej  przeto n ie  t en  będzie uk ła d  n e r 
w o w y  od k tó re g o  zawis ł  nasz sąd w o ln y ,  lecz: 
inny ,  toj es t  w e w n ę t rz n y  czyli gangl ioniczny.

Dla  l epszego wytłómaczen ia  zmyślności ,  przy
r ó w n a j m y  o w a d  do tych o r g a n k ó w  przenośnych ,  
do  tych p o z y t y w e k , w  k tó rych  obracający  s i ę  
wa le c ,  ma na  swej powierzchni  nóty rozmai tych 
ś p ie w ó w ,  i za p rzyci śnieniem k lawiszów piszcza
ł e k  o rg an ow yc h  , rodzi  wszystkie tony piosnki ;  
chcąc  śp ie w  odmienić  , p o su w am y  wa lec  na j e 
d e n  lub  kilka k a r b ó w  aby inne  nó ty  p rzeds ta 
w ić  klawiszom.  P o d o b n ie  w yo b ra źm y sobie,  iź 
p r zyrodzen ie wyry ł o  p e w n e  d e t e r m i n a c y e , czyli 
nó ty  czynności  s t a łych i w  n as tęp s t wi e  ozn a-  
c z o n e m , n a  układzie n e r w o w y m  i gan g l ionach  
gąs ienicy;  tern sa m em  że żyje, od b y w ać  ona b ę 
dzie p ew ny  ł a ńcu ch  d z i a ł a ń , i że t ak  po w iem ,  
śp ie w ać  p ieśń  w  niej wyrytą.  Gdy się p rzemien i  
w  m o t y l a ,  u k ła d  jej  n e r w o w y ,  że t ego  użyję  
w y ra zu ,  posun iony  o j e d e n  k a r b , j a k  walec (i 
w  istocie u k ła d  n e r w o w y  wtenczas  się ods iężą j ,  
p r ze ds t aw i  nóty innego  śp ie wu ,  inne  na s tę p s t w o  
dział ań  z m y ś l n o śc io w yc h , i zwierzę znajdzie s ię  
r ó w n i e  doskona le na uc zo ne m  i zdolnem do uży
cia swych n o w y c h  o r g a n ó w ,  j a k  uży wa ło  da*-
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wn ych ;  s tosunki  będą  też s a m e ; zawszeto b ę 
dzie g r an ie m  pozytywki.

W  istocie , czemże są te ptaki  śp iewa jące  
ga jó w Afrykańskich i A m er y k a ń sk ic h ,  jeśl i  nie 
miłemi ,  przez dziwną n a t u r ę  nast rojonerni  pozy
tyw kam i ,  z których każda powtarza  piosnkę,  j a 
k ą  ona w nich naprzód w y r y ł a , oprócz innych  
ś p i e w ó w , których te ptaki nauczyć się mogą .  
P o d o bn ie ż  musku ły ,  k oś c i ,  ś c i ęg na ,  które tym 
łub  owy m sposobe m poruszają członki  owadu ,  
łub  każ dego  innego zwierzęcia z czystą zmyśl-  
nośc ią ;  czemże są innem,  jeśl i  n ie  klawiszami i 
p iszczałkami o r g a n ó w  , k tó r ym nada je  czynność 
u k ł a d  n e r w o w y ,  czyli wa lec  n o t o w a n y ?

§ IV.  C zyny służące z a  dow ód po jm ow ania  w
z w ie r z ę ta c h , porów nane z  ich zm yslnoscią .

Kondyl l ak,  rozwijając zasady metafizyczne Loka,  
wyobraz i ł  posąg,  w któ rymby  można  pod ług  swego  
u p o d o b a n i a ,  ożywiać kolejnie pięć z m y s ł ó w ,  i 
tak uksz ta ł cić  człowieka,  zdolnego do myślenia .  
Ale n ow y t e n  P r o m e t e u s z , sk ładając  istotę u -  
my s łową ,  ca łą  z zewną t rz  wywi edz ion ą ,  za p o 
m n ia ł  w ła śn ie  o wszystkiem,  co zależy od zmyśl-  
nośc i ;  o po trzebach  w e w n ę t r z n y c h , ape tytach,  
namię t no śc iac h ,  o dziedzinie se rca i wszystkiem 
co się do niego ściąga.  Człowiek zaś, n ie  j e s t  
s amym czystym d u ch e m ;  kocha on,  przywiązuje 
się, i namię tnym jes t ,  podobn ie  j ak  zwierzę.  R o z -  
t r ząśni jmy więc  n a t u rę  zwierzęcia,  wzię tego zpo-
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ś r ó d  k ręgowych ,  czyli ma jących pojęcie i zmyśl-  
ność .  Ujrzymy,  że pie rwsze  pochodzi  z zewną t rz ,  
przez  na u k ę ,  d r u g a  zaś z wew ną t rz ,  przez dzia
ł a n ie  organizacyi .

Jeże l i  myśl  przyznamy zwie rzętom,  powie D e -  
k a r t  i j ego  u c z n i o w i e ;  pójdzie za tern,  że mieć  
b ę d ą  duszę,  podobn ie  j a k  i my.  Ale gdyby s ł u 
cha ły  ro zu m u ,  pos tępo wały by  z w y b o re m  i w o l 
nośc ią ,  i nie działa łyby zawsze j e d n a k o w o  w  r ó 
w n y c h  okolicznościach,  j a k  to w  nich dos t rzega
my.  Gdyby ro zu mo w ał y ,  czyni łyby abs t rakcye ,  i 
w y pr o w a d z a ły  wniosk i  o g ó l n e ,  axyomata  , bez  
k t ó r y c h  twierdz ić  ani przeczyć nie można.  Je ś l i  
pos iada ją  ro zum  i mow ę ,  j ak  mni em am y,  t r zeba  
im  także przyznać umiejętność ,  rozt ropność  i m ą 
drość ,  k tó ra  roz różnia  przyczyny,  i d obr e  od z ł e 
go.  Otóż ma ją  już  woln y  s ą d ,  i zdolnemi  są 
grzeszyć albo zasług iwać .

J a n  F a b e r  aka dem ik  Lynce jski  w  swoim T V \j-  
h ła d zie  zw ierzą t N ow ej H iszp a n ii H ernandesa , t ak  
m ó w i  o p rzemyśle  psów.  „ Ś le p i ,  którzy żebrzą 
„c hod ząc  od d o m u  do do m u w Rzymie i po i n -  
„ n y c h  mie jscach,  po większej  części  p r ow a dz e n i  
„ b y w a j ą  od psa miernej  wielkości ,  przywiązane
g o  na  żelaznym ł a ń cu c h u .  Je s t  on  ich p r z e w o 
d n i k i e m  na ulicach ; od rana wiedz ie  do r ó ż -  
„ n y c h  części t ego wielkiego m i a s t a ,  a na  w i e 
c z ó r  do d o m u  przyprowadza ;  t e n  towarzysz t a k  
„w ie rn y ,  przez cały dzień ich n ie  odstępuje , a 
„ n a w e t  z uwięzi  spuszczony,  odejdzie t rochę,  n i -  
„g dy  się bardzo nie  oddalając;  p ow ra ca  na  n a j -
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„mniej szy g łos  swojego p a n a ,  i nads tawia  szyję 
„do  łańcuszka ,  bez narzekania.  K ie r u j e  tym u -  
„b og im ,  w p oś ró d  t ak  wielkiej  ludności  i w mić j -  
„ scach  bardzo o d le g ł yc h ,  bez z a kr ę t ów ,  przez 
„na jp ros t szą  drogę;  i p rzeprowadza ,  nie  lękając 
„się,  aby pan  j ego u p a d ł  kiedy W ' j amę.  A  za tę 
„codz ienną pracę,  jakaż je st  j ego na gr oda ?  nieco- 
„ch le b a  zmaczanego w  zimnej wodzie,  k tó ry m u  
„da je  u b o g i ;  a co j e s t  rzeczą p rawie  cudowną ,  
„że prowadzi  go aż do kościołów leżących o kilka 
„m i l  za R z y m e m ,  j a k  do bazyliki S. P a w ł a  na  
„d ro dz e  Ostyjskiej .  Gdy żebrak ,  przyszedłszy do 
„o dda lon eg o  placu p u b l i c z n e g o , zna jduje  kilka 
„ul ic,  albo dwie  lub  trzy; co poznaje swy m s łu -  
„c he m ,  zwykle byst rym bardzo u ślepych,  z wo -  
„ d y w y t r y s k u j ą c e j ,  albo szelestu sklepów rze mieś l 
n i c z y c h ;  jeśl i  chce udać się do kośc io łów  Sgo  
„ P io t r a  i Sgo  P aw ła ,  albo Sgo Ja na  z L a t r a n u ,  
„odda lonych  o kilka tysięcy k r o k ó w ' , i k tó rych  
„od leg łość  t ró jką t  s tanowi ;  ubogi  ten,  bynajmnie j  
„p rzechodzących  o d rogę  nie zapytując , pociąga 
„psa  sznurk iem w  tę lub owrą st ronę;  zwierzę to 
„ roz umi e  i k ie ru je  się do żądanego mićjsca;  po -  
„ t ćm  zaś w  wieczór ,  p rzyprowadza  swego  pana 
„bez żadnych  wyboczeń.

„Jeżel i  ślepy ma na  jakiej  długie j  ulicy,  sześć 
„ l ub  s iedm domów,  do których  przychodzi kilka 
„razy na tydzień za j a łm u żn ą  i odmawda p rzed 
„n i emi  swe pacierze,  pies j ego  przybywszy na k tó ry  
„plac  pub l i cz ny ,  doskona le  znany sobie,  zaraz

54*
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„ u b o g i eg o  p ro wad z i  do każdego  z tych d o m ó w  
„mi ło s i e rn ych .  Gdy żebrak  odma wia  sw ą  k r ó tk ą  
„ m o d l i t w ę ,  pies kładzie s ię ;  a za ledwo usłyszy 
„os ta t n ie  jej s ło wo  , ws ta je  bez żadnego  napo-  
» inn ien ia ,  i do innych go drzwi  prowadzi .

„ W i d z i a ł e m  z wielką rozkoszą połączoną  z za -  
„ d z i w i e n i e m ,  iż gdy ubogi  śp ie wa  p oś r ód  ulic,  
„ a  r zucą  m u  pieniądz jaki  z okna,  pies,  tak j e s t  
„p rzemyś lny,  że biegnie,  podnosi  go,  i kładzie do 
„miseczk i ,  czyli puszki , k tó rą  pan  j e g o  t r zyma;  
„j eśl i  zaś p rzyp ad k ie m,  zwierzę pieniądza znaleść 
„ n i e  m o ż e ;  os t r zeżenie  j e g o  pana g łos em  i ki-  
„ j e m ,  usi lność  psa w  odkryc iu  go podwaja .  Gdy 
„ k t o  chleb rzuci ;  pies chociaż zgłodniały,  nie j e  
„g o ,  ale pa nu  oddaje,  czekając aby m u  z n iego 
„cząs tkę  u d z i e l i ł . . . .

„ J e d e n  z moich przyjaciół ,  mia ł  zwyczaj przy
c h o d z i ć  do mnie  z wielkim swym kund lem;  ale 
„g d y m  go  p rosi ł  żeby psa za drzwiami  zos tawiał ,  
„ t e n  uw aża ł ,  iż pan j e go  pociągał  za sznurek od  
„ d z w o n k a ,  aby go w pu sz c zo no ;  wymyśl i ł  więc ,  
„ g d y  pan  ws ze d ł  sam,  aby także za. sznurek  od  
„ d z w o n k a  pociągnąć.  Nie wiedząc kto dzwronił ,  
„ s łu żą cy  nieraz d rzwi o tworzy ł ,  ale u j rza ł  tylko 
„p sa ,  k tó ry w s z e d ł  z wie lką  radością .  Byl iśmy 
„często św iadkami  t ego  i śmiel i śmy się bardzo ,  
„dz iwiąc się zmyślności  zwierzęcia.

„ T e n ż e  sam pies,  w łożywszy g ło w ę  w  wielki  
„ g a r n e k  od s a d ł a ,  dla wylizania go do d n a ,  a  
„ n i e  mo g ą c  g łow y wyciągnąć,  s t a ra ł  się ł ap ami  
„ s w e m i  zde jmować  g a r n e k  powol i  z obawy aby
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„nie  zt łuc,  ale bezskutecznie;  nakon iec  zn iec ier 
p l i w i o n y ,  mocno ga rn k ie m uderzył ,  żeby się, 
„rozbiwszy go,  uwolnić .

„Kass yan  Pu te i  , k aw a l e r  Rzymski  Śgo Szcze
p a n a ,  m ó w i ł  mi, iż wie lokro tnie  w idy w ał  u j e -  
»d n e g o  xięcia z familii Medyceuszów w e  F lo re n -  
„ c y i ,  psa tak dobrze w y u c z o n e g o ,  że na  n a j 
m n i e j s z y  znak swojego pana,  rob i ł  wszystko co 
„ m u  kazano: do s to łu  us ług iwa ł ,  przynosi ł  p ó ł 
m i s k i ,  odnos i ł  ta lerze,  podaw ał  na s rebrnej  p o d
s t a w c e  kieliszek pe łny  wina , tak pros to i z rę -  
„cznie,  iż najmniejszój  kropli  z niego nie rozlał ;  
„a  gdy pan  s iadał  na  konia,  s t r zemie  mu  przy
t r z y m y w a ł .
. „ W s z y s tk im  w i a d o m o ,  iż wyuczone  byw ają  
„ p s y ,  chodzić z pieniędzmi na r y n e k ,  do j a t e k  
„a lbo ga rkuc hn i ,  dla przyniesienia z t amtąd do do 
m u  pot rzebnych  p rzedmiotów; ileż innych,  szu
k a j ą  rzeczy s t r aconych z największą przebiegłością ,  
„i  znajdują ;  albo skaczą w  t a k t ,  albo koło lub 
„ r o ż e n  obraca ją  i t. d. I leżto papug,  srok,  i in-  
„n yc h  p taków,  wyuczono gadać,  śp iewać i t. p . „  

Na d o w ó d  że się zwierzę zastanawia,  pa t rzmy 
n a  k tó reg o  z psów biegących przed swoim p a
n em .  Jeśl i  rozdziela się d roga a zwierzę nie wie,  
k t ó r ą  się ma udać,  zat r zymuje się, aby nie pójść 
fałszywą,  coby j e  przymusi ło nazad wracać.  Niech  
p o t ok  będzie bardzo s z e r o k i , albo zdobycz zbyt  
wysoko,  aby zwierzę przebyć go,  albo przez p o d 
skoczenie dosięgnąć jej  nie mogło ,  napróżno t r u 
dzić się nie będz ie ;  ale gdy odleg łość  j e s t  do
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przebyc ia  p o d o b n ą , wtenczas  mierzy sw e  siły,  
i  najczęściśj  t ak  dobrze  skoczy, że od razu celu 
dos ięgnie .  Ażeby  działał  t a k ,  bez j ak iegoś  po 
j ę c ia  i zas t anowien ia  , zdaje się rzeczą n ie p o d o 
bn ą ;  chybabyśmy mniemali ,  mów i  Ja n  Raj,  ( S y -  
nops. m elh. an im al. Lo nd .  1 6 9 3 ,  8° ,  str.  10)  
że  sądzi o o d l e g ło śc ia c h ,  przez wrodz on e  dzia
ł a n ie  t ryg on ome t ry cz ne .

„ W i d y w a ł e m  je ,  m ó w i  Monta igne,  opuszcza
j ą c e  g ład ką  i r ó w n ą  ścieżkę ko ło  m i a s t a , a 
„ i dąc e  gorszą,  aby pana sw ego  p on ad  rów n ie  
„p rowadz ić .  J akże  można  było t ego psa nauczyć,  
„ ż e  obowiązkiem jego ,  j e s t  uważ ać  tylko na bez
p i e c z e ń s t w o  swojego pana ,  i dla s łużen ia  m u ,  
„wz g ar d za ć  w ła s n em i  wygodami? Ja kż e  wiedział ,  
„ ż e  d roga  dość dla n iego o b s z e r n a , ciasną by ła  
„ d l a  ś l e p e g o ?  Możnaż pojąć to wszystko bex 
„ r oz u m o w an ia ?

P l u t a r c h  p i s z e , iż za czasów We sp a zy an a ,  
widział  sam w teat rze  Marcel l a w Rz ym ie ,  psa  
ucz on eg o ,  k tó ry  n ieżyw ego  u da w a ł ,  oznaczał  u-  
de rz en i em  ła pą  o ziemię,  ile as albo s o ld ,  mia ł  
w  sobie d e n a r ó w  i t. d. Ale t en  k t ó rego  widzie
l i śmy w  P a r y ż u  r .  1 8 1 7 ,  zd a w ał  się jeszcze 
umiejętniej szym.  Konie  także ,  podobn ie  wyuczo
n e  byw ają  do okazywania  zręczności  i po ję tnośc i  
o czemby foliały pisać można.  ( P a t r z  P e r ó s  
de  P o r t i l l o ,  D e c a n e , lib. s in g u la r is , e t  de 
€quo;  e t  J.  L ip s i u s ,  D e e lep h a n tis , cent. / ,  ep. 
5 0 .  Ger.  Meyer ,  D iss. de logica bru torum , r esp .  
Stal l i .  H a m b u r g ,  1 6 9 7 ,  4 ° ,  e t  S teph .  A n d r .
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Mizler,  D e an im alium  syllogism o  W i t t e n b .  1697,4*)
Z a p e w n e  każdemu wiadomo,  ile pies na b i e ra  

przywiązania i w ie rnośc i ,  częs tokroć n iezgwałco-  
nej ,  do sw eg o  pana;  do tego s topnia,  iż się r zuca 
w  wodę,  w  przepaści  najniebezpiecznie jsze ,  aby 
go u ra t ow ać ,  lub z żalu i g łodu  umrzeć  na  g ro 
bie  j ego.  Nie widzianoż przed ki lku laty w  P a 
r y ż u ,  psa upada jącego  pod g ł o d e m ,  z imnem i 
c i erp ien iem,  bezus tann ie  wyjącego na bryle lodu  
Sekw any ,  z której  pan jego u toną ł?  Nic nie zdo łało 
go sprowadzić  z t ego s tanowiska wie rnośc i  i 
poświęcen ia  heroicznego  ; i po t r zech  dniach i 
d w ó c h  nocach ,  gdy rzeka puści ła ,  te  same nu r ty  
p oc h ł o n ę ł y  to zwierzę wspaniałe ,  co i przedmiot  
j e go  t ak  s t a ł ego żalu.  I leż z nich,  odw agą  swą  
i gor l iwością,  wy ra to w ał o  własnych panów,  zpo-  
ś r od ka  zbó jców? Ileż pomśc i ło się ich śmierci ,  
przez n i ez mo rd ow any  u p ó r  w  ściganiu,  n ap a s t o 
w a n i u ,  szarpan iu  m o r d e r c ó w ,  i w yd aw ani u  ich 
po szuk iwan iom sprawied l iwośc i  szczekaniem i wy
ciem,  n iezaprzeczonemi  w szczerości  swojej  ze
znaniami  ? A  j e d n ak  tenże sam p a n ,  su r o w y m  
b y w a ł  dla tego zwie rzęc ia ;  nieraz wyciągnął  na  
n ie  swą  rękę  i boleśn ie  j e  uderza ł .  P o m im o 
t e g o ,  wdzięczność p rzeważa w  n ie m krzywdę ;  
łas i  się t e m u  k tóry j e  zka tował ,  i mści się tylko 
dowodząc  m u  sw ego  przywiązania n iezmiennego 
do śmierci .

Chcemyż  widzieć walkę zmyślności  z po jęciem 
w  temże  sa mem zwierzęciu,  obi tem za to że ka
w a ł  mięsa p o rw a ł o?  Pa trzmy,  j ak  pobudzany  przez
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g łód  albo ł a k o m s tw o  do kęska smacznego,  pies 
spogląda  n a ń  oczyma gorejącemi  p rag n ie n iem ;  
zmyś lność  ape tytu ,  żywo czuć m u  się d a j e ;  ś l i 
na  idzie do pyska;  go tó w  już  uchwyc ić  kawałek .  
P a n a  nie ma ,  n ik t  nie grozi;  ale w  chwil i  w y 
s tępku , wyobrażen ie  s t raszl iwe b a t o g a ,  obudzą  
się w  j e g o  mózgu ; spuszcza wtenczas  o g o n , i 
t ul i  go pomiędzy n o g i ;  smutnie  g ło w ę  odwra ca  
i z widocznem oddala się zm ar t w ien ie m.

Jeś l iby  w yp ada ło  jeszcze dowodzić że zwie
rzę ta  o d w óc h  uk ła dac h  n e r w o w y ch  ( m óz g o w y m  
i gang l ionicznyny,  czyli k r ęg o w e ,  nabywają p o 
jęcia ,  ujrzel ibyśmy że ją t r acą  zupe łn ie  j ak  człowiek,  
bą dź  przez upo jen ie  się, bądź w chor ob ac h  n e r w o 
w y ch .  Tak ,  konie ,  psy, papugi ,  ku ry  mogą  się up ić  
t r u n k a m i  spi rytusów emi albo istotami na r ko ty czn e-  
mi;  zwie rzęta  te stają się wtedy  w es o łe  albo jakby  
sza ł em  ogarnięte;  nie lękają się p r ze dm io t ów  k t ó r e  
p rze raża ły  je  p rzed tem.  Wszyscy  rybacy wiedzą że i 
r y b a  ł a tw o  się upaja  i b rać  się daje.  Zmysły za
t e m  są w ted y  p r z y t ę p i o n e , w e w n ę t r z n e  senso- 
r iu m  o d r ę t w i a ł o ;  nie widzą się j u ż  ze w nę t r zn e  
p r ze dm io t y  w  tych samych  postaciach,  zu p e łn ie  
j a k  się wydarza  ludziom pi janym.

D la  wyuczen ia  s o k o łó w  , p rzymuszają  j e  c z u 
w a ć  przez ki lka nocy po sobie id ą c y c h ; w  t e m  
o g łu p ie n iu ,  dają się one bez t rudnośc i  ugłaskać ,  
i  do po lowan ia  ułożyć.  Mieszają także kąkol  
( ivra ie j  do p ok ar m u w ie lu  r oś l in oż e r ny ch ,  gęsi  
i kaczek dzikich , dla odurzen ia  ich i przyzwy
czajenia do n iewol i  dom owośc i .  W i e m y  z a ś , że
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op ium i wszystkie  istoty narkotyczne,  w  szcze
gólnie usypiający sposób  na  uk ład  n e r w o w y  m ó 
zgowy działają.

Zwie rzę ,  k tóre  po znawało  pana swojego,  łasi ło 
się mu  i s łuch a ło  g o ;  p ie s ,  koń ,  wół ,  gdy się 
w ś c i e k n i e , w pa d a  w zajadłość i chce pozrzeć,  
albo uc ieka  od osób,  do których przywiązane było;  
w p a d a  zatóm w  stan cz łowieka sza lonego,  ma  
niaka  i t. d. J e ś l i  t r acą  r o z u m ,  musia ły  więc  
mieć go w p rz ó d y ;  bezwątp ien ia  j e s t  on n ie po 
r ó w n a n ie  mniej  doskona ły od ludzkiego r o z u m u ;  
jes t to  w  niej ak im względzie oko ciemne ,  k rótko  
widzące i ze skazami,  obok bys t rego  oka orlego;  
ale tak oczywis tą  je st ,  iż te zwierzęta mają j a 
kieś  pojęcie ,  że mierzyć j e  prawie  można przez 
s to s un ek  objętości  ich mózgu i rozległości  p ó ł 
kuli  j ego ,  do ca łego  ciała.

T e n  ro zu m  w y r o b i o n y ,  k tó rym się tyle py
sznimy,  czemże j e s t  obok  zmyślności ,  zawsze p e -  
wnć j  i w iernćj?  Czyż on się nie miesza najmnie j-  
szem wzruszen iem mi ło śc i ,  nienawiśc i  i tysiąca 
innych u c z u ć ?  Nie zamącaż się przez upo jen ie  
wi ne m ,  rozkoszą lub niebezpieczniejszerr. i  jeszcze,  
d u m ą  i władzą,  tak,  iż podobno  żaden  cz łowiek,  
n ie  u m ia ł  oprzeć  im się zu p e łn ie ?

Ja k  więc mądrze zrobi ło przyrodzenie,  iż po
wierzy ło  najważn ie jsze czyny ekonomi i  i r o z m n a 
żania,  samćj  zmyślności!  Zo s ta wm y tylko czło
w iek a  pan em  k ie rowan ia  p o d łu g  własne j  wol i  
p opędami  n a t u r a l n e m i ,  a uj rzymy jak  nadużyje 
wszystkiego;  nie położy on żadnych  g ran ic  roz 
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koszom sw y m i namiętnościom,  i wszystko p rze
wróc i .  T a  n ienasycona  i p rzewodząca is to ta,  w  
chc iwośc i  swej  nigdzie zat rzymać się nie  po
t r a f i ;  a w  c h o r o b a c h ,  n ie u ch ro nny ch  tylu roz
p u s t  owocach,  bojąźń ś m i e r c i , męcza rn ie  bólu ,  
n i ec ie rp l iwość ,  pogrążą  j ą  w  przepaść ,  której  u -  
n ikn ąć  chciała,

Po t rz eb a  więc było aby O p a t r zn ość  och ro n i ł a  
n a s ,  od nas sa my ch ,  czyli od n ieudolnośc i  n a 
szego ro zu m u ,  w  tych g łó w ny ch  rzeczach,  k tó re  
się do zachowania  naszego ściągają.  P odo bn ież  
być  musia ło  w  odradzan iu  ga tunku .  Dla t ego  k o -  
b ić t a ,  ma tka ,  najwięcćj  w p rzyrodzeniu ma zmyśl -  
n o ś c i ; gdyż na nią włożony został  świę ty  o b o 
wiązek  uwieczn ian ia  pokoleń.  Pa t rzmy j akie  n o 
w e  uczucia ukazują się nagle w  tej młodej  dzie
w icy ,  k tó ra  się tak oboję tną  z d a w a ł a ;  i w  tej 
n i e s t a łe j  ptaszynie,  k tóre j  nic ut r zymać nie m o 
g ło .  Oto  p rzygo towuje  najp rzód  c iep łe  i miękk ie  
gniazdko;  sk łada  w r i e m  swe  ja j a ,  i pe łna  s ł o d - - 
kiej  nadziei ,  og rze wa  j e  piers i ami  swojemi ;  w o 
la ł aby  raczej z g ło du  zginąć,  niżeli  j e  opuścić.  
Z a l ed w o się dzieci jej wykluły,  j ak  czuła dla n ich 
t r o s k l i w o ś ć /  j ak  im po kar m r o z d a j e /  j ak  s t a ra  
się ukryć p rzed deszczami ,  przed szkodl iwemi 
z w ie r z ę t a m i ,  przed wzrokiem c z ło w ie k a ;  a jeś l i  
t e n  wydrze jej  tak d r o g ą  rodzinę,  j a k  wtenczas  
n ap e łn ia  lasy j ękami  swojemi /

Dlaczegóż,  odpow ie  nam kto,  w idu jemy m a 
ciory,  samice k ró l ików i inne ma tk i  , poże rające  
w ł a s n e  dzieci n o w o  na rodzone ,  u k tórych  n a w e t
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częs tokroć wchodz i  to  w  na łó g?  Czyn t e n ,  nie 
okazujeż się p rzec iwnym wszelkiej  macierzyńskiej  
zmyślnośc i?  —  Nie t ak  bardzo,  jakby się zdawało.

Uważa l i śmy najprzód,  iż te matki  wtenczas tyl
ko  poże rają swe  dz iec i ,  gdy były nap a s to w a n e  
lub  p rzest r aszone w  stanie domowośc i  ("nie w ie 
m y  b o w ie m  czy się to u  dzikich wydarzaj .  U -  
znaną  j e s t  rzeczą,  iż z t ego p rzest rachu , ma tka  
mleko  traci;  rozpacz nas tępu je  po zbytecznej  t r o 
sk l iwośc i ;  n iezdolną będąc uchro n ić  od wsze l 
k ich  w yp ad kó w  licznego p o t o m s t w a p r z e z  zby
t e k  mi łości  macierzyńskie j ,  s rogą się staje.  Je ś l i  
t o  p r a w d a  że dzicy w7olą sw'oich s t a rych ojców 
pozjadać niżeli  zos tawić  ich ok ru tny m nieprzy
j ac io łom , zdaje mi się iż i tu jeszcze objawia 
się świę ta  zmyślność na tu ry,  k tó ra  przynagla istoty 
w  wielkich klęskach,  do wybierania pomiędzy z łem 
mnie j szem a st raszl iwszem.  Mniej  o k r u tn ą  , dla 
ma tk i  j e s t  r ze czą ,  dać w ła s ne  wnę trznośc i  za 
g ró b  dziecięciu,  aniżeli  widzieć j e  ginące z g łod u ,  
lu b  opuszczenia ;  w s z y s t k o , co ga tu nko wi  służyć 
n ie  może,  po winno  , w e d ł u g  p rzyrodzonego po
rzą dku ,  wróc ić  do indy w idu um .

Sam a n a t u r a ,  n jm u je  się z największą e n e r 
g i ą ,  za s tan ciężarności  i wszystko cokolwiek 
ściąga się do rozmnażania;  i t emu  wł aś n ie  sp r ze 
ciwiać się, j e s t  najniebezpieczniej .  B yw aj ą  n a w e t  
szczegółowe zniszczenia,  k tó re są je szcze r o z w i -  
n ie n ie m zmyślności .  Tak ,  indyczki i i nne wielkie 
p tak i ,  k tó r e  mają do wysiadywania  wiele jaj  przez

H ist. O b. Tom  / .
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k i lka tygodni ,  bez pomocy  s a m c ó w ,  j ak  zwykle 
b y w a  u wszystkich g a t u n k ó w  wie lożennych ,  n ie  
m og ły by  w  s tanie  dzikim, po kar mu  sobie w t e n 
czas przysposobić;  w potrzebie więc,  zjadają n i e 
k tó r e  jaja.  Mówią  także iż, pomiędzy s trus iemi  
j a j a j n i ,  t e  k tó re  się spóź n ią ,  s łużą  za pie rwszy 
p o k a r m  s t r u s i ę t o m ,  k tó re  się p oś r ód  suchych  
p us ty ń  wylęgły.  T a k  p rzyrodzenie z p rzezorno
ścią rzeczy u m ia r k o w y w a  innemi zmyślnościami ,  
k t ó r e  zdają się p r zec iw ne  mierzyte lnym pr aw om  
je g o ,  a są tylko boczniej  popro wad zon ą  drogą.

W i d  z i m y , że w g a t u n k u  naszym zmyślność  
os łab ia  się n a j ba rd z i e j , gdy młodość  i czas mi 
łośc i  u p ł y n i e ;  j a k  gdyby p r z y r o d z e n ie ,  do zni
szczenia nas  p r zygo towywał o ,  przez to że odtąd 
pow ie rz a  nas w ł a s n e m u , n a b y t e m u  doświadcze 
n i u .  W  zwie rzęc iu  panu je  ciało nad duch em ,  
tu j e s t  zmyślność  g łó w n ie  k ieruje  ż y c ie m ,  aż do 
k oń ca  j ego;  ale cz łowiek,  nadewszyslko t en  k tóry 
m a  najwięcej  rozumu,  uży wa  go do poskromien ia  
c i ał a  we wszystkiem , w  czem tylko skłonnośc i  
zm yś lnośc iowe  sprzeciwiają się wid ok om jego.  
T a k ,  Sokra tes ,  p o d łu g  fizyonomisty Zopi ra ,  u r o 
dzi ł  się g ł up i m i lub ieżnym,  czyli sk łonn ym do 
n iews t rzemięź l iwośc i ;  u m ia ł  przecież tak się zwy
ciężyć,  iż nie okazywał  tych s k ł o n n o ś c i . ze w nę 
t r zn ie  , chociaż wyznawał ,  że czu ł  w  sobie ich 
zarody.  Zwi e rz ę  , nie pot raf i łoby panow ać  na d  
so bą  wł asną  m o c ą , a n a w e t  nie p rób u je  tego;  
r azami  t y l k o , g roźbami ,  i pozbawien iami ,  przy
musz amy j e  do odmiany;  zawsze j ed nak ,  p rzyro
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dzenie w ew ną t r z  pows ta je ,  i skoro  przes taniemy 
cisnąć sprężynę bojaźni ,  zmyślność p i e rw o tn a  na  
n o w o  się podnosi .

N a tu ra m  expellas fu rc a  tam en usque recurret.

Choćbyś  n a t u rę  odpędzał  wid łami ,  

P o w r a c a ć  będzie szybkiemi krokami .

Każdy  człowiek,  zbyt  często w  sobie d o św ia d 
cza walki  tych dw óc h  na tur ;  we wszystkich sp rze 
cznościach czuje się podwójnym.  Tak  M e d e a , 
do  zbrodni  po c i ągana ,  widzi i po twierdza  co 
d o b r e m  j e s t ,  nie ma jąc  dosyć moc y  ażeby szła 
za niem.

Największym uci sk iem jaki  człowiek  może za
dać swojej  zmyślności ,  j e s t  wzgarda  śmierci ;  dla
t e go  j e d y ną  znajduje się w  świecie  istotą,  zdolną 
do  sa m o b ó j s tw a  dobrowo lne go .  ( 1) Po jmujemy,  
że zwierzę ta  walczą pomiędzy sobą w ub iegan iu  
się o żywność ,  albo o używanie  miłości ,  a n a 
w e t  n a  śm ie rć  się narażają  przez p rzywiązanie 
do  swych  dzieci,  albo do tego,  co j e  karmi .  Ale 
ża dn e  z n ich,  nie przenosi  j ak  cz łowiek,  szacun
k u  publ icznego czyli h o n o r u ,  i i nnych bardziej

( I )  Z a p e w n i a j ą  j e d n a k  z e  w i e l b ł ą d  d o b r o w o l n i e  z a b i j a  
s ię  z  r o z p a c z y ;  p r z y t a c z a j ą  l i c z n e  t e g o ż  p r z y k ł a d y  o psach, 
k o n i a c h  i  t .  p .
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p łoc hych  p o b u d e k  , na d  w ła s n e  życie, a to d o 
b r ow ol n i e  i heroicznie .  D l a t e g o ,  os ł abmy tylko 
pojęcie ,  czyli wolę  k tó ra t ę  zachowawczą zmyś l -  
n o ś ć  uciska , a zaraz się ona wskrzesi ,  i obe j
m ie  rząd machiny  organicznej ,  ażeby przeszko
dzi ła jej  zniszczeniu.  W  nieszczęsnych czasach 
rzezi ś. B a r t ł o m i e j a , weszli  zabójcy dla za mo r 
do w an ia  a d m i r a ł a  Kol iniego.  T e n  szanowny  s t a 
rzec  p rzystępuje do nich , i śmiało o d k r y w a  sw e  
p i e r s i ; nie  l ęka ł  się on  ś m i e r c i ; tylko B e sm e  
k tó r y  śmie uderzyć b ez br onn ego  boh a ty ra ,  chce  
p o t e m  t r u p a  j e g o  ok n em  wyrzucić;  lecz w tejże 
chwi l i ,  o s t a t ek  na tu ra lne j  zmyślności  obudzą  się 
w  sku tek  u t r a ty  pojęć mózgowych;  nog i  w y p r ę 
żają s ię ,  i moc no  uczepiają  się o k n a ,  dla u n i -  
kn ien ia  zabójczego u p a d k u .  Czyż wnies iemy ztąd,  
j ak  ci zabójcy,  że Kolini  mia ł  tylko fałszywą od
w a g ę  ? W  zemdlen iu  s w e m ,  nie m ó gł  on  być 
p a n e m  ma ch ina lnych  po ruszeń  n a t u r y ;  ale oka
zał  całą  s t a łość  m o r a l n ą ,  j a ka  zależeć może  od  
cz łowieka dopókąd  wolę  sw ą  posiada.

T a k a  j e s t  różnica  pomiędzy zmyślnośc ią  zacho
w aw cz ą  k tó ra  eko nom ią  kie ruje,  a pojęciem.  J e -  
d n e m  s ł o w e m ,  pojęcie z n a  to , o czem  nie w iej 
a zm y ś ln o só  nie w ie o tern, co zn a .

P ie r w s i  rozwinę l i śmy obszerniej ,  te  n o w e  p r a 
w d y  m e ta f i z y c z n e , w  a r tyk u ł ach  o i n s t y n k c i e ,  

N o w e g o  S łow nik a  History i  Natura lnej ,  ( w yd a n ie  
2 g :o ,  u Detervi l l e^  i wielk iego  S ło w n ik a  Umi e
j ę tnośc i  l ekar skich .
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Z a k o ń c z e n i e .

P o w i n n o  się dzielić k róles two  zwie rzęce,  s to 
sow nie  do j e go  zdo lnośc i ,  n a  d w a  wielkie  od 
działy:

1 .  Z w i e r z ę t a m i  o b d a r z o n e m i  p o j m o w a n i e m  i  

z m y s l n o s c i ą , są wszystkie kręgow e,gdyż  mają przy-  
r zęd  n e r w o w y  pac ie rzowo - m ó z g o w y , (siedl isko 
po j mowania )  i uk ła d  n e r w o w y  wielki  sympatyczny,  
czyli gangl ioniczny (siedl isko wyłączne zmyślności^

2 .  Z w i e r z ę t a m i  o b d a r z o n e m i  s a m ą  t y l k o  z m y s l -  

n o s c i ą ,  są wszystkie n iekręgow e; k tó re  nie ma ją 
in ne go  u k ł a d u  n e r w o w e g o ,  nad  gang l ioniczny,  
czyli wielki  sympatyczny,  u  wszystkich g a t u nk ó w  
z widocznemi  n e r w a m i .

KONIEC TOMU PIERWSZEGO.
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S P I S  P R Z E D M I O T Ó W  T O M U  P I E R W S Z E G O .

Stronn ica

P rzedmowa  i o b ja ś n ie n i e  w y r a z ó w  n o w y c h

w  przekładzie tym użytych . I -VI .

L ę k c y a  p i e r w s z a .  Prz em ów ie n ie  ws tę pn e ,  o

p ięknościach historyi  na tu ra lne j  . 1.

L e k c y a  d r u g a . O  budo wie  świa ta  i ziemi

w  ogólności  . . . .  4 6 .

l s z e  przypuszczenie . . 4 7 .

2 g i e  p rzypuszczen ie  . . 5 3 .

3c ie  przypuszczenie . . 5 8 .

4 t e  p rzypuszczenie . . 6 3 .

L e k c y a  t r z e c i a . O  n a tu r z e  żyjącej i o r g a 

n icz n e j ,  i o je j  k r ó l e s tw a c h  . 8 8 .

O ga tunkach ,  rodza jach,  p o k r e w i e ń 

s t w ach  na tu ra lnych  . . . 1 2 7 .

Przypisy i podziały do tój lekcyi  1 3 7 .
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S tronn ica
L e k c y a  c z w a r t a .  P o r ó w n a n i e  roś l in  ze 

zwierzgtami;  cechy rozeznawcze zw ie -  

rzecośc i  . . . .  1 4 0 .

O k re ś le n ie  zwierzęcia ,  j e g o  na ł og i  1 4 6 .

Przypisy i podziały do tój lekcy i 1 7 3 .

L e k c y a  p i ą t a .  Dalszy ciąg u w a g  o n a t u rz e

zwie rząt , ich życ iu, rozmnażaniu  sie i t .d.  1 8 0 .  

Przypisy,  i podziały k ró les tw a  zwie 

rzęcego . . . . 2 1 8 .

L f iK C Y A  s z ó s t a . O  zwie rzętach ssących albo 

czworonożnych  żywo rodnych  ( o ich 

p ok r e w ie ń s t w a c h  n a t u r a l n y c h )  .  2 2 6 .

L e k c y a  s i ó d m a . Dalszy ciąg ogólnej  histo-  

ryi  na tu ra ln e j  zwierząt  ssących; ob y 

czaje ich i zwyczaje . . 2 6 0 .

Przyp isy i podziały do szóstej i s ió

dmej lekcyi  . . . .  3 0 7 .

Rozk ła d  me todyczny  zwierząt  ssących 3 0 8 .

L e k c y a  ósma. H is to r y a  n a t u r a ln a  p ta k ó w

(ich pok re w ie ńs tw a^  . . 3 1 5 .

L e k c y a  d z i e w i ą t a . Dalszy ciąg na tu ra lny ch

obyczajów p tasich . . . 3 5 8 .

Przyp isy  i podziały do ósmej  i dzie

wiątej  lekcyi  . . . .  4 0 2 .
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Stronnica
Rozkład  me todyczny  p ta ków . 4 1 0 .

L e k c y a  d z i e s i ą t a .  His torya  na t u ra ln a  ga 

d ó w  albo p łazów i ich obyczajów 4 1 7 .  

Pod z ia ł  me todyczny gadów - 4 6 6 .

L e k c y a  j e d e n a s t a . Histo rya na tu ra l n a  ryb

f ich p ok rew ie ń s tw a)  . . 4 7 0 .

L e k c y a  d w u n a s t a . Dalszy ciąg obyczajów

ryb ich  . . . . . 5 1 7 ,

Przypisy i podziały do j edena s te j  i 

dw u n a s t e j  lekcyi . . . 5 6 2 .

R o zk ła d  me todyczny ryb . . 5 6 5 .

L e k c y a  t r z y n a s t a . P o r ó w n a n i e  zwie rząt

k r ęgo w ych  z n ie k rę go w em i  . 5 7 2 .

Przypisy do lekcyi trzynastej ;  o n a t u 

rze zmyślności  i różnicach jej od  poj

m o w a n i a ,  \ y  p or ów na n iu  zwie rząt  

k ręgo wy ch  z n ie k rę go w em i  . 6 0 7 .
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stron. w iersz  zamiast czy ta j
2 1 6 w y ra z g d y  niepotrzebny
— 8 t o w a r z y s t w a c h t o w a r z y s t w

2 5
2 ! od d o l u r u c h

r u c h

3 2 1 0  | s z u k a ą c s z u k a j ą c

5 6 1 2  od y ó r y  s z k l a n ą s z k l i s t ą

8 9 1 2 h a z w l a d n o s ’c i b e z w ł a d n o ś c i

9 5 1 8 m u s k u l y m u s k u l y

1 0 7 1 1 p o ż e r a m y t r a w i m y

1 2 4 9 c z ł o  i e k a c z ł o w i e k a

1 3 1 9 w  k u p  i w  k u p i e

1 3 3
9 )

w o d a  h w o d a c h

1 3 6 U r o  d z r o d ź .  ( r o d z a j u )

— 3 , 4 ) od dołu u t r a a j ą  z d l n o s ’c i u t r ą c a j ą  z d o l n o s ' c i

1 3 8
4

p r z  s t a j e p r z e s t a j e

— 9J w y r a  i s t o ś  i w y r a z i s t o s ' c i

1 4 6 1 4 nieporuszaąeem nicp oruszając cm
1 4 9 | m l e c z o w a m l e c z o w a

1 5 0 5(>0d d o h i rozliazv Jc r o z k a z u j e

1 5 4
3

e n t y m o l o g ó w e n t o m o l o g ó w

1 7 1 l J ' s p o k o j u i e s p o k o j n e

1 S 6 1 0 od g ó ry  z m y  ł y z m y s ł y

1 9 7 h 1 o d d o łu m 'ierz^ ]nc m i e r z y t e l n c

1 9 9 4  I\ mrówhlwem mrów kolwem
2 0 5 5 od y ó r y  n a s z  c m n a s z y m
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2 1 8 4 u s t a n o w i l i s ' y r a ' u s t a n o w i l i s ' m y

2 2 3 4 s k r y d ł o p ł a w ó w  s k r z y d ł o p ł a w ó w

2 5 1  - 1 7 z w i e r z ą z w i e r z ą t

2 6 6  z  “p o c z ą tk u  w ie r s z a  4  o d  d o łu , p r ze n ie ść  j  n a  p o c zą te k  6 g o  
2 7 7  o s t a t n i  w i e r s z  t e x t u  n a  t e j  s t r o n n i c y ,  j e s t  o s t a t n i m  s t r o n 

n i c y  n a s t ę p n e j  2 7 8 .  Z  p o w o d u  t e j  o m y ł k i ,  d o ł ą c z a  s i ę  

k a r t o n  p o d  s t r .  2 7 7  i  2 7 8 ,

2 8 7  7  l a s y s t r e f y  l a s y  s t r e f y

—-  6  o d  d o łu  s ' w s z i e z ą c  ś w i s z c z ą c

$ 2 4  o s ta tn i  te x tu  a k  j a k

3 3 8  ^ 1 3  r o d z a j  r o d z a j

3 3 9  o s ta tn i  s t ą n o w i ą  s t a n o w i ą

3  i l  'i o d  dołu .  o l e i s t o ś o i ą  o l c i s t o s c i ą

3 5 2  1 o d  g ó r y  i o  t o

3 5 3  3  t y m s p o s o l i e m  t y m s p o s o b e m

3 6 5  d o  4  o d  d o łu  w ie r s za  o p u szc zo n y  p r z y p is e k :
«( * )  L a m a r c k . *•

3 6 7  1 i l c b y  i l e b y

3 8 1  l  j ą j a c k  j a j a c h

4 0 l  8  i  9  zep su te
4 4 0  5 o d  d o łu  d l a b e z p i e c z -  d l a  b e z p i e c z n i e j s z e -

n i e j s z e g o  g o

4 5 8  3  o d  g ó r y  o d d y c k a ą c c  o d d y c h a j ą c e

4 6 8  2 1  ko łu :  2 .  p a l e e  p a l c e

482 , 483, 48i ,  485 n a le ż y  ta k  p o lic z k o w a ć  483, 484, 485, 482
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